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1. Lipca.

W ychodzi we Lw ow ie 
co 10 d n i , to je s t  

1. 11. i 21. każdego  
m iesiąca

K osztu je  roczn ie  
z p rzesy łk ą  pocztow g 
2 zlr. w . a ., półrocz

nie 1 z łr. w . a.

Sprawiedliwość boża.

Słodki nasz  pan Jezus ma wielu Aniołów na swoje u s ług i;  
więc gdy chce ludziom oznajmić w eso łą  lub smutną nowinę, to 
wyznacza Aniołów jako posłów, i daje im rozkaz, aby szli na 
ziemię i ludziom wolę Jego  objawiali.

Owóż raz trafiło się, że się ludzie bardzo ro zb ry k a l i : chle- 
buś św ię ty  poniewierali, zmiatając okruszynki na ziemię i depcąc 
po nich; u niejednego gospodarza walały  się kawałki chleba 
w  kom orze po ziemi i kw itły , a dla dziada nie by ło  ja łm użny, 
bo się gospodarzowi nie chciało pójść do kom ory, bo jako  syty  
nie w ierzył głodnemu, Tak  też i wszyscy ludzie nie wiedzieli 
już  zgoła  co robić z chlebusiem; marnowali go , przepijali, i na
w et bydlętom do żłobu kładli, i nikt ani m yśla ł iść na zarobek 
do dw oru, do księdza, lub drugiego gospodarza  !

T ak  to zwykle wydziwiają ludziska, gdy  skrzynia i kaleta 
pe łna ;  a pan Jezus jako  je s t  miłosiernym, tak też i spraw iedli
wym być  umie. W ięc  gdy  już dużo tego  z łego  było na ziemi 
a pan Jezus nie m óg ł się doczekać p o p raw y ,  zw oła ł  swoich 
A aio łów , i tak do nich r z e c z e ;



—  Anieli święci, pójdziecie na ziemię, ale z bardzo smutną 
n o w in ą ! Oto ludzie g rzeszą  straszliwie, więc oznajmicie im karę 
moją, powiadając, że odtąd ujmę im w szystkiego ! —

U słyszaw szy to  niebiescy posłańcy padli na oblicze i za
płakali; im żal tych  ludzi, k tó rzy  grzeszą , jak  znowu cieszą się 
nad grzesznikiem , k tó ry  czyni pokutę. I tak zapłakani opuszczali 
niebo, a N ajświętsza Panna widząc ich zafrasowała się mocno 
ludzką niedolą.

Jakoż co rychlej poszła przed  tron  p. Jezusa, i p ros iła  za 
grzesznem i ludźmi m ów iąc:

—  P rzecież  tam nie w szyscy są źli, i nie wszyscy też 
bogaci; są tam może i miękkiego serca ludzie i biedacy, którzy 
by  nie śmieli dep tać  chlebusia i tak go m arnow ać! P rzec ież  tam 
musi ktoś także zarabiać i p racow ać!  Zmiłuj się mój Synaczku 
nad temi p rzyn a jm n ie j!

A pan Jezus miłosierny rzecze do Najświętszej Panny :
—  Idź m atko z temi Aniołami na ziemię i szukaj tam do

b ry ch  ludzi, a jeźli są tacy , to ich kara  moja minie.
U radow ana tern Najświętsza Panna zeszła z nieba na ziemię 

za Aniołami bożemi i tak  mówiła :
— Święci Anieli! prow adźcie mię do cha łu p ,  gdzie są do

b rzy  i pobożni ludzie; ja  tam  chcę zostawić b łogosław ieństw o  
moje,

A  Aniołowie schylili g łow y ku ziemi i z płaczem odpo
wiedzieli :

— Nie ma te raz  ludzi dobrych i pobożny ch ! Mają oni 
książki do nabożeństwa i modlą s ię ,  ale nie mają s e rc a ;  s ta 
wiają figury i kapliczki, rob ią  czasem ofiary do domu bożego, 
ale to  na to , aby ich drudzy widzieli i o tern głośno gadali; 
schodzą się do kościoła, ale się kłócą, gniewają, cyganią, i b ra t  
b ra ta  zabija.

A Najświętsza Panna rzec ze :
—  W sz a k ż e  tym  ludziom nic nie brakuje, jak  widzę mają 

w szystk iego  nadto. O, gdyby byli le p sz e m i, jakżebym j a  się 
tem cieszyła  i mój Syn w niebie!

A  święci Anieli zapłakani mówili sobie:
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— Ci lodzie mają od paria Jezusa taką z iem ię , zdrow e 
pow ietrze, zdrowe wody, lasy, ehleb i tyle bogactw a w tej 
ziemi, mają takie śliczne kościoły, mają kapłanów, mają naukę 
z nieba od samego Syna Bożego i święte sakram enta : a p rz e 
cież nie s łuchają pana Jezusa i robią tyle z łeg o !

I naonczas Najświętsza P an na ,  kiedy już nie można by ło  
znaleść na wsi dobrych ludzi, kazała się zaprow adzić na pole. 
A tam było żytko jak  las gęs te ,  pszeniczka jak łozina wysoka, 
a owsik s ta ł  jak kądziele, i by ły  kłosy jak  kukiełki żó łte , a 
ziarnek byś nie przeliczył i za sto lat na jednej chłopskiej roli. 
W  ogrodach kw itły  kartofle , kapusta sk łada ła  się na g łow y  
jak dzbanki, a jab łonie , g ruszki i śliwki aż się g ię ły  ku ziemi 
pod sadowiną. Anieli święci ciągle płakali, a Najświętsza Panna 
py ta ła  ich:

— Czegóż płaczecie! Na ten rok w ystarczy  tym  ludziom, 
a my, jak  wrócimy do nieba, to będziemy w szyscy prosić pana 
Jezusa m iłosiernego, aby zmienił karę dla tych ludzi.

Na to rzeka A nieli:&

—  My kochamy i złych ludzi, choć z daleka od nich s to 
imy, abyśmy naszej niebieskiej sukienki nie zwalali; my się m o 
dlimy i za nich, i już prosiliśmy Pana Jezusa od kilku lat, i cze
kał Synaczek Tw ój niebieski popraw y, ale te raz skoro  my tu 
na ziemię p o s ła n i , już musimy rozkaz boży og łosić  i kara 
nastąpi.

A Panna Najświętsza mówiła :
*— Ano, prośmy jeszcze tu na ziemi za temi grzesznikami!
W te d y  razem Aniołowie uklękli i zawołali:
—  Boże, daruj tym g rz e s z n y m ! A jeźli Tw ój w yrok  spa

dnie, to choć po łow ę kary  daruj tym ludziom!
I w  tej chwili jękła ziemia i zahuczało coś na niebie. 

Ludzie słyszeli to i potruchleli, a owóż odtąd zaczęły  gnić zie
mniaki na polu, i nikt ich już ani po łow y  nie zbiera. I nie 
mają odtąd ludzie ani po łow y tego  bydełka , co  dawniej byw ało , 
bo zaw sze im pan Jezus zabiera po trosze . O dtąd  nie mają ludzie 
Majątków, i nie m ogą  się dorobić, chociaż i pańszczyzna us ta ła  ; 
odtąd bywają pomorki, cholera i inne słabości, i dużo wszelakiej 
biedy zagościło ną ziemię od onego czasu.



P ła c z ą c  wrócili Anieli i Najświętsza Panna do nieba, a 
z ich łe z  pada ł deszczyk na naszą ziemię; lecz pan Jezus sp ra 
wiedliwy zamieniał te  łzy  tia g rad  dla złych , a na rosę dla 
popraw ionych. A na tern miejscu, gdzie Matka święta i A nio ło- 
wie klęczeli i modlili s ię , tam w ytrysnęła  cudowna studzienka. 
W  tej wodzie myją się różni ludzie, ale złym i niepoprawionym 
nic ta cudowna wrnda nie pom oże: ani ich domu nie uchroni 
od z łego , ani spokoju im nie da, ani chleba nie przysporzy , 
ani nie da urodzaju, choćby nią całe pole swoje pokropili — zaś 
dobrym, pobożnym i poprawionym , to ona pomaga i daje b ło 
gosław ieństw a.

I proszą Anieli dotąd za nami w Niebie, prosi tam i N aj
świętsza P a n n a ,  aby nam pan Jezus podarow ał winy i w ró c i ł  
dawne dobre c z a sy :  ale widać Syn Boży sprawiedliwy nic nie 
zmienia, jeno  czeka naszej popraw y. Czeka, abyśmy się już  nie 
gniewali jeden  na d ru g ieg o ,  ani pan na ch łopa , ani chłop na 
pana czy na księdza; czeka, abyśmy jeden drugiemu wierzyli, 
i pan ch łopom , i chłopi księdzu i p a n o m ; czeka, abyśmy się 
kochali wspólnie, tak, jak  nas kochają Anieli i Najświętsza Panna 
i święci nasi Patronow ie i sam on Jezus słodki i miłosierny.

As. W ojciech z M edyki.

Śpiew ka  pastuszki .

Hej w oły, hej krasę woły moje,
P aście  się , paście razem po zielonej g ó r z e ; 
Słoneczko, hej słoneczko ty  m oje,
N ie budź mię, kiedy oczka, czarne oczka zmrużę. 

W iater lasem powiewa,
Trawa słodko wonieje,
N iebo śpiewem  rozbrzmiewa  
I do ptaszków się śm ieje —

A mnie senność tuli czarne oczy,
Tuli czarne oczy.
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Z asnęła, hej uśpiły ją  zioła;
S en  złoty, złota jej się przyśniła obrączka, 
I wieniec z rutki z łotej do koła,
I czyjaś m iła rączka, Jasia  miła rączka. 

C iepło idzie po twarzy,
U sta śm ieją się we śn ie,
A  serduszko coś marzy 
I puknęło zaw cześnie —

Puknęło, i zbudziło niebogę,
Zbudziło niebogę.

—  Hej woły, bej gdzieście woły m o je ! —
I rączką czarne oczka., hej oczka przeciera;
—  S łoneczko, hej gdzieżeś słonko m oje! —
A  złote słonko z boku, hej z boku poziera.

—  Idę woły za wami,
Darmo rzucam oczyma,
W yszedł m iesiąc z gwiazdam i,
A  was nie ma i nie ma —

Zapłakała, a Jaś woły prowadzi,
Jaś w oły prow adzi!

Grześ z Mogiły.

Nieszczęsne spotkanie.
Niejeden z was moi bracia co to czytać  będziecie, trudnił  

się furmanką, a w szyscy  pewnie znacie dobrze furmanów i wie
cie, jakich się oni brzydkich sp raw  często dopuszczają. F u rm an  
z profesji jeździ po wódkę, po wino, żelazo i inne to w a ry ;  są- 
siedzi powiadają o nim że się ma dobrze i chwalą go, aleć to 
najczęściej dlatego że sami furmanią, z wielkiego niby rozum u 
jeżdżąc ciągle po św iec ie ,  i mając do czynienia z różnymi 
ludźmi.

Aleć ja  s ta ry ,  niedzisiejszy, s łyszałem  już niejedno o fu r
manach i ich brzydkich spraw kach, i wiem, że nie najlepiej w y
chodzą oni z tym  swoim rozumem.. Na nich to daje pan B óg  
ludziom najczęściej żywą naukę , jakto cudzą k rzyw dą  nie zbo- 
gaci się człek  n igdy , ale zawsze traci wszystko to co nabył 
ze szkodą bliźniego, a często też i na w łasnem  szkoduje .



S tać  cię na to , dlaczego nie, możesz furmanić, możesz za
rab iać  uczciwie na ch leb , a jak ei pan Jezus poszczęści, toć  
i uskładasz jakiś g rosz  z tej furmanki. Lecz powiadam: uczciwie, 
a nie oszukanym sposobem i z k rzyw dą bliźniego. A moi ludzie, 
nieraz to bywa z k rzyw dą bliźniego, boć wiecie, jak to postę
pują sobie ei furmani co jeżdżą  z winem lub w ó d k ą ,  jakto  
oszukują, fałszują, rozpijają się, a często  gęs to  wszystko co 
m a ją ,  tracą. Bywa tam że furman naciągnie wina lub wódki 
w  drodze, sam pije, drugich częstu je , a resztę  sprzedaje napół 
d a rm o , albo przyw ozi do domu. O, wtenczas kto nie chce to 
pije, i sprasza sąsiadów, kumoszki i kumotrów. A są ci też takie 
wsie gdzie każdy prawie furmani i każdy kradnie, a potem 
w szyscy piją, 1 w tedy  to patrzcie bracia: cała wieś niby jedna 
karczm a, niby jeden szynk! —  Otóż przy takich furmankach 
trafiają się nieraz różne dziwne wypadki Bywa czasem że fur
man z domu dwoma końmi ruszy a o jednym w raca, bo mu 
kupiec wziął drugiego za skradziony towar. Nieraz spitemu chu
dobę uk radną , albo cały  zarobek z t rz o sa ,  że potem zamiast 
zyskać to  dokładać musi. Lecz cóż tam, s tracić  wóz, albo konie, 
albo też kilkanaście lub kilkadziesiąt reńskich; prawda, że szkoda; 
ale tracić  człow ieka, to już rzecz inna, ho cóż to droższego 
nad nasze zdrowie i życ ie?  A owo przecież słyszałem od ludzi, 
jako p rzy  takiej birmańskiej sprawce i człowiek życie s tracił!

Posłuchajc ież  łaskawie, to pow tórzę  wam jak  to było.
S zed ł z T arnow a do domu chłopak młody, chwacki, u r-  

lopnik, a do tego  u łan ; a szedł raźno jakgdyby  go co gnało. 
Oj, gnała go miłość matki, onej wsi i onej s trzechy pod którą  
się u ro d z i ł ,  boć to  mówią p rzec ie :  wszędzie dobrze a doma 
najlepiej. Spieszyło mu s i ę ; chciał on jak  najprędzej u jrzeć swą 
matulę, k tórej siedm lat nie widział, swoich k rew nych i jeszcze 
kogoś, ot co wam nie trzeba i mówić, a pewnie się domyślicie. 
P ędz i ła  go też i radość, boć przez siedm lat jeździł on z piką 
i z p a łaszem , i codzieri wedle konia i wedle siebie nie m ało 
m iał pracy żeby się pokazać jak  kazano — a te raz  puścili go  
na wolność, i pozwolili mu iść i robić co mu się podoba. P rzez  
siedm lat pędzili go razem  z wojskiem po różnych stronach, 
z jednego  kąta do d rug ieg o , a te raz  pozwolili mu usiąść na



wsi spokojnie! W ię c  mogła też owa miłość i radość p rzy sp a 
rzać  mu drogi.

Jakoż idzie, idzie, i choć już pięć mil upalił jak z bicza 
t rząsł ,  jednak  mu zawsze jakoś lekko i dobrze, i w esół ja k  dziecko.

Jeszcze miał z ćw ierć mili do onej wsi, do k tó re j zd ąż a ł ;  
p rzeszed ł już ostatnią gó rkę  i zobaczył całe  sioło, kościół, p le
banią i dw ór, i se rce  mu się poczęło  radować. Spo jrzy  na dół 
i zobaczy ł fury — ot znajome bryki, p okry te  szarem  p łó tn em ; 
coś ciężkiego znać wieżą, bo powoli idą, ale co w  nich ta k ieg o ?  
niewiele on na to zważa, jeno pospiesza naprzód w esoło . P o d 
chodzi do onyeh b ryk  i widzi: obok idzie furman, m łody  p a r o 
bek, idzie sobie i p rzyg w izdu je ; więc nie odezw ał się do niego 
F ra n e k ,  ale idzie dalej, i p rzy drugiej b ryce  spo tyka  s ta rego
furmana, co sobie wolno postępow ał z tyłu za bryką.

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! —  i uchylił 
nieco swojej ułańskiej czapeczki.

Aleć skoro tylko spo jrza ł  na F ranka  011 b ry k a rz ,  odpo
w iadając mu prędko: —  Na wieki w ieków  — takei zaraz  się
poznali, spojrzaw szy na siebie. I nuż się witać.

— A jak  się masz Franusiu, a toć przecie do nas w racasz, 
jużeśm y myśleli, że  do nas nie p ow ró c isz .—  I dalejże się śeiskać 
i ca łow ać od serca.

T e raz  F ranek  począ ł się o różne rzeczy  ro zp y ty w ać  onego 
furmana, k tó ry  b y ł  jak  się domyślacie, z tej samej wsi, a naw et 
jeg o  krewniak po m atce :

—  Co tam słychać  we wsi? jak się matusia m ają , czy 
zd ro w i?— Bo że żyją, to o tem wiedział, gdyż pisywali do sie
bie, ale jakoś ku końcu już  dawno nie miał listu od nich.

Już się zaczęło  ściem niać; Maciej furman zwolna jechał 
a F rankow i spieszno, ale go Maciej zatrzym uje :

— Poczekaj Franusiu, niedaleko do karczm y, to  staniemy, 
i napijemy s ię ;  jakoby to b y ł o ,  tak my się już d ługo  nie 
w idz ie li! —  .

F ranek  dał się nam ówić; zosta ł i gadu, gadu, to o tem to 
o owem, dosyć, że nadciągnęli do karczm y, co s ta ła  p rzy  d ro 
dze wielka i murowana.



— Chou! Cliou! —  Stanęli, i już się jakoś  nie chciało 
dojechać do swojej chałupy, boć to Maciej mieszkał aż na końcu 
wsi, wedle m łyna Ł azarzow ego.

Jak  jeno stanęli, zaraz ci Maciej w oła na żyda o wódkę, 
tylko o tę  lepszą z anyżem ; bo onby też chciał miłego Franka 
uraczyć. Żyd się raźno zawinął, przyniósł wódki, wypili oba po 
jednemu. Maciej dał i swojemu parobkowi, któremu potem kazał
iść do chałupy, a sam dalej-że z Frankiem po drugim i trzecim
p ó łk w a te rk u ,  i tak się jakoś rozochocili, aż F ranek  na śmierć
zapom nia ł ,  że to już niedaleko do matczynej chałupy —  jeno
ty le  w iedział, że je s t  między swoimi.

Gdy tak piją i gadają, furman Maciej wstaje i rzeknie do 
F ra n k a :

—  Franuś , siedźno tu, ja cię ezem lepszem poczęstuję! —
1 w yszedł s ta ry  do sieni, a że to by ło  już dobrze ciemno, 
w lazł do wozu i nuż koło  beczki majstrować. A by ł on nielada 
m ajs ter  w tem swojem rzem iośle , że tak rzekę, złodziejskiem. 
N asączy ł z kufy okow ity  do g a rn k a ,  co s ta ł  w putni wiszącej 
u wozu, ale w stydził  się iść do izby z tym  garnk iem ; zaw oła ł 
więc F ranka  do siebie, i d a le j - ż e  ż łopać  tę  wódkę, skoro  ją 
trochę  wodą rozchlapali. A że sobie byli dobrze podpili, takci 
już  nie mieli wiele smaku w g ę b ie ,  więc pili taką mocną jak 
przedtem , a naw et jeszcze mocniejszą. 1 tak z onej wielkiej 
radości tak się pobałamucili, że już ledwo na nogach s tali;  naj
bardziej zaś b y ł ci F ranek  skuty, a p rzy tem  strasznie go  coś 
paliło we wnętrznu.

I owóż po wielkiej radości bardzo smutno miało się skoń
czyć to  nieszczęsne spotkanie!

F ran ek  chciał już  w yruszyć do chałupy swojej matki, lecz 
nogi go  nie chcia ły  s łu ch ać ;  więc też uszedłszy kilka k roków , 
padł niedaleko karczm y do rowu. L e ża ł  tam jakąś chwilę spo 
ko jn ie ,  lecz n iezad ług o ,  jak  pocznie w onym rowie boruczeć 
n ieprzym ierzając jak niedźwiedź, to aż mrowie przechodziło, boć 
przytem  rzucał s ię ,  ta rg a ł  koszulę na sobie i strasznie się za
pienił. Okropnie ten człowiek w yg ląda ł w onezas; aż nie miło 
by ło  p a t rz e ć ,  a tu nie nie ustaje ono b o ru k a n ie ; i jak gdyby  
w niego z dziesięć biesów wlazło, tak nim wrciąż szamoce.



Kiedy F ranek  tak w tym  rowie leży i jęczy , nadchodzi na 
szczęście gospodarz Bartłomiej. Usłyszaw szy takie boruczenie 
w  row ie, stanął, słucha, myśli s o b ie : —  Ot pijaczyna jakiś — a jako 
b y ł człowiek miękki, z dobrem sercem , więc żal mu się zrobiło, 
że to  jakiś człowiek leży, n ieprzym ierzając jak  bydle w błocie, 
a do tego  tak sobą rzuca i przyodziew ę targa na sobie. T a k  
też nie wiele myśląc zaw oła ł z pobliża d rug iego  i trzec iego  
g o s p o d a rz a ; zabrali się do niego, i wyciągli go z tej fosy na 
suchą drogę.

—  Lecz cóż z nim zrobić?  T rzeba  go zanieść do karczmy — 
mówią między sobą gospodarze. Jakoż przynieśli go do izby do 
karczmy, i położyli na ławie.

Mówi jeden: — T o  jakiś urlopnik.
D ru g i:  — A juści urlopnik, i jeszcze ułan. T rzeb ab y  go czem

obetrzeć, bo strasznie  skalany na gębie.
W yjm u je  S tanisław jakąś chuścinę z zanadrza, a ob ta rłszy  

mu tw arz  krzyknie:
— Patrzcieno  ! czy to nie F ranek  Skiba?
P rzypa tru ją  mu się tamci i m ó w ią :
—  A praw da, F ranek , a cóż on tu r o b i ? a gdzie on się 

tak sp i ł?  —  Było jeszcze kilkoro ludzi w karczmie, parobków  
i chłopaków, więc Szymon gospodarz  mówi do parobków :

—  Zanieście go  do m a tk i ! Jeden i drugi się upiera, żeć to 
p o w a la n y , a do tego  tak sobą r z u c a ; ale Bartłomiej, k tórego  
we wsi się i bano, bo b y ł po dw ójc im , kazał, w ięc go  trzech  
parobków  wzięło  i zanieśli do chałupy do matki, a Bartłomiej 
poszedł za niemi —  reszta zaś porozchodziła się do domu.

S ko ro  go przynieśli do chałupy Frankow ej matki, tak tu 
dopiero opowiedział B artłom iej m atce jego, gdzie g o  znaleźli.

Nieszczęśliwa matka rzuciła  się na niego, i ję ła  go ca łow ać  
z wielkim płaczem  i krzykiem. Ale F ranek  nie p rzyw ita ł matki, 
boć leżał jak bez duszy —  tylko czasami rzu ca ł  się, pieniąc 
się przytem  strasznie.

— Ratunku, ratunku ! — poczęła w o łać  Skibina. -  Oj cóż 
ja  też pocznę, moj Franus na juk ochańszy ! —  I tak już biedne 
babsko zawodziło , iż się zgo ła  zdaw ało , źe skończy od wiel
kiego żalu.
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Na on k rzyk  Skibiny zeszło się znowu kilkoro ludzi, i jakto 
na wsi, jeden to  drugi owo rai. —  Mówią że się w nim zapa
liło, to najlepiej dać mu ciepłego mleka — prosto od krowy.

D obrzy ludziska chcieli pomódz biednej kobiecinie, i nieza
d ługo przynieśli prosto wydojonego m leka , i poczęli mu wlewać 
w  gardło. Czasami zdawało się, że F ranek  przychodzi do siebie, 
aleć wnet zaczynał znowu okropnie jęczeć  i rękami i nogami 
machać, a strasznie się przytem  pienił.

[ takci to trw ało  dość długo, późno w noe. Mleko nic
nie pom agało . Ludzie się porozchodz ili , ucichło też nieco to
borukanie Frankow e, tylko biedna Skibina zawodzi a zawodzi 
i tłucze  g ło w ę  od wielkiego żalu. P oczciw y Bartłomiej nie
opuszczał biednej wdowy, choć już w szyscy  się porozchodzili, 
ale czuwał i co m ó g ł to jeszcze robił  —  lecz w końcu i on 
usiadł na ławie, gdy się F ranek  uciszył.

Po chwili wstaje B a r t ło m ie j , idzie zwolna ku Frankowi,
p rzysuw a się, s łu ch a :  ucichł, ale naw et już nie s łychać żeby 
oddychał. Poczciwy B artłom iej s tanął, gdyby w ryty  na miejscu, 
ognie na niego wystąpiły, żal mu wielki ścisnął serce  i łzy  s ta 
nę ły  w oczach i mimowolnie w y k rz y k n ą ł :

—  Już po n im ! —
Ale tak strasznie jęknął,  że i biedna Skibina, k tó ra  się

zdrzem nęła na nalepie, zaw oła ła  zryw ając  się jak szalona:
—  Franuś, moje drogie dziecko! —
A Bartłomiej dokończył: —  Już nie żyje! —
Strapiona i już od zm ysłów  odchodząca Skibina, rzuciła  się

na zimne ciało syna sw e g o ;  poczęła  nim trząść , chciała go do
życia przyprow adzić ,  lecz Bartłom iej rzecze j e j :

—  Przes tańc ie  matko, już go nie wskrzesicie!
Moi lu d z ie ! co się w onej chwili okropnej działo w  izbinie, 

ja  s tary , niewymowny, w ypowiedzieć tego  nie m ogę ; nie mam 
s łów , bym m ó g ł tak wystawić to, co cierpiała matka, i co 
z sobą biedna robiła. T rze b a  to  było  wam samym być świad
kami tych  okropności, tego  ogrom nego nieszczęścia!

Dopiero co  ch łopak  m łody, dorodny, zdrow y, pomoc i n a 
dzieja cała p rzyszła  starej, biednej matki, — a teraz oto samochcąc 
zimny trup  na łożu! Działo się to w  dzień sobotny; w  niedzielę
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z południa zanieśli ciało jeg o  do kostnicy, a na trzeci dzień 
na wieczny odpoczynek. Jedni żałowali i kiwali głowam i, 
m ó w ią c : — Szkoda go. —  Drudzy milcząco, z oczami w dół 
spuszczonemi postępowali za trumną.

Pomyślcie sobie teraz sami, co za zbrodnię popełn ił ten 
fu rm an ! Najprzód złodziej, bo b ra ł  cudzą r z e c z ; dalej pijak, 
boć się sam upił jak  nieczłowiek i drugich s p o i ł ; a w końcu 
zabójca człowieka m łodego i starej kobiet)', k tóra niedługo po
tem już  żyła, s traciw szy  syna jedynego.

Oj kiedyż to moi bracia nie będzie takich zbrodni na 
św iec ie !?  Kiedyż to tylko na uczciwy zarobek będziecie się ludzie 
oglądać, nie na żadne o szu k ań s tw o ; kiedyż to  sprawiedliwa praca 
zasiędzie po chatach ludzk ich , jako  praw dziw a przyjaciółka i 
opiekunka ?!

Kto tylko jednego  złego się dopuści, za tym powlecze się 
zaraz sto innych grzechów , ja k -b y  straszliw y ogon jadowitej 
zmyji. Mały grzech , mała krzyw da na pozór, zaprow adzi cię 
często człeku ta m ,  gdzie już  niepowrotu  do cnoty i do szczę 
śliwości niebieskiej. A ileż to  jeszcze między nami g rzechów , 
na łogów , zdrad i o sz u k a ń s tw ! Daleko nam jeszcze do tego  
byśm y mieli sumienie czyste w obec Boga, nie zm ącone żadnym 
brudem , jeno p rzejrzyste  jak  źródło górskiej krynicznej w ody! 
A kiedyż to stanie się ta poprawa między ludźmi ? O, moi bracia, 
nie widzę ja te raz tej popraw y  dużo, i słusznie, jeśli nas Pan  
B óg  coraz sroższemi karami dotykać będzie, bo z dnia na dzień 
coraz bardziej zasługujemy na to.

Ja, wasz b ra t ,  p łacząc życzę wam z ca łego  serca  w sz y 
stkiego dobrego, i dla pomiarkowania się piszę wam te słowa. 
W y  zaś nie gniewajcie się, bo kto komu dobrze  życzy , to  mu 
p raw dę  mówi. Panu Bogu was oddaję.

Szymon B ruzda.



Jakie to były wsie naszych pradziadów.

Bóg jeden raczy wiedzieć, jak  też dawne są wsie na na
szej polskiej ziemi; wybudowali je  nasi praojcowie przed wieki, 
a niejedna wieś pamięta jeszcze te czasy, kiedy przodkowie nasi 
czcili bożków  pogańskich, kiedy jeszcze nie znali św iatła  wiary 
chrześcijańskiej.

lidzie dzisiaj wieś leży, tam były przed wieki pustki, stepy, 
ciemne lasy, błota, puszcze, a w  nich zwierz g ru b y :  łosie, żu
bry , tury , niedźwiedzie, rysie, dziki, wilki, bobry. Narodu b y ło  
mało. Kiedy się zebrała  grom adka ludzi, to w yszukała  sobie 
najdogodniejsze miejsce dla siebie i bydła, w ybudow ała  sobie 
chaty nad wodą przy dolinie, i w  zaciszy pod lasem .K ilkanaśc ie  
chatek stanowiły osadę, czyli wieś. W  koło doliny nad łąką  
wybudowali z czasem praojcowie nasi więcej takich chatek d re 
wnianych, pokry tych  strzechą ze słomy. Budowali się d latego 
nad rzeką albo s t r u g ą , żeby mieli wodę dla siebie i byd ła ,  
a w dolinie, żeby bydło miało trawę, a pszczoły  kw iaty  na łąkach. 
Od ciężkich zamieci śnieżnych, srogich wiatrów  i s ło ty , zasła
niały ich bliskie lasy , rosochate dęby, s tare  lipy i olchy. Na 
tych drzewach gnieździły się bociany, co by ły  jakoby s tró 
żami wsi.

Żeby się zabezpieczyć od okrutnego zw ierza i od napaści 
nieprzyjaciół, zwykle mieszkańcy okopywali osadę swą wałami 
i groblami. Bywało wtenczas m orow e pow ietrze ,  w ięc  trafiało 
się nieraz że cała osada w ym arła . Zaś wierzyli przodkow ie nasi 
w tych pogańskich czasach, że się, uchronią od morow ej zarazy  
kiedy każą dwom braciom bliźniętom we dwa w o ły  bliźniaki 
oborać  całą  osadę. To oboranie znaczjTo granicę  wsi.

Owóż taką wsią rządzili starsi wiekiem z g rom ad y  i do
świadczeni; schodzili się oni razem i radzili, kiedy b y ła  jaka 
potrzeba. S ta rc y  też sądzili sp raw y między pojedynczymi miesz
kańcami. Jeżeli do takiej osady przyszed ł gość p o d ró żn y ,  to 
każdy gościnnie do siebie go zap ra sz a ł ,  bo mawiali nasi p ra 
dziadkowie: — Gość w dom, B óg  w dom. Częstowali go chlebem, 
solą i dobrą w olą; wystawiali mu mięsiwo i miód i m ówili:
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—- T em  rada chata, czem je s t  bogata; albo też m ó w i l i P o ż y 
wajcie gościu co Bóg dał.

N ajs ta rszego we wsi nazywali hoapodynem, to jak  g o s p o 
darzem  czyli panem. W  roli razem wszyscy pracowali; zbiórką 
też w szyscy się dzielili po równości. W szyscy  nazywali się kmie
ciami albo kmiotkami. Kiedy w róg  w padł do kraju i zasiew w 
polu niszczył, bydło zabierał, wsie palił, ludzi m ordow ał: w te 
dy każdy co miał zdrow e ręce , chw yta ł kaw ałek  żelaza lub p a ł 
kę, i b ieg ł na wojnę. A żeby zaś drugim dać zn ak ,  że w ró g  
n a d c ią g a , zapalali ustawione na w zgórzach wiechy na wysokich 
żerdziach, co się wiecami nazywały.

Z takich to s tarodaw nych osad pow stały  wsie nasze. Lecz 
osad tych  nie by ło  jeszcze i tyle, ile dziś jest wsi. Każda osa
da, jakby pustkowie, stała gdzieś tam między lasami i polami, 
uk ry ta  by ła  jak ptaszę gniazdo w krzewinie. D róg  tam w owe 
czasy nie było od wsi do w si ;  ludzie kierowali się w dzień 
w edług  słońca, a w nocy po gwiazdach. P o  słońcu i po gw iaz
dach miarkowali kiedy południe a kiedy północ; znali na niebie 
baby, furmany, bośniki i inne gwiazdy.

Dużo to od tych  stareńkieh czasów zmieniło się po wsiach,
alee dużo też i zostało w  zwyczajach ludzkich, bo trudno cz ło 
wiekowi odw ykać od tego , do czego go  z młodu ojcowie w pra 
wili. Zmienić musiało się dużo, boć i czasy się zm ieniły; a jak  
byś ty  człowieku na czasy nie dbał i nie postępow ał w edług  
nich w rozumie i p racy : tobyś b y ł jak on pień drzewa na polu 
do ziemi w rosły ,  co się me posuwa czy posucha czy też w o da ,  
zaco też  w końcu i zgnić mu przychodzi.

Gościnność, sprawiedliwość i miłość naszych ojców, tośmy 
powinni jak drogie skarby trzym ać w sercu naszem! I miłość 
tej wsi i tej ziemi powinna nam być  najśw iętszcm  przykazaniem. 
K ażdy też człowiek dobry  i w bojaźni bożej w ychowany, kocha 
sw ą i swych ojców siedzibę, i tęskni do niej, kiedy się mu od
dalić przyjdzie. W szys tko  mu we wsi rodznniej najznajomsze i 
najmilsze. Miły mu rodzinny kośció ł drewniany, co w nim o j
cow ie, wszyscy znajomi i on sam się z nimi m odli; miłe mu r o 
dzinne drzew a na cm en ta rz u : s tare  lipy, dęby, kasztany i w ie r z b y ; 
m iły  mu rodzinny dzwonek na wieży co zwołuje ludzi w święto

-  13 —
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na nabożeństwo a pod w ieczór na modlitwę wzywa, i na po
grzeb  dzwoni.

W e  wsi rodzinnej, jako w puśeiźnie dziadków naszyeb, 
wszystko nam drogie , wszystko od dzieciństwa znane i kochane.

T o  też i siwemu staruszkowi najmilej we wsi rodzinnej; 
tu a nie gdzieindziej oczy zamknąć i kości z łożyć  pragnie, bo 
tu także spoczywają p rochy  ojca, dziada i pradziada jeg o .  —

K a r a  b o ż a .

Byłem  ci ja  raz  na sądach w krym inale : a mieli sądzić
jak iegoś zbójcę. M nóstwo się zeszło  ludu, jak  zwykle ciekawego 
patrzeć  na cudze nieszczęście: a za zielonym sto łem  siedziało 
pięciu sędziów cesarskich. N ajstarszy sędzia dał znak woźnemu, 
aby p rzy p row ad ził  winowajcę. Cicho się zrobiło, strach ogarną ł 
w szystk ich , m yślano , że przyjdzie rabuś z okropną tw a rz ą ,  z 
złośliwemi oczyma, jak  to zwykle malują zbójów — a to  w cho
dzi człowieczysko schylony pokornie , tw arz  miał bardzo uczci
wą, a łz y  mu z oczów  jak  g roch  leciały.

I b y ł  to człek  prawdziwie uczc iw y , miał poszanowanie w 
gromadzie i u księdza, i poczciwe dzieci Bogu na chw ałę  a lu
dziom na pożytek w ychow ał — toć już  lat 15 b y ł  s ta rszym  b r a 
tem przy  ruskim kościele —  nie dał by bydlęciu w yrządzić  k rz y 
w d ę ,  a jednak  zabił cz łow ieka , i to  s taruszka s iw ego! A jak  
się to  s tało , posłuchajcie.

W inowajcy b y ło  Mikołaj na im ie, a miał on p rzy  drodze 
koło pastwiska ow ies ,  w k tó rym  mu często rob iło  szkodę b y 
dło. Gniewało to Mikołaja, bo to i owsiny żal, i szkodnika n ig
dy złapać nie mógł. A ż oto razu pew nego u jrzał k row ę w owsie, 
pobiegł i za ją ł ją  do siebie. A była ta krowina całym  m ają t
kiem biednej w dow y kom ornicy , co już od kilku tygodni jak  
zan iem ogła ,  tak  leżała chora w szopie. Mała córeczka w dow y 
pasła  po miedzach krowinę, co karm iła  oboje, bo zarabiać ch o 
ra  matka nie mcgła. Otóż raz biedne dziewczątko zasnęło od 
głodu i niedospania, wypuściło p ow ró z ,  a krow ę zbyteczniki 
ch łopcy zapędzili w Mikołaja ow ies .—  P rzystąp iło  do Mikołaja, 
postanow ił za wszystkie szkody pomścić się na komornicy. 
Sprowadzono wójta i ludzi do karczm y, aby oszacow ać szkodę, 
i jak to  zwykle byw a, poczę to  pić na biedną w dow ę, Napróżno
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przyw lok ła  się ona choć s ła b a ,  do karczm y, i b łaga ła  Mikołaja, 
aby jej d a ro w a ł ;  dziewczątko jej nabiło za nieuwagę, a za szko
dę i za wódkę, k tó rą  w karczmie w y p i to , zabrali ostatnią ko- 
żuszynę, co się nią wdowa nakryw ała , i żydow i sprzedali.

Jak już w dow a odeszła, zrobiło  się żal M ikołajowi; to mu 
pan Bóg  p rzem aw iał do serca, aby się upam ięta ł — ale się Mi
kołaj jakoś dziwnie zaciął, i aby p rzyg łuszyć  sumienie, kazał dać 
wódki; ba kazali dać i inni, aż się popili w końcu , co się Mi
kołajowi praw ie nigdy dotąd nie trafiło.

A  siedział ci tam w karczmie w kątku przykucznąwszy 
s taruszek , chrom ający  na n o g ę ,  wielki s k n e r a , choć b y ł  dość 
zamożnym km ieciem , a lubiał się napijać , ale tylko za cudze 
pieniądze, i dla tego  nie lubieli go ludzie. Otóż i te raz  wsunął 
się s taruszek, i jak  b y ł złośliwy, tak po czą ł Mikołajowi za k rzy 
wdę biednej kom ornicy w yrządzoną dojadać coraz mocniej, choć 
pił za pieniądze w dow y i Mikołaja. — Gniewało to Mikołaja 
tern więcej, że sam już  czu ł zgryzotę  sumienia.

S taruszek  podpiwszy sobie, by łby  rad  i pokurzyć, ale znów 
ża łow a ł sw ego tytoniu, choć go  miał p rzy  sobie. W ięc  pożądliwie 
pog lądał na fajkę, k tó rą  Mikołaj nie dopalił i na s ió ł  po łoży ł, 
i przysuw ając  się do niej, w zią ł ją pod s tó ł,  w ypróżn ił ,  i sw o 
ją  z niej nałożył. S p o s trzeg ł  to Mikołaj, z łość  go  po rw a ła  o- 
k ro p n a ,  aż ci pochw ycił staruszka za g ło w ę ,  i w yciągnąw szy z 
kąta , na ziemię nim rzucił —  i zaw o ła ł  do lu d z i :

—  Ano, obaczycie, że ten s ta ry  pies ma swój ty toń, a 
mnie fajkę w yskroba ł!

W ię c  wszyscy b ędąc  pijani, zapomniawszy, że Bóg i samo 
serce ludzkie nakazują s ta rych  szanować, przyskoczyli do s ta 
ruszka nie m ogącego  się podnieść z ziemi —  i ja k  poczęli go 
p rzes trząsać ,  aż i buty mu zdjęli, a z buta paczka ty toniu  
w ypadła.

Gniew i wódka i jakiś dopust nieczysty zaślepiły Miikołaja, 
skoczy ł do starca, i bosą go nogą kopnął, aż się b iedaczysko 
p o toczy ł i g ło w ą o nogę u sto łu  uderzył. K rew  się pola ła  
z g łow y , z ust i nosa, charczał chwilę, p rzew róci ł  oczy — i 
już się nie ruszy ł więcej.

W y trz e ź w ił  się nagle Mikołaj, począ ł w ołać  ratunku, la ł  
wodę, ra tow ał ,  rw a ł  sobie w łosy  — s ta rzec  b y ł  nieżywy. 
W ięc  nieszczęśliwy ry kną ł aż się ludzie przestraszyli, potem 
zapłakał,  i dał się spokojnie związać —- odwieziono go  do 
kryminału.

Szanujcie ludzie biedne wdowy i s ieroty, pomagajcie im, 
nie pijcie, a s tarość  szanujcie! &  s W,
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Nowe plotki i  ich skutki. Jak 
grzyby po deszczu, wyrastają teraz  
między ludźm i raz wraz jakieś no
winy, co najczęściej zm yślone, i za 
mącają tylko głowę uczciwemu czło
wiekowi. Bo i jakże nie ma zam ącić  
głowy fdłszywcśd i kłam stwo i złość  
co w onych plotkach zawsze się u- 
krywa?

Owóż rozniesło się teraz m ię
dzy niektórem i, że grom adzie zosta
ły  z urzędu darowane łą k i , p astw i
ska i lasy. Ktoby to rozniósł, jużei 
trudno w ied z ieć , ale to chyba sam  
czart kusiciel w ysyła z piekła swoich 
kam ratów, żeby ludzi takiem i fałszy- 
wemi plotkami do złego podwodzili. 
Jeno to szczęście, żeśm y już nie ta 
cy  g łu p i, jak się onym czartowskim  
po mocnikom zdaje. W szyscy wiemy 
otem  dobrze, że  każdy człow iek  
m a coś swojego, w ł a s n e g o ,  czego  
m u żaden rząd i urząd na św iecie  
bez przyczyny odebrać i drugiemu 
darow ać uie m oże , bo to jest jego  
w ł a s n o ś ć ,  bo on sobie to własne- 
mi rękami zarobił, albo dostał po o j
cach lub krewnych w spuściźnie. Gdzie 
więc łąk i, pastwiska i lasy są  w ł a 
s n o ś c i ą  dziedzica w si, dawnego 
pan a , to jakże to może urząd gro
madom darować? Kto tak mówi, ten 
jeno hańbi urząd i u rzędników , bo 
oni chyba tylko kradzionym sposo
bem mogliby się takiej nieprawości 
dopuścić.

N ie  potrzebuję wam też pow ta
rzać, że to jest czysta plotka i w ie
rutne łgarstwo. Pan sa m , jeź li mu 
się zech ce , m oże czy to lasu kawa
łek  czy pastwiska gromadzie daro
w ać, bo w ł a ś c i c i e l o w i  wolno 
robić ze swoją w ł a s n o ś c i ą  co mu 
się  tylko żywnie p od ob a; ale komu 
innemu za się , jak kotu od sadła!

A  przecież trafiają się nierozsądni 
ludzie, co dają wiarę owym plotkom  
niesłychauym . Owóż piszą gazety, co 
się to z tej przyczyny stato we wsi 
Łu kow ica ch , w obwodzie bocheńskim:

W łaściciel tej wsi p. Jordan, 
posiada swoj9 pastwisko jako spra
wiedliwą w łasn ość , co mu też i ko
m isja rządowa przyznała. A toli ch ło 
pi wypasali końmi ono pastwisko  
dworowi p rzyzn an e, a skoro o to  
pan Jordan sk arżył, tak urząd p o 
wiatowy zakazał paść chłopom . A leć  
dnia l i g o  zeszłego m iesiąca C zerwca  
wypędzili chłopi z d o w u  swe k o n ie; 
więc też ekonom nie w iele m yśląc 
zajął je  i zaprowadził do dworu. 
I  cóż źli chłopi nie rob ią ! Zam iast 
prosić o w ypuszczenie, napadli na 
stajnię, a odbiwszy drzwi, wyprowa
dzili sobie konie. Pan Jordan nie  
chciał się ternu sp rzeciw iać , bo by 
było do bitki p rzyszło , jeno sta ł na 
podwórcu i przypatrywał s i ę ; a  w te 
dy chłopi —  aż przykro człow iekow i 
wypowiedzieć —  napadli na pana Jor - 
dana i jeszcze go zbili! Patrzcież co 
za gw ałty śród białego dnia!

Przypom nieli sobie w idać jak  
to przed czternastu la ty , w roku  
1846 , rozbójuictwem się zabaw iali, 
a zapomnieli znać jak ich potem  
pan Bóg k a ra ł, że kapali od głodu  
jak m uchy!

Najbardziej przy tych gwałtach  
dokazyw ali: Józef N o sek , Andrzej
Dyrdnt i wójt nazwiskiem Macha —  
sam wójt na c z e le ! N iech  ich na
zwiska zostaną tu na hańbę w ypi
sane. C ałą noc potem piły owe zbój
nik! w karczm ie, ale na drugi dzień 
odwieźli icb zaraz do urzędu w W oj
niczu, gdzie ich nie minie zasłużona  
kara.

'! " 1 111 '   .
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W ychodzi we Lwowie 
co 10 d n i , to je s t 

1. 11. i 21. każdego  
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K osztu je  roczn ie 
z p rzesy łk ą  pocztow ą 
2 złr. w. a ., półrocz

nie 1 złr. w . a.

Boga, dzieci, B oga trzeba,
K to chce sy t być  sw ego cbleba.

M iło ś ć  ojczyzny*

Na białej chm urce zlecieli trzej Anieli z nieba wysokiego, 
i na biednej ziemi od jednego domu do drugiego szukali cz ło 
wieka najcnotliwszego. I szli od pola do pola i od drogi do drogi, 
i ujrzeli jak  jeden żebrak ubogi zdejm ow ał płaszcz ze siebie 
dziurawy, i cały żalem łzaw y  k ład ł  go na drugiego  od nędzy
aż nagiego. W ięc  jeden  Anioł się zatrzym a i smętnemi spo g lą 
dał oczyma, i łzy  ociera i rzec ze :

—  P atrzc ie  moi d ruhow ie, niebiescy A nio łow ie , to cz ło 
wiek najcnotliwszy! —

A drudzy dwaj m ówią:
— Chodź z nami bracie dalej, będziem y szukali jeszcze 

cnotliwych. 1 szli Aniołowie od drogi do d ro g i ,  i od sioła do 
do sioła, i ujrzeli chatę w płomieniach do koła, i wielkie im
zdziwienie, bo oto matka rzuca się w płomienie za swojem dzie
ciątkiem niebożątkiem. W ięc  przystaną dwaj bieli Anieli, rąbkiem  
sukienki niebieskiej czyste  zbierają łezki i r z ek n ą :

—  W idzisz nasz druhu b ia ły ,  oto niebieskiej chw ały  godna  
matka owa, jako  najcnotliwsza!
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A trzeci tak się odezw ie:
—  Chodźcie bracia ze mną dalej, będziemy szukali jeszcze 

cnotliwych. —  I szli Aniołowie od sioła do sioła i od rzeki 
do r z e k i ,  i ujrzeli na ziemi człowieka z zamkniętemi powieki: 
leżał kurzem odziany, w piersiach miał trzy  rany, a z nich 
ciekła k rew  z serca w y to czo n a , a czerwona ja k  koral. W ięc  
przystaną w szyscy trzej A nieli, i łzy  jasne w oczach mieli, 
a włosami je  ocierając i łka jąc  tak rzek n ą :

—  Oto na ziemię tego  człowieka przypadli wrogi z daleka, 
i sąsiadów je g o  zabili i dobytek ich spalili, i zabrali niewiasty 
i dzieci słabe. A choć on w yszedł c a ło ,  i jego rodzinie i do
by tkow i nic się s ta ło :  toć przecież odbiegł dzieci i żonę, a wziął 
do ręki żelazo os trzone , i zw oła ł w imię Boga innych ludzi, 
i poszedł na w roga. W ięc z wrogiem mężnie się potykali, i z ziemi 
go wygnali. A on gdy najmężniej bił się za kraj kochany, o t rz y 
m ał w  pierś trzy  ra n y ,  i upadł krw ią zbryzgany. Cieszcie się 
bracia w niebie, to  człow iek najcnotliwszy!

1 polecieli trzej Anieli po wodę do rzeki, i obmyli żołnie
rzow i bladą twarz i pow ieki, a gdy dusza czysta z niego w y
chodziła , to radośnie skrzydełkam i biła, i w g ó rę  leciała. A r a 
dośni Anieli wzięli ją między siebie, i lecieli gwiazdami, o b ło 
kami, i utonęli w niebie.

T am  w  niebiesiech, śród Anielskiego grania i śpiewania 
i c ichego pac ie rza , mówiła Najświętsza Panna do duszy ż o ł 
nierza :

— Chw ała tobie c h w a ła , duszo biała, bo dostępujesz zba
wienia wiecznego. Cnotliwy cz łow iek  co ma miłość dla bliźniego, 
cnotliwa matka co życiem swojem broni życie dziecka sw ego , 
lecz najcnotliwszy człow iek co w każdej godzinie ojców ziemi 
od w rog ów  piersiami swemi broni, i za swych braci ginie : bo 
jako  dąb między drzew am i, tak między miłościami największą 
je s t  miłością święta miłość ojczyzny'.

Najpiękniejsza dziewczyna.

N ajpiękniejsza dziew czyna, gdy przy matki kolanie 

W tórzy: B o że , o B o że; potem : P a n ie , o Panie,
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Zmiłuj - że  się nad krajem, zmiłuj - że się nad krajem, 
W e łzach cichej modlitwy wciąż przed Tobą się kajem .

N ajpiękniejsza dziew czyna, kiedy nikt jej nie widzi,
Kiedy płacze i skacze, i tego się nie w stydzi;
N ie wie czemu w esoła, nie wie czem u i smutna,
Śm ieszka, ptaszek, śpiewaczka, swawolnica okrutna!
B ez muzyki tańcuje po murawie trawnika,
A  naco jej m uzyka? Ona sam a m uzyka!
D zieci za nią i przy niej, bo nic złego n ie czyni,
W ięc jak tylko wyleci, tow arzyszą jej dzieci,
Skaczą polne koniki w bujnych trawach spłoszone,
W  czystej wody przeźrocza skaczą żabki z ie lone; 
W szystko pierzcha na stronę przed dziewczyną wietrznicą, 
A  słoneczko aż pali, tak całuje jej lico.
P rzelec ie li do sadu, jak gołębie na daszek,
Najprzód ona i dzieci, potem motyl i ptaszek ;
Sam e kwiaty się mnożą, sam e wiśnie się  rodzą,
Za nic Boże z ogrodu piękuą pannę wywodzą.

N ajpiękniejsza dziew czyna, gdy ją jakiś żal bierze, 
Zam yśli s ię , zawzdycha, i zapłacze tak s z c z e r z e .. .
N ie za św iatem , nie za tem , bo jej dobrze u mamy,
L ecz że pierwszy raz widzi, że coś tęskno joj sam ei.
I  choó mama kochana, ale . . .  otóż to a le ,
Lepiej o tem  nie m yśleć, nie zajmować się w c a le ! 
Zadzwonili z kościoła, ciszej w sercu panience,
P ochyliła  sw ą główkę i złożyła  dwie ręce,
I na chwilę się sta ła  taka piękna, tak biała,
Jakby z nieba nie z ziem i, jakby z chmurki nie z ciała.

Najpiękniejsza dziewczyna, gdy u stopni ołtarza —  
T ego oto małżonka bierzesz —  biorę — powtarza, 
A serduszko to stanie, to gw ałtow nie zapukuie,
Oj serduszko niedobre, aż je  widać przez suknię! 
Zam ienili pierścionki, dwa ze złota  pierścionki,
Ten na palec małżonka, ten na palec m ałżonki;
Gdy ksiądz w iązał ich stu łą, co to serce nie c z u ło ! 
Z niego życie się będzie jakby złota nić snuło. 
P rzytem  P olka serdeczna, w ierszy umie tysiące,
W  obraz ojca żołnierza zawsze patrzy jak w słońce;



—  K iedyż, kiedy zza góry błysną nasze mundury?
K iedyż przyjdą zdaleka Krakowiacy, Mazury ?
Szarpiją będę skubała, chorągiewkę uszyję,
I wydam się za tego , co M oskali pobije. —

Teofil Lenartowicz.

Wieczorna gawęda
Grzesia z Mogiły.

Ha no, i ja s tary  znajomy opowiem wam dziwną p rz y 
g o d ę ,  jaka mi się lat temu kilkanaście , w drodze przytrafiła. 
Żeby tc  by ła  czysta bajka na nic nikomu nie przydatna, to by nie 
w arto  i wspominać o n ie j ; aleć, że może z tąa  niejednemu będzie 
nauka, więc posłuchajcie kto łaskaw.

Jako już r z e k ł e m , lat temu kilkanaście, kiedy mi raz w y
padło ruszać w przydalszą nieco d ro g ę ,  a taka była  ku temu 
przyczyna: W  ruskiej ziemi aż wedle P rzem y śla ,  zm arł  s try j 
mojej kobieciny, gospodarz zasobny, a wdowiec bezdzietny, k tóry  
owóż cały  swój dostatek na moje dzieci, jako też na najbliższe 
krewniaki zapisał. Dziwno wam to pew nie: zkąd się stryj mojej 
kobieciny aż be t  na Rusi wzięli ? No ale o tern dużoby gadać ; 
w ięc  wam kiedy osobno opowiem, a te raz  dość będzie wiedzieć 
żem m iał jechać tę  spuściznę po stryju odebrać , i ładow ałem  
się jak się patrzy  do tej długiej drogi. T rze b a  wam bowiem 
wiedzieć, że z M ogiły, kędym rodzic, będzie z dobrym okładem 
mil trzydzieści do miasta P rz e m y ś la , a z tamtąd jeszcze pó ł-  
trzeci mili do onej wsi, gdzie pomarli s tryjek mojej żony.

Jak dziś pamiętam , było to po wszystkich co pilniejszych 
robotach w polu, bo już blisko p o łow y  miesiąca C zerw ca , a 
w drugi dzień po świętej M a łg o rz a c ie , co sobie także dobrze 
przypom inam, bo mojej kobiecinie na imię M ałgorzata , w ięceś- 
m y  w  dzień ten ze  sąsiadami w esoło choć spokojnie się poba
wili. Ranek b y ł  śliczny jak Opatrzność B oska; po bujnej p sze-  
niczce s ta ła  rosa aż biało, ptaszkowie niebiescy podlatywali już 
w  niebo ze swoją śpiewką poranną: kiedy mój Franuś założył 
konie, i daw ał im z ręki jeszcze trochę  siana p rzeg ryźć ,  napo



iwszy w potoku. Ja niechwalący s ię , śpiewałem sobie godzinki 
do Najświętszej Panny, i trzos opasyw ałem  na niebieskiej kami
zeli, i płótniankę wdziewałem na siebie; a moja zawijała ty m 
czasem w płachtę  niedzielną przyodziew ę, żebym się miał p rz e 
cie w ezem pokazać między Rusinami. Smutno mi by ło  wybie
rać  się w tę d ro g ę ,  boć to  przecie ze dwie niedziele, myślę 
sobie, zabawić będzie trzeba, zaczem człowiek do ładu wszystko 
przyprowadzi. W ięc  mi też jeszcze markotniej się zrobiło, sko- 
rom  ujrzał że już wszystko gotow e, a konięta aż nogami g rz e 
bią od niecierpliwości.

— Zostajże z Bogiem moja M ałgoś! —  odezwę się do 
żo n y ,  skórzaną to rbę  przerzuciwszy przez ramię. — Niechże 
tu pan Jezus ma was i ca łe  obejście w swej łaskawej opiece!

A nato żonisko dobre rzuciło mi się na szyję, i łz y  jej 
z oczu puściły się sznurkiem. Ja pocałowałem  ją  w czoło , a 
potem poszedłem do ko łysk i,  kędy spała Z o s ieczk a , mój d ro
biazg kochany, bo jej nie więcej jak  pięć miesięcy było wtedy. 
Biedactwo maleńkie śmiało się we śnie do A nio łków ; więc je 
ucałow ałem  w różow e jagody, a potem z westchnieniem p rze
żegnałem po białem czółku, myśląc w duszy:

—  Panie B o że ,  dajże temu robaczkowi w zrastać  szczęśli
wie, na pociechę twoich s ług  niegodnych.

Jeszcze raz uściskałem moją kobiecinę, i krzepkiego F r a 
nusia, zrobiwszy biczyskiem krzyż święty przed końmi, s iadłem 
na wóz i zac ią łem , bo i mnie zaczęło się coś kręcić i migać, 
jak  gdyby łzy w oczach.

Raźno ruszyły  konie z m iejsca; ja  spuściłem g łow ę, a po
tem podniosłem oczy do nieba i westchnąłem, a skorom  w jeż
dża ł  już na bity gościn iec, tom się oglądnął na w łasną chału- 
pinę, aby ją jeszcze  choć oczyma pożegnać. I dobrze-m zrobił 
żem się oglądnął, bo oto widzę Małgosia moja b iegnie , i m a
cha fartuszkiem żebym się zatrzym ał. S taną łem , niewiedzący co 
to  ma znaczyć.

— G rz e g o rz u ! toć szkaplerza nie wziąłeś na szyję —-  za
w oła  moja z daleka, podnosząc szkaplerz w ręce.

Chwyciłem się za piersi, za szyję, a praw da, nie ma szka 
plerza com go  dosta ł  po matce, i od je j śmierci ani na chwilę
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nie z rzuca ł ze szyi. W ięc  co rychlej biorę go od Małgosi i wie
szam na sobie.

— Bądźże mi z d ro w a ! — rzek łem  i ruszy łem  dalej.
—  W racaj z Bogiem! w ołała  M ałgoś za mną, prow adząc 

jeszcze  oczyma het, aż na koniec wsi.
Nie chciałem  ja  żonisko moje s t r a s z y ć ,  więcem nic nie 

wspominał, ale mi jakoś dziwno było, żem praw ie pierwszy raz 
zapomniał szkaplerza,

— H m , — myślę sobie — czy też jakie nieszczęście nie 
trafi mię na d ro d ze?  — Ale w net w ybiłem sobie z g ło w y  takie 
do niczego myśli, i zdawszy wszystko na wolę B oską ,  ją łem  
znów śpiewać godzinki.

Cóż wam mówić o d rodze? Jechało  się o t ,  jak zwykle! 
Konięta w chłodku rannym w yciąga ły  się jak za jące ;  a jakem 
zaw o ła ł :  he, heta, wista! — to jeno s trzy g ły  uszami, spuszczały  
g ło w y  i dalejże w nogi! Nie ma też co wspominać, gdzie i j a 
kem s ta w a ł ,  czy to na popas czy na noc, bo za łaską  Pana 
B oga nic mi się dziwnego ani p rzykrego  nigdzie nie p rz y t ra 
fiło, a jak mi czasem jaka niewygoda by ła , tom sobie spomniał, 
ż e :  kio chce furmanić, nie moie drogi ganić, i jakoś zaraz 
by ło  mi lepiej we wszystkiem. Nieraz się podróżny trafił, tom 
go  podw iózł milkę albo i d w ie ,  i tak bez przygody stanąłem 
na miejscu trzec iego  dnia nad wieczorem.

P ierw szy  ja  to  raz byłem w tedy na Rusi, więc zrazu jakoś 
nieśmiało i dziwno mi było  zaczepiać ludzi, bo też i trochę  ina
czej od nas m ów ią ; ależ skorom  się. raz i drugi przysłuchał, 
i sam potem gębę o tw o r z y ł , tośm y jakoś przecie po bożemu 
się rozmówili, i jeden z drugiego  ła tw o  w yrozum iał czego p o 
trzebuje. Powiadali mi także nasi jakem  w y je ż d ż a ł , że Rusini, 
to  zły bardzo naród, że każdy z nich mrukliwy, a taki w gnie
wie zacięty  żeby cię duchem na cztery  wiatry rozniósł. W ięc 
też  ja bałem  się z nimi kumać, a gdzie  się tylko z d a ło ,  tom 
zrazu obchodził zdaleka; aleć skorośmy się potem bliżej zazna
jomili, to ć  człeku poznałem  jako  żywo, że to naród taki sam 
jak  my, jak  kropla do kropli wody, jak  b ra t  do brata  podobny. 
W ię c  też nie źle w iędło mi się między nimi, i ca łą  sp raw ę ze 
spuścizną po stryjku nieboszczyku bardzo dobrze skończyłem,

—  21 —



-  23 -

jeno co mię dożo po urzędach wywodzili: od jednego do dru
g ie g o ,  od Anasza do Kaifasza. Ztąd też dłużej mię ta rzecz 
z ab a w iła ,  niżem sobie myślał wyjeżdżając z dom u; toż  po 
dw óch tygodniach napisałem list do mojej kobieciny, żeby  by ła  
spokojna, że wszystko dobrze idzie, a sam zosta łem się jeszcze 
tydzień. Otóż i przez ten tydzień było dużo roboty . S przedałem  
zagrodę  po nieboszczyku i chudobę , jeno co jednego konia 
tęg iego  a młodego do swoich p rz y p rz ą g łe m ; chusty co by ły  
i kożuch nowy wziąłem ze sobą, zabrałem  też i obrazki z izby, 
Małgosi na pamiątkę po stryjku.

T rze b a  by ło  widzieć, jak mię wszyscy ściskali i żegnali 
skoro przysz ło  w yjeżdżać! Poczciwi ludziska! wypuścić mię 
od siebie nie chcieli, i Bogiem a praw dą powiem wam, żem 
więcej niż zwykle piwa i miodku wychylił, niozem mi na wóz 
wsiąść pozwolili.

—  Zostajcie z B o g ie m !
—  Jedźcie z panem Jezusem! —  odrzekli owi, i takeśm y 

się rozjechali.
P rzyznam  się, że choć ruszyłem  do domu, do żony i do 

d z iec i , toć przecież jakoś ciężej było mi te raz  jechać jak 
z domu. P raw dę  to mówią ludzie : mokry nie boi się deszczu, 
a goły rozboju: więc i ja skorom sobie jechał z domu, nie m a
jąc  jeno tyle co dla siebie, tom by ł swobodny i nie bałem  się 
niczego, chyba samego pana B o g a ; a te raz  żem m iał trochę  
grosiw a w trzosie, to się człowiek kulił i og lądał żeby  tylko 
cało zajechać, i trzos  dowieść szczęśliwie do domu.

Było już blisko południa gdym w yjechał od Rusinów, toż 
ledwie do Nienadowy zaciągnąłem pod noc; a że było  ciemno 
i pochmurno, więc pomyślałem s o b ie : —  S trzeżonego , pan Bóg 
s trzeże, wolę tu zanocować — i zajechałem do Nienadowskiej 
karczmy, co stoi wielka i murowana p rzy  bitym gościńcu.

—  Jakoś pan Bóg łaskaw ! — pomyślałem sobie znów, 
s tanąwszy z wozem w sieni — że dotychczas bez p rzygody  
prow adził człowieka — i na śmierć zapomniałem o tych  złych 
myślach co mię t r a p i ł y , gdym szkaplerza p rzy  odjeździe 
zapomniał. O dprzągnąw szy więc konie , wziąłem siana od s tróża , 
obroku z w orka nasypałem  do żłobu, a siana za drabinę; a że
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skrzynia z rzeczami po nieboszczyku była dobrze do woza 
przyw iązana, więc bezpiecznie poszedłem sobie do izby, obm a
caw szy się w pasie, czy trzos dobrze trzyma.

Ledwiem  drzwi o tw orzy ł i oglądnął się do koła, aż tu
z kąta  odezwie się g ło s :

—  Wszelki duch pana Boga chwali! Jak się macie Grze
gorzu !

Oglądam s ię ,  p a trzę ,  siedzi ktoś w kącie w granatowej 
kapocie, ale że  nie bardzo było jasno, więc nie mogę poznać.

— A cóżeścieto oczy i pamięć stracili? —  odezwie się
tam ten w esoło, pow stając z ławy.

— Bodaj cię, a toć pan Bartłomiej! -  zawołam radośnie, 
skorom go lepiej ujrzał z twarzy, i uściskaliśmy się obydwaj s e r 
decznie.

—■ A dokądże to? —  pytam zaraz na wstępie.
— Ja, ot jak  zwykle, na jarmark do Bzeszowa, a polem

do Łańcuta z kłódkami, Ale z kąd wy mój G rzegorzu?
W ięc  ja proszę Bartłomieja s iedzieć, kazałem dać po 

szklance miodu i opowiedziałem het jak  i poco jeździłem. P rzed  
kim innym nie byłbym tego w ygadał, boć trudno dojrzeć z oczu
jakiego kto sumienia, więc m ógł by ł człowiek ła tw o  chciwość
w  drugim obudzić: ale co Bartłomieja to dużo ludzi znało
z uczciwości. Był to mieszczanin ze Skawiny, kędy wyrabiają 
doskonałe k łódk i; rozw oził on het po jarm arkach Skawiński 
tow ar  i sp rzedaw ał ;  a że ja to byw ałem  z nim w różnych 
in teresach, więc znaliśmy się jak łyse  konie.

Skorośm y sobie powiedzieli z Bartłomiejem co było cie • 
kaw ego na razie, tak  ja  nuż się rozglądać po izbie, co też są 
za ludzie, i widzę koło sto ła  kilku gospodarzy wiejskich, we
świtach jak się patrzy, a na przodzie dwóch w czapkach ż o ł 
nierskich ; jeden w surducie w ytartym, spodnie długie i ob ta r-  
gane, a na nogach kam asze; zaś drugi w kusem i śmiesznem 
odzieniu, co go to f r a k  zowią, a przy tern niby białe spodnie i 
wysokie buty. Obndwaj rozparli się łokciami na stole, fajczyska 
w  zębach, a przed nimi siwueha w kw artow ym  gęsiorku.

—  Co to za ludzie? — pytam Bartłomieja.
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— B óg-że  ich raczy wiedzieć! Jakieś przy włoki albo 
urlopniki.

— Posłuchajmy, co też mówią — odezwę się znowu, bom 
b y ł  okrutnie ciekawy co to są za ludzie. Jakoż zamilknęliśmy 
z Bartłom iejem  i słuchamy.

—  Szak ja  by ł już aż na końcu świata — mówi jeden 
z ow ych urlopników — i nie m ało  sem napatrzyłem  różnym 
mundurom! S zak  byłem  w Majlandzie, we Fenedyku, we Widniu, 
ale tam najgorszy dziad tak po głupiemu się nie ubiera, jak wy 
tu durne chłopy! —

—  Ho, halt brudćr — zaw oła drugi — toć jakby k tó rego  
z was postaw ił kole Majlandzisty, toby sem tak w yglądał jak 
leśna sowa kole gila!

—  He, he, be — zaśmieli się wszyscy radzi z tego  g łu 
piego konceptu.

Nam tym czasem  w ypróżniły  się szklanki, a że miód był 
trochę  chrzczony i nie mocny, więc ja  kiwnę na arendarza , 
żeby nam dał po drugiej. Bartłomiej nie chciał zrazu na to 
przystać , bardzo się d roży ł, że to na niego kolej p o s ta w ie : ale 
skorom  mu w ytłum aczył że ja to wiozę spadek, co nam jak
z nieba spadł, więc zamilkł. Żyd postawił miód przed nami.

— Go to za ludzie ? —  pytam się arendarza.
— A tutejsi, jeno przyszli niedawno od wojska —  rzecze 

arendarz. —  Ale to ostatnie łajdaki i pijaki.
— P atrzc ież ,  patrzc ie  — odezw ę ja  się do Bartosza. — 

A toćby człek  nie poznał że to swojaki, tak się to gdzieś na 
złodziei i nicponi w ypraw iło  !

— Ha cóż mój G rzegorzu! Jak się kto raz wprawi do le
nistwa, a broń Boże jeszcze do złodziejki, ho ho, to  już p rz e 
padł na wieki! Ależ posłuchajmy jeszcze co oni tam mówią.

W ięc potrąciliśmy w szklanki i siedzimy cicho.
A tam ów dowcipny we fraku tak m ów i:
—  Szak ciebie jeden z drugim jeny  postawić sem do prosa,

a nie potrzeba s trach a ;  a jak weźmiesz na w y w ró t barani k o 
żuch na siebie, to cię nikt nie pozna czy  baran czy człow iek? 
Ja sem inaczej ub rany ; ja  sem tak ubrany jak najwięksi pano
wie i g rafow ie  we Widniu.
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P o  tych słow ach skoczył ów urlopnik na izbę i okręcił się 
do koła, a skoro mu się one ogonki od fraka p o dw inę ły ,  takci 
z łapałem  się aż za gębę  od .śmiechu, tak  to pociesznie w yg lą 
dało, skoro jeszcze ła tk i i dziury z pod nich zaświeciły. W ięc  
rzeknę pó łg łosem  do B a r to sz a :

—  Mój Boże , wszystkim zwierzętom daje pan Jezus ogonki, 
coby sobie miały czem poślednie części zak ryw ać ; ale żeby 
sobie człowiek taki ogon samochcąc przyczepiał, a nie dostatnie 
okrycie, to rzecz  niesłychana!

Słucham y dalej, a drugi z ow ych urlopników odezwie s ię :
—  A nie dosyć, że wy się ubieracie jak  niedźwiedzie, 

w czapki baranie i r o g a t e ,  ale też i panowie wasi rebelanty  
w rogate  czapki i w kapoty ze sznurami się ubierają!  Ho, bo, 
pokażemy my im co to znaczy rogata  czapka, i co to cysarski 
wojak! —

Ha, dotychczas s łuchałem  cierpliwie, albom się uśm iechał; 
aleć te raz  skoczyliśmy z Bartłomiejem oba na rów ne nogi.

—  A cóż ty włóczykiju takeś tu gębę rozpuścił?  —  za 
w ołałem , z całej siły pięścią w s tó ł  uderzywszy. — Żeś musiał 
z cielęcą skórą na plecach po cudzych krajach jak  bosy pies 
w ęd ro w a ć ,  to teraz myślisz tu uczciwym gospodarzom p rze
w odzić?!  —

Moi urlopnicy chcieli się zrazu porw ać zza s to la , ale skoro 
ujrzeli za mną Bartłomieja, co je s t  chłop setny i dziwnie wielkiej 
siły, tak przykuezli nazad na ław ach :  jeden świstał sobie i p a 
t rz a ł  w okno, a drugi spuścił w dół oczy i kieliszek ob raca ł  
w rękach.

— Cóż ty  drągalu  tu na panów w ygadujesz?  — zawo
ła łem  ja  dalej; spo jrzaw szy  im srogo w oczy. Każdy powinien 
szanować swoje ubranie, bo tak się jego  rodzic i dziadek ubie
rali ; a ja k  każdy ptak inne ma piórka, tak też czy Niemiec 
czy Polak  czy F rancuz , inaczej się ubierać powinni! Panowie 
jak  byli ch ło pam i,  to się tak  ubierali jak my, a skoro im Pan 
Bóg  poszczęścił że zostali panami, to dobrze skoro się daw nego 
zwyczaju trzym ają  i nie porzucają ani kapoty  ani czapki r o g a t e j ! 
Ja jestem  chłop, Mazur czystej w iary , i mojej kapoty  i m agierki



nie porzucę jak  świat światem, i prędzej bym sobie g łow ę dał 
ogolić, niż cobym miał wdziewać na się takie oto pludry! —

T o  mówiąc pokazałem na frak palcem, a tw arz  obróciłem 
ku gospodarzom. Cicho było, nikt się nie odzyw ał, jeno  nie
k tó rzy  przytakiwali głowami, a inni się uśmiechali radośnie, żem 
tak nosa u ta r ł  onym urlopnikom.

W ięc  ja  nagroziw szy im jeszcze, żeby  mi tak więcej gęby 
nie rozdziawiali, poszedłem z Bartłomiejem do naszych szkla
neczek, trąciliśmy i wypili do reszty  ; Bartłomiej chciał gw ałtem  
trzecią  postawić, ale jakem  mu zaczął rozgadyw ać, żeby to było  
za dużo, tak da ł  spokój, a wstaw szy rzecze:

— Ha, dobrze mi fu z wami mój G rzeg o rzu , ale trzeba  
w d ro gę!  —

—  Jakto ? wy jedziecie pod noc ? — zagadnę żałośnie.
— Cóż rob ić?  muszę, muszę, mój kumotrze, bo do R z e 

szowa sztuka drogi, a ju tro  się już  ja rm ark  zaczyna.
Nato j a :

—  Mnie tam nie pilno, więe bym chciał przenocować, 
ale nie wiem czy gospoda pewna ? —

—- Śmiało możecie nocować, jak we w łasnym d o m u ! — 
rzecze Bartłomiej. —  Żyd człow iek uczciwy i porządny.

— Ha, na takie wasze zaręczenie, zostanę.
—  Nocujcież z panem Bogiem !
—  Szczęśliwej drogi Bartoszu — rzekłem , a Bartłomiej 

s iadł na wóz, zaeiał konie i zniknął mi z oczu.
Że to już by ło  dosyć późno, więc ja nie poszedłem więcej 

do szynkow ni, ale odrazu do sw ojego  w ozu , a u jrzawszy że 
wszystko by ło  w porządku jak  się p a t rz y ,  rozesła łem  s łcm ę na 
w ozie ,  i ja k  to co wieczór mam we zw ycza ju , odmawiałem 
sob ie :  kto się w opiekę. Niebawem też zebra ła  mię senność , 
więc się p o ło ż y łem , s łysza łem  jeszcze  chwilkę jak konie obrok 
g ry z ły  i p a r s k a ły ,  a potem już  nic.

Nie w iem , czy  dlatego żem dwie szklanki miodu wypił, czy 
to  że  mię one urlopriiki tak rozgn iew a ły , dość  że nie zadługo 
potem jakem  zasn ą ł ,  dziwne i sfraszne sny zaczęły  mię trapić. 
Owóż zdało mi się że jestem  gdzieś w o b cy m , zamorskim k ra ju ,  w 
przeokropnem  mieście na rynku. Spoglądam  w około s ieb ie , a
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tu  co człowiek to w kusym fraczku , na nogach trzewiki jak  u 
b a b y ,  a kręci się to wszystko jak  wrzeciona. Śmiech mię w ziął 
okropny na on widok; s tan ą łem , podparłem  się w boki p a 
t r z ą c ,  a tu mi się aż bruch od śmiechu trzęsie.

— H e ,  h e ,  myślę sobie — tać to jak  wróble na p rzednów ku, 
i suche i kuse.

Aleć skoro ja  sobie tak  s to ję ,  zebrali się też i owi ludzie 
wedle mnie, i nuż mi się wydrzyźniać i śmiać się z mojego ubra
nia. Zrazu śmieliśmy się ra z e m , oni z mego ja  z ich ,  ale jak  
mi już tego  dosyć b y ł o , tak ja zabieram s i ę , chcę i ś ć , p a t r z ę , 
a tu całe tłumy ludu na około  mnie, i ani ru sz ;  co k rok  po
stąp ię , to  znowu stój. W o ła m , p ro szę ,  k rzyczę  gdzie t a m ,  
nic nie pom aga; tak też mię złość porw ała , jak  nie machnę kijem 
koło siebie, a tu mi się jeno ręka  z e rw a ła ,  bom m achnął jak 
w  czyste powietrze. W ięc  splunąłem w g a rś ć ,  i chw ycę kij 
w obie r ę c e ,  macham i m acham , widzę na żywe oczy, po f ra 
kach , a tu nic nie czuć jeno szczere pow ietrze . Już mię też 
rozpacz zaczęła ogarn iać , zły i ledwo żyjący od zmęczenia 
myślę sobie:

— H a ,  niech już co chce będzie , pójdę się na ich modę 
u b rać ,  żeby się na mnie nie gapili,  bo już trudno w ytrzym ać.

Skręcam  więc do sk lepu , w yciągam z trzosa  garść  cwan- 
cy g ie ró w , i każę onemu N iem cow i, żeby mię ubra ł w frak, w 
trzewiki i w długie spodnie. Jakem rzek ł  tak się zaraz i stało. 
W y ch o d z ę ,  chwała Bogu nie ma nikogo przed sk lepem ; ale 
jenom postąpił kilka k ro k ó w , a tu niby z wieży z wysoka 
ozwie się g łos  gruby :

— Zakląłeś się G rzeg o rzu ,  że rychlej byś sobie g ło w ę  
d a ł  o go lić ,  niż w kusy frak ubrać! Ogolcież mu g łow ę!

Na te s łow a patrzę, a tu leci ca ła  grom ada z postronkami, 
z brzytwam i i nożam i, a obces na mnie. Nie wiele też myśląc 
macnąłem się za g łow ę , a widząc że cała, dalejże w nogi przez 
domy i drzew a aż kurzy!

— Mój Boże — myślę sobie , a coby też moja M ałgosia 
rzek ła  jakby mię z ogoloną g ło w ą  zobaczyła . —  I dalejże co 
p rę d z e j ,  drę  aż nóg  nie czuję.

— 28 —
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Jak  też sobie tak  le c ę ,  zda mi się w ty ł  spo jrzeć , a owi 
go la rze  za m n ą ; patrzę przed siebie, a tu rzeka szeroka jak morze.

—  T fu ,  bodajcie! —  złość mię porw ała. — Niech się co 
chce stanie, pójdę w bród przez wodę. Skoczyłem —  brrr .. .  woda 
zimna jak nieszczęście! W ięc  kulę nogi pod siebie i lecę , sko
czyłem w reszcie  na drugi b rz e g ,  a tu już i trzewików  na no
gach nie m a, w wodzie gdzieś zostały.

— A niech cię tam licho p o r w ie ! — pomyślałem i chcę 
lecieć dale j,  a w tej chwili łoziny przeokropne stanęły mi w 
drodze. Rzucam s ię ,  p rzedz ieram , gdzie ta m ,  ani rusz!  W  
pasie mię schwyciło, ażem się ob ró c i ł ,  i sk rępow ało  do re sz ty .

—  No —  %iyślę sobie — te raz  będzie koniec! —  boć 
właśnie i owi go la rze  przez rzekę przelecieli. —  Ale n ie ,  nie 
dam s ię ,  żebym miał trupem  paść! — I w yciągam r ę c e ,  i chcę 
się b ron ić ,  a owi jak  mi nie zarzucą postronek na szy ję ,  jak
nie szarpną... ażem się obudził..

Obudziłem s ię ,  p rzecieram  o czy ,  jakieś dwa czarne cienie 
przedem ną na wozie; więc zerw ę s ię ,  rzucę ręką i z łapałem  za 
coś. W  tej chwili świsnęła mi jakaś paliczka koło ucha, ale szczę
ściem nie trafiła nigdzie; więc ja krzyknę wielkim g łosem : 
—  Złodzieje! — i zerw ę się na rów ne nogi.

W t e j  chwili coś czarnego skoczy ło  na obie s trony  w oza , 
zostawiwszy mi w ręce  to za com uchwycił. Na mój krzyk  
s tróż  zaraz zaświecił la ta rk ę ,  inni furmani się też pobudzili, 
a w tedy  pa trzę  ja  po sob ie : a tu butów  na nogach nie ma, 
trzos trzymam w ręce, a płótnianka zawieszona na sznurku od 
szkaplerza. Ażem się p rzeżegnał od strachu, aleć wnet nie wiele 
myślący opasuję trzos  i lecę za innymi ku bramie.

No, i zgadnijcie coś my tu złapali ? — O to  złapaliśm y za
nogi ow ego urlopnika w e fraku, jak się właśnie dziurą  we wią
zaniu wym ykał. Niedaleko od bram y leżały  m oje  buty. Zaś na 
s trychu w sianie znaleźliśmy drugiego ptaszka. W ięc  k ró tka 
s p r a w a : związaliśmy sznurami jak  baranów, i jeno się rozwidniło, 
zawieźliśmy do mandatara (boć to jeszcze w tedy  m andatary  
po wsiach bywali), a on też ich zaraz zamknął do kozy, i na
pisał o tem do regimentu.
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Ja gorąco  dziękowałem panu Bogu, że się to  na tem eała 
przygoda skończy ła ,  a zapłaciwszy co się należało, zaprząg łem  
kon ik i, i dalej w io ! do domu. W  drodze dopiero cała  rzecz 
dobrze mi się wyjaśniła. Oto jak  mi te draby śc iągnęły  buty, 
to mnie się śniło, że ja  przez wodę brodzę, i z chłodu kuliłem 
nogi pod siebie; a jak mi trzos  odpinali, to ja  niby zawikłałem 
się w pasie między owemi łozinami. Ale na ostatku było  naj
cudowniej, bo owo jak  im jeszcze tego dość nie było, i zdjęli 
mi płótniankę, tak  za łaską  Bożą haftka od płótnianki zacze
piła się o sznurek od szk ap le rza , i jak z nich k tó ryś  chciał 
po rw ać  odzienie, tak i mnie szarpnął sznurkiem za szyję tak 
mocno, żem się aż obudził. Cudownym więc sposobem obroniły 
mię szkaplerz i haftka od wielkiego nieszczęścia , za co niech 
i dziś będzie panu Bogu c h w a ła !

Spokojnie i szczęśliwie zajechałem już ztąd do domu. R a 
dości było nie m ało z mojego p o w r o tu , i z tego  żem się na 
Rusi dobrze sp raw ił;  ale co najwięcej uciechy to było  dopiero 
w tedy, gdym Małgosi opowiedział cały  ów przytrafunek w Nie- 
nadowskicj karczmie!

—  A w idzisz , co to szkaplerz! r z e k ła  moja plaskając 
w ręce.

-— Ba —  odezwę ja się —  a gdybym  nie był miał p łó t 
nianki z haftkami jeno jaki frak kusy , toby mi także nie by ło  
po m ogło !  — i ucałow ałem  z radości moją kobiecinę.

P ó źn ie j ,  w jesieni, że pieniędzy było  d o s y ć ,  więcem o d 
w oził Franusia do K rakow a do szkoły. Małgosia p ła k a ła ,  ot 
zwykle jak niewiasta, a ja  tak mów ił do F ranusia :

—  Pamiętaj c h ło p cze ,  żeś się na polskiej Ziemi urodził, 
w  chacie wiejskiej i z ojca kmiecia wiejskiego. Miej w miłości 
ziemię i tę  chatę, i w poszanowaniu zw yczaje ojcowskie, a na
w e t  tę m agierkę i tę  kapotkę co ją masz na so b ie ,  bo to 
w szystko  świadczy, żeś ty  nie Niemiec ani Moskal, ale na tej 
tu naszej Ziemi zrodzony. Może ci trudno będzie iść w grubej 
gurmanie między pańskie syny, to każ sobie z cieńszego uszyć 
sukna, ale tym samym krojem z haftkami i pętliezkam i, żeby 
ci każde spojrzenie przypom inało  zkądeś w yszed ł i czem jesteś! —
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I do trzym ał Franus rzetelnie mojej r a d y ,  za co niech go 
pan Bóg b łogosławi.

R Ć ) t H ) Q ) 6 Q ( k

Szarańcza. N ie pomogły deszcze  

ani zimna wiosDa do wygubienia 

szarańczy, która zeszłego roku jaja 

swoje u nas za lop a ła . Już od p o 

łow y przeszłego  m iesiąca Jamentują 

gospodarze na Podolu i Ukrainie, 

że mnóstwo szarańczy ze ziem i w y
łazi, i aż czarno po p o lach , tyle 

tego paskudstwa skacze. R obią tam  

ludzie co mogą, ażeby tę plagę wy

tęp ić, aleó kto wie czy ona i dalej 
nie pow ędruje, zw łaszcza jak do

stanie skrzydła, bo wtedy nie tak 
ją  łatw o wygładzić. Trzeba się w ięc 

m ieć na baczności i na pogotowiu, 

jakby p rzy lec ia ła; co zaś z nią ro

bić, o tem napisałem wam już rok 

będzie praw ie, na samym początku  

U lg o  Tomu Dzwonka. P rzeczytaj
cież sobie uważnie to co tam stoi, 
a zresztą może też  urzędy i co 

lepszego w y m y ślą ; na wszelki przy
padek niech was pan B óg ma w sw o

jej opiece i ochroui od tej plagi, 

a jeżeli już dotknął, to niech w czem  

innem szkodę stokrotnie w yn agrodzi!

Kometa. W idujecie już pewnie 

°d kilku dni nocą na niebie podle 

gw iazd , co to się zowią wozem Da- 
widowym? jasną jak jutrzenka gw ia
zdę, za którą się w lecze jasność uiby 

m iotła d łu g a ,  z promieni nawiązana. 

Taka gwiazda z ogonem nazywa się

kometą. Bo to trzeba w ied z ieć , że są  

różne gw iazdy: jedne ciągle na je-  

dnem stoją m iejscu, i te się zowią 

gwiazdami stałem i; taką też je s t na

sze słońce. Inne gwiazdy kręcą się 

koło takich gwiazd stałych, i od nich 

biorą św iatłość i ciepło, te się zow ią: 

planetami, a  taką planetą jest ziem ia  

nasza i owa piękna jutrzenka. I  zno

wu około tycli płanet kręcą się j e 
szcze gwiazdy, i od planet biorą 

św ia t ło , a te się zowią księżycam i, 

jakim  jest nasz księżyc czyli m iesiąc. 
A le prócz tych są jeszcze inne gw ia

zdy, które chodzą luzem  po n iebie, 

jak w łóczęgi, długi ogon ciągnąc za 

so b ą ; te się z o w ią : kometami. A  tu 

skoro się zjawi taka ognista m io 

tła  na n iebie, to ludziska ciem ne się  

zaraz strach ają , a głupie baby w ró
żą, że to znaczy pomor, wojnę, głód, 

i B óg wie jakie jeszcze nieszczęścia. 
I zaw sze w ywróżą: bo jużcić gdzieś 

na św iecie zaw sze się takie n ieszczę

ścia trafiają; nie tu, to tam , czy to  

kom eta pokaże się na niebie czy nie. 

A le pojrzyjcie koło sieb ie, a  obaczy- 

cie, żo p ijań stw o, len istw o, kłótnie  

w chału p ie, w grom adzie, i m iędzy  

panem a ch łop em , między monar

chami a ludem —  to straszniejsze  

jak kom eta: bo gdyby nie było tych  

kłótni, tego pijaństw a, len istw a, to  

aie byłoby nigdy wojny, pomoru ig ło -
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du, choćby sto naraz mioteł ognistych  

na niebie zaświeciło.

Grady i  nawałnice. N ie tylko 

drogą a biedną ziem ię naszą oj

czystą  nad W isłą , Sanem , D niestrem , 
Bugiem  i litewskim Niem nem , na- 
widzały tego czasu srogie grady i 

n aw ałn ice, ale i te  z iem ie , kędy  

m ieszkają W ęgrzy , N iem cy , Fran

cuzi i W łosi.

Tra fiła  kosa na kamień. Król 

polski August d r u g i, a będzie temu 

lat sto p ięćdziesiąt jak on panował 

w naszej z iem i, taką miał w ielką  

siłę  w rękacb, że łam ał najm ocniej
sze podkow y, a  srebrne kielichy  

gniótł w palcach jak wosk nieprzy- 

inierzając. N ik t mu też długo nie 

m ógł sprostać; aż ci raz przecież 

trafił na swojego. Owóż pósluchajcie 
jak to było.

Za prostego człeka przebrany, 

jechał sobie pewnego razu król A u

gust na koniu, a tak przyjechawszy  

do małej w iosk i, zawołał kowala i 

kazał sobie konia podkuć, bo przez 

drogę zginęło dwie podkowy.

—  Tylko zrób mocno, żeby się 

prędko nie p o łam ały ! —  zawoła król 

na kowala.

—  O h o, tego mi nie trza po

wiadać! —  rzecze kow al, chłop sąż

n isty , nie poznawszy króla — i sam  

djabeł nie rozłam ał by mojej pod

kowy ! —

—  N o, no, zabaczym y! — od

rzekł król August i uśm iechnął s :ę 

tylko.

N ie minęła godzina, aż ci tu 

kowal niesie już podkowy gotowe.
—  S ą , jak pieniądz! —  zaw o

ła ł m ajster i brzęknął jedna w drugą.

Król spojrzał i nic nie mówiąc 

bierze za jedną —  p rach ! —  złam ał;  

więc huknie na kow ala:
— Cóż ty drągalu sobie m y 

ś lisz , że mi takie podkowy dajesz 

jak op ła tk i! R óbże coprędzej inne!

Zdziwił się strasznie biedny ko- 

walisko i poszedł do kuźni kuć inne 

podkow y, a niewiele czasu m inęło, 

sunie już ze św ieżem i. A ż zsiniał 
nieborak od strasznej p racy , abyć 

już były jak się patrzy i mocne i 

twarde. A le król nie próbował już 
tą  ra zą , jeno każe ccrychlej okuć 

konia. W net się też sprawił kowal 

i przychodzi po za p ła tę , a król s i ę 

gnie do k ieszen i, i wyjąwszy dwa 

talary rzuci je  na stół.

Brzękło śrebro i zaśw ieciło ; ko
wal popatrzył na p ien iądze, og lą 

d n ą ł, a w reszcie chwycił jeden —  

prach ! —  rozłam ał; chwycił drugi —  

prach! —  rozłam ał i z a w o ła ł:

—  A  jakież mi to talary da 

jecie  łaskawy p an ie , tać to jak o- 

p ła tk i! — i nuże się śm iać z całego  

garła.

Pom iarkował się zaraz król, że 

trafił na swojego; więc rzucił kowa

lowi cały worek z p ięknem i, bitem i 
talaram i, i odjechał. A  m ajster śm ie

jąc się jeszcze g łośn iej, brzęknął 
workiem i zaw ołał za odjeżdżającym:

—  Trafiła kosa na k am ień ! —

Wydawca odpowiedzialny za redakcyj: E. Winiarz.
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21. Lipca.

W ychodzi we Lw ow ie 
co 10 d n i , to je s t  

1. 11. i 21. każdego  
m iesiaca

B S

Boga, dzieci, B oga trzeba,
K to chce sy t być sw ego chleba.

Święty Ja n  z D u k li.

W  miasteczku Dukli mieszkało dwoje pobożnych ludzi. 
Ojciec b y ł rzemieślnikiem i rękami zarabiał na życie : od nie
dzieli do niedzieli p ra c o w a ł ,  najraniej w staw ał a ostatni legał, 
nigdy na grosz nikogo nie oszukał, a robo tę  na cza s ,  ja k  
obiecał, to pewnie dostawił, że tam ani godziny nie chybło. 
B y ł  on przytem  najstarszym bratem  różańcowym  w kościele —  
a jako pobożnego znała go cała o k o l ic a ; zaś matka, jak  on 
nabożna, o dzieci dbała, pracowita i trzeźw a kobieta, należała 
także do b rac tw a w kościele.

Owóż tym dobrym ludziom dał pan Jezus kilkoro dziatek, 
i te chowali pobożnie, aby z nich była  pociecha dla Boga i dla 
ludzi, bo tak  sobie mówili:

—  Choć tam nie ma w domu ani pieniędzy ani majątku, 
to przecież najlepsze wiano dla d z ie c i , kiedy choć biedne, 
wychowają się w pobożności, a potem czczą Boga, ludziom nic 
z łego  nie robią, a dobrego co można,

K osztuje rocznie 
z p rzesy łk ą  pocztowi} 
2 złr. w. a., pó łrocz

nie  1 z łr. w. a.

0 1 1 1



-  34

A otóż b y ł  między temi dziećmi drobnemi jeden chłopiec, 
k tórem u było na imię. Jaś. Osobliwe to było dziecko ! P raw da, 
że pan Jezus dał mu więcej rozumu i pobożności od innych, 
ale i rodzice trzymali go w karności i ćwiczyli w cnotach. 
W ięc też Jaś zaw sze do paciorka klękał, i nikt go tam nie 
po trzebow ał naganiać do te g o ,  a jak m ów ił „O jcze nasz1* 
to rączki ślicznie na piersi w krzyż były złożone, g łów ka  p r o 
sto, oczka do nieba podniesione, a różow e usteczka odmawiały 
wszystko powoli i uważnie ; a jak kończy ł,  to widać było  łzy  
na tw arzy  maleństwa ja k  dwie kropelki rosy  na kwiateczku 
P o tem  się nachylił ku ziemi, pochwalił najświętszy Sakram ent, 
uca łow ał ziemię, p rzeżegna ł się i wstał. Tak  go nauczyła matka 
i tak  widział, jak  ojciec robił. B iegł potem do kościoła i k lę
kał przed obrazem Najświętszej Panny i modlił się, dopóki ksiądz 
na mszę nie przyszedł, a potem odsłuży ł do mszy i późno w r a 
cał do domu z modlitwy. To też ludzie gadali ojcu i m a tce :

—  W y  będziecie mieli z tego  dziecka pociechę; widać, ż.e 
ono s tw orzone na księdza albo na coś większego.

A rodzice brali sobie to do serca i zaczęli Jasia posyłać 
do szko ły  dukielskiej. Jaś się uczył najlepiej, by ł od wszystkich 
lubiony, a dzieci p rzepadały  za nim : bo to i pokazał na książce 
drugim, i p rzepow iedział kilka razy, a co miał w ręce  czy śnia
danie czy  co, to rozdaw ał wszystkim, a sam nie raz ani po- 
kosztował. Jak  dosta ł g roszyk  od księdza p roboszcza , to dał 
biedniejszemu na papier, albo na ołówek, a nieraz byw ało chowa 
do kieszeni tę  bułkę, co mu matka dała, i jak zobaczy dziadka, 
to  cicho podejdzie i wetknie 11111 ja do ręki aby mało kto widział, 

Owóż ten Jaś m aleńki, skoro podrósł, to poszedł do K ra 
k o w a ,  a tam mieszkał król polski Jag ie łło  co ze żoną swą 
Jadw igą wystaw ił szkoły najwyższe. Dobry znajdzie wszędzie 
ludzi i m iejsce; więc i Jaś znalazł tam w tej szkole co mu 
b y ło  po trzeba ,  i znali go tam ludzie z jego pobożności i do 
b rego  życia. A skoro już w K rakowie kilka lat p rzebył, jakoś 
mu się żal zrobiło za swoim d o m e m , a zresztą  chciał swoim 
rodakom dać dobry p rzyk ład  i naukę z s iebie, i pow rócił  do 
Dukli, choć pamiętał dobrze słowa pana Jezusa: Kto nie opuści 
domu, ojca, matki, brata i siostry dla mnie, nie jest mię go-



dzień. Otóż dla niego b y ł  pan Jezus nad w szystko, a dusza 
więcej mu znaczyła nad świat cały.

P rzyszed łszy  do Dukli, poszedł Jan do niedalekiego lasu, 
aby nie mieć przed sobą pokusy od złych  ludzi, i więcej mieć 
czasu do m odlitw y; p oszed ł ,  i tam sobie wynalazł sk a łę ,  a na 
tej skale miał kapliczkę i p rz e b y ł  tam długi czas jako święty 
pustelnik. Aleć po niejakim czasie pomyślał sobie Jan:

—  W ięcej ma ten zasługi, kto pomaga drugim do zbawie
nia, niż te n ,  kto tylko o swoje dba zbawienie. W  pustyni m o
żna tylko dla swej duszy p racow ać ,  a w klasztorze i między 
ludźmi na parafii można drugim do zbawienia pomagać to na
ukami, to przykładami i różnym sposobem.

W ięc  też pomyślawszy tak, udał się Jan do L w ow a, i by ł 
tam w klasztorze Franciszkańskim ; potem poszedł do B e rn a r 
dynów , gdzie jako p rze łożony  zakonników w iódł życie bez 
g rzechu , a pobożne i sprawiedliwe. B y ł  on nauczycielem lu d u , 
b y ł  doradzcą i ojcem dla rodaków , b y ł litośnym dla biednych, 
a w klasztorze żyw iły  się grom ady ludu biednego. A przyszło  
do modlitwy, to modlił się najwięcej po nocach p rzy  lampie, 
przed obrazem  Najświętszej P an ny , a w dzień to odwidzał 
szpitale, to spowiadał, to mów ił kazania i napraw iał grzeszników. 
Miał leż tę  śliczną cnotę, że nigdy na nikogo nie z łego  nie 
mówił, wszystkim w ierzył, a byw ało , pow iada:

—  Kto drugim nie w ie rz y ,  sam wiary nie w a r t ;  patrz 
najpierwiej na siebie samego, a nie będziesz miał czasu wytykać 
co na d rug ich ; w tw em  oku nie widzisz belka, a w cudzem 
ujrzysz paździorek. —

Choć b y ł przełożonym  w  klasztorze, to sam najpierwszy 
wszystko robił, a co m óg ł sam zrobić, nigdy nie odk łada ł do 
ju t ra  ani nie zwalał na drugich. I owo Jana święte życie tak 
było  g łośne  w całej Polsce, że ludzie szli do niego od Krakowa, 
a sam Król Polski Kazimierz Jagiellończyk cieszył się, że było 
naonezas w Polsce tylu świątobliwych lu d z i , boć to w tedy  
ż y ł  także i św. Kazimierz królewicz w Krakowie, z jechał też 
do Polski św. Jan Kapistran. W ięc  byli ci trzej święci mężowie 
jakoby  lilja niebieska o potrójnym kwiecie, ludziom na p/Azykład 
i naukę od Boga posiana.
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O życiu Jana z Dukli dowiedział się aż Ojciec św. w Rzymie. 
A biedni rodzice dożyli t e g o ,  że syn ich choć ze stanu m ie
szczańskiego, był księdzem, i to tak dobrym, że później świętym 
i patronem polskim był mianowany.

Ten nasz święty urodzony w roku 1419  w Dukli za króla 
W ładys ław a Ja g ie ł ły ,  ży ł lat siedemdziesiąt i um arł dopiero 
za króla Kazimierza Jagiellończyka we Lw ow ie, kędy też ciało 
jeg o  leży, a koło Dukli stoi kapliczka w lesie na skale, gdzie 
przebyw ał jako  pustelnik. Dzień temu świętemu przeznaczony, 
je s t  siódmy dzień Lipca każdego roku.

Módl się za nami św. Janie z Dukli, uproś nam poprawę 
życia, zgodę i miłość i lepsze czasy, a po śmierci niebo.

Pieśń o św. Janie  z Dukli.
(N a  nutę ja k :  „ Do Ciebie P a nie“J.

B łogosław iona Polaków kraino,
T yś nam wydała dużo św iętych synów !
Bóg cię obdarzył łaskam i w ielk iem i,
B yś przodowała w św iętości na z iem i,
B yś jako gwiazda w kościele św iec iła ,
I wszystkim ludziom dobrą m atką b y ła ! 
N ajlepiej w Polsce był Pan Jezus czczon y , 
Gdy królowali P ia s ty , Jagiellouy:
W tedy pobożne były wsie z m iastam i, 
C hłopi, m ieszczanie słynęli cnotam i,
W tedy i Dukla wydała św iętego  
Patrona P o lsk i, Jana D ukielskiego.
R odzice jego nie k ró le , ni pany,
L ecz rzemieślnicy i proste m ieszczau y;
Ich im ię słynie nie z rodu lab z ło ta ,
L ecz z poczciwego polskiego żywota.
Janie D ukielski, naszej ziem ie p erło ,
Ty zdobisz bardzo Jagiellonów  b er ło !
Musi byó św ięta  ta P o lsk a  Korona,
Gdy nam i Ciebie dała za patrona.
Od dobrych ojców m iałeś dobre rady, 
Zdrowe nauki i św ięte przykłady,
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Bóg C if prowadził ciehetni drogami,
A ż Cię um ieścił między kapłanami.
B yłeś we Lwowie zakonnikiem w iernym ,
N auczycielem  , ojcem m iłosiernym ,
W szystk ie  twe siły  użyłeś do tego,
Aby prowadzić chłopków do dobrego.
Serce twe było św ięte , n ieskalane.
S zczere , n iew inne, dla wszystkich w ylane,
A  życic całe jaśniało czynami
Jak to słon eczk o , co świeci nad nami.
Ciało twe leży we Lwowie w k ościele ,
Tam  polskich km ieci idzie bardzo wiele 
Z skruszonem sercem  i prośbą do C ieb ie ,
Byś nam dopomógł w tak ciężkiej potrzebie.
O nasz patronie, ty synu ludow y,
Zdejm z kości naszych te  ciężkie okowy!
Uproś nam szczęśc ie , z Bogiem królow anie,
O nasz patron ie, o Dukielski Jan ie! —

Amen.

U ło ży ł: ksiądz W ojciech z Medyki.

Sąd na Żyda mielnika, a wyrok Boży na starostę.

Było to w małem miasteczku Uściu solnem, gdzie wpada 
rzeka Raba do W isły . Od teg o  łeż ujścia rzeki zowie się 
miasteczko, a solne ztąd, że w niem istniały składy Bocheńskiej 
soli, k tórą  tu na galary  ładow ano  i W is łą  bet, het w dalekie 
okolice spławiano. Lat temu sto blisko, jeszcze za rządów  po l
skich, za ostatniego a nieszczęsnego króla Stanisława Augusta 
Poniatowskiego, Uście solne, licha dzisiaj mieścina, było miastem 
obw odowem , a jako mieszkanie starosty , licznie zamieszkałe i 
bogate. Mieszczanie, wolni obywatele i posiadacze g runtów , 
uprawiali jak dzisiaj rolę , inni trudnili się handlem: bo też po 
łożenie samo miasteczka nad sp ław ną rzeką u ła tw ia wielce 
w ywóz i odstaw ę towaru. Toć  też od dawna spławiali m ie
szczanie na galarach aż do W arszaw y  różne ja rzyny , og rodo- 
Wlny, szczególnie zaś c e b u lę ; a i dziś jeszcze dobrze spienię* 
zają w W arszaw ie , gdy jaj kurzych na sprzedaż dostawią.
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W  tem tedy miasteczku za dawnych jak mówią czasów 
mieszkał pan bogaty  , właściciel wielu okolicznych włości, a na
zywano go s ta ro s tą ,  bo on b y ł  oraz wTysokim urzędnikiem i 
miał się s tarać, aby w tych stronach w szystko w porządku się 
odbywało. Ale pan s tarosta  baczył tylko na siebie, i ży ł  ludzką 
k rz y w d ą ;  na swoim dw orze u trzym yw ał pachołków, a ci s t r ó 
żowali sw ego p an a , lecz zato obdzierali i ludzi co nie miara.
Źle to  było  bardzo, ale działo się też w czasach, kiedy nie
przyjaciele nasi,  szczególnie Moskale, nie dali nam u nas we 
w łasnym domu żadnego porządku zaprowadzić, i owszem pod
burzali brata  na b ra ta ,  w ichrzyli gdzie mogli, i najgorszych  
ludzi w spierali , aby takim sposobem cały  kraj w nieładzie b ę 
dący pod swoje panowanie zagarnąć. 1 tak ci też zrobili! 
Oj z piekła rodem  te  M oska liska! Dobrzy nasi obyw ate le  r a 
dzili jak mogli, by  niezgodzie i n ieporządkow i zapobiedz, aleć 
Moskale w szystko, co nas na nogi postawić miało, odrzucali,
wszystkich p raw ych  i poczciwych ludzi, ba naw et biskupów 
samych precz na Sybir w lodowate kraje wywozili i wyganiali, 
a z takimi jak nasz pan s ta ro s ta ,  ściśle się zaprzyjaźniali. To 
też nie dziwota, że kraj nasz upadał coraz b a rd z ie j , a nasz 
starosta gnęb ił  i gnębił, d a r ł  biedne ludziska choćby  z ostatniego 
grosza, a nie bał się nikogo, bo Moskali miał za sobą.

B yłoć  raz, że w ystaw ił na rzece Rabie młyn wielki, i w y
puścił ten młyn żydowi w dzierżawę. Żyd jak żyd, nie musiał 
być nic dobrego, bo ta i żyd jeźli poczciwy, nie w daw ał by
się w żadne spraw y z tak  niegodziwym panem ; aleć żydzisko 
szukało  widać tylko zysku, choćby niewiem z jaką krzywda 
ludzką po łączonego .

Mało było  staroście, że sam c ie m ię ż y ł : nas ła ł mieszczanom 
jeszcze niepotem d z ie rż a w c ę , żyda. Żyda b y ł  panu d o g o d n y : 
nadskakiwał zachceniom pańskim , a płacił regularn ie  czynsz 
dzierżawny, na jakiby się nikt zresztą  zobowiązać nie c h c ia ł :  
to też postanowił sobie przynajmniej dw akroć tyle na mie
szczanach w y nag rod z ić :  kaza ł sobie dużo płacić od miewa, 
żądał miarki mąki od każdego zmielonego, korca, i co m óg ł w y 
dziwiał, jak  gdyby jaką s traszną łaskę rob ił  temu, kto do niego 
do m łyna posyłał.  Nic też  dziwnego, że każdy wolał raczej
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jako tako zgnieść ziarno na domowych żarnach, i g rubem i śnia- 
demi pożywić się kluskami, niż posyłać do miewa obrzydliwemu 
żydowi. Tak  w ięe niezawodnie skąpałby by ł żyd z kretesem , 
lecz wolał się udać do niegodziwych sposobów. Otóż Mundek 
(tak bowiem zw ało  się to żydzisko, k tórego  mieszczanie mówiąc 
grzecznie, panem Mundziern nazywali) zw ącha l się z pachołkami 
s ta ro s ty ,  napadał z nimi domy mieszczańskie, i tam dopiero za 
bierali ża rn a , tłukli, a kamienie ze żarn topili w pobliskiej ka* 
łuży , mówiąc ze złością, że dobry pan na to młyn w ystawił, 
aby mieszczanie piękny chleb jadali, a kiedy oni się na dobroci 
pańskiej nie rozumieją, to ich przymusić wypada, żeby  słuchali 
sw ego  opiekuna i dobrodzieja. Tak i ucisk dochodził do osta- •  
teezności. Skarzylić się ludzie do s ta ros ty ,  ale żyd tak tam 
pana jakoś przekonał, oczerniając najpoczciwszych mieszczan, że 
pan, co sobie i tak nie wiele rob ił  z k rzyw dy ludzkiej, kilku 
z miasta p rzy trzym ać i obie kazał. S e rce  pękało  na taką nie
sprawiedliwość, ale darm o! biedni musieli znosić ziarno do młyna, 
bo starosta  powyznaczał naw e t ,  jak dużo ziarna każdy mie-‘ 
szczaniu mleć powinien. Oj ciężkoć przychodziło  jeść chleb b i a ł y ! 
ale trudno! nosili ziarno do młyna, choć go ni po łow y  ztam tąd 
nie odbierali. A tu Mundek wydziwia, bo na każde zawołanie 
ma pachołków  pańskich. Mieszczanie cierpieli jak  m ogli,  aleć 
w końcu i cierpliwości zabrakło  p rzy  takim ucisku.

Raz w yjechał by ł p a n , a z nim jego  niegodziwa służba. 
P o jecha ł  Bóg wie gdzie ,  zapewne zaprzyjaźniać się na nowo 
z Moskalami, by można i dalej k rzyw dzić i zdzierać po cz 
ciwych ludzi. W ięc  w niebytności pana nuż się mieszczanie 
zmawiać, aby żyda ukarać przykładnie. Schodzą się wszyscy 
do ra tusza  m ie jsk iego ; wszyscy, ba nawet kobiety  i dzieci, 
składają się po groszu , kupują kilka łokci płótna, i szyją wielki 
worek, ale tak, że każdy po kolei jeden ścieg z r o b i ł , aby 
w razie odpowiedzialności wina na wszystkich ciążyła. Potem  
wszyscy jak  b y l i , poszli do pana m łynarza i pakują jegom ości 
do w ora, dodając kamieni. A ta k  ich jakoś dziwnie bieda i złość 
ku mielnikowi oślepiła, że zgoła  nie wiedzieli do jakiej zbrodni 
się zabierają. Było to w m łyn ie ;  nic też naturalniejszego, jak  że 
w bliskiej Rabie miał żyd zakończyć nieuczciwe życie. I tak
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się też stało. Pchnięty wyładow any w orek po toczy ł się ku 
wodzie, zabulkotało tylko, i wnet kamienie w ciągnęły  go aż 
na samo dno rzeki!  — Cała ta s traszna spraw a odbyła się 
w jednej chw il i ;  milczące tłumy robiły  jak  jeden człowiek, a 
tak wszyscy byli rozjątrzeni na nieuczciwego żyda, że i słowa 
nie pozwolili mu wypowiedzieć na swoje usprawiedliwienie. 
P ew n o , że w zdryga  się myśl ludzka na tak straszną karę, aleć 
nie wiedzieć wreszcie jak  tu osądzić całą  sprawę. Mieszczanie 
zawinili bardzo , bo nie mieli prawa robić sobie samym sp ra 
wiedliwość; powinni byli przecież udać się albo do jakiego w y
sokiego sądu na skargę , albo do księdza p lebana, i jemu opo
wiedzieć, co się to dzieją za krzyw dy w m ie ś c ie ; tylko, że 
to w chwili niebytności samego gnęb ic ieh  nie było  czasu p o 
myśleć o tem  —  więc osądzili bez namysłu mielnika, i zaraz 
zapamiętaley wykonali karę. Oj 1 drzelió t e ż , drżeli na wspo
mnienie, że s tarosta  wcześniej czy później dowie się o ich 
postępku. Zdaw ało  się, że sąd Boży zbliża się na biedne ludziska ■ 
A tu jeszcze  dopow iadają , że jeden z pozosta łych we dworze 
drabów przelecia ł na koniu jak strzała  gdzieś pewno donieść 
staroście, co się s ta ło  że żydem ; inni mówili, że s tarosta  co 
tylko nie pow róci, bo nie pojechał daleko.

S traszne  myśli snuły się po g łow ach  mieszczan. N iektórzy 
więcej tchórzliwi, już najprzód myśleli się w ynieść z miasta, 
a kilku się naw et wyniesło, zostaw iając żonę i dzieci na pastwę 
zem sty ; inni postanowili bądź co bądź czekać woli Bożej i 
Jego  sądów. Już przyjechało  naprzód kilku pach o łk ó w  s tarosty . 
S traszne rzeczy , bo s tarosta  już się zbliżał do granic miasteczka. 
S ądy  B oże! co tam naprzód lamentu a s trachu ,  to ani pojąć 
tem u, kto tego  nie widział. A tu pacho łkow ie , co ta jeszcze 
Boga w sercu mieli, sami skruszeni rozm aw iają  z ludźmi i 
s traszą, jaki to tam rozża rty  starosta, jak  on się mścić będzie ! 
No ! już g ło w y  nie s ta ło  biednym mieszczanom.

— Dziej się wola T w oja  Panie, niechże nas wszystkich 
wytopić każe! mówią jedni.

— T eg o  by sam nie zrobił  s ta ro s ta ,  bo k tóżby pozostał 
w m ieśc in ie ; zresztą i na niego by się w końcu znalazła s p ra 
wiedliwość. — Nie ma na to trybunałów  — mówili inni. — Aleć



dopraw dy woleliby byli ludziska raz zakończyć życie, niż żyć 
w takim ucisku i nędzy.

— Straszne  r z e c z y ! co się to tu stanie z naszą mieściną ?
— Ja ta przy tem nie b y ł —  rz e k ł  jeden.
— Niebyliście panie Józefie? —  Przecież ja  po was zro- 

biłem ścieg igłą.
— Alem nie był przy Rabie.
— A tośmy też wszyscy byli p rzy Rabie — mówił pan 

Jan —  toć moja was widziała panie Józefie, jakeście nogą p o 
pychali żyda do wody.

Zarumienił się pan Józef, i nie nie rzekł. Józef  należał do 
ludzi, co udają zuchów, gdzie niema niebezpieczeństwa, a tchórza 
gdzie s trach , i winę na innych zw ala ją ;  lecz wnet poznał pan 
Józef, że mu się tą razą  nie uda.

Tak  rozm awiało kilku mieszczan cicho i urywkami, o ba
wiając się, aby zaś szeleszczący w ietrzyk  nie doniósł ich s łów  
do uszu s tarosty . Długo, długo radzili, w reszcie  się zgodzono, 
aby każdy zapytany szczerą p raw dę powiedział i na siebię winę 
przyją ł,  choćby mu się niewiem co za to dziać miało.

Rozmawiają jeszcze, a tu leci jakiś parobek z Nadwiśla, 
leci z krzykiem ze żalu czy z radości, a w oła  z d a le k a :

— Słuchajcie , ku lony! słuchajcie: S tarosta ... .  1 nie może
parobek mówić ze zmęczenia.

Przepuścili mu tą  razą mieszczanie, że ich kulonami n a 
zyw ał, a pyta ją  na pół z s trachem , a na pół z ciekawości:

— C o? co s ta ros ta?
—  Nieżyje! ... zaledwo w ym ów ił chłopek.
—  C o? nieżyje? —  razem  wykrzykli.
W  jednej chwili wielka gromada ludu ja k -b y  w yrosła  ze

ziemi, a parobek  nuż im o pow iadać :
—  K ark skręcił, nogi połamał, na M acicynie; wieżą go

nieżywego. W  złości k lą ł na woźnicę, przeklinał Ujszczanów. 
Spali, mówił, całe miasto, zniszczy wszystko na czem śwńat stoi — 
w tem wyskakuje, padł, w yw rócił  się z gó ry , i w yzionął eza r-  
nego ducha. —

W szyscy  osłupieli na taką mowę, stanęli jak -by  piorunem 
rażeni, pa trząc  jeden na drugiego. Nie rozmawiali nic więcej,
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rozeszli się po chwili, milcząc, bo każdy widział w  eałem  zda
rzeniu słuszne a straszne wyroki Nieba.

Niezadługo przywieziono m artw e ciało s ta ros ty ,  a w tym 
samym czasie wydobyli żydzi trupa utopionego młynarza. Żydzi 
powieźli swego do W iśn icza ,  a czereda pachołków  porw ała  
ciało s tarosty  p r e c z , czart wie w k tó re  strony. Ni żony ni 
dzieci nie miał ten pan niegodziwy, bogacz a sam jeden , bo 
Pan B óg  tylko bogobojnym i zacnym pozwala używ ać szczęścia 
w kole rodziny ; przecie choć sam em u, mało mu było  licznej 
posiadłości, bo obdzierał ludzi z g rosza , by tylko nowe i coraz  
inne w yprawiać zbytki. W ięc  B óg  osądził już niedobrego pana 
i w ym ierzy ł nań zasłużoną k a rę ;  lecz inaczej b y ło  ze żydem. 
T e g o  osądzili ludzie i ludzie ukarali; toż p rzysz ło  im niezadługo 
odpowiadać za swoje czynności. Żydzi zaskarżyli mieszczan i 
aby tern prędzej spraw iedliwość znaleźć, udali się ze swą skargą  
w prost do króla do W  arszaw y. A jak się ta sp raw a dalej 
potoczyła , opowiem w am  za drugą razą.
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Pięli we przykłady.
Czytelnia w Myślenicach.

Trafiło  mi się już n ie raz ,  żem s łysza ł podeszłych  g osp o 
darzy, jak  narzekali że czytać nie umieją, żeby  się radzi dow ie
dzieć z druków o tern i owem, a tu skoro przyjdzie  spoglądnąć 
na k s iążk ę ,  to jak na jakie dziwo. H a , i mielić słuszność owi 
g o sp o d arze ,  bo to musi być bardzo p rz y k ro ,  kiedy człowiek 
patrzy  na d r u g ie g o , a on sobie czyta różne dziwne i śliczne 
rzeczy , zaś samemu ani rusz poznać choćby jednej k resk i!  P r z e 
konało więc to  już wielu ludzi, że choć-eś  prostym  człekiem  
od roli, to ci zaw sze umieć na książce się godzi, a potrafić też 
napisać co na papierku także nie zawadzi. Nie zabije cię ta 
nauka; o t ,  za młodych lat rok  i dwa w szkole, a juści rzecz 
skończona, je s t  wygoda i przyjemność na ca łe  życie. W ięcej 
też teraz jak poprzód w ysyłając  dzieci do szko ły , i coraz  b a r
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dziej ludzie po wsiach zabawiają się czytaniem, kiedy chwila 
w olna, z czego i pożytek dla nich nie m a ły ,  i uciecha panu 
Jezusowi, kiedy widzi, że zamiast g rzeszyć , pić i puszczać się 
na psie figle, jedno i drugie święto przykładnie przepędzą.

B yw a atoli czasem, że człowiek umie czytać i ma w domu 
książkę do nabożeństwa i opisanie męki Chrystusa P ana, a p rze 
czy ta ł już to  sobie nie raz i nie dwa razy, i radby w wolnej 
chwili i w inną zaglądnąć książeczkę , a tu rozstąp  się ziemio, 
nie znajdziesz, Pożyczy  ci tam wprawdzie nieraz Dobrodziej 
z p leban ji ,  albo kto we dworze, aleć czasem i oni s tosownych 
książek do czytania dla p rostego  człeka nie m a ją ,  albo już 
i im n ie s ta rczy , więc błąkasz się i chodzisz , i nie wiesz 
jak sobie zaradzić.

Owóż tak samo było  i w miasteczku Myślenicach w W a d o 
wickim obwodzie. Dużo tam ludzi umie c z y ta ć ,  a nie ła tw o 
by ło  znajść gdzie jaką książkę; więc natchnieniem Bożem pani 
Ludwika Leśniowska, co tam w Myślenicach mieszka, pomyślała 
sobie:

—  Hej, miły Boże, żeby to można gdzie zebrać ca łą  szafę 
książek, i rozpożyczać ludkowi do czytania, toby to ztąd wielki 
b y ł  pożytek i chw ała Boża.

1 myślała dalej ta  dobra Pani o tem, jakto często pan Bóg 
najsłabszym ludziom w uczciwej b łogosław i rzeczy, że tak ni ztąd 
ni zowąd samo się zkądś weźmie, i jakby kwiatek z ziemi w y 
rośnie. W ię c  m ów iła  sobie d a l e j :

—  Nie mam ja ci prawda wielkich majątków, nie mam też
i sił tak dużo jak inni ludzie, ale mam dobrą wolę co mi ją
pan Jezus natchnął, w ięc spróbuję czy sama trochę  książek dla 
ludzi zebrać  nie potrafię. Prości i pokorni byli apostołowie 
P ańscy , a przecież roznieśli naszą w iarę  świętą po całej ziemi, 
bo mieli moc Bożą po so b ie ; w ięc i mnie słabej może Pan Bóg 
w uczciwej myśli poszczęści.

Jakoż p rzeżegnała  się ta pani L udw ika , i nuż rozpisywać
po ludziach z p ro ś b a m i , żeby jej książek co kto może nadsy
łali, a nie żadnych niemieckich zagranicznych, ale takich coby 
b y ły  po swojemu zrozumiale p isane, a z pożytk iem  i zabawą 
dla wiejskich i miejskich ludzi. I tak rozp isaw szy  t o ,  czekała



pani Leśniowska spokojnie co pan Bóg nadarzy. A owóż poszczę
ścił jej pan Jezus w tem dobrem przedsięwzięciu, bo wnet za 
częli różni dobrzy ludzie nasyłać po kilka i kilkanaście książek, 
a dobra pani z wielką uciechą zaczęła to układać w szafkę, 
i nuż rozpowiadać zna jom ym , że ma dla nich siła rzeczy do 
czytania, żeby sobie przychodzili do niej, jak k tó ry  zapragnie.

Jakoż z największą chęcią zaczęli się zbiegać różni ciekawi, 
to gospodarze  wiejscy i dziewczęta, to ze samego miasteczka, 
wreszcie małe studenty ze szko ły , żeby tylko coś ładnego do 
czytania dostać. Pani Ludwika z największą chęcią pożyczała 
książki to temu to owemu, a prosiła tylko żeby odnosić jak  już 
k to  p r z e c z y ta , bo drugiemu trzeba ją  będzie dać gdy  zażąda. 
I za całą tę życzliwą uczynność nie żądała dobra Pani chyba 
„ B ó g  zap ła ć 14 w nagrodę.

Owóż jak  się to w imię Boże rozpo ezę ło ,  tak się już do 
dziś dnia trzyma. Zrazu zaczął tam urząd się mieszać, bo m y
ślał że w tem co z łe g o ;  aleó skoro zobaczył, że to rzecz n ie 
winna, i owszem do podniesienia i pożytku ludzkiego urządzona, 
więc nie tylko że nic nie mówi, ale owszem dla aresztantów  
książki od owej Pani po ży cza ,  żeby i ei biedacy nabożnem 
czytaniem pana Boga za swe g rzechy  przepraszali, do uczci
wego żyw ota się wprawiając. Jak  po wodę do dobrej studni, 
schodzą się dziś do Myślenic różni ludzie, czy gospodarze  ezy 
w ójcia , i biorą od tej pani i b łogosław ią  jej bogobojne chęci. 
Co najwięcej, zatrudnia się tem od początku gospodarz z P o l a n k i  
imieniem Józef Pasternak. Ten to pobożny i uczciwy człowiek 
chodzi i przynosi książki, i czyta ludziom w niedzielę po n ieszpo
ra c h ,  a ludzie się różnym  ciekawym i ładnym  rzeczom  ledwo 
nadziwić mogą.

— Mój Boże —  pomyślałem ja  sobie w duszy , skoro mię 
gadka o tem wszystkiem aż tu do Lw ow a doszła — żeby to tak 
nie tylko w jednem m ie jscu , ale choć co pięć mil jedna szafka 
z książkami u kogo b y ła ,  ezyto p rzy  szk ó łce ,  czy p rzy  kościele 
albo też p rzy  d w o rze ,  ileż by to ludzie dobrego i ładnego duchem 
nauczyć się m ogli;  ileż by to, jak przyjdzie święto, ślicznej zabawy 
i uciechy b y ło ,  jak długi dzionek Boży! Dziś jak przyjdzie dzień 
Bogu pośw ięcony , to cóż gospodarz  najczęściej rob i?  Oto nie



pracując ani w polu ni w dom u, idzie do karczmy na zabawę, 
a tam od niedzieli do niedzieli zawsze jedno; to choć najlepszego, 
ów czart skusi, co mu nawet ro gów  z kieliszka nie widno. Mój 
Boże, żeby to tak b y ł o , niejednej plotce nie wierzyli by ludzie, 
a wiedzieli sami ze siebie, jak tam co gdzie w świeeie pan Jezus 
pos tanow ił ,  i nie byłoby  oszukaństw a, bo by się każdy łatwiej 
na niem poznał.

Da Bóg łaskaw y, może tak kiedyś będzie, tym czasem  dzię
kujmy Mu, że już  od początku natchnął ową dobrą panią L e- 
śniowską, za co niech i jej tu będzie podziękowanie.

Grześ z M ogiły .

0  m ałżeństwie, słów kilka.
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Bywa to często między ludźm i, że sobie za nic mają że
niaczkę; ot tak ,  byle sobie dogodzić i pohulać na w łasnem  
weselu. Nie patrzą  oni na to, że często po trzech dniach wesela 
następuje całe  życie biedy; nie dbają o to, że małżeństwo je s t  
świętym i ważnym sak ram en tem , od sam ego pana Jezusa n a 
znaczonym.

W  piśmie świętem stoi napisane: Małżeństwo wielki sa
krament jest, lecz ja  mówię: w Chrystusie i w kościele. Cóż 
znaczą te  s łow a pisma ś w . ? — oto że m ałżeństw o je s t  takiem 
połączeniem, jakoby Chrystusa z Kościołem. Jak Jezus Chrystus 
kościół kocha , s trzeże  i do wiecznego żyw ota p ro w ad z i ,  tak 
też czynić ma mąż względem żony. A jak kościół uznaje C hry
stusa za głowę, i kocha go i czci, taka też ma być  żona w zglę
dem męża. Jako Chrystus na wieki w ierny zostanie Kościołowi, 
a Kościół C hrystusow i, tak też wiernemi aż do śmierci mają 
być dla siebie mąż i żona. Oboje mają być  nierozłączeni 
w  jednej w ierze i miłości, i życiu cn o t l iw em ; wspólnie mają 
p racow ać, jedno dla drugiego  się s tarać , jedno drugie poważać 
1 popraw iać, wspólnie się cieszyć i wspólnie się smucić aż do 
śmierci. P rzy  ślubie kładzie ksiądz obrączki na palce pana 
m łodego i młodej panny na ten znak, aby jak  ta obrączka 
nigdzie się nie kończy, ich miłość i wierność nigdy się też nie 
kończyła. W ięc  też śmierć jedna m oże małżeństwo rozłączyć.
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Widno z tego że para małżeńska, jeżeli ma być wedle 
woli Chrystusa Pana i kościoła, musi być  c n o t l i w a ,  m i ł o ś c i  
p e ł n a ,  w i e r n a ,  z g o d n a ,  p r a c o w i t a  i o s w e  d z i e c i  
d b a ł a .  Jeżeli jednej tylko z tych  cnót brakuje, to już m a ł
żeńska para popełnia grzech przeciwko najświętszemu S a k ra 
mentowi.

A jakżeż trzeba sobie postępować, aby w niczem m ałżeń
stwu nie uchybić?  Owóż najwięcej trzeba pamiętać o tem, 
aby tak ojcowie jak  i państwo młodzi dobrze się poznali, na 
wszystko się oglądnęli i wszystko dokładnie rozważyli, zaezem 
skojarzą m ałżeństwo.

P a robek  zab iera jący  się do stanu małżeńskiego, powinien 
mieć najmniej lat około 2 4 ;  powinien być stateczny i cno
tliwy, zaradny i pracowity. Dlatego żenić się nie może kaleka 
i chorow ity , ani zgrzybia ły  s tarzec. P a robek  taki ma umieć 
składnie orać, młócić, kosą w żniwa siec, konie do woza za- 
prządz, p łu g  sobie przyrządzić , kiedy się co zepsuje napraw ić ; 
powinien znać się na roli, na uprawie, na s iew ie , sprzęcie, 
chudobie i na innnycb rzeczach  rolniczych. Powinien sobie 
także w ysłużyć  ładny przyodziewek, i co nieco grosza na za- 
pomożenie. T ak  się może żenić, a biedzie się nie da, i żona 
jeg o  byle rządną była, zawsze będzie miała wsypać co do garnka. 
P okorny  w domu, pobożny w kościele, rączy  przy p racy , w esoły 
i śpiewny na zabaw ie, obrotny między ludźmi: taki parobek 
niech się żeni, bo w domu jego i w rodzinie będzie szczęście i 
Boskie b łogosławieństw o.

A dziewczyna idąca za mąż, ma być rodzicom posłuszna, 
m atce we wszystkich p racach  chętnem sercem  pomocna, a po
rządna, zaradna i c z y s ta ; czy to  w święto, czy w dzień roboczy, 
ma być choć ubogo lecz ehędogo ubrana, a p racow ita  i w e s o ła ; 
nad strój cnotę kochać powinna, i być wstydliwą i w bojaźni 
Bożej wyćwiczoną. Powinna znać się na szyciu, na Inie, p rzę 
dziwie, na nabiale, na gotowaniu i na pieczeniu c h le b a , na 
praniu i na w szystkich niewieścich zatrudnieniach.

S koro  już młoda para osiędzie na swem gospodarstw ie, 
więc tam jest mąż g łow ą rodziny. Powinien on całą swą ro 
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dzinę kochać, na jej utrzymanie pracować i od z łego  ją chronić. 
P rzykazania Boskie powinien dob ry  mąż założyć jako fundament 
w sercu sw o jem ; st.rzedz się*ma, żeby nigdy na grzecli w ro 
dzinie swojej nie zezwolił. P rzez  wszystkie dni żywota swego 
powinien szanow ać s ta rego  ojca i starą matkę swoją, a nigdy 
im zmartwienia nie z r z ą d z a ć ; tw arzy  swej nigdy nie ma od
w racać od nieszczęśliwego, kaleki i ubogiego, a czynić jałmużnę 
wedle majętności swojej, bo w tedy i Bóg nigdy oblicza sw ego 
od niego nie odwróci. Ktokolwiek pracuje dla niego, natych
miast mu winien oddać zapłatę . Uboższymi od siebie nigdy 
pogardzać nie ma, bośmy wszyscy bracia między sobą, a dzieci 
jednego ojca. Rady od mądrych i starszych niechaj chętnie 
przyjmuje. Czego by nie chciał, aby mu kto inny czynił, tego  
i drugim czynić nie ma.

Żona zaś jest gospodynią domu. Dobra żona, to dar Boga, 
mówią ludz ie ; a w księdze mądrości stoi zapisano: Niewiasta 
dobra cieszy męża swego. Jako słońce wschodzące światu, 
tak niewiasta dobra na ozdobę domu jest. Powinna więc żona 
w rodzinie być jako pszczółka: pilna, pracowita i rządna. Co 
mąż zapracuje, to żona gospodarnością i oszczędnością pomnażać 
ma. Jako pszczółka lata a brzęczy w esoło , miód zbiera i do 
ula zn o s i : tak żona w domu ma się k rzątać a w esoło  pracow ać, 
zbierać i śpiżarnię pomnażać. Jako pszczółka cudnie i czysto 
plastry miodu układa, tak  dobra żona wdzięcznie i czysto dom 
urządza. Jak pszczółka oszczędza miodu, aby mieć zapas na 
zimę, tak dobra żona oszczędza dostatków, aby nigdy w domu 
niczego nie zabrakło . Jako ludzie dziwują się gospodarności 
w ulu żwawej pszczółk i:  tak się dziwić mają rządności dobrej 
żony w chędogiej zagrodzie.

Jeżeli Pan Bóg m łodą parę dziećmi obdarzy, wtedy mają 
oboje strzedz drobiazgu jak  źrenicy w oku. Mają oni dziecko 
nietylko żywić, ubierać i o jego  zdrowie się s ta rać ;  ale także 
pilnie dbać o jego w ychow anie, zawczasu je od złego  o d zw y 
czajać, a do dobrego  prowadzić, uczyć paciorka, posłuszeństwa 
dla rodziców i zachowywania przykazań Boskich.

Jeżeli para małżeńska wszystkich tych cnót gorliwie p rze 
s trzegać  będzie, to jej Pan Bóg b łogosław ieństw a sw ego użyczy.
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Nie zazna ona biedy ni nędzy, a w szczęśliwości żyjąc, będzie 
się cieszyć szacunkiem i przyjaźnią ludzką.

Grześ z Mogiły do swoich znajomych,
tut ic h  tu i te  listff.

Dużo ja  nieraz liścików odbierani od miłych mi znajomych i mniej 
znanych ludzi, a korci mi ę ,  żeby chód słówkiem  od p isać, to podziękować 
za dobre słow o , to poradzić gdy pytają o co, to wreszcie bodaj pozdrowić 
serdecznego kuma, wraz z kobieciną i dziećm i. N ie stać atoli człow ieka na 
ty le  czasu i papieru, a zresztą i poczta dużo kosztuje, co także przy tych  
złych czasach dla urnie chudziny coś waży. O to ż , pom yślałem  sob ie , że to 
lepiej będzie drukować w tym tu Dzwoneczku od czasu do czasu bodaj 
słów  kilka do znajomych, gdy odpowiedzieć na liścik wypadnie, a ci co 
i odpowiedzi odemnie w yglądają, to jeno rzucą ok iem , i jużci się dow ie
dzą jak ich sprawa stok B ędąć to wprawdzie i inni ludzie c z y ta ć , ale my 
tam między sobą żadnych ciężkich tajem nic nie m am y, więc może cały  
św iat o nich w ied zieć , bo niechwalący się jeżli co się ro b i, to tylko na 
chwałę B ożą i pożytek ludzki.

D o P. S. z  Uścia solnego, w Krakowie. Skrom niście bardzo moi m ili, a  ta  cnota 
W asza P a n u  B ogu wielce się podobać m u s i , bo zaw sze więcej w aży u  N iego dzień  li
chej p racy  n iż  tydzień  k rzy k u  i g w a ru , choćby  też  b liźn im  ku  pom ocy. M ogliście ano 
przecie u ap isać  mi w w aszym  liśc iku  jak  się n azy w a c ie , bo m i m a rk o tn o , że  n ie wiem 
kom u dziękow ać za tę  ład n a  opow ieść, k tórej połow ę tu  w tym  n um erku  w ydrukow ana 
w idzicie. N apiszcież m i w ięc p rzy  sposobności W asze m iłe n a z w isk o , a  j&k zechcecie, 
to  j a  o tem  n ikom u nie powiem . —  W asza rad ę  o bractw ach  wziąłem  sobie do serca, 
i pow iem  o n iej uczciw ym  ludziom , a  m oże się co zrobi. Z ostajcie z B ogiem !

Do Jakuba  Grygusa w Powodowej. N ie bądźcie m i też  bardzo p rz e c iw n i, żem  nie 
w ydrukow ał żyw ota św. O nufrego. Nie darm o to m ówią lu d z ie : J e s z c z e  s i ę  t e n  n i e  
u r o d z i ł ,  c o b y  w s z y s t k i m  d o g o d z i ł ;  tak  i ja , m ożem  W am  tam  nie dogodził, choć 
ja k  mi B óg m iły , żem  m ia ł chęć p rzed ru k o w ać , a leć m i się za  d ługie  na  mój a rk u szy k  
w ydało. D a Bóg d o czek ać , to j a  m oże k ró tszą  spraw ę o św . O nufrym  n a p isz ę , a  i n a  
W aszą  śpiew kę o w ódce może starczy  m iejsca. O ddaję W as P a n u  B o g u , a  pozdraw iam  
też  obu R ucza jó w , M arkiew icza i S itarza  od serca.

Do S tan isław a P ysza  w G rodzisku yórnem . W ybaczcie m oiściew y, że W asze 
opisanie Ja sn e j G óry jeszcze  w szufladce leży. C złek  by ra d  z duszy serca w szystko 

dobre i p iękne w  naszym  „D w o n k u "  p o m ieśc ić , a  tu  czasem  aż  się p łak ać  chce, tak i 
ten  ark u szy k  m aleńki. O K rakow ie, królew skim  zam ku  n a  W aw elu , m ac ie  ju ż  w Z iem i 
polskiej co j ą  w łaśn ie o p isu ję , w ięc c o w W a sz e m  Opisaniu o sam ym  kościele stoi, toć to 
jak o ś w yjm iem y i da Bóg podam y do d ruku . O H um auiu  tak że  się coś znajdzie  w  sw o
im czasie. W osia  i innych znajom ych pozdrów cie. Z ostajcie w B ogu i w życzliw ości ku  mnie.

Do W ojciecha Osowskiego z  Wielowsi. Za w asze szczere życzen ia  do sk ładu  p ię 
kn ie  z ło żo n e , coście mi w liściku  p rzy sła li, serdecznie wam  d z ięk u ję ; a leć  drukow ać 
ich n iem o g ę , bo by rzek li lu d z ie : O t ,  chw ali s ię ,  ja k  liszk a  swój ogon! — a  j a  i tak  
co p raw da n ie zasłużyłem  n a  to . P an u  B ogu W as oddaję.

U w a g a .  Je że li by k to  chciał p isać do m n ie , to  n iech  n a  liściku  w y raz i: D o  
r e d a k c y i  D z w o n k a  w e  L w o w i e .

W ydaw ca odpow iedzialny za red ak cy ę : E . W in iarz ,
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ZYGMUNT TRZECI, KRÓL POLSKI
I . iŁ to p o t  *  N ie m c a m i .

Jak zwykle po śmierci króla, tak też  i po śmierci Stefana 
Batorego  ogłosił najpierwszy biskup czyli prymas bezkrólewie, 
i ob ją ł tym czasem  rządy  nad krajem, a razem ją ł  też rozpisywać 
po panach i drobnej szlachcie w całej Ziemi, żeby się eorychlej 
pod W arsza w ę  na obiór now ego króla zjeżdżali. Zaczęli więc 
ściągać z różnych stron ludzie, a niebawem nadjechali też Z bo 
r o w s c y , wielcy panowie a bracia straconego S am uela ,  a ze 
swojej s trony znów Zamojski, ów waleczny hetman. Zborow scy 
źli na h e tm a n a , źe to do śmierci ich brata wiele się p rzy 
czynił, przywiedli ze sobą mnóstwo uzbrojonej szlachty a naw et 
i porządnego wojska, co widząc Zamojski takoż się wielką siłą 
zbrojnych przyjaciół ubezpieczył. A widzicie nie by ło  to wedle 
p raw a ludzkiego i wedle Bożych p rzykazań : bo przy takim 
obiorze króla, co jest rzecz bardzo ważna, to miało jeno na
tchnienie Ducha Świętego ro z s t rzy g n ą ć ,  a tu tym czasem  jedni 
na drugich podwędzili, jedni sobie i drudzy sobie, i ani myśli 
o zgodzie nie było . Nic też dziwnego że i króla nie chcieli
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w espół obierać, ale Zborow scy okrzykiwali panem austryjaekiego 
księcia, co się zw ał Maksymiljan, a Zamojski znów ze swoimi 
nie chcia ł na Niemca przysłać , jeno prow adził na królestwo 
Zygmunta, królewicza szw edzkiego , co się rodz i ł  ze siostry 
Zygmunta Augusta, a więc z Jagiellonki.

Ł a tw o  sobie wystaw ić jakie to  by ły  swary i krzyki na 
owym zjeździe. Austryjacki Maksymiljan naobiecywał Zborowskim 
mało nie z ło te  gó ry , ,  jak się tylko na króla dostanie, więc teź 
owi zabiegali co sił s ta rczy ło , nie skąpili nawet i pieniędzy 
gdzie pad ło ,  byle tylko Niemca na tron  wysadzić. 1 tak  długo 
w aży ło  się to tu to owdzie, aż też w końcu zaczęli się ludzie 
na Zamojskiego oglądać, i widzieli że tam rzecz sprawiedliwsza, 
i więcej też panów i senatorów  po ich s tron ie ; zaś co najwięcej, 
że za Zygm untem  by ła  takoż Anna żona zm arłego  króla, jako 
za swym siostrzeńcem. W ięc  i Litwini i Rusini, jako przywiązani 
bardzo do rodu Jag ie łłów , jęli się garnąć  do Zamojskiego, co 
on widząc że ma większość po s o b ie , bez pytania się Zbo
row skich  obw ołać  kaza ł Zygmunta szw edzkiego polskim królem, 
i w y p raw ił  zaraz posłów  do Szwedzkiej krainy.

Zobaczyw szy Zborow scy i ich cała  s trona co to się s tało , 
m ało nie popękali od złości, i dalejże ze swojej strony iść do 
k o ś c io ła , i tam odprawili nabożeństwo, i obwołali królem Maksy- 
miljana austryjaka, szląc także swoich posłów  do niego. Patrzcież 
więc do czego to złość i zawiść nie d o p ro w a d z i ła ! Oto dwóch 
króli obwołano, a biedny naród nie wiedział nawet co robić, i 
k tó rego  się trzymać, i by ło  ztąd zamieszanie niesłychane po 
całej ziemi.

Tym czasem  w y b ra ł  sie Zygm unt ze sw ego  kraju co za 
morzem leży, i p ły n ą ł  do Polski, a Maksymiljan ze swojej s trony 
zaproszony takoż szedł objąć królestwo, jeno przew ąchaw szy, 
że mu tam nie bardzo będą radzi, najął Niemców we zbrojach 
M orawiaków i innych, i tak c iągnął ku K rakowu. Dowiedział 
się o tem Zamojski, więc jako b y ł  skory, tak duchem pobiegł 
ze swoją gars tk ą  ry ce rs tw a  przyw itać  austryjaekiego księcia, 
ale nie bardzo  grzecznie, bo obsadził K raków  swoimi, i pokaza ł  
mu zęby zpoza m urów . Zborow scy posunęli tym czasem z całą 
sw ą czeredą na pomoc Maksymiljanowi.
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W id ząc  dość znaczną siłę obok siebie, j ą ł  się Niemiec 
kusić o K raków : to  napadał, to s traszył, to  sz tu rm ow ał i pod
palał, ale zawsze go nasi ze szkodą odpierali. Ażci przem yślny 
książę spostrzeg ł ,  że na jednem  przedmieściu zw ącem  się Gar- 
bary mieszkają Niemcy, w ięc z nimi jako z rodakami ła tw o  się 
pokum ał,  a naprow adziwszy nocą żołnierza do ich domów, ją ł  
się nad ranem wdzierać do miasta. Hou, strach padł zrazu na 
naszych, bo Niemcy niespodzianie siedli im na karku ; aleć od 
ważny Zamojski każe co tchu zapalać G arbary , a sam chw yta 
chorąg iew  do ręki, prowadzi swoich i w puch rozbija niemiecką 
czeredę. T eraz  dopiero źli i zaciekli Niemcy zwalili ca łą  winę 
na Garbarskich przedmieszczan przypisując im z d ra d ę ,  i nuż 
siekać i rąbać swoich niemieckich kam ratów. Patrzyli się na to 
z m urów  bezpieczni już nasi, i mówili sobie:

— Dobrze tak tym d ra b o m ! Niech im się nie zachciewa 
zdradzać miasta z k tó rego  ż y ją ,  bo zdrajcę Pan Bóg k a rz e ;  a 
oto te raz  od własnej giną ręki, i dobytek ich cały s topił  się 
w płomieniach.

P o  takiej nauczce usunął się Austryjak od Krakowa, a 
tymczasem królewicz Zygm unt wysiadł już na naszej ziemi, 
i zbliżał się ku temuż miastu. Niebawem też witali go  K rakowiacy 
jako  sw ego  pana, i wnet go ukoronowali na króla. I już  zda
w ało  się że spokój, aż tu Maksymiljan dostawszy znowu świeże 
pos iłk i ,  razem z Zborow skim i i ich czeredą zaczął się uwijać 
po krakow skiej ziemi, każąc się za króla  p raw eg o  uznawać.

Zamojski aż skoczy ł od niecierpliwości zasłyszawszy o t e m :
— Muszę ja go  nauczyę! — zaw o ła ł  odgraża jąc  r ę k ą ,  i nuż 

zb ierać co było naszych i W ę g r z y n ó w ,  i dalejże ciągnąc na Ma- 
ksymiljana. Zaląkł się ks iążę ,  skoro mu o zbliżaniu się Zamoj
skiego doniesiono, a że go już i tak  jeden Zborow ski opuśc ił ,  
1 z dnia na dzień coraz  mniej Polaków było  przy n im : więc 
uszedł do Szlazka i zam knął się w mieście B y c z y n i e ,  gd z ie  go 
niebawem posiłki dojść miały. Myślał książę austryjacki że he t
man nie wejdzie do S z lą zk a ,  jako  że kraj ten naonezas do C ze
chów należa ł ;  ale Zomojski nic na to d b a ł ,  i choć śród m roź
nej iskrzącej się nocy p rzeszed ł g ran icę ,  a na drugi dzień s ta 
n ą ł  oko w oko z nieprzyjacielem.
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B y ł to dzień n iedzie lny , a już koło południa. Zamojski 
szykuje wojsko do b i tw y , aż tu nadejdą inni dowódzcy i r z e k ą :

—  Panie hetm anie , zważcie no c z y n ie  będzie już za późno 
rozpoczynać taniec z Niemcami? —

Zamojski kazał sobie pokazać zega r:
— H o ,  ho ,  jeszcze pięć godzin do w ieczora , to w ysta r

czy na oną hołotę.
Jakoż za rozkazem wodza zaczęli nasi n ac ie ra ć , i nie długo 

trw a ła  b itw a , aż tu Niemcy w nogi. Nasi kopijnicy gonią i biją 
p iechotę M aksymiljana. aż też sam książę niewiele myślący 
w padł z resztą  do miasta i zam knął bramy. S pojrzy  hetman 
na Byczynę i myśli sobie :

— Nie takie ja grody zdobyw ał na Moskalach ! —  i co 
prędzej każe otoczyć m u ry ,  i bram y siekierami rąbać. S trach  
padł na zam kniętych, jęli wysyłać posłów  i wchodzić w targi 
z hetm anem , ale Zamojski nie wiele się w daw ał w ro zm o w y , 
jeno k ró tko  a w ęzłow ato  rzek ł :

—  Albo się sami dajcie wziąść do n iew oli, albo was p rze 
mocą w ezm ę , a wtedy będzie źle.

Na takie ostre  gadanie nie było innego sposobu, jeno się poddać. 
Jakoż Maksymiljan w yjechał z miasta razem z najprzedniejszymi 
p a n a mi , a Zamojski witając z wielkiem poszanowaniem w ziął 
go  wraz z jednym  Zborowskim i innymi pany do n iew oli, w oj
sko  ich do domów rozpuścił i na tern się wojna skończyła.

Po tem zwycięztwie pod Byczyną ro począ ł dopiero Z y g 
munt w spokoju rządzić. Zaczęło się to świetnym pogrzebem 
króla S te fana ,  bo jak  wiecie dopiero po obraniu następcy zm a r 
łe g o  króla grzebiono. Płakali ludzie przy tym pogrzebie B ato
r e g o ,  bo im coś smutno serce  g a d a ło ,  że już coraz g o rze j ,  
że coraz niespokojniej będzie w biednej Polsce.

Maksymiljan siedział cały  ro k  u nas , jako w ięzień , choć 
mu tam źle przez ten czas nie było . Hetman go gośc ił  w sw o
ich zamkach i w odził po po low aniach ; jeno co wyjeżdżać nie 
pozwalał. Dopiero po roku, skoro p rzy rzek ł że Polski tu rbow ać 
nie będzie, w yjechał książę do swe> niemieckiej o jczyzny , a lak 
nam się już tylko jeden  król zosta ł na tronie.
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Miła nar*i Polska!

M iła tiara P olska na żyznym zagonie 
Z asiad ła , jako u Boga na łonie.
Może nie wiedzieć P o la k , co to m orze,

Gdy pilnie orze.
Tu gumna w szczerych polach stoją hojne,
Tu łan b ogaty , tu żniwa spokojne,
Tu chłopek wesół bo pewnie ma w szy ik o , 

Kiedy ma żytko,
Tu zw ierza d osyć , tu bydło rogate,
Tu woły tuczne i owce kosm ate,
P asą  się w łąkach jałow ice t łu s te ,

I kozy puste.
Ztąd ma gospodarz i sprzęża do p łu ga ,
Ztąd ma odzieżą pan i dobry słu ga ,
Ztąd mięso św ieże , nabiału d osta tek ,

W  m ieszek ostatek.
G ęsi moc w ielka w lęgu szczeb iotliw ych , 
Kaczek łakom ych , łabędzi krzykliwych.
W domu obfitość sadowi się w szędzie

Kur mu po grzędzie. 
L ecz też do stołu nie lada potrawy 

I gołębiniec rodzi mu dziuraw y,
Poicie też w domu z niem ałą pociechą

W iszą pod strzechą. 
L eśne bogactwa nieoszacowane  
Hojnym Polakom  od Boga są  dane,
A kto je  sobie chce dobrze uw ażyć,

Może ich zażyć.
Po ziem i łanie i sarneczki żartkie ,
Po drzewie ptactwo igra sobie w artk ie ,
Ho barci niosą pracowite roje

Zdobycze swoje.
Ryb też dostatek prawie dobrej wody 
R odzą jez iora , sta w y , rzek i, brody.
Owóż Polakom  na niczeni nie schodzi

W szystko się rodzi,

Sebastjnn z Sulm ierzyc.
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Sąd na Żyda mielnika, a wyrok Boży na starostę.

Posłuchajcież jakieto były  k łopo ty  i p ro cesa ,  po ow ych s t r a 
sznych historjach w Uściu solnem.

S k o ro  się tylko dowiedzieli m ieszczanie, że żydzi aż do W a r 
szawy do króla ze skargą pojechali, wsiadają nie wiele myśląc 
na galar, a że właśnie jak zwykle w jesieni woda na Wiśle p rz y 
była  : toż stanęli w kilku dniach na miejscu we W arszaw ie , a 
więc o wiele p r ę d z e j , niż żydzi s tałym  lądem. T ym  sposobem 
ubiegli ży d ó w , udali się w przód do króla Jegomości, przyznali się 
sami do w iny , a wszystkie k rzyw dy, k tóre  znosić musieli, do 
kładnie królowi opowiedzieli.

W y s łu ch a ł  król Jegom ość opowiadania z ojcowskiein u b o 
lewaniem nad tylu cierpieniami, pocieszał p rzysz łośc ią ,  że się 
już  nigdy podobne g w ałty  dziać nie będą, a by łoć to właśnie 
w owym czasie , kiedy król Konstytucją 3go  maja zaprzysiąg ł.

—  Widzicie drodzy —  rzek ł król Stanisław  do mieszczan — 
już Pan  Bóg sam w ym ierzył sprawiedliwość na waszym staroście ; 
bądźcie dobrej myśli skoro żydzi p rzybędą , rozsądzę rzecz całą po 
Bogu jak można będzie najsprawiedliwiej. W iedzcie zaś o tem, 
żeście i wy bardzo wiele z aw in i l i !

Dobry to był człowiek z naszego nieszczęsnego króla S t a 
n is ław a ; dobry mówię cz łow iek , ale nie dobry k ró l ,  bo co na 
króla a przytem  króla polskiego, to już zupełnie nie by ł s tw o 
rzony. Nie chcąc osobiście z nikim żyć w niezgodzie, bez silnej 
woli szed ł zawsze po tej s t ron ie ,  gdzie mu się widział spokój 
choćby nie t rw a ły  dla siebie i poddanych, i tem  też wiele się 
p rzyczyn ił  do zguby naszej. Dobrzeć je s t  żyć w spokoju , ale 
w spokoju trw ałym , a tak iego  u nas być nie m ogło, skoro Moskale 
wciąż i wciąż wichrzyli. T rzeba  się było w pierw  Moskali po
zbyć. S tanisław  by to by ł i umiał gospodarzyć, ale tak  jak g o 
spod arzy  w domu pani gospodyni, gdy  jej pan mąż gospodarz 
dostarczy w szystk iego , dowiezie, a ona z go to w ego  bierze, i 
karnej służbie stosowne rozkazy wydaje. Dobrzeć i to je s t  umieć, 
bo i to  nie każda potrafi, ale to u nas w owych czasach trzeba 
było  królowi strasznie baczyć na w szystko : kozłem  w  dro~
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dze dla nieprzyjaciół stanąć, a ostro trzym ać burzycieli i w ich
rzycieli w należytem posłuszeństwie. T e g o  Stanisław nie umiał. 
P ra g n ą ł  ciągle spokoju i znalazł go w ted y ,  gdy  go Moskale 
p recz  aż do P e te rsburga  wywieźli. W  spokoju zag ry z ł  się tam 
nieborak w yrzutam i sumienia za to, że mu się zdaw ało dobrem 
kumać się z Moskalami.

W  obcowaniu z poddanymi b y ł  król S tanisław bardzo ł a g o 
dny , p rzy s tępn y ,  i dlatego też mieszczanie Ujscy w rozmowie 
z nim czuli się ja k -b y  na p ó ł  uspraw iedliw ieni; błogosławili mu 
też za je g o  ojcowskie współczucie. D ługo rozmawiali z królem 
Jegomością a tak się rozgadali, że nie wiedzieli na czem skoń czy ć ; 
i w ygadalić  się wreszcie co tylko dusza pragnęła , a król w ierzył 
ich m o w ie ,  bo widział, że rozrzewnieni serdecznie mówili tylko 
to ,  co by ło  istotną prawdą. Mój B oże !  z takim to królem 
rozm aw iać , to nie żal s e rc u ;  a on cię w ysłucha i zrozumie, 
jeźli masz jaką krzyw dę, bo on kość z kości twojej, teg o  samego 
co i ty  nasienia. I nie wiem kiedy by byli mieszczanie skończyli 
lamenta i żale, gdyby nie sam król zajęty wielu innemi czyn
nościami nie by ł tak mowy skierow ał, że się nareszcie pos łu 
chanie skończyło.

—  Jak żydzi przyjadą zaw ołam  was znowu — rzek ł król S ta 
nisław odchodząc. —  l  żydów w ysłuchać muszę, kiedy się do mnie 
udają, boć też i oni są zarówno moimi poddanymi.

Do nóg się rzucili mieszczanie królowi, a król pożegnał 
ich łaskawie.

W  kilka dni potem przybyli i żydzi. Król Jegom ość zawsze 
ła sk a w ,  p rzy ją ł  ich i chciał w ysłuchać ich mowy. Aleć cóż 
tam nie by ło  wrzasku, płaczu, że to rozboje w tem Uściu, że 
rozbójnicy napadają poczciwych żydków i napastują arendarzy. 
Za g ło w ę  się w ziął król Jegom ość  na tyle hałasu, kazał się 
uciszyć i r z ek ł  z pow agą :

— Przecież  musiała być jakaś przyczyna, kiedy mieszcza
nie w szyscy .. .

—  W szyscy  rozbójnicy! — krzyknęli żydzi.
— Kiedy wszyscy odważyli się — mów ił król dalej —  aż do 

tego kroku, w k tó rym  dla siebie żadnej korzyści nie upatrywali, 
p rócz tej, że się pozbędą tego  co im krzyw dy  wyrządza,



Zaledwie domówić dali królowi, a powtarzali ciągle że Mun- 
dzio najszlachetniejszy człowiek, z delikatnej farnilji i tam dalej , 
co tylko było najlepszego.

— Ależ tam coś zachodzić musiało — rzek ł król Jegom ość 
raz jeszcze,

— Nic, nic, to rozbo je!  przenajjaśniejszy królu!
W tem  dał król znak, a mieszczanie wychodzą z p rzy leg łego  

pokoju.
Zmartwieli żydzi zrazu, a potem nuż się czerwienieć, i nuż 

zielenieć z bojaźni, boć to  przecie chcieć króla oszukać to rzecz 
nie błaeha.

Już z p ierw szego wrażenia żydów  m ógł poznać król, że mie
szczanie mówili wszystko świętą prawdę, ale jako pan mądry 
a sprawiedliwy kazał żydom w obec mieszczan pow tórzyć jeszcze 
raz swe zaskarżenia. Jąkali się żydzi, a mieszczanie odpowiedzieli 
na wszystko śmiało i dob itn ie , wyliczając wszystkie krzyw dy 
i żale, a przyznając się do swojej zbrodniczej winy.

Tu już nie było  rady udowodnić niewinności Mundzia.
—  U marłych karać  — rzek ł król — to rzecz  nie nasza , choć 

jasno, że zawinili wielce. Ich już osądził Pan Bóg, nam p o z o 
stają ż y w i ! Potępiam  was mieszkańcy Uścia, boście się dopuścili 
c zy n u ,  k tó ry  acz w wielkiej boleści i rozpaczy  wykonany, 
przecież nie przesta je  być złym i zbrodniczym, bo w ykonanie 
jego  nie do was należało. Gdyby bowiem każdy sam sobie s p ra 
wiedliwość wym ierzać zechc ia ł ,  wymierzałby w zapalczywości 
zb y teczn ie ;  więc tak już  je s t  u rządzone , że nikt sarn w swojej 
spraw ie  sądzić nie może. Przekroczyliście  nadto ustawy porządku 
publicznego, popełniliście g w a łt  publiczny napadając osobę i w y 
mierzając na niej karę w edług  swej samowoli. Daliście z ły  p r z y 
kład, a p rzy  takich przykładach kraj i tak niestety w nieładzie 
będący, nie pozby ł by się n igdy gw ałtów  i samowoli. Tylko te 
wielkie k rzyw dy, jakieście cierpieli m ogą po części usprawiedli
wić wasze oburzenie i g w a ł t  popełniony! —

Zasępili się mieszczanie na te s ło w a , ale widzieli , że król 
mówi słusznie i sprawiedliwie.

— Zawiniliście bardzo — ciągnął król m ow ę — to i ka
rę  odnieść m u s ic ie . N ieporządek i samowola w kraju staje się

— 36 -
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p rzyczyną jego upadku; pamiętajcie to sobie. A wy — rzek ł do 
żydów —  nie zapominajcie, że tylko uczciwością i p raw dą na 
cześć  u ludzi zas łużyc ie ;  pod łe  zyski i k łamstwa na nic d o b re 
go nie wyjdą , a sprow adzą  na was hańbę i po gardę  u s'wiata.

Rozczulili się w szyscy na te  ojcowskie s ło w a , i wnet m ie
szczanie pogodzili się na wezwanie królewskie.

—  Zgoda niech panuje między wami — odezw ał się król — 
między wami dziećmi jednej ziemi, boć wszyscy tutaj życie ode
braliście. Różnica wiary niech was nie rozdziela ; Bogu samemu 
zostawiono sądzić o sumieniu człowieka. Żyjecie na jednej ziemi, 
tej samej ziemi pożywacie owoce, z tego  samego źródła  cze rp ie 
cie w o d ę : i czemużby wasze usta miały rzucać obelgi sobie 
n aw za jem , i czemu mielibyście się krzywdzić i nienawidzić ? 
Żyjmy w edług  przykazań Bożych k tó re  wszyscy zarówno w y zn a
jem y, a wtedy nie zasiędzie nienawiść w sercach naszych !

Mieszczanie i żydzi z rozrzewnieniem przytakiwali g ło w a m i ; 
niejeden łzy  po łą  obcierał,  a król mówił d a le j :

— Jeszcze raz pow tarzam : Zachowanie porządku a szanowa
nie osoby w innych nakazuję wam mieszkańcy Uścia. Uczciwe i 
p raw e postępowanie w waszych czynnościach zalecam wam, k tó 
rego  b ra t  wasz żyd, aczkolwiek człek  niuczciwy, powinien b y ł t a 
kże doznać. Zaś dla wiecznej pamięci tych przepisów  chrześc ijań
skich rozk azu ję ,  aby mieszczanie za karę  samowoli opłacali r o 
czny haracz na utrzymanie rodziny u top ionego , tudzież na ro z 
danie ja łm użny za jego duszę. Dla wspomnienia zaś o karze za 
zdzierstw a na utopionem żydzie popełn ionej, przychodzić będzie 
corocznie dwóch żydów  z W iśnicza z w o rem , i odbierać będą 
haracz od każdego mieszczanina po groszu  opłaty.

Jeszcze jedno polecił król Jegom ość  mówiąc w e s e le j :
— Zdaje się, że nienawiść między wami naraz przestać  nie 

może. O tóż nakazuję wam najsurowiej —  m ów ił żydom — za 
mieszkiwać w Uściu, aby się to nie s ta ło  powodem do świeżych 
jakich krzyw d i niesnasków.

T e m  się zakończyło posłuchanie u króla Jegomości. Mieszczanie 
i żydzi wyszli spokojn ie , bo czuli w swoich sercach  całą  s p ra 
wiedliwość w yrobu ; może tam jeszcze nie było  w nich miłości 
ku sobie i zupełnej zjgody, lecz nie by ło  też złości i nienawiści.
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Obydwa rozkazy królewskie wypełniono święcie. Dziś jeszcze 
żyję w Uściu tacy, k tórzy  pam ięta ją , jak  w porze jesiennej 
dwóch żydów  z w orem  przychodziło , i ci odbierali od mieszczan 
po groszu  o p ła ty ,  k tó rą  w końcu za ja łm użnę dla biednych 
żydów uważano. U trzym ał się też zakaz królewski aby żydzi 
w miasteczku nie mieszkali. 1 dziś w Uściu zaledwo na arędzie 
spotkasz żyda , gdy  gdzie indziej rozsiedli się i rozkrzewili nie
zmiernie, i zamieszkują najcelniejsze części miasteczek.

Spokój tam te raz  święty między mieszczanami i żydami, ale 
przecież jak się tra fi ,  to odgraża ją  w gniewie żydowi utopieniem, 
jeźli w czasie targu lub ja rm arku  do kłótni przychodzi, ot tak, 
z p rzyzw ycza jen ia ; a historję o utopieniu żyda opowie ci każda 
dziecina i wskaże m ie jsc e , gdzie s ta ł  ów młyn kędy mielnika 
do wody wrzucili.

Po trzebna też ta zgoda św ię ta ,  bo dziś stosunki inne, 
a nasi mieszczanie nie będą mogli p rzeszkadzać żydom nabywać 
osiadłości, skoro im praw o do tego  przyznane będzie. P r z y 
znane zaś będzie pew no, skoro żydzi będą obywatelami a nie 
przybyszami i nieuczciwymi szachrajami. Nie naruszajmy ich wiary, 
bo pokazało s i ę , że ludzie innej wiary takoż dobrymi mogą 
być obyw ate lam i; a oto żydzi już  dziś zarówno jak lutry 
i kalwiny zasy ła ją  we W arszaw ie  i w całej obszernej Polsce  
swoje go rące  m odły  do Pana Boga, prosząc za duszami nie
winnie zabitych w ostatniej r z e z i , jaką sprawili niedawno 
ci sami M oskale, k tórzy od wieku gnębią naszych braci nad 
W isłą .  A więc ręka w rękę  ze żydami i ze wszystkimi, co 
się na tej naszej ziemi zrodzili! I żydzi przecież muszą być inni: 
uczciwsi i sprawiedliwsi, skoro  my przeciwko nim porzucimy 
złość i nienawiść, jak to nakazuje nam Chrystus P a n ,  nauczy
ciel wielki, m ów iąc: Miłuj bliźniego twego, jak siebie samego!

Na tem to kończę moje opowiadanie, upraszając o jedno 
chociaż szczere westchnienie do Boga N ajw yższego , by się zl i
to w a ł  ten Pan, a ujęty miłością i zgodą zmienił naszą dolę nie
szczęsną !
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Rady gospodarskie, o chudobie.

Sól potrzebna dla krów, owiec i tuczników.

Doświadczony gospodarz  tak w tej spraw ie p isze :
Było to po Wielkiej N o cy ,  kiedym się chciał przekonać, 

czy sól skuteczna jest co do ilości mleka; a więc p rzesta łem  ją  
mym krowom dawać. Już na d rug i dzień miałem mniej mleka 
8 k w a r t ,  a na trzeci dzień nawet 12 mniej. Natychmiast znowu 
kazałem krowom sól d aw ać ,  i oto zaraz na drugi dzień mi mleka 
znacznie przybyło .

Lecz ile trzeba  soli daw ać? — Krowom dosyć jes t 4  łó ty  
codziennie, dla owiec to łó t  na 8 sztuk w ystarcza. Tyle  dawaj 
z im ą, a latem to i po łow a d o sy ć ;  — więcej nie d aw a j ,  bo 
rozwolnienie sprawia.

Kiedy trzeba sól daw ać?  — W ten czas ,  kiedy pasza jest
n iepożyw na, albo kiedy siano jest. zepsute , albo kiedy chodzą
na m okre  i kwaśne p as tw isk a , a nakoniec kiedy p rzy  wilgotnem 
i zimnem powietrzu są na pastwisku.

Jak sól trzeba daw ać?  — Albo się nią posypuje p asza ,  
albo w wodzie się rozpuszcza do zwilżenia paszy.

Lr tuczników to już pewna jest ta  r e g u ł a ,  że ile funtów 
soli spasiesz, tyle funtów ci słoniny przybędzie.

1 to jest rzecz naturalna. Tucznikom daje się pasza s y tn a ,  
a zatem ciężka do strawienia. Solą pom aga się traw ien iu , i dla 
tego  wtenczas p rzybyw a więcej mięsa i tłuszezu.

Podobnie i u k ró w ; bo k row a tylko w tenczas może dać
dużo m leka, jeżeli wiele pije. Sól zaś sprawia pragnienie, po
soli przeto  k row a dużo pije, a temsamem dużo daje mleka.

U owiec sól też przyczynia się do lepszego utrzymania
mięsa, a czem owca lepiej je s t  utrzymana, tern więcej wydaje 
wełny, a ztąd dowód oczywisty, że sól przyczynia się także do 
wydania więcej wełny.

Ztąd to wynika, że każdy dobry gospodarz  powinien dawać
sól bydłu, owcom i tucznikom. I dają też. Lecz to  dziwna, że
przecież nie wszyscy gospodarze  swej chudobie ją dają. Bo 
sól nie tylko że się przyczynia do lepszego utrzymania chudoby,
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ale je s t  i lekarstwem  na różne choroby, osobliwie na zapalenie 
i zgniliznę.

Jaką sól trzeba d aw ać?  —  Koniom i owcom dają zwykle 
sól kamienną do lizania, k row om  i tucznikom sól kuchenną.

Nakoniec i to spostrzeżenie zrobiono, że po soli nie trzeba, 
zaraz bydła pojić, bo to szkodzi. Dla tego  też po daniu soli 
należy się z pojeniem nieco wstrzym ać.

Krowy dobre do zaprzęgu.

Jes t  to u nas w Polsce zas tarza ły  p rzesąd , aby krow am i 
nie o ra ć ,  ani ich nie zaprzągać. A ja wam z g ó ry  powiadam, 
że to tylko przesąd i nic w ięce j,  bo k row y  dobre  są do za
p rz ę g u ,  i na tern ty nic nie s tracisz , owszem przeciwnie wiele 
skorzystasz. Po naszych miasteczkach widziałem obyw ate li ,  co 
samemi krowami o r z ą ,  a k row y  mimo to ślicznie w yglądają  i 
dużo dają mleka. —  S zw ajear ja ,  co to ja k  wiecie kraj taki 
jest g ó rz y s ty ,  piękne ma b yd ło ,  a Szw ajcarski ser  to na cały 
świat się rozchodz i;  i tam najwięcej krowami o rz ą ,  a jednak 
krow y są w dobrej tu szy ,  i mleka tyle da ją ,  ile nieoprzągane.

Lecz aby się tem lepiej o tern przekonać, w ybra łem  zu
pełnie rów nych 8 k ró w ,  rów nego były  w zro s tu ,  i rów no 
mleka daw ały . P asłem  je przez cztery  tygodnie równo. Z tych 
k rów  używałem cz tery  do zap rz ęg u ,  a cztery  s ta ły  w oborze 
ja k  zwyczajnie. Lecz nie chciałem krów  w zaprzęgu za nadto 
zn iszczyć; dla tego  jedne  pracow ały do południa, a druga para 
po południu. — Mleko zaś kazałem m ierzyć osobno od krów  
zap rzęgo w ych ,  i od k rów  riiezaprzęgowycb. Po 4 tygodniach 
pokazało się, że każda krowa zaprzęgow a daw ała z jednę  kw artę  
mniej mleka, jak  niezaprzęgow a ; a przytem  ubyło jej przez  ten 
czas 3 funty mięsa. Ileż więc masz s tra ty  z krow y przez ubytek 
mięsa i mleka, gdy  ją  z ap rz ąg asz?  Kilka g roszy  tylko dziennie: 
a za to ile ci k row a zarobiła  przez z a p rz ąg ?  kilka złotych. 
A więc cóż je s t  korzystniejsze, czy używać krów  do zaprzęgu, 
czy nie? T o  już  ślepy namaca, że wielką odnosisz korzyść, 
gdy  k row y  zaprzągasz.

Lecz ty co do mleka wcale nic nie tracisz, bo chociaż
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go masz mniej od krów  zaprzęgow ych , za to mleko krów  ro= 
boezych więcej wydaje masła. Co więc na ilości mleka stracisz, 
to znów zarobisz na jego tłustośei.

Na to zważać powinni szczególnie mniejsi gospodarze, bo 
dla nich daleko korzystniejsza trzym ać krowy do zaprzęgu, ani
żeli konie, bo konie potrzebują wiele, jeżeli mają co zrobić. 
Lecz niejeden trzym a jednego konia, jednego w ołu  i k row ę, i 
to wszystko razem  zaprząga. I ma to być d o b r z e ! Lepiejby 
z r o b i ł , gdyby konia sp rzedał, a natomiast k row y  dojne do r o 
boty kupił. Miałby przez to  i robotę w polu, i m leko; bo krow y 
może też p rzez  cały  dzień zap rzęgać ; a gdy je  człow iek d o 
brze u trzym a, to  przytem  i na mleku nic a nic nie traci.

Środki na wzdęcie bydła.

W iadomo każdem u, że czerw ona koniczyna szczególnie 
młodociana, lub zaraz po deszczu albo za rosy pasiona, sprawia 
wzdęcie. Ile to już bydła i owiec padło tym  sposobem  na ko
niczynie! a to najczęściej przez  niedozór lub zbytnie łakomstwo.

Niejeden przez to całkiem podupadł. A jednak koniczyna 
je s t  wyborną paszą dla b y d ła ,  bez której niepodobna już się obyć. 
Dla tego ostrożnie z koniczyną, jak  z ogniem; najlepiej posie-  
czoną dawaj byd łu , a nigdy nie paś po deszczu , lub za rosy.

Gdy ci się bydlę w zd ę ło ,  uwiąż je ta k ,  aby się cofnąć nie 
m ogło . Lewy bok naciskaj mocno rękami jedne na d rugą  złożo- 
nem i, i naciskaj p ó ty ,  póki się bydlęciu nie odbije , co zwykle 
w dziesięciu minutach następuje.

Albo też w prow adź je w w o d ę , ale tak, aby przodkiem 
w yżej w wodzie stało. Szułlą lej wodę na bok w zd ę ty ,  przez 
co też z bydlęcia powietrze zbytn ie , szkodliwe ustępuje.

Lecz gdy już bydlę za nadto się w z d ę ło , to  już beż tro- 
karu się nie obędziesz. 1 dla tego też na wszelki przypadek 
każdy gospodarz  powinien mieć w domu troka r,  to je s t  nożyk 
spiczasty w pochew ce z ta lerzykiem , umyślnie do tego  sporządzony.

T ro k a r  wbij po ta lerzyk pochwy w słab iznę , pięć cali od 
biodra ukośnie ku brzuchow i; — wyciągnij o s t rze ,  i tylko p o 
chew kę z o s ta w ,  dopóki w szystko pow ietrze  nią nie w ylec i;  — a



gdy ci się pochew ka z a tk a , to ją prątkiem przerzgnij. Jeżeli 
kilka sztuk byd ła  naraz ci się w zdę ło ,  to wyjmij i pochew kę 
razem  z o s t r z e n i , a na je j  miejsce w łóż cew kę z trzciny lub 
b z u ,  albo i g rube  pióro.

Gdybyś nie miał pod ręką t ro k a ru ,  to ci os try  koóczaty 
nóż tę samą może uczynió posługę. R anę zimną wodą zm yw aj,  
k tóra  się w kró tce  zagoi. Bydlęciu zaś dawaj sieczkę z otrębami 
i siano, a nie koniczynę, bo wzdęcie ła tw o  pow rócić może.

W  miejscu takiem gdzie apteka pod ręką, to bardzo dobrym 
środkiem je s t  Amonja. T a  Amonja, jest to płyn z pozoru do 
wody podobny, bo taki czysty i bez nijakiej barw y, ale jak  go 
powąchasz, to  ci aż świeczki w oczach stają i w nosie kręci 
jak najlepsza tabaka. Tej to Amonji dwie łyżki drewniane, z pó ł 
k w ar tą  wody wymieszane w butelce wdać bydlęciu do ga r ła ,  
a wzdęcie ja k -b y  ręką odjął. W iększe gospodarstw a powinny 
mieć Amonję w dom u; tym zaś co nie mają, a do apteki daleko, 
radzę używać zamiast niej św ieżego w a p n a , k tó re  się zrazu 
trochą  wody gasi, a potem kw artą  lub więcej na cienkie, białe 
mleko rozrabia.

(Sł N.)

-  62 -

Tęgi parobek, W  okolicy M yślę niedaleko p łyn ie , i niektórzy para- 

nickiej trafiło się nie zbyt dawno tem u fjanie są  także za R abą —  w ięc

oberwanie chm ury; nagle przypadłe prawie dziewucha idzie sobie w bród

wody zrobiły w ielkie szkody, najwię- przez r z e k ę , co jeszcze  nie była

cej we wsiach P cim ie, Trzebinia i  H e r-  w ielka, aż ci nagle przyszła fala jak
burtowice. W oda niosła straszne ka- ściana wysoka, dziewuchę przewróciło

m ien ie , które pozabijały kilkanaście i odrazu zakryło. Skoro to zobaczył

sztuk  bydła, i ten nieszczęśliw y zda- niejaki Bzoski parobek ztam tąd, zuch
rzył Bię wypadek, że dwie dziewuchy sobie chłopak, tak niew iele myślący

u to n ę ły : jedna w Herburtowicach, skacze do wody na ratunek. A le gdzie

a druga na R abie w Pcim ie. A  owóż tam , nie było ra d y ! On sam ledwie

posłuchajcie jak to było z tą  drugą nie zg in ą ł, i dobrze co go żywego

dziewuchą. w yciągnęli, a ją  woda uniosła het aż

S zli sobie ludzie z nieszporów do M yślenickiej granicy, gdzie ją  też

w Pcim ie — a że tam rzeka R aba na drugi dzień znaleźli. Ju ż jej nic
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nie pomożem y, chyba mówiąc w ieczne 

odpoczywanie, ale o tym parobezaku  

Bzoskim  to warto pam iętać, że tak 

swego życia dla miłości bliźniego  

Die ważył. On też za to pewnie 

będzie w łasce u pana Jnzusa przez 

całe swoje ży c ie , a ray moi ludzie 

także taką  m iłość ku bliźnim w każdym  

wypadkn okazaó starajm y się, żeby  

znać po nas było, żeśm y chrześcijanie!

Największe bogactwo Matki. Z e

szły  się kumoszki z sobą, i dalej się 

chwalić i wynosić jedna nad drngą, 

jak to kobiety. Ta ma najpiękniejsze 

k ora le , bo takie w ielkie jak orzechy; 

a ta kopiła sobie śpilki prawdziwe 

złote. Inna ma znów chustkę tak 

w ielk ą , jak dera na konia, a cała 

z jedw ab iu ; a inna to ma aż cztery  

spódnice jedwabne. I jedna nad drugą 

się wychwala i wynosi, i jedna drugą 

chce całkiem zakasować. W rzask zro
bił się wielki, bo gdy cztery kobiety  

w izbie, to jarmark cały.

Tylko jedna Tom aszowa siedzi 

sobie spokojn ie, nic nie m ów i, na 

kolanach trzym a jedno dziec ię , tak 

piękne jak an io łek , a drugie stoi 

przy m atce; a matka je  głaszcze  

czu le , jakto matka przywiązana.

—  A  wy T om aszow a, czegóż 

tam tak cicho w kącie siedzicie?  — 

odezwały się naraz w szystkie kumoszki

i wy też pokażcie nam swoje bo
gactwa.

— Czemu nie ? — odrzekła spo
kojnie Tom aszowa ; patrzcie ! moje 

dzieci, to są największe moje bo

gactw a; bo m atka tylko w dzieciach  

m oże być szczęśliw ą.

Chory na krew. Zwyczajem jest

wielu, a zwyczajem bardzo szkodli
wym, iż corok bez poradzenia się le 

karza doświadczonego każą sobie krew  

puszczać, bo zwykle m ówią: ja chory 

na k r e w , ja już zwyczajnie corok 

krew puszczam , a nie w iedzą , że 
krew to możua w szystką upuścić, 
ale jak jej zabraknie, to już w żyły 
wlać jej niepodobna.

Z częstego puszczania krwi n a 
rażasz się na rozmaite choroby; a 

zwykle stracisz siły , i osłabniesz zu

pełnie. Chodzisz blady jak cień, a 

niedługo to ci i zadzwonią. Oto masz 
skutki swej lekkom yślności częstego  

puszczania krwi: masz za kilka g r o 
szy śm ierć , bo nie idziesz do bie 

głego le k a r z a , tylko do cy ru lik a , 
a ten ci upuści krwi ile ch cesz , bo 

mu o zarobek tylko chodzi. Z darza

ją  się przytem takie wypadki, które 

nam ok azn ją , jak śm ieszny jest ten  

zwyczaj.

Kuba zachorzał, cały nie mo
że , a w ięc idzie wprost do cy ru lik a , 

aby mu krew p u śc ił, bo on na krew  

chory. A le ostrożny wchodzi pierwej 

z cyrulikiem w układy:

—  Co Pan będzie za to żądał?

— P ół złotego.

—  To zaw iełe P anie cy ru lik a , 

a sześć groszy czy Pan Die weźmie?

—  N ie ; inaczej nie będzie.

—  K ie d y  n ie , to  Pan zostań * 

B ogiem .

— C zekajcie ! już wam za sześć  

groszy puszczę.

Gdy cyrulik filiżankę krwi u to

czył, zatyka ranę i chce owiązywać. 

Ale biedak prosi się jeszcze o w ięce j;



-  64 -

—  P anie cyrnlikn! jeszcze tro
chę, bo to za mało.

N ie !  — zaw ołał cyrulik. — 
C hcieliście za sześć g ro szy , oto ma
cie. Jeżeli mi dacie pół złotego to 

wam puszczę więcej. Czy dacie ? — c o '!

—  No już dam : — odrzekł bie
dak sm utnie. A cyrulik dopiero w ten
czas odjął palec od ra n y , i za pół 

złotego dobrej miary krwi mu upu
ścił. —

Poprawka. W  przedostatnim nu
merku om yliło się Grzesiowi z M ogiły 

w jego W ieczornej G aw ędzie. Tfn, 
oolicha, n iew iedzieć czy niewyrsźoie

n a p isa ł, a pan drukarz źle też w y

drukow ali, czy tak z prędkości co 

innego mu się wymknęło niźli chciał, 

dośó że tam stoi w jednem miejscu 
jakoby w Skaw inie kłódki robili i 

dużo m ajstrów kłódkarskich się znaj
dowało, a to nie prawda bo to 

w Świątnikach są tacy majstrowie. 

W  krakowskiej ziem i są  ci obydwa 

te m iejsca, obydwa zna G rześ do
skonale, w ięc się to tak jakoś poba 

łarauciło; przeprasza więc Sw iątni 

czanów, a ?a karę obiecuje w przy

szłym numerku napisać co nieco o 

ioh m ieście.

Z d a n i a .

Śpim y przez połowę życia, i dla tego przez połowę życia największy 
nędzarz równy je s t bogaczowi.

Jeżeli ludziom wyświadczasz dobrodziejstwa dla tego że się wdzięcz 
ności spodziew asz, to zakładasz handel. —

Pożyteczniej tobie iść do dom u, gdzie płaczą aniżeli gdzie biesiadują 
i bawią s ię ; bo tam  m ożesz nabyć zasłu gę , a tu pozbyć spokojność, n ie 

winność i szczęście. —
N ie szczyp językiem  n ieprzytom nych , bo się ciebie strzedz będą 

przytom ni. —
Kto o nieszczęśliw ych p am ięta , o tym P an Bóg nie zapomni. — 
Chluba dla o jca , jeżeli dzieciom więcej zostawi rozumu i cnoty , ani 

żeli m ajątku. —
Nim co przedsięw eźm iesz, dobrze się n am yśl, a gdy się nam yślisz, 

działaj stanowczo.
Cnotliwy człow iek ma lito ść , i dla tego ulituje się i nad zw ierzę

ciem  cierpiącem.
Kto chce drugich popraw iać, powinien zacząć od siebie. —
Sum ienie czyste je s t  najlepszem lekarstwem  na seu, —

Kto nie pracuje za m iod u ,
Ten się nacierpi w starości głodu.

W ydaw ca odpow iedzialny za  red ak cy g : K. W in iarz .
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B oga, dzieci, B oga trzeba ,
K to chce sy t by<5 sw ego clileba.

matka Boska zielna.
(Na dzień 15go Sierpnia.)

P o  męczeńskiej śmierci Jezusa Chrystusa, Syna B og a  ży 
w ego a Zbawiciela naszego, została N ajświętsza Panna, Mateńka 
Jego , w mieście Jeruzalem. Pokorna i cierpliw a w boleśei swej 
macierzyńskiej, chwaliła przedw iecznego Boga i nie szem ra ła ,  
a owszem stała  się wielką pociechą dla A posto łów  i w iernych 
C hrześc ijan : jak o  gwiazda niebieska świeciła  im swoją dobrocią 
i łagodnością, jako zorza poranna w ita ła  ich zawsze uśm iechem  
niebiańskiej czystości.

T ak  mijał ro k  za rokiem od W niebow stąpien ia  Chrystusa 
P ana ,  gdy oto po kilku latach nastało wielkie prześladowanie 
wiernych w Jeruzalem. W ięc  Jan A posto ł u ją ł M arję Pannę za 
rękę, i odprow adził ją do Efezu, kędy wiara święta bardzo  się 
już  rozszerza ła . N iezadługo atoli pow róciła  boleśna Matka do 
J e ru z a le m , a wspominając często  na S yna  sw ego  jed ynego , 
p rzes iadyw ała  na g ó rze  O liwnej, i tam w g o rący c h  modlitwach' 
wznosiła  się m yślą do nieba.

T ak  zatopioną w niebiańskich myślach, i p ragnącą p o łą czy ć



się z najmilszym Synem  i Bogiem , zaszedł ją raz  A rchanio ł 
Gabriel i r z e k ł /

—  Bolesna Matko Syna B ożego !  za t r z y  dni będziesz 
podw yższona nad chóry  anielskie. —  A by łoć  to właśnie we 
trzynaśc ie  lat po W niebow stąpien iu  Zbawiciela naszego, i miesiąc 
Sierpień miał się ku połowie.

T rz y  dni mijało od ow ego ukazania się posłańca Bożego, 
Gabriela, a K rólow a dziewic, przeczuw ając  bliskie połączen ie  się 
z Bogiem, usiadła na skrom nem  i ubogiem  łożu, a w około 
postawali A posto łow ie  i g rono  w iernych  z zasmuconem w e j 
rzeniem . M atka Boża odzywa się do nich słowami niebieskiej 
pociechy, i do w ytrw ania  i w ierności Chrystusowi z a c h ę c a ; 
a  gdy  o to  s łow a z ło te  z najmilszych ust cieką, św ia tłość  jakaś 
dziwna i wonna napełniła  izbę. W tedy  Marja wzniosła anielski 
w zrok  ku n iebu , a uśmiech s łodk i ig ra ł  jej po tw arzy ,  bo 
w  światłości u jrzała  Syna najmilszego, ja k  otoczony chórem  
A niołów  zs tę p o w a ł  do biednej izdebki W ięc  w chwili tej szczę
śliwej ciało jakoby usnęło , a dusza w ysz ła  zeń i poleciała na 
łono przedw iecznego Boga.

Otoczyli nazajutrz wierni ubogi domek Najświętszej Panny, 
a znosili najdroższe pachnidła i p łótna najcieńsze do pogrzebania 
Królow ej dziewic. W n e t  wedle zwyczaju złożono drog ie  zwłoki 
na m arach, otoczono pachnidłami, i okry to  je wspaniałą  zasłoną. 
I w g łębokim  smutku nieśli je A posto łow ie  aa  barkach w dolinę 
Jozafata , kędy u samego podnóża góry  Oliwnej g ró b  b y ł  już 
wykuty. W  p łaczącym  orszaku postępowali wierni Chrześcijanie, 
a pobożne niewiasty w y s ła ły  kwiatami i z io ły  kamienną pieczarą. 
T am  to na łożu  z kw iatów , złożono drogie  zwłoki Królowej 
dziewic, i zastawiono o tw ó r  kamieniem.

T r z y  dni modląc się czuwali u g robu wierni A posto ło w ie , 
i p rzez  t r z y  dni słyszeli anielskie pienie w około. Aź oto t r z e 
ciego  dnia p rz y b y ł  Tom asz  ap o s to ł ,  i nieutulony w smutku że 
się spóźn ił ,  odezwie się do innych:

—  Pokażcież  mi bracia najmilsi prześw ięte  zw łok i Matki 
Chrystusa, abym j e  p łacząc  pożegnał.

W ię c  A posto łow ie  odwalili kam ień , zam ykający wejście do 
g r o b u , ale znaleźli tylko kw iaty  i zioła, na k tó rych  spoczyw ały
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zwłoki Marji P a n n y ,  i je j b ia łą  chustkę z cienkiego p łó tn a ,  cudny 
ze siebie w ydającą zapach. W riet zrozumieli w iern i ,  że Zba
wiciel nie chcia ł oddać ziemi ciała  najukochańszej swej M atk i,  
i rozkazał,  aby z duszą razem  do nieba by ło  wzięte.

S ta ło  się to  pię tnastego S ierpnia w 45  lat po narodzeniu 
Chrystusa Pana. Na tę  więc pam iątkę obchodzimy co roku  ten 
dzień W n i e b o w z i ę c i a  N. M a r y i  P a n n y ,  k tó re  to święto w 
całej polskiej Ziemi M a t k ą  B o s k ą  z i e l n ą  nazywają, od onych 
ziół i kw ia tów , na których  zwłoki najświętsze złożono.

W  owem miejscu gdzie je s t  g ró b  przeczystej Panienki, stoi 
do dziśdnia kośc ió ł ,  ca ły  prawie w ziemi zbudowany. P ięćdziesiąt 
schodów  m urow anych prowadzi do w nętrza  św ią tyn i ,  kędy się 
nagle wspaniałe sklepienie odkryw a, na k tó rem  dzień i noc jak  
gw iazdy niezgasłe  dwadzieścia lamp płonie. Kościół je s t  w . 
kształcie k rzyża zbudow any ; po p raw ej s tro n ie ,  na samem jego  
podnóżu je s t  g rób  Marji Panny wycięty  w żywej ska le ,  a p rzed  
nim unoszą się wonne obłoki kadzideł.

Ubrani w wieńce i równianki z k ło só w , ziół i kwiatów,
t

spieszmy do Świątyni Pańskiej oddać pokłon przeczystej dzie
wic K ró low ej:  —  O M arjo ,  matko p raw dziw ego  Boga, użyźniaj 
nasze ł a n y ,  s trzeż  pól i dosta tków  naszych , a wstawiaj się za 
nami do Boga Ojca i tw ego  Syna je d y n e g o , byśm y z modlitw ą 
na ustach żyzną uprawiali ziemię, a ona s to k ro tn e  plony nam 
dawała. M a r jo , Matko B oża , módl się za nami g rzesznym i, te raz  
i w godzinę śmierci naszej. Amen. —

S I E R O T A .

Św ieci słońce, św ieci, 
Pada deszczyk zloty  
T yleó tutaj szczęścia  
Dla biednej sieroty.

—  „Czy w prawo czy w lewo 
Ś cieżk a  mnie pow iedzie , 
P rzecie k iedyś Pan Bóg 
Zrobi koniec b ied zie;

Zaszło słońce w chm ury, 
Pow iał wiatr ponury —  
R usza w św iat nbboga, 
G dzie powiedzie droga.

P rzecie  kiedyś B oże  
B iedną główkę z ło ż ę , 
P tacy  wezmą ciało —  

A nioł duszę białą."

*
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Zimny w iater w ie je , W  tem  z kościółka z wieży
A  krzemienna droga — G dzieś na A n io ł d zw on ią ,
Obdarto i boso I jak posly Boże
Idzie w św iat nieboga. S łodkie dźwięki gonią.

A  gdzie spotka lu d z i, D ziew czę rączki s k ła d a ,
T o m ilcząco id z ie , N a kolana pada,
A  gdzie B oża m ęka, Biedę zapom niało ,
D o paciorka klęka. Bogu zaśpiewało.

Id z ie , id z ie , i tak A  wciąż, gdzieś z daleka,
M yśli sobie biedna: Jasuy dzwonek d zw on i,
—  „G d ) by się schyliła Jakby wołał b iedn ą,
D o mnie ręka jedna! Chciał coś mówić do niej.

Gdyby na mnie biedną W stała , i o biedzie
P adło oko jedno, Zapom niaw szy, id z ie ,
I spojrzało mile, 1 śpiewa w eso ło ,
Ot, tylko na ch w ilę ! “ A ż głoś„o wokoło.

R . z W .

Ślepy dziad.
Skulony, oparty  na kuli pod praw ą ręką  i na oczy ciemny, 

że tylko co nie co widział przed sobą, szedł raz  dziad jeden  
p rzez wieś, a p row adził  go mały ch łop iec  na lasce, k tó rą  za 
końce trzymali oba rękami swemi. Dziad sunął się powoli na 
kuli ,  miał dwie to rby  przy bok ach , g ło w ę  łysą , a na czole
zmarszczki, bardziej ze zg ryzo ty  niż s tarości lub biedy. I p y ta ł
się chłopca.

—  T y  chłopcze! gdzieto my te raz  chodzimy? Co to za w ieś?
A chłopiec  m ały nazyw ał mu wsie i m ia s ta , kędy p rz e 

chodzili, tak  jak  wiedział i jak mu gadano.
T o  znowu py ta ł się c h ło p c a :
—• A ktoto te raz  przeszed ł koło nas i gada ł z nam i?
A chłopiec mały opowiadał mu, czy przechodził  żyd czy 

chłop  jaki; opowiadał ty l e ,  ile potrafił. T o  znowu usłyszał
dziad dzwony i śpiew y żałobne i py ta ł ch łopca:

— Co to tak iego?  czernu tak krzyczą i dzw on ią?
A więc chłopiec mały gada ł  mu, że to jakiś p ogrzeb , że



to ludzie p ła c z ą , że księża p row adzą  trum nę na cmentarz. 
A dziad ślepy s tan ą ł  na to  jak  w r y ty ;  z a ło ż y ł  ręce  s ta re  i 
suche na piersiach, pokiw ał ły są  g ło w ą  i coś m ruczał i m ruczał 
i wzdychał, i k aza ł się prowadzić na cmentarz. Gdy go chłopieo 
zaprow adził na cm entarz , dziad p o ło ż y ł  kulę, zdjął to rby  z siebie 
i ukląkł koło g ro b u ,  w k tórym  niedawno pochowano kogoś, i 
zaczął lamencie, narzekać i tak  w ygadyw ać :

—  Ab Boże! czemu ja ż y ję ,  k iedy moi wspólnicy już 
dawno pom arli?  Czemu ja tylko jeden takie ka ry  ponoszę kiedy 
nas kilkoro razem ciężkie g rzech y  p ope łn ia ło?  Czemu ja ciemny, 
kulawy i ukarany na całem ciele w łóczyć się muszę po wsiach i 
to już przeszło  dwadzieścia la t!  Czyż ja  już  n igdy  nie skończę 
tej biedy i k a ry ?

I k rzycza ł dziad , a g ło s  jego  rozchodził  się po całym  
cmentarzu, i zdaw ało  się, że się aż gdzieś umarli w g ro bach  ru 
szają. Ludzie co byli na pogrzebie , obstąpili dziada, a każdy 
zapłakany dziwił się s trasznym słow om  jeg o  i p rzy p a t ry w a ł  się, 
co to s ta ry  robił. A on bił g ło w ą  o ziemię, i natrafił czołem 
na jakąś  kość um arłego , i skaleczył sobie s trasznie czo ło  i 
w o ła ł  sk rw aw iony:

— O j ! kiedyś tak umierali z mojej winy ! Ja  ich nie zabił 
ani s iekierą ani nożem, alem ich pokrzyw dził i do ostatniej nędzy 
doprowadził , że oni tak  chodzili po żebrach  jak ja te raz ,  i p o 
marli na obcej wsi, a ja pokutnik żyję i ży ję . , . .

Ludzie potruchleli na taką mowę, bo ich li tość b ra ła  nad 
staruszkiem i żebrakiem ciemnym, a tu aż strach  po kościach 
każdemu latał, bo uważał sobie po tej mowie dziada, że na nim 
ciężą jakieś wielkie g rzech y . I nuż niejeden ciekawy pyta 
dziada, gadając mu pięknie:

— A cóżto tak iego  zrobiliście dziadku, że  tak  narzekacie  
na siebie i na samego B o g a ?

A dziad odpow iadał lu d z io m :
—  Oj opowiem ja  wam, co to  ja z ro b i ł ,  abyście  mieli 

naukę i p rzes trogę  na ca łe  życie, aby  się piąty i dziesiąty kaił 
i nie ro b i ł  tak. —-

1 zrobiło się cicho, bo ludzie stali na poświęconem miejscu.
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i z resz tą  ciekawi byli, za co to  dziad pokutuje ju ż  p rzesz ło  lat 
dwadzieścia, i każdy też słuchał. A dziad tak o p o w ia d a ł :

—  Miał ja ci b ra ta  jednego ; ojciec podzielił nas gruntem  
i sw oją pracą, obaśmy się pożenili, dzieci dał nam Bóg k ilkoro; 
było  nam d ługo  dobrze, aż oto um arł mój b ra t  dobry , zosta ły  
sierotki z m a tk ą ,  a mnie zrobił u rząd opiekunem tych dzieci. 
B y łem  ja  pobożnym i nie złym cz łow iek iem , ale coś złego  
opanow ało  moją g łow ę , i jakiś z ły  duch podsunął mi tę  myśl 
bezbożną, aby obedrzeć  sieroty  po bracie rodnym , te  s ieroty, 
co mnie każde rano nazyw ały  stryjaszkiem swoim, i nieraz wie
szały  się koło mojej ręki i szyi....

Z aczą ł  mocno dziad płakać, zak ry ł bladą tw arz  rękami i 
nachylił się ku ziemi, a jeden  z ludzi z a p y t a ł :

— No , i cóżeście zrobili z tem i sierotami, co was miały 
za o jca , i  coście zrobili z ich g run tam i?

Dziad gad a ł  d a l e j :
—  B y ł testam ent po bracie , ale mnie podm ów ił jakiś pi

sarz, abym sfałszow ał testam ent brata , i wyskrobaliśmy podpi
sanych świadków a napisali takich, co już  dawno pomarli. Było 
tam dwa tysiące reńskich dla dzieci, a my w yskrobaliśm y jedno 
oko i zostawili tylko dwieście, a co by ło  przeznaczone każdemu 
z sierot, tośmy wszystko przerobili na moje dzieci, i tak my 
ułożyli te s tam en t ,  że ca ły  g run t i zabudowanie miały spaść 
na mnie, a s ieroty m iały  mieć tylko do now ego  chleba u mnie 
p rzy tu łek , i te  200  reńskich.

Potruchleli ludzie na taką  mowę, której słuchali na cmentarzu, 
gdzie już  umarli spoczyw ają  i zestali osądzeni od pana Jezusa, 
boć każdy musi raz  umierać i sąd boży przebyć. — Ale jeden 
gospodarz  spy ta ł  s ię :

—  A  cóż się stało  z temi sierotami i ich m atką?
Dziad t rz ą s ł  się cały  i g a d a ł :
— Matka chodziła z dziećmi tak, jak  ja  dziś chodzę z tym  

m ałym  chłopcem. Dziś je j  nie ma, Bóg w i e , na k tó rym  cm en
tarzu ona le ży ,  a sierotki po bracie jam po roku skończonym 
pow ygania ł z dom u, chałupę rozebrali ludzie, a g runt zos ta ł 
p rzy  mnie. Gdzie są te sieroty, ja nie w iem , ale pewnie po 
m arły  z biedy, bo nic a nie nie s łychać  o nich.



-  71 -

Rozpłakali się ludzie p rzy  tych  s ło w a c h , boć tu  każdy 
gospodarz miał niejedno dziecko w  domu, boć niejeden z nich 
doznał nie raz k rzyw dy  od d rug iego , i niejeden pomyślał sobie:

—  Cóż się też  stanie za ro k  i zemną albo z mojemi dziat
kam i? Gdzie one się będą o b ra c a ć ?

Lecz inny gospodarz  zapy ta ł  z n o w u :
—  A  cóż się s ta ło  z waszemi wspólnikami dziadku? co 

z temi fałszyw em i świadkami i z onym pisarzem, k tó ry  d o ra 
d za ł  do teg o  w szystk iego?

Dziad opow iadał d a le j :
— Co się ze mną stało , to widzicie na w łasne  oczy! Oto 

z łam ał mi we dwoje rę k ę  pan Jezus, k tó rą  sk robałem  testam ent 
i fałszywie pisałem na nim, kula pod nią dziś i już  tak od 
dwudziestu lat j e s t ! Z łam ał mi pan Jezus i nogę jedną za karę ,  
żem chodził za tern aby ukrzyw dzić  s iero ty  b iedne! Zam knął 
mi oczy obie, i już nie widzę światu bożego ani lu d z i ; pom arły  
mi w szystkie dzieci, tylko zos ta ł wnuczek, i to jest ten chłopiec, 
k tó ry  mnie dziś do was na kiju p rzyprow adził .  W z ią ł  pan Jezus 
i majątek sierocy i do te g o  mój cały  majątek, a ja  dziś ostatni 
żebrak  pogardzony, zgryz iony , odarty  i k rzyw y  i ś lep y ,  chodzę 
za pokutę po tym świecie. O Boże mój, weź mnie z tej z i e m i!

S trach  wielki p rzeszedł po ludziach w szystkich, boć  to 
j u t  nie raz  pokara ł  pan Jezus krzywdzicieli, ale tego  dziada 
s k a ra ł  strasznie, bo j u t  dwadzieścia la t ży je  i chodzi między 
ludźmi i gada im straszne  r z e c z y ; w y żó łk ł  jak trupia kość, 
a te raz  już raczkuje ja k  m ałe  dziecko po ziemi, i tak chodzi od 
chałupy do chałupy i żyje na dowód spraw iedliwości Boga. —■

Ale spy ta ł  go jeden gospodarz :
— N o ! a cóż się s ta ło  z drugimi ?
Dziad zaczą ł  znowu :
—  Pisarz, co mi p isa ł ,  um arł w  k rym ina le ;  robactw o go  

żyw ego stoczy ło , a na trum nę i koszulę śmiertelną składali się 
wszyscy kryminaliści. Żona je g o  s łuży  dziś za kucharkę , a dzieci 
rozesz ły  się gdzieś po lu d z iach , ale ludzie w ytykają  im
zawsze ojca szachraja, jak iego  świat nie widział i to, że um arł
między złodziejami w kryminale, choć tam  dzieci niewinne temu.
Świadkow ie podpisani już i tak  nie żyli, a inni co fałszywie za



-  72 -

mną a na biedne sieroty przysięgali, pomarli do roku co do 
jednego, bo taka je s t  kara  boża, że rzadko k tóry  p rzeży je  rok 
po fałszyw ej przysiędze, a ich praca rozlazła  się ja k -b y  kto 
po niej jeździł i deptał,  i dziś nie ma czem i palca owinąć. 
W szy scy  moi wspólnicy, co mi doradzali do tego, co razem  
pili z nam i, co się cieszyli, co mi przychwalali i wygadyw ali 
na sieroty , w szyscy już w ziemi świętej, już po sądzie bożym . 
A gdzie tam ich dusze? Czy tak spokojne, jak kości w tych 
g ro b a c h ?  Ja tylko żyję jak upiór i chodzę i chodzę, i szukam 
g robu , a g robu nie ma dla m n ie ; może gdzie trza  umierać pod 
p ło tem ! Może mnie tak będą przeklinać ludzie, jak ta m ty ch ?  
Alo wy ludzie d o b rzy ,  nie przeklinajcie mnie, ale raczej proście 
B oga  za mną, aby mi darow ał karę i sk rócił  mi dni moje ! 
W y  ludzie dobrzy bierzcie sobie p rzyk ład  zetnnie dziada c ie 
m nego i nie róbcie nikomu żadnej k rzyw dy!

I o s łab ł  dziad z tej mowy, a ludzie wszyscy poldękli na 
cm entarzu  koło  niego, zm ów ił każdy paciorek za dziada g rz e 
sznego, potem za dusze sieró t i wszystkich ich gnębiceli. Każdy 
oc ie ra ł  sobie oczy, każdy dum ał sobie rozm aic ie ,  jakie  to są 
sądy  boże na tej ziemi, że jednym jakoś  uchodzi w szystko złe  
a drugim nic nie ujdzie, a zawsze prędzej czy później dotknie 
każdego  ręka  Boga sprawiedliwego za jeg o  sprawki.

I rozeszli się gospodarze  i gospodynie  do dom u, i dziad 
podźw ignął s ię ,  a ch łopczyk  podał mu koniec laski do r ę k i ,  
a sam w zią ł  za drugi koniec i po p row adz ił  dziada pokutnika 
na dalszą poniewierkę. A gdzież je s t  ten dziad te ra z ?  Oto nie
dawno w yspow iadał się z ca łego  ży c ia ,  osiadł p rzy  jednym  
kościele pod imieniem pokutnika, ży ł je szcze  d ługo  i już się ani 
przechodzić  nie m ógł, i um arł  tak  przy drzwiach w k o ś c ie le , że 
nikt o tem nie wiedział. Gromada z łoży ła  się na trum n ę ,  jeden 
gospodarz  dał płótna na koszulę śm ie r te lną ,  ksiądz go  pocho
w a ł  jak  się p a t rz y ;  i już osądzony na tam tym  św iecie, on co 
tyle ludzi przez  jeg o  g rzech  marnie poszło ze św ia ta ,  co tyle 
z łeg o  pozostało po nich, i kara  boża tak w id o czn a! A jeg o  w nu
czek s taną ł na służbę we dw orze , i zrobił się z niego bardzo 
dobry cz łow iek ,  i znowu mu pan Jezus b łogos ław i i będzie z niego 
coś d o b re g o ,  jeżeli nie odstąpi od woli pana Jezusa.
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A ja  wam też moi kochani Iudkowie to  opow iadam , abyście 
mieli zaw sze w sercu pana Jezusa, i nikogo nie krzywdzili, ani 
nam ow y do teg o  nie słuchali.

Ks. W ojciech  z Medyki.

P IĘ K N E  PR ZY K ŁA D Y .
O Świątnikach i Ś  wiątn i cza n ach.

Co p raw da  to nie g r z e c h , a co ładne i dobre to i opisać nie za- 
w adz i,  żeby sobie ztąd inni ludzie przykład  i naukę brali. O tóż 
w ięc ,  zamiast tam bajać o zagranicznych jak ichś  cudach , wolę 
wam opow iedzieć , nie s iągając  daleko , o Świątnikach i Św iątn i-  
czanacb.

Świątniki górne, jest to wieś o pó łto ry  mili od K rakow a 
p o łożo na ,  a jako wiecie k rakow ska ziemia jest ś liczna , więc 
i w Świątnikach nie brzydko sobie w ygląda. W ieś  ta należała  
dawniej do biskupa k rako w sk ieg o , więc też Świątniczanie mieli 
obow iązek pełnić s łużbę  p rzy  kościele na zamku w K rakow ie , 
mieniając się po kilku; zato zaś nie odrabiali pańskiego.

D ługo  to tak było . A leć ,  skoro cała nasza Ziemia p rzesz ła  
w ręce  o b c y c h ,  tak i Świątniki p rzes ta ły  być  biskupiemi, 
a nastał w nich nowy pan. Św ią tn iczan ie , trzeźw i i pracowici 
ludzie, nie mieli ani jednej karczm y u siebie, więc temu dziwo
w ał się nowy p a n , i umyślił w ybudow ać karczm ę i osadzić ją  
żydem. Zlękli się tego  Świątniczanie i myślą jak  by tu z a ra 
dzić; a każdy aż pocierpa ł na samą wspominkę karczm iska, boć 
to  lud mając trunki pod nosem gotów  się i rozpić. Myślą w ię c :  
niech co chce będzie, a my karczm y postaw ić nie damy! W ię c  
skoro pan jeno  zw iózł budulec na karczm ę, to moi Ś w ią tn i
czanie , cichaczem w n o c y , het za wieś w szystko w y w ieź l i ; 
zwieźli drugi raz, a Świątniczanie dalejże mu to  sam o : w ięc 
nareszcie pan, sp rzy k rzy w sz y  sobie taką do niczego furmankę, 
d a ł  pokój wszystkiemu.

W ięc  tą  razą  Świątniczanie postawili na swojem, a na 
znak tej h istorji leżafo je szcze  d ługo  za wsią wywiezione



-  74 -

drzew o, i dziś tam żydowskiej karczm y nie znajdziesz choćby 
na lekarstwo.

Aleć nie z tej historji są  Świątniki takie  dz iw ne, żeby 
aż o nich p isać ; oj nie z tego  moi ludzie, ale z tej przyczyny, 
że tam cała  w ieś ,  składa się z p racow itych  rzemieślników, co 
już od dawna, het z polskich czasów  ślusarką się trudnią. Jak  
jeszcze  nasi potrzebowali to  zbroić to  szabliny lub innego żela- 
ziwa, to Swiątniczanie het niemało tego  do K rakow a dostawiali; 
wyrabiali oni bowiem szab le ,  zbroice na człeka i kon ia ,  okucia 
różne, łóżka  żelazne, i tym  podobne rzeczy. T e ra z  atoli w yrabiają  
Swiątniczanie same prawie k łó d k i ; znać dzisiaj bardziej trzeba  
p rzed  ludźmi zamykać ja k  d a w n ie j , kiedy na m arne kłódki 
największy odbyt.

Nie b y ło  tam pierwej jak  się pa trzy  ładu  w rozsp rzeda-  
waniu ty ch  k ł ó d e k : Kilku lub też kilkunastu co majętniejszych 
Świątniczan zakupywali kłódki każdy na sw oją  rękę , i każdy 
też j e  z osobna po ta rg ach  i jarm arkach  jeżdżąc  sprzedaw ał.  
A  że to  jak  zwykle jeden od drugiego  więcej chciał u ta rgo w ać ,  
więc się kłócili między sobą, i każdy chciał taniej tow aru  się 
pozbyw ać. Aleć praw da to niezbita, że gdzie się dw óch  kłóci, 
tam  trzeci korzysta , więc i między Św iątniczanów  wleźli inni, 
obcy  kupcowie i korzystali, a oni podupadli tylko i stracili.

Owóż-ci więc te sw a ry  nauczyły  ich rozumu. Powiedzieli 
sobie: na cóż ma z nas kto k o rz y s ta ć ,  kiedy m y sami żyć 
m ożem y z poczc iw ego zysku? I tak się. rozm yślaw szy  podali 
sobie Świątniczanie ręce  do z g o d y ,  i postanowili razem  towar- 
zak upy w ać ,  i wspólnie go po św iecie  ro z w o z ić ,  a po tem  się 
też razem  albo zyskiem albo s tra tą  obdzielać. W  ten sposób 
pozbyli się w net k łopo tu  z innymi kupcam i, i ła tw iej im co 
skorzys tać  przychodzi.

W e  wszystkich dobrze urządzonych i bogatych  krajach 
siła ludzi zatrudnia się handlem i p rzem ysłem , i dlatego dobry 
ich b y t i szczęśliwość coraz bardziej w zrasta . U nas tylko m ało 
ludzi chw yta  się handlu i różnych profesyi rzemieślniczych, toć 
to w szystko mają w rękach  albo żydzi albo n iem cy, a my nie 
z innej przyczyny  jeno z lenistwa do niczego się nie b ie 
rz e m y ,  boć Świątniczanie żyw ym  są p rzy k ład em , żebyśmy
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mogli, gdyby  się nam chciało. Owóż Świątniezanie sami się 
w  ślusarskiem rzemieśle i w handlu p ro w ad zą ,  a nie chodzi tu
0 pięć czy  dziesięć kłódek, lecz o całe  tys iące , boć mają ci oni 
do czynienia z różnymi zagranicznymi kupcami, a kłódki ich r o z 
chodzą się het za g ó ry  po W ęg ra ch  aż do samej Turcyi. Dla 
tego  też Świątniczanom dostatnio i w esoło  p rzy  uczciwej p racy , 
a mnie tylko dziwi, dlaczego to tak rzadko  u nas wsie czy 
m iasteczka rzemieślnickie się trafiają. D obrze jest p rzy  roli 
p racow ać, i większa część ludzi roli się też trzym ać  powinna, 
jako  że kraj nasz je s t  ro ln iczy; aleć lepiej by było , żebyśm y 
sobie przytem  sami w szystko  robili co nam je s t  p o trzeb n e ,  a nie 
w ysyłali zato pieniędzy z domu do cudzych krajów, albo co i g o 
rzej, cudzoziemcom handlu naszego w ręce  nie dawali, bo oni także 
zbogac iw szy  się naszą pracą , pieniądz he t  ze sobą do czar ta  
w y w o ż ą !

Z świętą  w iarą  i przykazaniami bożemi w sercu , umieją 
też  Świątniezanie na dobre sw ych dosta tków  używać. Owóż 
w łasnym  kosztem bez niczyjej pom ocy , postawili oni we wsi 
rodzonej wielki, murow any kościół, a taki udalny, że ci chyba 
w K rakowie d rug iego  podobnego szukać. Miło im też  tam  
patrzeć  na to  dzieło wystawione z p racy  rąk  swoich, miło im 
w racającym  z drogi zobaczyć już zdaleka w znoszące się w ieżyce 
kościoła, i s ły szeć  dźwięki dzwona, co ich mile wita czystym  
swym g ło sem ; i miło im być w tej świątyni pańskiej, g d y  
p rzy  uroczystościach lud pobożny naw et z od leg łych  okolic 
pomieścić się może, i razem  ź nimi modły do pana Boga zasyła
1 słucha s łów  Jego . Jes t też więc z teg o  i korzyść  nie m ała, 
obok wielkiej zasługi p rzed  Bogiem.

Nie pisze się to tu taj dla Św iątniczan, aby się broń  Boże 
w dumę czem mieli wzbijać, bo duma i pycha  do w szystk iego  
z łeg o  p ro w adzą ; ale pisze się, aby pokazać niedbałym  i nie- 
zapobiegliwym ludziom, jak się obowiązki swoje ku ludziom i 
ku Bogu wypełnia.

Aleć jako  na jasnem słońcu są p lam y, tak  i w Świątnikach 
jest jedno z ł e ,  o czem zapomnieć nie m ożn a ,  a toć  właśnie t o ,  
że nie ma żadnej szkółk i dla dzieci. Powinni oni to  sami czuć 
do b rze ,  że skoro dzieci ich dorosną  czegoś im nie d os ta je ;  że
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m łody chłopak nauczyw szy się jako  tako kłódkę skleić, więcej 
już  nie nie urnie; że ten chłopiec gdyby  umiał tylko czytać  i 
pisać, toby już b y ł w swem rzemiośle p o radn ie jszy , i niejedno 
lepsze i sztuczniejsze m óg łby  sobie zap row ad z ić ,  boć to lu
dzie swoje wynalazki w książkach spisują, więc tam niejednego 
ciekaw ego można się dowiedzieć. T e ra z  tylko n iek tó rzy ,  co z a 
możniejsi w ysy ła ją  dzieci do Krakowa, bo to zawsze siła kosz tu je ;  
w ięc lepiej by b y ło ,  gdyby  wszystkie dzieci jak  są, w domu się 
już poduczać m ogły . Jes t  to więc bardzo  naganna taka nie- 
dbałość o naukę swoich dzieci, ale da B ó g ,  a dobrzy ludzie mają 
tę  nadzieję , że Swiątniczanie i w tej spraw ie  zaradzą.

Szkoda by było  tyle d o b reg o ,  gdyby to potem ciemnotą 
w aszych dzieci upaść miało mili Swiątniczanie! Pokażcież  w ięc 
fundując szk o łę ,  i oświecając się naw zajem , że Polak nie tylko 
po szkodzie ,  ale i przed  szkodą m ądry!  —

Rady gospodarskie, o chudobie.

Czy lepiej koniom dawać owies przed , czy po pojeniu.

Nie to konia żyw i co on z jada , ale to co p rze traw ia ;  
po trzeba  więc mu daw ać pokarm  w stanie najwłaściwszym do 
trawienia. Dla tego  przygotow ujem y paszę przez rznięcie s łom y 
na s ieczkę , gniecenie zboża i tym podobnie. T raw ien ie  ja k  w ia
domo, odbyw a się g łów nie  w żo łąd k u ,  zatem pożyteczniej będzie, 
gd y  pokarm y w żołądku dłużej pozostaną. P rzed  dziewięciu laty 
zrobiono w jednej szkole rolniczej doświadczenie, k tó re  p rzek o 
n a ło ,  że  zwyczaj dawania koniom ow sa zaraz przed pojeniem 
je s t  zły i szkodliwy.

W zię to  w szkole dwa konie p rzeznaczone  na naukę uczni. 
Jednemu dano garniec owsa, i gdy  go z jad ł,  zaraz wiadro wody. 
P o  ostatnim łyku w o d y ,  zabito go  i o tw orzono ; i patrzcież ! 
o to  w żołądku ledwo kw arta  się była  pozos ta ła ;  t r z y  kw arty  
już woda daleko była  un ios ła ,  a zatem niestrawiono trz y  części 
ziarna żadnego koniowi nie b y łyby  przyniosły  pożytku.

Z drugim koniem postąpiono sobie zupełnie przeciwnie. 
Dano mu najpierw  wody, a potem  garn iec  owsa. W  dziesięć minut



otw orzono żo łą d e k ,  i znaleziono w nim wszystek ow ies ,  k tóry  
już  zaczą ł  przechodzić  w traw ien ie ; a więc wszystek owies spo 
ży ty  obrócił się na korzyść  konia.

W idz im y  przeto jasno, że obrok powinniśmy koniom dawać 
dopiero po pojeniu, a n igdy przed pojeniem.

Jeszcze jeden na łóg  radbym  w ykorzen ić ,  to jest dawanie 
owsa i siana zaraz po pow rocie  do stajni,  gdy  konie jeszcze  
od pracy lub jazdy są zgrzane. W yg łod zo ne  chciwie połykają 
owies p raw ie  bez p rzeżucia ,  z czego powstaje niestrawność, 
a owies dobrze niestrawiony mało się przyczynia do żywienia,

I d la tego konie pow racające  z robo ty , spocone i zdyszane, 
należy pierw mocno w ytrzeć  wiechciem s łom ianym , okryć i za
czekać , dopóki nie w y p o czn ą ;  — potem dać im nieco siana, 
a dopiero w pó ł godziny mniej więcej trzeba je  napoić i po 
napojeniu zaraz im obrok zasypać.

Oto są doświadczenia n o w e ,  z k tó rych  i wy korzysta jc ie , 
bo doświadczenia i pisma sa dla waszej korzyści. —

(Sz. N .)

Juk bydło najkorzystniej przezimować.
W iele  już pisano w rozm aitych rolniczych pismach o 

te rn ,  jak bydło paść zimową porą  najkorzystniej, aby więcej 
mleka w ydaw ało , prędzej mięsa nabierało , lub też lepiej pod- 
rastało. W szystk ie  te  pisma wzięły  jednakow oż po większej 
części za p o d s taw ę , albo rozm aite  w a rzy w a ,  albo makuchy, 
ospę, w yw ar,  lub inną podobnie dobrze działającą paszę. To  
w szystko  podług  mego zdania dla was, moi mili gospodarze , 
za k o sz to w n e ,  i tylko zwolna do takiego paszenia przychodzić 
możecie. Tu więc myślę was g łów nie  w tern pouczyć, jak  p rzy  
paszy, k tó rą  zwykle pasiecie, i k tó rą  też w własnem macie 
gospodarstw ie , najlepiej i najkorzystniej swe bydełko przezimować.

Jes t to prawic ogólnym waszym zw yczajem  paść bydło  
sieczką, i to rzniecie w szystką słomę, a naw et i siano pospół. 
A potem sypiecie bydłu  naraz tyle sieczki, ile się w koryto  
zmieści; a gdy jej bydło zupełnie nie w y ż re ,  dosypujecie po- 
tro sze  na nowo, aby pomięszawszy ją z pozosta łą , smaczniejszą 
ją  uczynić, a nawet przez ciąg łe  poruszanie bydła chcecie j e  
przym usić, aby ją  do szczę tu  zjadło. T o  je s t  wielki w asz b łąd ,  
k tó ry  macie zaraz zan iech ać ; tylko mnie s łu c h a jc ie !

Każde bydle zd row e w szystko od razu z chęcią pożera , 
dopóki się nie nasyci; a co pozostanie w korycie ,  do tego  
z trudnością wielką da się p rz y m u s ić ; a p rzez  częste p rzy sy -  
pywanie sieczki i poruszanie bydła , nie tylko że nigdy z chę-
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c i ę , lecz n aw e t często z g łodu  tylko do jadła się z a b ie ra ;  
i nie mając dostatecznego czasu do przeżucia zjedzonej paszy, 
żadnej korzyści nie odnosi. P rze to  wam radzę , abyście pasienie 
b y d ła  zimą w następujący  sposób urządzili :

O godzinie szóstej, kiedy zwykle dój się rozpoczyna, daj 
krow om  zupy lub w arzyw a w kaw ałkach  p o tro sze ,  a potem  
nasyp drobno i porządnie urżniętej sieczki, w równej ilości 
z wszystkich gatunków  słom y, jaką  na s ieczkę p rzeznaczysz ;  
ale tyle tylko w syp jej w kory to ,  ile uważasz, że od razu czy
s to  w yżre .  Jeżeli zaś byd ło  je j zupełnie nie w yżre , pozosta łą  
s ieczkę  w yrzuć, a nasyp na drugi raz m n ie j ; potem zostaw 
byd ło  w spokojności zupełne j;  najlepiej zamknij oborę, aby kto 
inny mu nie przeszkadzał, i wcale go  nie spędzał. O godzinie dzie
wiątej daj mu cokolwiek siana, po chwili napój, i znów zamknij 
oborę. O dwunastej w południe nasyp sieczki; o trzeciej daj 
mu tro c h ę  ta rgane j s łom y, a o szóstej wieczorem, tak jak  rano, 
zupy lub w arzyw a do doju, a potem sieczki na noc. A po 
każdem daniu zalecam wam szczególnie spokojność , aby  bydło 
m iało  czas do przeżucia tego ,  co zjadło. P rzed  każdem zaś 
daniem w ymiećcie czysto kory ta , albo wiechciem ze s łom y, albo 
te ż  miotłą  do tego  p rzeznaczoną, bo czystość wiele dopom aga 
do d ob rego  u trzym yw ania bydła.

Pasienie w o łó w  i byd ła  m łodocianego w tym samym p o 
rządku odbyw ać się pow inno; tylko z tą  różnicą, że w oły  nic 
w zimie nie robiąc bez w arzyw a obyć się mogą. Młodocianemu 
zaś bydłu  należy do sieczki przym ięszać cokolwiek zgonin lub 
plew  ow sian ych , i w yb ie rać  mu jak najlepsze siano , aby przez 
niedostateczną paszę w zro s t  jeg o  nie b y ł w s t r z y m a n y , boć od 
tego  zależy też  i siła w o łu  i dobroć krowy.

P ow ie  m oże niejeden z was, że przez pasienie sam ą sieczką 
o wiele mniej s łom y w ychod z i;  ja temu zupełnie p rz e c z ę ,  bo 
w wielu najlepszych gospodars tw ach  wcale sieczką nie pasą, 
tylko słomą, i dobrze  na tern w ychodzą. I w y  się o tem m o 
żecie sami przekonać. Odłóż tylko pewną ilość słom y i siana 
p rzeznaczoną na sieczkę na dzień j e d e n , z tego  weź trzy  
części i p o rzn i j , a dwie takie części od łóż i spaś w słomie i 
s ian ie : a przekonasz się, że temi dwoma częściami w y s ta rc z y s z ; 
ztąd zyskujesz  trzec ią  część słomy. Paście przeto  wszyscy 
zimą bydło  tym  sposobem , jaki wam p o d a łem , a  przeto  i na 
słomie zyskacie, i lepsze będziecie mieli bydło, albowiem bydło  
p rzy  urozmaiceniu paszy  smaczniej zajada i lepiej wygląda. —

(Z iem ianin .)
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Jako je n e ra ł G ariba ldi w yratow ał 
jeden statek na morzu. S łyszeliście  wy 
już zapewne o sławnym włoskim je 
nerale G a r i b a l d i ,  który jest jakoby  
też  prosty ch łop , tak ci nie dużo 
i w ubiorze i w jedzeniu potrzebuje, 
chociaż co prawda że umie na 
książce, i około pióra praktykant, 
choć niew ielki. Otóż ten jenerał G a
ribaldi to jest tak i, co jeno w k o 
szuli chodzi i kozy pasie, a jak bu
tów  to chyba w drogę albo do w iel
kiego m iasta u ży w a , kiedy mu na 
sejm jechać p rzyp ada; chociaż on 
się  od deputacyi w ym aw ia, jako to 
je s t  g lop i chleb, a osobliwie dla ta 
kiego co o niczem nie wie. W ięc  ten  
G aribaldi jenerał to ma chałupę na 
takiej wyspie na morzu maluśką, 
aby na jednego człow ieka, i przy
staw kę na kozy, i w tej to chałupie 
sobie siedzi; zaś wyspa to je s t  taka, 
co na niej drzewa nie rosną i ledw ie 
że się  koza p ożyw i, jako to jest  
takie zwierzę co się lada czem obej
dzie. W ysepka jak p iąstka, i na ka
m ieniu kam ień i nic w ięce j; a  d la 
czego on tam siedzi, kiedyby przecie 
jako jenerał m ógł sobie ładną kam ie
nicę zakupić w m ieście, i żeby tylko  
pisnął, to W łochy co go okrutnie 
k ochają , skoroby się z lecieli, toby  
mu taki dom wybudowali jak sam emu  
królow i, albo i jeszcze piękniejszy. 
A le jem u o to nie idzie, bo on woli 
ryby łapać jako  to jest rybak bar
dzo mocny, i cala jego uciecha to 
kiedy sobie popłynie het, het i z dru
gim też takim koziarzem  na morze, 
gdzie się ryby przew racają, mający 
sobie gdzie hulać bo morze straszne.

A  no tak widzicie płynął sobie 
jeden statek  wedle wyspy, gdzie G a
ribaldi s ie d z i, a ten statek  się na
zyw ał P in ta d a ; co żeby się tak u nas 
nazywał, toby się z tego śm ieli, ale 
że to po w łosku, to cóż nam tam  

do tego. N a leża ł ci ten  statek  do

jednego Francuza co też na nim 
chorągiewkę francuzką w ywiesił, która  
jest czerw ona, niebieska i biała, 
a ten co jechał zw ał się N ikolini, 
i p łynął sobie od jednej wyspy do 
drogiej za węglami. A leć  jak p rzy 
płynął na pewne m iejsce, co się  n a
zywa moneta, tak się trafiło co się  
straszne wiatry porw ały, i m orze za 
częło  igrać tak co niech B óg broni, 
bo ja k  się morze rozigra , to tam  
żartu n iem a : albo s ię  uratujesz,
albo zg in iesz; chociaż najw iększy  
okręt to jak złapie, jak nim huknie
0 sk a łę , to porozbija na drobne 
drzazgi i ludzi i  bydło i w szelką  
rzecz , tak, że się rzadko kiedy kto  
na brzeg w ydostanie, i to tylko za 
Bożem  zm iłowaniem  , a z odzienia
1 z każdego włosa woda dziurgiem  
rznie co a ź  strach. A n o  jak ten biedny 
N ikolini już tylko co się m iał rozbić 
takci mu Pan B óg na pomoc zesła ł 
onego rybaka, co jest i jenerał razem  
i k o z ia rz , jak kiedy czego trzeba. 
W idząc tedy Garibaldi że ten czło
wiek utonąć już m u si, jak ci da 
nogą po morzu —  tak  zaraz dopadł 
do tego tam  stateczku: S tó j!  a to 
nie tę d y , jeno na prawo, potem na 
lew o, jak zacznie manewrować, pró- 
bent d obry , jedzie h e t ,  raz koło  
jednej sk a ły , potem  koło drugiej,
kędy wiatr nie tak bardzo dochodził, 
i zaraz tam było sp okojn iej, a
w szystko to  jak najlepszy m ajtek, 
co się już z morzem zna. W ięc  biedny  
N ikolin i m yśli so b ie :

— A to dziwo nie c z ło w ie k !
A żeb ym ci to  ja takiego chłopa m iał 
na moim sta tk u , toby mi się przy
dał b ard zo! —  A le  nie mówi nic tylko  
tak sobie m yśli; dopiero jak  w ypły
nęli na spokojne m iejsce, tak on prze
wodnik zaw oła:

—  Hej patrzcie tam już wyspa, 
m ożecie sobie teraz spokojnie p ły
nąć, bo już tam będzie bezpiecznie
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aż do sam ego końca, jeno się zaw sze 
brzegu trzym ajcie ; brzegu , brzegu, 
żebyście na w ielkie morze nie wy
pływali !

A  no, tak N ikolini p aw iad a:
—  A  mój człow ieku, a tożeście  

mię z nieszczęścia w yciągn ęli, to 
przecie wam jestem  powinny do za
płacenia.

A le Garibaldi nic a nic ani gro
sza:

—  A  co się tam  będziecie szko- 
dować! —

—  T a chociaż szklaneczkę wina 
wypijcie albo essen cy i! — bo we 
W łoszech to  sam e wino piją, ale 
czasem  też  ta k ie , coby i koza b e
czała gdyby jej nalał. W ięc kazał 
Nikolini w yciągnąć co tara m iał 
najlepszego na spodzie we swoim  
statku.

—  O ! już tego to nie —  odpo 
w iedział pokłoniwszy się Garibaldi —  
jako ja nie piję nigdy nic innego 
jeno w od ę , bom s :ę odprzys:ągł 
jeszcze od m aleńkości. —

—  To i jakże będzie? zapłaty  
nie chcecie ani poczęstunku, to mi 
przynajmniej powiedzcie jak  was zw ą?

— Ta ja tutaj mieszkam na tej 
w ysepce K a p rera  gdzie tam na roli 
pracu ję! —  (śliczna mi rola, co czy
sty kamień a gorący jak węgiel) 
zaś potem w skoczył we swój sta te
czek rybacki, i szmurrr... poszedł jak 
ryba po w o d z ie , a N ikolin i jakby 
zgłupiał i m yśli so b ie : — A  to wyraźny 
cud B o ż k i; —  i patrzał się za nim, 
czapkę zdjął i sarn nie w iedział czy 
się  żegnać, czy Panu Bogu dziękować 
czy c o ; a jenerał Garibaldi z daleka 
jeszcze pokazał mu wiosłem  jak ma 
płynąć.

T ak ci w ięc płynący i p łynący, 
przypłynął statek do wyspy gdzie  
w ęgle brali. Ludzie na brzegu stoją, 
ha no, tak N ikolini dopiero opow ia
dać jak , co, a ludzie się pytają 
z c iek a w o śc i:

A  pam iętacie jak wyglądał 
ttn  cz łow iek?

— H a cóż, krzepki ch łop , broda 
g ę s ta , żółte w łosy, na głow ie też  
włosy długo zapuszczono jak u gó 
ra la , spodniska z dryliehu, koszula 
czerwona i chusteczka przez plecy  
pod pachą zawiązana, buciska okrutne 
srogiem i gwoździami nabijane, a 
z oczów to mu dobrze patrzyło, tak  
co i milo było patrzeć na tego  
człow ieka.

—  Dopiero ci ludzie we śm iech ; 
jak się wezmą śm iać, tak Nikolini 
zgłupiał: bo to jak się wezmą śm iać 
z kogo, to naprzód człow iek zg łu 
p ie je , a potem go złość ogarnia  
i m ów i: A zjedliście wy ty le  a  ty le , 
a z czegóż wy się naśm iew acie ? 
A  jeden co najrozsądniejszy po 
w ia d a :

— P anie N ik o lin i, zapisz sobie 
wasan ten dzień i godzinę, bo to  
jest dzień w którym nietylko żeście  
statku nie s tra c ili , a le jeszcze  wam  
dowodził sam jenerał G aribaldi! —

Otóż to w idzicie we W łoszech  
tacy są  jen era łow ie; a bodajby się  
taki na kamieniu rodził!

Pożur. D nia  14. zeszłego m ie
siąca paliło  się w m iasteczku Sieniaw ie  
w obwodzie przem yskim . P łom ien ie  
zniszczyły 51 dom ów , m iędzy tem i 
kilka murowanych kam ienic i dwie 
bożnice żydow skie. Szkody z tego  
pożaru liczą  na sto czterdzieści ty 
sięcy ; a skoro zaczęli dochodzić, 
jakim się to  sposobem  zajęło , tak  
się  pokazało że to z przyczyny ja 
kiegoś furmana, który chcąc w yje
chać w nocy z gospody popasał konie 
przy latarni, a odjeżdżając zostaw ił 
ją  w żłobie. Czy latarnia zła była, 
czy też  otw orzona, dość że się za 
ję ło , i od tak iego marnego drobiazgu  
z przyczyny lenistw a jednego fur
mana , zw aliło się  ty le n ieszczę
ścia  na biednych m ieszkańców  S ie 
niawy.

W ydaw ca odpow iedzialny za  re d a k c y ę : E . W in ia rz .
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ZYGMUNT TRZECI, KRÓL P O L S K I.

IM- MBaluze sprawp.

W k ró tc e  nie mało by ło  biedy w kraju z królem Z yg m u n
tem. Bo to  nie podobało mu s ię ,  że w Polsce tyle w olnośc i,  
że nie może sobie rządzić i rozkazyw ać jak  jemu się zechce , 
ale musi praw  słuchać; zniechęcił się więc prędko, i niebawem 
przysz ło  do niezgod między nim i narodem. P rzyczyną  do tych 
sw arów  by ło  też i to ,  że Zygmunt umyślił pojąć za żonę Annę 
księżniczkę ra k u z k ą ,  siostrę cesarza n iemieckiego, a naród na 
to nie chciał się zgodzić ,  obawiając się Niemki na tronie , jako 
że taka ła tw o  ci może narobić siła biedy, że ani się spostrzeżesz .

T rzeba  wam zaś w iedzieć, że król w Po lsce  wstępując na 
tron zaprzysięga ł i to, wraz z wielu innemi prawami narodu, że 
nie ożeni się bez je g o  zezwolenia. Nie zw ażał jednak na to król 
Zygm unt i poją ł za żonę Annę z R ak u z ,  ale co gorsza , zaczął 
z jej b ra tem  arcyksięciem rakuzkim wchodzić w tajne umowy, 
w k tórych układali s i ę , iż Zygm unt odstąpi trori polski Niem
com , sam zaś na szwedzkim poprzestanie, wymawiając sobie za 
to  niektóre takie rzeczy  u cesarza niemieckiego, co b y ły  z ko 



rzyścią  nie dla Polski, jeno  dla szwedzkiej krainy. Owóż te umowy 
i listy tajne zostały w y k ry te ,  a naród oburzy ł się m o c n o ,  że 
k r ó l ,  k tó rego  wolnie ob ra ł  a p rzen iósł nad innych w s p ó łz a w o 
dników i pow ierzy ł się jeg o  opiece , chce te raz  ni ztąd ni zow ąd 
przerzucać się jak  piłka, oddając za lada co komu innemu z w ie rz ch 
nictwo i pieczę nad zacnym i wolnym narodem.

N astąpił tedy w r. 1S92 se jm , k tó ry  wztWAm ^nkwizycyj- 
ny?n, co znaczy b ad aw czym , bo naród badał na nim króla i 
w yrzuca ł  mu je g o  winę. Nie jedną  tam praw dę os trą  usłyszał 
król Z ygm unt,  i musiał się uniewinniać, t łu m acz y ć ,  a wreśeie 
dał zapewnienie, że niechno tylko o tem co się s ta ło  za p o m n ą , 
to on nadal p raw em  sprzeciwiać s ię , ani też tronu komukolwiek 
ustępyw ać nie będzie.

Aleć trafiło s ię ,  iż w tym że roku um arł ojciec Zygm unta, 
Jan  kró l szwedzki, i Zygm unt pojechał do Szwecyi, by się tam 
ukoronować. T rze b a  wam wiedzieć, że w stępując  na tron p rzy 
rz e k ł  Zygm unt oddać Po lsce  kaw ałek  szwedzkich posiadłości 
zw ący  się Estonją, co dawniej do naszej ziemi na leża ł ;  j e 
dnakże tego  p rzyrzeczenia dotąd nie by ł d o t r z y m a ł , a ilekroć 
się naród  upominał, to ob iecyw ał i ob iecyw ał, aleć ja k  zwykle 
obiecanka cacanka a głupiemu radość, bo ojciec na to póki 
ży ł nie pozwalał. W ięc  te raz  skoro już ojciec p o m a r ł ,  nie 
miał Z ygm unt żadnej p rzeszkody , a p rzec ież  Estonji nie oddał 
Polsce. W  Szw ecyi zaś tak sobie nierozsądnie p o s tę p y w a ł ,  że 
Szwedzi go od razu znielubili; to ż  zdał tam wnet rządy  na swego 
stry ja , a sam w rócił do Polski. Aleć stryj ów  widząc jak  S z w e 
dzi nie lubią Zygm unta, pomyślał, że on sarn m ó g ł by tam być 
k ró le m ; i tak  ich pokłócił z Z ygm u n tem , że oni sobie go na- 
reście obrzydzili i s łuchać nie chcieli, a s try ja  na króla  szw edz
kiego ukoronowali.

Z ygm unt gniew ał się na to i s ie rd z i ł ,  i w ypraw iał się do 
Szw ecyi, lecz zos ta ł tam pobity. Chciał więc koniecznie , aby 
te raz P o lacy  za niego bili się ze Szwedami, wydając im w ojnę: 
ale Polska, dbała  o sw oje dzieci, nie chciała  szafować dla lada 
czego ich krw ią i zdrowiem, i wojny Szw ecyi nie wydała,

W yobraźc ie  więc sobie co król r o b i : te raz  kiedy już nie 
miał E s ton ji ,  oświadcza się z te m ,  że on ją  Polakom oddaje, i
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nakazuje pewnemu dzielnemu r y c e r z o w i , k tó ry  b y ł  w ojew odą 
w Inflantach, aby do Estonji w pad ł i zaga rną ł ją . W o jew o d a  
usłuchał k r ó l a , ale źle się stało, bo tym  sposobem  król Zygm unt 
więcej dbały o drugie dla siebie państw o, niż o dobro polskiego 
n a ro du ,  w c iąg ną ł nas w wojnę ze S z w e c y ą , ponieważ Szw ed 
gniewny za napad na Estonję , najechał zaraz Inflanty. W te d y  to 
Jan Zamojski ów wielki hetman, o k tórym  już wiecie, musia ł 
choć bardzo już s ta ry ,  iść z wojskiem polskiem bronić  Inflant. 
W a lczy ł  on tam  m ężn ie ,  odebra ł S zw edom  kilka m ias t ,  k tó re  
byli z a b ra l i , ale w k ró tce  zaczęły  mu dokuczać rany odebrane 
w boju, i wiek p o d esz ły ;  i z tem  też m iał b iedę , że król z w y 
czajnie jako  obcy z rodu, n ie w ie le  dbał o t o ,  żeby wojsko nie 
cierpiało głodu, i nie d o sy ła ł  mu pieniędzy. W tedy  to  poczciwy 
Zamojski p o ża ło w a ł żo łn ie rzy ,  k tó rzy  z nim razem  się bili, i 
mając bardzo dużo srebrnych  naczyń przeróżnych  jako  wielki 
pan ,  wszystkie  te  sw oje s rebra  oddał na po trzeby  wojska. Ten  
w net jako już bardzo  starością znękany, zdał dow ództw o K aro 
lowi C hodkiew iczow i, k tó ry  po nim zos ta ł  h e tm anem , i w rócił 
do Polsk i, gdzie mu na sejmie naród dziękow ał za j e g o  w sz y s t
kie w ysługi dla miłej ojczyzny.

Karol Chodkiewicz tym czasem  znalazł się w Inflantach w wiel
kim k ło p o c ie :  m iał tylko p ó łczw arta  tysiąca w o jaków  swoich,
a tu król szwedzki napadł na niego z ośmnastą tysiącami tę 
g iego  żołnierza.

Było to pod miastem, k tó re  nazywają tam Kircholmem, w r .  
1604. Chodkiewicz nie zw ażał w cale , że naszych mało a tam 
tych  dużo , bo w iedz ia ł ,  że człek  strzela a Pan Bóg kule nosi, 
i jak W ład ca  niebieski z ech ce ,  to s łaby  pokona m o c n eg o ,  jak 
niegdyś Dawid Goliata. Otoź w ezw aw szy Boga w pomoc, ude
rz y ł  na Szw edów , i tak mu też Bóg szczęścił, że ich pobił o g ro 
mnie. Dziewięć tysięcy Szw edów  zosta ło  trupem  na miejscu bitwy, 
więc p rzesz ło  dwa razy  tyle ich poległo, niż by ło  polskich w o 
jaków . Toż  po tej bitwie schow ał się S zw ed  do n o ry ,  i nie 
śmiał już tak bardzo dokuczać P o lsce ,  k tórej Bóg  jaw nie  p o 
m a g a ł  przeciw n ieprzyjac io łom , ile razy  w Nim zaufała.

#
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Co J a ś  Xo§i  o p o w i a d a ł
o bitwie pod Dubienką.

P łyn ie  W isła  jak  śpiąca,
A  nad W isłą  zagroda  
Cicha, biała, nie duża ;
A Zosieńce, choć m łoda, 
B lednie liczko choć róża,
I łza płynie gorąca.

Klękła w chacie na progu,
I we W iśle  wzrok topi,
I  tak skarży się  Bogu:
— Gdy Jaś jechał z pauam i, 
Siałam  grzędą konopie ;
D ziś już płótno z konopi,
I już drugie we sn o p ie ..
0  mój B oże, mój B oże  
Zlituj że się n a d  D a r n i !

T oć o Jasiu  ni słyehu,
A ni brata w komorze,
Ani pana we dworze,
A  coś wabi do grzechu.
Coś tak wabi do rzeki...
Chce się zasnąć na wieki.

1 znów ciche łzy  le je ,
I m odlitwą się grzeje,
I nadzieją się śm ieje.

—  O mój B oże, mój Boże,
A ui brata w komorze,
A ni pana we dworze ,
A  mój Janek nie ze m ną, 
Chyba we śnie w noc ciemną., 
O mój Boże, mój Boże  
Zmiłuj - że się nadem ną!

A  po W iśłe w tej chw ili,
Czy jaskółka czy ryba,

Coś się pluska i pluska,

Łozinam i przechyba,
I ugina traw k łó sk a ,
A ż się  samo w ych y li:
A  toć łódka jak rybko, 
L edziuteóka i chybka,
Niby płynie nie płynie ,
A  w niej jakby w łupinie 
N ie rybaki, rybaki,
Dwa w mundurach wojaki.

P lusło w łozach, przybiło ,
I  usiadło jak ptaszek,
1 dwóch na brzeg skoczyło : 
Jaś kochanek, brat S taszek , 
Łódź na W isłę  się p rosi,
A ci obaj przy Zosi.

— Mój gołąbku k och an y , 
Moja Zosiu niebogo,
N iosę w piersiach trzy rany, 
A le w sercu mi b ło g o :
Bo na polach Dubienki 
M oskal legnął jak zboże; 
W ięc się pomódl w pokorze 
Do najświętszej P an ien k i,
[ do pana Jezusa,
Żeśm y M oskwę pobili,
Żeśm y cało wrócili 
I że tęga w nas dusza.

Pan Kościuszko przyw odził: 
Mój ty lioże, to żołnierz!
Co mu kabat złocisty ? 
Jeneralski co kołnierz?
N a Krakusa się zrod ził,
W  złocio nigdy nie ch odził, 
T oć też zato człek czysty, 
Toć też serce jak djarnenl,
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A ta polska w nim dus?,a 
W idzisz w oczach się rusza!

W ielk i M oskwie by? lam ent, 
Choć w yw ieźli armaty,
Choć się długo bronili,
Choć strzelali psubraty;
Bo to kosa fundam ent! 
W ięceśm y ich zd ław ili,
T ak, że białe dziś kości 
Trawę gryzą z radości!
Moja Z osiu n ieb ogo ,
A nie będziesz mi krzywa, 
Że ja  tylko trzech zabił ? 
Trzech M oskali, ubogo! 
Czwarty szedł mi do żywa,
Z nóg pow alił, osłabił,
P iersi piką rozw alił,
L ecz Stach resztę ocali!.

H ej niechno tu Kościuszko... 
Jeszcze raz ich p rzetrzep ię!

L ecz  się .pierwej pokrzepię,. 
Czy przy tobie serduszko?

Zosia, duszka, gołąbek, 
Cichła, bladła, p łak a ła ,
A przy końcu skraśniała  
Jak w jesieni jarząbek. 
W zięła  Janka za ręk ę , 
Razom poszli pod M ęk ę; 
R azem  się tam modlili. 
Potem  cicho m ówili,
Potem  poszli do chaty, 
Gdzie pan ojciec bogaty, 
Potem  prało się , szyło, 
Potem  piekło, w arzyło —  
T rzy n ie d z ie le , nie wiele... 
W  końcu było w esele.
A brat Staszek  szed ł dalej 
Rąbać panów Moskali.

Grześ z M ogiły.

K A S P E R  K A R L I N S K I .
Opowiem wam historję z o w eg o  czasu, gdzie Niemcy sw o

jego księcia Maksymiliana na tron polski prowadzili. T rudnoć bo 
trudno go było doprow adzić n iebożętom , jako  że Polaoy jak  
świat światem nigdy się o N iem ców nie kusili; aleć owi s p ró 
bowali przecie czy im się nie uda ,  począwszy od napadu na 
krakow ską ziemię. Jak długo się to na pytaniach i prośbach 
k o ń czy ło ,  tak d ługo śmiał się z nich pan Zamojski i najwięcej 
palcem w bucie g ro z i ł ;  lecz skoro owym na praw dę panować 
się zachciało i z halebardami w ręku ruszyli na K ró les tw o : tak 
nasi skropili ich ,  bo skropili co się zowie uczciw ie, a potem 
fora z d o m u , wykurzyli na cz tery  wiatry , samego księcia z ła 
pawszy. No, aleć o tern w szystkiem w iecie; jeno  nie w iec ie ,  jak  
się przy tej okazyi pan K asper Karliński s p i s a ł , k tó ry  naonczas 
za łogą  dowodził w obronnym zamku Olsztynie. Jeśli łaska, p o 
słuchajcie.
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Było  to zim ow ą p o r ą ;  pan Karliński chodził  smutny po 
zam kow ych izbach, bo mu p rzysz ło  pochow ać ukochaną żo n ę ,  
w ierną tow arzyszkę  życia. Tydzień  już od p o g rz e b u , a panu 
K asprowi b rzęczą  jeszcze w uszach dzwony p o g rzeb o w e ,  przed 
oczami stoi mu jeszcze czarna trumna z białym krzyżem  i konie 
w czarne chusty odziane.

-—  Boże mój Boże ! ciężkoś mię zasmucił - -  r z e k ł  wreszcie  
sam do siebie biedny pan Karliński, stanąwszy przed  oknem. —  
Zakrw aw ione moje serce  s tra tą  najdroższej mi niewiasty, z którą 
ty le  lat w zgodzie i miłości żyłem, a w niczem pociechy znaleźć 
nie m o g ę ,  bo oto świeży już smutek rośnie z niedoli P o ls k i ,  
tej drogiej matki ojczyzny, k tóra  Niemcy napadli i pustoszą.

I w y tęży ł pan K asper w zrok przed  siebie, i patrzył, p a trzy ł  
ze smętnem obliczem , jak  tam zkądeś od zachodu łóna poża
row a bije. W ię c  ud erzy ł pięścią o ram ę od okna aż szyby z a 
b rzęczały , i dodał g ło ś n o :

— Ale odkrw aw ię ja  boleśne se rce  na skórach  tych Niem 
ców , skoro się tylko zjawią. Ani nogi nie w ypuszczę c a ł o !

W  tej chwili zaleciało dziecięce płakanie od p rzyleg łe j k o 
mnaty. B y ł  to g ło s  maleńkiego syna pana Karlińskiego. P o ta r ł  
biedny ojciec na świeżo zaturbowane swe czoło, bo mu p rzysz ło  
na myśl: co to będzie z tem  biednem dzieciątkiem, jak się ono 
bez matczynej w ychow a opieki?

— A jak Niemcy na zamek napadną?  —  pom yślał pan 
K asper trwożliw ie — gotowi w ydrzeć  mi skarb os ta tn i,  ostatnie 
moje kochanie i nadzieje razem z niebożątkiem. Dosyć siedmiu 
synów, co zginęli dla świętej o jczyzny ; ósm ego chcia łbym  już 
ja p rzeży ć  !

I w yszedł frasobliwy ojciec do p rzy leg łe j iz b y ,  kędy s tała  
kolebka z dz iec ią tk iem , a wiejska kobieta schylała  się nad niem, 
cichą nutą tuląc p łacz maleństwa.

Pan Karliński s ta ł  chw ilę ,  a spoglądając t,o na dziecko to 
na kobietę, snać w aży ł coś w g ło w ie :

—  Moja Zotljo —  rzek ł  wreszcie do piastunki — Niemcy 
nadciągają w tę  s t ro n ę ,  i jużci napadną na zamek, chcąc go d o 
być. Jes t to w Bożej m ocy, czy nam się ten Najwyższy ob ro 
nić dozwoli, czy też  nas odda w ręce  Niemców. Bronić się b ę 
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dziemy do o s ta tk a ,  a jak im się zamek zdobyć u d a ,  to pewnie 
nikogo żyw cem  ztąd nie puszczą. Toż i moje dzieciątko może 
być w niebezpieczeństwie ; więc w eź je lepiej Zofijo na wieś do 
swojej chaty, boć Niemcy nie będą was tam przecie ani w y g a 
niać ni m ordow ać jak  pogany T a tary . Karm to maleństwo swoją 
p ie rs ią ,  bądź mu m a tk ą ,  i s trzeż jak oka w g łow ie do skoń
czenia wojny.

Zofija pom yśla ła  chwilę, py ta ła  i radziła  się o to i owo, i 
tak rozmawiali jeszcze chw ilę ,  poczem pan K asper u ca łow a ł  
w rumiane liczko m ałą  dziecinę, żegnając je  w raz z piastunką.

T ym czasem  wiódł książę austryacki wojsko swoje w g łąb  
krakowskiej z iem i, i je szcze  tego  samego dnia oparł  się o Ol
sztyn. Na m urach zamku s ta ła  już załoga go tow a do obrony, a 
gdy Niemcy zbliżyli się pod w ały , huknęły ukryte w  basztach  
arm aty, a za każdym s trza łem  k ład ły  się pomostem szereg i n ie 
przyjaciół. Rozbiegło  się więc czem prędzej owo b r a c tw o , nie 
smakując w takiem przyw itan iu , i go tow ało  się z innej s trony  
całą  siłą uderzyć. Ale darm o! Pan Karliński ze swoimi psem 
w oczy im się s a d z i , i z k tórej strony Niemcy chcą go tylko 
u d e rzy ć ,  to on ich tak parzy po ła p ie ,  że co chwila zmykają 
jak oparzeni.

Schodzą  się niemieccy do w ó d zcy ,  i ra d z ą ,  radzą jak  tu 
zdobyć Olsztyn ? P rzem ocą  nie można gdyż są s i ln i , zdradą j e 
szcze gorze j gdyż wierni swojej Polsce. W ięc  łam ią sobie g ło w y  
i ła m ią ,  bo im wstydno odchodzić z kwitkiem, dostawszy po 
sk ó rze .  W te m  w chodzi żołnierz do jeneralskiego namiotu i ro z 
p o w iad a  , iż złapali jakąś kobietę z dzieckiem , o którem  oua 
m ó w i,  że to syn dowódzcy zamku.

— Zastrzelić jak p s ó w ! — zaw o ła ł  jeden  z j e n e r a łó w , 
któremu najbardziej nie szła  w smak tw arda  obrona zamku. Ż o ł
nierz chcia ł już w yjść  i spełnić  ro z k a z ,  gdy  drugi z dowódz- 
ców za trzy m a ł go n a g l e , śmiejąc się z zadowoleniem do siebie.

—  S tó j!  —• zaw oła ł —  ja  mam myśl doskonałą!
W sz y sc y  otoczyli go ciekawie.
—- Co, jak, m ów !!!
—  Mamy dziś ostatni raz  szturm ować do zam ku, a ja w ąt

p ię  czy nam się to uda. T ak  jak w p rzesz łych  razach  p rzep a 



dniemy, jeżeli nie zrobimy tego  co poradzę . Oto weźmy kobietę 
z dzieckiem Karlińskiego i prow adźm y ją p rzed  p ierw szym  sze
reg iem  szturm ujących; jużci do w łasnego dziecka ten Polak 
p rzeklęty  strzelać nie pozw oli,  a tak nasi dostaną się bez szkody 
aż pod same mury.

—  W y b o rn ie ,  doskonale! — zawołali inni, a uściskawszy 
dowcipnego doradzcę, jęli zbierać wojsko do ostatniego szturmu.

O dezw ały  się bębny i trąby , a szereg i w ychod z iły  z na
miotów jak z pod z iem i; b ły szcza ły  pałasze i ha lebardy , ale nie 
b łyszcza ło  nic radości na twarzach panów N iem ców , owszem 
smutek i zmęczenie pochylały  ich żołnierskie pos tac ie ,  a strach 
wyłupiał oczy jak  cebule na wierzch. Boć to nie fraszka iść 
jeszcze raz w og ień , skoro  już kilka razy sparzyło .

Aleć p rzec ie  ten i ów prostuje  się nabierając o d w a g i , bo 
dowódzcy chodzą między swoich i wskazują palcem na pierwszy 
szereg  wojska.

— T o ć  do syna nie s trzeli!  —  mówi sobie ten i ów, i 
odw aga wstępuje w tchórzowskie ich dusze.

A tam pierw szy  szereg  pędzi Zofiję jak bydle przed sobą. 
Ręce sznurami skrępow ane i dziecię przyw iązane do niej. Biedna 
kobieta na p ó ł  umarła z przerażenia i bojaźni; nogi drżą pod 
nią , kroku stąpić nie może, lecz żołnierze wiodą ją  na sznurach , 
sz tu rkają  i popychają naprzód.

Chwila uderzenia już się z b l iża ła ; Niemcy podchodzili pod 
wały, a na zamku p rzy łoży ł  puszkarz tw arz  do arm aty  i celuje 
w podchodzących nieprzyjaciół. Karliński krząta się n ao k o ło ,  
w ydaje rozkazy, i kupi swoich w miejscach co najsłabsze, a gdzie 
się napadu spodziewa.

Puszkarz celujący zbladł nagle i skoczy ł od a rm a ty :
—  Panie! — zaw oła ł  zw racając  się do Karlińskiego — tam 

Niemcy pędzą przed sobą Zofiję i —  z pańskiem dzieckiem na 
rękach.

Pan K asper pobiegł na te  s łow a i ostrym  wzrokiem spo j
rz a ł  na szeregi.

— P r a w d a . . .  Zofija i syn m ó j . . .  ostatni — m ruczał sobie 
przez chw ilę , a oczy mu się zaświeciły, niewiedzieć złością czy  
łzami. Niemcy szli coraz spieszniej i coraz  bardziej zbliżali się
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pod z am ek ,  a Karliński stał, czerwieniał, cze rw ien ia ł  na tw arzy ,  
wreszcie  podniósł rękę  do góry  i k rzykn ą ł s trasznym  głosem  :

— Pal!
Puszkarz s ta ł  drżący  i blady, i t rzy m ał lont zapalony w rę c e ,  

lecz go nie przyk ładał.  W ięc Karliński poskoczy ł i w ydarł  mu 
lont z ręki.

— S trach  cię o g a rn ą ł?  — zaw oła ł  głośno. —  Pierw ej ja  
byłem  Polakiem jak o jc e m !—  i z temi słowami p rzy łoży ł lont 
do p a n e w k i . . .  zab łysło , dymu k łąb  wyleciał i jęk s trza łu  ro z 
leg ł  się w powietrzu... Po chwili g dy  się roz rzedz i ł  k łąb  dymu, 
nic nie by ło  widać tylko kupkę trupów  i uciekających Niemców, 
a na m urach s ta ł pan K asper z ponurem ob liczem , trzym ając  
czarny lont w zm artwiałej ręce.

Kilku z żołnierzy zgrom adziło  się obok nieszczęśliwego ojca.
— Gdzie dziecko z piastunką? — zapytał któryś z nich 

pó łg łosem .
— Nie ż y j e ! — odrzek ł K arlińsk i, lont w ypadł mu z ręki, 

a sam osłabiony pochylił się na ramiona tow arzyszy.
Niemców nie było  już praw ie  pod zamkiem. Na pierw szy 

s t rza ł  rozpierzchnęli się jak  stado trwożliwych kaczek z k rz y 
kiem i lamentami, i po tej ostatniej próbie nie wrócili już więcej.

Pana K aspra zawiedziono do zamkowych komnat. Blady b y ł 
jak  mur i m ilczący , a łz y  go rące  to c zy ły  mu się niby groch  
po tw arzy. Nie krzyczał ani z ło rzeczy ł  woli B oże j;  skinieniem 
ręki oddalił dw orzan od siebie, a skoro  sam już  był w izb ie ,  
jeno  w obecności N ajw yższego S tw órcy , w ów czas upadł na k o 
lana przed cudownym Jezusa w izerunkiem , i skarży ł mu się 
z swoją b o le śc ią , i toną ł cały  w cichej modlitwie.

Na dole w rycersk ich  izbach odpoczywali żołnierze po t r u 
dach obrony, ale choć Niemiec daleko już by ł od zam ku , i na
w et chm ur śniegu na nim już  nie w idno: przecież nie wielka 
uciecha b łyszczy  na tw arzach  zwycięzców. T en  i ów podparł 
ręką zafrasowaną g ło w ę ,  a inni ocierają czasem wilgotne oczy 
kitami od czapek.

— E j ,  jak  mi Bóg miły — zaw oła ł jeden z żołnierzy — 
wolałem b y ł  sam zginąć niż doczekać się takiego smutku na
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szego k o m e n d a n ta !  Zbił cz łow iek  Niemców na kwaśne ja b łk o ,  
a i tak mu nie radośnie.

—  P raw d ę  mówicie W ojciechu! — zaw oła ł  inny .—  ł mnie 
jakaś taka w ściekłość porw ała , skorom tylko ujrzał dziecko na
szego  dow ódzcy na czele niemieckich szeregów , że byłbym  w y 
skoczył i b ił i r zn ą ł  tych  drabów  aż do ostatniej kropli krwi.

— Bo też trzeba na to podłych tchórzów  i nie chrześc ia- 
n ó w ,  żeby się biednem niemowlątkiem i jedn ą  niewiastą zas ła 
niać —  rzek ł w estchnąwszy W o jc ie c h , a potem zacisnął pięść i 
u d e rzy ł  nią po krzyw ej szabli.

Między żołnierzami siedział s ta ry  i siwy już wojak. Na stole 
p rzed  nim s ta ł  miód żó łty  w cynowym g ąs io rk u ; od czasu do czasu 
m aczał usta w orzeźw iającym  napoju, p rzysłuchując się uważnie 
prow adzonej między druhami rozmowie. W reszc ie  w s ta ł ,  o ta r ł  
usta, a uderzyw szy w s tó ł  ręką tak  zaw oła :

—  Co płaczecie i s k a rż y c ie ! P łacz  i skarga, to chleb nie 
rycersk i!  Bolić i mnie, a może więcej niż was wszystkich ten 
smutny w ypadek, bo znam pana K aspra od m aleńkości, a siedmiu 
synów jeg o  u czy łem  na koniu jeździć i szablą wywijać. A otoż 
podobało  się panu B ogu wszystkich siedmiu zabrać  do siebie 
w czasie k rw aw ych  w ojen; wszyscy zginęli odważnie i po r y 
cersku, jak  p raw i synowie tej polskiej Ojczyzny! Dziś zginął 
ósmy s y n , ostatnia pana Kaspra p o c ie c h a , a ja  przecież nie p ła 
czę  ani s k a rż ę ,  lecz dziękuję Bogu. 1 wy moi druhowie dzię
kujcie wraz ze mną panu B o g u , że nam daje takich wielkich i 
św ię tych  ludzi,  co nie tylko sami zginąć, bo to tra szk a ,  ale i 
os ta tn iego  po tom ka dla dobra tej miłej Polski na śmierć oddać 
potrafią. Nic nam w róg  nie z ro b i , nie zdławi nas pewnie, jak 
tylko podobnych K asprowi ludzi będą rodzić nasze m atki! D zię
kujcież więc Bogu i westchnijcie do Niego za biednym komen
dantem , chyba o t y l e , żeby ten Pan Niebieski zes ła ł  spokój 
święty na je g o  d u szę ,  a chw ała niech będzie naszej matce 
Polsce!  —

—■ Chwała naszej Polsce! —  rzekli jedni.
— P ra w d ę  świętą mówi —■ mruknęli inni.



A co starsi pozdejmowali kołpaki i żegnali się krzyżem  
św ię ty m , i odmawiali modlitwę za spokojem duszy sw ego do- 
w ódzcy  koch anego ,  i za dobrą  przyszłością  jedynej ojczyzny.

Cicho się zrob iło  w rycersk ich  izbach , a w g ó rze  w zam 
kowej komnacie w sta ł właśnie z klęczków pan K arliń sk i, i t ę 
sknym ale czystym w zro k iem , jakby jeden z owych Świętych 
P ańsk ich , co dziecięta swoje tia rzeź  w ydaw ali,  pa trza ł przez 
wysokie okna na bielejące się pola i lasy, i b y ł  spokojny w du
szy, bo dopełn ił  św iętego obowiązku m i ł o ś c i  o j c z y z n y .

Opowiadał: Grześ z Mogiły.

Rady gospodarskie.
O chowaniu ziemniaków na zimę.

Dzięki Panu Jezusowi i Panience N ajśw ię tsze j,  k tóra  naszą 
ziemię P o lską  w szczególnej ma opiece, nie s łychać  dziś z ża 
dnej strony, żeby się ziemniaczki psuły. P rzesz łeg o  roku s łab o 
w ały  nam one t ro c h ę ,  ale teg o  roku jeden w drugi samo zd ro 
wie , a do tego  wielkie i smaczne. Nie sztukać to w ykopać, nie 
sztuka też i je ś ć ,  zwłaszcza jeśli masz sól, a trafi się i o k ra s a ;  
ale skoro zjeść od razu nie m ożna, to sztuka jest przechow ać 
ziemniaczki tak przez z im ę , eoby się nie popsuły . P isałem  ja  
wam już o tern, rok temu prawie będzie , podaw ałem  wam j e 
dno i drugie, choć nie wszystko d o b re ;  ale widząc jak wy sobie 
w tern ciągle źle radzic ie , pomyślałem, że to nie zaszkodzi opi
sać wam jeszcze raz s z e ro k o , jak to ziemniaczki przez zimę 
p rzechow yw ać należy, żeby były  zdrow e i ani od deszczów nie 
zgniły  ani od m rozów  nie zm arzły .

Owóż trafia się między wami najczęściej, że zasypujecie 
ziemniaczki do d o łó w , co jak św iat światem nigdy nie je s t  d o 
brem, a przeciwnie, bardzo szkodliwem być musi: bo żaden dół, 
choćby na górze , nie będzie ci taki suchy, żeby tam wilgoć i 
w oda nie podeszła . A skoro tylko woda podchodzi, a do 
tego  i luftów nie m a , k tórem iby pow ietrze d o la ty w a ło , a 
para z ziemniaków u c ie k a ła , to muszą ci one zacząć gnić p o 
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w oli;  a jak  już gnie zaczną , ho, ho, to już trudna sp raw a ;  nie 
pomoże święty B o że ,  zepsuje ci wszystko do imienia.

Najlepsze ze wszystkich schow ków  są piwnice suche, widne 
i w ie trzne ; ale że to u was mili gospodarze  rzadko się tra fia ,  
więc nie ma też o czem mówić. Lepiej będzie odrazu opow ie
dzieć , jak się ziemniaki w kopce zesypują i jakie powinny być 
te  kopce.

Otoż kopce są dwojakie: albo mniejsze ok rąg łe ,  albo w ięk 
sze podłużne. Podłużne są lepsze, bo je  możesz pod ług  ilości 
ziemniaków jak  ci się podoba u rządz ić : na 3 lub 4 łokcie sze 
rokości, a d ługość wedle woli; a jak przyjdzie ziemniaki d o s ta 
wać, to możesz od jednego końca rozpocząw szy  potrosze w y j
m ować, i napow rót zakładać, podczas gdy przy  okrąg łych  naraz  
tylko ca łą  ilość kartofli w yjąć można.

Chcąc taki kopiec u rz ą d z ić , trzeba najprzód w yb rać  ziemi 
do dwunastu cali g łę b o k o śc i , t a k , żeby na pokrycie całego  kopca 
w ystarcza ła .  Jeżeli je s t  g run t suchy i czys ty ,  to odrazu sypać 
m ożna ; lepiej atoli pod łożyć  nieco równej s łom y z okłotów, 
k tó rą  się przynajmniej do po łow y po za kraw ędź w ykopanego 
dołku w ysuw a; te  w ystające końce możesz tymczasem, gdy  z ie
mniaki sypać wypadnie, deskami poprzyciskać, a potem usypa
w szy już ziemniaki coraz  wyżej ku g ó rz e ,  zdejmujesz deski, 
podnosisz owe końce s łom y, okryw ając  kop iec ,  k tóry  też i z góry  
s łom ą jak  daszkiem obłożyć należy. Poczem obrzucasz cały  w y 
kopaną ziemią; gniotąc z lekka ł o p a tą ;  a dajesz na to baczność 
że skoro przyjdą m ro z y ,  to drugie tyle ziemi przyw ieść  i d o 
piero nią po drugi raz kopiec obrzucać trzeba.

Jeźli w ykopiesz ziemniaki przy suchej i ciepłej p o g o d z ie ,  
a nie ma na nich prawie żadnej ziemi, to pamiętaj nie sypać je 
wielką grom adą do f iw n ie y ,  zw łaszcza  jeźli jeszcze na dworze 
wciąż c iep ło ;  ho gdy przy tem w lochu przec iągu  powietrza nie 
m a , a n iektóre ze ziemniaków trochę poranione i wielką leżą 
kupą , to ci pewnie zgnilizna i zepsucie n iezadługo się w nie 
wkradnie.

Na to samo trzn  mieć baczność p rzy  sypaniu ziemniaków 
w kopce. Owóż należy w kopcach od g ó ry  jeden  lub kilka o tw o 
ró w  zostawić, ale tak z w ierzchu s łom ą z a k ry ty c h , coby tylko
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niemi pow ietrze  sobie hulało, a deszcz nie zacinał. Za najbliż
szym mrozem zatyka się te  lufty, o tw ierając je  znowu, gdy c ie
p ła  odwilż nastąpi.

Niech Bóg  broni sypać wraz ze zdrowemi zmarznięte zie
mniaki; kilka takich może ci cały  kopiec zepsuć. Lepiej też gd y  
przypadkiem kopanie ziemniaków za długo w jesień  się p rzec ią 
gn ie ,  kiedy już przym rozki nad ranem się trafiają , aby te p rzy 
mrozki cierpliw ie przeczekać, i w ciepłym  czasie kopać; lub też 
co najlepiej, pospieszyć się z kopaniem.

Oto są g łów ne po trzeby  zdrow ego  przezimowania ziemnia
ków. P rzeczytajc ież  więc sobie uważnie i róbcie jak napisano, a 
pewnie wam to na dobre wyjdzie.

D z i a d y  a żebraki .
W ieleć  to my c ie rp ie l i :  piękną i szeroką Polskę naszą na

padali n ieprzyjac ie le ; łupili j ą ,  zalewali krw ią  i pożaram i M o 
skale, Niemcy, T a ta rzy  i T urcy , a choć już poszli sobie szablami 
polskiemi w ypłoszen i, to za nimi w lokły  się różne k lęsk i,  m o
row e pow ietrze  i g łód  : m orow e powietrze z trupów  niegrze- 
banych, a g łód  d la tego ,  że pola leżały niezasiane, a i rąk  nie 
s taw ało do pracy. Z sy ła ł  Pan Bóg na doświadczenie cierpliwo
ści naszej chrześciańskiej okropne posuchy ,  s traszne pow odzie, 
tłumy szarańczy — więc znowu byw ał g ł ó d , a w skutek głodu 
pomory straszne.

A przecież po takich srogich klęskach kraj się jakoś p o d 
nosił n ieb aw em , przychylił  Ojciec w niebiesiech lica sw ego  — 
i tak gdzieś ziemia święta jakby cudem z a k w i t ła , daw ała plon 
bogaty  —  i wsie jak  ule pełne  ludu pracow itego ; i mając oj - 
c /y zn e  swoją drogą c a łą ,  naród śpiew ał wesolutko i p raco w ał 
dla siebie i swoich i na chw ałę  Boga.«. O

Ale nie byw ało  w naszej pięknej i szerokiej Polsce, dopóki 
w zamku krakowskim lub sławnej W arszaw ie  na tronach  s ie
dzieli monarchowie królowie polscy — nie b y w a ło , aby s tary  
człowiek tu ła ł  się bez przytułku i chleba, aby dzieci m ar ły  pod 
płotami z głodu. Od wsi do wsi chodzili dziady i dawniej —  
ale żebraków  nie było  nigdy jak  Korona polska stała.

Nie jednoć mi o tem p raw ił mój dziadek n ieboszczyk; \vi-
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dział on wprawdzie jeszcze króla polskiego na tronie, ale z owych 
zło tych  polskich czasów już wtedy b y ły  tylko ślady i pamięć 
żywa, jakby o tem co się wczoraj działo. Bo już  za tego  os ta 
tniego króla zagospodarowali się w kraju Moskale — toć już 
wam i mówić nie trzeba, jak  się dziać musiało. Moskale napa
dali dniami i nocami dw ory , wsie i m iasteczka, rab o w a li ,  palili, 
porywali uczciwe niewiasty i dziewki, a co najokropniej bolało, 
to że nie przepuszczali ri^wet o łta rzom  świętym. T o ż  to moi 
ludzie, z kościołów  d la tego , że to kośeioł katolicki a nie szyz- 
matycki, robili stajnie dla koni i karczm y dla siebie; w komżach 
i ornatach święconych robili najsprośniejsze r z e c z y ; k o m u n ją , 
ciało Pańskie, w yrzuciw szy  i oplwawszy, pili z kielichów wódkę. 
Ach aby wszystko opisać, po trzeba  ksiąg ogrom nych

Otóż to od ow ego czasu zjawili się w Polsce żebracy , jak 
królów polskich niestało.

Trafia ło  się jak  zawsze tak i dawniej za polskich króli, że 
zosta ła  sierotka bez ro dz iny ; więc ją  pan zab ie ra ł  do sieb ie , 
albo oddał pod opiekę całej g rom ady. Nie zaznała wprawdzie 
s ierota  co to przytulie się do rodnej m a tk i , do ojca — ale wzrosła 
zdrow o i wychowanie dostała lepsze n ie raz ,  niżby w rodziciel
skiej chacie. A jak  dorosła  — czy to chłopiec czy dziewucha 
— to i u ludzi wnet znalazła m ie js c e , i dostaw ała  męża czy 
żonę , i chatę w ła sn ą ,  ta  i rodzinę — bo i miłość była , i rąk  
było p o trz eb a ,  gdyż wtedy jakoś i ziemia święta więcej rodziła .

A zdarzyło  s ię ,  że s taruszek czy s taruszka zostali sam i,  
bez rodziny, bez synów i wnuków, i siły odmawiały posłuszeń
stw a rękom  — toć się udał pod dach kośc io ła ,  i s łużąc Bogu 
przy  dzwonnicy, przy o łtarzu, w zakrystyi,  w plebanii, dożyw ał 
re sz ty  dni pracow itego  żywota.

S tarcy  bez rodziny i s iero ty  nie tu ła ły  się po obcych z a 
grodach , nie ginęły  pod cudzemi płotami. Jak  powiedziałem, że
braków, t. j. szukających ehleba i p rzy tu łku  z nędzy, nie było  
za naszych starych  czasów.

Ale byli dziady — i to dw ojakiego rodzaju :
Gospodarz, spracow any, znękany w iekiem , oddaw ał ro lę  i 

chatę i obowiązek pomagania dziedzicowi sw em u, k tó ry  bronił 
kraju i kmiotków swoich od T urków , T a ta ró w  i innych n ie p rzy 
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jaciół —  bo rekru tacyi za daw nych polskich czasów  nie by ło , i 
pan za poddanych swoich s łu ży ł w wojsku —  otóż gospodarz 
na starość, kiedy już  praca rak  jego dla kraju i rodziny nie 
wiele przydać się m ogła , myśla ł o zbawieniu duszy swojej, p o 
żegnał się więc z swoją rodz iną , z sw oją g rom adą i d w o re m ,  
zapuszczał brodę p o w a ż n ą , b ra ł  kij do ręki, to rb ę  przew ieszał 
przez plecy —  i szed ł w ten szeroki kraj polski, sięgający od 
morza do morza, na odwidziny wszystkich sławniejszych miejsc 
św ię ty c h , k tóre  gęsto rozsiane są po Małej i Wielkiej P o ls c e , 
po Rusi i Litwie. Tam  się modlił za siebie, za swoich, za pana, 
i za droższą nad wszystko ojczyznę. Nie turbo  wały go złe g o 
ścińce, nie frasow ał się czem usta pos i l i , gdzie pod noc g ło w ę  
złoży. Bo jak  ta  Polska wielką była , tak wszyscy jej m ieszkańcy 
to jak jednej matki dz ia tw a; bo choć Mazur, Rusin i Litwin niby 
każdy ma odmienną sw oją m ow ę, ale jako  dzieci jednej m a tk i ,  
jednej ojczyzny, k tórej królową je s t  sama Panna P rzenajśw ię tsza  
— wszędzie znaehodził przy jęeie  jak  u krewniaka na kiermaszu 
lub praźniku, wszędzie takiego dziada witano z radością i u sza 
nowaniem, a dzieci i dorośli za wielkie poczytywali sobie s z c z ę 
ście, gd y  taki s ta rzec  dziad ich g ło w y  pob ło g o s ław ił ;  i co naj
lepszego miała komora, co najmiększego i najcieplejszego pościel, 
wszystkiem częstowano dziada i je szcze  na d rogę  zaopatryw ano , 
jako p ie lg rzym a świętego , jako  gościa z dalekiej ale rodzinnej 
dla wszystkich strony.

T ak  więc szedł s taruszek  od C zęs tochow y, aż do Wilna i 
K ijow a, i w raca ł  aż kiedy już p rz e c z u w a ł ,  że n iezadługo Bóg 
go po p racy  ziemskiej pow oła  na odpoczynek do siebie. W ted y  
w raca ł  do sw o ich ,  aby jeszcze  po raz ostatni obaczyć  d rogie  
osoby, aby pod swoim kościółkiem z łożyć  kości, aby i nad m o 
g iłą  jeg o  wiało to pow ietrze  słodkie, k tó rem  odetchnął w p ie r-  
wszej godzinie żywota swego.

I b y ły  znowu rodziny dziadowskie: dziad i p radz iad , syn 
i w nuk, babka i córka —  w szystko było  dziadem z rodu, i nie 
siedziało na roli. Rodziny takie dziadowskie posiadały nieraz 
znaczne mienie —  a mimo to coś ich goniło po całym świecie 
polskim, ta nieraz nawet do M oskwy zaglądali. Nie lenistwo je
dnak było  pow odem  ich dziadostwa. Oni byli śpiewakami, l irn i-
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kami, nawet lekarzami, gazetami roznoszącemi po jednym  końcu 
Polski to, co się na drugim działo lub dzieje. Oni zaznajamiali 
ze sobą pieśnią lub powieścią najoddaleńsze plemiona, ziemię Pol
ską zaludniające; przechowywali i rozszerzali najpiękniejszy płód 
pracy umysłowej ludu, pieśni ludowe.

Tak  więc i te dziady nie z nędzy, nie z lenistwa żyli 
chlebem z rąk łaskawych dawanym, ale byli poniekąd nawet po
trzebni w kraju, i płacili za ja łmużnę pieśnią lub radą.

Oba rodzaje d z iad ó w , t. j. s taruszków co po latach p racy  
chwytali za kij i to rb ę ,  dla odwidzania miejsc św ię tych , i r o 
dzin dziadowskich, co z pieśniami, powieściami i radami lekar-  
skiemi chodziły po świecie polskim —  oba te rodzaje dziadów 
znikły prawie bez śladu. Dziadów u nas już nie ma, ale są nie
stety za to żebraki.

Daj Boże, aby się wróciły te  czasy, w k tó rych  u nas nie
było  żebraków, t. j. żebrzących z nędzy lub lenistwa,

t i .  Z W ,

Smutna historya z ukryłem srebrem, na jego srebrze. Bo skoro tylko
P iszą  z poza W isły, że pewien N ie- usnął, aż tu burza mocna nadchodzi ;
miec tam że zam ieszkały, kutwa, jak 
to zwykle N iem cy, zbierał sobie nie- 
wiedzieć czystym czy nieczystym za
robkiem srebrne talarki i ruble i skła 
dał to porządnie w garnku. Owoż 
naskładawszy tak pełeu garnek po
m yślał sobie:

H e j , trzebaby to gdzie sch o 
wać przed ludźm i, bo gotowi zwędzić, 
albo się wyda i roztrwoni niewiedzieć 
na co!

I byłoby nie ź le , gdyby to tak 
z czystej oszczędności; ale sucho 
N iem czyskoniedojadło, niedospało, od 
ust sobie odejmowało, byle tylko mieć 
garnuszek białych jak łustro p ien ię
dzy. N i to dzieciom ni to krewnym, 
jeno ta k , o t dla siebie. Skoro mu 
więc przyszło na myśl chowanie, tak 
też zaraz w nocy wybrał się do sto
doły, w klepisku wybrał trochę ziemi 
i tam zakopał garnek z sreb rem , i 
ubił dobrze napowrót.

—  No jużem spokojny! — rzekł 
do siebie ciągnąc szlafmycę na uszy.

A leć m ówią ludzie, że jak Pan  
Bóg dopuści, to i z kija  w ypuści! a ono 
pokazało się to na owym Niemcu i

N iem iec się b u d z i, a tu ci się łyska  
i grzmi na niebie, aż ciarki plecami 
chodzą. W ięc też i mój N iem iec aż 
się kuli w pierzynach i głow ę gdzieś 
pcha pod poduszkę... gdy nagle trza 
sło mu w uszach jak z armaty. Z e
rwało się biedne N iem czysko na r ó 
wne nogi, patrzy, a tu stodoła w pło- 
mieuiach. Oniemiały z przerażenia 
wybiega, budzi, gasi, ale gdzie ta m : 
pożar okropny pali stodołę i domo
stwo, jeno co graty i bydło ocalało.

No i zgadnijcież: co było pow o
dem owego pożaru ? Owoż nic innego 
jeno talarki i ruble. Bo skoro na 
drugi dzień ledwo żywy N iem iec grze
bał po boisku, chcąc wyciągnąć gar
nek, w yciągnął tylko sztukę stop io 
nego srebra , za co ma się ledw ie  
połowa pieniędzy wróciła. Że nie umiał 
darów Boskich skromnie i poczciwie 
pożytkow ać, jeno jak kruk chował 
św iecidła do nory, więc go też Pan  
Bóg ukarał; gdyż jak w iec ie , każdy 
m etal, żelazo, miedź, złoto, a więc i 
srebro przyciąga łatwo pioruny do 
s ie b ie ; toż sobie i owe talarki pio- 
runek przyciągnęły!

W ydawca odpowiedzialny za redakcyę: E . W iniarz.



Tom V.
1. Września.

Wychodzi we Lwowie 
co 10 dn i, to jest 

1. 11. i 21. każdego 
m iesiąca

Boga, dzieci, Boga trzeba,
Kto chco syt być swego chleba.

ZYGMUNT TRZECI, KRÓL POLSKI.
IB B- MeHul ęv tiotnu.

Przylecieli gońce donieść królowi o bitwie pod Kirchohnem, 
i zastali go właśnie wraz z innymi panami w koście le , kędy 
ksiądz P i o t r  S k a r g a ,  najsłynniejszy pod owe czasy kazno
dzieja, nauczał i p rzes trzega ł  lud cierpkiemi słow y, że wielkie 
nieszczęścia wiszą nad polską krainą.

— Będziecie nieprzyjaciołom waszym służyli —  mów ił 
ksiądz S k arg a  — w głodzie , w pragnieniu, w obnażeniu i we 
wszystkiern niedostatku. I w łożą  jarzmo na szyje wasze, przeto 
iżeście nie służyli Panu Bogu swemu.

Ucieszyłaó w prawdzie ludzi po tej mowie wiadomość o wy
granej bitwie, ale n iestety już niezadługo ję ły  się sprawdzać 
nieszczęścia przez księdza S kargę  przepowiadane.

Najbliższem z tych nieszczęść by ły  smutne zatargi domowe, 
jakie się wnet po całej Polsce w szczę ły .  Pow odem  do nich 
była  znowu samowola króla Zygmunta, k tó ry  po śmierci p ie rw 
szej żony, bez niczyjego przyzwolenia z drugą księżniczką 
austryjacką się ożenił, i już na piękne się z Niemcami pokumał.

Kosztuje rocznie 
z przesyłką pocztową 
2 złr. w. a., półrocz

nie 1 złr. w. a.
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W ięc  szlachta i panowie, widząc jak  sobie król pozwala, jęli 
się zjeżdżać i radzić nad swą niedolą, a w końcu też zebrali 
się zbrojno i g łośno  wyrzekli, że króla s łuchać nie chcą, bo im 
ich prawa narusza.

Toż  dopiero od tej chwili zrobiła  się istna Sodom a i Go
mora. Król posyła księdza S k arg ę  do szlachty i napomina i 
prosi, a ci nic, jeno swoje rob ią ,  zbroją się, zjeżdżają w coraz 
większe kupy i odgraża ją  na króla. W i ę c ,  aż zgroza bierze 
wspomnieć, do czego to w końcu p rzy sz ło !  Król z aw o ła ł  C hod
kiewicza z w ojsk iem , w ziął też inne oddziały i ru szy ł na nie
posłusznych, k tó rych  zwano wonczas rokoszanami, jako  że ro
kosz przeciw  królowi podnosili. Schodzili się nieraz rokoszanie 
i k ró lew scy , aleć jakoś nie mieli odw agi uderzyć  na siebie; 
w końcu zniecierpliwiło to królewskich, i pod Guzowem uderzyli 
pierwsi na swoich braci. I pa trzc ież ,  tak dalece nienawiść za
ślepiała oczy w alczących , że bracia braci rąbali bez opam ięta
nia, i siła krwi własnej n a toczy li! Zw ycięztw o w achało  się 
chwilę, aż ci w końcu poszli w rozsypkę rokoszanie, i jakoś 
pogodzili się z królem po tej smutnej bitwie.

Tym czasem w innej stronie dziwne rzeczy  w yrabiają  nasi. 
Owóż trafiło  się u zamożnego księcia na W iśniow cu, że by ł 
w służbie kuchta, zw ący się H ryćko  jak  siła innych; ale cóż 
z tego, kiedy z oczu mu zupełnie na kucharza nie pa trzy ło , 
takie miał pańskie wejrzenie. W ięc  niejeden g ło w ą  k iw ał i 
dumał sobie że się w' tem coś święci, aż tu jak na raz zanie
m óg ł mój H ryćko , i taki był kiepski, że mu aż księdza s p r o 
wadzili.

W  tej chwili śmiertelnej p rzysz ło  dopiero do wyjawienia 
tajemnicy. H ryć  pokazał k rzyżyk  wielkiej wartości i zeznał, że 
nie jest wcale żadnym kuchtą, jeno synem moskiewskiego cara, 
ow ego  Iwana okrutnego, i że musiał uciekać z k ra ju ,  bo go 
zabić chcieli. T oż  dopiero dziw nad dziwy, i dopiero wielkie 
honory dla kuchty, skoro mu się zrobiło lepiej, a w końcu 
przyszedł zupełnie do zdrowia.

—  T o ć  on a nie inny! — mówili sobie ludzie —  lata te 
same, jedno ramię krótsze, plama na tw a rz y :  kubek w kubek 
D ym itr ,  syn Iwana!
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W ię c  Mniszech, k rew ny  księcia W iśniowieckiego a pan całą  
gębą, zabra ł odszukanego Dymitra do siebie, i za przyzw ole
niem króla postanowił zbrojno i dwornie zaprowadzić carewicza 
do M oskwy, jako p raw ego  tronu dziedzica. Zaraz też zebrawszy 
swoich dworskich ludzi przeszli granicę moskiewską. Garstka 
to tego  była maleńka, i szli zgoła jak  z m otyką na słońce, bo 
nieprawy władzca na tysiące liczył swojego ż o łn ie rza ; aleć że 
to  nasi niby w obronie p raw dziw ego cara się wybrali, więc i 
Kozacy i inni Moskale się do Dymitra przyłączyli, i tak  szli do 
miasta Moskwy. Cudem też praw ie  doszli na miejsce, boć woj
ska wielkie d rogę  im zastępow ały , lecz u ła tw ił  im spraw ę i ten 
wypadek, że nieprawy w ładzca um arł właśnie pod ona p o rę ;  
więc Moskale widząc Dymitra, syna pamiętnego Iwana, przystali 
do niego, b iorąc  go  sobie za cara.

W te d y  Dymitr, zostawszy już  carem moskiewskim, zw rócił 
się do Mniszeha, i rzec ze :

—  Mój W aszm ość Panie, b ędąc  jeszcze w domu u ciebie, 
spodobałem  sobie b y ł córkę tw ą M arynę, a myślę, że i ona mi 
nie by ła  krzywa. Jeźli więc zezwolisz na połączenie się nasze, 
toby Moskwa godną miała carowę.

W ięc  pan Mniszech skłoni się na to :
—  Znać w tern wola Boża — rzeknie —  więc jej się 

sprzeciwiać nie godzi. — I zad a r ł  g ło w ę  do g ó ry  i spojrzał na 
innych z pod oka, bo to nie bajki mieć córkę za carem ! I wnet 
też s ta ło  się tak jak  uradzili, a piękna M aryna Mniszchówna 
siadła na carskim ironie moskiewskim.

Alić, któż nie wie jakie byw ają  spraw y z Moskalami? Le
piej to podobno mieć z bydlęciem do czynienia, bo to  choć nie
rozumne, jak  z tym krwi chciwym narodem. W ięc  też i pan 
Mniszech i Maryna żałowali niezadługo sw ego  pośpiechu, bo 
owóż, skoro się Dymitrowi zachciało Moskali na katolików p rze
rabiać, tak owi obruszyli się, rzekli, że to  nie D ym itr jeno  ja 
kiś oszukaniec, i dalejże się buntować. ! bardzo smutno skoń
czyła się cała h is to rja , bo zbuntowani Moskale Dymitra zabili, 
Polaków przy  nim bawiących w y rż n ę l i , a Marynę obdarli ze 
wszystkiego i wrzucili do więzienia.

#
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T ak  też  i na ten raz już po całem  cars tw ie ;  choć nieza
długo nowy D ymitr się zjawił i świeże w szczęły  się zab u rz e 
nia, a te  b y ły  p rzyczyną  do wojny z Moskalami, o k tóre j wam 
p rzysz łą  razą opowiem.

P i e ś ń
o świętych Patronach Polskich.

(Na nutę ja k :  „Bądź pozdrowiona")

W ysokich niebios wysocy P a n o w ie ,
S łabego iw iata możni Patronow ie:

R atujcie nędznych, ratujcie prosiem y,
Bo bez ratunku waszego zginiem y.

Spojrzyjcie na nas od tronu P ańsk iego,
N achylcie ucha ku nam łaskaw ego,

Utulcie serce Boga rozgniew ane,
W strzym ajcie strzały gniewem hartowane.

W szystkich pospołu pokornie w zyw am y,
Których królestwa opiekunmi znam y:

Przecież nam kiedy ubłagajcie B o g a ,
N iech pokój wróci a ustąpi trwoga.

N ad w szystkie jednak oraz przed w szystkiem i,
B łagam y C ieb ie, Św ięta  nad św iętem i,

Maryjo, m atko Boga i sęd ziego ,
Przejednaj Syna długo guiewliwogo.

P om n ij, żeś naszą P anią  się m ieniła,
Czemuś Twe sługi teraz opuściła?

Oto że nazbyt bezpiecznie grzeszym y,
A tem opiekę niebieską tracim y.

Ufajmy jednak! M atka to lito śc i,
Przyjm ie pokornych do swej ła sk a w o śc i:

Przyjmij nas! przyjm ij, u nóg Twych wołamy,
Spraw niechaj przez C ię , B oga ubłagam y. ( F n .  lud.)

Jak to sobie trzeba z dziećmi postępować,
W  jednej w si ,  nieopodal od Krakowa, żyła sobie wdowa. 

Była to zagrodniczka, i choć sama była , ot jak wdowa, ale jej 
dziękować Panu Jezusowi biedy żadnej nie było , i nie wiele
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b rak ło  jej do szczęścia. Aleć przec ie  trafiła się jedna turbacja, 
co okrutnie g ry z ła  jej serce, a to, że miała jedynego syna, co 
mu b y ło  Jaś na im ię , a ten b y ł straszny, wielki nicpoń.

O, mówię wam, że już nie było psoty, k tó re jby  ten miły 
Jaś nie by ł wyrządził. Dosyć powiedzieć, że cała wieś bała  się 
go jak  ognia, bo nie było  dnia, żeby komu z rozpusty  nie z ro 
bił jakow ej przykrości.  Choć m oiśc iew y , jeszcze i m łode to 
b y ło ,  bo nie miało więcej jak  dziesięć lat.

0  Najświętsza Panienko! już biedne kobiecisko nie wiedziało 
jak  sobie z nim postąpić, a dziwno jej było  czego zaś jest ta 
kie ladaco, kiedy ona mu od samej maleńkości, nie nie folgo
wała. Boć nie pieściła uchowaj Boże, ale zaraz duchem k a r 
ciła, i często gęsto  pucuwkę tęgą  od niej dostawał. To  też i
tych psot nie darow ała  ona mu nigdy, ale t łuk ła  i biła co
w niego wlazło, a potem to mu i dobrego s łow a nie dała, m y 
śląc, że tem najlepiej zrobi, i że go może naprawi.

Ale gdzie tam! Jakby się wszyscy bisi na biedną kobiecinę 
zmówili, bo ona bije, t łucze, a Jaś co dnia zamiast być lepszym 
to gorszy . Ledwo się już babsko gdzie nie p o d z ia ło ! Bo to 
moiściewy, ten rozpustnik jak iś , jak  już nie miał eo komu na 
z łość  zrobić, to dalejże leci na zagony, na to mówiąc w len, 
jak jeszcze b y ł zielony, i k tórem u gospodarzow i nie jeden i
nie dwa zagony w yrw ie. A jużcić ztąd sw ar wielki we wsi i
obraza Boska okrutna.

Już biedna matka i na mszę świętą do Przemienienia P a ń 
skiego dawała i co, a tu Jasiek jak b ro i ł  tak broi. A co on 
now ego figla spłata, to ona go za każdy figiel dziesięć razy  
surowiej ukarze.

1 zdarzyło  się, że jednego  dnia były  jakieś chrzciny, a 
owa kobieta poszła  z kumosiami do karczmy. W ięc  przy kie
liszku o czem mowa, jużei nie o czem innem , tylko o złośli
wym i rozpustnym  Jaśku. I pocznie biedna matka żalić się 
przed  kum oszkam i, że już nie może z tym  swoim chłopakiem 
w y trz y m a ć :

— W ierzc ie  mi moja kumo — rzecze —  jużem sobie tak 
w ,sw o je j  g łow ie  um yśli ła , że jak P ana  Jezusa kocham , jak mi



jeszcze raz jaką psotę ten bachor zrobi, to niech się dzieje co 
chce, wezmę kamienia z młynka i do razu go uśmiercę.

— Ej, dla Fana Jezusa — ozwie się jedna  z kumoszek — 
przeżegnajcie się W ojciechow a, coście też to za głupie słowa 
w y rz e k l i ! Żebyście zaś swoje w łasne dziecko uśmiercić chcieli, 
tobyście, czego Boże uchowaj i Najświętsza Panienka, i jego  i 
swoją duszę zabili.

— A kiedy już nic z nim poradzić nie m ogę, bej nie m o
gę!  —  rzekła kobieta i poczęła od żalu wielkim płaczem za
wodzić, że aż się roz lega ło  po karczmisku.

— A wiecie wy też jeszcze co — rzecze znowu po chwili 
ta sama kumoszka —  tak na mój g łupi rozum, spróbujcie też 
jeszcze obchodzić się z nim jakby z najlepszem dzieckiem. Z a 
raz jak wrócicie do chałupy, to go zawołajcie do siebie, p rze 
mówcie do niego dobre słow o, popieśćcie się z nim, pocałujcie 
go, obiecajcie mu co ładnego kupić na kiermaszu jak będzie 
g r z e c z n y ; a o tych jeg o  psich figlach i p so ta c h , jak  kamień 
w wodę wrzucił, nic mu nic wspominajcie. Któż wie, może to 
wasze dobre  se rce  ujmie go, i da Pan Jezus, że się popraw i i 
ustatkuje. Bo jużeić tak po prawdzie, wyście tam W ojciechow a 
od maleńkości trocba  za surow o się z nim obchodzili.

— Oj, święteby wasze słowa były kum osienku! —  rzecze 
W ojciechow a — i kiedy mi tak do rad za c ie , toć ta  jeszcze i 
tego sp róbu ję ,  a jak się nie p o p raw i,  to widzi Pan Jezus, że 
zrobię z nim koniec.

— N o ,  n o ,  spróbujcie jeno  W ojciechowa, i zdajcie się na 
wolę Boga, a takie g łupie , g rzeszne  myśli niech od was odejdą.

T a  i p rzyszła  ei W ojciechow a do dom u, i poczęła robić 
tak, jak jej kumosia doradziła. P raw ie  znalazła Janka, jak  się 
ta gdzieś po za ścianę czy na s trychu ukryw ał, boć jakąś  psotę 
w yrządziwszy, b y ł pewny, że go plagi nie miną. A tu matka 
go zaw oła pięknie po imieniu jak się p a trzy :

— Jasiu, moje dziecko, pójdź-no tu!
Chłopak przystąp ił  n ieśm iało , a owa kobieta poczęła go 

g łaskać, i pięknemi słowami do niego przem awia:
— Gdzieżeś był Jasiu, eóżeś ro b ił?  Nie róbże już dziecko 

psoty nikomu, bądź grzeczny, to cię będę okrutnie kochać, i
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będę cię pieścić, i da Pan Jezus doczekać kiermasza, to ci ku
pię czapeczkę czerw oną z barankiem.

Jaś przytulił się do serca  m a tk i , od k tó rego  go surowość 
jej d ługo odpychała , i czy  jej jakow e słow o rzek ł  czy nie, 
tego  nie wiem, dosyć, że się mu czegoś w duszy okrutnie słodko 
zrobiło, i zdało mu się, jakoby się dopiero by ł narodził.

No, i nadszedł ci drugi dz ień , a Jaś grzeczny, nie rozpu- 
stuje, nie b i e g a , nie odchodzi i krok od chałupy, a m atce aże 
świat zapachnął. I tak zeszedł niejeden dz ień , ba i niejeden 
tydzień, a Jaś dobry , potulny, miękki jak  wosk, co z niego zrobi 
co c h ce ;  gdzie mu ta jaka psota w g łow ie , kiedy on się nie
zmiernie cieszy tem dobrem sercem  matki, że anioł nie dziecko 
zrobiło  się z niego! A kobieta się temu jak  cudowi wydziwić 
nie może, i dziękuje Panu Jezusowi, i chciałaby tę kumoszkę co 
jej taką rzecz  doradziła , ozłocić.

Ha, i zdarzyło  się, że tamtejszy dziedzic, p rzechodząc  so 
bie raz przez wieś, zobaczy ł Jasia jak  sobie spokojnie pas ł by- 
dełko, i okrutnie mu się czegoś jeg o  łagodna  i miła tw arz  udała. 
T ak  posła ł ci po matkę i spy ta ł  j ą ,  czyby mu też Jaska do 
jego  syna nie dała do u s ług ?

—  Że — mówi — w yprawiam  go do szkoły do miasta, 
tobym  mu dał Jaśka do kom panji,  bo w idzę , że jakiś rzetelny 
ch łopak ; a rnożeby przy  takiej rzeczy jak się mój syn będzie 
w naukach ćw iczył, i on m ó g ł co skorzys tać?

Kobieta ucieszyła się takow ą wolą P a n a ,  pokłoniła  mu się 
pięknie pod nogi, i dała Jaśka do panicza do usług.

No, i pojechalić oba do miasta. Do panicza chodzą instru- 
k to ry  i uczą po całych dniach, a Jasiek się jeno  przysłuchuje 
wszystkiemu. Ale cóż ta z te g o ,  kiedy jak  przyjdzie co do 
czego, i jak się po żarcie Jasia o co spy ta ją ,  to  Jaś  tylko ze 
słuchu więcej umie i rozumie jak  panicz , choć mu instruktory 
po całych dniach g łow ę suszą. Jak się też o tej rzeczy  dowie
dział pan dziedzic, tak ci zaraz go kaza ł wszyściutkiego uczyć 
pospołu ze synem.

A Jaś rok  w  rok  premijantem, że to  nie p y ta j : i kiedy już 
przepięknie skończył wszystkie klasy, tak ci pan dziedzic spyta  
się go jednego dnia ta k ;
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—  Mój panie Jan ie ,  bo jużcić te raz  tak cię będę miano
w a ć ,  c/.emże sobie zamyślasz być w św iec ie , powiedz o tw a r 
cie, a ja ci we wszystkiem pomogę. Na ten p rzyk ład , możebyś 
chciał być doktorem , to ja wszelki nakład biorę na siebie.

Pan Jan czyli nasz Jaś, pokłonił się pięknie panu dziedzi
cowi, i r z e c z e :

—  P ro sz ę  wielmożnego pana dziedzica , kiedy taka łaska 
pańska, to ja b y m  sobie też życzył, i taki już oddawna jest mój 
zam ysł abym zos ta ł lekarzem, ale nie ciała, jeno dusz ludzkich, 
to jest kapłanem, s ługa  Bożym.

W ięc  dopom ógł mu pan dziedzic co potrzeba było , i nasz 
rozpustny Janek  zosta ł księdzem. O, ale jakim księdzem, to p o 
szukać w św iec ie ,  jaki pobożny, cnotliwy, a jak was ludku 
prosty  k o c h a , bo jużcić jest wasze d z ieck o , kość z waszych 
kości, a jak kocha ten kraj n a sz ,  tę  polską z iem ię, m atkę na
szą ! w każdziutkięj chwili dałby za nią życie. Dosyć że mało, 
ej m ało takich dobrodziejów w całym  kraju.

Dawno to  już, przed laty, to ja się z nim częściej w idy
w a ła ,  i by łam  z nim w przyjaźni, i on sam o sobie tę  rzecz 
k tó rą  wam tu spisałam opow iedzia ł;  ale te raz już go dawno nie
w id z ia łam , wiem je n o , że tu kędyś w naszej ziemi jest pleba
n em , i praw dziw ym  s łu gą  Boskim jak się patrzy . I wiem ci 
na pewne, że jak  on to o sobie w yczyta , to się rozp łacze  z czu
łości, i pocznie dziękować Panu Jezusowi za tę Jeg o  nad nim 
łaskę, i zmówi pacierz za tę kumoszkę, co taką m ądrą  radę dała 
jego  matce. Bo żeby nie to moiściewy, a to kto wie, możeby 
b y ł z niego jaki wisieluch, a tak przy Boskiej pomocy jako
sługa dobry i wierny, duszami i sercami ludzkiemi się opiekuje.

A wam tu moi kochani iudkow ie , a osobliwie wy matki, 
muszę z tego  taką w yprow adzić  naukę, abyście z waszemi dzie
ćmi różnie sobie postępowali i niekoniecznie zawsze surowo, bo 
nie zawsze jednakie są serca u dzieci: jeden potrzebuje o s t ro 
ści, a z drugim nic nie poradzisz, jeno miłością, dobrocią i s ło 
dyczą. Jak oto ten p rzyk ład  tu wam pow iedziałam , że ów
sługa Boży już od maleńkości miał serce  do miłości Boga i
bliźniego s tw o rz o n e ,  a że zrazu w swej matce nie znalazł tej
miłości co jej s zu k a ł ,  i tej dobroci, to tak to jego serce  było ,
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jakby  na ten przykład kiedy się kto opije, c:o robi sam nie wie 
e o , a w szystko  to z tej przyczyny, że biedna matka zrazu nie 
umiała sobie z nim postąpić.

Pamiętajcież więc moi kocbani ro d z ic e , abyście z dziećmi 
w aszem i, choć się mało wiele trafi jaki rozpus tn ik ,  różnie p ró 
bowali, abyście im miasto nieba, waszem ostrem postępowaniem 
piekła nie przysporzyli .

Ludka z Myślenic.
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Pożar w Maksyrnowicacli pod Krakowem.
Opowiedział Paweł z Uścia.

W iadom y nam tu w szystkim  przypadek, k tó ry  się w ydarzy ł 
w M aksyrnowicacli; a że w przypadku tem zachodzi zdarzenie, 
co wyraźnie dowodzi, jak srodze ukara ł Pan Bóg łakom ego i 
chciwego cudzej pracy cz ło w iek a ,  a to człowieka zresztą  p ra 
co w iteg o ,  w ięc nie zupełnie złego  i z epsu tego ,  chcę wam o 
tem opowiedzieć.

M aksymowice należą do pana dobrego i uczciwego, coby i 
za szpilkę nikomu krzyw dy nie z r o b i ł ; to też d z iw n o , że u t a 
k iego  pana spaliły się s todo ły , ta i w stodołach cały  złożony 
dobytek. Gdyby to ten pan by ł ty ranem  a krzywdzicielem swej 
służby, gdyby się srodze obchodził z wieśniakami i najemnikami, 
pom yśla łby  sobie niejeden: może go tam jaki nikczemny włuka 
umyślnie podpalił. Tu zaś tak nie było. W łaścic ie l M aksymo- 
wic jeźli komu ze sw ego  nie udzieli, to pewno cudzego nigdy 
nie pragnie, a obchodzi się naw et ze żebrakiem jak  najuezcir 
wiej, i dlatego też lubiony od wszystkich panów i włościan 
w całej okolicy, co najlepiej pokazało  się p rzy  pożarze jego  
dobytku. Chłopi bronili do upadłego  sw ego ulubionego pana 
z narażeniem ży c ia ,  zapominając o w łasnych blisko leżących 
domach, k tóre  zarówno z dymem pójść m o g ły ;  bogatsi sąsiedzi 
dopomogli swemu przyjacielowi odbudować się zupełnie, w sparli 
czem mogli tak, że zacny pan nie poniósł może żadnej s tra ty  
przez pożar, k tórym go Pan Bóg tylko na ukaranie innych na
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wiedził. Zaraz  na drugi dzień po ogniu, waliły się z rana, bo 
pożar by ł w nocy, waliły się grom ady ludu pocieszając dobro
dzieja ; chłopki znosiły płachtam i siano dla bydła , a bogatsi p a 
nowie posyłali wozami karmy t a k ,  że w dzień ten trudno się 
było  przecisnąć d rogą  w iodącą do Maksymowic, pomiędzy jadą- 
cemi i idącemi z pomocą i pociechą.

Na zapytania co się to stało, jedno odpowiadał wszystkim 
pan p o g o rza ły :

—  Bóg tak chciał, tak się s ta ło , niech będzie pochwalone 
Jego  Imię Najświętsze —  a dziękował ludziskom za niesienie 
ratunku.

—  Zkąd pow sta ł ogień? — zapytywaliśmy się, cośmy p rzy 
jechali z dalsza i jeszcze nie wiedzieli o przyczynie pożaru.

— Mój Boże! — rzek ł  ktoś nato — i cóż ci p rzysz ło  człeku, 
żeś się nie w strzym ał od zbytecznego łakom stw a, m ając ta i 
w chałupinie tyle coby ci p rzy pracy  na wyżywienie własne, żony 
i dziecka w ystarczyć m o g ło !  Mój Boże! mój Boże! oj naukać to 
dla setnego ł a k o m c a ! Ale ten Bartek , to już niepoehamowany 
łakomieć. W szys tkoby  by ł chciał mieć. Na cóż mu to p rzysz ło ,  
na co?  A co tu ruiny i naszemu panu, a kochanym paniętom!

— Dajcie pokój, nie sądźcie Bartka — rzek ł  ktoś drugi — 
Pan B óg  go już  osądził.

T ak  rozmawiano w tłumie ludu, poglądając wciąż to na 
kupę leżących niedopałków, to znów na leżącego na boku spa
lonego trupa, nakry tego  jakiemś odzieniem.

D reszcze nas przesz ły  na tę mowę, gdyśm y spojrzeli w tę 
s tronę  gdzie nakry te ciało leżało, bośmy się czegoś nadzw y
czajnego domyślać poczynali. Każde wymówione słowo słychać 
było  na kilka stajań, bo w ciszy jakby  makiem zasiał milczące 
t łum y stały nad p o żo g ą ,  prawie nieruchomo jakby skam ieniałe ; 
zaledwo kto s łow o przebąkną ł,  tak było  wszystko zmienione a 
zrażone okropnością wypadku.

I my strętwieliśmy, nieznacznie odw ołujem y jednego ze s to 
jących gospodarzy , a ten nam j ą ł  trw ożliw ie opow iadać:

— Hej Boże! B oże! i siebie s ty ra ł ,  i pana s ty ra ł ,  i ko
biecinę z dziećmi ten Bartek nieszczęsny. Moi panowie wi
dzicie, widzicie! juźci się to z je g o  przyczyny zapaliło. A miałei
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chłop chałupinę, miał kawałek gruntu i dobrze mu się dosyć 
działo. Co u niego było złego, to ta zbyteczna chciwość, żeby 
to tak zaraz chciał by ł mieć wszystko, eo u kogo zobaczył a 
jemu się podobało. Toć my go tu znali. Dobrze to s tarać się 
mieć coś tak dobrego jak mają inn i, ale trzebaby uczciwym 
sposobem do tego  dochodzić. T ać  to chciwość zgubiła go moi 
panow ie, ta i zrujnowała naszego p a n a ! Domyślamyć się eo 
to być mogło, bośmy znaleźli Bartka spalonego zakopanego 
w słomę ot tu, gdzie była młoearnia przy kieracie, a p rzy  nim 
znaleźliśmy kozik wyostrzony. O rany Boskie! nie wspominaj
cie mi, bo człowiekowi włosy dębem stają! Jak wiecie, po t a 
kich upałach wszystko suche jak krzesiwo, ogień duchem o g a r
nął naraz co było. Bronimy, a broniliśmy naszego pana co 
s trach ;  odrywamy co możemy, a tu kwik, kwik, straszny kwik 
słychać. — Co tam tak iego? pytają, prosie wpadło do ognia, czy 
co? — Ej to myszy się p a lą—  mówią chłopacy; a tu ,  ciągnie 
któryś osęką chłopa za nogę. O Chryste J e z u ! Parobcy zaraz 
w nogi. Szczęście, że ja , ale co ta za szczęście, dosyć, że ja 
lu wodą na c h ło p a ! On jeszcze kwiknał, s tękną ł jeszcze i w na
szych oczach skończył, czy tam jak mam powiedzieć, bo p raw 
dziwie nie wyglądał na Boskie s tworzenie; leży tam p rz y 
kryty łachami.

— A wiecie Janie — przym ięszał się parobczak — on się 
z tym nożem pewno na pasy u kieratu zakradał, bo kiedyś ja 
keśmy robili w młocarni, podobały mu się bardzo te  szerokie 
rzemienne pasy u k iera tu ; te  wiecie, co to pan dopiero nowe 
kazał podorabiać, a za każdy coś dużo, podobno 20 reńskich 
płacił. Podobały mu się te pasy, ale mówił, że niepotrzebnie 
są takie szerokie, i jeszczeby z nieb pasek można odkroić.

— T a k ?  — rzek ł Jan — a może, może to jemu się to 
paska zachciało, bo i jego  babina mówiła, że Bartek  jak wrócił 
z pańskiej roboty, pojadł sobie na wieczerzę, popraw iał na sobie 
i powiadał: Tak człeka porczęta opadają, ani też paska nie mam 
porządnego. N aostrzył potem kozik, wziął w rękę zapałki i 
wyszedł, ale ona go ta nieboga nie pytała dokąd idzie!

— Ano, ano! to on sobie to chciał pasek odkroić. Oj 
Boże! Boże! o ten głupi pasek tyle nieszczęścia! Patrzcie  no 
s ię ,  patrzcie!



—  Tak to ,  tak — mówił Jan — oj gorzka to nauka dla 
setnego, jak to okropnie ukarał Pan Bóg chciwego Bartka, choć 
to chłop zresztą  pracowity i trzeźwy, nikomu drogi nie zalegał.

Tylem us łysza ł od Jana i parobezaka o nieszczęsnym 
Bartku. Inni domyśliwali s ię ,  jedni t o ,  drudzy owo. Domyśli- 
wano s ię ,  jakim sposobem m ógł B artek  zapalić s to d o ły ;  m ó
wiono, że za ta r ta  zapałka upaść musiała w słomę, ztąd w szczął 
się nagle płomień, że B artek  stracił  przytom ność i nie w iedział 
k tó rędy  uc iekać , bo zapomniał którędy w sz ed ł ,  wszyscy zaś 
twierdzili jedno, że od k ieratu  i m łoearni palić się zaczęło.

—  To okropne zdarzenie! —  pomyślałem sobie.
W łaśn ie  w tej chwili nadjechał z Krakowa dok tór dla opa

trzenia spalonego. N iechcący zobaczyłem straszny widok! opa
lone w łosy  po jednej s tronie g łow y, nabrzmiałe ciało na tw a
rzy, zresztą  i odzież nie tkn ię ta ; noga lewa osmalona, cholewa u 
jednego buta potargana od osęki. Okropność brała  ! Nie długo 
potem zobaczyliśm y pana Maksymowic. W łaśn ie  ukończył był 
obrachunki z urzędnikiem od asekuraeyi, tow arzystw a wzajemnych 
ubezpieczeń od ognia. W szys tko  odbyło się w po rząd k u ;  to 
w arzystw o  w kró tce  w ypłac iło  za zrządzoną przez  ogień szkodę,
a pan przy pomocy sąsiadów prócz kłopotów  nie poniósł żadnej
s tra ty  w gospodarstwie.

Kobiecie B artka  i dzieciom jego  p rzeznaczył pan coś na 
zapom ogę, boć oni byli zupełnie niewinni, a biedactwo, ze swego
w yżyć nie mogli i zarobić też nie podołali.

T en  tedy straszny wypadek opisałem wam tutaj, bo mi się 
godny opisania w y d a w a ł ; wy zaś opow iedzcie o nim każdemu, 
kto sobie za nic tego nie m a , że sąsiadów w małych rzeczach 
pokrzywdzą. Każdeć to pokrzywdzenie, małe ono czy wielkie, 
znajdzie wcześniej czy później zasłużoną karę. T u  widzicie uka
r a ł  się Bartek  przenajokropniej, ten B artek , k tó ry  przez zw ęże
nie pasa może nie m yśla ł w yrządzać swemu panu żadnej p rzy 
krości. Oj, nie czyńcie nikomu najmniejszej szkody, mając przed 
oczyma ow ego nieszczęśliwego Bartka!
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Jak to sobie radzić, żeby szkody od ognia nie było.

Niemasz pewnie w gospodarstw ie  go rszego  nieszczęścia jak 
pożar. Bo to ja k  się nie urodzi, jak  się zm arnu je , to wiesz 
przynajmniej że to własna twoja wina, że to kara za lenistwo 
i niedopilnowanie; jak g rad  w ytłucze, a choćby do ziarnka wy- 
tłukł,  to przecież zostanie ci gdzie g łow ę pod dachem ukryć, a 
ręce  masz jeszcze zdrowe do zarobku; ale jak ci przyjdzie pożar 
i puści z dymem zag ro d ę ,  i sprzęt wszelaki a naw et i chudobę: 
oj, to w tedy  nie m ało serce się zakrwawi, spoglądasz po niebie 
i po ziemi szukając ra tunku , a jak go nie znajdziesz na razie, to 
cóż?  czarną , nieuprawioną ziemię i g ruzy  z chałupy zostawiasz 
na wolę B o żą ,  a sam to rbę  przez plecy i hajże po dziadowskim 
chlebie, b łogosław iąc  jeszcze ludzi, gdy  dzieciskom gdzie do s ie 
bie g ło w ę  przytulić dadzą. Jak  ci gospodarz  zasobny, a uciułał so 
bie jaki w oreczek  do skrzyni, no, toć jeszcze nie ostatnio! Z biedą, 
z biedą lecz się jakoś odbudować zdoła, choć i to dzisiaj, z na- 
szemi papierzanemi pieniądzmi, ła tw o  ci ogień i uciułany g ro sz  
zabierze! Ale jakże  tu poradzić chudzinom, co od roku do roku 
zjedzą w łasną pracę, a i to czasem na przednówku jeszcze  im 
nie s ta rcz y ?  Czyż taki musi już  koniecznie iść z torbam i, jeśli 
go  ludzie z łaski nie w spom ogą?  O, jak Bóg na niebie, że nie, 
bo jest na to godziwy i chrześcijański sposób poratow ania  sw ego  
mienia! — Pan B óg  dopom aga tylko ludziom pracow itym , s p ra 
wiedliwym i zapobiegliwym. Nic ci nie pomogą odpusty, spowie- 
dz ie ,  posty i modlitwy, jeśli p rzy tem  będziesz gnuśnym leniu
chem, zdziercą i szkodnikiem. Jeśli sobie uczciwie nie zap racu 
jesz, albo w nieszczęściu rękami i g ło w ą  własną nie zaradzisz, 
to  ci P an  Bóg nie spuści go tow ego  z nieba, bo Pan Bóg tylko 
p racy  i przezornej zapobiegliwości błogosławi. „Módl się i p ra 
cuj !“ to  każdy winien mieć w s e r c u :  modlitwa ci potrzebna, 
abyś nie poszed ł krzywemi drogam i niesprawiedliwości, a p raca  
i p rzezorność, byś m ógł sam spokojnie to ziemskie życie p rz e 
być, a dostatkami tw ych bliźnich w spom agać.

T rzeba  ci więc obok p ra c y :  oględności i przezorności, ż e 
byś się nie po trzebo w ał nigdy spuszczać na cudzą łaskę , jeno  
na w łasną g ło w ę  i w łasnych rąk  dw oje ,  a wtedy żadno nic-
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szczęście, choćby jak wielkie, nie zgubi cię do szczętu, bo b ę 
dziesz na nie już przygotow anym . W ięc  i pożar, choćby ci 
ca ły  dobytek p o ch ło n ą ł ,  jeszcze cię zniszczyć nie potrafi, jeźli 
sobie będziesz naprzód myślał żeś i ty  taki ułomny człowiek 
jak  i inni, że i tw oja  chałupa czyto słomą czy gontem pokryta 
p rzed  ogniem się nie osto i,  że więc i ciebie nieszczęście poża
row e ła tw o  dotknąć może. Jeżeli tak sobie pomyślisz, to ła tw a  
nato rada, bo się zabezpieczysz od ognia, i już spisz spokojnie.

—  B a ,  a jakżeż się to  zabezpieczyć od ognia? — zapyta 
niejeden —  toć to w tem cała sztuka ?

— A jużci w tem cała  sz tu ka ,  lecz nie wielka, jeno p o 
słuchajcie !

Od dawnać to już myśleli nad tem ludzie i tak wymyśleli:
— Żeby to każdy dał niewiele, po kilka g roszy  czy z ło 

tów ek, a takich dających była  duża liczba, toby się i spora 
uzbierała  sumka, bo to  jak ludzie m ów ią: grajcar do grajcarka, 
będzie pełna miarka! Jużci ci wszyscy co dali, spalić się naraz 
nie m ogą , ale za tanie pieniądze spokojnie spać sobie będą, bo 
pog o re  je d e n ,  dwóch i trzech , no, toć uskładanych pieniędzy 
w ystarczy , żeby tym  szkodę i z czubem zapłacić , coby się od
budow ać mogli.

Jak też sobie tak ludzie w ymyśleli, tak dalejże zaw iązy
wać się w T o w a r z y s t w a  z a b e z p i e c z e n i a  o d  o g n i a ,  czyli 
Asekuracje, kędy co zapobiegli wsi p łacą dobrowolnie niewielki 
podatek, a zato kw it od T ow arzy s tw a  dostają, że w razie po
żaru zabezpieczona s u m a ,  na jaką swój dobytek oszacują, z w ró 
coną im będzie. Jużci ci ludzie w T o w arzy s tw ie  z początku i 
sw ego  grosza  coś nieco mieć musieli, żeby, broń Boże, z po 
czątku siła w ypadków  pożarow ych pokryć już czem b y ł o ; aleć 
z czasem zabezpieczało  się coraz więcej i coraz więcej, a 
dzisiaj przysz ło  już do t e g o , że T ow arzys tw a  z tych  sk ła 
danych podatków  gruby grosz  zyskują, i jako swój zarobek 
chowają do kieszeni. A żeć to te  T ow arzystw a wszystkie za 
granicą  naszej ziemi się zawiązały, czyto z Niemców, czy z W ł o 
chów, ozy z W ęg ró w , tam też mają swoje pieniądze i tam ich 
na inne interesa potrzebują, a tu tylko utrzymują swoich u rz ę 
dników co od nas zabezpieczających się pieniądze odbierają,



dając za to kwity i w ypłaca jąc  skoro  kto się sp a l i : w ięc też  i 
ten w szystek zyskany z nas g rosz  idzie za g r a n i c ę , do Niem
ców, W ę g ró w ,  W ło ch ó w  i innych, im kieszenie wypełnia i im 
do w ygód służy.

Zmiarkowawszy to, a będzie temu ze dwa ze trzy  lata, 
zaczęli nasi co bogatsi panowie i mieszczanie tak myśleć:

—  Jużoi zabezpieczać czy tam asekurow ać się trzeba, bo 
to  rzecz m ą d ra ,  ale pocóż my mamy nasz g rosz  krw awo za
pracow any obcym T ow arzystw om  dawać, żeby go za granicę 
wywozili, kiedy my możemy sami się w takie T ow arzys tw o  za
bezpieczeń od ognia zawiązać, u siebie pieniądze składać, i sami 
też sobie w ypłacać , gdy na kogo nieszczęście Pan Bóg spuśc i?

— A praw da! —  rzekli inni co mądrzejsi, i dalejże się 
nad tem  jeszcze naradzać ,  a w końcu poprosili Cesarza o p o 
zwolenie, i tak nie zby t dawno temu zawiązali T o w a r z y s t w o  
w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  o d  o g n i a ,  k tó rego  naczelni - 
ków siedziba jest w K rakowie, a k tó re  te raz  po całym  kraju 
swoich urzędników czyli ajentów w yznaczyło . Chwała Bogu 
w ięc ,  nie będziemy Niemcom i innym cudzoziemcom naszych 
pieniędzy dawać, ale u swoich ludzi składać, więc g rosz  w kraju 
zostanie, i nie będzie ty le  k łopotów  i tu rbac ji ,  gdy przyjdzie 
w nieszczęściu od swojego żądać zapomogi.

W a s  to moi mili gospodarze  wiejscy najwięcej obchodzić 
po w in no , bo was najczęściej pożar z to rbą  na plecach z r o 
dzinnej wsi w y gan ia ;  więc jak  to się w naszem krajowem  T o 
warzystwie zabezpieczać trzeba, opiszę wam dokładnie w p rz y 
szłym numerku.

Bi 5) t  Si ® @ lk
Kmiotek Kolski w R zym ie u Ojca S. polski do tego sławnego odwiecznego

F eliks B o ru ó , ubogi km iotek z pod miasta. A  Pan B óg wynagrodził mu
Krakowa, dow iedziaw szy się , że Oj- te  jego podjęte trudy, bo Ojciec S .

ciec S . jest w smutku i biedzie, po- dowiedział się , że  chłop polski z tak

stanow ił iść do R zym u i odwiedzić daleka do niego przychodzi, i zapra-
go. W zią ł kij w ręk ę , pożegnał ro- gną! go widzieć,

dzioę, i dalej w Jmie B oże do R zym u. W Środę więc po Nawidzeniu  

Po siedmiu tygodniach niezinordo- N . Maryi Panuy nasz kmiotek wpro

wanej podróży, dostał się  nasz chłop wadzony został do pałacu Papie-
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skiego z tłum aczem , bo P apież po 
polsku nie mówi, a nasz kmiotek ina

czej nie um iał. Zadziwił go ogromny 

i przepyszny kościół Ś . P io tra , i 
w spaniały pałac P a p ieża , bo też to 

pałac, jakiego szukaó na całym św ię
c ie : ma jedynaście tysięcy pokoi, a 

samych schodów to aż dziew ięćset; 

a gdy się na to patrza ł, to pow ta
rzał u staw iczn ie:—  O jakże musi być 

ślicznie w N ieb ie , gdy już tak p ię 
knie tu na ziem i! —  Nadworni pa

now ie, prałaci i oficerowie papiescy  

podziwiali naszego B oru n ia , i przy
patryw ali się jego pięknemu polskiemu  

strojow i, i pytali go przez tłumacza  

o szczegóły podróży.

A  tu podwoje się otw arły, i wcho
dzi Papież P ius D z iew ią ty , i prosto 

idzie do B oru n ia , a gdy przed nim 

stanął, zapytał się tłu m acza:

—  T en to w ięc jest chłop polski, 
który przyszedł do R zym u ?

—  Tak jest Ojcze N ajśw iętszy — 

odpowiedział tłum acz — i opowiedział, 
że siedem tygodni szedł do Rzymu, 

by pocieszyć w smutku Ojca S ., bo 

lud polski ma głęboką wiarę, i przy
wiązany je s t  do kościoła.

P apież słuchał tego opowiadania 

z w ielką uwagą, i często pow tarzał: 

B ied a k !
Gdy ów tłum acz k lęcząc z Boru- 

nietu przed Papieżem  mówić prze
sta ł, P apież tak się odezwał do kmio
tka polsk iego:

—  Gdy najbliżsi synowie opu
szczają k ośc ió ł, ty  ubogi kmiotku 

z dalekiego narodu przyszedłeś p ie

szo , aby Matce swej K ościołowi R zym 

sk iem u , i N am iestnikow i Chrystusa  

hołd złożyć i wierność w yrazić! Z a

prawdę powiadam ci, iż  błogosław iony  
je s te ś , i że błogosław ieństw o B oże  

spoczywać będzie na to b ie ! —  Potem  

dał mu Papież śrebrny m edal z figurą 

niepokalanie poczętej Boga R odzicy, 
i  r z e k ł:

—  Ja zaś błogosław ię c ieb ie , i 

cały lud polski błogosław ię w tobie.
Te w szystkie wyrazy Ojca S . po

w tarzał tłumacz Boroniowi po polsku. 

N atenczas nasz chłopek w głos p ła 
kać za czą ł, a przypadłszy do stóp  

Ojca S . całow ał je z zapałem  i łzam i 
oblew ał; bo też prawdziwie u szczę

śliw iony z o sta ł, że go O jciec całego  

Chrześcijaństwa tak łaskaw ie i ser 
decznie przyjąć raczył.

Jest tam  w R zym ie także kilku  

księży polskich. Oto jeden z nich 

K siądz K ajsiew icz zajął się naszym  

km iotkiem , oprowadził go po R zym ie, 
obwiózł go też i po W łoskim  kraju; 
a potem to znów tak wracał do swo ■ 

jego kraju , jak p rzyszed ł, to jest 

p ie s z o , jako bardzo u b o g i; ale bo
gactwo w ielkie przynosi dla siebie, 

dla naszego ludu i dla całej z iem i 
polskiej, bo błogosław ieństw o Ojca S . 

przynosi nam. Oj, szczęśliw y będziesz 

narodzie m ó j, gdyż spoczywa na 

tobie błogosław ieństwo N am iestnika  

C hrystusow ego, bo przoz niego sam  

Chrystus tobie pobłogosław ił. A  z tem  
błogosław ieństwem  Chrystusowem oby 

w eszło zarazem owo upragnione szczę 

ście do ziem i naszej , do którego tak 

długo w zdycham y! Sz. N.

W ydawca odpowiedzialny za redakcyę: E . W iniarz.



11. Września.

W ychodzi we Lw ow ie 
co 10 d n i , to je s t  

1. 11. i 21. każdego  
m iesiaca.

K osztu je  roczn ie  
z p rzesy łk a  pocztow a 
2 złr. w . a ., pó łrocz

n ie  1 złr. w. a.

S E C t z ę ś i l w y  C K t o w i e f e *

Pewien król zachorował  śmiertelnie. Daremne były zabiegi 
lekarzy,  aby go uratować.  Na koniec poradzi ł  jeden bardzo m ą 
dry i s tary l ekarz ,  że król  wtedy ozd row ie je ,  jeżeli wdzieje na 
się koszulę szczęśl iwego cz łowieka ,  i dwie doby mieć ją b ę 
dzie na sobie. Myśli sobie k r ó l :—-toć nic ła twie jszego,  jak  zna
leźć cz łowieka  szczęśl iwego. W o ła  tedy ministrów i p y ta ,  czy 
są szczęśliwi? Gdzie t a m ,  ten ma za wiele pracy,  ten niezdrów, 
i tak każdemu czegoś  trzeba.  W y s y ła  tedy król posłów,  aby 
po ca łym kraju szukali szczęśl iwego człowieka.

Poszli oni szukać najprzód tego  szczęśliwca w p a ł a c a c h , 
ale przekonali  się, że szczęście w pałacach nie zamieszkuje. 
Znaleźli tam tyle nieszczęść,  chorób, nudów, narzekań na świat,  
niewierności małżeńskiej,  z łych dzieci: że ezemprędzej  opuszczali 
pałace.  Ale nie lepiej im się darzyło u mieszczan i rolni
ków. I tam miał  każdy swego ro b ak a ,  i tam choć nie było 
tyle uro jony eh nieszczęść co w pałacach  , bo przy pracy więk



sza część ich zn ik a ,  jednak żaden z tych Judzi nie nazwał  się 
szczęśliwym.

I  już  wracal i owi posłowie n a p o w r ó t ,  gdy wtem idąc przez 
las ,  usłyszeli gwizdanie i śpiew wesoły.  Skierowali kroki w tę 
s t r o n ę , zkąd ich głos  do ch o dz i ł , i oto widzą w ę g l a r z a , k tóry  
w pocie czoła pracuje przy węglach ,  a choć w dymie i w k u 
rzawie ,  śpiewa s e r d e c z n ie , aż miło. Mówią z cicha do siebie 
p o s ł o w i e :

—  Miałże by być ten człowiek szczęśl iwym? Ależ to nie
p o d o b n a ! —-Pyta ją  go j e d n ak ,  czy jest szczęśl iwym.

— A jakże  — odpowiada węglarz  — jestem zdrów,  w e 
s ó ł ,  a choć jem tylko czarny chleb i popijam w o d ę ,  to nie p r a 
gnę nic w ięce j ,  dziękuję Bogu za to co mi da je ,  i za nic w 
świecie nie mieniałbym mego ubóstwa i wesołości za na j 
większe bogactwa.  T a k ,  tak, moi p a n o w i e ! — i zaśpiewał  wesołą 
piosneczkę ,  że aż pos łom żal się z rob i ło ,  iż oni nie są tacy 
szczęśliwi.

Rzekną  do niego po ch w i l i :
— O szczęśl iwy c z ł o w i e k u , a nie uczyni łbyś nam wielkiej 

p r z y s łu g i ,  i to dla samego króla? Oto j e s t  chorym bardzo nasz 
pan mi łościwy,  i dopiero wtedy o z d r o w ie j e , gdy  dwie doby 
będzie miał na sobie koszulę człowieka szczęś l iw ego ; pożycz 
nam więc dla króla twej koszuli.

Odrzecze w ę g l a r z :
— Chętnie bym to uczyni ł ,  ale c ó ż ,  kiedy tylko to mam, 

co na mnie widzicie,  to j e s t ,  te  szarawary  i g o łe  plecy, a k o 
szuli nie mam.

Zasmuceni, a więcej jeszcze zadziwieni pos łowie odesz l i , a 
węglarz  śpiewał  sobie znowu, aż się po lesie rozlegało.

Otóż nauka dla n a s ,  że można być przy największem ubó
stwie szczęśl iwym, jeśli się zadowolnimy tern , co mamy, a mier
nie i skromnie żyjemy.

Już to Jan Kochanowski ,  s ławny pisarz nasz polski przed 
trzys tu laty żyjący,  powiedział :

„T en pan zdaniom m ojen i,
Kto przestał na swojem .“ Gw, C.
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Pogorzelec.
M iałem chatę poszyw aną, dwie białe św ie tlico ,
M iałem brogi i ob orę , boćka na o b o rze ,
M iałem w podwórku ja w o ra , jawora jak św ie c ę ,
Miałem kożuch i św iąteczne odzienie w k om orze:
A dziś ledwo ręce zdrowe i na plecach łaty ,
N i to brogów, ni obory, jaw ora ni chaty,

Mój B o ż e , mój Boże !

P odłożyli ogień lu d zie , oj niedobrzy ludzie ,
P oszła  cala ojcowizna niby w iązka s ian a ;
O Halusi powiadali jak o jakim  cu d z ie ,
T aka ładna na gosp osię , a taka k o ch a n a ...
Hej bez chaty... co zap ow ied ź, co mi tam kochanie!
W  biednej piersi mało serce od żalu nie s ta n ie ,

H alusiu kochana!

Toć pam iętasz , o północy... aż krew w żyłach sty g n ie ... 
N aw et bociek, biedne p ta s z ę , młode mu zab ra ło ,
A  co które z góry z le c i , jeno szyjkę w ygn ie ,
Z atrzepota skrzydełkam i, m a ło , i przestało...
W szystko z b o ż e , cep i b ro n a , wóz i pługi ob a ,
A  chudoba znikła w ogniu, prześliczna chudoba!

Oj sta ło  s ię ,  sta ło !

D zisiaj w iater sobie chodzi po spalonej c h a c ie ,
Jak na d u d ce, na spalonym wygrywa jaw orze;
A ni żóraw już nie skrzypi przy studni na w arcie ,
G ęste zielsko się rzuciło po spadłej oborze.
Kiedyż ja  się odbuduję moja Haluś m iła?
Oj źli ludzie... jeszcze na nich godzina nie b iła ,

Mój B oże , mój B o ż e !
Grześ z Mogiły.
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Źli są sied z i.
W e  wsi P owodny  było dwu gospodarzy  n ieos ta tn ieh , co 

się mieli nie źle,  boć dał  im pan Jezus i grunta  dobre  i pracy 
podostatkiem.  J eden  się zwał  Szymon Gwizdoń a drugi  W o j tek  
Sroka.  Chałupy ich by ły  blisko, bo tylko ogrody przedzielały 
ieh ,  a grunta  od zapłoci  sz ły  sznurem długim i tylko miedzą
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graniczyły. Jakto na wsi bywa między ludźmi rozmaicie,  tak i 
ci gospodarze  mieli ciągle kłótnie i zwady między sobą. T o  raz 
k rzyczy  Szymon:

— A co to wy Wojc iechu r o b i c i e ; toć wasze bydło s t r a 
towało  mi jęczmień i owies od końca do końca!  Co to będzie 
z t e g o ?

A Wojc iech  mu na to odpowie :
—  Ja go tam nie zagania ł ,  a zresztą i wasze bydło n a r o 

biło mi szkody co niemiara.
I nuż od s łowa do s łowa,  od przezwiska do obrazy Boga,  

aż narobi ło  się hałasu i g w a r u , co nie raz  było s łychać po 
całej w s i ,  a ich wyzwiska straszne odbijały się aż o dwór  i święty 
kości oł.  Nigdy też jeden drugiemu nie ustąpił  ani pofolgował ,  
nieraz do północy wygadywal i  na  siebie niestworzone rzeczy,  
a każdy od swej chałupy krzyczał  co mu gard ła  s ta ło ,  osobli
wie Szymon Gwizdoń by ł  cięty jak ostra siekiera. Po takiej 
kłótni sprowadzali  się do karczmy na drugi  dzień, i tam w g r o 
madzkim sądzie przepraszali  się przy dobrym nap i tku , a jak się 
wytrzeźwil i,  to znowu nowe swary  i publika straszna.

P rzez  tych dwu gospodarzy nie było nigdy spokoju we wsi, 
a obrazy bożej i ztąd zgorszenia bardzo wiele.

W ięc  raz zawoła ł  ich pan do dworu,  a był  to pan mądry i 
sprawiedliwy, co go tam i najgorszy musiał p o c h w a l i ć , i ten 
pan tak rzecze :

— Moi dobrzy ludzie! czemu wy się zawsze kłócicie? Macie 
takie grunta ,  macie i go sp od a r s tw o ,  macie dziatki zdrowe i d o 
b r e ,  czyż nie mogl ibyście siedzieć cicho,  spokojnie jak u Boga 
za drzwiami? Go wy c h ce c ie ,  co wy macie do s iebie?

Na to zaczęli oba razem gadać i Wojciech i S z y m o n , a 
tak raźno i g ło śn o ,  że pan ani s łowa wyrozumieć ,  ani ich p o 
godzić  nie m ó g ł ;  i byliby się może poczubili między sobą, g d y 
by to nie we dworze i nie przy dobrym panie. Aż się zm ordo
wali g a d a n i e m , a tu o nic nie szło innego , tylko o szkodę , 
k tórą  g łupie bydle jednemu i drugiemu czasem zrobiło.  Gdy t r o 
chę ucichli,  pan znowu ich godzi i tak mówi :

— To ć  to trudno obejść się bez szkody,  gdzie jest ga-  
wiedź i chudoba!  I twoje wlezie na cu d z e ,  a cudze na tw o je ,
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toć nigdy nie może gospodarz  wszystkiego zabrać co wysiał: 
bo jedno ziarneezko zje p ta szek ,  k tóry  ani sieje ani orze , jeno 
śpiewa lak ładnie ludziom i nad dachem i na polu przy robocie 
i w ogródku w sadowinie; a drugie ziarneezko znowu to zgnije 
w jesieni, to wymarznie w kiepską zimę,  to  nie zejdzie , to  go 
robaczki  z jedzą ,  wszak i o tem biedactwie  pamięta pan Jezus; 
a t rzecie znowu wyrwie  bydlę albo go wydepce  , a może dzie
siąte urośnie i wraca do s todoły  go sp od ar sk ie j ! A zresztą,  toć  
to zjada twoja chudoba,  to niech jej wyjdzie na zdrowie. I o 
cóż tu się kłócić i s w a r z y ć ?

Na to rzekną gospodarze  :
— Ta ć  to pan świętą p raw dę  m ó w i : ale na co ma być 

szkoda ,  na co robić tak jakby naumyślnie?
Ale pan godzi ich i p r a w i :
—  Naumyślnie to  tylko złodziej lub zły człowiek robi 

szkodę ,  a wy oba przecie ludzie do brzy  i pierwsi na wsi g a z 
dowie. Oto podajcie sobie r ęce  i żyjcie w zgodzie.

I niby to zgodzili się Szymon z Wojc iechem i szli do dom, 
ale w sercu ich był  tam zawsze zawziątek.  Boć to i p rawda,  
że kto się lubi k łó c i ć ,  temu lada włos  zaszkodzi ,  i o g ł u p i ą  
t rzaskę  będzie w y g a d y w a ł , jakby Bóg wie o co! Tak  też  S z y 
mon z Wojc iechem ledwo noc cicho przespal i ,  a na drugi dzień 
w południe już się kłócili o nową szkodę. 1 nie było na to 
rady,  aż ich zw oła ł  sam ksiądz do siebie i nuż im p r a w i ć :

— Przecież ja m y ś l a ł , że wy ludzie p o bo żn i , boć co 
prawda to p r a w d a ,  że bywacie w kościele na nabożeństwie,  
boć i pracujecie i nie przepijacie i o dzieci d b a c i e : ale wy 
nie jesteście ludźmi jak się patrzy. Na co tyle obrazy bożej, 
tyle w y w o ł y w a n ia , tyle publiki strasznej ?

A Szymon czerwony r z e k n i e :
—  Na co on mi robi tyle s z k o d y ! — i popat rzy ł  na W o j 

c iecha ,  jakby na rabusia co sto wsi spalił.
A Wojciech do żywego  tknięty znowu g a d a :
— T o  ty mi robisz s zk o dę ,  bo jabym miał nie tyle zboża

w stodole ,  żeby nie twoje bydło i nie twoja  gawiedź.
1 znowu zaczęli sobie d o g a d y w a ó , aż ksiądz m ó w i :
—  Bójcie się Boga!  zo b aczy c ie ,  że ani wy Szymonie,  ani
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wy Wojciechu nie będziecie pożywać tych darów b osk ich , które 
wam tak ładnie rosną na polu. Jak będziecie oba źli ,  to musi 
być zawsze źle , ale albo oba zmieńcie s ię,  albo przynajmniej  
jeden niech ma rozum!  Pamiętajcie sobie d o b r z e ,  że pan Jezus 
cierpi d łu g o ,  ale na końcu przyjdzie i kara od niego.

Na to się odezwie Szymon :
—  Mój j e g o m o ś ć ,  i cóż ja takiego z łego  robię?  toć ja 

ani p i jak ,  ani cygan jaki!  Czy ja  tam komu robię jakie k rzy w d y?
Na to ksiądz r z e c z e :
— A czyż to nie grzech wielki po nocach w yw o ły w a ć  od 

chałupy jeden na drugiego takie r zeczy ,  aż wstyd mówić?  Czy 
to uie grzech znieważać i niedzielę i święta , i zaraz po nabo
żeństwie rozpoczynać k łó tnie ,  gdzie indzie słuchają wszystko i 
jeno się g o r s z ą ?  Czy to nie grzech ta obraza b oża?  A dzieci 
wasze czegóż  się uczą przez  to ?

i zamilkli oba gazdowie na tę  m o w ę , i jakoś sobie t rochę  
wzięli do g ło w y  i znowu się przy księdzu pogodzili ,  a s k ł o 
niwszy się pięknie i pochwaliwszy pana J e z u s a , poszli do domu. 
Ale gdzie tam cięty Szymon m ó g ł  dzień przeżyć  bez k łó tn i?  I 
gdzie tam znowu Wojciech m óg ł  cierpliwie s łuchać gadania i 
wyzywania S zym on o w ego !  Otóż kłócili się j ak  dawniej,  i to z a 
wsze o jakąś szkodę!  Ale dobrze im ksiądz m ó w i ł ,  że pan Jezus 
cierpi d ł u g o ,  ale i on ma swój czas do kary naznaczony. Otóż 
rozchorował  się na piękne najpierwej Wojciech.  Leżał  d ł u 
g o ,  to kaszla ł ,  to s t ę k a ł , to s iedz ia ł ,  to łazi ł  koło domu,  ale 
roboty  żadnej ani ruszyć mu b y ło ;  to też wtedy już nie w y
chodził  na dwór  i nie odżera ł  się Szymkowi.  Ale na wiosnę 
chciał  koniecznie wyjść na zapłoć i tam zobaczyć swój grunt  i 
z a s i e w y ; wziął  sobie laskę g r u b ą , obuł  się w buty jak  na 
mróz d o b r y ,  i wyszedł  na zapłoeie,  ale tam zes łab ł  i p r z e w r ó 
cił się koło  d r o g i , i tak nieboraczysko leżał.  Aż tu jedzie tą 
drogą  Szymon-  on sobie siedział na wozie ,  a syn j e g o  p o g a 
niał konie. I przyjechali  w to miejsce ,  gdzie biedny Wojciech 
leżał skulony i prawie konający.

A Szymon pyta  s y n a :
—  Kto to taki l e ż y ?  Co to za cz łowiek ,  czy w s iowy?
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Na to syn mówi:
— T o  nie poznajecie W o jc iec ha ,  naszego chrzes tnego ojca?
I s tanął  z wozem syn Szymona , i chciał  skoczyć z wozu

i pójść podźwignąć swego chrzestnego ojca, ale Szymon krzyknie:
—  Siedź ty  głupia n o g a , ja  sam pójdę do niego.
I przyszedł  do Wojc iecha  k u m a ,  popa t rzy ł  mu w oczy,  

a wtedy obudzi ł się w j e g o  sercu piekielny gniew i szatańska 
radość,  i zaczął  sobie gadać z śmiechem:

—  A widzisz bratku!  a co moja szkoda,  będzie jeszcze?  A 
czemu się teraz nie kłócisz ? no, gadaj kumunciu m ó j !

A syn Szymona siedział zapłakany na wozie , boć mu żal 
było  Wojciecha i tak się odezw a ł :

— Chyba ja  tatusiu podjadę tam i w łożym y chorego  ch rze 
stnego ojca na w ó z ;  wy go p o t r z y m ac ie ,  aby  się nie ta la ł  po 
w ozie ,  ja przywiozę wody ze studni ,  może się jeszcze ocuci, 
a potem pojedziemy pomaleńku i zawieziemy go do domu.  Ale 
t rza  mu kożuch p o r o z p i n a ć , bo go bardzo gniecie — i ruszy ł  
w o z e m ,  a wtedy Szymon gada:

— Ani się tykaj ty głupia n o g o ! Niech sobie tu kończy, 
bo on mi zalał nie raz g o rącego  sadła za skórę.  — P o tem  
śmiejąc się , wsiadł  na wóz i kaza ł  jechać.

Umar ł  Wojciech naza p łoc iu ,  na tem polu,  pod temi wierzba
mi , gdzie się nieraz kłótnie rozpoczynały  z Szymonem o szko
dę! Ale nie darował  też pan Jezus i zajadłemu Szymkowi owych 
kłótni częstych i owej z łośc i ,  że konającemu Wojciechowi nie 
p r z e b a c z y ł , ale się jeszcze cieszył  z j e g o  ko n an ia , a co g o r 
sze ,  że na konającego Wojc iecha  w y gadyw ał  ze złością.  On m y 
ś l a ł ,  że go nikt nie widzia ł ;  syn jego  nie widział t e g o ,  bo 
sobie zatkał  oczy od płaczu kapeluszem,  a łzy  mu lały się po 
brodzie aż na kołnierz  od k o s z u l i ; nie widział tego  nikt inny, 
ale widział tę  s romotę  pan Jezus  z n i e b a , co wisi nad g łową 
każdego cz łowieka ,  a z tamtąd pat rzy na naszą z iemię ,  jakby 
przez  czyste  okienko, i widzi co każdy człowiek robi  i gdzie 
każdy robaczek  się obraca i gdzie najdrobniejsza t r aw ka  rośnie ,  i 
gdzie się podziewa jak ginie : a widzi nawet  przez  wierzch na
szej g ł o w y ,  co człowiek myśli ,  i widzi przez pierś naszą na 
w y lo t ,  co człowiek ma na s e rcu ,  czy dobroć  czy gniew,  czy



grzech jaki utajony, czy uczynek dobry.  ł s łyszy pan Jezus wszy 
stko ; to też s łysza ł  on wszystkie złe s ł o w a ,  k tóre  Wojciech 
i Szymon do siebie po dobremu i po złemu gadali,  i wiedział 
w szys tko ,  co oni kiedy robil i ,  czy naumyślnie czy niena-- 
umyślnie.

Otóż jedzie sobie Szymon dosyć w eso ło ,  a nie wiedział  w 
tej ch w i l i , że oprócz jego  syna na w o z i e , płakali i Anieli na 
n i e b i e , że też to ludzie ochrzczeni ,  eo mają tak święte kościoły 
i takie n a u k i , a mogą robić t a k , jak  właśnie zrobi ł  Szymon 
konającemu Wojc iechowi!  Ale on nie wiedzia ł ,  że pan Jezus 
w niebie nagotował  już  karę  na niego. 1 pojechał  sobie na ta rg ,  
poprzeda ł  i p ok u p i ł ,  co by ło  do domu potrzeba,  i miał  już 
wsiadać na w ó z , a syn go p y t a :

— Kupiliście soli do domu ?
— Aha!  — odpowie S z y m o n — p raw d a ,  żem zapomniał  je

szcze kupić tej soli —  i poszedł  w miasto i p rzechodzi ł  p rzez  
gospodę w mieście, i na prostej drodze upadł  jak długi. Leżał  
też na środku sieni w gospodzie ,  leżał na śmieciu żydowskiem,  
stękał  i j ę c z a ł ,  ale tu nikt ani się go z a p y ta ł :

—  Co wam to się s t a ł o ? — owszem niejeden go kopnął  i 
mówił  sobie:

—  Ot jakiś p i j a k ; spił się śmierdzącego go rza łczyska  
jak  bydlę pomyi , i t e raz  tu leży i stęka. —  Aż ktoś miał  
wjeżdżać do s i e n i , i zac iągnął  go pod ż łób  i zostawił w 
śmieciach leżącego.  A syn Szymona stoi i czeka i wyziera ojca, 
a ojca nie w idać ,  już w ie c z ó r ,  a ojca nie widać. Zos tawi ł  
wóz i poszedł  ojca szukać po mieście ,  ale gdzie go znaleźć? 
Kto wie ,  gdzie on jes t?  kto tam widzia ł ,  że go  zaciągnięto 
pod żłób,  takiego gospodarza!  1 chodzi ł  biedny syn noc ca łą  i 
p łakał  i s z u k a ł , i by ł  się pytać w tej samej gospodzie o ojca , 
a on nieszczęsny nie wiedzia ł ,  że ojciec kona pod żłobem na 
śmieciu, że go niejeden kopnął  i napluł na niego. Aż rano na 
drugi dzień znalazł ojca na wpół  umar łego  , wziął go na wóz, 
rozes ła ł  dużo siana, zdjął swój kożuch z siebie, podes ła ł  go 
ojcu , porozpinał  mu chusty na s z y i , aby móg ł  lekko dychać,  
przyniósł  wody zimnej ,  obmył  twarz  i g ło w ę  ojcu,  potem p o 
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szedł  po doktora,  nakupi ł różnych leków i jak już doktor  kazał  mu 
jechać do domu,  wtedy siadł sobie t a k ,  aby g łow ę  ojca p o ło 
żyć na swe kolana i t rzymać j ą ,  by mu się nie ruszała mocno,  
nak ry ł  ojca,  by mu proch nie leciał na tw arz  i by go słonko 
nie p iek ło ,  i j echa ł  tak nóżka z nóżki ty lk o ,  a p łaka ł  t ak ,  że 
już i świata  bożego  nie widział  ani nie wiedział ,  że już do wsi 
swej przyjechał .  1 musiał jechać tą samą drogą  do domu,  kędy 
wczoraj z ojcem zd rowym p rz e j e ż d ż a ł ; a ledwo przyjechał  pod 
te  wierzby, gdzie to W o jc iech ,  j ego  chrzestny ojciec leżał  ko
nający,  i gdzie g o n i e  podratowal i ,  wtedy Szymon podniósł  g ł o 
wę raptem i zawoła ł :

—  Stój  s y n u ! — i popat rzy ł  się groźno w to miejsce ,  gdzie 
leżał konający Wojc iech  i mówił :  — 1 ja tu muszę skonać za 
karę na tern samem miejscu, gdziem się tyle k łó c i ł ,  tyle Bo g a  
o b raża ł ,  i tego konającego znieważał  i śmiał  się z niego. T a k  
mi coś powiedz ia ło  do u c h a ,  gdym tu n a d j e ż d ż a ł — i to w y
m ó w iw szy ,  padł  do wozu na siano i umarł!. . .

Syn przywiózł  t rupa do domu. W  domu Wojciecha zaw o
dziła straszne płacze żona z dziećmi,  teraz  rozpoczęła  znowu 
S zymonowa to samo.

W n e t  p rzyb ieg ł  p a n ,  ksiądz i ludzie,  a wszyscy gadal i :
—  Ot widzisz! czy to nie kara Boża widoczna? Jak żyli 

tak um a r l i , gdzie się kłóc i l i , tam ich śmierć z dopustu bożego 
zapadła!  — Ale potruehleli oraz wszyscy na takie zdarzenie!

Drugiego dnia sz ły  z kościoła dwie t rumny na cmentarz,  szły 
cicho i pomaleńku,  jakby nie nie zasz ło ;  prowadzi ł  je ksiądz 
zasmucony, bo się sprawdziło t o ,  co on gada ł  nie raz tym dwom 
kłótnikom za życia. Szed ł  i pan ze dworu i ludzi d u ż o , a w szy
stko smutne ,  bo ukara ł  pan Jezus dwu p ierwszych we wsi g o 
spodarzy tak st rasznie ! Zadzwoni ły dzwony,  dwie t rumny spa
dły do ciemnego grobu!  dwaj kłótnicy za życia leżeli cicho na 
wieki na świętym cmentarzu,  nawet się nie przeprosili  umie
ra j ąc ,  tylko jeden Wojc iech  umarł  po św. spowiedzi ,  a Szymon 
umar ł  bez s p ow iedz i , a pan Jezus osądzi ł Szymona duszę , za 
owe złe  s e r c e ,  k tóre  on konającemu Wojciechowi oka
zał .  Ale niech im obom odpuścić raczy pan Jezus  ich g r z e -
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ohy, a wy ludkowie żyjcie w świętej zgodzie między sobą, żyj
cie w miłości z kościołem hożym i dworem,  aby i was nie p o 
kara ł  podobnie pan Jezus.

Ks. W ojciech z Medyki.

Jak to sobie radzić, żeby szkody od ognia nie było.
Powiedzia łem -wam przeszłą  r a z ą ,  iż chcąc być pewnym, 

że ogień szkody nie z r o b i ,  t rzeba się z a b e z p i e c z y ć  w T o 
warzys twie  ogn iowem ,  czyii w A se k u r acy i , bo choćby się potem 
co s p a l i ło , to ci s t ratę  w pieniądzach wrócą.  Obiecałem wam 
też dziś opowiedzieć,  w jaki sposób można się to w tem na- 
szem T o w a r z y s t w i e  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  zabez
p ieczać ,  więc jako  człowiek sumienny zaraz wam to wypiszę,  
jeno  proszę  o dobrą  baczność na moje s łowa!

Zabezpieczać można wszelaki m a j ą t e k  r u c h o m y  i n i e 
r u c h o m y ,  a uszkodzeniu przez ogień podlegający,  czy on na 
ws i ,  czy w mieście. W i ę c  możesz sobie zabezpieczyć dom mie
szkalny, s to do łę ,  oborę  i tak da l e j ,  jako taki ma ją tek ,  co się 
7. miejsca ruszyć nie d a ,  więc n i e r u c h o m y ;  albo zboże w 
s n o p a c h , wódkę w beczkach , d rzewo na składzie i tym podo
b n e ,  jako m a ją te k ,  co się da z miejsca ruszyć i p rzenieść ,  a
więc r u c h o m y .  Zabezpieczenia zaś nie przyjmuje Towarzys two 
nasze najprzód:  na składy albo fabryki  takich rzeczy,  jak proch,  
saletra  i inne ,  a takie ,  co to choćby tylko iskierka wleciała, 
c a ły  budynek w powietrze ci w y s a d z i ; dalej nie przyjmuje za 
bezpieczenia na wszelkie budynki dla wojska lub na ich graty  
p rzeznaczone;  a wreszcie zabezpieczać nie wolno gotowych 
pieniędzy i innych papierów i dokumentów, takoż różnych k o 
sz towności ,  o b r a z o w i  t. p.

Kto sobie chce swój majątek zabezpieczyć,  to idzie do 
p ie rwszego  lepszego ajenta czyli urzędnika od Towarzys twa ,  
k tó rzy  już teraz  w lada miasteczku znajdować się będą , i p o 
w ie :  —  Mój panie,  jabym się chciał zabezpieczyć .—  Na to ju 
ści urzędnik się s p y ta :  — A cóż chcecie zabezpieczyć,  d o m ,  
czy szpiehlerz,  czy co ?  — W ięc  tu t r zeba  mu dopiero pięknie 
wyliczyć albo spisać jak kto umie ,  czy to d o m ,  czy co inne



g o , a jak d o m . to z czego zbudowany,  czem pokryty  i tak da
lej. Ajent  sobie, to wszystko opisze , obliczycie razem siła m a
jątek w a r ta ,  i dopieroć  urzędnik posyła te wykazy do Lwowa albo 
do K rako w a ,  gdzie mu bliżej do dy r e k to ra ,  a ów wypisuje 
kwit  czyli policę, poświadczającą jako ten a ten majątek jest za
bezpieczony.  Więc  ty człowieku przy odebraniu policy musisz do
piero zapłacić ,  ile tam wypadnie, s tosownie do tego,  ile war t  mają
tek, i na jak długo ma być zabezpieczony.  A wtedy,  skoro masz 
już policę w r ę c e ,  a choćbyś i nie m ia ł ,  lecz d y rek to r  o tem 
już je s t  zawiadomiony:  to już  możesz spać spokojnie ,  bo choć
byś i na drugi  dzień miał  się spalić , wszystko do gra jcarka  ci 
W'y płacą.

Nasze T ow arzys tw o ,  jako że dopiero niedawno ustanowio
ne,  nie ma jeszcze dużo pieniędzy, tak jak owe To w arzy s tw a  
z a g r a n ic z n e , które już od dawna istnieją. W ięc  zkądże nasze 
Tow arzys tw o  bierze  pieniędzy na wypłacenie  pogorze lców ? Otóż 
tak się ta rzecz  ma:

Jak już  wiecie ,  przy zabezpieczaniu płaci się k i lka ,  czy 
kilkanaście reńskich,  wedle t e g o ,  co się zabezpiecza,  a to się 
zowie zaliczka, i te  pieniądze od siła ludzi na raz  s łużą do w y 
płaty pogorzelców.  Trafi się cza se m ,  jak dużo pożarów,  że nie 
s tarczy tych pieniędzy i z własnej  kieszeni t r zeba  dopłacać,  ale 
to bardzo rzad ko ;  częściej tak się to dzieje, że  jeszcze 
dużo z tych pieniędzy zostanie,  a to w tedy jest czystym zyskiem, 
jeno schować do trzosa. Chowają też do trzosa Towarzys twa  
zag r a n ic z n e , ale nasze nie tak. Nasze każe sobie wprawdzie  
na początku t roszkę więcej  p ł a c i ć , i jeszcze od każdego reńskiego 
po 5 nowych krajcarów,  lecz nie na własne zyski. Z pieniędzy 
tych płaci ono pogorzelców,  płaci swoich urzędników, papier  i 
inne wydatki ,  a po opędzeniu tych kosztów rozdziela znowu r e -  
sztę na zabezpieczających s ię ,  to jes t  na ty c h ,  co dali. I tak,  
]ak ty  w obcem Tow arzys tw ie  zapłacisz na ten przykład 3 
reńskie zaliczki od zabezpieczenia , a pan Jezus cię i tak od 
ognia o c h r o n i , to ci już te t rzy reńskie na wieki tam p r zep a 
dają;  a u nas nie! u nas przypadnie jeszcze na ciebie bodaj 
coś nie co z tej zaliczki, wedle t e g o ,  czy du żo ,  czy 
mało było pożarów, to jes t ,  czy Tow arzy s tw o  wielkie, czy nie
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wielkie poniosło koszta. A g d yb y  bardzo  częste były  pożary,  
to i nie ci się nie wróc i ,  ale jak już powiedz ia łem,  rzadko się 
to trafia. Jak więc widzicie mądre  to urządzenie ,  bo z reszty 
tych zaliczek to  ci się zbiera i zbiera ,  i tak ci się uzbierać  
m o ż e ,  że od czego dziś na ten przykład reński  płacisz ,  to za 
lat  kilkanaście, gdy się ciągle zabezpieczasz,  zapłacisz od tego 
samego ledwie kilka kra jcarków,  bo T o w a r z y s tw o  wielkie su
my już będzie mia ło ,  a nie dla swego  t r z o s a ,  jak cudzoziem
skie T o w a r z y s tw a ,  jeno dla całego kraju, dla tych w ła ś n i e ,  co 
się zabezpieczają.

Można się zabezpieczać w naszem Tow arzys tw ie  każdego 
cza su ,  kiedy kto tylko zechce ,  aleć nie można ei na krócej ,  
jak na trzy miesiące. Kto jednak ma już ubezpieczone przedmio
ty, a chce tylko czas ubezpieczenia p rzed łu ży ć ,  to mu to i na 
jeden miesiąc uczynić wolno.

Owóż zobaczmy t e r a z ,  jak  sobie t rzeba pos tęp ow ać ,  gdy 
pan Bóg nieszczęściem nawiedzi ,  i pożar  zniszczy zabezpieczo
ny majątek.  Oto zaraz po zaszłej pogorzel i ,  a najpóźniej we 
t rzy  dni, powinien pogorzelec  albo na piśmie za recepisą posłać 
wiadomość do ajenta ,  albo zawiadomić go ustnie o nieszczę
ściu , przy obecnych temu dwóch świadkach. P rzy  takiem to 
opowiedzeniu wypadku t rzeba wymienić p rzyczynę  pożaru ,  jeśli 
jes t  w i a d o m a , albo też p ow ied z ieć , jak się kto domyśla, z czego 
ogień w y b u c h ł ;  wyliczyć potem należy ,  eo zostało u ra to w an e ,  
a co się spa l i ło ,  i j a k  wielka w spalonem może być szkoda.

Pogorzel iska  nie można u p r z ą t a ć ,  ani też nie odmieniać na 
tem miejscu,  jeno wszystko tak zos tawić ,  jak  by ło  zaraz po 
ugaszeniu , dopóki urzędnicy z Towarzys twa  na komisję nie zjadą 
i nie og lądną ,  czy rzeczywiście  tyle się spal i ło ,  jak pogorzelec 
podaje. Komisja dopiero ogląda śc iś le ,  co się spaliło a co zo
s ta ło ,  i rachu je ,  ile s t raty w yp ad ło ,  a w i ę c ,  ile poszkodowa
nemu wypłacić należy, wedle tego  , na ile był  zabezpieczony.  
W y rac ho w aw s zy  t o ,  podaje komisja żądanie do dy rek to ra ,  u 
k tó reg o  na miejscu,  najdalej za dwie niedziele po skończeniu 
komisji za kwitem pieniądze w g o tów ce  odebrać można ,  albo 
też jak zechcesz , to ei wynagrodzenie przez pocztę  do miejsca 
zamieszkania przyszłą.
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Od sumy, k tórą  za szkody przez pożar  wyrządzone masz 
ot rzymać,  odtrąca się także p i ę ć  o d  s t a ,  to jest ,  od każdych 
100 reńskich 5 ,  na f u n d u s z  r e z e r w o w y ,  to znaczy na ten 
f u n d u s z ,  czyli na tę s u m ę ,  która ma się w skrzyni T o w a 
rzys twa  zbierać  i zbierać na t o ,  żeby zaliczka mogła  być  co
raz mniejszą,  a tym końcem coraz mniej uciążliwszą dla tych, 
co się zabezpieczają.

Oto mniej więcej opowiedziałem wam w krótkich s łowach,  
jak  się to rzeczy  mają z naszem Tow arzys tw em ,  i jak sobie to 
radzić t rzeba od ogniowej szkody przez zabezpieczenie. Nie j e 
dnemu , eo jeszcze nic a nic o takich Towarzys twach  nie s ły 
s z a ł ,  będzie to może t rochę dziwne i n iezrozumiałe ;  aleć niech 
sobie raz  i drugi to com tu napisał ,  uważnie p r z e c z y t a ,  niech 
przytem poduma t rochę  swoim pros tym rozumem , a pewnikiem 
przyjdzie ci do samej prawdy,  i wyrozumie rzecz,  co się zowie 
do ostatka. Jeżeli zaś kto już taka zabita g ł o w a , że tych tu 
spraw różnych i rachunków nie pojmie,  więc już koniecznie w y 
rozumieć m u s i , że to rzecz  bardzo d o b r a , jeżli ci w nieszczę
ściu duchem gotowiznę na dłoń wyl icza ,  i jest na razie zez em ,  
jak to m ów ią ,  zabrać się do ludzi i do świata. Traf i  się znowu, 
że niejeden uwierzy a nie zechce , bo mu żal będzie kilka z ł o 
tych na zal iczkę,  jako że u nas n ieprzezornych ludzi więcej,  
jak przezornych.  Aleć to moi ludzie bardzo ,  i bardzo ź l e ;  bo 
t o ,  jak mówią:  żeby kto byt wieszczy, toby był bogaty, ale 
cóż ty  mizerny człeku przewidzieć możesz ,  jakie nieszczę
ście cię c z e k a , choćbyś niewiedzieć jaki miał rozum w g ł o 
w ie ?  W ięc  kiedy taka jest natura ludzka nie wiedząca,  toć  le
piej dźwigać jak ścigać, lepiej się oglądać na na jgorsze ,  i na 
najgorsze być przygotowanym , jak potem, żeby cię miało zjeść 
do szczętu lada małe nieszczęście ; lepiej płacić co nieco za 
swój spokój i być za to pew nym ,  że potrafisz oprzeć się jako 
tako biedzie,  niż ciągle być w n iepewnośc i , czy jeden pożar  
me wygoni  cię na żebry z żoną i z dzieciętami. Zysk taki po j 
mie każdy,  bo do tego  nie t rza wielkiej g ł o w y ;  a już w to ,  że 
to nasze T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e ń  o d  o g n i a  najlepiej 
chce tylko zrobić ludziom, to już i mnie,  i innym ludziom, co 
się na tem ro zu m ią ,  wierzyć musicie, Swojskie o n o ,  toćby nie
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chciało niczyjej szkody;  a najlepiej się o tem przekona każdy, 
co się w tem Towarzys twie  ubezpieczyć zechce.  Ja wam to t u 
taj podaję jako sumienną i doskonałą radę  przec iw nieszczę
ściom od ogn ia ,  a zresz tą  oddaję W a s  Panu  Bogu!

Grześ z M ogiły.
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Złodziejska sztuczka. P iszą w g aze

cie o przygodzie, jaka się przytra

fiła niedawno tem n , pewnemu c z łe 

kowi ze wsi B rzany w Sandeckiem  ; 
a żeby się to i drugiemu przytrafić 

już nie mogło , w ięc wam ją  tu na 

przestrogę p ow tórzę:

Owóż w ostatnich dniach prze
szłego m iesiąca  wysłano owego cz ło 

wieka do Jasła  z listem . Idzie on, 

id z ie , ażci w drodze spotyka go ja 

kiś urlopnik. —  Niech będzie pochwa
lony! — N a wieki w ieków ! — gadu, 

g a d u , idą sobie ra zem , nareszcie  

urlopnik opowiada naszem u posłań

cow i, że także idzie do nńasta po 

trzysta reńsk ich , które ma dostać za 

to, że długo w wojsku służył.

Tak rozm awiający, uszli m oże z 

m ilę i nic ; aż nagle schyla się ur 

Iopnik i podnosi zwitek papieru , ni

tką do koluśka ow iązany.

—  Chwała panu Jezusow i, czem ś 

mię też pan Bóg obdarzył -  rzecze 

uradowany —  jakieś mnie szczęście  

sp o tk a ło !

To m ó w ią c , rozwiązuje zw itek, 

i z podziwieniem wielkiem znajduje 
w nim dukata , rozwija d a le j, znaj

duje i drugiego.

—  M ój B o ż e ,  dw ie  k a p i tu la c je

wysłużyłem  w w o jsk u , a nigdy nic 

podobnego nie zn a laz łem !

—  H a , dziękujcie panu Jezu 

sow i, że o biednych pam ięta — rze
cze posłaniec z Brzan. —  Przytrafu- 

nek też to nie lada , dwa dukaty na 

równej drodze.
A  w duszy m yślał sobie nasz 

cz ło w ie k :

— H e j , żeby to można od n ie 

go tanim kosztem  te  dukaty od 

kupić !

I p a trzc ie , ledwo sobie tak po
m y śla ł, a nasz urlopnik, jakgdyby  

go był na wskroś przejrzał, rzeknie:

—  Mój cz łow iek u , doradźcież  

m i , co mam z tem i dukatam i zrobić? 

Jestem  biedny i odzienie moje liche; 

jeżeli je  będę m ie n ia ł, mogą we 

mnie wmówić, żem je  u k ra d ł, przy- 

czem i dukaty stracę i do nieszczę
ścia  przyjdę. W iecie  c o , dam wam  

dukaty w zastaw  za dziesięć reń
skich , a po dwóch tygodniach wrócę 

i wykupię.

P osłan iec uradowany, że mu się 

sposobność n asu w a, byłby onemu 

chętnie dał 10 reńskich , ale cóż, 

kiedy nie m iał przy duszy więcej 
jak 1 reński i sześć  eeutków, a i 

to  na drogę. A le  cóż za szczęście,
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kiedy nrlopnik w ziął tylko reń sk ie
g o , i dał dukaty w zastaw. N iedługo  

też  przyszli do J a s ła , tam się po
żegnali i rozeszli.

M inął ty d z ień , m ija d ru g i, nr- 

lopnika nie widać; w ięc idzie nasz 

człek do m iasta do znajom ego m ie
szczan ina, a oddawszy jego n iew ie

ście koszyczek z jabłkam i w podarun

k u , rzeknie:
— Chciałbym też z wami mój 

panie na osobności pogadać w je 
dnej ważnej sprawie.

—  N o , n o , cóż ta k ieg o , mów- 
c ie !  —  zaw oła m ieszczan in , skazu
jąc ż o n ie , żeby wyszła.

N a to chłopek obejrzawszy się, 

wyjmuje z zanadrza dukat, i pyta  

po cichu ile warta i coby z tem  

zrob ić?

— Mój człeku j toć to nie du

k a t ! — zaw ołazdziw iony m ieszczanin, 
przyglądnąw szy się z bliska p ienią

dzowi.

N asz chłopek stanął jak rażony, 

a m ieszczanin prawi dalej:

—  T oć to nie je s t  naw et żaden 

p ien ią d z , jeno z mosiądzu taki zna 

c zek , jakie panowie grając w karty 

używają.
Trudno to było u w ierzyć, ale 

gdzie się tylko nasz człowiek spy
tał , to mu to samo powiadano, bo 

św ięta była praw d a , jako że zna- 
czek ów naw et nie leża! przy zlo- 

Clei i nikt n ie chciał dać za to ani 
grajcara. R eński przepadł z urlopni- 
kiem jak kam ień w w o d ę , a nasz 

biedny chłopek oszukany, jeno tyle, 
co mial uciechę przez dni kilka i 
nic w ięcej!

P a tr z c ie ż , na jaką się  to z ło 

dziejską sztuczkę puścił ów urlop- 

pnik! Bo to sam te znaczki w pa

pier o w in ą ł, a potem  rzucił na z ie
m ię , niby to znalazł i w pole w y
wiódł uczciw ego cz ło w ie k a !

Skrzydlate parobhi. Z A n t o -  

n ó w k i ,  z obwodu C zortkowskiego, 

donoszą do gazet o przedziwnej rze

czy , której tam wiele ludzi się przy

patrywało. Otóż ta k :

Jak w iadom o, w bardzo wielu  

miejscach w ylęgła się  tego roku sza 
rańcza , i choć dał pan J e z u s , że  

niew iele szkody w yrządziła , toć  

przecie roboty było po łokcie z t ę 
pieniem onego plugastwa. Owóż tra

fiło się to sam o i w A ntonówce. 
Drobna szarańcza za leg ła  p o la , aż 

czarno, w ięc w yszło siła  lu d z i, sta
nęli sobie szeregiem  , i tak idąc krok 

za k rok iem , dalejże spędzać sza 

rańczę na jedno m iejsce , gwoli ła 

tw iejszego wytępienia. Zabrali się  

więc do pracy, postępują , um iatają, 
aliści jakież było icb zdziw ienie, 

gdy nagle w górze pokazuje się cała  

gromada bocianów, lecąca prosto na 

pole zaległe szarańczą. Toby jeszcze  

n ic , ale bociany zleciaw szy na z ie 
m ię , stają  sobie rządkiem  naprze

ciw umi&tających lu d z i , przytem i 

po bokach, ta k ,  że zam knęły drogę 

uciekającej szarańczy. A  potem mo- 

iściew y, jak się to boże ptactwo za 

częło uw ijać, tęp ią c , dzióbiąc i z ja 
dając szarań czę , to aż s tra ch ; In

dzie aż postawali od dziwu żeby nie 

spłoszyć tych skrzydlatych parobków, 

którzy bez przestanku i wytcbu p ra
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co w a li, uganiając się za robactwem, 
przyczem nie bacząc i na ludzi na

przód się posuwali. Jakoż niezadługo  

z wielkim skutkiem została w ytępio
ną szarańcza w A  n t o u ó w c e.

No, i m oiściewy, jakie to poczci

w e! A ż się człowiekowi śm iać i p ła 
kać chce i chwalić pana B oga i J e 

go mądrość najwyższą. Jakże tu nie 

pilnować gniazd tego bożego ptactwa, 

jakże tu nie bić psotuików, co się 

do m łodych za k rad ają ; i jakże tu 

nie gniewać się na niem ców, co do 

bocianów strzelają : kiedy to ptactwo  

takie skuteczne na żaby i inne g a 

dziny, jeszcze się do wytępienia sza
rańczy przyczynia !

Czytelnia w Dodkamieniu. N ietylko  

w samych M yślenicach , jak wam to 

niedawno doniosłem , ale już i w innych 

miejscach są takie czytelnie, kędy by 

niezamożni ludzie książeczki i inne po

żyteczne druki do czytania wypożyczać 

sobie mogli. Owóż tu chcę wam po

w iedzieć o C zytelni w Podkam ieniu, 

w brzeżańskim ob w od zie , boć także 

i ta urosła tylko poczciwością i dobrą 

wolą lu d zk ą , a nie ze  żadnego na

kazu. Najwięcej się do jej założenia  

przyczynili: gospodarz tam tejszy S kul

s k i,  majster m ularski, i Józef Micha- 

lo w s k i, stolarz. Skulski odstąpił na 

czytelnię w łasne swoje m ieszkanie, a 

M ichałowski stara się gorliwie o to, 
żeby się ludzie schodzili, i wtedy im 

dopiero różne rzeczy ciekaw e odczy

tuje, choćby i do północy. W szystk ie  

poczciwe chęci powinny m ieć uzna

n ie , i powinny być w poszanowaniu u 

ludzi: niechże więc i ci dwaj m ajstro

wie będą wiadomi nietylko w swoim ką

cie lecz i dalej po św iecie , jako się  

do oświeóenia bliźnich, i do w zbudze
nia w nich cnót chrześcijańskich gor

liwie przyczyniają.
G orliw y pszczelarz. S ław ni niegdyś 

bywali pszczelarze w naszej polskiej 

krain ie, nieraz też natrafiałeś na o- 

gromrie p a s ie k i, a gdzieś w stąpił w 

gościnne progi, przyjmowano cię czy
stym jak Iza miodem sycon ym , albo 

zastawiano c a łe , wonne plastry na 

m isach , a plastry takiego miodu, co 

go l i p  c e r a  zw a n o , dla te g o , że 

pracowite pszczoły z lipowego kwiatu 

go zuosiły. Dzisiaj niestety, rzadko 

gdzie um ieją chodzić tak troskliw ie  

kolo pszczó ł, jak dawniej. Jeden z 

drugim byle w y ży ł, to już jeno mu 

do góry brzuchem się chce leżeć, nie 

dba o inny zysk i inne wygody, choć 

to m iły i pożyteczny zachód koło  

pszczółek. Bardzo mię też to urado
wało , gdym znalazł we wsi Sieńko- 

w ie w Złoezowskiem , gospodarza, im ie

niem Konrad Seńczuk, który sobie u- 

rządził pasiekę n ielad a , bo w niej 

już dziś przeszło sto pni s to i, a prze

cież choć sam i koło gruntu i koło 

pszczół ukrzątnąć się potrafi, a ow 

szem  nawet od roku do roku o j e 

d en , dwa i trzy roje pasiekę p o 
mnaża. U m ie też sobie polepszyć, 

jak co nowego w pszczelnictwie wy

myślą , bo oto niedawno przywiózł 
z daleka ulepszony ul, zwący się D zie

rżo ń , i wedle tego już sobie sam  
D zierżony robi. N iechże więc będzie 
tu ten gorliwy i zapobiegliw y go
spodarz i pasiecznik na przykład in
nym ludziom zapisany.

W ydawca odpowiedzialny za redakeye: E . W iniarz.
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B oga, dzieci, B oga trzeba,
K to chce sy t byd sw ego chleba.

ZYGMUNT TRZECI, KRÓL POLSKI.

II'. Stan isław  Żiółlsiewslit, pogram ^a tnashiewslti.

Jeden Pan Bóg wie, coby się to było z naszą polską k ra 
iną stało za czasów tego k ró la ,  gdyby nie szczególna łaska 
nieba , które nam zawsze w takich ciężkich chwilach tęgich ze- 
syłało ludzi. Jak już wiecie, z powodu onych bistorji  z Dymi
t rem i Maryną,  urażony król Zygmunt,  że Moskwa naszych p o 
s łów do kozy zamknęła ,  wydał  Moskalom wojnę, i niebawem 
wyjechał  sam wraz  z hetmanem Żółkiewskim na czele bitnego 
wojska,  k tórego  była  moc wielka,  bo dwadzieścia tysięcy. Z taką 
siłą byliby het Moskala na łeb na szyję pobili ,  poczynając sobie 
rozumnie;  ale cóż kiedy królowi niemądrych rzeczy  się zachcie
wało.  Myślał on sobie jadąc  tak:

—  T r z e b a  tych Moskali rozumu nauczyć;  a żeby im i nadal 
było  jasno w g ł o w a c h , to muszę he t  wszystkich na katolicką 
wiarę w y ch rzc ie ,  a tak im pomogę do zbawienia wiecznego i 
kościołowi nie mało się przys łużę.  Aleć mi do tego wypadnie 
zabierać się zwolna a gruntownie.



I owóż takie te  myśli Zygmunta były  bardzo n i e m ą d r e : bo 
najprzód Panu Bogu  nie wiele t a m  z takiego w i e r n e g o , co go 
przez przymus naw ró cą ,  a po tem,  że to każdemu miła jego 
wiara i jego nauka o B ogu ,  więc nie tak prędko wybić mu 
z g ło w y  a przekonać o tem,  że nasza wiara jest najlepszą. Co 
d o b r e ,  to i tak samo ze siebie nad złem zwycięży,, i nie t r zeba  
siła ludzkiej ręki do t e g o ;  toć dziś wiedzą już o tem ludzie,  
ale podonczas nikt, nie mógł  tych zachcianek królowi z g ło w y  
w y b ić ,  i tyle się ztąd zrobi ło z ł e g o ,  że nasi zamiast co pójść 
do serca  moskiewskiego,  do miasta Moskwy, a lam pobić, pobić 
i w r ó c i ć : zabrali się na rozkaz królewski  do oblęgania o g r o 
mnej for tecy Smoleńska, co j e s t  niedaleko za naszą granicą. 
W ięc  niepotrzebnie siedzieli nasi z miesiąca na miesiąc pod onym 
g r o d e m ,  bo car moskiewski Szujski miał tymczasem sposobność 
zebrać  sobie silne wojsko ,  z k tó rym ruszył  zaraz na naszych. 
Ale nasz hetman, Stanisław Żółk iewski ,  wojownik niedzis iej szy,  
p rzew ącba ł  wnet  co się ś w ię c i , i zakomenderowawszy naszymi 
od Smoleńska n a p r z ó d , ruszył  przec iw Moskalom i spotkał  ich 
niebawem pod Kłuszynem.

Walna się tu rozpoczęła  rozprawa pod onym Kłuszynem. 
Moskale przewyższal i  naszych w liczbie ,  ale nasi ich w od w a
dze i męztwie. Z Moskalami by ły  jeszcze Szwedy  i r a j ta ry  nie
mieckie , a przecież ich nasi zjedli,  bo z naszymi by ł  Pan Bóg '  
i przeczysta  Pan ienka , niezmordowana Opiekunka naszej drogiej 
ojczyzny.

Otóż tak opisują ,  jaki to b y ł  koniec tej b i twy:
„Rajtary na ta r ł szy  i wystrzel iwszy,  gdy się dla nabijania 

o dw raca ją ,  nasi nie dając im czasu do nabicia, wsiadają im z p a 
łaszami w ręk u ,  bo już  kopje połamali ,  na kark i ,  wpędzają na 
uszykowanych Moskali ,  łam ią ,  i tak na ich karkach do obozu 
moskiewskiego wjeżdżają ;  ale gdy i tu od uciekających p r z e ł a 
mane zostały kobyl ice,  pędzą ieli Polacy całą milę. Powróc iwszy  
nasza jazda z tego  po g ro m u ,  była p ew na ,  że się bitwa s koń
czyła,  ale Moskale naprawiwszy swój obóz jeszcze się uporczy
wie bronil i ,  podczas gdy  Szwedzi  oparci o dębowe p ło ty  po 
tężnie naszyci) razili. Szczęściem nadeszła nasza p ie cho ta ,  c ią 
gnąca dwa działa,  którerni hetman owe płoty w kilku miejscach
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przerywa.  P rzeparc i  nareszcie S zw edz i ,  ustępują pod las i pod
dają się.“

Jak to już nieraz s łyszel iście ,  z nieprzyjacielem wojowała 
zawsze tylko sz lach ta , aleć przy tej rozprawie pod Kłuszy-  
nem wsławiło się niemało czterdziestu ch ł o p ó w ,  co w kupie 
się t rzymając ,  tak Moskala trzepali,  że aż t rzeszczało.  W ięc  
Żółkiewski pos tarał  się o szlachectwo dla onych c h ło p ó w :  i ci 
już od tego  czasu żadnych podatków nie płaci li ,  a owszem ró 
żne mieli przywileje ,  jako szlachta, i zwali się Żółkiewscy.

Skoro  Szwedzi stchórzyli i het się naszym poddali a reszta  
Moskali p ie rzch ła ,  tak Żółkiewski ,  chcąc corychlej korzys tać  
z zwycięztwa, idzie spiesznie do miasta Moskwy, kędy s trwożeni  
mieszkance otwierają mu bramy,  a wydając Polakom w  ręce  
swych carów Szujskich,  mówią:

— Waleczny hetmanie! Oto się poddajemy tobie i twemu 
dzielnemu wojsku,  więc nas udaruj spokojem,  a my zato weź
miemy sobie królewicza z waszej bitnej krainy, żeby nami rządził.

Prosili oni mówiąc to o Władysława, Zygmuntowego syna, 
co pokazuje,  że już z nimi bardzo kiepsko było. A będzie temu 
już z górą  lat dwieście i pięćdziesiąt ,  jak nasi ukorzyli tak m o 
cno tę  sarnę Moskwę co dzisiaj nad nami straszliwie przewodzi .  
Hej, hej, a pewniećby tego dziś nie b y ło ,  gdyby  się podonczas 
król Zygmunt  lepiej by ł  spisał.  Bo oto Żółkiewski ,  jako cz łek 
mądry,  duchem przys ta ł  na oną prośbę Moskali o W ładys ław a ,  
i coprędzej  w ys ła ł  do króla posłańca z l i s t em , kędy o wszyst -  
kiem doskonale napisano s ta ło ,  i kędy hetman corychlej o p rzy 
słanie W łady s ław a  prosił.  Aleć król ani s łyszeć o tem nie chciał,  
bo Moskale żądali,  żeby W ła d y s ła w  chcąc zostać carem na mo
skiewską też przeszedł  wiarę. Otóż to o ten sęk rozbi ło się w sz y s t 
ko ! Żółkiewski  czekał  i czekał  na W ł a d y s ł a w a , a nie mogąc  się 
go doczekać,  obsadził Moskwę naszymi ,  a sam zabra ł  uwięzio
nych carów Szujskich, i z częścią wojska wróci ł  do Warszawy.

„W span ia ły  to b y ł  widok, jak hetman Żółkiewski  wjeżdżał  
do tego  miasta ,  wiodąc wziętych w niewolę carów,  ubranych 
w królewskie  suknie. Cieszyli się wszyscy z naszych zwycięz tw;  
jeden tylko hetman by ł  smutny ,  gdyż widział ,  że ojczyzna na
sza nie na tem nie zyska przez zacięty upór  Z y g m u n ta !“
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I s łusznieć, bo słusznie smuci ł  się mądry  hetman. Ojczyzna 
m o g ł a  zyskać spokój i przyjaźń sąsiednich krajów, gdyby sobie 
była  Moskwę królewską osobą na wieki zbra ta ła ,  a tak cóż się 
s ta ło ?  Otóż jakiś czas cierpieli Moskale naszych na karku w Mo
skwie ,  Smoleńsku i innych miastach;  aleć gdy owi ,  nie pobie
rając  żołdu z domu zaczęli się różnych gwał tów i pustot dopu
szczać,  tak Moskale ,  obruszywszy się, jednych wyrżnęli,  innych 
wypędzil i ,  i na tem się skończyły świetne zwycięztwa naszych.

Nielepiej stało się też i z carową M aryna ,  oną có rką  Mni- 
szcha wojewody. Trzeba  wam wiedzieć ,  że ta kobieta chciwa 
panowania ,  po śmierci pierwszego D y m i t r a , znalazła sobie d r u 
g ie go ,  nibyto już  prawdziwego i z tym jakiś czas ca row ała ,  
aleć i tego Moskale na polowaniu ubili ,  a gdy  Maryna pomimo 
tego  chciała panować,  kazał ią nowy car  złapać i pod lodem 
utopić. Straszna to, nieludzka ka ra ,  a wszystko jeno za tę nie
zmierną pychę.

W ięc  po tych historjach przycichły jakoś sprawy z Moska- 
ami,  i w naszej ziemi było to niby spokojnie , ale ciągle do 
niczego, bo król obałantucony od niedobrych ludzi , sam nie wie
dział co r o b i ł ,  i nic to nie pomogło choć Żółkiewski  bi ł  w r o 
gów i narzekał!

z okazji ucisków, jakie się dzieją w Warszawie.
[Na nule ja k : B a d i •pozdrowiona Panienko M arja.)

Przed Twój Iron Boże prośby swe składamy,
R acz nie pam iętać, pokornie błagamy,
Naszych przew inień, cośmy zasłu ży li,
Byśmy pod ch łostą  Twojej ręki byli.

Oddal te chłosty od polskiego lu d u ,
Niech nieprzyjaciel dozna .Twego cudu,
Że nas Ty B oże nędznych nie opuszczasz,
Lecz jako ojciec dzieci w pamięci masz.

Grzechy to nasze w szystkiego przyczyną,
Że nas a Polska stała się ru iną;
W zm ogła się hardość i zdrada okrutna,
D latego nasza polska ziem ia smutna.

W ięc  wielki Boże racz nas przestać k a r a ć ,
N ie  chciej swej łaski od nędznych oddalać,
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Daj się przebłagać m iłosierny P an ie ,
N iech  prośba nasza przed Twym  tronem stanie.

Daj dobrą radę i męztwo do boju ,
B yśm y i nadal mogli żyć w spokoju;
A  my Ci za to będziem składać d z ięk i,
Żeśm y pomocy doznali z Twej ręki.

N ajśw iętsza Panno przyczyń się do S y n a ,
N iech nasza P olska będzie podw yższona,
Która jest teraz srodze udręczona,
Za Twą przyczyną będzie wspomożona.

Przyczyń się za tych, którzy p oginęli,
Gdy za swych przodków modląc się k lęczeli;
Którzy w czyszcow ych męczarniach zostają ,
Od nas do B oga ratunku żądają.

A  gdy się przyjdzie z tym  światem pożegnać,
R acz się o M atko za nami przyczyniać,
Żeby nas Syn Twój nie karał za grzechy,
A le dał zażyć z Św iętym i pociechy. —  Am en.

Lekarstwo na upór i nieco o Żydach,
Ojto tcieficia ł Mam v e t  »  Uścia.

Mówią ,  że nie ma lekarstwa na u p ó r ;  otóż ja  was tu za 
raz  przekonam,  że jes t ,  a raczej przekona was żyd ,  k tó ry  upór
złośliwych chłopców przełamał.

Jak to zwykle u nas b y w a , żydów, a szczególniej szachra jów 
ludzie nie nawidzą, a chłopcy na w s i ,  gdy się im jaki  h an de łe ,  
handełe pokaże , to go często i napastować lubią, Tak  to ten
naród żydowski  we czci i wierze  podupadł ,  że co żyd ,  to go
z gó ry  mają za szachraja i naturalnie nie cierpią, chyba że się 
już gruntownie o j ego  uczciwości przekonają . Nie wdając  się 
t eraz w to,  co mogło  być przyczyną takiego poniżenia,  k tóre  
dziś dzięki Bogu us ta je ,  bo też i żydzi robią się innymi,  chcę 
opowiadać ,  com zamierzył.

Żyd jeden, porządny cz łowiek ,  kupiec ,  b o gacz ,  przytem 
gospodarz  nie lada ,  przejeżdżał  często przez w ieś ,  gdzie go 
chłopcy zawsze napastowali  a dlatego tylko,  że b y ł  żydem;  że 
zaś by ł  żyd em ,  poznawali po je g o  sukniach,  bo Abram zresztą ,  
jak się tam n a z y w a ł ,  dobrze i czysto po polsku mówił ,  mając 
ciągle styczności  handlarskie z panami w dworach.  He razy go
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chłopcy zobaczyli ,  bawiąc się czy bydło pasąc,  zaraz rozpus t 
nicy zaczynali k rzyczeć :  — Żydzie, parchu! —  choć mówię czło
wiek ten bywał  zresztą  najporządniej ubrany — daj mi krajcar  
na tabaku,  ja  ci oddam na jarmarku — a krzyczel i jakby ich kto 
na j ą ł ,  tak sobie coś upatrzyl i do naszego handlarza.

Z początku myślał  ży d ,  że ch łopcy  rzeczywiście chcą od 
niego wyciągnąć kilka groszy,  zbliżał się do nich i dałby im 
był  wreszcie po g roszu ,  byleby go napas tować przestali.  Ale 
gdzie tam!  chłopcy uciekli i ani rozmowy ze żydem, bo pustotnicy 
obawiali s ię ,  żeby może Abram którego do wójta  nie z a p r o 
wadzi ł ,  a ukarania nie zażądał  za napaść publiczną.

Tymczasem żydowi zawsze jakoś wypadało  tędy przejeżdżać;  
i było raz, że Abram przejeżdżał  z bratem swoim, innym jeszcze b o 
gaczem, kupcem z Krakowa.  A tu chłopcy dalej po swojemu p r z e z y 
wać żydów. Głowę t raci ł  biedak ze wstydu,  to czerwieniał ,  to ble
dniał ,  a zagaduje jak  może to chłopaków,  to swych towarzyszy,  
by jako nie uważali ,  co chłopaki  śpiewają na z łość żydowi. P r ó 
bował  jak  m óg ł  pozbyć się rozpustników. Podczas ja rmarku 
w  pobliskiem miasteczku, kędy stale przemieszkiwał ,  zaprosił  
nawet  żydziak kilku wieśniaków do siebie,  uczęstował  a prosił,  
by  dzieciom takich rzeczy dokazywać zabronili. Podobno już 
nawet  Staś  i Woj tuś  doskonale wzięli paliczka od ta tusia,  ale 
zato Franuś  i Wicuś  mimo zakazu krzyczeli aż ochrypl i ,  a Staś  
i Woj tuś  hyc przez p ł o t ,  wylecieli milezkiem na d rogę  aż na 
koniec wsi ,  kryli się za płoty i d r zew a ,  a nuż śp iewać:  

Żydz ie ,  Świnia za tobą idzie,
Ryczy  kwiczy, żebyś je j  dał  cyey.

A tak poczciwy Abram tyle przez poczęsne zyskał ,  że 
chłopcy zamiast co we wsi na niego woła l i ,  teraz  go zwykle 
aż do samej granicy z krzykiem odprowadzali.  Choćby też aż 
do urzędu zaskarżyć smarkaezów,  myślał A b r a m , ale cóż tam 
paprom z r o b i ą , kiedy im sami ojcowie nic poradzić nie m o 
gą.  Abram opuszczał interesa korzystne w tych s t ronach ,  aby 
się tylko nie spotykać z uparciuchami we wsi ;  aleć znowu dla 
ch łopców upartych opuszczać za robek ,  to  by ło  okropnie dla 
żyda.  Stało się, że nawet  zachorował  ze złości i zmar twienia am 
bitny żydziak,  a dlatego, że nie m ó g ł  nijak ch łopaków odstraszyć.



Aleć wreszc ie ,  cóż on to nie rob i?
Raz  wychodzi sobie piechotą,  choć nigdy piechotą nie cho

dził bo miał  konie jak brytany,  ta i gospodars two prowadzi ł  nie 
lada. Idzie i napotyka dwóch bawiących się chłopaków.

— A czemuż wy nie krzyczycie na mnie ? nie umiecie to wołać  ? 
r zek ł  do nich. Zaboczyły  się bębny i spojrzały po sobie;  krzyknę- 
lićby oni sobie ta byli,  ale żyd by ł  bardzo blisko,  a bali s ię ,  żeby 
ich nie wygrzmoci ł .  — A przezywajcież mnie —  rzecze A b r a m —- b o  
widzicie, im więcej krzyczycie ,  tem więcej to mojej duszy do z b a 
wienia p o m a g a ,  tem prędze j ,  widzicie, moja dusza dostanie się do 
nieba , bo tyle już od was tu na ziemi wycierpi.  N o ! macież tu 
po k ra jca ru ,  a krzyczcie ,  pamiętajcie,  jakośeie dawniej robi l i!

— Hmm! — zaśmiali się chłopcy,  ale tak, że żyd t ego  nie w i 
dział.  Odbiegli t rochę i zaczęli po swojemu k rzyczeć  i w o łać ,  co 
im ślina na język  przyniosła. — Żydzie,  Mośku, prośku — i tam da
lej i tam dalej, wierzyli zaś  żydowskim s łowom, bo przecież po 
krajcaru dos ta l i , a żyd by ta za darmo pieniędzy nie dawał .

Chłopięta co po krajcaru dos ta l i , opowiedzieli innym o tem 
co ich spotkało,  nie zapominając naturalnie, że przezywając  żyda, 
duszę jego  z piekła wydobywają.  Nie trzeba  też było więcej.  
Kupa chłopców zebra ła  s ię ,  kiedy miał  żyd przejeżdżać. Długo 
namyślali się co mają rob ić :  czy wtrącić  żyda do piekła,  czyli 
go też wybawić.  P r z e m o g ło  to os ta tn ie ,  kiedy po groszu d o 
stali. Następną razą  krzyczeli zarówno doskonale ,  ale już nie 
z uporu tylko za g r o s z , k tó ry  im Abram pewny zwycięztwa 
po kilka razy  regularnie wypłaci ł.  Domyślacie się reszty. I  r z e 
czywiście ,  gdy Abram przejeżdżając później opłacić się nie chciał,  
niegodziwi chłopcy niedbając o żydowską duszę,  nie chcieli za- 
darmo pracować nad jej zbawieniem.

Tak  było raz  i drugi ,  aż zapomnieli przezwisk na żyda. 
Później domyśleli się podstępu Abrama i śmiali się sami ze sie
bie, ale już jako starsi mieli tyle zastanowienia, że przechodniów 
napastować się nie godz i ,  bo napastując kogo  nie jego  duszy 
dopomódz,  ale swojej zaszkodzić mogą.

Takim to sposobem prze łamał  Abram upór  chłopaków, k tó 
ry m  ani k a r ą ,  ani radą  nie poradzić  nie było można. Oj, p rze 
myślny to mówię naród, ten uaród żydowski ,  kiedy się już o
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żydzie zgadało.  Komu by ta było przyszło  na myśl ,  żeby s o 
bie tak mądrze  poradzić!  Gdyby to ci żydzi chcieli swojej p rze 
biegłości na co innego użyć ,  to by pewno i oni dużo się p r z y 
czynili do podźwigriienia narodu naszego z niedoli. A mogliby 
mogli ,  i już nawet rozpoczynają  brać się z nami za ręce  i razem 
pracować nad wspólnem dobrem. Dziś żydzi u nas wszędzie n a 
zywają  się Polakami ,  a myślą i czują jak na Polaka przystoi  
pomimo t e g o ,  że są innego niż my wyznania. Kto ta p rawdzi
wie poczciwy,  to on sobie zawsze będzie poczciwy,  czy on so
bie zresztą  taki lub owaki.

Żydzi czytają i piszą dobrze po polsku. Ja sam znam żyda 
Jośka w Radziejowie,  co gospodarzom „D zw onek“ czytuje. Na 
p raw dę!  i jeszcze w mojej obecności,  Panie odpuść grzechy,  ży 
wot  świętego Jana z Dukli odczytywał.  Oj! żydzi dziś modlą 
się nawet  po polsku, prosząc Pana Boga o pomyślność dla na
rodu naszego.  Już to sobie w ogóle przyznać musimy, że żydzi 
więcej się na książkach rozumieją od nas gospodarzy,  no natu
ralnie nie wszystkich. I wymieńcież mi też ż y d a , coby czytać  
i pisać nie umia ł ,  chyba by on już  był  bardzo nieszczęśliwy. 
Go w t e / n , tobyśmy z nieb przykład brać  powinni. Żyd choć 
biedny na arędz ie ,  a t r zyma nauczyciela do swoich dzieci.

Żydom dotychczas zarzucaliśmy brak uezciwości i brak p r z y 
wiązania do kraju. Jeźli kiedy tak było,  musimy to przypisać 
ich sposobowi życia i zatrudnienia,  nie zaś jakoby żydzi z n a 
tu ry  do niczego szlachetnego podnieść się zdolni nie byli. Ciągle 
kupczą ,  a przy ciągłern kupczeniu, to tak ła two popełnić oszukań- 
s two raz i drugi za nie sobie tego nie mając ,  że się też w końcu 
do oszukaństwa wprawiemy i oszukiwaczami się staniemy. Zresztą,  
kupcząc nie zważa się czy to b r a t ,  czy s w a t ,  komu co sp rze 
dajemy, byleby na nim zarobić ,  bo na to kura g r zeb i e ,  żeby 
wygrzebała .  Ztąd wyrabia się brak serca,  a przywiązywanie  zby
tniej wartości do tej mamony.  Juzto w ogóle potrzeba z gruntu 
uczciwego człowieka,  któryby przy  kupczeniu, mając c iąg łą  spo
s obność ,  nie popełni ł  żadnego oszukaństwa,  boć oszukaństwo 
przy kupczeniu to tak ła two z początku zyskiem lub zarobkiem 
mianow ać!
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Takim to sposobem doszli żydzi ,  co się tylko handlarstwem 
trudnili,  do tego,  że im wszystkim nieuczciwość zarzucaliśmy. To  
pochodziło z ich sposobu życia.

Nie zaś dziwnego,  że żydzi przywiązania do ziemi naszej 
nie mieli. Przybyli oni do nas z czasem,  i za przybyszów się 
ciągle uważal i ,  oczekując tylko chwili ,  skoro z mającym się 
narodzić Mesyjaszem do swojej ziemi nie wyruszą.  Dlatego też 
to trudnili się i hand lem, aby z ruchomym majątkiem módz się 
każdego czasu wynieść. Dziś poznali,  że przykroby im p rzycho 
dziło wyjść z kraju,  w k tó rym się urodzili i wychowal i ,  a że 
tak jak  dotąd jakby na tymczasem zostawać nie m o g ą , muszą 
się już na s tałe osiedlić. To też przestają myśleć na te raz  o swo-  
jem Mesyjaszu,  eoby ich od nas w y p r o w ad z a ł ,  ale myślą razem 
z nami o tak im ,  k tóryby nas wszystkich z rąk szatańskich,  m o
skiewskich wybawił .

Obrzynek w Siedliszowicach,
list Wojciecha z pod Opatowca do Grzesia z Mogiły.

Jeżeli mój kumotrze  od niepamiętnych czasów by ł  ten pię
kny zwyczaj  u naszych panów, że oto po ukończonych żniwach 
w nagrodę za pracę przy zb iorach ,  zapraszali swych poddanych 
do dworu i z nimi się razem cieszyli i bawil i,  za co też dzie
dzicom po wszystkie czasy ludziska byli wdzięczni : to tern b a r 
dziej powinniśmy być wdzięczni tym panom,  którzy  chociaż 
przestali być  naszymi panami, a my ich poddanymi, i chociaż teraz 
swe żniwa drogo opłacać muszą:  a jednak dawnego się t r zy 
mają zwyczaju i o obrzynku nie zapominają, a jednak i teraz cieszą 
się po ukończonych żniwach z ty m i ,  którzy im p raco w a l i , zawsze 
z jednakiej przychylności i miłości dla swych dawnych poddanych.

Bo i to wam muszę rzec  mój G rzeg o rzu ,  że mi zawsze 
ciężko na s e r c u ,  gdy  s łyszę nieraz ladajakich ludzi ,  co to bez 
różnicy,  egadują  naszych polskich panów, za ich złe obchodze
nie się z ludem,  za onych jeszcze pańszczyźnianych czasów. 
P raw da ,  że ono się ta i różnie dz ia ło ,  ale przecie było więcej 
takich,  co to panowie z dawnych panów, byli zawsze dla swych



poddanych nie panami,  ale prawdziwemi ojcami ,  jak  ot i on by ł  
ś. p. pan Kotarsk i ,  Panie świeć nad duszą jego, z Olesna,  co 
go do dziś dnia w całej  naszej okolicy ludzie pamiętają. A t e 
raz , chwała  B o g u , to już każdy i z panów, jak zarówno 
z nami jedną biedę k lep ie , tak też jednako radby jak z siebie 
tak i z swych sąsiadów tę biedę zwalić. Oby tylko Królowa 
nasza Częstochowska chciała to sp raw ić ,  aby lud r a z  poznał  i 
w to uwierzył ,  że tak panowie jak i my to jedno: bo przecie 
wszystko jeden naród ,  Polacy!  —

Otóż mój Grzegorzu poczynam od t e g o ,  com wam chciał 
opowiedzieć ,  com na swoje własne oczy widział.  W rac a jąc  
przeszłej  niedzieli od kumotra z Otfinowa, a idąc około Siedli- 
szowic ,  ujrzałem nielada narodu walącego ku d w o ro w i ,  a do
wiedziawszy się że to obrzynek,  nuże też  i ja  zdjęty c iekawo
ścią zbliżyłem się t a m ,  aby się choć zdała p rzypa t rzyć ,  i nie 
żałuję tej chwil i,  chociaż wiecie,  że i ja nie zwykł  darmo czasu 
marnować.  Ledwom ci zaszedł na dziedziniec dworski ,  aliści 
walą  t rzy  gromady jedna po drugie j ,  każda ze swą  muzyką i 
wieńcem nie lada ku dworowi.  Zaraz też oboje państwo $ e d l i -  
szowscy wyszli na przeciw. Pan sam,  co go  jenerałem mianują, 
odbierał  na własne ręce  wieńce od pięknie przybranych żniwia
r e k ,  a sama pani to widać,  że się najbardziej radowała  onemi 
go łąbkam i ,  co po parze  na każdym wieńcu siedziały.

Gdy dziewczęta  oddawały  wieńce do rąk  samego pana, to 
tymczasem tęgie parobczak i ,  a wszystko w  czerwonych czap
kach aż mi ło ,  wołali radośnie:  — Niech żyje nasz Pan Hrabia i 
Dziedzic!  W i w a t  oboje Państwo! — aż się dwór  t rząs ł  od 
tych s trasznych okrzyków.

Jak ci wieńce złożyli  do rąk  pana i dziedzica,  tak też  
każda g romada z swoją muzyką stanęła osobno na dziedzińcu 
p r z e d  p a ł acem ,  skrzypiciele urżnęli krakowiaka od ucha,  a r o z 
ochocone druehny nuże do samego p a n a , nuże do rządcy i ek o 
noma i leśniczego jednego i d rug iego ,  a parobcy do pani i do 
różnych panien co ich tam b y ło ,  prosić do tańca.

Ftóżniem sobie mój Grzegorzu m y ś l a ł : —  czy ci pójdą do 
tańca czy nie; ale gdym zobaczy ł ,  że sam dziedzic ,  a znacie 
g o  że  to człek nie dzisiejszy i do tego pan z panów a jeszcze
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i jenerał ,  poszedł  w pierwszą parę krakowiaka ,  i w kole każdej 
gromady rzetelnie i wesoło  obszedł  do k o ła :  to mię moi ko
chani radość niezmierna tak za serce u c h w y c i ł a , że mi aż łzy 
do oczów wystąpi ły.  Bo też  to i lżej na sumienia człowiekowi,  
kiedy widzi, że choć i taki wielki pan,  a naszą zabawą nie g a r 
dzi ,  ale kontent kiedy widzi lud wesoły .  Pomyśla łem sobie 
w duszy:

— Niech ci Pan Bóg jak najdłuższem życiem stokrotnie 
odpłaci  za każdy k r o k , coś go zrobi ł dla rozweselenia biednego 
ludu. —

Ale się też i ludziska nie lada rozochocil i ,  widząc za
chętę do tego  samego dziedzica,  i tych różnych panów i pań 
i p an ien , co to wszystko wspólnie tańcowało  nie byle jako. 
N aw et  i księdza p roboszcza ,  co tam także b y ł ,  kilka drużek 
prosiło do t a ń c a , ale niebogie odeszły z n i c zem , i nielada się 
zawstydzi ły ;  choć dobrze im tak ,  bo przecie powinny wiedzieć, 
że księdzu nie wypada tańcować.  Długo dość pat rzyłem na ten 
taniec i pomyślałem s o b i e : — N o,  gdyby kto nie wiedział,  toby 
p om yś la ł ,  że  ten lud cały rok nic nie robił — takie to w szy
stko było wesołe i ochocze — a tu przecie każdy wie ,  jakie 
to tego roku by ły  żniwa,  że ani dnia odpoczynku , chyba święta 
Niedziela , tak duchem wszystko czekało sierpa. Ale to u nas 
jako u Polaków, zawsze tak b y w a ło ;  I do tańca i do różańca.  
Jak  ro b ić ,  to co s i ły ;  jak  t a ń co w ać ,  to od se rca ;  jak się 
mod l ić ,  to z całej duszy:  wszystko raźno a rzetelnie ,  bo tylko 
takiej sprawie Bóg  błogosławi .

Już ta pono mało znamy takich panów, co to jeszcze za 
s tarego Napoljona wojowal i ,  bo to już i nielada czasu up ły 
nęło od onych strasznych wojen;  a piszę wam to dlatego mój 
G r z e g o r z u , abyście tam dziesiątemu o tem opowiedzieli.

Niech więc też i temu panu Pan Bóg  przydłuża życia ,  w 
najdłuższe lata jak Jego święta wola, a was mój kumusiu niech 
też ma w swej szczególnej opiece.
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B yw ajcie  zd ro w i!



— 140 -

Jak zrobić % dzikiej ziemi urodzajną rolę.

Siła  to ziemi leży jeszcze w naszym kraju o d łog iem ,  a to 
wszystko d l a t e g o ,  że lenistwo jeszcze między ludźmi wielkie;  
a czasem jak się t r a f i , to znowo tyle jes t  z i em i , że Bogiem 
a prawdą choćby najpilniejszych rąk  to ci za mało do p o rzą 
dnego jej obrobienia. Żebyś  to człeku jeden z drugim zajrzał  
do cudzych krajów, tobyś aż za g łow ę  się chwyci ł ,  jak to tam 
ludzie koło każdego kawałka gruntu chodzą jak koło własnej ź r e 
nicy. Prawdać że tam na małym kawałku więcej ludzi siedzi i 
więcej też jes t  rąk  do pracy,  ale też podziwiać jeno i wychwa
lać ,  tę ich pracę sumienną ,  tę  ich pilność sprawiedl iwą,  z jaką 
się do roli zabierają. Błogosławi-ei  też Pan Bóg tej pracy za 
g ran icą ,  bo choć nieraz ziemia ani się umyła do naszej ,  to p r z e 
cie plony bywają  niczego.

Otóż żebyśmy byli boga ts i ,  to nam t rzeba także bodaj o 
najlichsze kawalątko ziemi dbać z wszelką starannością i dok ła 
dać pracy,  t rzeba różne dzikie pustki zamienić w urodzajne role.  
A  kiedy tylko ta  rada jes t  m ą d r a ,  więc zobaczmyż co to są 
dzikie ziemie a co urodzajne ,  i jakim też sposobem owe dzikie 
w urodzajne zamienić?  —

Dzika ziemia je s t  taka ,  której przemysł  ludzki jeszcze się 
nie do tkną ł ;  więc k tó ra  nie była  jeszcze ani zo raną ,  ani sko
paną ,  ani wymierzwioną.  Dziką ziemią są na ten przyk ład  : od 
ł o g i ,  pola krzakami,  ostami, t rawami i różnemi chwastami za
r o śn ię t e ,  dzikie pas twiska ,  b ło t a ,  b ag n a ,  ł ę g i ,  moczary ,  kar-  
czowiska i inne. A nie jest taka ziemia dlatego urodzajna,  że 
nie rodzi  szlachetnych roślin,  jak  pszenica,  ż y t o ,  w a r z y w a ,  
ogrodowiny i tym podobne;  bo jes t  kwaśna,  mokra i zarośnięta 
t rawami i chwastami. Oprócz t e g o ,  są jeszcze u nas czasem 
ogromne płaszczyzny piasczyste ,  k tóre  jako ziemia dzika stoją 
bez użytku dla rolników.

Zobaczmyż te raz ,  czego potrzebują  zboża i wszelkie szla
chetne rośliny do życia ,  czyli do rośnięcia i do dojrzenia. Otóż  
po t rzebu ją :  powiet rza ,  wody,  ciepła i właściwego pokarmu w sa 
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mej ziemi. Zaś na szczerych piaskach nie dostaje roślinom wil
goci czyli w ody:  napoju,  i pokarmu,  czyli czarnoziemu. W i ę c  
takie piaszczyste płaszczyzny mogły  by być  dopiero wtedy 
urodzajnemi rolami ,  gdyby  miały w sobie dostateczny zapas 
wilgoci i czarnoziemu,  to jes t  wtedy,  gdyby rolnik przemysłem,  
sztucznym sposobem, zwilżył piaski i dodał im pokarmu.

Inne są niedostatki na b ł o t a c b , moczarach i piaskach;  tam 
nie dostaje zbożom ciepła i czys tego powie t rza ,  bo b ło t a ,  mo
czary,  sapiska i łęgi  mają g run t  zimny, przepełniony zd r o j a m i , 
a z powodu darni i wody świeże powiet rze  w ziemię wsiąkać 
nie może. W  moczarach znajdują się zgni łe  korzonki  i przegni łe  
t rawy,  ale w dzikiem stanie; ziemia taka ma pełno kwasu i su 
rowośc i ,  więc pokarm na m o cza rach ,  sapiskach i b łotach jest 
w swym surowym stanie dla roślin nieużyteczny.

Żeby się taki grunt  s ta ł  u rodza jnym, to potrzeba go osu
szy ć ,  spulchnić,  wyczyścić z zarośli i chwastów, i t rzeba mu 
dodać gnoju,  lub cza rne j ,  masnej ,  przegni łej ziemi.

Nie ła twa to jest sprawa osuszenie moczarowatycb g r u n 
tów, aleć przecie po w o l i , powoli ,  wszystko da się zrobić. T rzeba  
najprzód p a t r zeć ,  aby odeszła zbyteczna woda z ziemi,  i tym
końcem wybijać t rzeba głębokie rowy do jej spuszczania; takim
sposobem ziemia z czasem się osuszy i s twardnie ,  a ciepło i
powiet rze  ła twiej  przejąć  ją będzie mogło .

Przez wybijanie kanałów i rowów,  najobszerniejsze b ł o t a , 
łęgi  i moczary zamienili ludzie w  bujne łąki i urodzajne grunta .  
Dawnemi czasy by ły  u nas ogromne a nieprzebyte bagna we 
wszystkich częściach Polski i prawie nad wszystkiemi rzekami 
i znaczniejszemi jeziorami.  Wielkie były ,  i w części jeszcze są 
bagna polskie za W a r s z a w ą  nad r z e k a m i : B u g ie m , N a r w i ą , N o 
tecią i innemi;  lecz największe by ły  i są bagna nad r.zeką P r y -  
pecią czyli b łota  pińskie, k tóre mają długości do 40 a sze ro
kości do 10 mil. Tysiące  morgó w  bagien i ł ę g ó w  zamieniają u 
nas prawie corocznie przez osuszenie kanałami i rowami w  pię
kne łąki i użyteczne role. A przecie nie ma prawie jednego powiatu 
na ziemi polskie j , gdzieby nie było  większych lub mniejszych b a 
gien i łęgów,  k tó re  na łąki  i role zamienić się jeszcze dadzą. 
A ileż to  także kmieciów polskich posiada po morgu lub więcej
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b ło t a ,  k tóre  pracą  i p rzemysłem dałoby się osuszyć.  Dużo to 
jeszcze będzie pot rzebować pracy,  i raźniejszej pracy!

P rzez  wymierzwianie ,  uprawianie i obsiewanie ziołami pa- 
s tewnemi i ziarnem zbożowem, można osuszone bagna zamieniać 
powoli w urodzajną rolę. Zaś przez częste oranie ,  radlenie i 
włóczen ie ,  zwłaszcza podczas suchego powiet rza  i wiat rów,  mo
żesz sobie wyczyścić z chwastów nowinę.

Podobnież  pos tępować sobie trzeba  i z karczowiskami. W y 
ka rczujesz z ziemi pieńki , g łogi  i ciernie, wyorzesz ,  wyradlisz 
i wy włóczysz ,  a możesz mieć wyborną  rolę.

A teraz  zobaczmy,  jak  się użyźniają p łaszczyzny piaszczyste.
Kiedy są blisko źródła i wody, spuszcza się miałkiemi r o 

wami woda t a k ,  aby całą  płaszczyznę za lała ;  na zwilżonym 
piasku puszcza się t rawa , a nieurodzajna płaszczyzna zamienia 
się w piękną łąkę.  Albo też wywozi się g l ina ,  gruzy z budyn
ków i darń z ro w ó w  na piaski , przez co takowe nabierają sp o 
istości , mocy, wilgoci i pokarmu,  i są potem w stanie wyżywić 
rośliny, zwłaszcza ż y t o , o w ie s , t a t a r k ę , proso lub ziemniaki.

W  każdem więc ziarnku ziemi jest ukry te  z ło to ,  które 
człowiek pracą i p rzemysłem wydobyć może. P rzemysłem i pracą  
przemieniają ludzie suche i nużące piaski w piękne ł ą k i , p r z y 
jemne gaje i bory,  w rozkoszne ogrody.  Nieużyteczne bagna i 
moczary,  szkodliwemi wyziewami z i e j ą c e , k tóre  zatruwają p o 
wietrze i chorób okolicznych mieszkańców n abaw ia ją , pracą  i 
przemysłem zamieniają ludzie w urodzajne r o l e , a tam gdzie 
dawniej różne gady i płazy na kępach wśród niedostępnych b łó t  
p rzebywały ,  gdzie dzikie wodne ptastwo się gnieździ ło,  potem 
na bujnej łą ce  pasie się by d ło ,  albo rolnik pługiem ziemię orze.

Jest  kraj nad samem morzem, nazywający się Holandja. Tam 
przed laty wylewało morze i rozciągały się o g r o m n e , niedo
stępne b a g n a ;  dziś na tem samem miejscu stoją piękne miasta 
i w s i e ,  woda licznemi kanałami do morza o dp ływ a ,  a pracowity 
Holender  ziemię uprawia.  P r z e m y s ł  to i praca  ludzka zatrzymały 
morskie  wody,  wzniosły potężne groble  niedopuszczające wylewu 
morskiego,  i gęstemi kanałami osuszyły bagna i moczary.
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W  kraju włoskim wystawił  p rzemysł  ludzki miasto W e n e 
cję na wodzie. Na miałkich wysepkach morskich bili ludzie g ł ę 
bokie pale i wybudowali W e n e c ją ,  miasto wielkie. Ulicami idą 
kanały,  płynie woda m orsk a ,  po której tak Wenecjanie  na ł o 
dziach i swych gondolach j e żdżą ,  jak my chodzimy po ulicach.

N ie porzucaj dawnych ubiorów. Mdła 

v o  się robi na poczciwem sercu , i 

oko mimowolnie zalewa się Izami, gdy 

człek wejrzy do wsi naszycli, i widzi, 
jak nasze obyczaje staropolskie idą 

tam powoli w poniewierkę. Ba! n a 
w et i ubiory przodków naszych jut, 

niejeden zarzuca. B yle jaki trzpiot, co 

przyszedł od wojska i w idział różne 

obyczaje po m iastach , porzuca su 

kmanę i przywdziewa surdut m iej
sk i, kam izelkę, spodnie długie, i m y

śli , że mądry. A  w szyscy, co to im 

św ita jeszcze w g łow ie , dalej za nim, 
i nuże go naśladować, jakby to było  

co dobrego. W yśm iać go, palcem go 

wytykać, aby się popraw ił, a nie na
śladow ać, bo to brzydki i szkodliwy  

zwyczaj. — B yle jaka dziewczyna, co 

to B oże odpuść, tylko się chce przy

podobać, porzuca sznurówki i sute  

sp o d n ik i, a ubiera się w suknie m iej

sk ie , i myśli że już wiolmożna pani. 

Nędznica je s t , bo z zmianą dawnych 

polskich ubiorów traci najczęściej i 
poczciwe serce.

N ie  ta k  p o s tę p u je  sob ie  p o rz ą d n y  

p a r o b e k , lu b  s ta te c z n y  g o s p o d a r z ; 

—  n ie  t a k  ro b i  rz ą d n a  g o sp o d y n i, i 

sk ro m n a  u czc iw a  d z ie w c z y n a ; bo  

n ie  p o rz u c a ją  d a w n eg o  p o lsk ieg o

ubioru; gdyż w ied zą , że co nasze, to  

nam wszystkim drogiem być powinno.
K rasicki, co to był arcybiskupem  

gnieźnieńskim i sławnym poetą pol
skim , tak pisze o polskim u b iorze: 

Polski strój z przystojnością łączy  i 
pow agę; a co najistotniejszego w o- 

dzieży, wygodnym jest, przeto iż się  

stosuje do zim nego pow ietrza kraju 

naszego. Miewał i on odmiany. Jak  

się jednak z dawnych posągów i ma

lowideł p ok azuje, długa i dostatnia  

odzież była w używaniu od najdal

szych czasów. W  krakowskich na
grobkach tak s ię  wydaje W ładysław  

Łokietek i K azim ierz W ie lk i, syn 

jego , Królowie Polscy co panowali 
przed 5 0 0  laty. I Jan III Sobieski, 

co to przed 177 laty W iedeń od T ur
ków osw obodził, także po polsku się 

nosił i pokręcał wąsa.

I wy też za n icw św iec ie  nie po

rzucajcie tego dawnego polskiego o- 

bioru, bo to piękny strój i poważny, 
a ku temu wygodny. I  nigdy nie do

zwólcie go porzucać ani synom , ani 

córkom waszym. N iech P olaka zdobi 

wiara ży w a , życie czy ste , serce pol

skie i ubiór polski. —  A  wy, coście  

się już przebrali po miejsku, powróć

cie do dawnych ubiorów polskich, a
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przez to zgładzicie tę w in ę , którą- 

ście zmazali serca w asze. N ie w stydź

cie się tego ubioru, bo to ubiór Oj
ców waszych.

Jaszczółd, stary ułan. Mało to lu 

dzi już żyje, którzy u nas Francuzów  

pam iętają. Cesarz francuski Napoljon  

wiele wojen prowadził, a nasi Polacy  

pod księciem Józefem  Poniatowskim  

to  cudów męztwa dokazywali, że aż 

sam Napoljon wydziwió się tem u nie 

m ógł. R az trzydziestu ułanów pol

skich wpadło do m iasta , gdzie było 

w iele nieprzyjacielskiego wojska, a na 

ten okrzyk: ułani polscy! wrogów z 

m iasta jakby wymiótł. T ysiące u c ie 
kało przed trzydziestom a ułanami pol

skimi. D latego też gdzie się nasi ułanie 
pokazali, zaraz rzucano im pod nogi 

kwiaty i wołano: N iech żyją U lan i!
A le wszystkich wtenczas przeszedł 

w m ęztwie i odwadze podporucznik 

polski im ieniem  Jaszczółd . T o mi 
dopiero był chw at, jakich m ało! to  

mi dopiero był zuch nad zuchy, że aż

się serce śm ieje, gdy człek sobie na 

takiego zucha wspomni, bo przy dzi

siejszej biedzie to zaraz lżej na sercu.

W ystawcie sob ie , bo to ani nie 

do uw ierzenia; ten Jaszczółd  przy
chodzi do swego kapitana, i prosi go 

aby mu dał dwóch żołnierzy, których  

znał, a którzy takimi zuchami byli, 
jak on sam , a zrobi dobrą obławę. 
Kapitan znając Jaszczolda, ie  to chwat, 

żeby i samego djabła do piekła zapę
dził, zezwolił na to. I z tymi dwoma 

żołnierzam i idzie w nocy do obozu 

nieprzyjacielsk iego, gdzie to tysiące  

różnego wojska sto i; — i ci trzej w 

tym obozie oj ogromnego narobili b i
gosu; aJaszczód l wpada do kwatery  

jenerała najstarszego, chwyta go za 

kołnierz i uprowadza do naszych. L ecz  

przecież żołnierze się pomiarkowali i 

odbili swego jenerała. A le  Jaszczółd  

cało i zdrowo powrócił do sw oich , 
ani w łos mu z głowy nie spadł. T o  

mi to zuch!

Dobrzy ladzie postarali się tu o podanie do druku książeczki z bardzo ła  
dnemi rzeczami. Nuzyioa się ta książka „Z łota księga," a znajdziecie w n iej 
siła  przykładów różnych cnót chrześcijańskich , z których sieL i  nauczyć dużo 
można a zabawę też niejednemu spraw ią. Owóż z tej Złotej księgi dostało 
się też i  Dzwonkowi conieco, w ięc ją  D zwonek niektórym z tych, co sobie 
go zapisują  w podarunku przez pocztę posyła. Niejeden tam może dostanie 
kilka i  kilkanaście książeczek ra ze m , ale na każdej stoi napisano komu się 
patrzy, więc niechże będzie łaskaw, wedle zapisów j ą  porozdawać. N iech też 
nikogo n ie dziw i że to tak za darmo posyłamy, aleć to jen o na zachęcenie 
i pokaz, żeby sobie i  in n i lu dzie, jak zobaczą co je s t ,  w m ieście, w skle
p ie  gdzie książki sprzedają kupić mogli. Będą te książeczki w śiciecie po 
4 8  centów sprzedaw ać, bo droga też cos kosztuje, za to tu we Lw ow ie w 
księgarni dostanie po 4 2  centy. Jest w Bogu nadzieja, że się tych książe
czek dużo po świecie rozejdzie, a tym sposobem w róci się wydatek i  za te, 
które teraz na pokaz w podarunku rozsyłamy.

Zostańcie z  Bogiem'. - »

W ydawca odpowiedzialny za redakcyę: E . W iniarz.



1. Października.

W ychodzi w oL w ow ie 
co 10 d n i , to je s t 

1. 11. i 21. każdego  
m iesiąca.

K osztu je  roczn ie  
z p rzesy łk ą  pocztow ą 
2 złr. w . a., półrocz

nie  1 złr. w . a.

as>sasa:»aar<s>
B oga, dzieci, B oga trzeba,
K to  chce sy t byd sw ego chleba.

ZYGMUNT TRZECI, KRÓL POLSKI.

V. I l h j i i r i  *  T u r is ie tn  i  ś m ie  ftp fhett h e tm tu fm e .

Słyszeliście już o tem jak się to pan wojewoda Mrjiszech 
wraz z Dymit rem na Moskala w y p r a w i a ł ,  i widzieliście że to 
było dobrze i niedobrze. Dobrze  było,  bo pobili Moskałów, a 
to zawsze dobrze ;  aleć źle było dla tego,  że to sobie ten pan 
tak, ot na własną rękę  w o jo w a ł :  bo jakby tak sobie każdy 
wojny wydawał ,  tobyei by ł  niesłychany harmider  i wielka mię- 
szanina w narodzie,  jak to mówią jeden do łasa, drugi  do Sasa, 
i nie byłoby w kraju ładu za t rzy  grosze.

A owóż to prawie też i u nas ładu nie było za króla Zy
gmunta III, bo każdy robi ł  co mu się podobało.  I oto najprzód 
t rzech wielkich panów, jeden Potocki  a dwaj inni książęta K o
recki i Wiśniowiecki ,  namówili się że pójdą z wojskiem do W o 
łoszczyzny,  którą się Turek  opiekował, i het  sobie kraj ten z a 
wojują. Jak rzekli,  tak zrobi li ;  wyprawil i  się z wojskiem, aleć 
jeno zaczęli wojować,  tak zaraz dostali od Turków po skórze,



którzy i samych onych panów złapali,  a okutych do S tambułu 
odwieźli.

Ba, żebyei się to na tem było skończyło,  to nic! Ale T u 
rek  rozgniewany że go lada kto szarpie, zbiera ogromną  siłę i 
ciągnie przez  W ołoszczyznę  ku naszej granicy.

— Źle b ę d z i e ! —  mówią nasi zrazu,  i nie chcąc biednego 
ludu wydawać na noże tureckie ustępują Turkowi  het  wszystkich 
p raw  do Wołoszczyzny ,  byle jeno dał pokój. Aleć,  że to ho 
spodar  W o łosk i  sprzyjał  Polsce  a Turkom  nie bardzo by ł  p r z y 
jazny,  a naszym też obowiązkiem Bożym zawsze by ło  bronić 
Chrześcijan od pogańskiej r ę k i : więc hetman Żółkiewski ,  choć 
jeno z niewielką gromadką żołnierzy,  ruszył  na Tu rka  do W o 
łoszczyzny.

Nieprzel iczona ćma pogaństwa otaczała gars tkę  naszych, ale 
Żółkiewski  tęgiego był  serca ,  więc zwoławszy s tarszych z woj
ska, tak się do nich o d e z w ie :

— Waleczni  towarzysze!  Mała nas kupka bo mała , ale 
w Bogu nadzieja. Dnia jut rzejszego chciałbym uderzyć  na 
Turka ,  a mam tak silną wiarę we waleczność waszą i w pomoc 
Bożą,  że i o zwycięstwie nie wątpię.  Jeżel iby zaś przecie b i 
twa się nie powiodła, to  się uszykujemy w tabor i tak będziemy 
się cofać ku granicy.

Nic na to nie rzekli wodzowie,  ale widać było z oczu nie
k tó rym ,  że się coś z bojaźni czy z nieżyczliwości ku he tma
nowi nie bardzo nato godzą. 1 patrzcież,  na drugi dzień rychło  
świt rozgląda się hetman po obozie, a tu jedna część i tak m a
łe g o  wojska, bez pozwolenia i rozkazu jego ruszyła sobie z B o 
giem. Krew ścięła się hetmanowi w sercu,  schmurzył  brwi i 
wes tchnął  do nieba, a jakieś przykre  uczucie przeleciało mu 
przez  c,” szę.

— Żle już ź le ,  kiedy się. tak dzieje! — podumał  s tary  
hetman, a widząc już bi twę nie możliwą, kazał  urządzić tabor 
i t ak  taborem ją ł  się cofać ku domowi. A tabor ten tak się 
u rządza ł :  wozy żołnierskie us tawiało się na cz tery  boki ,  a 
w taki sposób, że p rzys tawały  do siebie niby mur  jak i ;  w sa 
mym środku znajdowała się jazda,  chorzy i co najpotrzebniejsze 
dla wojska,  bokiem zaś piechota z nabitemi rusznicami. Szedłeś
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więc niby murem zasłonięty i mogłeś  z tamtąd palną bronią  t r a 
pić nieprzyjaciela, a samemu przecież ci tak nie szkodzi ło jak 
we zwykłym szyku.

Oj, aleć mieli nasi utrapienia dość z tym t a b o r e m ! Bo to 
żeby tylko sam Turek  co najeżdżał  i t rap i ł !  lecz bo do tego  
miałeś  niesłychaną posuszę i upał  i dym pożarów naokoło,  a tu 
nic tylko go ły  step i step, he t  żół ty  od skwaru.  Idą nasi pięć, 
idą sześć dni, idą ci nareszcie już i siódmy dzień, a tu nic jeno 
ciągle g o ły  step jak po stole, a w dodatku i szarańcza t r z e 
szcząca pod wozami.  W ięc  nasi modlą się jeno go rąco  do Pana  
Boga i śpiewają „P o d  twoją  ob ronę" ,  więc opieka Boża t r z y 
mała ich jakoś w kupie i bez wielkiej szkody aż do siedmiu 
dni, choć widać było ,  że  owe przeniewiers two jednej części 
wojska mocno sprawiedl iwość Bożą obruszyło, i lada chwila 
mogłeś  się kary  spodziewać.

Oj, i p rzysz ła  ci nareszcie ta kara na naszych,  oj p rzysz ła !
Dnia s iódmego w ieczorem,  skoro już T u r c y  zmęczeni  nie 

napastowali  taboru,  a nasi chcieli odpocząć  nieco, takci się s ta ł  
wielki rw e tes  w taborze.  Co wytrwals i  a Boga  w sercu m a
jący  przeszedłszy już tyle czekali i końca spokojnie, jako że już 
do domu bliżej jak dalej b y ło :  aleć pachołkom czyli ciurom 
sp rzy k rzy ło  się już to ciężkie i powolne cofanie, i nie dbając o 
własne sumienie i o całą sprawę,  chwycil i  się rabunku. Darmo 
hetman i starsi wst rzymują ,  darmo g rożą  i karzą ,  nic nie p o 
maga!  Ciurowie rzucili się na dobytek swych panów,  a potem 
hajże w nogi. No i oczywiście zrobi ło się z tego  wielkie za-  
mięszanie, a Tu rcy  korzysta jąc  z zamięszania uderzają na r o 
zerwany tabor .

Spoj rza ł  s tary  hetman po szczupłych i niezgodnych sze re 
gach,  spojrzał  smętnym wzrokiem, i widzi że  ostatnia wybiła  
godzina. Lecz prawemu Polakowi nigdy się z placu ustępować 
nie godzi. Tu rcy  biją i rozpraszają naszych,  a tu koło  s ta rego  
hetmana stanął syn jego z jednej a synowiec z drugiej s t rony,  
> tak czekają rych ło  dać gard ło  wypadnie.  I niestety, nie za- 
długo wybiła  ostatnia godzina! P a d ł  s tary  hetman, pogromca 
moskiewski  w tylu b i tw ach ,  a poganie ucięli mu g łowę,  i p o 
słali ją  do Stambułu.  Dużo tam naszej krwi pociekło,  s i ła na-
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szych padło rycerską  śm ie rc ią , reszta  zaś poszła w rozsypkę.  
A działo się to pod Cecorą, lat temu dwieście czterdzieści,  ho 
w roku 1620.  Wielki  b y ł  smutek w całej  Polsce po onej klę
sce straszliwej. P łaka ły  matki swoich synów, p łaka ły  żony m ę
żów a siostry braci,  a wszyscy skarżyli się r:a Zygmunta,  że 
nie pos ta ra ł  się o posiłki dla Żółkiewskiego,  i dał  mu tak m a r 
nie zginąć. Trafi łci się nawet  jeden szlachcic imieniem P iek a r 
ski,  co wypad ł  na p rzechodzącego  ulicą króla i rani ł go cza- 
kanem w g ł o w ę ,  za co go potem męczyl i ,  a on plót ł piąte 
p rzez  dziesiąte, i od tego  czasu została już gadka między 
ludźmi:  Plecie jak  Piekarski na mękach,  jeśli  kto ni to ni owo 
bałamuci.t

Tymczasem Turek ,  pobiwszy raz  naszych,  urós ł  w jeszcze 
większą butę jak przedtem, i umyślił  sobie het całą zawojować 
Polskę.  Jakoż cesarz turecki  czyli sułtan, zebrawszy nie w i 
dziane i nie s łychane dotychczas  wojsko, ruszy ł  ku polskim g r a 
nicom. Nasi radzili właśnie podonezas na sejmie,  a skoro ta 
wiadomość straszl iwa nadeszła,  to tam w niejednym zadygotało 
serce ,  boć też i Cecorę  mieli przed oczyma. W ięc  nie wiele 
myślący uradzili, że każdy szlachcic co jeno ma zdrowe ręce, 
k aw a łek  żelaza i konia nijakiego, niech się na Turka  wyprawia ,  
czyli mówiąc inaczej, uradzili p o s p o l i t e  r u s z e n i e .  Zaś swoją 
d rogą  wyprawil i  go towego  wojska, co jeno było można, pod 
dowództwem onego Chodkiewicza, co to tak Szw edów  pod 
Kircholmem skropił .  A do tej siły przyłączyl i  się też w zna
cznej liczbie poczciwi Kozacy zaporozcy ,  którymi  dowodzi ł 
s ławny pod one czasy ataman, nazwiskiem Konaszewicz.

Na wołowej  skórze by nie spisał, chcąc opisywać po szcze- 
gólności,  jaka to była  s ławna ta w y p r aw a  na Turka.  W a ż y ła  
się tu  sprawa nie tylko o Polskę,  ale i o inne narody z Polską 
graniczące,  zgoła  o całe  chrześcijaństwo,  bo któżby by ł  bisur- 
manów wst rzymał ,  gd y by  to pogańs two by ło  naonczas gars tkę  
naszych prze łama ło  i wylało się nie przymierzając  jak nasza 
W i s ł a  na świętego Jakóba?  Het, het i u Niemców i u Moskali 
świeci łyby się dziś pewnie tureckie księżyce, zamiast krzyżów 
naszego Zbawiciela!
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A nie by ło  zupełnie trudno o p rzeg raną  z naszej s t rony,  
bo jako wam rzek łem niesłychaną liczbę pogan przyprowadzi ł  
sułtan,  i z tych co z Chodkiewiczem przyszli,  to ledwo jeden 
na dziesięciu s tarczył .  Lecz  doświadczony hetman pos tępował  
sobie rozsądnie i przezornie,  bo p rzeszedłszy  za granicę pol
skiej ziemi nie szedł  dalej szukać Turka ,  jeno stanął  obozem 
pod mias tem Chocimem, okopał  się porządnie,  i tak  czekał  na 
wroga .

Nie długo t rzeba było czekać. Nadciągnęły  wnet  wojska 
tureckie,  a szły i szły bez końca i wreszcie s tanę ły  naprzeciw 
naszych obozem,  ale-ci to takim obozem, żeś go  nie m ó g ł  okiem 
przej rzye.  Co tam było  bogactw,  koni a ludzi, tobyś by ł  m u 
siał ca ły  miesiąc liczyć, a jeszcze byś nie zliczył. Owóż z tą 
siłą zaczęli nasi zwolna, potroszę  się uganiać,  a gdzie  się tylko 
dało to urwali i porazili ,  a tak się to jakoś więdło,  że im wnet  
i wielkiego wodza ubili. Nasz dzielny hetman,  Chodkiewicz,  
choć już dobrze latami przygarbiony,  dzień i noc na koniu 
objeżdżał  i doglądał  jak  troskl iwy ojciec, wszystko też szło jak 
najlepiej,  bo i Pan  Bóg dopuściwszy na naszych porażkę pod 
Cecora,  b ra ł  teraz Polskę w obronę  przec iw poganom.

Wszys tko  szło dob rze ;  aliści Chodkiewicz,  umęczony ciężką 
p racą  czuwania,  musiał  zsiąśó z konia, i dopieroć uczuł  jak go 
nagle si ły opadają i w oczach mu się mroczy.  Trudno by ło  
mu dłużej u t rzymać się na n ogach ;  l eg ł  więc  s ta ry  hetman na 
obozowej pościeli,  a kazawszy zwołać s tarszyznę do siebie, tak 
się do nich odezwie :

—  Znać już niedługo mojego życ ia ;  czuję jak mię siły 
coraz bardziej opadają, i ciężko mi rozs tawać się z wami, kiedy 
w ró g  na k a rku ;  aleć Wszechmocny ,  nieogarniony w mi łosier
dziu swojem wie co robi. W i ę c  chociaż mnie nie stanie, nie 
żałujcie wy ostatniej kropli krwi  za ojczyznę, bo wiedzcie, że 
w was nie tylko Polska ale całe  chrześci jaństwo nadzieję swa 
pokłada.

Głos s łabnął  coraz  bardziej s taremu hetmanowi;  wziąwszy 
więc buławę, oznaezajaea hetmaństwo,  oddaje ja w ręce Lu b o 
mirskiego,  i‘ rzeknie:

~  W iedź  ich ty na pogańs two i dokonaj zwycięztwa.
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Ze łzami w  oczach przysięgali  r y c e r z e ,  że rychlej  zginą, 
jak żeby mieli ustąpić przed Turkiem,  a w czasie tego  s tary 
he tman podniósł oczy w górę ,  wes tchnął ,  i oddał  Bogu r y c e r 
sk iego  ducha.

P o  śmierci hetmana,  d ługo się jeszcze uwijali Tu rcy  koło 
naszych ; ale dostawszy zawsze po skórze,  i widząc że nic nie 
dokażą,  jęli pros ie  o pokój,  na co nasi chętnie przystal i,  b a 
cząc,  żeby onego pogańs twa  nie zniszczyli tak prędko,  a na 
kar tę  stawili ca łą  przyszłość  Polski.  Jakoż podpisali pokój 
z Turkiem,  k tó ry  też zaraz potem odciągnął ,  zostawiając s z e ś ć 
dziesiąt  tys ięcy t rupa  na pobojowisku;  a działo się to w rok po 
Cecorskiej klęsce, więc w roku 1621.

I  to by ło  ostatnie najświetniejsze i najważniejsze zwycię
s two za panowania tego  króla. Nie król się do tego  p rzyczy
nił, bo on s łabną ł  coraz bardziej,  i coraz  więcej b y ł  nieudol
nym, ale owi sławni wojownicy i hetmanowie,  na których,  jake-  
ście to  widzieli,  nie zbywało  podonczas zupełnie naszej polskiej 
krainie, którzy s ław ę  i siłę jej utrzymywali ,  choć jej niejedno 
groz i ło  nieszczęście,  a zgoła zdawało się że ją zniszczy.

P o  w yp raw ie  Chocimskiej ży ł  jeszcze lat jedenaście król 
Zygmunt  trzeci ,  a tak już nie umiał utrzymać porządku,  że jeno 
huczało i k łóc i ło  się jak w kotle w naszej Polsce. W ięc  nie 
tylko że ze Szwedami by ła  jeszcze turbacja, gdy zaczęli Inflanty 
rabować,  lecz i własne wojsko nie chciało słuchać,  jeno się 
buntowało i dokazywało ,  że aż brzydko wspominać.  Nie b a r 
dzo się też i smucili ludzie, gdy  nareszcie Pan Bóg po cz t e r 
dziestu pięciu latach panowania zabra ł  Zygmunta Ul z tego  
świata. Nie wiele było żałoby,  bo wszyscy mieli lepszą na
dzieję we Władysławie, królewiczu, który  po ojcu na tron pol
ski wstąpił.

Prostak wiejski.
N ie wiem , gdzie tam  lepiej komu, 

Każdyć P anem  własnej w oli;
M nie najlepiej w ojców domu,
R ad więc siedzę na swej roli.



N ie ciekawym, co tam poda
Zagranicznym m iastom  m od a;
S ieję  sobie swe zagony,
N iech Bóg będzie pochwalony!

K toś tam szuka obyczaju,
P ędzi w św iat ... otwarte wrota!
D zięki Bogu, wiem i w kraju 
Co jest rozum, grzeczność, cnota.
W olę ja  w staroświecczynie 

W iernym  być własnej Ojczyźnie,
Bom  z pradziadów P olak  chrzczony,
N iech B óg będzie pochwalony!

K toś przez mądre tam mozoły  
M yśli, że  świat p rzeinaczy;
Toć i jam  odbywał szkoły,
W iem , co ta ich mądrość znaczy.
H urt na hurt, wolę ja s ta r e :
Ojców serce, ojców wiarę,
Żyć dla dzieci i dla żony,
N iech  B óg będzie pochwalony!

Ktoś tam  ludzi durzy, mam i,
I  gdy jakiś zysk w tem  zoczy,
Górnościam i, czułościam i,
Jako może mydli oczy.
U  mnie, znam się na oszustach,
Praw da w sercu, prawda w ustach,
D o prostotym  wzwyczajony,
Niec-h B óg będzie pochwalony!

N iech tam sobie łakną drudzy 

C hwały, sław y, i tak d a le j;
M nie gdy w domu lubią słudzy,
Gdy m ię w w iosce kmieć pochwali,
Gdy pochwalą mnie sąsiedzi,
A  zw łaszcza ksiądz na spow iedzi:
Tom już całkiem  nacieszony,
N iech B óg będzie pochwalony!

U łoży ł: Stefan W itw icki.
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Wdzięczny chłopek.
W e  wsi P ak ó w ce  by ł  dworek  ładny,  ani murowany,  ani 

malowany, ale z czys tego drzewa wystawiony;  na około s tały 
dęby i lipy, a opodal były  gumna i stajnie pańskie. W  tym 
pros tym dworku mieszkał  sobie pan wioski z żoną i dziećmi, a 
b y ł  to pan bardzo pobożny i dobry i sprawiedliwy.  Jak p r z y 
szła niedziela święta, to pan idzie sobie z żoną i dziećmi do 
kościoła, a przechodząc koło ludzi pochwali ł zawsze Pana  Jezusa 
uchylając czapki, a jak  wszedł  do kościoła, to wszystkim powie
dział : —  Niech będzie pochwalony Jezus Chrys tus  —  umaczał  
rękę  w święconej  wodzie, i uklęknąwszy nachyl ił  g ło w ę  ku ziemi 
mów iąc :  —  Niech będzie pochwalony Przenajświę tszy Sakrament  
te raz  i na wieki, amen. — A za nim zrobi ła  to samo i pani i 
wszystkie dzieci. Po  nabożeństwie szedł  sobie do domu,  a na 
drodze rozmawiał  z gospodarzami to o gospodars twie,  to o chu
dobie,  to o szkółce,  to o biedzie, i dawał  gospodarzom różne 
rady  i nauki, zwyczajnie jak  dobry  pan a do tego  jeszcze m ą 
dry i uczony. T o  też nikt tam we wsi  nic nie robił,  dopóki 
się naprzód pana nie poradzi ł  i o wszystko dobrze nie w y p y 
ta ł ,  a jeźli tak robi ł  jak pan rad z i ł ,  to tam na włos nie ch y 
biło nie i nie wyszło na złe.

Raz  idzie sobie pan na pole, i mówi gospodarzowi J an o w i :
—  Szczęść  wam Boże, Janie! Jak widzę siejecie tatarkę,  

ale jakoś wam się nie dobrze  orze,  bo wy nie chcecie sprawić  
sobie  p ługa żelaznego, jak to u mnie jest. Ot, idźcie do gu-  
miennego Stacha,  a on wam pożyczy mego pługa,  i zobaczycie 
jaka to będzie oraczka po takim pługu.

Pos łucha ł  Jan, bo wiedział,  że pan zawsze na dobre chce, 
a miał  zagony potem, jakby tam nie ziemia ale drobniutki p o 
piół b y ł  na zagonach!  Ale też dał  mu P an  Jezus i ta tarkę jak 
krzaki  nad potokiem, a sypało mu obłożonemi  korcami przy 
młóceniu.

T o  znowu inną r azą  idzie pan na pole, a drugi gospodarz 
w o z i  sobie gnój,  a pan do niego:

—  Szczęść  Boże Jakóbie ,  ale źle kupki k ład z iec ie ! Ja  wam 
ra d z ę  kłaść więcej,  bo to jedna robota  a czasu szkoda,  a p o 



tem zaraz rozrzuc ie  gnój i p rzyorać  i średnio posiać, a da Pan 
Jezus dobry  zbiór. Ot, idźcie do mego Stacha,  niech wam da 
dobre widły ,  aby to  zrobić jak się pat rzy.  Może i bron wam 
pot rzeba,  to wam pożyczę.

Pos łuchał  Jakób jak pan rad z i ł ,  a było  żytko jak  las na 
drugi roczek, a dało z kopy aż po pó ł to ra  korczyka .  Bo juźci 
nie pan urodzi ł mu takie żytko,  tylko Pan  Jezus,  ale dobre 
słowo i dobra rada drugiego,  to także wiele znaczy.

Raz  znowu się wydarzyło ,  że się pokłócili  sierdzisto Antoni 
z Szymonem, i nuż Antoni gazda  do dworu bieży jak  zaperzony 
kogut , ani się nie pozapinał  ani rozczesa ł  g łow y ,  ani butów nie 
o ta r ł  z prochu,  a szedł  tak gniewny,  że przed nikim ani P an a  
Jezusa nie pochwali ł,  ani czapki przed męką Bożą nie uchyli ł  i 
sunie prosto do dworu,  a pan stoi i pat rzy.  Antoni sie t rzęsie 
i g a d a :

— P ro sz ę  pana, co ten Szymek ze mną wyrabia!  Ta ć  to 
opłakana każda moja g o d z in a !

A pan mówi do niego:
—  Widzicie Antoni, że źle robicie, bo juźci przychodzicie 

do mnie, a naw et  Pana  Jezusa nie pochwalicie. Widz ia łem na
wet ,  żeście czapczyny waszej nie uchylili przed męką Bożą, 
k tó rą  ja dla was i dla mnie pos tawi ł ,  abyśmy razem chwalili 
Boga.  T o  źle mój Antoni, takim gniewem nic się dobrego nie 
robi. Zresz tą ,  wy gospodarz  nie zły, czemuż przecie nie weź
miecie co lepszego na siebie, j ak  idziecie czy to do dworu,  czy 
do kuma, czy do kościoła świętego,  boć wiecie ,  że tak was 
piszą, j ak  was widzą.

Antoni, już udobruchany,  p rzeprasza  i dziękuje, i gada 
sobie:

— Jużto,  co pan powie,  to  święta prawda.  Jużto my p r o 
s tacy powinniśmy się wszystkiego uczyć i w kościele i we dwo
rze  u dobrego pana. —  I pożegna ł  się i w r aca ł  do domu, a 
pan w o ła ł  za nim:

—  Mój Antoni! tylko bez gniewu i obrazy Bożej!  T rz e b a  
p o d a r o w a ć ,  zapomnieć, a nigdy się nie gniewać od rana aż do 
nocy,  ani nie lęgać do snu z gniewem.

I było cicho i zgoda między Antonim i S z y m o n e m !
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A znowuć raz  idzie pan p r z e z  wieś, a tu w jednej chału- 
pinie p łaczą  aż się zanoszą.

— Co tam tak iego?  — pyta pan.
A  dziewcze małe  mówi:
— Nasz tatuś młócili i nagle ich z a m r o c z y ł o ; cepy im

wyleciały z rąk  i upadli na znak i skaleczyli sobie strasznie
g ło w ę ,  a matusia nie wiedzą co począć,  bo ledwo my się do- 
krzysili  tatusia.

W i ę c  dobry pan wlazł do chałupiny,  pochwali ł Pana J e 
zusa, p rzywi ta ł  wszystkich pięknie, obej rzał  chorego i zaraz 
pos ia ł dziewczynę do dworu do pani, to po ocet mocny,  to po 
lód, a sam kazał  ludziom przynieść zimnej czystej wody i obmyć 
biedakowi g ło w ę  i mokremi szmatami obwijać, aby mu nie spu
chła i nie urósł  jeszcze większy guz od uderzenia. Oj, leżał  i 
s tęka ł  biedny chłopisko i by łby  długo ch o ro w a ł ,  gdyby  nie 
dwór.  Ale gdzie są ludzie dobrzy i p rzy  kościele i na wsi i 
w e  dworze ,  to tam nie długo eo kogo boli, bo dobrzy ludzie 
nie dadzą ;  a choćby tam eo kiedy Pan  Jezus  spuścił  na kogo 
na próbę  j a k ą , to go zaraz ludziska dobrzy zasłonią rękami, 
odwiedzą, zlecą się do ra$u, popłaczą  razem, poratują,  a na 
drugi  dzień je s t  tak,  jakby wczora nic nie było złego.  I tak 
też być powinno wszędzie,  a osobliwie na wsi, bo tam ani d o 
ktora ,  ani cyrulika nie ma, tylko ksiądz, pan i chłopi.

Otóż wyl izał  się i ten biedaczysko, a jak tylko wstał ,  to
naprzód poszedł  do kościoła świętego,  klęknął  przed ukrzyżowa
nym Panem Jezusem,  zmówił  uczciwie paciorek, uca łował  nóżki 
i rączki  Panu Jezusowi i włoży ł  t rojaka do skarbonki dla sierót,  
a potem poszedł  do oł tarza  Najświętszej Panny,  pomodl ił  się i 
podziękował  za przyt rafunek i za wyzdrowienie,  Ale wychodząc 
z kościoła pomyśla ł:

—  Ta ć  to mię i dobry nasz pan i pani ratowali!  i kto wie 
coby było zemną, gdyby  by ł  Pan  Jezus nie przyprowadzi ł  szczę
śliwie pana naszego do mej chałupiny. — 1 wróc i ł  nazad do o ł 
tarza,  klęknął  znowu i zmówił  paciorek święty za zdrowie pana, 
pani i ich dzieci ,  uca łowa ł  ziemię w koście le ,  a idąc gadał  
s o b i e :
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— Mój Boże!  jaki  to dobry  P a n  Jezus kiedy nam dał  tu 
na wsi takiego pana i taką p a n i ę ! Nierazby człek marnie zagi
nął ,  gdyby  nie by ło  pomocy i ratunku ze dworu naszego!

I wróciwszy  do domu w y b r a ł  się do dworu,  aby sam na 
sam podziękować panu i pani. Ledwo minął mękę  Bożą, a tu 
pan go zobaczył  i uradowany idzie do niego i m ó w i :

—  Chwała Bogu,  żeście już  wstali, bo to najlepiej aby nikt 
z nas nie chorował .

A chłopek  się skłonił i uca łował  rękę  pańską i gada:
—  Juźci Pan Jezus zesłał  na mnie to  nie dobre,  ale mię 

według  swego miłosierdzia znowu podźwignał ,  a pan też r a t o 
w ał  mię jak b ra t  brata — i czemże ja też odpłacę  za  t o ?  —  
i rozp łaka ł  się wdzięczny chłopek,  a pan do niego r zecze :

—  Mój ojcze!  jakbym ja chorował  lub kto w moim domu, 
to wyście  powinni mię r a to w ać ;  a jak z was kto zaniemoże, to 
znowu ja was poratuję,  boć tak każe Pan Jezus,  bośmy dzieci 
jednej  ziemi i bracia  między sobą jako Chrześcijanie i Polacy.

A chłopek na to z p łaczem odpowie:
— Oj, prawda panie! wszyscyśmy biedacy i rolnicy, wszy

stkim nam jedno dolega, dla wszystkich potrzeba nam lepiej, 
aby się raz zmiłował  nad nami Pan  Jezus i Panna Najświętsza! 
— A gdy to mówił , w łoży ł  rękę  do kieszeni i dobył  gomółkę  
sera,  i podał  panu z wielką nieśmiałością mówiąc:

—  W e ź  też pan choć tę  odrobinę odemnie chudaka, bo 
czemże mogę ja panu podz iękować?  Niech to Pan Jezus mi ło
sierny odpłaci  tyle dziesięcioro! Ja się choć co niedziela p o 
modlę za pana i jegomości  dzieci,  aby wam dał zdrowie i aby
śmy zawsze tak szczęśliwie z sobą żyli, i jeden drugiego  r a 
towali.

Na to powiedział pan:
—  Widzic ie  ojcze, ja nie powinienem tego  brać  od was, 

bo co jeden dla drugiego zrobi dobrego,  to powinno być z serca 
i darmo zrobione, tak każe Pan Jezus. Zły to ten człowiek,  
k tó ry  dla zysku tylko robi, k tó ry  szuka tylko zarobku i chleba 
powszedniego,  a nie robi nic dla duszy swe j ;  k tóry  bierze za 
wszystko go tow ą zapłatę od ludzi, a nie chce od Pana Jezusa 
mieć na tamtym świecie zapłaty za to. A dobry  ten, k tó r y  nie



pat rzy na zapła tę ,  ale robi eo tylko może i bez zapłaty,  i p ra 
gnie zapłaty za to od samego Pana  Jezusa. Ale widzę ja ,  że 
w y  mi to przynieśli z wdzięczności,  to przyjmuję.

I wziął  pan gomółkę  sera,  a w oczach zakręci ły mu
się łzy,  bo widział to, że chłopek poznał ,  ile dobrego  mu pan
zrobił.

Aleć dobrze to mówią ludzie:  Go mnie dziś, tobie jutro.
T y  dziś chory a ja zdrowy,  a jak znowu jutro będzie? T y  dziś
bogacz  a ja biedny, a co będzie z nami za tydzień albo za
r o k ?  T y  mię dziś potrzebujesz,  a j a  ciebie będę pot rzebował  
ju t ro  jeszcze prędzej .  Boć to zawsze robi  Pan  Jezus na to tak, 
aby ludzie się kochali,  aby jeden pot rzebował  pomocy drugiego,  
aby każdy uważa ł  dobrze ,  że coś z ł ego  i j ego  spotkać może. 
I wiedzą też ludzie, że przed chorobą i śmiercią, to ani cesarz, 
ani król,  ani pan, ani chłop nie obroni się nigdy. Otóż r o z c h o 
r o w a ł  się i dobry  pan w Pakówce.  Zaraz dobrzy  ludziska zbie
gli się do dworu,  nawet  z pola od roboty  przylecieli i obstąpili 
dwór ,  a p łaka ł  tam niejeden,  bo mu się setny żal z robi ł  pana 
i pani, k tóra  biedaczka chodziła  po pokoju i ocierała sobie łzy  
białą chusteczką. P ła k a ły  tam i dzieci pańskie, i sam ksiądz 
siedział smutny ko ło  łóżka  pańskiego,  a starsi chłopi coś mię
dzy sobą pogadali,  i nuż do pani m ó w ią :

—  Niech się jejmość nie trapią tyle,  bo przecie Pan Jezus 
nie weźmie nam tego  pana, k tóry  b y ł  ojcem dla nas. My sobie 
tu uradzili , że gromada cała wszystko porobi  na polu i zwiezie 
i dopilnuje, abyście państwo nie mieli szkody żadnej.

I poszli do księdza i pyta ją:
—  Niech nam też jegomość powiedzą ,  co też to będzie 

z panem naszym?
A ksiądz na t o :
—  Dobry  Pan Jezus dla nas wszystkich! Umie zasmucić, 

ale umie i pocieszyć. Oto zwołajcie tu wszystkich ludzi, po- 
klękniemy razem i pomodl imy się do Pana  Jezusa o zdrowie na
szego pana i brata.

I poklękli to w s ieni ,  to w pokoju ,  to na dworze  po 
pod oknami, a każdy z łoży ł  r ęce  i pa t rząc  do nieba mówił  za 
ks iędzem:
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—  O miłosierny Panie Jezusie!  daj też  jeszcze zdrowie 
naszemu dobremu panu ,  bo cóżbyśmy tu bez niego robili? — 
A najwięcej p łakał  i modli ł się t e n ,  który  niedawno przyniósł  
w kieszeni gomółkę  sera zdrowemu panu. On nie ods tępował  
we dnie i w nocy chorego  pana, on sam jeździ ł  to po doktora 
do miasta, to z listami do bliskich d w o r ó w ;  a gdy  się panowie 
pozjeżdżali i coś  między sobą mówili,  to ten chłop ocierał  so 
bie rękawem łzy,  bo mu się zdawało,  że oni gadają już o śmierci 
pana, i potem py ta ł  ich:

—  Powiedzcie  mi też panowie, czy nasz pan ma już umie
rać  koniecznie?

Na to mu mówili panowie :
—  Nie płacz o jcze ,  nie; nasz dobry pan jeszcze w y z d r o 

wieje, da to  Pan Jezus.
A gromada jak sobie powiedzia ła ,  tak zrobiła. W  polu 

dopilnowano roboty,  każdy chętnie robi ł ,  bo gdzie tyle rąk  
życzl iwych stanie do roboty,  tam i Pan  Jezus b łogosławi  r o 
botę ,  boć on sam tak każe ludziom dbać i stać jeden o d r u 
giego. A chłopek co ser  przyniósł ,  by ł  tak jak s t różem koło 
d w o r u ,  to chodził  po sadzie i pilnował sadu, to w yb ieg a ł  na 
pole i pa t rzy ł  co tam gromada robi ła ,  a potem g ada ł  to z ucie
chą pani i panu, to za j rzał  do gumna,  to do stajni, to o b c h o 
dził  dwór  do okoła,  a czasem gdy mu pani kazała pójść zaj- 
r zyć  i do chałupiny swej, to pros to  pobiegł  pod kościół  i tam 
się modlił.  A o cóż on p r o s i ł ?  W ie  to dobrze Pan  Jezus  i 
wysłuchał  może jego  prośby,  bo nie d ługo obaczył  się pan, i 
znowu by ła  radość we wsi, i by ło  w gromadzie dobrze,  bo 
g romada  t r z ym a ła  z dworem i kościołem jak  t rzymają dzieci za 
rękę ojca i matkę, gdy poczynają chodzić po świecie Bożym. 
1 jes t  tam w tej gromadzie  do dziś wszystko dobrze, bo ksiądz 
prowadzi  gromadę  do dobrego ,  a pan z gromadą robią co tylko 
mogą  dla swego  dobra i szczęścia.

Niech im tam b łogos ławi  tak nadal sam Pan Jezus,  a innym 
gromadom niech dopomoże,  aby tak samo robiły.

Ks. Wojciech s Medyki.
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Jak zrobić % dzikiej ziemi urodzajną rolę.

Posłuchajcież  dalej jak to można z piasków zrobić u r o 
dzajną ziemię.

Pew ne  miasto otaczały wielkie piaski, któremi  wiat r mio
t a jąc ,  zasypyw ał  u l ice ,  a nie dozwalał  nigdzie ani jednego 
ogródka  założyć.  Mieszkańcy miasta tego przykrzyl i sobie owe 
piaski, ale nie myśleli o ich zatamowaniu. P ew n eg o  razu p rzy
szedł  do tego miasta podróżny,  k tó ry  s łysza ł  skargi  mieszkań
ców na piaski. Idzie do przełożonych i prosi,  by mu miasto 
darowało  te  piaski i dozwoli ło wszystkie z miasta uprzątać 
śmieci i gno je ,  za co p rzyrzek ł  piaski wst rzymać.  Zdziwieni 
przełożeni  żądaniem podróżnego,  najchętniej na takowe p r z y 
zwolili, a wydziwić się nie m o g l i : że nawet  zapłaty nie żąda 
za czyszczenie miasta, k tóre ich przedtem wiele pieniędzy ko
sztowało.  Podróżny kupił konia i dwukolriy wózek z pudłem 
do gnoju i uprosił  chróstu z miejskiego boru. Chrós tem zag r o 
dził mały  kawałek  piasku za miastem, wózkiem zaś wywozi ł  
codziennie śmieci ,  bło to  i mierzwę na ogrodzony piasek, śmie
chem i szyders twem mieszkańców od pracy odwieść się nie d a 
jąc .  Chociaż piaski przez chrós t  w ogrodzenie j e g o  się sypały 
i zwieziony gnój zarzucały ,  zwozić go jednak nie przes tawał .  
P o  zimie zasiał na wymierzwionym piasku pietruszkę i inne na
siona, k tóre często wodą skrapiał .  Na gęsto zasilonym i często 
zwilżanym piasku pięknie warzywo wyrosło ,  k tóre  d rogo  sp rze 
da ł  w mieście niemającym żadnego ogrodu.  Mierzwę zaś wciąż 
z ulic i podwórz  na piasek w y w o z i ł ,  a chróśeiany p łot  co rok 
dalej posuwał .  Sp rzę t  mial  co rok  lepszy i obfitszy, k tóry  d o 
skonale w y nag rad za ł  jego pracę.  Przychodzień kupił sobie wię
cej koni i wózków z pudłami do zwożenia z miasta śmieci,  
mierzwy i błota. Zasiał pes tek ,  z k tórych  wkró tce  doczekał  
się pięknych szczepów, s łużących mu do założenia wielkiego 
sadu. Wreszc ie  wybudował  sobie piękny dom, a na ca łych p ia 
skach za łoży ł  ogrody ,  k tóre tysiąckrotne  jemu i jego następcom 
przynosi ły  owoce za podjętą pracę  i t rud,  a miasto nie tylko 
od zaspów piasku uwolniły, ale pięknie je nawet  p rzyozdo



biły i mieszkańcom ku wygodz ie  i przyjemności  wśród lata 
s łużyły.

Zastanówmy s ię ,  w jak różny sposób kawałek  nieużyte
cznego piasku, np. w bliskości wiejskiej zagrody,  p rzem ysłem i 
pracą zamienićby można na kawałek  ziemi użytecznej. W ł a ś c i 
ciel piasku nie chcąc,  aby mu tenże zasypywał  dobrą  ziemię, 
zasadzi na nim brzózki , topole lub wierzby.  Głęboko wkopane 
drzewka,  a jeszcze kiedy im się podłoży pod korzenie nieco 
gliny lub gnoju ,  prędko urosną, piasek wstrzymają,  na k tórym 
w cieniu pod drzewami t rawa się puści. Będzie więc miły chłód 
dla bydła lub owiec,  t rawa dla gęsi,  a i d rzewo z czasem po
żytek przyniesie.

Kto inny zamiast dzikiem d r z e w e m , obsadzi łby piasek wi
śniami i trześniami, a oprócz powyższych  korzyści ,  miałby j e 
szcze owoe.

Może ktoś inny zwiózłby wszystek świeży perz z pola, i 
p rzyora łby  go na owym kawałku piasku. P e rz  gęs io  położony 
u t rzymywałby  wilgoć,  rós łby  i niedługo okry łby  piasek zieloną 
t rawą.  Pozyskałby  właściciel z nieużytecznego piasku pas twi
sko, a z czasem, g d yb y  perz i t rawa głęboko piasek p rzeros ły ,  
pozyskałby łąkę.

Może inny kto nawiózłby  na piasek g rubo  g ruzy  ze s ta 
r e g o  budynku,  gliny, darniny z wykopanych lub odnowionych 
rowów,  poskrzybków z podwórza i t. p. ,  a obróci łby piasek 
w  jędrny, żytny grunt .

A jakiż skutek w ywar łaby  glina na piasek? —  jaki darń,  
gruzy ,  poskrzybki  lub ślam ?

Kto ma w podwórzu gnojowicę,  do której  gnojówka ścieka, 
może gnojówką z piasku użyteczną ziemię zrobić. Niechaj 
uszykuje na półwńziiu beczkę ze szpontem do gnojówki ,  od 
szpontu na wózku niech urządzi deskę z rowkami,  potem nie
chaj wywozi  gnojówkę z gnojownicy na piasek, a polawszy go 
dobrze,  obsiać powinien świeżo skropiony piasek rozmaitemi g a 
tunkami t rawy,  zmięszanemi z kostrzewą i żytem, i potem przy- 
orać. T r a w y  szybko i pięknie powschodzą-  ażeby zaś nie po- 
scbły  dla braku żywności, skropić j e  znów t rzeba gnojówką za 
miesiąc. Tak  zrobić ma jeszcze raz  i drugi,  a w przysz łym
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roku powtórzyć  tę  pracę. Podjęta  praca  sowicie się w y nag ro 
dzi, bo na skrapianyeh tym sposobem piaskach najpyszniejsza i 
najżyźniejsza powstanie  łąka.

i  ® I  1
Ignacy Ślusarczyk. W ydrukow ali

śm y w przeszłym  numerku „P ieśń  
do Pana B oga", a nie napisaliśm y  
kto ją  to tak pięknie do składu z ło 
żył. Owóż złożył ci ją  Ignacy Ś lu 

sarczyk, co je s t  parobkiem do wołów  
w Pisarach, niedaleko Krakowa, a 
człow iek to serdeczny i takiej ci już  
natury, że jak jeno coś mocniej za 
serce go chwyci, to mu się potem 
samo tak, czy żałośnie czy wesoło 
w dźwięcznej śpiew ce w yleje. N ie 
kończył on tam żadnych szkół w y
sokich, a sam o sobie napisał pod 
jedną śpiew ką: Ten co to pisał,
m ało nauki w yssa ł; aleć przecie jak 
się trafi, umie Diejedno sobie i lu
dziom przeczytać, umie też i piór
kiem  na papierze spisać, jak mu się  
co pięknego wyśpiewa. A  oprócz 
tego, że  układa i spisuje pieśni na 
chwałę Bożą, to spisuje też i inne 
na pożytek i naukę ludziom , żeby 
w iedzieli jak sobie w czem  poczy
nać, czyto przy wyborach na sejm , 
czy w obec różnych złych plotek na 
panów. W idać w nim człowieka  

poczciwego i bogobojnego, coby chciał 
w e w szystkiem  pięknie i zgodnie 
ręka w rękę, za które to dobre ser
ce pewnie mu Pan Jezus stokrotnie 
tu na ziem i i w niebie odpłaci.

Poczciw e i  pobożne dziewczątku. 

W e wsi Uhrynowie w Żółkiewskiem, 

prawie ci już w sąsiedztw ie onej

® & G
części polskiej ziem i co nam ją  M o
skal wydarł, czytają też ludzie, a 
już co najbardziej dzieci z tego tu 
papierzanego D zw on k a; co im niech  
będzie na pochwałę, bo każdy jest 
pochwały godzieD, kto o głow ie i o 
sercu pamięta, a w m yśli Bożej i 
na pożytek ludzki nie w jednem  
ośw iecić się pragnie. Juźci to, m ó
wiąc prawdę, bardzo się do tego w 
Uhrynowie przyczyniają panienki ze  

dwora, bo nietylko że ludziskom  
użyczają Dzwonka, ale bywa nieraz 
przeczytają skorem sercem  to i owo, 
jeś li tylko widzą ciekaw ość i praw
dziwą chęć do słuchania. T oć też  
dzieci ze wsi tak się serdecznie do 
tych panienek przywiązały, że jak  
raz trafiło się młodsza z nich bar
dzo zaniem ogła, a strapiona pani 
postanowiła sobie na uproszenie 
zdrowia dla córki pójść pieszo do 
S ok ala , do cudownego obrazu M atki 
B o sk ie j: to cztery co najpilniejsze
dziew czątka, wyprosiły sobie u pani 
żeby też i one na tę intencję razem  
z nią do Sokala  pójść m ogły, Juźci 
że pani zezw oliła, i nawet serdecznie 
rada tem u była , a widać i Pan Bóg 
bardzo w dzięcznie przyjął tę  ofiarę, 
bo młodsza panienka przyszła wnet 
do zdrowia, a teraz z podwójną pil
nością krząta się wedle oświecenia  

tych poczciwych dziew czątek, D o 
pomóż B o ż e !

W ydaw ca odpow iedzialny za red ak ey e : E . W in iarz ,



11, P a ź d z i e r n ik a ,

W ychodzi we Lwowie 
eo 10 d n i , to jest 

1. 11. i 21. każdego 
miesiaca.

Nr. 11. 
1861.

K osztu je  roczn ie 
z p rzesy łk a  pocztow y 
2 złr. w. a., półrocz

n ie  1 z łr. w . a.

B oga, dzieci, B oga trzeba ,
K to chce sy t być sw ego chleba.

Święty Ja n  Manty.
Niedaleko za Krakowem leży miasteczko Kenty,  a w  niem 

mieszczanie , co to żyją z roli i zarobku codziennego.  Ileż to 
tam było lu d z i , ile ich tam w y m a r ł o ! a przecież do dziś nie 
mówią ci w Kentach o nikim tyle d o b r e g o ,  co o jednym c z ł o 
wieku,  który by ł  biednie urodzony,  biednie się w y c h o w a ł ,  a 
w końcu poszedł  po śmierci do wysokiego nieba i j e s t  świętym. 
A tym świętym jes t  św. Jan Kanty, tak zwany od miejsca 
urodzenia.

W  Kentach żyli wszyscy mieszczanie pobożnie —  nosili 
stroje polskie ,  zwyczajnie jako ludzie zrodzeni na polskiej ziemi 
i ochrzczeni  w polskim kościele. W  ich domach poświęconych 
by ł  ten zwyczaj  pobożny,  ż,e w izbach przy drzwiach wisiało 
naczynie z święconą w o d ą ,  i każdy maczał  sam pa łce ,  kiedy 
wychodzi ł  z izby i szedł  w drogę  albo do roboty  na pole i 
żegna ł  się pokornie. A zaraz pod oknami s ta ł  s tó ł  z ukrzyżo
wanym panem Jezusem , a co pią tek wieczór  s tawiała tam g o 
spodyni świecę i ta się paliła przez noc na chwałę  bożą ,  a do
mownicy klęcząc odmawiali litanię do imienia Jezus. Nad łóżkiem



-  182 -

wisiał  obraz Najśw. Panny Częs tochowskie j , a p rzed  nim znowu 
co sobota zapalała gospodyni  lampę,  co ją  sama masłem nalała, 
i ta się świeci ła  całą noc, a domownicy odmawiali  tam klęcząc,  
litanię do Najśw. Panny i „pod Tw oją  ob ronę” . Na ścianach wi
siały obrazy św. W ojc iecha ,  św.  J a c k a ,  św. Jadwigi  i św. Ku-  
negundy,  albo obrazy królów po lsk ich , co sobie zasłużyli na 
dobre  wspomnienie. Jak przyszło święto j a k ie ,  to szło tam 
wszystko do fary, jedni rano do śpiewania pieśni pobożnych,  
drudzy później na mszę św., to na nieszpory,  a po nabożeństwie 
rozchodzili  się do domu albo do ch o ry ch ,  albo do sąsiada do
b r e g o ,  gdzie sobie czytali żywot  pana Jezusa albo święte p i 
s m o ,  lub sobie rozpowiadal i dawne i nowe dzieje, to o Krako
wie ,  to o królu sw o im ,  o królowej  i różnych wypadkach,  a p o 
tem wieczór po A nio ł -pańsk i  wracal i do domu. To  też niejeden 
podróżny,  przechodząc przez rynek mias teczka ,  mówił  sobie :

— Mój Boże!  jakito pobożny lud tu siedzi! ani pijatyki, 
ani krzyków,  ani próżniactwa nawet  we świę ta ,  a wszystko p o 
rządnie ubrane i poczciwe , aż miło popat rzyć i pogadać z niemi.

Otoż między lakierni ludźmi w mias teczku Kentach żył  s o 
bie także pobożnie i uczciwie jeden mieszczanin , któremu na 
imię było  Stanis ław,  a żonie jego Anna. U niego tak samo 
świeci ły  się lampy albo gromnica przed obrazami świętemi, od 
niedzieli do niedzieli p racował  ochotnie to za warsztatem , to 
w o g ród k u ,  a co wieczór  śpiewał  w domu przy robocie pieśni 
pobożne ,  a znowu nad świtaniem odśpiewał  godzinki ,  a g d y  11 

fary dzwoniono na Anioł  - p a ń s k i , to sobie wsta ł  od warsztatu,  
poszedł  przed obraz Najśw. Panny i tam zmówił  t r zy  p o z d r o 
wienia anielskie, p oca ło w a ł  obraz i siadał do roboty,  albo szedł  
na ry n ek ,  aby co k u p i ć ,  s p r z e d a ć ,  a b roń  tam B o ż e ,  kogo 
na g rosz  okpić  lub zedrzeć.  A gdy  kto p ros i ł ,  aby mu p o m óg ł  
s ta rgow ać  albo p rzedać ,  to zaraz zrobi ł  za darmo,  doradził,  
p o g o d z i ł ,  a tak wszystko pięknie i u czc iw ie , że go znano w oko
licy i mało tam kto bez niego co kupił albo sprzedał . W  jego 
domu nie było  najmniejszej obrazy bożej ,  ani przezwisk ani o b 
mowy,  ani śmiechów n iepot rzebnych,  a po robocie t r zy m ał  
w ręce  święte  pismo i czyta ł  i opowiada ł ,  a znał  żywot  pana 
Jezusa na palcach i umiał  opowiedzieć ,  gdzie każdy apostoł  na-
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uczał  i jaką  śmiercią zginął.  W  święto szedł  do kościoła, 
ubrany w długą kapotę z b ia łego sukna i opasany pozłacanym
pasem ,  trzcina d ługa  w ręk u ,  a czapka z b ia łego baranka ,  a
prowadzi ł  p rzy sobie małego ch ł o p a c z k a , co go matka uczesała,  
umyła i us troi ła po mieszczańsku. Szed ł  sobie chłopczyk do 
fary, a ludzie widząc g o , gadali między s o b ą :

— Jakie też to ciekawe to dziecko!  Z ojcem już śpiewa
zawsze różaniec , gdy  ojciec siedzi w ławce  i odczytuje ta je 
mnice,  to i ono coś czyta sobie i s ta łoby to podobno cały dzień 
w kościele.

A znowu jeden mieszczanin rzeknie :
— To  ojciec i matka nauczyli go sami t ego  wszystkiego.  Jużci  

ojciec i matka  p ob o żn i ,  to i dziecko takie.
A znowu kobieta jedna  p raw i :
— Oj moiściewy ! a toć to bardzo pobożne ono maleństwo! 

Go pią tek wieczór  odmawia sobie pod krzyżem pańskim litanię 
do imienia Jezus ,  a znowu co sobota  śpiewa litanię do Najśw.  
Panny i p rzeróżne pieśni ,  a ojcowie klęczą z niem i odpowia
dają mu na każde s ł o w o :  Zmiłuj s ię ,  lub módl się za nami!

A inny z gromadki  w ten sens się odezwie :
— T o  maleństwo co dzień rano je s t  p ierwsze pod drz wiami 

u fary, a gdy  kościelny o tworzy  b r a m ę ; to ono klęczy i modli 
się a zawsze koło oł ta rza  pana Jezusa ukrzyżowanego,  i zawsze 
o coś p łacze  w kościele i o coś prosi.  To  samo w idać ,  g d y  
przechodzi koło bożej m ę k i ,  zawsze głowinę nachyla,  jeśli może 
dos tać ,  to całuje obraz  święty,  a jeśli nie dostanie, to całuje 
drzewo figury i ziemię koło n i e j , a zawsze coś mówi po cichu, 
albo modlitwy jakie ,  które go matka wyuczyła .

Na to nadszedł  sam kościelny i us łyszawszy,  o czem to 
ludzie gada l i , sam rzecze :

— T o  wszystko p raw da  co mówicie!  ale moiściewy, co to 
będzie z tego  ch łopczyka!  Ta ć  to nie zje samo śniadania , tylko 
go przynosi co dzień pod farę i da dziadowi j a k i e m u ,  a jeśli  
ma grosik j a k i , to go zaraz kładzie do skarbonki pod krzyż 
pański ,  a widziałem s a m ,  jak  to biedactwo płakało,  że nie mo
g ło  nic dać dziadowi kulawemu , k tó ry  wyciągał  r ękę  i prosił 
ludzi o ja łmużnę.

#



A  znowu ktoś inny dodał :
— A gdybyście  wiedziel i ,  jak ono żyje w dom u?  Zawsze 

z ojcami śpiewa i modli s ię ,  a potem znowu samo dla siebie 
mówi koło pościeli pac io rek ,  a gdy go of iaruje,  to podnosi 
oczka do n ieba ,  składa rączki  na p ie rs iach,  i tak klęczy a klę
czy, a łezki mu kapią z oczek jakby ziarnka grochu.  Po tem się 
schyla,  całuje z iemię ,  a gdy  się ma kłaść  s p a ć ,  to żegna sobie 
t rzy  razy pościel ,  całuje k rzy ży k ,  co mu matka na szyjce za 
wies i ła ,  i kładzie g łów k ę  na zrobiony krzyż na poście l i ,  a z ło 
żywszy rączki na piersiach,  zasypia to biedactwo jakby aniołek
milutki. W e  dnie to ani znać tego w d o m u , takie c i c h e , potulne, 
pos łuszne ,  a ciągle coś czyta w ks iążce ,  która zawsze leży na 
stole koło k rzyża pańskiego.

I tak gadając o synku Stanisława pobożnego ,  weszli do 
ta ry  i widzieli t a m,  jako S tanis ław przewodzi ł  w b r a c t w i e ,  a 
synek jego s ta ł  przy nim i śpiewał  cieniutkim głos ikiem,  aż się 
roz lega ło  po kościele. I po nabożeństwie obstąpili ludzie Stani
s ław a ,  a każdy w te  s łow a  do n iego :

— Hej S tan i s ł aw ie ! to dziecko to skarby w ie lk ie , jeżeli 
takie pozostanie do śmierci ! — i głaskali synka po g ł o w i e , a 
ojciec uradowany rzeknie:

—  P raw d a  t o ,  że życie nasze w rękach bożych,  ale jak
się kto pilnuje za maleńkości ,  to mu pan Jezus da i s tarość
niezłą. Jak rodzice dopilnują a źli ludzie nie p o p s u ją , to dziecko 
wychodzi  na ludzi, — I wróci ł  Stanisław z synkiem do domu , a 
wtedyto matka Anna ca łowała  Jasia , co im sprawi ł  tyle uciechy 
i nadziei. I ojciec dbały o synka ,  t a k ' d o  matki mówi:

— Trzebaby  nam pomyś leć ,  eo dalej robić z tym chłop-
czyną. Bośmy go w domu nauczyli co można,  a dobrzy ludzie 
niech go uczą dalej chwalić Boga i robić ludziom dobrze.

A matka na t o :
—  1 cóżmy poradzimy na to ? Nie ma o czem dać do

szkoły,  a tu oprócz Jasia są inne s ieroty w domu.
—  Pójdzie sobie Jaś do Krakowa — rzeknie S tanis ław —  

tam jest król  nasz J a g i e ł ł o . co to fundował szkoły wielkie i 
różne dał  fundusze na szkoły i na pilnych uczniów; on tam nie 
z g i n i e , tam są lepsi i pobożniejsi od nas. f odwiózł  ojciec Jasia
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do Krakowa! Jaś nie zagiuął  tam,  bo wtedy byli pobożni i m i 
łosierni  królowie i pany, chłopy i mieszczany,  wszystko szło 
ręka w r ę k ę , j akby  wszyscy mieli jedną myśl w g łowie  pobo-  
żną i jedno miłosierne  serce  w  piersiach. I biedny nie zaginie, 
jeżeli chce być dobrym i natrafia na dobrych.  Jaś z Kent  miał  
tylko jedną  kap o tk ę ,  jedną parę butów i t rzy  koszulek, jak go 
ojciec przywiózł  do K rakowa ,  n i e r a z  pob iedował ,  nie raz  spa ł  
na gołe j  ziemi,  nie raz przecierpia ł  du żo ,  ale kto pana Jezusa 
miłuje ,  temu tam nic nie zaszkodzi ,  a pewnie dopnie swego.

I Jaś przesiedział  o wodzie i g łodzie  i uczy ł  się i modlił,  
a latka mu p łynę ły  cicho ; doszedł  do t e g o , że m ó g ł  drugich 
uczyć, a jak z łoży ł  jaki g ros ik ,  to sobie pomyślał :  —  Poszlę do 
domu biednej matce, aby miała sprawić za co koszulkę dla s io
s try lub mniejszego mogo braciszka — i zrobi ł  tak. Doczekali się 
rod z i ce ,  że Jaś ubra ł  się w sukienkę kapłańską i przyjechał  o d 
prawić pierwszy raz  nabożeństwo.

A wtedy szeptali ludzie do siebie:
—  A co nie mówiliśmy, że z tego  chłopca będą ludzie! 

U czy ł  się j a k o ś ,  świat  mu d o p o m ó g ł ,  pan Jezus pob łogos ławi ł  
i ot jes t  księdzem !

I by ło  nabożeństwo u fary w Kentach,  gdzie to Jaś z oj
cem różaniec ś p i e w a ł , a teraz b łogos ławi ł  on r o d z i c o m , że mu 
dali dobre wychowanie ,  b łogos ławi ł  on mieszczanom i chłopom 
i mówił  do n i c h :

—  Dawajcie dzieci do szkoły,  pomagajcie co można ,  a 
dzieci nasze wyjdą na ludzi, jak to ze mną się s t a ło !

Odtąd wróc i ł  ks. Jan do K r a k o w a ,  bo go  powoła ł  król  na 
nauczyciela do szkół. S łysza ł  król o jego pobożności i zrobi ł 
go  za pozwoleniem Ojca świętego kanonikiem. Ale ksiądz Jan, 
choć teraz  bogaty  i kanonik, pomyślał  s o b i e :

—  Jestem synem biednego mieszczanina! zos ta łem księdzem nie 
na t o ,  aby jeść ,  pić i nic nie ro b ić ,  ale aby s łużyć biednym i 
s i e r o t o m , aby się odpłacić Bogu i królowi za jego d o b r o 
dziejstwa.

1 ży ł  ksiądz Jan trzydzieści  lat w K r a k o w i e ! uczył  w szkole, 
p om aga ł  biednym , rozdawał  im suknie z s ieb ie , a p rzy tem p a 
miętał na s łowa pana J e z u s a :
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—  Co biednym uczyn ic ie , to mnie samemu uczynicie !
Tak  by ł  pob o żny m ,  że nietylko się modl i ł ,  ale rzewnie

p ł a k a ł , gdy  widział lub s ł y s z a ł , że kto g rzech  jaki wielki z ro 
bił. On sam nie g r z e s z y ł , bo mówił  sobie tak :

—  Cóż ci przyjdzie z uciechy g rzec h o w e j ,  jeżeli za t o n a  
wieki przyjdzie płakać i smucić się ? Coż ci po wszystkiem na 
ziemi,  jeżeli przez to duszę za t rac i sz?

Aby nigdy nie z łego  na drugich nie m ó w i ć ,  to sobie n a 
pisał na drzwiach czerwonemi li terami:  „ T y ś  tak samo grzeszny 
jak i drugi!  Nie wychodź z domu gniewny,  ani wracaj tu  za
gniewany!  Co tobie m i łe ,  to mów o każdym."

Przed  śmiercią rozdał  wszystko ubogim i oddając  Bogu 
czystego d u c h a , tak jeszcze m ó w i ł :

—  Byłem ubog i ,  niech umieram taki! Dla ranie księdza 
p o t r zeb a ,  aby ludzie płakali za mn ą ,  aby mię ża łowal i ,  aby 
mieli odemnie dobre  nauki i p rzy k ł ad y ,  bo taki majątek popłaca 
u B oga!  Cztery  deski wystarczą  do g r o b u ,  a na tamten świat 
trza pójść z mi łos ierdziem,  jeżeli chcesz mieć od B oga  mi
łosierdzie.

U mar ł  t eż  w Krakowie ,  mając 70 la t  życia. P r z e ż y ł  t rzech 
królów,  bo urodzi ł  się za króla J ag ie ł ły ,  pochował  go z żalem 
i wdzięcznością i ciągle się modlił za tym ojcem s w y m , p rzeż y ł  
i króla W ład y s ław a  Warneńczyka  i opłakiwał  smutną śmierć 
j e g o  od Turków,  a widział też  na oczy, jak wtedy ży ł  w K r a 
kowie królewicz święty K a z im ie r z , a we Lwowie  święty Jan 
z Dukl i ,  j ak  przyjechał  do Krakowa święty Jan Kapistran , i 
pat rzał  się jeszcze na pobożne królowanie Kaźmierza Jagiel loń
czyka. I dał  mu pan Jezus  takie ł a s k i ,  że za życia robi ł  cuda 
różne ,  a po śmierci wzięli święci anieli j e g o  duszę świętą  i z a 
prowadzi l i  do n ieba,  gdzie  króluje i modli się za Polską i P o 
lakami. W ięc  też  prośmy ze łzami tego świętego Rodaka ,  aby 
nas nigdy nie opuszczał.
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I P i e ś ń

flo świętego Jfano M antego.
( N a  n u t  ę j a k  „ B o  z e  d o b r o ć  i “. )

Opatrzny B oże ! z Twej to  św iętej woli 
W ydobyłeś nas z pogańskiej n iew o li!
Z Panem  Jezusem  przyszło objaw ienie,
D la wszystkich ludzi stało się zb aw ien ie!
T ysiąc lat tem u jak się Polska ch rzciła ,
W  tych stronach pierwsza w Boga uw ierzyła ; 
Zdeptała sw oje nieżyw e bałwany,
Przyjęła w iarę , z nią prawo kapłany.
Choć N iem cy pierwej dw ieście Jat się chrzciły,
I w świętej wierze P olskę w yprzedziły,
P rzecież im P o lsk a  dotrzym ała k rok u ,
Co N iem cy w sto la t , P olska m iała w roku.
Jak żyzne łą k i ,  pojone d eszczam i,
T raw ę ślicznem i zdobią kw iatu szk am i:
Podobnie P olskę zaraz na pierw ocie  
Zdobi pobożnych jak i św iętych krocie!
P o m iastach , po w siach były domy b o że ,
B ył tam P an Jezus u ch łop a , we d w orze ,
A  w całym  kraju była św ięta zg o d a ,
B y ł i dostatek , była i swoboda.
Byli pobożni królowie z p an am i,
B yli pobożni m ieszczauie z ch łopam i,
N ie było 2brodni pod niczyją strzechą ,
T aką B óg darzył polski kraj pociechą!
W tedy to z ludźmi warto było pożyć 
W  każdej p ara fji, i tam  kości z ło ż y ć ;
W tedy i K enty, uboga m ieścin a ,
W ydała na św iat pobożnego syna.
O św ięty J a n ie , Kantym nazywany,
Twoja rodzina , to polskie m ieszczau y!
Z domu nic nie m asz, tylko wychowanie ,
Dobre przykłady, dobre nauczanie.
N apełnion wiarą, cnotą i modłami,
Z ostałeś świętym między P o lak am i,
B oś karcił grzeszn e, biedne brał w obronę, 
Okrywał n a g ie , cieszył opuszczone;
Biednej dziewczynie na jej łzy  i łk a n ie , 

Zmieniłeś w mleko czystą wodę w dzbanie;
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A  rozhómików przebrzydłych gromadę 
Wróciłem Bogu przez ojcowską radę.
0  św ięty  J a n ie ,  o lilja czy sto śc i,
T yś dla Polaków  wzorem pobożności !
W  naszym  Krakowie Twoje ciało leży  
U  świętej A n n y ,— tam  lud polski bieży,
1 bU ga ciebie kornemi m odłam i:
S * ię ty  P a tro n ie , przyczyń się za nam i!
Uproś nam biednym boskie zm iłow anie ,
0<nsz łzy  n a sze , skróć prześladowanie;
A b y ś m y  l ep s zy c h  c za s ów d o c z e k a l i ,

I  z T u b ą  razem Boga wychwalali. — Am en.

U ł o ż y ł :  Ks. W ojciech z Medyki.

HISTORJA
o  s i e r o c i e  B o g u ^ m i ł e j ^

Na chrzcinach u wójta Marcina Kościela zebrali się ludzi
ska, a że nie pili ani nie tańczyli,  ho to  te raz  czasy smutne, 
więc jeno gawędzili  i gawędzili ,  jedno wesołe  a drugie nie w e 
so łe  i tak bez końca. Otóż jak się już inni nagadal i ,  tak ci 
j ę ła  mówić Paraszka nie s tara  i nie brzydka  k o b iec in a , a 
w ten sens:

„ T am  podobno aż pod Hrubieszowem,  po wyż nas, a od 
Buga niedaleko, w jednej wsi była kobieta jeszcze nic s t a r a ; 
nazywała  się, zdaje mi się, Maciejowa. Póki mąż jej żył  a był  
wielce sta teczny cz łowiek i uczciwy,  póty o niej nic z łego s ł y 
chać nie było. Bo mąż zawsze naganiał  ją do roboty ,  a od
ganiał  od ka r c z m y ;  jak spotkał  że tam biegła z jajami, czy 
z serem,  to on na nią:

—  A do dzieci! do domu! dam ja ci tu .— Więc  ona, że młoda 
była ,  obawiała się jego, bo jego wszystko było ,  a ona nic 
nie miała.

Mieli dwoje dzieci:  chłopca Iwanka i dziewczynkę Marysię, 
Razu  jednego  pokładli  się s p a ć ; on spracowany tęgo  zasnął , a
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ona wstąpiła idąc z pola do karczmy,  póki on nic wróci ł  i nie 
widział,  i wypiła sobie dwa półkwaterki .  Więc  choć nie była 
pijana, ale też tęgo usnęła ;  a tak się spieszyła położyć,  że ani 
uważała jak  ogień gasi :  że jeno z wierzchu zagarnęła,  zatkała 
babą komin i kontenta ;  bach na tapczan, i zasnęła jak nieżywa. 
Tymczasem kawalątko łuczywa zaga rnę ła  w zarzewie,  i zaczęło 
się pal ić;  g rochowiny suche, w niedobrze zawiązanym gałganie,  
zajęły się od łuczywa i ca ła  baba zaczęła się w kominie pa
lić; od niej zapali ły się w górze  sadze, a od sadzy dach s łomą 
pokryty,  a zwyczajnie wszystko suche zajęło się w momencie. 
A tu niebożęta śpią w izbie i ani wiedzą, że się dach palić z a 
czyna;  zaś z tych g rochowin  i sadzy okrutny się dym i swąd 
w chacie zrobił.  Tylko  Marysia,  jakby ją  Anioł  obudził,  ze r 
wała  się, choć to było dziecko, dopiero t rzy latek miała, i z a 
częła krzyczeć,  płakać i wybiegła  ze swojej kołyski  i c iągnęła 
ojca za nogi. Obudził się ojciec, poczuł  że dym dusi, aż mu 
g ło w ę  zawraca ,  zobaczył  przez okienko, że jakieś świat ło jakby 
łuna. Jak się zerwie ,  jak krzyknie g o re !  go re !  tak i ona się 
zbudziła. Myślał biedak, że to nie u niego og ień ;  chce wybiedz 
żeby lecieć na ra tunek,  aż tu we drzwiach już s łyszy,  że mu 
nad g ło w ą  t rzaska ogień. W r a c a  żeby dzieci i chudobę r a t o 
w ać ;  k rzy cz y :  — ratujcie!  go re !  — Nim się ludzie zbiegli,  
zgorza ła  chałupa ze wszystkiemi rzeczami ,  k tóre  w komorze 
b y ł y ;  a choć s todołę  i oborę uratowali ,  ale tylko drzewo,  bo 
zboże wymłócone miał  w komorze,  a reszta spaliła się. Tylko 
ściany porozrywali ,  żeby się d ruga  chałupa nie z a j ę ła ;  woły  
wyprowadzili ,  a krowa z cielęciem przepadła.  Dość, ża mało 
co o c a l a ł o ; a co najgorzej,  że Maciej ratując dzieci i co m óg ł  
więcej tak się poparzył ,  jak się na niego paląca belka zwaliła, 
że t rzeciego dnia umarł.

Jak Maciejowa sama została z dwojgiem dzieci bez żadnego 
sposobu do życia, tak się zrazu upamiętała. Posz ła  w komorne do 
gospodarza i pracowała;  ale nie długo tego było. Co zarobi ła 
przez  zimę to przędzeniem, to praniem, to i przepuści ła;  a tak 
coraz większy ją do gorzałki  smak brał ,  że już nie mogła  dnia 
bez niej wytrzymać.  A tu na dwoje dzieci nie wystarczało,  bo 
coraz mniej robi ła  a więcej w karczmie siedziała;  bo już  nie
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było  męża żeby ją  napominał  i do domu zaganiał.  Iwanek bie
ga ł  za matką,  ale Marysię j ak  raz  z sobą wzię ła ,  tak musiała
do domu prędko wracać ,  bo dziewczynina tak płakała  a matkę 
ciągnęła ,  że nie mogła  M adejowa jej dać rady,  i już odtąd nie 
b ra ła  jej z sobą.

Razu jednego Maciejowa siedząc w karczmie od samego 
rana,  sprzedała  ostatnią sukmanę,  tylko to co miała na sobie 
pozosta ło.  Iwanek kręci  się koło niej i p łacze ;  prosi jeść, bo
już dwa dni jak go towanego ani matka,  ani chłopak nie jedli. 
Żołn ierze  przychodzili  też do karczmy,  bo szli do Hrubieszowa 
i tam mieli dniówkę. T a k  jeden pyta się:

— Co tak płacze ten ch łopak?  —
A Maciejowa porządnie pijana, jak zacznie narzekać na 

chłopaka,  prrekl inać,  odpychać ,  mówiąc że ona sama nie ma co 
jeść ,  a ten ją męczy,  jak by  ona miała schowany dla niego 
obiad: tak żołnierz zaczął  Iwanka głaskać  a rozpy tywać  się, 
zwyczajnie bawić się jak z dzieckiem, i kupi ł mu bu łkę ;  eh łop-  
czyna kontent, już się j ego  t rzyma,  i plecie mu co umie, bo
miał  lat pięć blisko. Żołnierz się śmieje, kontent także  z niego, 
i mówi do Maciej owej :

—  Ot wiecie co k o b ie to : nie macie co dawać je ść  chłopcu,  
nie lubicie go, sprzedajcie mi go, to ja wyhoduję sobie.

— A dobrze — odpowiedziała pijana Maciejowa — a ileż 
mi dacie? — 1 zaczęli się. umawiać,  i na końcu ta rg  w ta rg ,  i 
sp rzeda ła  go za cztery złote.

—  Ach to nie może b y ć ! — przerwal i  opowiadanie P a -
raszce wójt  i inni. —  To  nie może być, żeby matka dziecko w ła
sne sprzedała!

—- T o  nie matka go sprzedała  — odpowiada  Paraszka  — 
jeno  wódka.

—  Przec ie  nie musia ła  być  bardzo pijana i bez pamięci,  
kiedy się t a rgow ała  —  ozwała się wójtowa.

—  Z a p e w n e ; ale wódka zabiła w niej mi łość do dziecka. 
Ona tylko o tem myślała  zkądby wziąść na wódkę. Zresz tą  j a  
tam nie wiem, jak ona to mogła  zrobić, ale wiem że z r o b i ł a ; 
bo państwo znają dziedziców tej wsi gdzie się to s ta ło — od
powiedziała Paraszka.



— No więc jak  się potem zrob iło?  Czy żołn ierz  zabra ł 
dziecko? Powiedzcie kumo jak  dalej b y ło ?  —  p ros iła  w ó j
towa. A P araszka  tak dalej m ów iła :

„Jak  już przybili ta r g u ,  tak  żo łn ierz  kupił m atce wódki 
w dodatku, zapłacił cz te ry  z ło te  i bierze ch łopezynę, k tóren 
coś widać- zrozumiał, bo zaczął płakać. Ale m atce  nie zabo
lało serce  na p łacz dziecka, wódka w niej serce  zalała. W z ię ła  
cz te ry  zło te  i poszła z karczm y do domu, rada, że będzie 
m iała  za co pić. Jak  w róciła  do domu bez Iwanka, tak zaraz 
zaczęła  p łakać Marysia, a gospodyni się w ypytyw ać. Macie- 
jowa nie śmiała powiedzieć, że sprzedała  w łasne dziecko, jeno 
powiedziała , że go w ziął żołnierz na opiekę i dobrze  mu b ę 
dzie. A jak zaczęli na nią w chałupie w szyscy k rzyczeć, tak  
ona się t łum aczy ła ,  że nie ma go czem żyw ić, że dziewczynie 
z litości gospodyni je ść  daje, a chłopcu n ie ;  ona też go oddała. 
Szczęściem dla Iwanka, dziedzic tej wsi b y ł  dobry bardzo pan, 
p rzy s tęp ny ;  jak się co złego  we wsi działo, zaraz musiał w ie 
dzieć. W ięc  nazajutrz gospodarz  w stąp ił  do karczm y spytać 
się czy praw dę Maciejówa pow iedziała , a dowiedziawszy się jak 
i co, poszedł do dworu i powiedział co się stało. Pan natych
miast p os ła ł  do H rubieszowa do starszego z pieniędzmi i ode
brali dziecko od żołnierza. S ły szę  jak  przywieźli Iwanka bie
dnego do dw oru, to panienki śliczne ja k  anioły, córki dziedzica 
i sama pani, aż p łak a ły  nad nim, i już  go m atce nie oddały , 
tylko się dotąd we dw orze znajduje. Ale pan sp raw ied liw y  nie 
puścił p łazem M aciejow ej: kazał j ą  publicznie na środku wsi
ukarać. Zm iarkow ała się dopiero w tedy, że gorzej niż zw ierzę 
zrobiła , i zaczęła  się w stydzić i pom yślała  s o b ie : —  Nie ma 
tu już co robić  w tej wsi, wszyscy mnie będą palcem p okazy
wali, pójdę sobie w świat na zarobek. — 1 poszła  wziąwszy 
z sobą Marysię, k tó ra  w tedy cztery  lata miała.

P o sz ła  Maciejówa aż o kilka mil; nadchodziło żniwo i p o 
myślała sobie że dużo zarobi. Ale gdzie tam, ja k  kto się raz 
rozpróżniaezy a rozpije, to bardzo trudno aby się sam p o p ra 
wił. Zrazu p racow ała ,  ale zaraz połow ę zarobku p rzep i ła ;  na
reszcie zapadła w ciężką chorobę, co się nazyw a zapalenie. 
Cyrulik jej k rew  puszcza ł i nie kazał pić wódki ani piwa, ale
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ona tylko do tego gust m ia ła ; prosiła komornicy drugiej i ta 
je j przyniosła wódki, w padła w ięc w straszną go rączkę ,  plamy 
sine pow ystępow ały  na nią i umarła. A mała Marysia siedziała 
nad nią i p łakała. Było to w wiosce do księży Bazyljanów 
należącej, w ięc pochowali księża Maciejową darmo, a biedna 
Marysię w ziął gospodarz  jeden do siebie, bo m ów ił:

— Mam dwóch chłopaków  a nie mam dziewczyny, niechże 
się i dziewczyna między nimi chowa.

Ale cóż, kiedy na nieszczęście Marysi, gospodyni okrutnie 
z ła  by ła ,  tak że właśnie ch łopy się jej bali, a cóż dopiero 
biedna siero ta  : to też ona tam przepłakała nie jedną godzinę,
a nawet noc nie jedną. Do tego  chłopaki by ły  swawolne, to  
znów nieraz dokuczali jej. Marysia wszystko cierpliwie znosiła, 
tylko w cichości p łakała  i modliła się, bo ją  nauczył pacierza 
świętobliwy dziadek co do gospodarza przychodził. Dziadek 
by ł ze wsi okolicznej, w k tórej b y ł  szew cem  tak poczciwym, że 
go ludzie za świętego mieli. Najczęściej ten idzie na dziada eo 
b y ł  za młodu ladaco, próżniakiem, a tu nie tak :  on by ł p raco 
wity, poczciwy, tylko tak sobie pow iedzia ł:

—  Póki mogę pracować to będę pracow ał, a jak  mi ręce  
ustaną, a oczy m gła  zasłoni, to wezmę torbę, będę się modlił, 
a gdzie przyjdę dostanę kaw ałek  chleba, ludzie mi go nie po 
żałują, bom go nikomu nie chcia ł odebrać , nikogo nie po 
krzyw dziłem .

Otóż ten dziadek, choć m ało z domu wychodzić lubił, ale 
że to niedaleko, przychodził często, i różne rzeczy Marysi ro z 
powiadał, a ona wlepi w niego oczki i s łucha. I tak rosła  rok 
za rokiem, a z każdym p rzybyw ało  jej p racy, bo gospodyni 
chciałaby by ła ,  żeby sierota za len ehleb co jad ła , m iała  cz tery  
razy  więcej roboty . Marysia znosiła jak m ogła , p racow ała  jak 
m o g ła ;  a jak czasem zdawało się jej, że nie dźwignie worka 
z kartoflami, albo jak ręce  pomdlały, że nie m ogła  w żarnach 
kamienia obracać, a tu koniecznie kazała gospodyni zemleć, to 
ona zaraz ręce  składa a modli się, m od li: i żarna jakby same 
znów się k ręcą , a Marysia rada dziękuje Bogu i cieszy się, że 
jak jej dziadek przyjdzie to mu się pochwali.



Tak  rosła  s ierotka, a choć w biedzie i p raey , choć nędzna 
i bladawa była, to taka śliczna, że każden się zastanawiał i m ó
wili lu dz ie :

— Cóż to za śliczna dziewczyna! To  dopraw dy jakb y  k ró 
lewskie dziecko! Bo co to za bieluchna, a jak ie  oczy, jakby  
w czyste niebo p a t r z a ł ;  o! a jakie włoski, to jak najbielszy, 
najcieńszy len; a cieniuchna jakby m łoda sosenka.

Chłopaki gospodarza choć ją za siostrę uważali, wiedzieli 
że ona sierota a nie siostra ich, więc zaczęli do niej po kolei 
zalecać się, ale Marysia tak sobie z nimi umiała radzić, tak im 
o grzechu i o sądzie Boskim gadała, że potem żaden ani śmiał 
dostąpić i pożartować. Dziadka też się bali, bo im także nauki 
dawał, a sądem Boskim straszył.

Razu jednego przyszed ł dz iadek , ale tak wolno szedł, a 
taki b y ł blady, że Marysia zlękła się i pytać zaczę ła :

— Co to wam dziadulu? Ja pójdę za Chełm do waszej 
pani, żeby wam dała lekarstwa.

A dziadek jej odpowiada:
— O! nie trzeba mnie lekarstw a moje dziecko! nie trzeba.
1 tak się zaśmiał radośnie, że Marysia pomyślała, że p e 

wnie zd rów  być musi. A on jej dalej począł tak m ów ić:
— Może mi Bóg nie da już do ciebie tu chodzie, słuchaj 

więc moje dziecko co ci powiem. T y  jesteś s ierota  Bogu-miła, 
bo wypełniasz przykazania Jego  i boisz się g rzech u ;  otóż s ta 
raj się do końca życia, tylko jego  się obawiać, bo nie ma nie 
s traszniejszego jak grzech. Jak zboże od zarazy, tak dusza 
człowieka od grzechu jak raz  zczarnieje, to się z jasnością
Boską już połączyć nie będzie m ogła, jak  non ze dniem, tak
nieczysta, czarna dusza z jasnością Boską po łączyć się nie 
zdoła. W ięc  moje dziecko, s trzeż  czystości duszy tw oje j,  ucie
kaj od grzechu bardziej jak  od ś m ie rc i ! Masz lat szesnaście, 
s ie ro tą  je s te ś ;  ani wiesz przez jakie próby iść będziesz m u
siała, ale nie lękaj się, B óg  nikomu krzyw dy nie uczyni, za
smuci i pocieszy, byle człowiek nie zgrzeszy ł,  bo wtedy nie
ma pociechy. Ojciec Niebieski zawsze za dobre w y n ag ro d z i ; 
On każdą łzę porachuje. Jak cię nieszczęścia przycisną, to p o 
myśl sobie: Ojciec Niebieski nie da mi k rzyw dy  zrobić, czy tu,
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czy t a m ; On mnie pocieszy i w ynagrodzi. Bogu ufaj, od g r z e 
chu uciekaj, a będziesz zawsze Bogu-m iłą .

Jak to powiedział, tak pożegna ł Marysię i w yszedł, a ona 
stanęła zrazu jakby  to właśnie nie człowiek do niej m ó w ił ,  d o 
piero  się opamiętała jak w yszedł, i zaczęła go w o ł a ć : — D zia 
d u la ! dziadulu! — i chciała go gonić, ale nie m ogła , tylko
z daleka między krzakami m igotała  torba biała na szarej su
kmanie.

—  Co się zrobiło dziadkowi — mówiła do siebie —  że 
tak p rędko  popędził do domu, jakby  go co g n a ło ?  Dzięki
Bogu, że jakiś żw aw y, a ja zlękłam się czy nie chory.

Już to  ostatni raz  widziała dziadka Marysia, biednej s ie ro 
cie zb rak ła  ta ostatnia p o c iech a !

Napróżno go codzień wyglądała, aż dowiedziała się w koń
cu ,  że um arł zaraz na drugi dzień, ja k  b y ł u niej i u spow ie
dzi u Matki Boskiej. Ciężko p łakała  Marysia, jakby  za r o d z o 
nym ojcem.

— O! ja  biedna siero ta  —  m ów iła  —  przed  kim ja  się 
te raz  użalę! Kto mnie pocieszy! kto mnie radą  poratuje!

I tak p łacząc  zasnęła nieboga, a we śnie dziadek, cały
w  bieli, jakby  ze chm ur spuszcza się ku niej, i powiada;

— Nie płacz moje dziecko! nie narzekaj, że cię nikt nie 
pocieszy, że cię nikt nie p o ra tu je : B óg  cię pocieszy, Bóg p o 
ra tu je ,  ile razy  z wiarą i ufnością prosie go będziesz.

Obudziła się Marysia cała w trw odze , ale razem jakoś 
lekko i miło zrobiło  jej się na sercu.

—  Chyba mój dziaduś w Niebie — mówiła sobie —  kie
dym go  w takiej białości widziała, chyba on tam za mnie Boga 
prosić będzie.

I od snu tego  przesta ła  p łakać Marysia, bo zdaw ało  się 
je j ,  że chociaż nie widzi dziadka sw ego, to on je s t  p rzy  niej, 
a przypom inając sobie, jak to on jej rozpow iadał, że p rzy  każ
dym człowieku je s t  czysty Anioł S tróż ,  któren s trzeże  c z ło 
wieka i od grzechu odwodzi, i pó ty  je s t  p rzy  człowieku, póki 
cz łow iek  ciężkiemi grzecham i nie odpędzi go od siebie. Tak  
Marysia rozm yślając  co je j gadał, jak ją nauczał, p racow ała  
ciężko a modliła się gorąco , i coraz jej p raca  ła tw iej szła.



A leć tu już miejsca nie dużo a historja d ługa, więc wam 
w p rzysz łym  numerku dokończę, jak  to P araszka  u wójta na 
chrzcinach opowiadała.
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Sw ieśe czytelnie. W  mieście C ie

szynie na Szlązku, zaw iązała  się n ie

dawno Czytelnia, taka, o jakich to 

w Dzwonku już nieraz się mówiło. 

Znajdują się w niej różne książki i 

gazety polskie, są  też obok tego  

czeskie, morawskie i inne nam po
bratymcze pisma, bo tam Czechów i 

Morawiaków więcej jak  u nas. Wi-  

daó z tego, że Pan Bóg Najwyższy  

opiekuje się naszym polskim ludem  

i naszą polską mową, boó to Szlązk  

bywało różnemi chodził rękami: raz 

do Polski,  to  znowu do Niemców  

należał, a przecież, chód z Niemcami  
miał do czynienia, przy polskiej m o 

wie i wierze pozostał. Drukują też  

tam nawet w Cieszynie polską Ga

zetę, ot, podobną do Dzwonka, a 

zwie się ona „ Gwiazdka cieszyńska 

bo to niby gwiazdka na samym  

krańcu naszej ziemi od Niemiec nam 

świeci.

Oprócz tej czytelni, założono j e 
szcze jedną w Kleczy górnej, w W a 

dowskie®, a to za staraniem tam

tejszego pana dziedzica i jego m ał
żonki, która jak kochająca matka  

opiekuje się ludem wiejskim. Na do 

bre też i ta Czytelnia wychodzi, bo

lud się w niejednem oświeca, a tem  

też ku Chwale Bożej się przyczynia

jąc , bo nauka do Pana Boga pod

nosi, a ludziom niesie pożytek.
Jakób Sobieski, ojciec naszego  

Króla Jana III co W iedeń oswobo

dził , tak mawiał o nauce:
—■ Nauka wszędzie człowieka 

zdobi: i na wojnie i u dworu i w
domu i na urzędzie. Widzimy to, 
że ludzie więcej sobie ważą chudego 
pachołka a uczonego, aniżeli choóby 

jak wielkiego pana a błazna co go 

sobie palcem ukazują.

Jan Sobieski, król polski pod W ie 

dniem. Zmówiwszy się już o ojcu 

tego króla , powiemy tu że nieda

w n o ,  boó 12 W rześn ia ,  a więc pra

wię miesiąc te m u , wypadała rocznica, 
jak król Jan Sobieski czyli Jan trzeci 

pobił ogromną ilość Turków pod 

W iedniem. Polska bywało zastawiała  

zawsze sąsiednie narody przed napa
dami tureckiej i tatarskiej potęgi;  

a roku 1683 , więc lat blisko dwie

ście , na wielkie prośby posłów Au- 

stryjackich pociągnął król Jan na 

czele naszych dziarskich wojowników 

pod W ie d e ń ,  gdzie jak się rzekło,
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12go września odniósł nad poganami 
sławne na cały świat zwycięziwo. I 

nie dość na tem , że  ich pod W i e 
dniem rozprószył, ale ścigał jeszcze  

aż do samych Węgier i tam bił co 

się wlazło.
Otóż mówi się tu dia tego o tem, 

bo dzień ten obchodzą (o roku w W ie 
dniu solennem nabożeństwem. I tego  

roku obchodzono dzień ten bardzo 

wspaniale w kościele jednym we W ie 

dniu, gdzie i nasi posłowie na sej
mie pokornie mszy świętej słuchali; 

a obchodzili też tę pamiątkę i w wielu 

miejscach u n a s ,  dziękując panu 

B o gu , żo nas od pogańskiej zacho

wał niewoli.

Człowiek strzela , Pan Bóg kule nosi. 

Jak to się nieraz dziwnie na tym 

świecie zdarza ,  najlepiej widno z wy
padku, jaki się dwa miesiące temu 

we wsi Byszkow cach, w Czortkowskiem, 
wydarzył. Pewien gospodarz, imieniem 

Iwan, zasiadł był sobie przy łanie ku- 

knrudzy ze strzelbiną, a było już d o 

brze pod n c c , chcąc coś ubić jeśli 

się nadarzy. Miesiączek wyszedł do 

góry, przyświeca ładnie, Iwan siedzi 

i patrzy, aż ci naraz zaszeleściło coś 

wśród kukurudzy. Iwan myśląc na 

pewne, że to zajączyna albo jaki 
inny zwierz, wymierza w tę stronę 

i p a l!  aliści Chryste P a n ie ,  krzyk 

ludzki się na to roz leg ł , a taki stra
szny, że Iwan jak nie skoczy, patrzy, 

a tu połowy tamtejszy Janko leży  

rozciągnięty na z ie m i, krew idzie

z n iego ,  a on ci już ledwie co d y 
cha. Owoż pokazało s i ę ,  że Janko  

zasiadł robie był na polowych zło
d z i e i , bo mu szkodę robili,  i tak  

obaj z Iwanem niewiedząey o sobie, 
czatowali nieopodal. Tamten ot po

prawiając s ię ,  ruszył się z miejsca, 
a Iw a n , mój ty miły Boże, strzelił,  

i niechcący popełnił okropne za

bójstwo !
Oj dobrze to mówią lu d z ie : cz ło 

wiek s t r z e la , P e n  Bóg kule nosi.

Poczciwe psisko. Jak w psiskacb 

poczciwa bywa natura, i iak są  

wdzięczne za opiekę swych panów, 
najlepiej świadczyć może następu
jący wypadek. W e  wsi Jagodne za 

Wisłą, sołtys tamtejszy wychowaną  

przez siebie sukę sprzedał w W ar

szawie. Ten pan który knpił zam

knął ją  w pokoju żeby mu nie ucie
kła, i trzyma! pod zamknięciem do

póki sołtys nie wyjechał. L ecz  po 

kilku dniach jakież było zadziwienie 

w domu sołtysa, gdy dostrzeżono 

ową sprzedaną sukę leżącą wraz ze 

szczenięciem na zwykłem swern l e 
gowisku. A le  to nie dosyć ,  bo 

wkrótce suka zniknęła i nazajutrz 

znowu się zjawiła z drugiem szcze
nięciem w pysku. Podróż taką w y 

noszącą ośm i pół mili odbyła aż 

pięć razy, tyle ile miała szczeniąt,  

ale za przybyciem z ostatniem padła  

i zdechła. N iem e więc to stworze

nie, jakże się okazało od wielu łu

dzi i lepsze i Wdzięczniejsze!

W ydaw ca odpow iedzialny za red ak cy ę : E . W in iarz .
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K osztu je  roczn ie  
p rzesy łk ą  pocztow ą 
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B oga, dzieci, B oga trzeba ,
K to  chce sy t byó sw ego ch leba.

NAJŚWIĘTSZA PANNA i PACHOLĘ.

W  miasteczku Pokrzyw nicy , blisko Sandomierza i W isły  
b y ł kośció ł bogaty , a w o łta rzu  wielkim była  Najświętsza Panna 
z Jezuskiem malutkim na rękach. Była tam jedna pamiątka za
wieszona na ołtarzu, t . j .  by ły  tam drogie k o ra le ,  a te z łoży ła  
jedna matka na otiarę Najświętszej Pannie za cud. Otóż raz stali 
tam koło o łta rza  chłopi z P o lsk i ,  a s tarszy W alenty  Św iątyń  
tak się zap y ta ł  k o śc ie ln eg o :

— Prosim y was! ojcze kościelny, co to za rzecz  ciekawa 
z temi koralam i?

K o ś c i .  Ho! h o !  moi kochani, to cudowna p am ią tk a ,  jak  
to raz  u ra tow ała  życie Najświętsza Panna jednej dziewczynie tu 
p rzed  ołtarzem .

Na te  słowa przyklękli chłopi i w es tchnęli , a pa trząc  z p o 
bożną tw a rzą  na obraz święty , p y ta l i :

— A cóż to się takiego stało ? czy może chorą tu p rzy 
wiozła matka b iedna , czy może by ł jaki przypadek  z tą dzie
w czyną ?
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K o ś c i .  A dobry mi tam p rzypadek!  a czy to  nie s ły sz e 
liście nigdy o te rn , że dawno napadali nasze kraje polskie jacyś 
tam pogany, eo to  zowią ich T a ta ra m i?  T o ć  przecie takie r z e 
czy powinniście w iedzieć ; wszakto i wy Polacy, a n ie ja k ie  przy- 
w ło k i ;  wszak ten cud s tał się dla ch łopów  polskich, waszych 
dziadków, a wyście także synowie ich.

W a l e n t y .  Nie gniewajcie się panie kościelny, bo juźci my 
to wiemy, żeśmy Polacy a nie co in nego ,  ale gadajcieno o tym 
cudzie , abyśm y to w domu opowiadać mogli.

K o ś c i .  Otóż w idzicie , jak to ź le ,  że wy się uczyć nie 
chcecie, aniście nie ciekawi, co to b y ło  w dawnej Polsce. T ać  to 
taki g łośny  cud, a w y  o nim nie wiecie. Ale ja  wam opowiem. 
I po praw ił  sobie kościelny białą chustkę na s z y i , zap ią ł kapotę  
na guzik kościany, zażył tab aczk i ,  odkrząkną ł i tak opow iadał :

— T u  raz napadli T a ta ry !  A oni tu przyjeżdżali zawsze 
w tw ard ą  j e s i e ń , jak to  już b ło ta  i rzeki zam arzły  —  bo to 
w tedy  by ło  co b rać  i z obory i z komory, bo to już każdy miał 
chleb w d o m u , co m ó g ł to poprzedał, więc miał i dukaty, a te 
niewiary  bezecne m og ły  ledziuteńko na koniach przelecieć po lo 
dach i b rać  co się wlazło. A jak napadli, to  z nienacka o b s tą 
pili wieś, zapalili na cztery  r o g i ,  ludzi w ytłuk li ,  a co żywe to 
brali i uciekali z t e r n , aż tam znowu gdzieś się dzielili z r a 
bunkiem, i w racając do domu mieli z czego żyć znowu aż do 
drugiej jesieni.

W a l .  A czyż to nie byli wtedy ludzie tacy, jak  my na 
świeeie? przecie  b y ło  można się bronie!

K o ś c i .  Jaki wy odważny gospodarzu !  Cóż było  ro b ić ,  
kiedy T a ta ry  leźli do wsi jak muchy w leeie do śm ietany? T o  
też jak się i chłopi z p ie rw szego  przestrachu upamiętali, to im 
nieraz wylatali plecy, aż T a tarom  w oczach świeciło , a co w 
jednej wsi zabrali T a ta ry ,  to w trzeciej wsi dobrze to chłopi 
odbili i nakładli T a ta ró w  jak  kloce na most wielki.

Ależ bo słuchajcie jeno  dalej o cudzie:
Otóż było to w sam dzień Niepokalanego Poczęcia, kiedy 

tu do Pokrzyw nicy  wpadli T a ta ry .  Ludzie byli tu na R o ra 
tach dodnia , a T a ta ry  rabowali ich domy i zabijali dzieci. Aż 
zrobił  się s traszny g w a ł t  po mieście i ktoś k rzy k n ą ł :  — T a ta ry
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palą i są tu koło kościoła! Co to się działo, to praw ie  b y ł  sąd 
Boży! Tu  wpadli ci pohańcy, zarąbali p rzy  o łtarzu  tym księdza, 
potratowali lu d ,  porąbali cho rągw ie ,  połamali l ich tarze na o ł ta 
rz a c h ,  zrabowali kielichy i m onstrancyę , i było  tu ty le  k rw i ,  
ile w stawie wody.

W a l .  A jak to  na koniach tu wjechali ci rabusie i w czap- 
kaeh h e t !  bez uszanowania?

K o ś c i .  A jużci nie inaczej!  ta  gdzie tam T a ta r  zw aża ł
na co św iętego  , tac oni zerwali w tedy  z g ło w y  koronę zło tą
tej samej Najświętszej P a n n ie , a tę  co w id z ic ie , spraw ił potem  
pobożny pan jakiś. I otóż widzicie ! jak  już pomordowali wszy
s tk o ,  a jedna dziewczynka wlazła ze s trachu  pod trum nę zadu- 
szną i tam  cicho siedziała — ale s łyszała  ona ję k  i p łacz  k o 
nających , i w ystaw iła  g łó w k ę  z pod trumny i w o ła ł a :

— Mamunio m oja! tatuniu mój! gdziewyście ? o moja Panno 
Najświętsza ra tu j-że  mię!

A T a ta r  nadleciał na to  i chciał toporem  uciąć g łó w k ę  dziew 
czynce s ie ro tce ,  bo już w tedy  nie żyli je j ro d z ic e ,  ale leżeli 
porąbani na środku kościo ła  i zalani k rw ią ,  że ich mało co 
widać było  ze krwi. Ale Panna Najświętsza stanęła żywa koło 
tej dzieciny, w białej sukience z tw arzyczką  jasną jak słoneczko
p rzy  zachodzie pogodnym , nad nią dwanaście gwiazd, a koło niej
aniołki sk rzy d la te ,  k tó rych  piórka b łyszcza ły  jak róże rozkw i
t ł e ,  a w kościele jasność, jakby  tysiąc grom nic  zapalił.

Dziewczynka w yciągła  ręce  ku Niej i w o ła ła  p łacząc :
— Gdzie moja m am a?
A Panna Najświętsza r z e k ł a :
—  T eraz  ja  będę twoją m am ą dziecino moja —  wyleź z 

pod tru m n y ;  oni ci nie nie z rob ią ,  oni twej g łów ki niewinnej 
ani ruszą!

A T a ta r  m achnął ostrym  i szerokim to p o r e m , ale mu do 
razu ręka  zdrewniała, i s ta ł  tak nieruchomy. Na to drugi i trzeci 
nadleciał, i to samo się im stało. Struchleli T a ta ry  i uciekli z 
k o ś c io ła ,  a wtedy nie jeden żywy, eo jeszcze  d y ch a ł ,  podnosił 
g ł o w ę , oc iera ł się rękami ze k r w i , i widząc to  zjawisko cudo
wne j tych  zdrew niałych T a ta rów , w o ła ł  g ło ś n o ;
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— O nasza K ró low o! o święta Matko polskich dzieci! ratuj 
n a s !  Go to się dzieje z nami? czy już nie ma dla nas ra tunku?

A Najświętsza Panna odpow iedziała :
— Nigdy nie zginiecie moje dzieci! T a ta ry  zg iną ,  a wy 

zostaniecie!
I znikło zjawisko c u d o w n e!
P ogrzebali  zab i tych , a krew na tej dziewczynki zawiesiła te 

korale na pamiątkę tego  cudownego uratowania. I otóż do dziś 
są te  korale — choć one nie g a d a ją ,  ale kto to w ie ,  ten sobie 
może zapłakać z wdzięczności nad opieką tej Panny Najświętszej.

A chłopi, w ysłuchaw szy tej historyi, podziękowali, poklęczeli 
i poszli smutni do domu, rozmyślając o dawnych cudach na P o l
skiej ziemi.

Ks. W ojciech z Medyki.

O NASZEJ ZIEMI ŚWIĘTEJ.

Prawdęó mówi Kuba stary,
Bóg mu zdrowie daj !

Niemasz ci jak świat szeroki 
Oj! nad polski kraj!

N ie m a s z ! n iem asz! jak kraj polski —  
Tu mój Jezu ż y ć ,

Rolę orać, pieśni śpiewać,
D a! i chwacko bić!

Polska ziemia — święta ziemia,
D la  Polaka r a j !

Tak do serca się uśmiecha,
Gdyby kwietny Maj !

W  polskiej ziemi święta mowa,
Pełna Bożych słów,

Nią do brata , nią do wroga,
N ią  do Boga mów.

W  polskiej ziemi pełno ż y t a ,
Jest w niej sól i c h le b ,

Jest wszystkiego w laskę B ożą ,
Mięsiwa i ryb.
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Jest  wszystkiego w łaskę Bożą!
Dał wszystkiego B ó g :

S ą  spichlerze pełne ziarna,
P ełen  zboża b r ó g !

Niemasz ! niemasz! jak kraj p o lsk i ,  
Tu mój Jezu żyó,

R olę  oraó, pieśni śpiewać,
D a !  i chwacko bić!

Prawdę mówi Kuba stary,
Bóg mu zdrowie d a j !

Niemasz ci jak świat szeroki 
O j ! nad polski kraj.

HISTOEJA
o sierocie Bogu - miłej.

(D okończenie.)

Tym czasem  na je s ien i , p rzyszło  wojsko. — Nie daleko 
chaty, gdzie była M arysia, s taną ł s ta r s z y ;  bo tam była  większa 
izba z kom orą ,  i dzieci nie było. U gospodyni Marysi była 
k row a co dużo mleka d aw a ła ,  tak starszy p rzy sy ła ł  po mleko 
co dnia; a że nie zawsze miał drobne pieniądze, to i bez p ie
niędzy p o s y ła ł ;  a jak się dużo nazbierało , to razem zapłacił.

Dnia jednego  choć w zią ł  mleka s ta rszy  i p o w ie d z ia ł , że 
przyśle  za wszystko co się należy, nie p rzysłał.  Tak  gospodyni 
mówi do M a ry s i :

— Idź prosto  do starszego o pieniądze, bo mi trzeba tk a 
czowi zap łac ić ,  a nie ma czem.

— Ach kiedy ja nie śmiem iść — odpowiedziała Marysia.
—  Go to nie śm iesz? kiedy ci każę, to idź ; nie zje cię; 

skłonisz mu się i powiesz: P rzepraszam  w ielm ożnego, ale g o 
spodyni t rzeba  bardzo pieniędzy, więc mnie do pana przysłała.

Marysia posłuszna p osz ła ,  bo cóż miała rob ić?



Nadszedł gospodarz , i znów ją  chciał posłać  sam po coś 
t a m ; tak p y t a : — Gdzie Marysia ?

Jak  mu żona po w ied z ia ła , że już  dawno jak Marysię p o 
s ła ła  , tak on na n i a :

7 Ł

—  Oj! kobieto Boga się nie boisz! żebyś miała swoją 
c ó r k ę ,  czybyś ją  posła ła  tak do o f icera?  czy to nie wiesz co 
to wojskowi?

Gdy tak m ó w ił ,  w esz ła  *Marysia ja k  ta p iw onja ,  co to nią 
o ł ta rze  stroją.

— A tobie c o ?  —  zapy ta ł  gospodarz. — Czy cię tam 
licho trzy m ało?  — dodała gospodyni.

— Oj pewnie że licho —  odpow iedziała  Marysia z p ła 
czem. —  N ażartow ał s o b ie , że człowiek aż nie wiedział gdzie 
oezy schować.

— T o  by ło  zaraz w racać — ozw ała  się gospodyni.
— Ale kiedy p os ła ł  do karczmy zm ien iać , a mnie kazał 

czek ać ;  a jakem się rozgn iew a ła  i iść chc ia ła ,  to mi ode drzwi 
zas tępo w ał,  a w szystko żar tow a ł i pokazyw ał z ło te  pieniądze 
w woreczku. T ak  ja stałam i modliłam s ię ;  to też nie śmiał 
mnie zaczep iać , tylko gadał. Aż przecie p rzyszed ł z rublami, i 
ja  poszłam.

—  No i czegóż się m azgaisz?  — krzyknęła  gospodyni — 
i cóż ci się s ta ło?

— T ak  p ła c z ę ,  bom s ie ro ta ,  to choć w o g ie ń ,  to muszę 
iść kiedy każą.

— Nie bój się moje dziecko — powiedział gospodarz  —  
nie pójdziesz tam więcej.

I na p raw dę  nie posłali j e j , ale to nie nie p o m o g ło , bo 
się oficer przyczepił  t a k ,  że jej przejść nie dał i ob iecywał jej 
z ło te  gó ry , żeby tylko dla niego dobrą była. Ale Marysia b y ła  
g łuchą na wszystkie pokusy, bo się bardziej grzechu bała niż 
śmierci.

Aż razu je d n e g o ,  przychodzi do niej świekra gospodarza , 
k tó rą  oficer p rzeku p ił ,  i poczyna ją nam awiać: że kiedy ona 
s ie ro ta ,  nie ma n ikog o , coby o niej pam ię ta ł,  to niech nie 
gardzi bogatym  panem , k tó ry  jej da posag. A jak  Marysia jej 
pow iedz ia ła ,  że choćby jej dał wszystkie skarby św ia ta , to ona
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woli cnotę niż srom otę  —  tak  świekra dopiero zaczęła  ją  ża 
łow ać  : —  Oj bieda ei będzie ,  bieda moja go łąbko ! Nie ujdziesz 
ty  jastrzębia! Sam mi pow iedział, że jeźli nim p o g a rd z isz ,  to 
on ci tego  nie d a ru je ,  i ani się spodzie jesz , jak cię każe ż o ł 
nierzom złapać i w y c h ło s ta ó , że nie wstaniesz. —- Masz wóz 
i p rz e w ó z ,  co w olisz?  Ot mówię c i :  każda coby miała rozum , 
toby poszła  do n i e g o ; p a n , m łody, ładny, dukaty ci będzie da
w a ł  i będziesz szczęśliwa.

— Jutro  się dowiecie co zrobię — odpowiedziała Marysia. 
A że mówiła spokojn ie , uradow ała  się s tara  św iek ra ,  istna cza
rownica, i poszła.

Biedna Marysia załam ała ręce  jak odeszła  baba , ale s ta 
nę ły  jej w myśli s łow a dziadunia: „Uciekaj od grzechu  bardziej 
jak  od śmierci,*  i tak jak by  jej coś szep n ę ło :  Uciekaj!

— Ale gdzież ja  pójdę biedna s ie ro ta?  — m ów iła ,  i z a 
częła  się modlić. A potem poszła do chaty , w yw oła ła  pod ja -  
kimsió pozorem g o s p o d a rz a , i za s todo łą  s tanąwszy, tak  że nikt 
nie wiedział i nie s łysza ł — pada mu do nóg i mów i: — „Dziękuję 
wam gospodarzu za chleb i s ó l ; niech wam tu B óg  błog*osławi! 
Ja  w świat iść m uszę; Bóg nie opuści s ie ro ty !"  Zdziwił się 
g o s p o d a rz ;  aż jak ona mu wszystko opow iedzia ła ,  tak pokręc i ł  
g ło w ą  i zaczął pow staw ać na swoją k ob ie tę ,  że to  ona w szy
stkiego narobiła.

—  Nie gniewajcie się na nią gospodarzu! Niech jej Bóg 
płaci za t o ,  że mnie żyw iła  i do p racy  n ag an ia ła ;  ja  się te raz  
żadnej roboty  nie z lę k n ę ; każden mnie przyjmie. Nie mówię je j  
że odchodzę , boby mnie nie puśc iła ;  ale powiedzcie że j ą  b ło 
g o s ław ię ,  i że jeśli mi Bóg pozw oli ,  to z wiosną jak  wojsko 
w y jd z ie ,  a robo ty  będzie w ie le ,  to  ja w ró c ę ,  żeby jej pom agać , 
i do nóg  padnę za to  żem odeszła.

G ospodarz ją b ło g o s ła w ił  m ów iąc: — Idź z Bogiem moje 
dziecko! Pozw olił jej wziąść nową sukmanę i chust p a r ę ,  m ó
w ią c ,  że to  j e j ,  bo przez tyle lat w y słu ży ła ,  i nauczył do 
której wioski ma iść ,  nie daleko S a w in a ,  bo tam m iał k r e 
w nych ; to jak pow ie , że za s łużbą od n ieg o ,  to ją  przyjmą.

—  Jen o  bieda — m ów ił — żeby  się tutejszy wójt nie 
spytał.
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—  Co się ma p y ta ć ?  —  odpowie ona —  przecie ja o bca ;  
ja s ierota  z ca łego  św ia ta ;  k toby  się o mnie p y ta ł?  nie bójcie 
się gospod arzu ; a s p y ta ,  to pow iedzc ie : b y ła ,  s łuży ła  i gdzieś 
poszła  jak przyszła .

T e g o  samego jeszcze w ieczo ra ,  w yraiarkow aw szy taką 
chwilę, że jej nikt nie d o p a t r z y ł , puściła się w podróż biedna 
sierota. Nie szła  sam a, bo szła z B og iem ; krzyżem świętym 
się p r z e ż e g n a ła , medalik święcony co od dziadka miała, do piersi 
p rzyc isnę ła ,  owinęła się rań tuszk iem , ręce  w sukmanę schow ała 
i szybkim krokiem puściła się ku Sawinowi. A niechcąc po nocy 
iść d a le k o ,  do poblizkiej wioski w stąp iła ; ale nie zaszła do 
karczm y — bo co jej to było  po tern? —  jeno do gospodarza , p o 
wiedziała że idzie do krew nych, prosiła  o no c leg ,  przenocowali 
j ą ,  a przed świtem poszła dalej. Jak  tak Marysia idzie a pyta 
drogi od wioski do w io sk i, tymczasem t a m , z kąd wyszła, wiel
kie zamieszanie. Gospodyni zrazu na cały  g ło s  pom stow ała  na 
niewdzięczną sierotę tak , że słyszeli i oficer i ludzie we w s i , 
k tórzy  się dziwili, bo znali Marysię jako d o b rą ,  pracow itą  i 
skromną dziewczynę, i różne zaczęli dom ysły  robić. Gospodarz 
uspokoił ko b ie tę ,  mówiąc że ona może przyjdzie. Ale jak  o są 
dził że już  Marysia d a le k o , tak  dopiero  kobiecie powiedział 
p raw d ę ,  a p rzy tem  tak jej uszu n a ta r ł ,  że baba choć tw ardego  
s e r c a ,  aż p łakała.

— Co to siero ta!  — mów ił jej. —  S iero ta  to dziecko 
B o ż e ,  bo p rócz Boga nikogo nie ma! S łysza łaś  jak to  nieraz 
ksiądz S uperjo r mówił o Chrystusie P a n u , że tak p o w ie d z ia ł :

„Że nie będzie ten w N iebie ,  rzeki Boskicmi słowy,
N a kim cięży łza jedna sieroty lob wdowy.“

Albo to ona nieboga mało u ciebie łez  w yla ła?  — a za to cię 
jeszcze b łogos ław i i te raz  n aw e t ,  kiedy przez ciebie na tu 
łaczkę  p o s z ła !

Najbardziej gospodyni to do serca  w z ię ła ,  że ona ją  po
żegnała  i b łogosławiła . Aż się sama p rzed  sobą zawstydziła  i 
w  cichości p rzy rzek ła  sobie , że jak Marysia na wiosnę w r ó c i , 
to lepszą dla niej będzie ; nawet powiedziała mężowi: „T ak i już



czas, naszego Iwanka żenić ; Marysia dobra d z iew czy na , to go 
z nią ożenim y.“

Zaszła Marysia szczęśliwie do krewnych gospodarza ;  ale 
oni nie mogli jej p rzy jąć  , tylko powiedzieli j e j , że pod S aw i
nem w jednej w s i ,  co ju ż  dawno o ezynszow ana , jest znajomy 
bogaty  gosp o d arz ,  od k tó rego  dziewka poszła za m ą ż ;  te raz  
nie mają ż a d n e j , to przyjmą. Przyjęli Marysię, i bardzo z niej 
kontenci byli i dobrze jej p ła c i l i ; ale Marysi tam nie miło było, 
bo się kłócili w domu i pili. To  też choć syn gospodarski za 
lecał się do n ie j, ona go nie c h c ia ła , a tylko prosiła Boga żeby 
ich oświecił i naw rócił ;  a oni czasem słuchali i dziwili się, zkąd 
ona im takie rzeczy mówi jak  z książki; i czasem aż g o s p o 
dynię za sukmanę c ią g n ę ła , tak prosiła  żeby nie sz ła  do k a r 
czmy. T a  czasem i usłuchała jej, a czasem i naw ym yśla ła ; Ma
rysia z pokorą  wszystko przyję ła  i je szcze  więcej modliła się 
za nich.

T ak  prawie cała zima zeszła, i ju ż  niedaleko by ło  Wielkiej 
Nocy. Aż tu w ójt gminny rozgn iew ał się na gospodarza, że mu 
hardo odpow iedział, ja k  się p y ta ł ,  eo za dziewczynę trz y m a  z 
obcej gm iny; i os tro  mu zapow iedzia ł ,  żeby ją do kancelaryi 
dos taw ił ;  że on z niej spisze p ro tokó ł i każe do miejsca, zkąd 
j e s t ,  odprowadzić ciupasem. Ot i znów nieszczęście nad biedną 
M arysio ; czyżby takiego wstydu miała się doczekać! A go sp o 
d a rz ,  zwyczajnie jak  człowiek co sobie gard ło  z a le je ,  zamiast 
prosić za n ią ,  to m ów ił :  „Nie doczekanie żebym się jemu k ła 
n ia ł!  Niech sobie ją  odstaw ią ; ja znajdę inną.“ Ale gospodyni 
lepsza b y ła ;  uspokoiła M arysię , że pójdzie i za nią prosić b ę 
dzie. Bo jak  pierwej Marysia trafiła na dobrego gospodarza  a 
złą gospodynią ,  tak  znów te raz  na o dw ró t:  on b y ł zły , a ona 
dobra. Często zdaje się tak Bóg umyślnie dopuszcza , żeby jedno 
drugie  od z łego  w strzym yw ało ,  jedno drugie namawiało do 
dobrego .

P o sz ła  gospodyni z Marysią do kancelary i; czekały  długo, 
bo z okolicznej wioski i sołtysi przyszli z podatkami. A jeden 
z nich zapyta ł o Marysię zkąd ona , bo już ją nieraz widział w 
Sawinie w kościele. Marysia też  jemu opow iedz ia ła ,  jak  ją  g o 
spodarz do k rew nych  posłał, i na tem koniec. Jak się już  wójt
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gminny uwolnił z podatkam i, kolej i na nich p rzysz ła ,  tak  do 
piero  zaczął na nich k rzy czeć ,  aż gospodyni języka zapomniała. 
Ale Marysia podeszła do w ójta ,  skłoniła  się i zaczęła mówić z 
p ła c z e m , że ona s ie ro ta ,  żeby jej tej k rzyw dy nie czyn ił ;  że 
ona pójdzie jak on pozw oli ,  sam a, i przyniesie świadectwo, albo 
też  wróci s łużyć  do tam tych  gospodarzy , od k tórych  przyszła .

Ale wójt ba ł  się widać , więc p o w ied z ia ł : — „Kto ciebie 
wie coś ty za j e d n a ; możeś co w swojej gminie ukrad ła , albo 
co , i dlategoś uc iek ła .“ — Zaczęła się tłum aczyć że jej g o 
spodarz pozw olił; aleby to było nie p o m o g ło ,  żeby nie inni lu
dzie. Jak zaczęli jemu przekładać, że to dziewczyna tak trzeźw a, 
że po bożna , p racow ita ,  że ona widać praw dę mówi; tak wójt
nareszcie  m ów i; — No ! to  niechże zaraz idzie , żebym ja am 
barasu nie miał. —  Żałowali wszyscy M ary s i , a ona przez 
św iekrow ę p rzes traszona , także nie miała ochoty  ze wszystkiem 
w racać  do dawnego gospodarza . — Myślała tylko sob ie ;  P o 
proszę  o św iadec tw o , dos tanę , bo dzięki Bogu nic tam we wsi 
z łego  nie z rob i łam , i zaraz  p rzy jdę ; a potem dopiero w lecie 
do daw nego gospodarza  wrócę. Na drugi dz ień , akurat była  
n iedzie la ; Marysię jakby coś jakie  przeczucie m ę c z y ło ,  i wszy-- 
stko p o w ta rz a ła ,  nie wiedząc d laczego : „Bądź wola Tw oja  P a 
n i e ^  I pomyślała s o b i e : — „P ó jd ę  ja do spow iedzi; niech będę 
go tow a stanąć p rzed  Ojcem N iebiesk im ; bo c z y j a  mogę wiedzieć 
co mnie biedną sierotę spotkać może ? “

Po spowiedzi w róciła  do d o m u ,  zjadła ob iad , zebra ła  r z e 
czy i pieniędzy t ro c h ę ,  co za te p ó ł roku w ysłuży ła  i z a ro 
b i ła ,  pożegnała  się i poszła . A było  to w Marcu. Taki m róz 
tego  dnia wziął s ię ,  jakb y  na nowo zima nadchodziła ; a co g o 
rzej , śnieg tak m i ó t ł , że oczy zasypyw ał. Miała Marysia trzy  
mile z rob ić ;  to nie taka to straszna droga dla nóg młodych. 
Jeszcze za widna minęła Sawin i szła  sobie d r o g ą ;  ale jak  już 
karczm ę malowaną m in ę ła ,  ze w szystkiem  się zc iem niło , a śnieg 
tak d rogę  z a s y p a ł , że nieboga co miała iść drożyną do księżej 
w ioski, gdzie b y ł jej gospodarz  dawny, ona poszła w lewo, jak 
droga przez błotniste łąk i prow adzi do miasta.

C oraz ją gorszy  strach ogarn ia ,  bo s łyszy  jak  wilki wyją! 
Idzie co raz  spieszniej, aż się w niej dech zabija. Jakieś św ia



te łko  zda się ukazyw ać, więc oria myśli sob ie : To  już nasza 
wioska. Ale je j dziwno że coraz jej ciężej i ś ć ,  bo nogi jej gdzieś 
tak  zapada ją ,  że w yciągnąć ich ciężko; a zimno ją tak p rze j
m uje ,  że aż ją  sen morzy. T ak  dopiero zm iarko w ała ,  że ona 
gdzieś na b ło ta  w e s z ła , aż pod same miasto, w którem  widać 
z daleka światło. W ięc  zwraca się ku św iatłom , i jedno z poza 
domów w yraźniejsze sp o s t rz e g a ,  tak że aż z daleka od okien 
świeci się śnieg do k o ła ;  myśli so b ie :  — N o , to i d o b rz e ,  po 
co mi iść do miasta? i tu ludzie znać mieszkają , to mnie p r z e 
nocują. I idzie dalej nieboga. Gdy się ze wszystkich sił spieszy 
i zbliża do d o m o s tw a ,  z daleka s łyszy  jakieś g łosy  m ęzkie; 
niby się jej zda je ,  że jakby się śmieli, to znów, jakby kłócili , 
przeklinali. — Zlękła s ię ,  ale idzie , bo chce co p rędze j do 
d o m u ,  zkąd św iatło  takie b i je ,  dostać się. Aż tu przygląda się, 
a od światła z okien zaczyna się dokoła robić w idno, i poznaje, 
że to dwóch obdartych  jakby drabów  idzie ku niej. I jeden  
mówi do d rug iego : —  Co ty mi tam gadasz żem zgub ił ;  ja 
nie zg u b i ł ,  tylko to pewno ta baba czarownica wzięła! oj g d y 
bym ja ją z łapa ł  —  i zatoczył s ię ,  taki był pijany. Tak  Ma
rysia s tanę ła  jak w ry ta ;  nie wie co ro b ić ;  chce uciekać, ale ją  
zobaczyli, i dalej za nią. Jeden ją  chw yta  za sukm anę , drugi 
zdziera rańtuch z g łow y , a woła : — Toś ty babo skradła  moją 
czapkę. Dawaj sukmanę za nią ! —  Marysia krzyczy, że ona nie 
w iedzia ła , że ona cudza, idzie szukać noclegu bo zbłądziła.

Ale gdzie się kto z pijanemi d o g ad a !  W  karczm ie , z k tó
rej światło  b i ło ,  tak na skrzypkach rzępolili , tak  pijani k rzy 
czeli , że nikt nie s ły sza ł  krzyku biednej M ary s i ; a ona żeby 
się w yrw ać z ich r ą k ,  pozwoliła sobie zedrzeć sukmanę, a sama 
w yrw aw szy  się pobiegła w le w o , i choć nie wiedziała gdzie 
idzie po nocy, b ie g ła ,  b ie g ła ,  co tchu m iała , aż na jakieś d rze 
wo natrafiła i stanęła. Pom aca ła  d rzew o , i poznała że to b y ł 
krzyż. T ak  wtenczas padła na kolana, i p łakać i modlić się za
c z ę ła ,  i prosiła B o g a ,  żeby jeśli wola J e g o ,  nie um arła  tak na 
d r o d z e , żeby jej ciało nie świeciło nagością. Jakoś zrobiło się 
jej spokojniej i jakby cieplej; przytomność jej w róciła  i p o m y 
ś la ła ,  że właśnie figura stoi na drodze do księżej w ioski; że 

jej B óg  dał s iłę iść dale j,  toby i zasz ła ,  by leby światło
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jak ie  pokazało jej d rogę. Ale gdzie tu sił w ziąść: tu m ró z ,  a 
ona w koszuli, w gorsecie  tylko i spódnicy ; rań tuch  naw et z 
g ło w y  jej zdjęli!  Tak  idzie, idzie a modli s ię ;  w g łow ie  się 
jej zaczyna m ącić , a p rzed  oczami to światło to ciemno jej się 
r o b i ,  tak, że różne rzeczy jej się przew idują; i niby widzi że 
dziaduś z to rbą  idzie przed  n ią ,  i że od torby  jego białej jakby  
jaka jasność bije i oświeca jej drogę. W ięc  idzie co ma t c h u , 
aż widzi wyraźnie małe światełko z poza d rz e w ;  tak zbiera siły 
i b iegn ie ,  jakby ją  kto popychał. D opadła do cha tk i ,  stuka, aż 
otw ierają  się drzwi i wychodzi strasznie czarny człowiek. Marysia 
k r z y k n ę ła ,  ale jak  się zaczęła p rzy g ląd ać ,  tak po zn a ła ,  że to 
w ęglarz  , co pod lasem tuż przy jej wiosce m ieszkał i ona go 
znała. Dopiero ręce  składa i dziękując Bogu prosi o nocleg. 
Zdziwił się on i żona j e g o , k tóra  właśnie co tylko miała z g a 
sić o g ie ń ,  nim Marysia zastukała. Pytali  jej to  o to ,  to o owo, 
to o ta m to ,  ale nieboga nie umiała odpow iadać , tak się jej w 
g łow ie  m ą c i ło , taka ją s traszna go rączka  rozpaliła . P o ło ży ła  
ją w ęglarka  koło  siebie na tapczan ie ,  okry ła , a ona zasnęła jak 
n ieżyw a ;  a we śnie zdawało się je j ,  że dziaduś ją prowadzi i 
aż do domku czy s teg o ,  now ego doprow adził j ą ,  i mówi do 
n ie j:  — „Spoczniesz tu ta j ,  dopóki cię Bóg nie zaw oła ; sp o 
czniesz, żebyś Bogu i ludziom s łu ż y ła ,  żebyś była przykładem ,
żeby ludzie wiedzieli że s ieroty Bóg nie o p u ś c i ; bo ona jeśli się
B oga boi i od grzechu ucieka, to je s t  B ogu-m iłą .“

Nazajutrz  nie m ogła  Marysia iść do gospodarza  s w e g o , 
choć tak nie daleko było. L eżała  bez pam ięci, nie wiedzieć co 
g a d a ła ;  zdawało się je j ,  że widzi sw ego  dziadusia i domek , 
k tó ry  jej pokazuje, i mówi g łośno : — Och dzięki Bogu! dobrze, 
dobrze że przyprowadziliście mnie do takiego domku j a s n e g o , 
ś licznego: to on już  mój będzie , to ja  w nim odpocznę , pod 
tą  g ruszą  usiędę, będę tu Boga ch w ali ła ! —  Przelękli się biedni 
ludziska! Tak  co tu ro b ić ?  Idzie sam w ęglarz  do g o s p o d a rz a ,
zkąd Marynka była i mówi wszystko. Zdziwił się i pożałow ał
człowiek s ie ro ty ;  p rzy jecha ł ,  owinęli w kożuch Marysię, i p o 
wiózł ją do domu.
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Nie daleko była  wieś śliczna, a we dworze pani miłosierna, 
co wszystkich k u ro w a ła ,  a jej córki same po chatach do cho
rych chodziły ; więc zaraz do niej poszedł gospodarz . Pani z a 
raz kazała z Chełma doktora przyw ieźć , i zaczęli kurować M a
rysię. Dopiero w trzy  tygodnie p rzyszła  zupełnie do p rz y to 
m ności,  i o p o w ia d a ła ,  co to  ona za przypadki p rzeb y ła ;  szczę 
ściem że p ieniądze, k tó re  sobie w ysłużyła  i za rob iła ,  miała za 
g o rse te m ;  więc choć te  jej nie przepadły , i gospodyni rada b y ła ,  
że choć na sukmanę będzie miała. A że jej sumienie w yrzu ca ło ,  
że tak przez nią Marysia uciekać m usia ła , i że jak jej nie by ło , 
poznała  że to trudno o taką d ru g ą :  więc dobrą dla niej b y ła ,  
i wszystko jej m ów iła : —  „Bądź dobrej myśli M arysiu; jak  ci 
B óg  da zd ro w ie ,  to cię za Iwanka wydamy i będziesz niewiastką 
naszą ;  a jak wam B óg  dopom oże, to pójdziecie na swoje g o 
sp o d ars tw o .“ Marysia słuchała i dziękowała gospodyni; ale jej 
się czegoś serce  ściskało i smutek ją ogarniał jak tego  s łu 
chała.

N adeszła  W ielkanoc. Marysia blada jak chu s ta ,  już ch o 
dzić poczynała . Aż tu w trzec ie  ś w ię to , kiedy sobie siedzą 
wszyscy za s to łe m , Iwanek trochę  napity drzemie na tapczanie, 
a tu zajeżdża ktoś na podw órko i pyta na całe  g a r d ł o : — „Czy 
tu gospodarz  Szumlak m ieszka? “ — W ybiega  g ospodyn i,  a Ma
rysi tak  czegoś się zrobiło s ł a b o ,  jak spojrzała  przez okno ; 
tak jej serce  bić p o czę ło ,  że nie m ogła  się ruszyć. Aż tu w cho
dzą do chaty  trzech  gospodarzy w nowych sukm anach, w c za p 
kach z baranam i; a jeden z nich sm ag ły , g ładkiej tw arzy , m ł o 
dy, z czerwonym  pasem i czapką w ysoką z siwym baranem. A 
najstarszy m ów i: — „Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
P o k ó j  temu d o m ow i!“  — I dopiero pow iada: — ,,Oto syn mój 
upodobał sobie wychow ankę w aszą , i przyjechaliśmy o nią p ro s ić ;  
co mieliśmy to swachów w ysy łać , to wszystkie ko row ody  robić , 
woleliśmy tę  rzecz  zrobić z waszecia i przyjechaliśmy sarni." — 
Marysia poznała  w młodym  sołtysie  *) t e g o ,  co to jak ją  do
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wójta w o ła l i ,  on się w ypy tyw ał o nią, i co już nieraz spotykała 
go w kościele, w S aw in ie ;  011 tam niedaleko miał swój g run t 
i nowo wybudowany dom.

K rótko mówiąc , w miesiąc potem poszła Marysia za m ło 
dego so ł ty s a ;  —  bo gospodarze  choć ża ło w a l i ,  że nie u nich 
zostanie, do woli je j zos taw ili ,  bo nie chcieli jej losu z a g ra 
dzać ; a też wiedzieli że sołtysi , choć czynszu nie p łacą  , ani 
pańszczyzny nie r o b i ą , nie wszyscy się dobrze m a ją , i nie 
w szyscy statkują. Ale ten b y ł  jeden po/niędzy nimi, co i b o 
gaty  i nie pijak i r z ą d n y ; a Marysia do niego serce  miała , a 
w idzieli, że dla Iwanka nigdy nie b y ła  chętna.

Jak pojechała Marysia do męża i spojrzała  na biały w ię
kszy od innych d o m , tak sobie w spom nia ła , że taki jak jej 
dziaduś pokazyw ał we śn ie ,  że w nim spocząć miała.

Dzięki B ogu! że się tak skończyło  —  zaw oła ła  M arynka , 
gdy  P a raszk a  mówić przesta ła . —  D opraw dy że mi aż serce  
b i ło ,  jak ona nieboga tak błądziła .

—  Już to  prawda —  ozw al się s ta ry  Jakób — że Bóg 
choć p róbu je ,  to nie opuści, i jeszcze w tem życiu nagrodzi 
teg o  co się grzechu  boi. Posłuchajcie młodzi mnie s ta reg o ,  i te 
s łow a moje zachowajcie w p am ięc i , że gdyby tak wszystkie 
dziew częta , jak  M arysia, były  czyste  przed Bogiem i ludźm i, 
toby  Bóg b ło g o s ła w ił  i w szystkoby u nas szło dobrze. N a k o 
biecie w szystko polega; jak kobieta uczc iw a, t r z e ź w a ,  g o s p o 
d a rn a ,  to i męża do dobrego naw róc i,  dziatki dobrze w ychow a, 
i b łogosław ieństw o Boże w domu panuje.

Jakim  sposobem można z lata az na 

zimę ja ja  przechować.

Józefowa. Niech będzie pochwa

lony Jezus Chrystus, gotowiście na 

targ?

Wawrzkoioa. Zaczekajcie chwilkę, 

jeno jaj nałożę do kosza.
Józefowa. A  dyó ich tu macie już 

kilka rnędli.

W awrzkowa. To wszystko mało,
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pójdźcie ze mną do komory, to mi 

pomożecie zestawić cebra , co mam 
pod nim beczułkę z jajami.

Józefowa. Beczułkę zaś, a zkądże  

ty le?  pewnieście po wsi skupowali.
Wawrzkowa. W szystkie mam po 

swoich kurach.
Józefowa. Toć przecie nie macie  

jeno te trzy: srokatą, białą i kusą.

W awrzkowa. Powiadam wam ku

mo, że po tych tr z e c h , ale chodźcie 

do komory, to więcej zobaczycie.
Poszły  do komory, ruszyły c e 

ber, a Wawrzkowa zdjęła dno z be

czułki i mówi do Józefow ej: Pa-
trzajta!

Józefowa. No i cóż, beczka, a do 

samego wierzchu popiół.

Wawrzkotoa. A le  co pod popio
łem ? I odgarnęła ręką, a tu się po

kazało pełno jaj. W iec ie  moja kumo, 
mówiła W aw rzkowa, że ja te jaja 

zbieram od samego świętego Jana.

Józefowa. To pewnie wszystkie  

zatęchły.

W awrzkowa, N ie  powinno być ani 

jednego zep su tego , bom świeżutkie  

schowała.

Józefowa. Co wy też kumo po

wiadacie? dyć u mnie to jak jaja  

polezą trzy albo cztery niedziele, to 

wnet zatęchną.
W awrzkowa. Bo sobie kumo nie 

umiecie radzić. W idzicie ,  ja  w łecie 

nie sprzedaję, bo wtedy jaja bardzo 

tanie, ale jak w zimę podrożeją, to 

się prędzej kilka złotych uzbiera; wy 

macie więcej kur, to prędzej obsta- 
niecie.

Józefowa. Przecie ja  tego nie ro- 

zum ię, chyba że umiecie czarować.

Wawrzkowa. Jest  na to i bez cza

rów sposób , com go się od jednej  

dobrej gospodyni wyuczyła.

Józefowa. Proszę was też  kumo, 

nauczcie mię, to wam pięknie p o 
dziękuję.

Wawrzkowa. Otóż widzicie, jak  

kura zniesie jaje, to je trza na łyżce  

trzymać we wrzątku chwilkę, a jak  

w ystygnie, tiustem posmarować i 

wsadzić cienkim końcem w suchy 

popiół, obsypać nim w koło i dobrze 

obetkać, a z wierzchu przysypać też 

suchym popiołem , ale trza jaja tak 

ustawić aby się z sobą nio stykały.  

Tym sposobem to można i dwa lata 

przechować, i nie zatęchnie.
Józefoiua. A le  jak się włoży do 

wrzątku, to się uwarzy.

W awrzkowa. To też wam mówię, 

Że ino chwilkę małą, Otóż macie i 
całą naukę.

Józefowa. Bóg wam zapłać kumo. 

że się też to człek do śmierci musi 

uczyć rozum u!

Mrów ki. Każde zwierze ma sobie 

od Pana Boga nadany zmysł, co mu 

zastępuje rozum. Nie jedno umie  

sobie radzić w różnych potrzebach,  

choć samo nie wie dlaczego t a k , a 

nie inaczej robi. Ot i mrówka, zm y

ślne to niezmiernie stworzenie, łączy  

się w wielkie gromady, zakłada mro

wisko , zwłócząc ze wszystkich stron 

szpilki sosnowe, świerkowe i jo d ło 

w e ,  różne gałązeczki,  i buduje jakby 

jaką ogromną w ieżę , z gankami, u- 
licami i broni swej siedziby przeci

wko innym mrówkom. N a zimę zwłó-  

czy ziarno i chowa je w wykopanych
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pod mrowiskiem dołach, żeby od 
głodu w czasie mrozów nie zginęła.

A le  to jeszcze mniejsza że cho
wa ; lecz jak sobie radzi, żeby zboże 
nie. porosło ? Wiadomo każdemu że 
zboże zagrzebane w z iem i, a jeszcze  
wilgotnej, puszcza kiełki. Otóż mró
wka chcąc temu zaradzić aby nie 
porasta ło , ugryzą od każdego ziarnka 
kiełek i tym sposobem chroni je od 
porośnięcia.

Jak ratować zmarzniętego. Przywie
źli raz człeka zm arzłego; mówiono, że 
już trup, bo ani dychnie; ale doktor, 
co tam b y ł , kazał go wnieść do sieni, 
rozebrać do naga i ułożyć na kupie 
śn ieg u ; i obłożyli go tym śniegiem 
na pół łokcia grubo, a głowę mu 
podparli żeby nie wisiała na dół. 
Nie wyszło i dziesięć pacierzy, zaczęła  
woda z niego spływać kroplami, bo 
się śnieg topił. Jak to zobaczył do
ktor, tak pow iad a: dobra nasza, bę
dzie żył. Otrzyjcie go teraz do su
chości.

W ięc  gdy go o tar l i , tak kazał 
biedaka zanieść do ciepłej izby, wło
żyć  do łóżka i przykryć derką.

Już go ułożyli na p iękne, a tu 
doktor ujrzał że ma jedną rękę białą  
i tw a rd ą , więc kazał znowu śniegu 
przynieść i trzeć mocno, aż i ta ręka 
odmiękła i rozgrzała się. Żeby tak 
był zostawił rękę przemarzłą, toby 
potem biednemu człeku spuchła , i 
ciało jak po oparzeliźnie spadałoby  
kawałkami.

Później może w godzinę derkę 
zdjęli i przykryli p ierzyną, a doktor 
mu wódką natarł twarz i skronie,  
niedopuszczając do oczu. Tymczasem  
baba utarła chrzanu i przyłożyli mu 
pod nos, więc biedakowi drgnęły po

wieki raz i d r u g i , i oczy otworzył.  
Tak uwarzyli mu lipowego kwiatu i 
dali wypić. Przyszedł do siebie i nie 
wiedział co się z nim d z ia ło ,  bo na 
drodze uziąbł i z a sn ą ł , a najbardziej 
narzekał że go ręka boli; doktor mu 
kazał tę rękę obwinąć f lanelą , i po
tem chory za sn ą ł ,  rozczerwienił się 
bardzo, tak mu obwinęli głowę chu
s t ą ,  zmaczaną w wodzie. P o  połu
dniu już mu było lepiej i dziękował 
doktorowi, że go odratował od śmierci.

Mój B oże!  niejeden tak w polu 
natrafi b ied ak a , aniby mu do myśli  
nie p rzysz ło ,  że go jeszcze uratować 
można.

W rony. W  czasie zimy wron nie 
brakuje w miastach; latem trzymają 
się one więcej wsiów, lasów i pól.  
Jeden gospodarz chcąc się dow ie
dzieć , czem też wrony żyją i czy 
wielkie robią szkody, polował na nie 
p r z e z ' cały r o k , a co którą zabił,  to 
jej rozerznął żołądek i patrzył co 
ma w środku. Otóż przekonał się, że 
od Wielkiej Nocy do świętego Jana  
jedzą prawie sam e robaki, przez m ie
siąc po świętym Janie wiśnie i groch, 
potem do świętego Michała pszenicę,  
jęczmień i o w ie s , oraz nieco roba
ctwa. A  od świętego Michała do B o
żego Narodzenia, jedzą najwięcej żo
łędzi i nieco zboża. Ztąd każdy rol
nik może się przekonać, że wrony 
na wiosnę są bardzo pożyteczne bo 
gubią robactwo, a szkody dopiero 
zrządzają w lecie i ku jesieni. Źle  
więc ten robi, co wrony tępi na wio
snę; prędzejby należało je gnbić pod 
jesień, kiedy psują zboże; ale zawsze  
korzyść, ja k ą  daja na wiosnę, je s t  
większą od szkody, którą później  
zrządzają.

Stara prawda^
K iedy ogrodnik  o deszcz m odły w z n o s ił , 
B ra t je g o  g a rn ca rz  o pogodę prosił. — 
Jeszcze  się ten  n ie  u ro d z i ł ,
Co by  w szystk im  tu  dogodził.

W ydawca odpowiedzialny za redakeyę: E . W iniarz.



1. Listopada.

W ychodzi w oL w ow io  
co 10 d n i , to jest 

1. 11. i 21. każdego  
m iesiąca.

K osztu je  roczn ic  
z p rzesy łk ą  pocztow ą 
2 z łr. w. a ., pó łrocz

nie 1 z łr . w . a.

ii  B oga, dzieci, B oga trzeba ,
K to  chce sy t byd sw ego eh leba.

WŁADYSŁAW CZWARTY, KRÓL POLSKI.

Jeszcze za życia nieboszczyka ojca, króla Zygmunta III., zje
dnał sobie królewicz W ładys ław  taką miłość w narod z ie ,  że go 
potem od razu królem obrali. Bo każdy sobie m y ś l a ł :

— Nie nowina W ładysław ow i rycersk ie  rzem ios ło !  B yw ał 
ci on na wojnach moskiewskich, i pod Choeimem na T urkach  
oręż swój zapraw ia ł;  potrafi kraj p rzed w rogiem  zasłonić. D zię
kujmy Bogu że nie poszedł Moskalom carowaó, jak go na swój 
tron  zapraszali.

I wszyscy cieszyli się i obiecywali sobie dużo dobrego  z 
jego królowania. Aż tu gd y  p rzysz ło  g ło so w a ć ,  jeden człowiek 
p rzy  powszechnej zgodzie wstaje i w oła  :

— Nie pozwalam! —  I poty nie m ó g ł być W ład y s ław  
k ró lem , póki on człowiek nie pozwolił. P y ta ł  się go potem 
k ró l ,  coby miał przeciwko n iem u; a ów  odrzeknie:

—  Chciałem spróbow ać miłościwy królu! czy jeszcze p raw o  
wolnego głosowania szanow ane?
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Oj nieszczęsne to by ło  p raw o !  Zobaczycie potem, że w szy
stkie nieszczęścia z niego u ro s ły  i Ojczyzna kochana przez to 
p raw o upadła. Bo choć się w szyscy na co dobrego z g o d z i l i , 
znalazł się przecie jeden zły, przez naszych wieczystych nie
przyjaciół podmówiony, co tego nie dopuścił.

A miał w tedy  także ochotę na polską koronę Gustaw Adolf 
król szwedzki, i p isał o to listy do senatorów  polskich. Ale ci 
bardzo się obrazili i ro zg n iew a li , że taki he re tyk  niemieckiej 
wiary śmie prosić  o sławną koronę bogobojnych Jagiellonów, i 
kazali te  listy jego  spalić katowi na rynku przed narodem. Z e 
mścił się też Szw ed srogo za tę zniewagę na naszej kra in ie , 
ale aż po śmierci W ładysław a.

Zasiadł tedy W ład y s ław  czw artym  nazwany na stolcu k r ó 
lewskim w  Krakowie i przyw dzia ł zło tą  koronę roku 1633 , ale 
zaledwie m iał czas odebrać  hołd od Prusaka jako od poddanego, 
aliści p rzyb iega  goniec z Litwy z tą wieścią, że Moskale z wiel- 
kiem wojskiem Smoleńsk dobywają.

— Nie na tom j a , zaw oła ł W ła d y s ła w  — za nieboszczyka 
ojca z hetmanami to  miasto wielkim trudem  zaw ojow ał ,  abym 
go te raz  miał u tracić!

I zeb ra ł  prędko wojska dwadzieścia tysięcy i c iągnął na 
obronę Smoleńska. 0  ozem jak się dowiedział Sehin hetman 
m oskiew ski, z ląk ł się, choć m iał aż sto tysięcy żo łn ierza ; od
s tąp i ł  od miasta i okopał się w polu. Aleć na nic mu się nie 
p rzydały  te okopy! bo król o toczy ł jego  obóz ,  tak że się wnet 
z g łodu na łaskę poddać musiał. W ięc czo łg a ł  się wódz m o
skiewski z ca łą  s tarszyzną do nóg polskiego króla i prosił o 
przebaczenie za tę napaść zbójecką. W ład y s ław  nie b y ł  zawzięty, 
więc puścił het wszystko wojsko wolno do domu.

Ale że by ł przytem  żołnierz dobry, nie chciał tak zaraz 
w ra c a ć ,  nie dawszy się we znaki M oskalom; więc ciągnął dalej 
i zdobyw ał miasta i zamki warowne. Z a trw oży ł się wielce car 
o swoją stolicę i p rosił  o pokó j,  obiecując oddać dużo ziemi 
P o lsce  i zapłacić królowi tyle pieniędzy, ile go ta cała wojna 
kosztowała. P rz y s ta ł  na to W ład y s ław , bo nigdy nie b y ł  chciwy 
cudzego — i tak się skończyła  ta wojna z Moskalem.



W aleezny  to b y ł  k ró l!  nie w ychuchane p a n i s k o ,  jeno ż o ł 
nierz p raw dziw y ; to g o  też i wojsko lubiło i nieprzyjaciele się, 
bali; a ten sam Szw ed, co potem  tyle  krwi z Polski w ytoczy ł, 
siedział te raz  cicho, a skoro się jeno król z wojskiem ruszy ł 
na n ieg o ,  oddał zaraz bez wojny Inflanty i kraje nadmorskie aż 
po rzekę  Dźwinę.

Oswobodziwszy się tak od n ieprzyjaciół,  już z wolną g ło w ą  
og lądnął się W ład y s ław  za żoną po świecie; a posłyszaw szy o 
cnotach Cecylii Renaty , córki niemieckiego c e sa rz a ,  z nią się 
ożenił. A le mu B óg  z tą  żoną nie b ło g o s ła w ił ,  bo i ona i dzieci 
wnet pom arły . Ożenił się tedy drugi raz z bogatą  kró lew ną 
francuzką M arją Ludwiką i wziął za nią wielki posag.

U cieszył się król i myśli, coby tu za te  pieniądze s p ra w ić ?  
Zbytków  nie lubił a Ojczyznę kochał n a d e w sz y s tk o , więc 
rz e k n ie :

— Najmę wojska dużo i będę w ojow ał poganina T u r k a , 
nieprzyjaciela świętej W ia ry  i O jc z y z n y !

Ale panowie jakoś nie bardzo rycersk iego  ducha , bali się 
T urka  zaczepiać i nie dali królowi tej wojny prowadzić. Zadumał 
się W ła d y s ła w  i m arkotno mu to  b y ło ,  ale m ądra  g ło w a  za
wsze coś dobrego wymyśli.

W spom nia ł sobie na ch łopów  i na swój lud poczciwy, a 
widząc, że to nie m ałe  utrapienie dla nich dawać wciąż podwody 
pod listy k ró lew sk ie ,  m ó w i:

— T rzeb a  ich od tego  u w o ln ić ,  a założyć  p o cz ty ;  niech 
tak będzie na wieczne c z a sy ! I zaraz tak z r o b i ł ; a jak  nasta ły  
poczty, to już każdy widział że to dobrodziejstwo wielkie; za
miast gnać posłańca z pismem d a le k o , zapłacie m ało w i e l e , a 
już mu tam liścik zawiezą. W ię c  błogosławili króla i chłopi i 
mieszczanie i panow ie , a od nas mu się też wdzięczna pamięć 
należy, że nam tak  m ądre urządzenie zostawił.

Jeszcze  jedno dobre praw o postanow ił W ład y s ław , a t o : 
żeby się żaden Polak  nie w ażył przy jm ow ać niemieckich ty tu 
łów  hrabiego, grafa ani barona, bo m yśla ł sobie :

— P o c o  szukać cudzych B o g ó w ! Jak  kto powie że Polak ,
to go w całym  świecie uszanują; a niemiecki ty tu ł  przy polskiem

*
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nazwisku, to takby w yg ląda ł jak  s ta ra  ła ta  na żupanie. Aleć to 
w szystko  potem zaprowadzili nieprzyjaciele nasi.

Owoż tyle dobrego  narobiwszy ten k ró l ,  panow ał spokojnie 
do końca ż y c ia , i nie doczekał już tych strasznych klęsk, jakie  
po jego śmierci kraj nasz t r a p i ły ;  zabra ł go B óg  aby nie pa
t rz a ł  na wojnę braci z braćmi, aby nie widział wojny domowej.

S łyszeliście  o Kozakach. Byli to ludzie wolni, ale z wojny 
żyjąc puszczali się na rabunki do cudzych ziem, i p rzez  to nie
przy jac ió ł na P o lskę  sprowadzali. Chcąc ukrócić tę  sw y w olę ,  
postaw ił hetman Koniecpolski zamek obronny Kudak na granicy, 
aby  ich na rozboje nie puszczać ;  ale to hultajstwo sprytne! po 
deszli r a z ,  wycięli za łogę  i zamek spalili. Złapali potem nasi 
ich przyw ódzcę  atamana Pawluka i kazali mu g ło w ę  uciąć, aleć 
to nic nie p o m o g ło ;  kozacy wciąż się buntowali.

W  takich to czasach u m arł  W ład y s ław  czw arty  po sze 
snastu latach panowania, roku 1648 , a zaskoczyła go śmierć w 
M ereczu w drodze z W ilna do W arszaw y , i nie widział s r o 
giego utrapienia Ojczyzny.

O Polsko , męczennico ś w ię ta ! tyle narodów z ciebie krew 
to c z y ło ,  a T y  zaufałaś Tw oje j niebieskiej K rólowej i ży jesz ;  i 
jak Cię ongi w ybaw iła  z rąk Szw edów , T u rk ów  i Moskali, tak 
Cię i te raz  nie opuści!

O Chlebie zamienionym ir kamień.

Pięćset lat temu, jak w naszej ziemi 
Monarcha wielki panował;
I sprawiedliwie rządził wszystkiemi,
A kmieci bardzo m iłow ał,

I w każdej ch w il i , w każdej potrzebie  
W spierał i c h , garnął do siebie.

Pan Bóg dopuścił na kraj czas smutny, 
Straszne przypadły posuchy;
W ięc  brakło z b o ż a , głód był okrutny, 
Ludzio padali jak muchy.

Naród się modlił z krwawemi łzami:  

Zmiłnj się B oże  nad nami!



A  król pan dobry i sprawiedliwy,
Kazał otworzyć sp ich lerze ,
I rzekł w łodarzom : „Lud nieszczęśliwy  
Niecli sobie zboża nabierze ;

Bo na tom ziarno zbierał lat ty le ,
13y biednych karmić w złą chwilę."

Klasztory, idąc za królem w ślady,
Z ludźmi dzieliły się zbiorem,
I zewsząd biegły głodnych gromady,
Pełno przed każdym klasztorem ;

A  zakonnicy, boscy s za fa rze ,
Żywią swym chlebem nędzarze.

A był pod Gdańskiem klasztor Oliwa,
I tam co wieczór, co rano,
Gdy przyszła chwila głodu straszliwa,
Clileb biednym ludziom dawano.

Kapłani chlebom , Bożenii słowy  
Karmią sieroty i wdowy.

Był zaś człek, co miał dość grosza w dom u ,
1 więcej zboża niż trzeba ,
A  przecież chciwiec nie dał nikomu 
Jednego kawałka chleba;

Jeszcze sam w zdartą odzież się p r z e b r a ł ,
I chleba w klasztorze żebrał.

I gdy raz wieczór wracał z k lasztoru ,
Skradłszy ehleb biednym —  zbiedzona  
L eży  niewiasta z dzieckiem śród boru,
A  prawie z głodu już kona

I w o ła : „ C z łek u ! na imię Nieba  
Daj memu dziecku kęs chleba!"

A  chciwiec na to rzeknie niebodze:
„T o  nie chleb matko ja n iosę ,
Kawał kamienia wziąłem po drodze,
By sobie poostrzyć kosę.

Gdybym przy sobie miał chleb, przypadkiem ,  
Dałbym ci z chęc ią ,  Bóg  świadkiem!"

N a to niewiasta: „ C z łek u ,  tyś sk łam ał,
Bo chleb ty  n ie s ie sz , nie k am ień ;
Lecz c h le b , któregoś ze nmą nie złamał,
B oże!  w kamienie T y zamień."

Ledwie to rzek ła ,  bochen ociężał;
N a  tw a rd y  k a m ie ń  c h le b  s tę ż a ł .
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Struchlał człek twardy, widząc cud B o sk i ,
I inne prowadził życie ;
Za kradzież ch leba ,  biednych z swej wioski  
Swym chlebem żywił obficie.

D o dziś dnia wisi kamień w klasztorze, 
B y świadczyć zrządzenie Boże.

(Km iotek.)

Jak się pijanica Bartek za życia dostał do 
sieni piekielnej?

Szeroko i daleko było  szukać takiego p i jak a , jakim b y ł  
B artek  B zem ień z P rzedborow a. Bez wódki zdało s ię , że ten 
człowiek żyć nie m ó g ł ,  bo też dzień i noc przesiedział w ka r
czm ie , a nie by ło  w okolicy ta rgu , ani ja rm arku , na k tó rym by 
się B artek  nie spił jak  cz tery  dziewki.

To  też iście kara Boża tego  pijaka ścigała. Dawniej m iał 
się Bartek nieźle, bo i niezły kaw ał gruntu  po ojcaeh odz ie 
dziczył, a oprócz tego  w stajniach i chlewach pełno było do
b y tk u ;  by ły  w oły , pszczoły, a w półskrzynku to się i trzos 
pieniędzy znalazł. Do tego  b y ł  B artek  jedynak iem , ożenił się 
dosyć b o g a to ,  o biedzie tedy ani s łychać u niego.

Ale c ó ż ,  jak  pow iadają , więcej ludzi u tonęło  w kieliszku, 
aniżeli w m o rz u ; tak też i nasz B artek  niedługo w szystko przez 
ga rd ło  przepuścił. Zm arn iał d o b y tek ,  ziemia p rzes ta ła  rodz ie ,  
bo też nie miał kto jej do jrzeć ,  gdy B artek wciąż jeno po 
k a rcz m ach ,  ta rgach  i ja rm arkach  się w łóczy ł. T o  też setna 
bieda w je g o  chałupie zago śc i ła ,  że i siekierą byś nie uciął. 
Dzieciska g ło d n e ,  o b d a r te ,  aż s t r a c h ,  bo nie by ło  za eo ku
pić przyodziew ku i nie by ło  co w garnek  w łożyć. A d ługów  
po karczmach, jak  w łosów  na g ło w ie ,  t a k ,  że już i gospodar
s tw o  niedługo sprzedać mieli. Ale czy myślicie, że to Bartka 
w strzym ało  od picia? Gdzie tam! —  pił przeklęte  wódczysko, niby 
koń wodę. D armo żona prosiła go ze łzami w oczach, aby po
rzucił  to nieszczęśliwe pijaństwo, jeźli ma litość nad swoją g r z e 
szną duszą i nad swemi dziećmi; darmo dziedzic i ksiądz p r o 



boszcz upominali B ar tk a ;  w szystko to było napróżno tak samo, 
jakbyś g roch  o ścianę rzucał.  B artek  się i pop łakał czasem po 
t r z e ź w e m u , a potem jak  zaszedł do karczmy, to p ił po dawnemu, 
a jak  p rzy szed ł do domu, to w yrab ia ł takie b re w e r je ,  że nieraz 
żona i dzieci z chałupy uciekać musiały. A co ztąd by ło  obrazy  
Bożej, zgorszen ia !  O w ódko! w ódko! ileś ty biedy w yrządz i ła ,  
iluż to  ludziom zgo tow ałaś  wieczne potępienie!

I b y łb y  m oże Bartek nigdy się nie odzw yczaił od tej p rz e 
klętej g o rza ły ,  a może b y łby  zm arniał gdzie pod p ło te m ,  albo 
u żyda za p ie cem , bez sp o w ied z i , bez S akram entów  świętych, 
gdyby  nie jedno zdarzen ie ,  k tóre  B artka  napraw iło . A by ło  to 
tak :

S p ił  się raz  B artek  porządnie w mieście na t a r g u , więc 
już nie doszedł do swej chałupy, jeno jak długi rozc iąg n ą ł  się 
przy drodze i zaczął chrapać należycie. Aż tu jedzie d rogą  pan 
bardzo dobry, k tó ry  też  lubił czasem pożartow ać, a nie cierpiał 
nadewszystko pijaństwa. Znał on dobrze B artka  i w iedział o 
jego nieszczęsnym n a ło g u ;  w ięc skoro go u jrzał przy drodze, 
tak k aza ł stanąć. Myśli sobie ów p an ,  jakby tego  B artka od 
pijaństwa odzwyczaić. Nakoniec widać b y ło ,  że w padł na jakąś 
myśl d o b rą ,  bo kaza ł wziąść B artka na drugi wóz i zawieść 
do swrego pałacu.

Tam  złożono tego  opilca w sk lep ie ,  k tó ry  prędko na p ie 
k ło  zamieniono. S łudzy  poprzebierali się za djabłów , zapalili ko 
cioł sp iry tusu , a potem zaczęli robić h a ła s ,  krzyczeć, wyć, sy 
k a ć ,  aż się i B artek  obudził. Zaraz przystąpili doń ci udani 
d ja b l i , nuż go c iągnąć  do tego  k o t ł a ,  posz tu rk iw ać , a w rze 
szczeć , że istne piekło się zrobiło. Jeden z tych czarnych k rzy 
knął przeraźliwym g ło se m : „Nie m og łeś  się nasycić w ódczy- 
skiem za ż y c ia , to te raz  po uszy będziesz się kąpał w czystym  
sp iry tus ie ,  a więc m arsz do kotła.**

A na to jeden z czartów jak nie zamięsza w arzechw ią w 
k o t le ,  a tu jak nie pryśnie ogień na w szystkie strony, że aż 
B artkow i w łosy dębem na głow ie stanęły.

„A ch panowie djabli“ —  zaw o ła ł  rozpaczliwym g łosem  — 
„powiedzcie m i ,  jakem  się tu dos ta ł :  czym u m a r ł ,  czy c o ? “ 
Na to odpowie mu jeden  z sza tan ó w : „A nie pamiętasz to  B ar
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tku jakeś um arł  wczoraj tam za miastem na gó rze  z pijaństwa, 
bo wódka się w tobie zapa li ła ,  więc za to dostałeś się do pie
kła  , ale to dopiero sień p iekie lna , a piekło samo bratku to zo 
baczysz ."  — Nuże potem djabii skakać koło niego, c iągnąć go 
do k o t ł a , w r z e s z c z e ć , ch ich o tać , tak że B artek  ledwie na p ra 
wdę nie um arł.

Jak  to mówią „kiedy trw oga  to do Boga," tak i nasz B a r 
tek padł na k o la n a , zaczą ł się modlić i w y rz e k a ć :

„O  przeklęta  w ódko , cóżeś ty  mi najgorszego  z ro b i ła ,  a
bodajżem cię nigdy nie by ł znał na świecie. O Boże w szechm o
gący  zlituj sią nademną wielkim grzeszn ik iem !“

Zaczął potem mówić B artek  p a c ie rz e ,  li tanję, a nigdy się 
tak szczerze  nie modlił, jak  wtenczas. Djabii się niby przelękli, 
więc w rzeszczą ,  że duszę s t r a c ą ;  k rzyczą więc na Bartka, aby 
p rze s ta ł  się m od lić ,  bo dopóki się modli, to  go nie m ogą do 
ko tła  wrzucić. Myśli sobie B a r tek ,  tego  mi też tylko trzeba. 
W ięc  im bardziej djabii ry c z ą ,  tem serdeczniej B artek  się m o
d li ,  a prosi B o g a ,  żeby go z tej sieni piekielnej w y baw ił ,  a 
już  więcej n igdy wódki pić nie będzie.

W szystk iem u temu p rzy p a try w a ł  się ów pan z u k r y c i a , a 
cieszył s ię ,  że B artek  może porzuci p ijaństw o. Kazał potem 
zakadzić takim proszkiem na sen , a więc B artek  usnął niedługo.

W te d y  k aza ł go pan ubrać  w piękne szaty, w łosy mu 
spuścić, ogolić i zanieść do sw ego  najpiękniejszego pokoju. Z a 
stawiono s tó ł  najlepszerni p o traw am i,  a potem obudzono Bartka. 
Ten  p rze ląk ł się z początku bo m yśla ł,  że je s t  w piekle, ale 
jakże  się zadz iw ił,  gdy u jrzał pięknie malow any pokój, a w nim 
pełno kwiatów, z ło ta ,  s rebra .  A wtem w drugim pokoju z a 
brzmiała cudowna m uzyka, że aż B artkow i lekko i wdzięcznie 
na sercu  się zrobiło. S łucha  B artek  muzyki, aż tu widzi anio
ł ó w ;  byli to  znowu poprzebierani słudzy, k tó rzy  go zapraszają 
do jedzenia. B artek  chce się ich p y t a ć , ale ci się tylko uk ło 
nili i dali mu znak , żeby nic nie mówił.

Mówi B ar tek  do siebie: „P ew nie  jestem  w niebie.“  U k lę 
knął w ięc i dziękował Bogu za wyrwanie go z piekła i za to, 
że się dosta ł do nieba. Jad ł potem i p i ł ,  a tam muzyka wciąż 
g r a  prześlicznie, że dziwa Bartkowi se rce  z piersi nie w yskoczyło.
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W  tem ucichła m uzyka, a następujący g ło s  da ł  się s ły 
s z e ć :  „B artłom ie ju ! za tw oje pijaństwo dostałeś się w czoraj do 
sieni piekielnej, ale szczera twoja modlitwa zosta ła  w y s łu ch an ą ; 
w ięc , jeźli się chcesz popraw ić, to wrócisz na ziemię. Ale 
w przód  na pewien czas dostałeś się do sieni n ieb iesk ie j, abyś 
poznał jaka cię nag roda  będzie czekać za dobre  ż y c i e , a jaka 
kara za z łe  życie. A teraz powiedz czy p rzyrzekasz  popraw ę ?“  

B artek  ukląkł i z a w o ła ł :  „ P rz y rz e k a m .“
„Pam ięta j w ięc —  rzecze  znowu g łos  —  abyś się nie 

dosta ł do samego p iek ła ,  k tó re  tysiąc razy  je s t  okropniejsze 
jak owa sień (myśli sobie B ar tek : nie wiem ja k  może być  co 
go rszego) ,  a w niebie rniljon miljonów razy piękniej i lepiej niż 
w sieni niebieskiej. A więc popraw  się Bartłomieju, a napominaj 
też innych ludzi, aby przestali pić w ódkę.“

W tem  znowu odezw ała  się prześliczna muzyka. B artek  b y ł  
cały  wzruszony. Poniew aż mu znowu w jednej po traw ie  dano 
proszku na span ie , więc też zasnął wkrótce.

Ubrano go  potem w jego ubiór i wywieziono na to samo 
m iejsce , gdzie go ten pan znalazł. Na pamiątkę włożono mu 
w kieszeń śreb rny  kielich z tej uczty niebieskiej.

Kiedy się B artek  obudził ,  tak zaczął naokół siebie s p o 
g lą d ać ,  a że księżyc p rzy św ieca ł ,  więc poznał niedługo znajomą 
okolicę. W tem  przypom ina mu się sień piekielna i n ieb ieska, 
ale jem u się zd a w a ło ,  że to  mu się śniło. W tem  czuje, że mu 
coś cięży w kieszeni. S ięga ręką i wyjmuje piękny, s rebrny  
kielich.

W te d y  B ar tek  s tru ch la ł ,  bo w idzia ł,  że na p raw dę  b y ł 
w sieni piekielnej, ale pocieszył s ię ,  jak  sobie p rzy p o m n ia ł ,  że 
b y ł  też i w sieni niebieskiej.

Uklęknął Bartek , a jeszcze raz p rzy rzek ł uroczyście  Bogu, 
że już  się poprawi i wódki więcej do ust nie weźmie.

A księżyc aż milej zdało się p rz y św ie c a ł , gwiazdki się 
uśm iechały , a tam w  niebie anieli cieszyli się bardziej nad tym 
naw róconym  grzesznikiem niż nad 99 sprawiedliwymi.

Gdy spo jrza ł Bartłomiej na niebiosa i wspomniał na Boga, 
w tedy  zaczął p łakać jak  dziecko ze żalu , że tak ciężko Pana



Boga o b ra ż a ł ,  a ludziom daw ał zgorszenie. W spom nia ł  na żonę 
i dzieci i co rychłej pospieszył do swej zagrody.

Już św itać  zaczęło ,  kiedy przyszed ł do domu. W chodzi do 
izby, a tu g łodne  dzieci w yrzeka ją ,  a biedna zaś żona siedzi i 
pracuje. Nie nie mówiła do Bartka, jeno nań żałośnie spojrzała , 
a zrob iło  się tak  B ar tk o w i,  jakby mu kto nożem se rc e  krajał. 
P rzy s tąp i ł  do żony, w ziął ją  za rękę  i opow iedział rzetelnie 
w szystk o ,  co mu się p rzytrafiło  od początku do końca , a po
tem pokazał jej srebrny  kielich. Oj ueieszyłaż się biedna kob ie
cina , widząc że Pan Bóg jej modlitwy w ysłuchał.

B artek  nazajutrz poszedł do sp o w ie d z i , a od tego czasu 
inne zaczął prow adzić  życie. W  karczmie nie postała  jego  no
g a ,  wódki chronił się jak  m orow ego powietrza. T o  też niedługo 
w róc ił  dostatek i szczęście do Bartkow ej chaty, a zag roda  aż 
się uśmiechała do każdego zdaleka.

Jakoś w rok p rzy jech a ł  jakiś pan do Bartka. B y ł to ten
sam co go znalazł na d ro d ze ,  a potem tak go  oduczył od pi
jaństwa. Oj by łoż  tam śmiechu i płaczu, jak  ten pan B ar t łom ie
jow i ca łe  zdarzenie opowiedział.

B artek  k ręc i ł  g ło w ą  i niebardzo chciał temu w ie rzy ć ;  onby 
p rz y s ią g ł ,  że to była  rzeczywiście sień piekielna i niebieska.

Ów pan zaś p rzyw iózł różne podarunki dla Bartłomieja, 
żony i dzieci, a jednego  chłopca dał uczyć na księdza. W szy scy  
się zgodzili,  że to  B óg  tak  na tchnął tego  p a n a ,  aby B a r tk a  
tak im  sposobem  od nieszczęsnego nałogu odzw yczaił. Bartłomiej 
ż y ł  je szcze  d łu g o ;  a do śmierci chow ał kielich na pamiątkę.

A co ludkowie, będziecie pili w ó d k ę?  O j ,  oj pamiętajcie, 
że ta go rza łka  zgotuje wam kiedyś potępienie. Oj mili ludkowie !
proszę  was pięknie , poprawcie się póki czas, bo tam na drugim
świecie będzie za późno. Tw.

O Tatarach w Polsce.
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W e  wsi Siekierniey by ła  s zk o ła ,  a dzieci tam by ło  ty le ,  
ż e  aż się dusza rad o w ała ,  gdy sobie zaśp iew ały  czasem to  coś



pobożnego to i światowego. A zawsze tam trz y m a ł prym jeden 
Kubuś — on zaczynał każdą pieśń, a czasem i śpiewkę —  on 
czy ta ł  najżw aw iej,  on się zawsze w ypy tyw ał to sw ego księdza 
to organisty  o różne historje  i rad  s łucha ł.  Otóż dał mu pan 
ze dw oru  jednę k s ią ż k ę , a tam zaraz na początku tak stało 
grubem i literami napisane: „O T a ta rach  w P o lsce ."  Mądry K u
buś kiwał g ło w ą  na tę  nazwę i dumał sobie rozm aicie , coby to 
miało znaczyć? czy to byli ja cy  ludzie tacy, czy to jakie mia
s ta?  Aż zapy tał się księdza raz  tak:

— Mój Jegom ość!  eo to znaczy słowo T a ta r y ?  co to za 
historje o nich?

Ks. W idzisz  eo dzień , gdzie słoneczko wschodzi — otóż 
het tam  bardzo daleko , dokądby mocny chłop musiał iść jakie 
pół roku  i ledwo by tam z asze d ł ,  są kraje wielkie i strasznie 
g ó rz y s te ,  a na wierzchu g ó r  są łąki w ielkie , tam traw a rośnie 
w kolano, a gdzie niegdzie znowu leży sam piasek. ! widzicie 
d z ie c i ! na tyeh to  górach  wysokich między traw am i mieszkali 
tacy dziwni ludzie, k tó rych  my zowiemy Tatarami.

Kub. Ha! ha! widzisz, ja sobie też dobrze m y ś la ł ,  że to 
musieli być  jacyś ludzie. A proszę  Jegomości, w co oni wie
rzyli?  czy tak wierzyli w Pana  Jezusa i Najświętszą Pannę jak 
my Polacy  ?

Ks. Oj nie wierzyli! nie wierzyli tak! oni się nigdy nie 
ch rz c i l i , nie mieli kościołów, nie słyszeli o Panu Jezusie nie, i 
byli tak praw ie jak  pogany. Żyli jak  rozbójniki i naokoło r a 
bowali.

Kub. A cóż robili po całych  dniach? z czego żyli?  czy 
tak orali jak  u nas chłopi w  P o lsce?

Ks. Ot widzisz każdy taki T a ta r  miał sw ego  konia, czasem 
miał i barany. Konie i ba rany  pasł sobie na łą k ach ;  a ja k  mu 
się jeść  za c h c ia ło , to sobie wydoił sam koby łę  i nachlepta ł się 
końskiego mleka jak  u nas ź reb ię ;  albo zrobił dziurę koniowi 
na karku lub w nodze, i n a łyka ł  się do syta końskiej ciepłej 
krwi, jak  pijawka końska ; a jak mu koń już u s ta ł  i nie chciał 
c h o d z ić ,  to go tam o b łu p i ł ,  skórę  sobie zostaw ił na obuwie, a 
mięsa nie rzucił  ptakom i psom na ż e r ,  jakto u nas robią lu
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dzie , ale po ża r ł  je  sam t a k ,  jak my zjadamy krowinę lub 
wołowinę.

Kub. A dla Boga ś w ię te g o ! to on ża r ł  końskie mięso i 
chłeptał k rew  końską i mleko kobyle!

Ks. T o  nic je sz c z e ,  ale wiesz jak on ża r ł  to m ięso? Oto
pokra ja ł konia na kaw ałk i,  a mięsa nie g o to w a ł  w garnku p rzy
ogniu , ale upiekł go tro ch ę  na słonku i tak surow e po łkną ł —  
albo jak nie miał czasu kłaść go na słonku i p i ln o w a ć , to w ło 
ż y ł  całą  łopa tkę  końską pod siodło i tak jechał ze dwie mile
na tem m ię s ie , aż mu się pod siodłem zag rza ło  dobrze, potem 
w ydoby ł go z pod siodła i o ta r ł  tem mięsem spoconego konia, 
a wtedy tak pożerał smacznie , jak  my to smacznie je m y  szynki 
z wieprza.

Kub. T a to  nie ludzie, ale psy! Że on też na to nie um arł,
ani nie z a c h o r o w a ł ! A chleba on nigdy nie jadł ?

Ks. R ob ił  sobie placki z jęczmienia , ale najwięcej z prosa 
lub tatarki. I widzisz t łu k ł sobie to  p roso  na k a s z ę , a potem
wymięszał tę mąkę z kobylem mlekiem i k ład ł to ciasto nie do
p ie c a , ale w y dar ł  t ra w ę  z ziemi i na gołe j ziemi nakładł gnoju 
końskiego s u c h e g o ,  podpalił to ,  a ja k  się ziemia zag rz a ła ,  to 
p o ło ż y ł  su row y  p l a c e k , przesypał znowu popiołem i tak go
u p i e k ł , a potem pożarł.

Kub. A cóż to za niewiara , żeby taki śmierdzący placek 
je ść ,  i to może je szcze  niedopieczony?

Ks. A  wiesz z czem jadł ten p lacek? Jadł albo z koń- 
skiem mięsem , albo nadrob ił  go do kobylego mleka , jak  wam 
daje matusia mleko z podrobionym  chlebem, i tak ręką  i palczy- 
skami niemytemi nab iera ł sobie do g ę b y ,  albo rob ił  sobie z
mleka kobylego  coś tak jak  wasz se r  lub masło, i tem  sm arow ał 
placek  albo maścił lemieszkę prosianą lub tatarczaną i pożera ł  bez 
łyżki lub n o ż a ,  bo on tylko toporem  rozcinał sobie mięso i 
placki. A znowu z tej serw atki lub maślanki rob ił  sobie trunek
kw aśny i tro c h ę  gorzki, i po jedzeniu opijał się jak bydle że aż
rozum  i pamięć tracił.

Kubuś k iw ał g ło w ą  i z a p y ta ł :  A jakże  oni mieszkali? czy 
nie mieli chałup ?
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Ks. Gdzie tam rabusie kiedy mieli porządne chałupy! T ak  
samo i T a ta ry ,  ot mieli na czystem polu budy z p łó tn a ,  albo 
wielkie koce lub derhy rozwieszali na kołach  długich, i tam ja k  
cielęta leżeli albo na t r a w i e , albo na kocach lub derhaeh ro z 
ścielonych. Oni ani s ia l i , ani o r a l i , to też nie mieli ani s todoły, 
ani komórki na s ch o w ek ,  a ja k  żyli i jedli, tom ci już  opowiadał.

Kub. A jakie suknie nosili ci rabusie?
Ks. Z baranich kudłów robili sobie takie płótna, i mieli z 

nich to koce , to derhy na konie i na pościel — gdy  mu trza 
było  portki spraw ić, to  sobie pomalował te kudły , i zwykle no
sili szerokie portk i (spodnie);  ze skór baranich miał każdy k o 
żuch i często go ob raca ł  do gó ry  kudłami, jak to u nas chłopi 
w yw racają  kożuch na niee kiedy deszcz le je , a czapki nosili 
w ysokie b a ra n ie , tylko b y ły  k o ń c z a s te ; tak też ubrani wsiadali 
na konia i jechali na rabunek. Miał każdy w tedy to p o r  ostry 
do rąbania lu d z i , miał łuk  i s trza ły , m iał różne rzem yki długie 
i mocne, i temi rzem ykam i w iązał biednych ludzi to za ręce  w ty ł ,  
to za kark, i tak  ich gnał naprzód jak  bydlęta — a tych  ludzi 
zabiera ł wtedy, kiedy gdzie w padł na rabunek.

Kub. A cóż robił  potem z temi ludźmi zabranemi ?
Ks. Oj Kubuś! K ubuś!  Aż niedobrze gadać o te r n ,  co ci 

rabuśniki obrzydli wyrabiali z biednym ludem ! Jeżeli b y ł  kto 
s ta ry  i już na nic n ieprzydatny, to widzisz kopali do ły  w ziemi, 
tam ich wsadzali aż po g łow y , a potem przywalali gliną, tylko 
im g ło w y  nie przyw ala li,  a to na to ,  aby potem po napitku 
odcinać im g ło w y  to p o r e m , jak to u nas ścina się traw a ko 
sami na łące  — albo zdejmowali im suknie do pó ł i na t r z y 
dzieści kroków ich staw iali, a potem do go łe j piersi strzelali z 
łuku ostremi dzidami i tak ich zabijali okrutnie —  osobliwie 
młodzi ch łopcy  uczyli się tak s trzelać z łuku. Albo kazali tym  
biedakom siadać na gołej ziemi jeden ko ło  d ru g ie g o , a potem 
kładli jaką  deskę lub drewno na ich g ło w y  i siadali na t o ,  jak  
my siadamy na ław ce  albo na stołku, i tak ich zagnietli na śmierć 
po długich mękach. A jeźli b y ł kto młody, to go  sprzedali na 
ta rg u  jak bydle, i już on więcej nie w róc ił  do domu, nie widział 
ani o jc a ,  ani m atk i,  ani swoich ludzi. A m łode dziewczęta i 
matki zabierali na pastw ę i rozpustę  dla siebie.



Kub. A czyż mieli oni jakie baby swoje ?
Ks. Mieli baby, i to nie po jednej, a te  baby jechały za nimi 

to  na ko n iach , to na w ó z k a c h , a te wozy tak  sk rzyp ia ły , że 
o p ó ł mili by ło  s łychać  ten pisk i w rzask, a wtedy kto m óg ł 
to  uciekał i zostawiał wszystko na zmiłowanie B o że ,  n a w e t  
ptaki tak się lękały te g o ,  że chmurami leciały  naprzód  i s t r a 
sznie krzycza ły . A dzieci ich tylko do siódmego roku były  w bu 
dach, a potem już na osobnych koniach jeździły  — osobliwie 
chłopcy. Jak  miał chłopiec 12 l a t ,  już musiał iść z ojcem na 
rabunek — a jak  chciał chłopiec j e ś ć ,  to  mu ojciec zaw iązał 
mięso lub placek w w orek  i zawiesił na sznurku na Wysokiem 
drzew ie  i kazał chłopcu tak długo s t rze lać ,  dopóki nie w yce
low ał dobrze i nie odstrzelił sobie sam tego  w orka z jedzeniem. 
T ak  się uczyli chłopcy dobrze do celu strzelać z łu ku !

Kub. A proszę Jegom ości! zkądże się te  gadziny wzięły 
u nas w polskim kraju ?

Ks. W idzisz  Kubusiu! Tam  na gó rach  widać już i zabrakło  
tym poganiskom traw y  i wszystkiego, a może ich ztam tąd  w y
gnali inni jacy ludzie; o tóż oni zeszli z tych g ó r  na doliny i 
szli sobie hurmami pomału coraz dalej ku zachodowi, p rzecho
dzili p rze różne  k ra je ,  a wszędzie rabow ali ,  p a l i l i ,  zabijali, aż 
przyszli i na granicę polską. Oj opowiem ja ci nieraz historje 
różne , co to wyrabiali ci Ta tarow ie  w naszym polskim kraju — 
aż w łosy  stają na g łow ie  na te  okropności! Otóż widzisz za 
brali oni nad Czarnem m orzem  wiele kraju na pastwiska dla 
s ieb ie , tam  się osiedlili i z tam tych stron napadali na Polskę to 
zM oska lem , to z Turkiem , i rabow ali polską ziemię jak ie  200  lat.

Kub. A czy oni są jeszcze gdzie ?
Ks. Teraz  już się ochrzcili, i są spokojni ludzie, naw et wielu 

ich zostało w polskim kraju na zawsze i byli bardzo dobrymi Polakami.
Kub. A czy to oni tacy ludz ie ,  jak  i m y ?  bo to powiadają 

o n ich ,  jakoby mieli tylko jedne oko!
Ks. Nie wierz temu Kubusiu! Oni byli podobni do nas cia

ł e m ,  ale duszą i sercem  to nie. Oni mieli g ło w y  jak  my, tylko 
w łosy k ró tk ie ,  oczy m a łe ,  nos drobny i k ró tk i ,  pysk szeroki, a 
twarz u nich to rów na jak deska; byli miernego wzrostu, a m o
cni i k rępo w aei ,  bo oni też nic nie robili tylko na koniu je ź 
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dzili i rabowali. Na koniu potrafili i 20 mil na dzień uleeiec — 
konie ich tak  m ałe  jak  nasze , ale w y trw a łe  i moene.

Kub. To  pewnie mamy od T a ta ró w  ta tarkę  czyli hreezkę, 
bo jużci podobnie się n azy w a?

Ks. T ak  jest Kubusiu! I proso i h reezkę mamy od T a ta 
rów  — tyle dobrego  po nich! a je/di kto kogo bardzo  w ybije , 
to mówimy do dziś: O jakże go w y ta ta ro w a ł  doskonale! I to 
nam p rzy p o m in a , jak  okru tn ie  pastwili się T a ta ry  na polskim 
ludu! A jeźli te raz  p rzeczytasz  sobie tę książkę, co ci dał pan
we d w o rze ,  to tam znajdziesz r 
dopowiem rzecz  niejedną.

Bi ® t i

Rozmaite przykłady. S t a r y  J a k  ób, to 

t a k  m u  b yfo  im ię ,  p ó k i  m ó g ł  codzien -  

uio od  w sch o d u  do  z a c h o d u  s ło ń c a ,  p r a 

c o w ał  n a  w yżyw ien ie  s y n a , a le  k ie d y  

d z ia d o w in ie  s iły  j u ż  z ak rz ep ły ,  w ten czas  

d o z n a w a ł  n a jg o rsze g o  o b c h o d z e n ia  s ię  

o d  s y n a  i synow ej .  P a m i ę t a m  ja k b y  

d z i ś , co to  w y ro d n e  dzieci  ze  s t a r y m  

J a k ó b e m  w y ra b ia ły .  N ie  sy p ia ł  z 

d z ie ć m i  w izb ie ,  j e n o  m u  w s ien i  za  

d rz w ia m i  z rob il i  k o je c  z k o łk ó w ,  do  

k tó r e g o  w rzu c i l i  t r o c h ę  go łej  s ło m y ,  

i t a m  s t a r y  s i e d z ie ć  m u s i a ł ,  bo  ju ż  

c h o d z ić  nie m ó g ł .  I t u  on  u i e p ró -  

ż u o w a ł : d a r ł  p i e r z e ,  s k r o b a ł  k a r to f le ,  

a b y  d a r m o ,  j a k  m a w ia l i ,  s t a r y  s t r a w y  

n ie  j a d a ł .  D a w a n o  m u  je ś ć  r a z e m  z d z ie 

ćm i,  a le  to  j e d z e n ie  n a jg o r s z ą  b y ło  d la  

s t a r e g o  m ę k ą ,  bo  dz iec i  sw aw o ln e  b i ły  

s t a r e g o  ły ż k a m i  po tw a r z y ,  o d p ę d z a ły  

od  m isk i  i w rz e s z c z a ły  n a  c a łe  g a r 

d ł o ,  że  ic h  d z ia d e k  o d jad a .  A n i  s łó 

w k a  u ż a l e n i a  n ie  m ó g ł  s t a r u s z e k  zi- 

p n ą ć ,  bo  z a r a z  sy n  w y k r z y k iw a ł :  A  

to  sob ie  idź  s t a r y  g d z ie  ci s ię  podo-

óżn ośe i , a ja ci je szcze  nieraz

Ks. W ojciech z Medyki.

(Hien*
b a ,  k i e d y  ci ź le !  J a k i  m i w y b r e d n y !... 

n ic  n ie  ro b i  ty lk o  loży, d a r m o  m u  

je ś ć  m u sz ę  d a w a ć ,  a  011 j e s z c z e  wy- 

b r e d z a !... j a k i  to  d o k u c z n y  d z ia d  !...

W r e s z c ie  g d y  p r z y s z ł a  z im a ,  G r z ę -  

dow ie  u r a d z i l i ,  ż eb y  s t a r e g o  w y g n ać  

z c h a łu p y .  C o  t a m ,  m ó w i s y n o w a ,  

t r z y m a ć  d z ia d a  w d o m u  i j e  ty lk o  i 

pi je  z a  d a r m o ,  a  nic  n ie  r o b i ,  a  j e 

szcze  w y d z iw ia .  N ie c h  so b ie  id z ie  

po  p ro śb ie ,  t o  m u  t a m  p r z e c ie  k a ż d y  

co r z u c i , t o  s ię  obżyw i b ez  n a sz e j  

k r z y w d y .

—  H a ,  no ,  p r a w d ę  m ó w i s z ,  r z e 

cze F r a n c i s z e k .  T a t u s i u ! idźc ie  sobie  

w ś w i a t ,  bo j a  j u ż  n ie  m o g ę  was 

d łu że j  t r z y m a ć ,  n a n i c b y m  się s t y r a ł ,

—  O m o je  d z i e c k o ,  m asz-żo  t y  

s u m ie n ie  ? z aw o ła ł  J a k ó b , w y g an iać  

m ię  z d o m u  n a  s t a r e  l a t a ,  toć  m i  

c h y b a  p r z y jd z ie  g d z ie  p o d  p ło te m  

u m r z e ć  z g ło d u  !

— A  cóż m i  t a m  do  t e g o ,  dyć  

j a  w a m  n ie  k a ż ę  u m i e r a ć , od  t eg o  

m a c ie  g ł o w ę , ż eb y śc ie  n ie  u m a r l i .



-  208 -

—  N i e c h  ci B óg  t eg o  nie p a 

m ię t a  m ó j  sy n u ,  a le  z l i tu j  s ię  i choć  

m ię  czem  o k ry j ,  b o ć  t a m  m ró z  srogi,  

t o  n a  d r o d z e  u s k w irk u ę  od  z im n a .

—  W e ź c ie  so b ie  s t a r ą  d e r k ę ,  to  

w a m  b ę d z ie  c iep ło .

O k r y ł  s ię  b ied n y  s t a r u c h  i szed ł  

k u  d r z w i o m , a  F r a n c i s z k o w ie  s to jąc  

p r z y  k o m in ie  n a w e t  m u  , , B ó g  p r o 

w a d ź 44 nie  p o w ie d z ie l i ; a  gdy  j u ż  był 

n a  p r o g u ,  skoczy ł  z a  n im  S t a s z e k ,  

w n u k  J a k ó b a ,  a  syn  F r a n c i s z k ó w ,  i 

ch w y c iw szy  z a  k o n ie c  d e r k i  z a w o ł a ł : 

T a t u s i u !  a  n ie  d a jc ie ż  d z ia d k o w i  c a 

łe j  d e r k i , p r z e d r z y jc i e  j ą  i d a jc ie  

ty lk o  p o ło w ę !

—  Id ź ż e  g ł u p c z e ,  m ó w i S t a s z 

k o w i  o j c i e c ,  co  to b ie  do  t e g o ,  co  t y  

m a s z  k a w a ł k a  d e r k i  ż a ło w a ć ?

—  J a  t a m  d z ia d k o w i  d e r k i  n ie  

ż a ł u j ę , a le  w idz ic ie  j a k  j a  u ro sn ę  i 

b ę d ę  w a s  z d o m u  w y g a n iać ,  to  ezem - 

żo s ię  o d z ie jec ie?

F r a n c i s z k o w ie  zb led li  od  s t r a c h u ,  

s p o j r z e l i  po  s o b i e ,  a  w id ząc  w te j  

m o w ie  d z ie c k a  o b ja w ie n ie  z a s łu ż o n e j  

k a r y  B o ż e j ,  p r z e p r o s i l i  s t a r e g o ,  z a w r ó 

cili  go  n a p o w r ó t ,  i od t e j  chwili  d a 

wali  m u  n a le ż y t ą  w ygodę  i n ig d y  od 

n ich  m a r n e g o  n ie  o s ły sz a ł  s łow a .

M i c h a ł e k ,  ub o g i  s i e r o ta  c h o d z i ł  

o d  wsi do  wsi,  po  p ro śb ie ,  p r z y s z e d ł  

w k o ń c u  do j e d n e j  wsi i p r o s i ł o  n o 

c leg  u  m ły n a r z a .  M ł y n a r k a  p o c zc iw a  

i m i ł o s i e r n a  k o b ie t a  p rz y ję ła  go  do 

izby  i p o s ł a ła  n a  ław ie .

N ie d łu g o  w szyscy  p o k ła d l i  się 

s p a ć ,  a  g d y  ro z m y ś la ł  n a d  sw o ją  

b i e d ą ,  u s ły s z a ł  obo k  s ie b ie  t y k a n i e  

z e g a r k a  s r e b r n e g o .  P r z y p o m n ia ł  sobie

w p ra w d z ie  z a r a z  s ió d m e  p r z y k a z a n ie  

„ n ie  k ra d n i j  “ —  a le  z a  chw ilę  znow u 

t a  s a m a  m y ś l  n a p a s to w a ć  go  p o c z ę ła :  

„ m ó g łb y ś  go s p r z e d a ć 44 s z e p ta ło  m u 

c o ś  do  u c h a ,  a  k u p ić  sob ie  p rz y o -  

d z ie w k ę ,  i p o sz e d łb y ś  na  s łu ż b ę  i 

n ie  p o t r z e b o w a łb y ś  d łu że j  c h o d z ić  p o  

p r o sz o n y m  c h le b i e ,  z a p o m n ia łb y ś  o 

b ied z ie  i g łodzie .  M ły n a r z  i t a k  c z ło 

w iek  b o g a ty ,  to  t a m  d la  n iego  n ie  

w ie le  z n a c z y ,  a  t y b y ś  m u  p o t e m ,  j a k  

s ię  d o ro b isz ,  m ógł w s z y s tk o  w y n a 

g rodz ić .

J a k b ą d ź ,  w yb i ja ł  sob ie  t e  m yś l i  

z g łowy,  a le  m u  się p r z e c i e ż  c iąg ło  

n a su w a ły .  P o z n a ł  n a re sz c ie ,  że  się  n ie  

z d o ła  o p rz e ć  p o k u s ie ,  i p o s ta n o w i ł  w 

uc ieczce  s z u k a ć  r a t u n k u ;  o tw o rz y ł  

ok n o ,  a  c h o ć  b y ło  w y so k o  i n i e b e z 

p ieczn ie ,  w y sk o czy ł  ś m ia ło  i p o c z ą ł  

u c ie k a ć  j a k  g d y b y  s ię  z ie m ia  pod  

n im  p a l i ł a ,  a ż  w re sz c ie  p o tk n ą w s z y  

s ię  o coś  s to j ą c e  w p o lu  , u p a d ł  z m o r 

d o w a n y  i u s n ą ł .

J u ż  b y ł  d z ie ń  j a s n y ,  k ie d y  o b u 

dz iw szy  s ię  s p o j r z a ł  d o  g ó ry  i u j r z a ł  

n a d  s o b ą  szu b ien icę ,  p o d  k t ó r ą  c a ł ą  

n o c  p r z e l e ż a ł ;  p o z n a ł  że  go ty m  sp o 

so b e m  sa m  P a n  B ó g  o s t r z e g ł ,  i w y 

b a w i ł  z p o k u s y ,  k t ó r a b y  go b y ła  z a 

p r o w a d z i ł a  n a  szub ien icę .

P o t e m  p o w ró c i ł  do  m ły n a  i o p o 
w ie d z ia ł  m ły n a rz o w i  w s z y s tk o ,  d l a 
c z e g o  w nocy u c iek ł .  M ły n a r z  cz łek  
b e z d z ie tn y  a  m a ję tn y ,  w id ząc  d o b r e  
s e rc e  i poczc iw ość  w p r o s z a ln y m  c h ł o 
pcu ,  w z ią ł  go  n a  s ł u ż b ę ; a  g d y  m u  
p r z e z  k i lk a n a ś c i e  l a t  w ie rn ie  p r a c o 
w ał ,  u m i e r a j ą c  z a p i s a ł  m a  c a ły  swój 
m a j ą t e k .  I  t a k  m u  B ó g  z a  to  p o b ło 
g o s ła w i ł ,  że  o d r z u c a ją c  z łe  m y ś l i  i 
p o ż ą d l iw o śc i ,  u c ie k ł  o d  p o k u sy  i z a 
c h o w a ł  p r z y k a z a n i a  P a ń s k i e .

W ydawca odpowiedzialny za redakcye: E, W iniarz.
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Boga, dzieci, Boga trzeba,
Kto chce syt by<5 swego chleba.

W ychodzi we Lwowie 
co 10 d n i , to jest 

1. 11. i 21. każdego 
miesiąca.

Kosztuje rocznie 
z przesyłką pocztową 
2 złr. w. a., półrocz

nie 1 złr. w. a.

Na słowiańskiej ziemi, na tej z iem i,  gdzie naszych dzia
dów i pradziadów pokrew ne rody  mieszkały, urodził się święty 
Marcin. Nie tylko więc wiarą praw dziw ą jes t nam bliski on św. 
ry ce rz  i b iskup, ale i t e m ,  że pochodzi z tego ż  samego wiel
kiego gniazda słowiańskiego, zkąd i my pochodzimy, a nie z ża
dnych Niemców i W łochów . Nie darmo też bierzem y sobie go 
bardzo  często za patrona i o p ie k u n a ; chcąc zaś atoli wedle 
imienia i w ślady jego  cnót wielkich w s tę p o w a ć , posłuchajmy 
tu historji jego świątobliwego żywota.

Nie minęło było  i cz terys ta  lat po narodzeniu Chrystusa 
P a n a , jak  ży ł św. M arc in ; było  więc jeszcze podonczas wiele 
pogaństw a i bałw ochw alstw a na ziemi, a zgo ła  i ojciec św ię
tego  Marcina b y ł  także poganinem. Pomimo tego  okazyw ał on 
święty  od samego dzieciństwa wiele skłonności ku nauce Jezusa 
Chrystusa, do chrztu  się g o tu ją c ,  a chociaż ojciec jako w ojownik



-  210 -

do rycersk iego  rzem iosła go w p raw ia ł ,  przec ież  św. Marcin przez 
t rz y  lata między poganami na wojnie b ęd ąc ,  chęci swej do o- 
ehrzezenia się nie stracił, a owszem bardziej ją w sobie w zmocnił.

A już  podonezas wielkie cnoty kw itnęły  w świętym r y c e 
rz u :  dziwna m iło ść ,  c ie rp liw ość ,  pokora i wstrzemięźliwość. 
N ajwiększą atoli była w nim miłość ku b liźnim , dla której 
wszystko uczynić b y ł  gotów. Ze s ługą  swoim w wojsku obcho
dził się jak z rodzonym  b ra te m ; pom agał mu we w sz y s tk ie m , 
a nieraz byw ało  i 011 mizerakowi usłuży. Bozdając zaś wszystko 
między u b o g ie ,  nie miał nic zgoła  prócz t e g o ,  eo mu najpo- 
trzebniejszem by ło  w rycersk im  stanie.

A oto trafiło się r a z ,  że gdy  w czasie srogiego zimna 
w jeżdżał w bram ę pewnego m ias ta ,  u jrza ł  nagiego i zz iębnię
te g o ,  eo u przechodniów zmiłowania prosił. P o ru sz y ło  się serce  
św. Marcina na widok owej nędzy, spo jrza ł po so b ie ,  leez cóż, 
cały  swój dobytek ro zd a ł  już  by ł między ubog ie ,  i nie miał nie 
p rócz  zbroi żołnierskiej i p łaszcza. Ale ów nędzarz spogląda 
błagalnie drżąc na całem  ciele od z im na, a każdy z ludzi co 
przejdzie , to naw et nie spojrzy na biedaka. W ięo  święty r y 
cerz  skoczy czemprędzej z k o n ia , a dobywszy szabli przecina 
p łaszcz swój na dw o je ,  i jedną  po łów ką nagiego n ak ry w a ,  a 
drugą wiesza na sobie ! A na ten widok jedni ludzie śmiali się, 
a inni w stydząc się wzdychali, a św. Marcin zaspokojony w sercu 
widział te jże nocy w e śnie Pana Jezusa , a na nim ow ą po ło -  
winę płaszcza dla ubogiego o d c ię tą , gdyż sam Zbawiciel nauczał 
lu dz i:  iż cokolwiek ubogiemu uczynicie , mnie uczynicie!

1 odtąd s ta ł  się Marein święty najwierniejszym wyznawcą i 
s ługą  C hrys tusow ym , a porzuciwszy rycersk ie  rzem io s ło ,  p o 
szedł na naukę do św. H ilarjusza, wielkiemi cnotami i św ią to 
bliwością podonezas s ły n ąc eg o ,  i tam ćw iczył się w dobrem i 
s łuży ł Bogu. Aleć w nauce i cnotach wyćwiczony, przypom niał 
sobie ry ce rz  święty, że jego ojcowie w grubej ciemnocie p o 
gaństw a jeszcze pozostają. W ięc  wziął kij do ręki i szedł w 
w d ro g ę ,  do swojego kraju.

Miło by ło  św. M arc in ow i, że wraca do rodzinnych kątów, 
że oglądnie tę  ziemię i te  drzew a i to n iebo , k tóre  na świat 
p rzyszed łszy  pierwszy raz  obaczył. I szedł rzeźko , a idąc chwalił
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Boga i naw racał ludzi, a taką  siłę jego mow ie nauka i cnoty 
daw ały , że naw et rozbójnika do skruchy przyw iódł, będąc p rz e 
zeń w lesie napadniętym. W ięc tak za wolą i pom ocą Boską 
p rzy szed ł szczęśliwie aż w rodzinne s trony, i tam rzucił się w 
objęcia swych ojców. Atoli smutkiem ok ry ło  się wnet jego s e r 
c e ,  bo jeno  matkę m ó g ł nakłonić do świętej w iary  chrześc ijań
skiej, a ojciec uporczyw ie t rw a ł  w swojem pogaństwie. Nie p o 
m agały  proźby i zaklęcia kochającego sy n a ,  więc niezadługo 
musiał odejść Marcin święty z boleścią w s e rc u ,  musiał opuścić 
znowu rodzinne p ro g i ,  nie m ogąc ojca nawrócić.

P o  różnych przykrościach i prześladowaniach w drodze i w 
obcych krajach, szed ł po raz  drugi św. Marcin do świątobliwego 
biskupa H ilarjusza , i nieopodal od niego zamknął się w k la sz to 
r z e ,  a tam cichy i nieznany, cały  swój żyw ot na służbę Bożą 
obrócił. I długo tam m ie s z k a ł , i bardzo wiele dobrego bliźnim 
swym czyn ił ,  zasługując sobie uczynkami swemi na chw ałę  nie
bieską. A gdy go podonezas na biskupstwo w o łan o ,  on w ym a
w iał się od tego  pełen pokory, a nie czująe się godnym na p a 
s te rz a ,  zam knął się w k o m ó rce ,  i nie w ychodził z t a m tą d , nie 
chcąc by go proźbam i daremnie trudzono. Gdy atoli p rzy 
szed ł by ł raz  pewien człowiek do k la sz to ru , b łag a jąc  go by 
p oszed ł do jego słabej niewiasty, a on w yszedł spełnić ten obo 
wiązek k ap ła ń sk i : natenczas otoczyli go wierni na około , i tak 
gromadnie prowadzili do m ia s ta , i tam w kościele biskupem go 
o b w o ła l i , na co inni biskupowie także się zgodzili.

Na tem Wysokiem stanowisku paste rza  b ęd ąc ,  nie zmienił 
św. Marcin zupełnie swojego sposobu życia ; skromnie jadł, ubogo 
się u b i e r a ł , a między ludzi cały swój rozdaw ał dobytek. A tak 
wiele dobrego  i cudownego czy n iąc ,  doczekał wysokiej starości, 
i wielkiej za życia czci i miłości u ludzi. A g dy  czuł, że mu 
już śmierć bliska, natenczas modlił się do Boga temi s ło w y :

—  P an ie ,  jeślim je s t  potrzebny ludowi tw e m u ,  z p racy  
się nie w ym aw iam : stań  się wola Twoja. Ciężkoó w tym ciele 
zo s tać ,  a staremu jużby pokój b y ł  m iły ;  ale jeśli robić jeszcze  
każesz , zdaję się na wolę T w o ją ,  a jeśli mię już z pracy w y 
puścić ch ce sz ,  jako  s ta rganego  laty i r o b o tą ,  s t rzeż -że  sam 
trzody Twojej,

#



212

I skoro  niemoc go  pow aliła , to leżał we włosiennicy i na 
popielę, a z oczyma w g ó rę  zw róconem i i modlił się. A gdy 
go chcieli na miększą pościel p rzenieść , to nie p ozw o li ł ,  m ó
wiąc , że mu się nie godzi inaczej umierać. Jakoż tak oddał 
B ogu  świątobliwego d ucha , a b y ł  po zgonie uśmiechnięty cały , 
i ciało  je g o  b ia łe  i niewinne jakoby niemowlęcia.

Ileż tu  nauki dla nas z żyw ota  tego  ś w ię te g o ! Miłosierdzie 
i p o k o ra ,  oto dwie wielkie cnoty , k tó rych  nam tak bardzo b ra 
kuje! Ileż to  razy  pomijasz bracie biedaka w łachm anach d rż ą 
cego od g łodu  i zimna, nie spojrzaw szy  nawet na niego, a ileż 
to razy wynosisz się nad d rug ich , bijesz i poniewierasz s łu g a 
m i ,  i pogardzasz  każdym co mniej ma od ciebie? O zapraw dę! 
bez miłości bliźniego i bez pokory  a łagodności w duchu i w 
uczynkach nie masz szczęścia na tej ziemi! Jeżeli cnotami temi 
nie ozdobicie se rc  w aszych , to w rota  niebieskie będą przed 
wami zapa rte !

SS Bogiem!

Z  B o g iem  w s z y s tk o  n a s i  s t a r z y  

Z a c z y n a l i  i k o ń c z y l i :

W i ę c  weso łe j  byli  tw a rz y ,

I  sz częś l iw i  k a ż d e j  chwili .

W ię c  do  B o g a  b r a c i a  mili  

W z n o ś c ie  p r o s z ą c  w a sz e  oczy :

A  O n  s e r c a  w am  u a c h y l i ,  

L e p s z ą  d o l ą  w as  o toczy .

B y ł  d o b y tek  , by ło  z b o ż e ,

B o  czy n i l i  z  b o ż ą  c h w a ł ą ;  

D z iś  p łu g  d a r m o  sk ib ę  o r z e ,  

S z c z ę ś c ia  m a ło  , c h le b a  m a ło  !

N i e d o s t a t e k  g n iec ie  s t r z e c h ę :  

T o  do  B o g a ! . . .  O n  z o b ło k u  

Z e s z ł e  w k r ó tc e  w am  poc iechę ,

G d y  ł z a  świeci w w a s z e m  o k u ,

S m u t n e  czasy ,  b r a k  p a n u j e ,  

Z n a ć  że  P a n  B ó g  lu d z i  k a r a ; 

N ik t  b ied n eg o  n ie  r a t u j e ,

B o  w y g as ła  w s e r c a c h  w ia ra .

D z iś  w a m  s m u t n o ,  z łe  s ię  m n o ży ,  

K a ż d y  j ę c z y ,  że  go  c iś n ie ;

W ię c  m ów  p a c i e r z ! a  gniew  boży 

W  z l i to w a n ie  s ię  ro z b ły śn ie .

Z a  O jc zy z n ę  d r o g ą  w a sz ą  

N ie śc ie  m od ły ,  a  w p o k o r z e ! 

G d y  w as  s m u tk i  n ie  o d s t r a s z ą ,  

T o  B ó g  z  n i e b a  d o p o m o ż e ! —

Józef z Bochni.
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Jacy byli mój nieboszczyk pan ojciec, i co opowiadali 
o panu Kościuszce.

M ó w ią , że każda liszka swój ogonek chwali. Oj, nie dlatego 
pochw alę  j a  m ego nieboszczyka pana o jc a ,  że byli mym r o 
dnym , ale że i cała wieś poświadczy za moim ojcem. T o ć  byli 
wciąż starszym Bractwa przy  fa rze ,  a w iecie , że na sta rszego  
to tam byle kogo nie poda żaden z braci.

W ięc  przykładalie  się też tam i pan ojciec do chw ały  B o 
skiej , a Pan Jezus da ł  się im za to doezekać starości nie lada. 
Osiemdziesiąt lat mieli , kiedy ich Pan Jezus zab ra ł  do swojej 
chw ały . Siwiutcy zmarli niebożątko przed sześciu laty. W ieczny 
odpoczynek i św iatłość wiekuista niech tam świeci ich duszy.

S erce  się ta rg a  ze ża lu ,  gdy  w spom nę, że już  nie ma na 
ziemi te g o ,  k tó rego  ma dusza m iłow ała  niezmiernie. T ru d n o ,  
tak się widać panu Jezusowi podobało  zostawić nas sierotami a 
im ukrócić niedoli ziemskiej. Bo przeżyli też  mój ojciec biedy i 
k łopotów  jak  rzadko , a doświadczyli jak  mało. I umieli z d o 
świadczenia udzielić rady  i pociechy każdem u, kto tego  p o trz e 
bow ał. C z ę s to , o i bardzo często b ra ł  nas ch łopców  pan ojciec 
ze sobą w p o le ,  a miał nas trzech  synów, a w szystk ich  trzech  
do wojaczki p rzeznacza ł ,  choć sam niebożątko wojaczki zaznał 
aż do syta.

Baz pamiętam szliśmy, a s łońce  miało się ku zachodow i; 
promienie jego  odbijały się jaskraw o o wieżyce kościołów  k r a 
kowskich i oświetlało m ogiły  drogich b o h a te ró w :  s ta rego  K ra 
kusa i ulubionego Kościuszki. Bliski kopiec Kościuszki, na w znio
słej g ó rze  Sikorniku wzniesiony po nad wszystko co go otacza, 
a uwieńczony jasnym promieniem zachodzącego słońca, wyraźnie 
oznajm iał, że nagrobek taki nie zw ykłych  przypomina ludzi. P o 
nury cień gó ry  a siarczyście oświetlona mogiła  w zbudza już 
sama uszanowanie, choćbyś i nie w iedział kogoby  ona wspom i
nać miała. Zobacz każdy choć raz w życiu pomnik ten w spa
niały!
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Dziwnie też w p ły w a ł ten widok na nasze młodociane dusze. 
Posępieliśmy zaraz a patrzeliśm y w ytężyw szy oczęta. Pan  ojciec 
opowiadali to  i o w o , ale skoro spoglądnęli na mogiłę  i w spo
mnieli o panu Kościuszce, to im łz y  jasne stanęły  w oczach!

1 ciche by ło  milczenie za p o w ro tem , a gdyśm y już byli 
w dom u , j ą ł  pan ojciec w ten sens opowiadać:

—  Kiedy Moskale uwzięli się na zatracenie naszej Ojczyzny, 
na ró d ,  co sobie praw a na odbudowanie swoje u łożył i praw a 
te konstytucyą 3go  maja n azw a ł ,  widział w panu K ościu
szce podporę swych uczciwych chęci i jedyną nadzieję ratunku. 
1 nie zawiódł się nikt na panu Kościuszce. P rzyby łe j  on do 
K rakow a a narodowi wierność zap rz y s iąg ł ,  jak  równie takiej 
przysięgi i od narodu zażądał. Oj pamiętam dzień ten: było to 
właśnie na w iosnę, bo 25  m arca 1794  roku, a zdaw ało  się też, 
że z wiosną nadchodzący rok  wieczną w kraju wiosnę zap ro 
wadzi. S iła  ludu okolicznego zeszło  się do s ta rego  K ra k o w a , a 
i ja widziałem na w łasne oczy pana Tadeusza Kościuszkę, w i
działem jak t rz y m a ł miecz w r ę k u ,  a obok niego krw awo od
bijała czerwona krakuska. Podniósł miecz w g ó rę  , i tym  mie
czem Moskali z kraju wypędzić przyrzekał.

—  Nie boję się nieprzyjaciół — rz e k ł  ukochany naczel
nik — was się tylko boję!

A wiedział ci w ie d z ia ł , że byli tacy  co z Moskalem t r z y 
mali; oj zdrajcy nieszczęśni i n ieuczciwi, bo nikt uczciwy z Mo
skalem jedno trzym ać nie może. W ięc  zrobili, co chcieli: sp ro 
wadzili klęskę na w sz y s tk ich , a na siebie pogardę  wieczną. Onić 
to  by li ,  co niedbali o pana Kościuszkę kiedy on w alczy ł i m o 
zolił się z biednym narodem  ; onić opuścili i zdradzili drogiego 
naczelnika, bawili się i hulali, kiedy k rew  bratnia lała się o s ta 
tecznie pod Maciejowicami. Niech zaginą ich imiona w raz z ich 
czynam i, bo też czyny takie nie pow tórzą  się nigdy w tej na
szej ojczyźnie.

Skoro  też słaba by ła  p om oc , p rz e g ra ł  pan K o śc iu szk o , ale
z chw ałą  i s ł a w ą ,  a wdzięczny naród wielbi je g o  szczere  i nie
zachwiane chęci, i tu oto usypał pomnik jego s ław y  a miłości 
ku niemu, i tu w yraził ,  że Kościuszko jest obrońcą konstytucji 3go  
m a ja ,  boć ze wspomnieniem Kościuszki łą czy  się oraz pamięć
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tych praw  narodu. A trzec i maj to święto na rodow e, święto 
n iezm ierne, bo wspomnienie nadania praw , połączenia sie całego 
narodu przez rów ność  i b ra te rs tw o , i wspomnienie obrońcy praw  
ty c h :  ubóstw ionego naczelnika Tadeusza Kościuszki. Od dnia 
tego  rozpoczęła  się też  o tw arta  bójka z Moskalem szatanem 
i w szystk im i, eo ciemności i g łupo ty  ludzkiej pragną. Niech 
każdy więc ze czcią i wdzięcznością wspomina sobie na życie 
tego  w ojow nika, na jego  trudy i p race  podjęte dla narodu, i na 
jego ogrom ną miłość dla swoich w spółziom ków ! —

Łzami się tu zalali pan ojciec i nic więcej mówić nie mo
gli. W spom nielić  sobie zapewne z boleścią wszystkie nieszczę
śc ia ,  k tó re  nas po upadku obrońców  spotkały. I myśmy posmu
tn ie l i ,  ehoćeśmy ta dzieci może i nie rozumieli dobrze w szy
stkiego , co nam pan ojciec rzekli. P o  chwili rozw eseli ł  znów 
tw arz  swoją pan o jc ie c , gdy  w sp o m n ia ł , że Kościuszko Moskali 
ty r a ł  i bił, jak na to zasłużyli. W ięc  tak mówił trochę  w ese le j : 

—  Miałem lat dziewiętnaście , gdy pan Kościuszko stanął 
w K rakow ie. W szy s tk o  co żyło leciało do pana K ościuszki, 
bo wszyscy byli pew ni, że on jeden zdolen wypędzić n ieprzy
ja c ió ł ,  a oswobodzić Ojczyznę. Poleciałem-ci i ja  za innymi, 
a nikt z chłopów' nie zosta ł d o m a , chyba co ślepy i kulawy. 
W szys tko  się łą czy ło  z panem K ościuszką, bo go uważali lu
dziska jakby zesłanego z nieba na oswobodzenie nasze. Różne 
rzeczy  rozpraw iano też o tym w ojow niku , o jego waleczności 
a odwadze. W ódz  to  był t ę g i :  sam zawsze nap rzó d ,  sam doj
rza ł  i sam się w ywiedział a osobiście opa trzy ł eo było  p o 
trzeba. W szędzie b y ł  i wszystko widział.

R az  p o trzeba  było  doskonale rozpa trzeć ,  ja k  stoją Moskale. 
Pan Kościuszko sam osobiście przebiera się za ch ło p a ,  (choć i 
tak zw ykle z chłopska się nosił ,  bo po k rakow sku: w białej 
sukmance i czerwonej czapeczce) ; bierze nie wiele myśląc s ie
kierkę na ramię i idzie w prost do obozu m osk iew skiego , niby 
to na zarobek. W ięc  tam dali mu Moskale d rw a do r ą b a n ia , a 
za robo tę  mieli zapłacić  kawałkiem chleba tak iego , jak  sami ja
dają , a wiecie , że w wojsku takich ty ranów  to starsi co lepsze 
skradną i zjedzą, a żołnierzowi otrębami z piaskiem żywić się 
każą. Tak iego  chleba miał dostać  pan Kościuszko za rąbanie



d r w a ;  aleć jemu nie o chleb chodziło , jeno żeby się opatrzeć. 
T ak  też z ro b i ł :  zobaczył gdz ie?  ja k ?  co ?  i nuż w nocy z żo ł
nierzami za panie b ra t  pić i jeść. P o p ił  ła jdactwo ta k ,  że i 
s traż zasnęła, a on nuż do arm at, i gwoździami het dziurki p o zab i
ja ł,  bo tak zagw ożdżone arm aty  na n ic ,  chyba je rozbić i p rze 
topić. Tak  im zrobił, a dla wydrwienia z nich zos taw ił jeszcze 
i po ro z rzu ca ł  karteczki z napisem :

B y ł  t a  T a d e u s z  K o ś c i u s z k o ,  r ą b a ł  d r w a :

Jutro Moskali nie zostanie ani d w a !

Zmiarkowali się Moskaliska, ale już  było  nie r y c h ło ,  bo 
pan Kościuszko d o trzym ał obietnicy święcie. Z rana zaraz hura 
nasi z Kościuszką naprzód , wysiekli wszystko eo się b ro n i ło ,  
na kwaśne ja b łk o ,  że i żywa dusza nie zosta ła, a zagwożdżone 
ich a rm aty  potopili w  błoc ie . I nie m ało  by ło  uciechy a r a 
dości z tego  wytępienia gnębicieli i ty ranów , co nieproszeni do 
nas przyszli, chcąc nas drzeć  choćby z ostatniego a trzym ać  w 
niewoli. Dla takich nie ma litości, bo jeźli nie my im , to oni 
nam to samo uczynią. —

Tu przestali i podumali chwilkę pan o jc iec , a potem o d 
chrząknąw szy , tak  znów jęli p raw ić :

—  Kiedy indziej p rzeb ra ł  się znów pan Kościuszko za p a 
robka, niby maziarza, i w iózł maź na sprzedaż do obozu Moskali. 
I zobaczył też czego chcia ł ! Moskale się śmiali z niezręczności 
m aziarza , a on im za to  po ro zrzuca ł  k a r te c z k i :

B y ł  t u  T a d e u s z  K o ś c iu sz k o  z m a z i ą :

J u ż c i  M o sk a le  z  o b o z u  n ie  w y la zą !

A rozum ie się że nie wyleźli, bo ich nasi zaraz otoczyli, i 
ani jednego cało  nie wypuścili, w yrąbaw szy  do nogi. T o ż  cuda 
prawiono o panu Kościuszce, a w szystko to dow odzi,  że K o 
ściuszko b y ł  odważnym i śm ia ły m , jak  rzadko. Zdradzili g o , 
toż  musia ł paść zwyciężony.

Oj! nawiedza nas Pan  Jezus nieszczęściem, ale też ma za 
c o ;  bo tiiezmazane jeszcze ojców naszych przew inienia , eo nie 
poznali zbaw cy sw ego  i nie uczcili należycie. Opuścili naczelnika, 
kiedy najwięcej na ich pewną pomoc rachow ał. A skutkiem u 
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padku by ło  podzielenie kraju  n a szeg o  i w szystko  z ł e ,  czegośmy 
doświadczyli.

Między t rz y  rządy  podzielono Ojczyznę naszą. T yran i 
Moskale, oj znacie ich i wiecie co się u nich d z ie je :  zabrali 
największy kaw ał z iem i,  prześladują re l ig ię ,  w iarę n a s z ą ,  w y 
pędzają z kraju najzacniejszych ludzi a nasyłają takich, k tórych  
od szubienicy odcięto. Nigdzie praw a, nigdzie sprawiedliwości, 
wszędzie samowola ja k  zwykle w tyrańskim rz ą d z ie ,  gdzie s ta r 
szy m łodszego za nic nie m a ,  a sam znów popychaczem  p rz e 
łożonego. N iepotem P ru sa k ,  pomocnik i s ługa Moskala, odszcze- 
pieńca od wiary, chytry a zdradliwy, zabra ł co m óg ł dopaść , 
jak  zwykle nieuczciwym sposobem. T am  rządzi i k łam ie  sobie 
sam em u, a dopuszcza się największych krzyw d i zniewag uci
śnionego ludu. Ostatni g ro sz  oddałbym  z chęcią , byle się tylko 
pozbyć tak okrutnych a zdradliwych rządów  ! —

Mój B oże !  tak  też robił  nieboszczyk ta tusien iek , jak  mó
wił , choć mu tego  Boże z a c h o w a j! za z łe  nie mamy. Ale pa
m iętam ja  jeszcze jak  to b y ł o ! Kiedy nasza pognębiona Ojczyzna 
podnosić się zaczynała ,  a młodzież b iegła na ra tu n ek :  tak-c i 
p rzysz ło  do nas dwóch panów, pięknych i r o s ł y c h , co się przez 
W is łę  p rzep raw ili ,  a Moskala bić spieszyli. P rzy ją ł-c i  ich nie
boszczyk tatuś jak m ogli,  posilili się panow ie , a pan ojciec na 
noc ich zatrzym ać musiał koniecznie. Była to z im a , m ró z ,  a 
nie by ło  w domu i trzaseczki d rzew a , by w piecu dla tych  p a 
nów zapalić. Sami oszczędzaliśmy się jak m ogli; pan ojciec ł o 
ż y ł ,  gdzie m ó g ł komu dopom ódz, aż b rak ło  na w szystko zu 
p e łn ie ,  że i opału nie było  za co kupić.

— W eź  ten koszyczek i chodź za mną! — rzek ł  pan oj
ciec do mnie.

WTeszliśmy do stodoły, s tanęli, a pan ojciec na przyciesi, 
chrast,  ch ras t  s iekierką z belki, a ja zaniosłem trzask i  i zapa
liłem w piecu. Stodolina stoi do dziś dn ia ,  a nikt nie wie, że 
się tam pamiątka dla mnie znajduje, co mi łzy  z oczu wyciska, 
ile razy  na ociosaną belkę spoglądnę. W spominam sobie bow iem  
zaraz s łow a o jca : że na dobro oswobodzenia O jczyzny niczego 
żałow ać nie powinniśmy, jak to ta tuś jak  m ó g ł czy n i l i , a i nam 
tak czynić zalecali.
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—  Jeden rząd gorszy , niż drugi! —  mówili nieraz pan oj
ciec. —  D ręczy  Moskal, ale już wie każdy przynajm niej, że to 
Moskal. Uciska też P ru sak ,  a w ykrętnym  sposobem nazyw a się 
sam ucyw ilizow anym , i za człowieka dobrego  uchodzić pragnie . 
Nie ma już chyba go rszego  stworzenia jak P r u s a k i , d latego to 
ob rzyd łe  robaki P rusakam i nazywamy. Kto wie o ich począ tku , 
już  się niemi brzydzić  musi. A zapew ne , tać  to ich przodkowie 
byli zakonnikami, a opuścili św iętą  wiarę i zlutrzeli, by się babić 
mogli. Ot obrzydliwy to l u d , i basta ! Rząd austryjacki szanuje 
przynajmniej religię naszą, bo sam tę samą wiarę co i my wyznaje. 
Ale tamci inni to zgoła  odbierają wolność, praw a, zabraniają m ó 
wić własnym językiem , a nasyłają ludzi obcych, by nami rządzili 
i z nami robili, co im się podoba. Kiedyż to kiedy zmieni się ta 
nasza dola nieszczęsna, której sami jesteśm y przyczyną za nasze 
wielkie g rzechy  i przewinienia ojców naszych. P op raw m y się a 
Bóg się nad nami zlituje! —

T ak  zaw sze kończyli opowiadanie nieboszczyk pan ojciec, 
a na tem i ja zakończę :  — P opraw m y s i ę ,  a Bóg się nad nami 
zlituje , i natchnie nas przez Ducha sw ego miłością ku sobie a 
odwagą do każdej walki ze z łem , szkodiiwem duszy i ciału,

I ’aw ci z Uścia.

List Marcina Grzędy do Grzesia z Mogiły.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus !
W itam W as  mój Grzegorzu , choć tym  oto piórkiem, kiedy 

już w łasną osobą serdecznie W a s  uściskać nie m og ę ,  a p o zd ra 
wiam też i W aszą  po starej znajomości. Może W as  to zadziwi 
zkąd mię taka ochota do pisania napad ła ,  aleć wnet w yrozu
miecie jeno przeczytac ie  , że to korci choć opisać serdecznemu 
znajom em u, kiedy już  powiedzieć nie m ożna, co się tu cieka
w ego  widziało i s łyszało . Zaczynam więc w imię Boże.

Jakem w y jecha ł od W a s ,  to wiecie żem je ch a ł  do pana 
Zaleskiego w s ł u ż b ę , za furmana. Owóż poszczęściła mi się ta



służba , bo jestem  już  praw ie trzy  k w arta ły ,  ale sobie nie a nic 
nie krzyw duje  ; bo pan człek  sumienny i sprawiedliwy, a p rzy -  
tem takici miękki i łagodny , że jeno s łów ko przem ówi, a spo
kojnie a po p rzyjaźni, to choćbyś nie wiedzieć jaki b y ł  zły  albo 
smutny, duchem cię chwyci za serce. A że też i pani dusza 
słodka i an ie lsk a , więc mi z tukiem państw em  jeno żyć aż do 
samej śmierci. Tęskni mi się czasem za W am i i za wszystkiemi, 
bo to cz łeka ,  choćby b y ł i w niebie zawsze coś ciągnie do 
rodzinnego kąta , aleć w tedy  sobie w esoło  zaśpiewam , do r o 
boty  się chw ycę, i jakoś to przeminie... A bodaj cię!... rozpisałem 
się o n iepo trzebnych  rzeczach, a czasu i papieru nie dużo, więc 
w racam  do swego.

O wóż jakoś tak z tydzień przed narodzeniem przeczystej 
Panienki p rzyszed ł pan do studni jakem poił konie i rzecze :  — 
Mój Marcinie, wyciągnij-no powóz, oczyść go i og ląd n ij , bo da 
Bóg za trzy  dni ruszym y w dalszą nieco d rogę. A ja na to :  

A dokądże to p o je d z ie m y ? — W te d y  pan mi rozpowiedział, 
że pojedziemy na odpust do C z ę s to ch o w e j, bo odpust będzie 
niesłychany, jako że z różnych stron polskiej ziemi ściągają  tam 
kompanje. W ięc ja z radości małom ze skóry  nie w yskoczy ł,  
bom sobie p rzypo m nia ł  na to ,  co to o tej Częstochowie i o 
Jasnogórsk im  klasztorze zaraz w I tomie „Dzw onka" a w trz e 
cim numerku napisane stoi. 1 ucałowawszy pana w rękę  na po
dziękowanie, że do tego  świętego miejsca pojedziemy, wziąłem 
się zaraz k rzą tać  koło koni i p o w o z u , tak że trzeciego  dnia 
rychło  ś w i t ,  w szystko już s ta ło  w porządku.

Jakoż więc wybraliśmy się do Częstochowy, pan mój czarno 
ubrany, pani też w czarnej sukni a z krzyżem  na piersiach i z 
książką do nabożeństwa jak się p a t rz y ;  więc i ja „Z ło ty  o ł ta 
rzyk "  schow ałem  do ferezji, a pani mi do krakowskiej czapeczki 
czarne wstążki p r z y s z y ła , bo to moiściewy het po całej pol
skiej ziemi te raz  ludzie w grubej żałobie chodzą , a to w szy
stko z przyczyny tego  Moskala niewiary, co niewinnych i b ez 
bronnych zabija. W  imię Boże, z robiłem  krzyż święty przed 
końmi i r u s z y łe m , a bez żadnej p rzy god y  dowiozłem moje p a ń 
stw o popołudniu do miasta S ie w ie r z a , zkąd jeszcze ze sześć 
mil będzie do samej Częstochowy. W ięc  tu w yp ad ł popas. S ta 
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nęliśmy w  porządnej gospodz ie ,  a tu  nam powiedział gospodarz, 
że na drugi dzień wybierają się Siewierzanie wielką kompanją 
także na Jasną górę . T ak  państwo, usłyszaw szy to, uradzili w 
gospodzie p rzeno cow ać ,  a nazajutrz  z c a łą  kompanją ruszyć do 
Częstochowy. Tak  się też i stało ,

Na drugi dzień zebrali się S iew ierscy  wielką g ro m a d ą ;  moi 
państwo nie wsiadali już do p o w o z u , jeno się przyłączyli do 
k o m p a n j i , a j a  szedłem  koło  k o n i , co się o t noga z nogi cią
g ły  za procesją . Śliczne tam nieśli ei S iewierzanie chorągw ie  i 
obrazy, ale co najśliczniejsza, to była  jedna chorąg iew  karm a
zynow a jak k rew  najczystsza , a na niej obraz przenajświętszej 
Panienki i krzyż Chrystusa P a n a ,  a spodem ptak biały, niby 
orzeł .  Śpiewaliśmy też różne śliczne pieśni: „W ita j  k ró low o ,“ 
„ T y  któraś  piękne dni swoje skończy ła"  a także i dwie nowe 
pieśni k tórychem  się na pamięć n auczy ł;  jedna je s t  do „Matki 
C hrystusa" a druga się zaczyna: „Boże coś P o lsk ę ,"  a na śli
czną śpiewa się to nutę. S e rce  by wam się by ło  nie mało u r a 
dow ało mój G rzegorzu, gdybyście byli widzieli, jakto tam księ
ża, m ieszczan ie , panowie z okolicznych wsi i włościanie bez 
żadnej różnicy razem  szli i śp iew ali,  p rosząc  B o g a ,  żeby było 
le p ie j ; tak  mnie się nieraz łz y  cisnęły do oczów gdym na to 
s p o g lą d n ą ł , i pomyślałem  sob ie : — P rzec ież  Pen B óg  łaskaw 
zlitować się raczy  nad n a m i , widząc ja k  to  je g o  dzieci choć 
różnego  s tanu ,  razem  odprawiają p ie lg rzym kę ku chwale J e g o ,  
śpiewając pieśni nabożne.

Moja pani, choć to mówię W am  słabe i delikatne jak kur
c z ą tk o ,  d o trw ała  aż do samego k o ń c a ;  a nietylko że sama 
szła , lecz do tego  niesła przez  dobrą  chwilę obraz razem z in- 
nemi paniami. Takci też więc w ślicznej procesji zbliżaliśmy 
się do Jasnej gó ry , zkąd też niezadługo w ysz ła  ogrom na kom - 
panja ludu, a wszystko jeno aby nas powitać. W ięc  razem w e 
szliśmy na gó rę  i oddali ho łd  przeczystej Pan ience , Królowej 
polskiej. Ja się trochę o późn iłem , bom musiał p rzody  do g o 
spody zajechać i w edle koni zrobić p o rząd ek ,  poezem oddawszy 
dozór  znajomemu furm anow i, za dozwoleniem państw a udałem 
się za całą  kompanją.
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No, nie tam nie będzie dziwnego, jeźli W am  powiem, żem 
g łow ę z k re tesem  s trac ił  na widok teg o  tłumu ludzi co b y ł  na 
Jasnej górze . Nic ci tam nie pomogło w spinać się choćby na 
p a l c e , boś jeno widział g ło w y  i g ło w y  ro jących  się ludzi niby 
jedno jezioro. Księża P au lin i ,  co są w k lasz to rze ,  ślicznie tam 
i usłużnie przyjmowali pobożnych pielgrzymów. Dla przedniej- 
szych pań , k tó re  już biedaczki b y ły  pom ęczone , otworzyli oni 
pyszne i wielkie pokoje , w k tórych jeszcze  królowie polscy 
p rz e b y w a l i ! A jużci o wystawnych i u roczystych  nabożeństwach, 
co to człow ieka aż gdzieś do głębi serca  przejm ow ały , to  i 
napisać W a m  zgo ła  nie potrafię. W iem  jeno  ty le ,  że skorom 
się docisnął do kaplicy z cudow nym obrazem  Najświętszej P a 
nienki, tom ei tak jeno upadł na kolana, dech mi w piersiach 
zgoła  zaparło  i łzy  mi z oczów poleciały c iurk iem , a ja się 
tak w duchu m o d l i łe m :— O Panienko przenajświętsza, cudow na 
Matko C hry s tu so w a , a w staw że się T y  za nami u S y na  T w e g o  
je d y n aczk a ,  eoby nam już raz  się polepszyło w tej p rzykre j  
naszej biedzie. A nie opuszezajże nas Orędowniczko i M ateńko 
n a s z a ! —  Ale eo się wam tam będę chwalił z mojej modlitwy ! 
Św iętą  to powinnością każdego  Chrześcjanina, a czem sk rom 
niejsza a bardziej z g łęb i serca pochodząca , tem  więcej waży 
u Boga. W ięceśm y się tam w szyscy dużo namodlili i naśpie- 
wali, i prędzej czy później rzuci Pan  B óg  łaskaw ym  wzrokiem 
na te nasze p roźby , i zeszłe nam lepszą dolę. A mówili też tam 
i księża kazania takie rzew ne i sm utne, że się aż kraja ło  po 
s e rc u ,  p rzy  s ło w a c h ,  gdzie tylko przychodziło  im opowiedzieć, 
cośmy się to  już dla Chrystusa P ana  i dla tej ziemi w n ie je- 
dnem nacierpieli.

Serdeczn i też tam i ludziska są w tej Częstochowie! P r z y j 
mowali cię i gościli gdzie tylko k tóry  m óg ł jakby rodzonego , 
choć i trudno było  w ystarczyć  z gościnnością na taką  liczbę 
ludzi. W ieczó r  zaś w dnie uroczyste  odpustu, to  stawiali w szę
dzie w oknach świeczki, t a k ,  że ci cała Częstochowa w yglądała  
jak jedna latarnia, i zgoła  podłą szpilkę by łbyś  znalazł na z i e m i!

Nie m ało też człowiek b y ł rozradow any  i polepszony w 
s e rc u ,  gdy  przyszło  opuszczać Jasną górą .  Smutno ci b y ło  jeno  
d la tego ,  żeś musiał żegnać poczciw ych ludzi. Jakoż niejedni so 
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bie pamiątki jakieś w drogę daw ali ,  inni choć dobre s łow o, aleć 
już co najsprawniej to się popisała nasza Siewierska kom pan ja , 
bo ofiarowała drugiej kornpanji z Poznania swoją czerw oną cho
rąg iew  z obrazem Matki Boskiej i białym p ta k iem , na znak 
przyjaźni i na pamiątkę onego spotkania na Jasnej górze. I u- 
znali tem w onych ludziach z Poznania takoż swoich braci, choć 
tam oni pod innemi rządam i,  bo pod Prusakiem.

T ak  też ję ły  się kompanje rozchodz ić ,  więc i my w naszą 
s tronę w raz z S iew ierską kompanją; a śpiewaliśmy po drodze 
różne pieśni, a takie ła d n e ,  co żeby je w szystkie W asz  o rg a 
nista umiał i W a s  nauczy ł, toby ztąd nie m ało było  chw ały  
Panu Bogu a ludziom pociechy. Moi p ańs tw o , choć nie m ało 
zm ęczen i,  szli jednak piechotą aż do samego S iew ie rza ,  czemu 
ja się nie mało dziwił w duchu idąc znowu przy koniach za 
p ro ces ją ,  i myślałem sob ie : — O mój B o że ,  widzę już w lu 
dziach znaki łaski Tw ojej a naszej szczęśliw ośc i, skoro taką 
pokorę i pobożność wszczepiasz w serca panów, boć też to  nas 
robi braćm i w tej jednej chrześcijańskiej wierze.

Z S iew ierza wsiedli państwo do powozu, i ztąd jednym dniem 
stanęliśmy już szczęśliwie w dom u , gdzie ja  mojemu dobremu 
panu jeszcze raz  od serca  podziękowałem , bo to  moiściewy nie 
m ała by ła  dla serca  mego pociecha i nie m ałe  przyczynienie się 
do zbawienia duszy. Nie m ogłem  też w ytrzym ać mój Grzegorzu, 
moi W y  najmilsi, żeby W am  o tem wszystkiem nie napisać! A 
te ra z ,  skorom już wszystko skończył, całuję W as  po tysiąc razy 
i W aszą  pozdraw iam  i dzieciska ściskam serdeczn ie ,  a oddaję 
W a s  opiece Pana Boga najw yższego, i tej przeczystej Panienki 
Częstochowskiej.

Żelazna kolej. N ie  p o t r z e b u ję  t a  n a  w o d ę ,  z k o ła m i  t a k  dow c ip n ie  z ła-

o p o w ia d a ć ,  co t o  j e s t  ż e l a z n a  ko lej  d o w a n e m i ,  że  s k o ro  p o d p a l i s z ,  to

a lbo  źeleźnica, boć n ie je d e n  j ą  j u ż  p a r a  id z ie  w k o l a  i p c h a  j e  po ż e -

w i d z i a ł , a  k to  n ie  w idz ia ł  to s ły sza ł ,  l a z n y ch  sz y n a ch ,  i w s zy s tk ie  wozy

ż e  t o  s ą  w ie lk ie  wozy n a  p a k u n k i  i l ecą  j a k  s to  d j a b l ó w ! S i ł a  to  c z a su

osoby,  a  p r z e d  n iem i p iec  i koc io ł  i p ra c y  t r z e b a  do  z b u d o w a n ia  t a k i e j
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k o l e j i , b o  t o  m u s i  być  u s y p a n a  d r o 

g a  t w a r d a ,  w y s o k a ,  a  po  d r o d z e  h e t  

ż e la z n e  s z t a b y  i s z t a b y ,  i h e t  eo 

ć w ie rć  mili  c h a łu p y  d l a  w a r to w n i 

kó w ,  coby  d aw al i  p o z ó r  i k a m ie n ie  z 

d ro g i  u m ia t a l i .  A  t r z e b a  t e ż  od m ie j 

sc a  d o  m ie j s c a  w y m u ro w a ć  dom  p o 

r z ą d n y ,  to  d l a  s t a r s z y c h  u r z ę d n ik ó w ,  

to  n a  w o d ę ,  n a  d r z e w o ,  n a  w ę g le ,  

w re sz c ie  d l a  p o d ró ż n y c h  i n a  t o w a 

ry ,  co w s z y s tk o  z a  jed e n  d z ie ń  się  

n ie  z robi.  C ią g u ę ło  s ię  t e ż  t o  zw o ln a  

k u  n a m ,  a leć  s ię  t e ż  i d o c iąg n ę ło !  O to  

z p o c z ą tk i e m  te g o  m ie s ią c a  z a c z ę ła  

j u ż  tu  do  L w o w a  p r z y je ż d ż a ć  ż e le -  

ź n i c a ,  z  czego  te ż  i u c ie c h y  d u ż o ,  

boć  to  w y g o d a  nie rua la .  C h c e s z  s o 

b ie  j e c h a ć  w ś w i a t , toć  i n iew ie le  

m y ś lą c y  s i a d a s z  do  p y sz n e g o  w o z a ,  

a  t u  ś w i ś n i e ,  z ac h u c z y ,  i leci c z t e r y  

m ile  n a  g o d z in ę ,  a  t y  so b ie  s iedz isz  

j a k  k ró l ,  i n ie  p łac i s z  w ięcej  j a k  2 3  

c e n ty  od  m i l i ,  t a k ,  że  cię d ro g a  

ze  L w o w a  do P r z e m y ś l a ,  co j e s t  

p r z e c ie  mil  t r z y n a śc ie ,  j e n o  3 r e ń s k i e  

k o s z t u j e !

W i e l k i ,  b a  i b a r d z o  w ie lk i  p o 

ż y t e k  z t e j  ż e l e ź n i c y ;  z a ś  b ędzie  

j e s z c z e  w ię k sz y ,  s k o r o  j ą  p o p r o w a 

d z ą  d a le j  p o z a  L w ó w  n a  W ę g r y  i 

P o d o l e ,  bo  w te d y  w k t ó r ą  zech cesz  

s t r o n ę ,  to  sob ie  św iśn iesz  j a k  p t a s z e k  

z  t o w a r e m  czy  b ez  to w a r u .

Zabobon moskiewski. N a  p o c z ą tk u  

te g o  l a t a ,  r o z e s z ł a  s ię  m ięd zy  lu d e m  

w m o sk iew sk im  k r a ju  w ieść  z a b o b o n 

n a ,  k tó re j  w szyscy  w n e t  u w ie rzy l i .  P o 

w ia d a n o  że  d l a te g o  n ieu ro d z a j  wielk i  

i  g łód  n a s ta n ie ,  bo s i ła  ludzi  c h o 

dzi w  k a f t a n a c h ,  c h u s t a c h  i s p ó d n i 

cac h  z  c z e rw o n e g o  p e r k a l u ,  k tó ry  

j a k  mówili ,  f a r b u j ą  w p s ie j  k r w i :  że  

to  g rz e c h  c h o d z ić  po  c e rk w i  w t a 

kie j  p rz y o d z iew ie ,  ż e  się  z a  t o  P a n  

B óg  p o g n iew a ł  i g ło d em  n a r ó d  k a r z e .  

Z n a leź l i  s ię  też  i t a c y  co o p o w ia d a l i ,  

j a k o  w idz ie l i  d w ó ch  Ś w ię ty c h  n a  po 

l u , k t ó r z y  p o w ró z k ie m  o d  c h o d ak ó w  

to  po le  m ie rza l i  i g ad a l i  do  s ie b ie  : 

„ to  w y p a l ić  p o s u c h ą ,  a  t o  z n iszczy ć  

o g n i e m !“  W ię c  s t r a c h  wielk i  p a d ł  na  

lu d z i ;  aż  im  k to ś  d o r a d z i ł ,  ż eby  z a b r a l i  

w s z y s tk ie  c z e rw o n e  su k n ie  i z a k o p a l i  

w l e s ie ,  bo  je n o  t a k  m o g ą  g n ie w  

B o s k i  od  s i e b ie  odwrócić .  J a k  się  

t e d y  n ie  r z u c ą  wszyscy  1 n u ż  z r z u c a ć  

ze  s ie b ie  odz ież  : t e n  k a f t a n , d ru g i  

c z a p k ę ,  t a m t a  h u s t k ę ,  j a k i  t a k i  i ze  

s k r z y n i  św ią tec zn e  w y d o b ę d z ie ,  n a -  

zuosi l i  t e g o  w ie lk ą  k u p ę  aż  s ię  c z e r 

w ien iło  i —  j a k  im  d o r a d z i ł  m ą d r y  

r a j c a —  zaw ieź l i  do  la s u  i z a k o p a l i !  

A  t a k  p rz e z  g łu p o tę  s t r a c i ło  m a r n i e  

k i lk a  wsi n a j l e p s z ą  p r z y o d z i e w ę ,  b o  

an i  p ł a t k a  c z e rw o n e g o  n ik t  so b ie  n ie  

zos taw ił ,

O tó ż  to  zy sk  w ie rz y ć  t a k i m  b a 

śn iom  i z ab o b o n o m !  G d y b y  b y l i  M o 

sk a l e  t ro s z e c z k ę  n a d  t e m  p o m y śle l i ,  

z a r a z  by  im  by ło  p r z y s z ło  d o  g łow y 

ż e  t o  b a jk i .  B o ć  p r z e c ie  k a ż d y  w ie ,  

ż e  k r w ią  p ł ó tn a  n ie  z a f a r b u je ,  bo  b y  

z a r a z  p a  p i e r w s z e m  p r a n iu  n a z a d  

b ia łe  b y ł o ;  a  po  d r u g i e ,  że  ich  P a n  

B óg  za  co  in n eg o  g ło d em  k a r z e , a  

n ie  z a  c z e rw o n e  k a f t a n y !

Które zwierze najpodobniejsze do 

cztowieka ? W  je d n e j  s z k ó łc e  w P o l s c e ,  

g d z ie  M o s k a le  p a n u j ą ,  a le  j aż  d a  B ó g  

n ied łu g o  p a n o w ać  b ę d ą ,  o d b y w a ł  s ię
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e g z a m i n : p op is  m a lu c z k ic h  c h ło p c zy 
ków . A  z d a r z y ło  s i ę , że  n a  popis  
t e n  p r z y sz e d ł  M o sk a l  n a d z o r c a  szkó l ,  
s a m  g łu p i  j a k  b u t ,  bo t a m  tak ic h  
n a d z o r c a m i  szkó ł  rob ią ,  coby  ci w s z y 
s t e k  ro z u m  lu d z k i  w g łu p o tę  o b ró 
c i l i ,  a  ludzi  w n iew oln ików  c iem n y ch !

T o ż  w iadom o, że  sz k ó łek  to  t a m  u- 
b y w a  c iąg le ,  a  o z a ło że n iu  nowych  ani  
m y ś leć  n ie  d a d z ą .  Co w t e m ,  to  i 
P r u s a c y  M o sk a l i  n a ś la d o w a ć  m y ś l ą ;  
bo  t a m  rodz ice  z p łac ze m  p r o s z ą  o 
p rz y ję c ie  dz ieci  do  szk o ły ,  a  P r u s a c y  
ani do  szko ły  p r z y ją ć ,  an i  szkół  n o 
w y ch  z a k ł a d a ć  n ie  d a ją .  A  u M o 
sk a l a  to  je szc ze  t a k  j e s t , że kogo-  
b ą d ź  p ro fe so rem  z r o b i ą ,  by leb y ś  t a  
d a ł  ła p o w e  j a k i e m u ,  co wyżej  s to i ;  
a  b y w a ły  p rz y p a d k i ,  że  n ie je d en  w o j 
sk o w y ,  z  k tó ry m  sob ie  już  nic p o 
r a d z ić  n ie  m ogli ,  d o s t a ł  św iadectw o ,  
że  z a  ła jd a c tw o ,  p i ja ń s tw o ,  k ra d z i e ż  
i inne  n a jg o rsze  rz ec zy ,  k tó ry c h  się  
p o czc iw y  człow iek  i w y m ien ić  w s ty 
d z i ł ,  s k a so w an y  i h e t  w y g n an y  z w o j
s k a  a  p ro fe s o re m  lob co więce j  za- 
r z ą d z c ą  sz k o ły  z ro b io n y .  U w a ż a j 
cież  s o b i e : t o  n ie  ż a r t ! Ł a j d a k  n a j 
w ię k sz y  p o s ła n y  n a  p ro fe s o ra ,  by  n a 
sz e  dz ieci  w y c h o w y w a ł ,  k ied y  ludzi  
n a ju c zc iw sz y c h  i n a ju czeń szy ch  n a  
S y b i r  w lody  w y g a n ia ją .  T o  u  M o 
sk a l i  t a k  byw a,  a  b y w a  rzeczy w iśc ie ,  
choćby t e m u  n a jp ro s ts z y  człow iek  u- 
w ie rzyć  n ie  chc ia ł .  J a k  tu  t a c y  lu d z ie  o 
dz iec i  dbać ,  a  o ich w y ch o w an ie  s t a r a ć  
się  m a j ą  o są d ź c ie  s a m i ! O  B o ż e  ! zli tu j  
s ię  n a d  n a r o d e m  n a sz y m  u t ra p io n y m .

R o z s i a d ł  s ię  t e d y  n a d z o r c a  szkół ,  
a  n a u cz y c ie l  m ia ł  s łu c h ać  ch łopców  
h i s to ry i  n a tu r a ln e j  o z w ie rz ę ta c h .  W ię c  
z ac zn ie  od t e g o :

—  P o w ie d z  mi c h ło p czy k u ,  j a k i e  
zw ie rzę  j e s t  n a jp o d o b n ie js ze  do  c z ło 
w ie k a ?

C h ło p cz y k  z a lęk n io n y ,  w id z ą c  t a 
k ieg o  t y r a n a  n a d zo rc ę  p r z e d  s o b ą ,  
coby  po w ojskow em u,  po  m o sk ie w sk u  
i ch ło p czy n ie  p a łk i  sy p a ć  k a z a ł ,  bo 
cóż to  t a  u  n ich  , m ów i n ie ś m ia ło  : 
m - m -  m.. .

—  D o b rz e ,  d o b rz e  —  r z e k i  n a u c z y 
ciel o śm ie la ją c  c h ło p c a  —  więc k t ó r e ż  
zw ierzę  n a jp o d o b n ie js ze  do c z ło w iek a  ?

—  M - M o s k a l !  —  k r z y k n ą ł  o ś m i e 
lony  ch łopczyna .

Z t r ę tw ia ł  poczc iw y nauczycie l .
—  J u ż  po  m n ie  —  p o m y ś la ł  so b ie  —  

p rz e z  tego  c h ło p czy n ę  s t r a c ę  k a w a łe k  
c h leb a ,  u t r z y m a n ie  d la  s ieb ie  i dzieci 
m oich  a  m oże  p ó jd ę  i do  w ię z ien ia ,  
b o  te n  M o s k a l ,  choć go d o b rz e  c h ł o 
p iec  n a z w a ł ,  p o m y ś l i ,  że t u  dz iec i  
od e m n ie  p r z e z w is k a  n a  M o sk a l i  s ły sz ą .

N a  g ło śn ie jsz ą  m o w ę  zb u d z i ł  s ię  
ze  sw ego  obrzy d liw eg o  m a r z e n i a  i 
„ c o t o ? “  w y k rz y k n ą ł  m o sk iew sk i  n a d 
z o rc a  szkół .  A  n ie  do s ły sza ł  w idać  , 
co r z e k ł  c h ł o p c z y k , bo  m y ś la ł  w ted y  
c z a r t  wie o  c z e m ,  m o ż e  o n a jn ie g o -  
dz iw szych  r z e c z a c h ;  bo  gdz ieb y  M o 
sk a l  o czem  d o b re m  m y ś la ł .

N a u czy c ie l  p o ł a p a ł  s i ę ,  bo  z r o 
z u m ia ł  , że  M o s k a l  n ie  wie o czem  
m ow a, i z  ła g o d n o ś c ią  r z e c z e :

— D o b r z e ,  d o b rz e !  m a ł p a ,  m a ł 
p a  ze  z w ie r z ą t  n a jp o d o b n ie js z a  do  
cz ło w iek a .

E g z a m in  c ią g n ą ł  s ię  d a le j ,  a  M o 
sk a l  m a r z y ł  j a k  m a r z y ł ,  i p o t e m  z d a ł  
s p ra w ę ,  że  s ię  po p is  c h ło p c ó w  t a k  
o d b y ł  lu b  o w ak ,  p o d łu g  te g o ,  j a k  go 
nauczyc ie l  p r z y j ą ł , lub j a k  m u  się  
z  pow ie rzchow nośc i  p o d o b a ł .

K a ż d y  n a jp o rz ą d n ie js z y  c z ło w iek  
m a r n ie j e  p o d  t a k i m  r z ą d e m ,  g d z ie  
t r z e b a  b y ć  w ie lk im  n i e g o d z iw c e m , 
a b y  do w ysok ich  do jść  dos to jnośc i .

P r z y p o w ie ś c i  g o sp o t la rs h ie .
Ja k  od rosłego konia tęgi źrebak, a od dobrej dójki dobra d ó jk a : tak 

i z dobrego ziarna więcej zboża i lepsze.
Nigdy ten nie ża ło w ał, co wczas zasiał i wczas się ożenił.

W ydawca odpowiedzialny za redakcye: E . W iniarz.
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I .  B u n tff k o za ck ie.

Mijały już ostatnie chwile szczęścia i spokoju, choć i ten 
spokój nie w ró ży ł  nic innego jeno wielkie burze. Jakoż co za 
rządów  króla W ład y s ław a  szło jeszcze  k ry tym  ścieg iem , to  
przy końcu jeg o  życia wybuchnęło  na wierzch, gw ałtow nie  jak  
pożar. N ajpierwsza krw aw a i smutna p rzep raw a by ła  z Kozakami.

Już za króla Zygm unta 111 nie by ło  w Polsce wiele po
rząd k u ,  a choć król W ła d y s ła w  tęg im  b y ł p an em , to i cóż
z tego , k iedy go  zaprędko pan Bóg zab ra ł  z tej ziemi, więc i
on nie m ó g ł  nic do ładu doprow adzić , bo się już  ludzie zw y -  
d r z y l i , a k ręcąc  praw em  ku swojej s tron ie ,  robili sobie wedle 
własnej woli. Nic też dz iw nego , że i na Ukrainie między Ko- 
zactw em  b y ł podonczas wielki ucisk i n ie d o la , bo co tylko 
możniejszy pan czy szlachcic jarzmił K ozaków i c iem iężył, a to 
b rac tw o do wolnego życia w e z w y c z a jo n e , bardzo  sobie nie
sm akow ało  w tej pańskiej niewoli. Ba, żeby to jeno ucisk i nie
wól ,.! ale miejscami to  i k rzyw dy wielkie się działy. A oto w y
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darzyło  się w re s z c ie , że pewien podstarośei krę tym  sposobem 
odebra ł  kozakowi Chmielnickiemu wioskę, od króla mu nadaną, 
a gdy  Chmielnicki jeździł się uskarżać na ten g w a ł t ,  to pod
starośei p o rw a ł  mu tym czasem  żonę sam ow oln ie , a gdy o to 
sw ary  się zacięte w y toczy ły , to krew ny podstarościego wziął w 
dodatku konia synowi C hm ieln ick iego , i kazał go  jeszcze kijami 
obie publicznie na rynku. Ten w ypadek obruszył już do reszty  
niespokojnych Kozaków, Bohdan Chmielnicki, a jak  go tam 
zwali Chmielniczeńko, leci ezem prędzej do T a ta rsk iego  księcia, 
czyli chana, prosi go o p om oc , a potem zwołuje K o zae tw o , i 
hejże na koń, na Lachów!

W ięc  nastąp iła  s traszna  i piekielna chwila. Do Chmielni- 
czeńka g arn ą  się ze wszystkich s tron  Ko/.acy, uzbrojeni w piki, 
s trzelby  i noże, i leją w siebie go rza łkę  na zapicie sumienia, boć 
to p rzec ie  bunt na Matkę P o l s k ę , co ich nieraz w złej doli 
r a to w a ła ;  a tu we W arszaw ie  smutek i n ie ład , bo król umiera 
w M e reez u , a panowie myślą o zwołaniu sejmu, aby obrać na- 
s tępcę  po królu.

K rw aw a historja ro zp o czę ła  się na Rusi. Ghmielniczeńko 
czy w łasną  k rzyw dą, czy jakimś złym duchem opętany, w ydaje  
rozkaz aby rżnąć panów, żydów  i księży, i z ca łą  zgrają  Ko- 
zactw a posuwa się naprzód ku Lwowu. Winna i niewinna 
k rew  zaczęła się lać s trum ien iam i, p łonęły  sioła i miasta, i w 
ręce  K ozaków  w padał wszelaki dobytek  ludzki, Dowiedziawszy 
się o tern hetman Potocki, s to jący z wojskiem na Ukrainie, w y 
s ła ł  przeciw ko Chmielnickiemu syna sw ege Stefana z niewielkim 
oddziałem żołnierzy. Ghmielniczeńko stał właśnie ze swoimi nad 
b a g n a m i, zwanemi Żółte wody, i nie chciał zrazu wyleźć z poza 
sw ych o k o p ó w ; aleć gdy wielka chm ara T a ta ró w  nadeiąg ła  mu 
w pomoc, zw ar ł  się z królewskiem wojskiem, i dopiero przyszło 
do zaciętej bójki. P rzez  kilka dni ścierali się nasi z K ozactw em , 
aleć gdy T a ta ró w  jeszcze większa ilość nadciągnęła, a w szyscy 
K ozacy ze strony królewskiej Stefana Potockiego  zdradzili i do 
Chmielniczeńka przeszli: musiało wojsko hetmańskie ulegnąć.
W ielka tam ilość królewskich padła  t ru p em , i m łody  syn h e t 
mański zosta ł zabity, eo zaś nie zginęło to  poszło w niewolę,
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tak, że tylko jeden żołnierz się u ra to w a ł ,  k tó ry  w rócił  ze smu
tną powieścią do s ta rego  hetmana.

—  O biednyż ja wódz i ojciec! — zaw oła ł  z boleścią 
s tary  hetman , i nie chciał w ierzyć  tej smutnej p rzep raw ie  pod 
Żółtem i w o d a m i, lecz niebawem stanął mu Chmielnicki ze sw ą 
zgrają  oko w o k o ,  bo podochocony jedną w y g ra n ą ,  sunął się 
naprzód jak kula. P rzysz ło  i tu do b itw y, a było  to pod m ia
steczkiem  Koisuniem, a s ta ry  hetman również ja k  i syn jego 
musiał p rzeg ra ć ,  a dobrze  jeszcze iż z życiem dosta ł się do 
n iewoli,  bo zg ra ja  Kozactwa była  o wiele p rzew ażn ie jsza , a 
srodze  rozjuszona.

W iadom ość o tych dwóch p rzeg ranych  bitwach doszła wnet 
do senatorów  i zgrom adzonej na sejmie szlachty w W arszaw ie , 
więc uradzono cz e m p rę d z e j , żeby zebrać  co się da w ojska i 
szlachty, i ruszyć  na zbuntowanych K ozaków. A gdy się z e 
b ra ło  wojsko , postanow ił nad niem sejm trz ech  nietęgich do- 
wódzców, i w y s ła ł  to  na wojnę. Ale i tą razą  smutny b y ł ko 
niec w yp raw y , ba, nawet smutniejszy niż pierwej , bo  poprzód 
kró lew scy  choć nie zw yciężyli to się dali zabić albo wziąść do 
n iew o l i , ale tą  razą  , gdy  p rzysz ło  pod Pttawcami do sp o tka
nia, a królewscy raz  i drugi z K ozactwem  się s ta r l i ,  tak wnet 
nie dotrzymali p l a c u , a większa część razem z hetmanami 
umknęła z pola srom otnie , odbiegając w obozie niezmierne bo 
g ac tw a  i kosztowności, jako łup Kozakom i Tatarom .

T ak  więc naszych śc iga ło  już nietylko nieszczęście ale i 
s r o m o ta , a Chmielniczerłko coraz śmielszy i mocniejszy c iągnął 
wciąż n a p rz ó d , a s tanąw szy niebawem pod L w o w e m , takie do 
lwowskich m ieszczanów posy ła  pisanie:

—  Ja Rusin i wyście R u s in i ; łączcież  się w ięc ze mną 
przeciwko Lachom co  nas ciemiężą, bo inaczej padniecie w sz y 
scy śmiercią.

Potruchleli mieszczanie na takie s ło w a ,  spojrzeli między 
siebie: miejskich żołnierzy jeno gars tka , ludu zdolnego do obrony 
także nie wiele , zamek na gó rze  słaby, a tu Kozactwa i T a t a 
rów  więcej jak dwa razy  po sto tysięcy. S trach  i źle, ale p r z e 
cież mieszczanie mieli wiarę w Bogu że im zginąć nie d a ,  a 
nie chcieli za nic w świecie łą czy ć  się z Kozakami na rozboje
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i m ordy  przec iw ko tej wspólnej m atce P o lsce ,  co ich zawsze 
b ra ła  w opiekę i obronę. W ię c  naradziwszy się między so b ą ,  
taką szlą odpow iedź:

—  Miłaby nam była  wasza ży cz l iw o ść , ale łą czy ć  się z 
wami nie będziemy, bo my wierni k ró low i,  czekamy na je g o  
w ybó r  w W arszaw ie .

W ięc  na to podstąpili Kozacy pod miasto, a gdy  mieszcza
nie spaliwszy przedmieścia gotują  się do obrony, posyła  do 
nich znów Chmielniczeńko t r ę b a c z a , z takiem g a d a n ie m :

—  Jeżeli wy mi dacie dwa kroć sto tysięcy dukatów dla 
chana ta ta r s k ie g o , i przyślecie mi w szystk ich  żydów  jako  w ro 
gów , to ja  wam dam święty  spokój.

A mieszczanie powiedzieli t a k :
— My żydów nie wyślem y, bo oni tu tak dobrzy  jak i 

my, a pieniędzy gotow iśm y ci dać boś bardzo  mocny, jeno  t r o 
chę mniej bo tyle nie ma.

W ięc  po długich ta rgach  i sw aracb  stanęło na tem, że się 
mieszczanie pieniędzmi i tow arem  okupili, a Chmielnicki ze sw o
imi zostaw ił ich w pokoju, i poc iągną ł dalej ku W arszaw ie .

T ak  p rzysz ły  g rom ady  kozackie i ta tarsk ie  aż pod Za
mość, lecz w arow ny ten g ród  op ie ra ł się im długo, a tu m ię
dzy Kozakami jakb y  kara Boża w ybuch ła  zaraza. O słabia ł więc 
trochę  Chmielniczeńko i sam nie w iedział eo ro b ie ,  czy dalej 
iść czy Zamościa dob yw ać ,  aż tu nagle przyjeżdżają z w iado
mością z W arszaw y , że królem bra t  W ła d y s ła w a ,  Jan Kazi
mierz obrany.

Chmielniczeńko zląkł się tego  czy c o ,  dość że wziął od 
mieszczan Zamojskich niewielki okup i pociągnął napow rót na 
Ukrainę. Z daw ało  się więc, że już sp raw a skończona z K oza
kami , że już buntów nie będzie. W ięe  też nowy król umawia 
się przez posłów  z Chmielnickim, leez na nic poszły  um ow y4 
bo onemu Kozakowi bez mała złotych g ó r  się zachciewało. 
W ięc  król pom yślał sob ie :

— P o czek a j ,  dostaniesz cięgi zamiast dobrego  s ło w a!  — 
i nuż zbierać wojsko na Kozaków.

Dowiedział się wnet Chmielniczeńko, że znowu ma iść na 
ud ry , w ięc zbiera swych K ozaków  i T a ta ró w  czemprędzej,
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i p rzyciągnąw szy  w net pod miasto Zbaraż, zaczął go dobywać. 
Była tam królewskich niewielka gars tka  , ale się tęgo  trzymali 
przez całe dwa miesiące ; tymczasem nadciągnął król z liezniej- 
szem wojskiem i s taną ł naprzeciw  nieprzyjaciół. K ozaków i T a 
ta rów  czereda by ła  w ie lka , więc trudno ich by ło  pob ić ;  ale 
król m ądrem postępowaniem odm ów ił T a ta ró w  od Chmielnic
kiego i na swoją p rzec iągną ł ich stronę, tak  że dumny Chmiel- 
niczeńko musiał się ukorzyć i prosić o pokój. P rzyszed ł on 
w tedy  do namiotu k ró lew sk iego , upadł do nóg Janowi K az i
mierzowi i p ros ił  o łaskę.

L ecz  widać nie dość jeszcze było gniewu bożego  i na tych 
co gnębili, i na tych co rozbójnickim sposobem jęli palić i za
bijać, bo oto i tą  razą  skończyło  się tylko na gadaniu i ob ie
cankach. R ozruchy nie us taw ały  już drugi rok, a król się wnet 
p rzekonał, że go Chmielnicki tylko w oczy tumani, a poza oczy 
z innymi jeszcze nieprzyjaciółmi na Polskę się zmawia. W ięc  
rok  jeszcze minął na wyczekiwaniu i obradach , a potem  ruszyli 
się ludzie ze wszystkich stron, i w yszed ł król w sto tysięcy, 
żeby już  zniszczyć het całą kozackę siłę. Kozaków i T a ta ró w  
było trzy  razy ty le , a żałośnie k raka ły  im kruki. W n e t  p rzysz ło  
do walnej b itwy pod Beresteczkiem, a miały co krakać kruki, 
ho bitwa była  og rom na , a p rzez  dziesięć dni toczyła  się z za
ciętością, i dopiero dnia jedenastego  ustąpili Kozacy i T a ta rzy ,  
a p rzy  królu zosta ło  zwycięztwo. Chmielnicki po czą ł uchodzić, 
wojsko królewskie goniło za n im , ale c ó ż ,  kiedy w tem  ani 
ładu ani posłuszeństw a za g ro s z :  dużo po drodze się odczepiło 
i do domów po jech a ło ,  i tak nieprzyjaciela w jednem miejscu 
odparłszy , nic mu dalej nie zrobili.

Aż oto miała nastąpić najokropniejsza rozpraw a ! Król p o 
zostawiwszy pod hetmanami część w o js k a , sam odjechał do 
W arszaw y . W ięc  hetmani uganiali się K ozactwem i bili ich 
miejscami, a tak śc iąg ło  się znowu do p rzysz łego  roku. Aleć 
Chmielnicki g o to w a ł  świeżą zemstę. Z początkiem  czerw ca 1652  
roku napada wielką siłą na obóz królewskich pod Batowem, i 
rozpoczyna okropnie k rw aw ą walkę. B roniło  się wojsko k ró 
lewskie ja k  m o g ło ,  aż wreszcie  musiało dać garło .  Padli po
zabijani : hetman i co znaczniejsi dowódzcy, i legło dwanaście
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tysięcy  a prawie samej młodzieży tęgiej. Oh, ileż to krwi, ileż 
to  m ordów , a w szystko między dziećmi jednej ziemi! Lecz znać 
gniew boski p rze jednał się już tą  osta tn ią , okropną rz e z ią ,  bo 
odtąd bunty kozackie coraz bardziej zaczęły  p rz y c ic h a ć , lecz 
zato inne nieszczęścia ję ły  się gradem  sypać na tę  naszą nie
szczęśliwą i u trapioną Ziemię.

A Chmielnickiemu widać sumienie musiało s rogo  w yrzucać 
te  m ordy i pożogi b ra te rsk ie ,  bo zaczął się bardzo  zapijać, i 
tracił  het na swojej miłości i poszanowaniu u braci Kozaków. 
A widać i oblicze Boże b y ło  od niego odw rócone , bo gdy  w 
kilka lat u m a r ł , a ciało jeg o  p rzed  grzebaniem było  złożone 
w cerkw i, k tó rą  sam fundow ał i księża nad nim żałobliwie śpie
wali, to za ją ł się katafalk i trumna od ja rzących  świec, i cała c e r 
kiew w raz z je g o  ciałem  się spaliła, a ledwo że ludzie pouciekali!

Boże sprawiedliwy, nie dopuść że już  nigdy, ażeby Ziemia 
nasza b roczyła  w takiej ciężkiej k rw i b ra tn ie j !

Na dzień świąteczny.
Pod szopę wtoczcie wozy i p łu g i; 
A  niechaj także i w asze sługi 
Sierpy i kosy na bok odłożą,
I dzień ten spędzą na chwalę Bożą.

P uśćcie na paszę konie i woły, 
N iechaj po pracy odpoczną trochę:
A  za to raźniej i bez mozoły 
P ociągną jutro pług albo sochę.

N iechże i one stworzenia Boże  
P rzy pełnym  żłobie owsa i siana, 
C hylając głowę w niemej pokorze, 
R żeniem  i rykiem pochwalą Pana.

A  kiedy dzwonek zabrzmi w kościele , 
Zabierzcie na mszę czeladź i dziatki, 
N iech dziewki ołtarz nbierą w ziele, 
I w piękne leśne i polne kwiatki.

M ódlcie się w szyscy w m iłości bratn iej: 
W ójt zarobnikiem niechaj nie gardzi, 
Boć to u B oga będą ostatni,
C i, którzy tutaj byw'ali hardzi.

A  po serdeeznem  szczerem modleniu  
Do domu prosto w szyscy wracajcie,
Pod rosłem drzewem usiądźcie w cieniu, 
I tam niewinnie się zabawiajcie.

N iech który chłopiec co bywał w szkole 
Przeczyta z mądrej książki co n ieco; 
W tedy poznacie jak w takim k o le , 
Godziny prędko i słodko lecą.

Zaś gdy to w zim ie, wieczór do chaty, 
N iech  na kominie gore łuczyw o;
A  co się działo dawnemi laty  
R ozpowie stary dziadunio żywo.

A  gdy wam dzionek przem inie chwilką,
I  moja rada wyda się zdrową:
N io chcę nagrody, każdy niech tylko 
R zeknie: —  „Bóg zapiać za dobre s ło w o !“ —

Jacenty z Magierowa.
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Dwie siostrzyczki.

Był jeden biedny c h ło p e k , co miał ehałupinę na obcym 
g ra n c ie , a ta tak była  ogrodzona płotami sąsiada b o g a t e g o , 
że ledwo m ó g ł ją  o b e j ś ć , i trudno mu też było  u trzym ać 
krow inę j a k ą , bo sąsiad bogaty  zabrania ł mieć i k u r k ę , aby 
mu szkody w ogrodzie  nie robiła. Biedny ten chałupnik żył 
tylko z codziennego zarobku, i dla świętej zgody z bogatym  s ą 
siadem nie t rzym ał sobie ani kury , aby mu na zagonie nie g r z e 
ba ła  , ani krow iny aby mu szkody nie robiła ; a z płotu jego  
nie ru szy ł mu ani patyczka , choćby miał i nie jeść nic g o to 
wanego. W  je g o  budzinie nie znalazłbyś ani ziarneczka maku 
cu d ze g o ,  ani zdziobełka kradzionego , ani nitki n iczy je j ,  coby 
m iał niesprawiedliwym sposobem. T o  też  rzadko jadał on ehleb, 
bo go nie było stać na t o ,  a inna s traw a nie by ła  mlekiem 
pobielona, a nieraz ani so lo n a ,  gdy nie było za co soli kup ić ,  
a na przednówku trza by ło  się karmić trawnikiem lub liściami. 
W  takiej biedzie nie przyszło  mu nigdy na m y ś l ,  aby co komu 
u k ra ść ,  lub kogo ocygan ić ;  ale wtedy prosił on gorąco  Pana 
J e z u s a , aby mu nie dał zaginąć i jakoś biedę bez grzechu p rz e 
być. P oszed ł  nieraz do dw oru  do dobrej pani i zaw sze sobie 
coś p rzy n ió s ł ,  ale nie szed ł on nigdy do sąsiada b o g a te g o ,  bo 
tam nie dos ta ł  nigdy n ic ,  bo niek tórzy  chłopi na wsi to są tak 
jak  kamienie, nieużyci do niczego dobrego.

Nie lę g a ł  ci on ch łopek ani w staw ał bez pacierza , a jak 
rano wychodził z chałupiny, to się żegnając m ów ił:

— O Panie Jezus ie ,  dajże mi też szczęśliwie p rzeżyć  ten 
dzionek boży, i zachowaj inię od g r z e c h u !

1 nie zag inął ten biedak nigdy, wszystkie przednów ki p rz e 
b y ł ,  a nie jeden  bogaty  u m a r ł ,  choć miał gdzie siedzieć i co 
je ść  do syta. Boć tak  rządzi wszystkiem Pan Jezus miłosierny. 
Kto pobożny i os trożny, choćby był i ostatnim na ziem i, tego  
Pan Jezus s trzeże ; a kto Bogu wiernie s łuży, ten marnie nie 
z g in ie ;  a choćby  tam i b rak ło  komu jedzen ia ,  to  mu nie 
braknie ani z iem i,  ani w ody , ani s ło n k a ,  ani pomocy boskiej, a 
byleby m iał ducha dobrego  w sobie , to on wszystko złe zw y 



cięży, przeży je  i zawojuje. Cala pociechą tego  biedaka b y ły  
dwie dziewczątka Kasia i M arysia , a obie s iostry  z białą g ł ó 
wką, rumiane jak jab łko  na drzew ie koło św. M ich a ła , a zwinne 
jak  młode b a r a n k i , a oprane i czyste jak  piórka na gołąbku. 
Nie znały one m a tk i,  bo tę zab ra ł  Pan Je z u s ,  kiedy one by ły  
jeszcze drobne jak kurczątka. Zosta ły  więc sierotkami , tylko do
bry  ojciec w ychuchał ich , w ykarm ił biedą i ł ż a m i ,  w yuczył ich 
w szystk iego  d o b re g o ,  co on sam umiał, i czego go wyuczono 
w kościele bożym. To  też obie te  dziew częta miały jakby  je 
dno o c z k o ,  jakby  jedną r ę k ę ,  jedną d u sz ę :  co jedna  pow ie
działa d o b r e g o , to  druga już robiła  na w y śc ig i , jak jedna 
p łaka ła  o c o ,  to druga m ów i:

—  Nie p łacz  siostro! P an  Jezus widzi naszą ehałupinę 
biedną z wysokiego n ie b a , my nie zginiemy — a w tedy ocie
ra ła  jej rączką  łz y  z o k a ,  wieszała się drugą rączką  na jej 
szyi i ca łow ała  ją  serdecznie i mówiła j e s z c z e :

Nie p łacz , bo jak  tatuś p rzy jdą  i zobaczą oczy twoje 
m okre i c ze rw o n e ,  to się z g r y z ą ,  bo oni się i tak g ry zą  o to, 
że my takie biedne i najbiedniejsze na ca łą  wieś.

1 już by ło  d o b r z e , bo siostra omyła sobie oczka wodą, a 
druga o ta rła  ją  rękaw em  od koszulki i poczę ły  dalej robić, aby 
miał ojciec co zjeść , gdy  pow róci do dom z ciężkiego zarobku. 
1 by ły  szczęśliwe w domu! Razem jedna koło  drugiej k lękały 
ko ło  s to łu  i mówiły sobie g łośno  pacierz rano i w i e c z ó r , 
razem  sz ły  sobie do k o śc io ła , m iały  jednako w arkocze sple
c ione , bo jedna drugiej p o s łu ż y ła ,  m iały jednakie kwiateczki na 
g ło w ie ,  jednakie koszule i fartuszki, jednakie szpinki u p od 
sz y j ,  a nie miały obuw ia , bo sobie g a d a ły :

—  Jak  nam Pan Jezus dopo m o że ,  że sobie zarobimy, to 
sobie kupimy jednakie buciki.

A d ruga  m ó w i:
— O, pierwej trza pomyśleć o butach naszego biednego ojca, 

bo on biedaczek już nogi pozbijał do resz ty  na tych zarobkach.
Zawsze jedna szła  na za ro b e k ,  a d ruga  by ła  w domu, aby 

ojcu co jeść z g o to w a ć ,  aby mu łach y  podarte  ponapraw iać , aby 
co sobota  w yprać wszystkie chusty, by można iść do kościoła 
w niedzielę , aby ludzie nie mówili:
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— Ot je s t  dwie dziewcząt w dom u , a jakie to  n ie d b a łe ,  
że ani sobie ani ojcu nie w ypiera  koszuli!

T o  te ż  dziwili się nie mało ludziska, że te sierotki m o g ły  
tyle ro b ić ,  czego nie robiła  niejedna gospodyni. Bo w ich cha- 
łupinie b y ło  zam iecione, śmiecie było  na gnój wyniesione, szyby 
w okienku umyte, piec polepiony, ław ka i s tó ł co sobota w yszu- 
row ane, a ścieżka koło domu była tak czysta, żebyś tam i w łoska 
nie zobaczy ł na z ie m i, a cała chafupina była glinką i rękami 
lak w ym uskana , że między płotami i wierzbami w yg ląda ła  jak 
biały dw orek. A nad drzwiami do sieni wisiał P an  Jezus u k rzy 
żow any, co go sobie kupiła M a ry s ia , gdy  by ła  z ojcem na 
Kalwarji, i kupiła go sobie za te  g ra jca ry , co jej ojciec dał na 
w s tą ż k ę , bo ona tak m yślała sobie :

—  Lepiej mi kupie święte  rzeczy  niż ś w ia to w e ; wolę 
mieć krzyżyk z Panem  J e z u s e m , niż malowaną w stążkę — i 
kupiła ślicznego Pana Jezusa , dała  go  poświęcić i sama zaw ie
siła go nad sienią, a ile razy  obie siostry w ychodziły  lub p rz y 
chodziły, to ca łow a ły  teg o  Pana Jezusa i m ó w iły :

— O Panie Jezusie dopomóż nam też, abyśmy nie zaginęły  
za życia i po śmierci.

1 było im d o b rz e ,  bo nie ci mają d o b rze ,  co to mają co 
jeść i pić i nie nie ro b ią ,  ale tym d o b r z e ,  co Pana Jezusa k o 
ch a ją ,  pobożnie żyją i za to  Bogu dziękują, eo on im daje z 
łaski i miłosierdzia. Oj biedne s ie ro tk i ! one taiły łzy  przed 
ojcem nieraz , dopóki ojciec wychodził z domu na z a r o b e k ; 
ale jak  ojciec zaniem ógł i w chałupinie na środku izby z a le g ł ,  
w tedy  musiały p łakać nad o jcem , a ojeiee nad niemi. Ty lko  
ojciec rozum ny mów ił im zaw sze:

— Nie płaczcie  d a r m o ! choć ja  p o m r ę , to wy nie z g i
niecie , tak jak nie zg inęłyście  w kołysce po śmierci matki. Pan  
Jezus kocha najbardziej sierotki! Nie macie wiana ani g r u n tu ,  
ale macie zd ro w ie ,  dobrą n au k ę ,  dobry  przykład odemnie, m a
cie cnotę i macie w niebie Matkę N ajśw iętszą , i nie zg in iecie , 
jak d ługo dobremi pozostaniecie.

1 s ta ry  chałupnik już nie w stał więcej. Biedne siostry zo 
s ta ły  te raz jak dwa listki na suchem drzew ie , one dwie i biedne
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ściany, i ta zjedna izbina o jednem okienku, z jednym  sto łem  i 
jedną ław ką.

T rz a  by ło  trum ny dla o jca ,  a tu nie by ło  z czego zrob ić!  
1 mówi K asia :

— Ot, w eźm y stó ł  i tę  ław kę  i obmyjmy to ślicznie p ia 
skiem , z łóżm y to do kupy, zwiążmy troczkami od naszych fa r 
tuszków, i będzie trumna dla o jc a , bo nam tu nikt nie zechce 
dać kaw ałka tarcicy, bo te raz  ludzie są bardzo m ądrzy i łakomi, 
i nic darmo nie dadzą.

I w zięły  się do ro b o ty  te  dwie s ie r o tk i , ale deski ze stołu 
były  za krótkie  i by ło  ojcu nogi po kolana widać, więc cóż tu 
by ło  p łaczu ! Ile razy  to  pocałow ały  te  dobre  dzieci zimne nogi 
ojcu zm arłem u! i cóż tu rob ie?

Ale M arysia s tarsza r z e c z e :
— Do sąsiadów bogaczów  nie ma po eo iść ,  bo tam 

i ojciec po nie nie ch odz ił ,  ale je s t  plebanja i dwór.
I leci Marysia do pani do dworu, i pokłoniła  się pani i p o 

chwaliła Pana Jezu sa ,  aż się zadziwiła pani, i mówi z p ła czem :
— Z robiłyśm y trum nę o j c u , ale k r ó tk a , niech nam też 

pani w imię Pana Jezusa podaruje kaw ałek  ta r c i c y !
A pani r z e c z e :
— Ja pójdę sama zobaczyć! — I poszła z s ierotką i aż się 

rozp łaka ła ,  gdy u jrzała  co te  sierotki porobiły , i dała im ta rc icę  
i kazała zrobić trum nę, a Marysia w ym alowała w ęglem  krzyżyk 
na trumnie, i w łoży ła  w ręce  ojca kupionego Pana Jezusa. Ale 
t r z a  było  koszuli dla o jc a ,  bo jakże  go g rzebać  w podarte j?

Otóż nie śmiała Marysia iść drugi raz  do dworu prosić, bo 
ona pam ięta ła  eo jej ojciec m aw ia ł:

— Co sobie sama możesz z a r o b i ć , oto ani proś ani się 
nie kłaniaj ludziom, ty lko  proś Patia Jezusa i p racu j ,  a b ę 
dziesz miała.

I poszła  do bogacza  sąsiada kupić płótna. A sąsiad chłop 
drabisko ostatnie nie zw aża ł na sieroctw o d z ie w c z ą t , ale kazał 
sobie drożej zapłacie i ani się p o pa trzy ł na czerwone od płaczu 
oczka Marysi. A biedne dziewczę nie miało tyle pieniędzy z so 
b ą ,  w ięc pob ieg ło  po nie i zostawiło p łó tno ,  bo sąsiad zły nie 
dow ierza ł biednej s ie ro tce  i nie chciał jej ani grosza podarować,
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choć dobrze  w iedzia ł,  że to  p łó tno  idzie na śmiertelną koszulę 
ale nie na jakieś s tro je  św iatow e. 1 uszyły  s iostry  koszulę ojcu 
nowiutką i ostatni g rosz  dały na mszą św. za duszę ojca, i po 
biednym pogrzeb ie  w raca ły  już napół nieżywe do domu, a K a
sia p łacząc  r z e k n ie :

—  W idzia łaś  Maryś jak tam stoją na g robach  k rzyże  d re 
wniane i m alow ane, możeby można taki k rzyż  postaw ić  i ojcu 
naszemu ?

A M arysia m ów i:
— D obrze ty  mówisz K a s iu , oto pójdziemy obie do żniwa 

do dworu przez ty d z ie ń , za zarobek kupimy dąbka i' damy z ro 
bić k rzy ż  i postawimy ojcu. I jak  sobie powiedziały  tak z ro 
biły , i s taną ł k rzyż na g rob ie  o j c a , a za miesiąc odbyło  się 
nabożeństwo w kościele za duszę ojca i m atk i,  bo córki kochały  
ojca i matkę naw et po śmierci. Co niedziela sz ły  obie siostry 
na em ęlarz  aby się modlić nad g robem  rodziców, naw et po
sadziły młode drzewka na g ro b ie :  Marysia posadziła cz te ry  
małe sosninki na g robie  ojea , a Kasia białe jaśm iny na g r o 
bie matki — codzień w pacierzu wymieniały dusze ojca i 
m a tk i , a t rzy m ały  naumyślnie kożuch po ojcu i pas jeg o  jako  
pamiątkę w chałupin ie , i ile razy  popa trza ły  na t o ,  to p łak a ły .  
A gdy  kto chciał kupić ten kożuch od n ich ,  to m ó w iły :

—  T o  pamiątka naszego ojca , tego nie sprzedam y, bo to 
g rzech  za t o ,  kiedy dzieci poniewierają rzeczy  i pamiątki r o 
dzicielskie. W ola łybyśm y to dać jakiej s ierocie , niż b rać  za to 
pieniądze.

I zosta ły  w chałupinie dwie siostrzyczki s am e , same bez 
o j c a , bez m a tk i , bez b r a t a , bez opiekuna , bo gdzie tam b o 
gacze chcą się opiekować s ie ro tam i?  Gdyby sieroty  b y ły  bo 
g a te ,  toby każdy chciał mieć op iekę , byliby w tedy i k rew n i,  
i bracia i sąsiedzi. Ale dla s iero ty  nie ma ręki ani ochoty! 
Po śmierci ojca zaraz zaczął ujadać sąsiad bogacz , na k tó rego  
gruncie stała chałupina sierot. Biedne sieroty poszły  do niego i 
taką zrobiły  ugod ę :

—  Będziemy wam robić  w polu za to, abyście nam chału- 
piny nie wyrzucali.

I by ł kontent strasznie łakom y ch łop , że mu p rzy b y ło
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cz te ry  s ieroce ręee  do robo ty  i to za darmo. Zapomniał o n , 
że kto wyciska s ierotkom  ł e z k i , tego  ukarze ojciec n ieb iesk i! 
A te  dobre siostry odrabiały  mu sumiennie: jedna szła do
n ieg o ,  a druga do dworu na za robek ,  bo dw ór i p ła c i ł ,  ale i 
nieraz dał kaw ałek  ehleba i p rzy tu łek  jako przyczynek m iło 
sierny. Gdy Kasia c h o ro w a ła ,  to Marysia szła na za robek ,  ale 
t rz y  razy  na dzień przyb iegała  do ebałupiny. P rzynosiła  ona 
Kasi chorej to mleko w g a rn u s z k u , to  barszczyk w dzbanu-. 
szku , to ro so łek  ze d w o ru ,  to lekarstwo od pani;  a w nocy 
znow u sp rzą ta ła  w chałupin ie , prześcielała  s łom ę pod Kasią, 
p ra ła  dla K asi,  to koszu lę ,  to  łachy  z pod c h o re j ,  a gdy  nie 
m ogła  często p rzybiegać do niej z p o la , to najęła dziewczę z 
drugiej chałupy, aby pilnowała Kasi chorej. I musiała za to za 
płacić , bo dziś nie chcą ludzie ani za darmo łyżki wody cho
remu p o d a ć ,  ani garści słom y podarow ać na posłanie. Dziś 
każdy pa trzy  na p ien iądze , ale nie na Pana Jezusa i jeg o  przy- 
kazy, dziś każdy dba więcej o chleb niż o zbawienie duszy. Ale 
um arła  Kasia biedna i P an  Jezus sk róc ił  jej cierpienie i u lżył 
M arysi,  bo ta  musiała na chorą  Kasię i na siebie zarobić, i od
robić  za plac bogatem u sąsiadowi. Biedna Marysia nie szła  cały 
tydzień na zarobek, ale przesiedziała trzy  dni przy um arłej Kasi, 
a trzy  dni p łaka ła  i nie wiedziała co robić. Ani ta rc icy  nie 
było  na trumnę, ani p łó tna  na koszulę śmiertelną, ani pieniędzy 
na p o g rz e b :  a tu se rce  siostry  chciało zrobić jak się patrzy . 
Otóż w yjęła  drzwi z izbiny i z łoży ła  trum nę, jak  m o g ła ,  tak 
pow iązała do k u p y ,  bo dziś nikt nie zrobi trum ny bez na
pitku i zap ła ty , a Marysia by ła  biedną. A potem o tw o rzy ła  swoją 
skrzynkę, gdzie miała chusty, w ybra ła  najlepszą koszulę, obm yła  
ciało  K asi,  uczesała jej b ia łe  w łosy , splotła ostatni raz warkocz 
panieński i oblekła ją  w tę  koszulę, i powoli w łoży ła  do t r u 
mny. Po tem  w yb ieg ła  na łą k ę ,  nazbierała  różnych kwiatków, 
uwiła wianuszek, ucięła sobie w łosów  i temi wfosami związała 
ten wianuszek i po łożyła  go na trum nie ,  a zdjęła szkap lerzyk  
z piersi swej i w łożyła na szy ję  K asi,  a z Kasi w łoży ła  na 
siebie i powiedziała sobie:

— Przynajmniej tę pam ią tkę  będę miała po tob ie ,  a ty po



mnie! T y  się módl za mną i kochaj mię na tam tym  świecie, 
jak ja się będę modlić za to b ą  na tym  świecie. T yś  p rzes ta ła  
cierpieć, p łakać i b ie d o w a ć , a ja te raz  nieszczęśliwa sama j e 
dna, tylko Pan  Jezus nademną.

I pogrzeba ła  siostrę, postawiła jej k rzyż tak samo jak ojcu, 
i musiała pójść z chałupiny, bo ją n iedobry sąsiad wygnał. A 
gdzież te raz  o n a?  Oto może stoi z tym chłopem  na sądzie bo 
żym i odbiera nagrodę za dobre  sieroce życie, a chłop karę  za 
uciemiężanie s ierot.

Ks. W ojciech z Medyki.
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Pogadanka w Wąwrowicach.

O szkłach powiększających.

Nad wieczorem  samym siedziało kilku gospodarzy  n a p o g ró d c e  
p rzed  domem, odpoczyw ając  po p racy  całodziennej. Miesiączek 
w ychodził  piękny z za gó ry  i oświecał szarze jące  pola, a g o 
spodarze rozmawiali o robocie polnej, o pomyślnych urodzajach, 
dziękując w duszy Panu N ajw yższem u, że pozwolił tak  pięknie 
zebrać  tego ro czn e  garście.

- -  Cóż P io trze  myślicie o rzep ie?  —  rzek ł  Bartłomiej — 
P rzyda łoby  się p rzy  gospodarstw ie  kilka korcy  ja rzy n y ,  boć to i 
pożyteczna a dla chudoby pożyw na i konieczna, jak  nam to raz  
Antoni czytali. W n e t  pełnia toćby dobrze było  te raz  zo rać  pod 
rzepę , bo w pełni zasiana to się może i pełnie porodzi;  a m oże  
też ta Pan Jezus da i deszcza , boć go i dawno nie było.

Na wspomnienie o pełni, podnieśli gospodarze  oczy i pa
trzeli na księżyc w całej pełni jaśniejący. Zapomnieli o rzep ie ,  
bo uderzy ła  ich naraz wszystkich wspaniała pos tać  księżyca. 
W patryw a li  się chwilę, a P iotr,  jeden z gospodarzy , rzek n ie :

— Ze też to ludzie wymyślają a wymyślają różne n ie stw o
rzone rzeczy ,  a nikt nie w ynalazł coś takiego, eoby się na mie
siączek albo i na słoneczko dostać , a popatrzeć , co też tam  tak 
pięknie jaśnieje.
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— Ho, ho, lio! mój kumotrze, zachciewa wam się nielada 
jak ich  rzeczy , o tem  toć już i najmędrsi ludzie nie myślą ; bo 
co tego , to nikomu z nas żyjących  nie dozwoli Pan Jezus, żeby 
aż tam na miejscu b ad a ł  sk ry tośe i P a ń s k ie — rz e k ł  Antoni c zy 
telnik, szkolnik a bywalec, s ta ry  wojak a szanowany we wsi 
całej, bo B óg  wie ile pięknych rzeczy  nie raz  pow iadał ludziom 
we wsi na ich podziwienie a wzbudzenie pokory  przed tym Pa 
nem, co nas i św iat cały  z n iczego w yprow adził .

—  A byli tacy — praw ił Antoni — co zarozumiali w s iłę  
swoją w ypraw ę na księżyc przedsiębrali, i na balonach w g ó rę  
zapuszczać się pragnęli. Aleć przypłacili s rogo  swoją d u m ę ;  zale- 
dw o się wznieśli nie bardzo daleko nad ziemię, a jużci pac ! i 
karki pokręcili. P rzy  ziemi tylko Pan Bóg ludziom żyć pozwolił, 
więc tu tylko tak urządził, żeby bez p rzeszkody żyć m o g l i ;  nad 
ziemią zaś, jak  to już naw et ludzie i na wysokich gó rach  do
świadczają, takie jes t rzadkie pow ietrze , że niem ani oddychać 
ani w niem żyć niepodobna. N aw et zw ierzę ta  żyć tam nie mogą; 
pies w niewielkiej w ysokości szczekać p rzes ta ł ,  ta i człow iek  
gdy do drugiego  mówi, to nie s łychać  zupełnie, chyba, żeby 
się już w rzeszcza ło  z ca łeg o  g a rd ła ;  w reszcie  zaś k rew  lunęła 
z ust i nosa tym  ludziom, co się na gó ry  w ysokie zaciekali, 
że ani rusz do dalszej drogi. Takie  to  je s t  nasze pow ietrze, 
w  k tó rem  ży jem y ; bez niego nad ziemią zginąćby t r z e b a ;  jak-- 
że się tu więc wznieść aż do księżyca ? Nie dostaniecie się i w y  
mój P io trze  na "miesiączek, a mielibyście widzę ocho tę  zag lą 
dnąć , co się tam dzieje. Ale w id z ic ie : tak zwykle, gdzie być 
nie można samemu, to  choć zdaleka można co zobaczyć. T o  
też wynaleźli znowu ludzie takie szkła powiększające, p rzez  
k tó re  małe rzeczy  wielkiemi się wydają, a tak i m ały  miesią
cz e k  może być strasznym widziany.

— Aha — w trą c i ł  W aw rzen iec  —  to takie szkła mają 
inżynierowie, ci wiecie, co to  pola m ierzą a m ierzą, a coś nie 
bardzo dobrze im się tam pom ierzyło!

—  Takie same — odrzek ł s ta ry  Antoni —  ale są jeszcze i 
lepsze, bo są te szkła różne. Najzwyklejsze to już okulary, 
perspektywy, przez k tó re  daleko widzieć można, bo choć co 
zdaleka m ałe  się wydaje tak, że i dojrzeć trudno, to  przez ta 



kie szkło  zobaczysz w szystko w ie lk ie ,  tuż p rzy  sobie. Aleć 
najbardziej pow iększające szkła to  się nazyw ają mikroskopy. 
P opatrzysz  na ten przykład  na pch łę  przez szk ło  takie, to ją 
zobaczysz jak  woła, albo je szcze  i większą, a jakie ona ma 
ryjki, pyszczki, któremi nas g ryzie , tobyś człowieku zg łupiał 
z dziwienia i nie uw ierzy łbyś  jak  żyw, że to pchła  być może; 
ale, że to albo jaki słoń z trąbami, albo smok z ogrom nem i 
łapami! A jakie ma na sobie smugi, fałdy, jakby  ją kto p o w ro 
zami p o k r ę p o w a ł !

Ileż to pięknych i ciekaw ych rzeczy  nie naodkryw ali ludzie 
p rzez  te szk ła  pow iększające , ileż się nie podowiadywali, to aż 
s trach !  Ot powiem wam naprzykład  jedno, z babskiej gospodarki.

Jużci u nas każda gosposia nasadza kury na jaja, ale żadna 
m oże nie miała ciekawości zaglądnąć czasem, jak się to  tam 
to kurczątko w jajku r o z r a s t a ; boby może wreszcie  niejednej 
żal było  rozbić  ja jko, z k tó reg o  się kurki spodziewa. Ale ludzie 
ciekawi, jak  ci zaczęli natłukae jajka a pa trzeć ,  a sz p e ra ć ;  nie 
żałowali i trudu i wydatku dosyć obrócić  na to , aby przecie  
jako dowiedzieć się, jak  to Pan Jezus to kurczą tko  do życia 
p rzyprow adza. Choć trudno i tu wszystkiego dociec, bo niepodobna 
pojąć człowiekowi nędznemu, eo Bogu tylko wiadomo.

Jak roz t łuczesz  świeże i dobre ja jko eo jeszcze kura na 
niem nie s iedz ia ła ; to go łem  okiem nic tam  nie zobaczysz, prócz 
białka i żółtka i czegoś e iągnąeego się, w czem naturalnie z a 
rodek  na kurczą tko  być musi, bo białko i żó ł tko  na w y ro b ie 
nie się tylko i rośnięcie a żyw ność dla kurczęcia służą, tak nie- 
przym ierzając  jak w jabłku marna pestka a w ziemniaku znowu 
jedno oczko jest zarodkiem, re sz ta  zaś to mięso jeno do rośnię™ 
cia tego  zarodka pomocne. Dla kurczęcia już w ja jku  się znaj
duje pokarm , boć ono żyć musi, kiedy się rozras ta  Jak się w y 
lęgnie, dajemy mu ugotow ane pokrajane żó łtko, to jest to ,  czem 
ono i w jajku ż y ł o ; zaś pożywienie inne dopiero  wtedy, gdy 
zesilnieje. T o ć  i bydle, gdy  się ulęgnie, ssie matkę i żyje długo 
tem samem pożywieniem, jak  w m atce żyło, póki innego cięż
szego pożywienia p rzy jąć  nie będzie m ogło.

Chcę mówić o tym zarodku w jajku, o tem ciągnąeem  się.
Jeźii na to  tak go łem  okiem popatrzym y, toć  nie szczegó lnego

—  239 —



-  340 ~  2 ciO

nie widać. Jednak  tam życie ju ż  musia ł w ło ży ć  pan Jezus, bo 
zkądżeby się wzięło  później, kiedy kura na ja jku  siedzi. W ło ż ż e  
d rzew a kaw ałek  pod kurę, to żeby ci na tem i rok  biedna ku 
rzyna  siedziała , nic nie wysiedzi, bo w d rzew ie  zarodku na 
kurczę nie ma. Kiedy zaś kurczę ma żyć, to  już i w zarodku  
coś ży jącego  być  musi,

I tak te ż  je s t  rzeczywiście .
Kiedy na ten zarodek  przez szkło , ale przez bardzo  p o 

w iększające szkło  popatrzym y, to  widać, jak  tom jak ieś  s tw o-  
rzeńko  jużci do kurczęcia  naw et jeszcze  nie podobne, ale żyje, 
bo się rusza, p rzew ala i broi jak w szystko , co gdy  malutkie a 
młodziutkie, to  mu się i figlów zachciewa. O toż tak  je s t  w  jajku 
świeżem, z k tó rego  pod kurą w cieple, za 21 dni kurczą tko  
ma się w y k łu ć ;  przez ten bow iem  czas to m łode s tw orzenko  
na kurczę w yrasta . N iezm ierzona m ądrość  Boża, eo to  w szystko  
tak  u rządz iła !  Dość że w sześć godzin, jak kura  siedzi na jajku, 
zarodek już  się zmienia zupełnie, a le  tak, że p rzez  szkło  takie  
pow iększające już  g łó w k ę  p rzysz łego  kurczątka d o b rze  ro z p o 
znać można, w 6 godzin m ów ię !  P o  dw óch  dniach siedzenia 
kury  już serce  kurczą tka bije, i tak dalej pow staje  kurczę, co 
już i okiem zobaczyć można, aż się w reszcie  maleństw o vvy- 
kłuje ze skorupki.

Opowiadali jeszcze  więcej s ta ry  Antoni o różnych  dziw ach, 
co przez szk ła  zo b ac zo n o , ale to wam aż za d rugą  razą  po
w tó rzę ,  bo tu  już  nie ma miejsca.

Pożary. K ilka było pożarow, p rze
szłego  m iesiąca. Oto dnia 20 . p a ź 
dziernika zajęło  się w stodole u wój
ta  D m ytra w Hawryfówce, w stanisła- 
wowskiem , i nie m ałe ztąd  wypadło  
nieszczęście , bo zgorzało sześć zagród  
razem ze zbioram i tegorocznem i, a 
co jeszcze  w iększe n ieszczęście , to 
oto ten  wypadek, że zginął w p ło 
m ieniach m ały chłopak wójta W asyl, 
i dwoje sierot po jego bracie n ie
boszczyku: Iwanko i Fedor. N ie 
szczęście  chcia ło  że w szyscy trzej 
spali w łaśnie w stodole, i trudno im 
się  niobożątkom  było wydobyć z tam -

tąd. N ie wiadomo jebzcze od czego 
się  to tam  zajęło .

W ielk i też pożar był w Babińcach, 
w czortkow skiem , we dwa dni po o-  
wem w H aw ryłów ce, na godzinę przed  
północą. Ogień w yszedł z cerkwi, a 
spaliw szy ją  do sz c z ę tu , rzucił się 
na chałupy, i pogorzało aż siedm o 
bejść gospodarskich ze w szystkiem i 
zbioram i. M iędzy pogorzelcam i jest  
także Fedo r A ndrejczuk, gospodarz, 
obrany na posła do sejm u, a będący  
teraz we W iedniu. P rzyczyną tego  
pożaru ma być nieostrożność koście l
nego, co źle św iece w cerkwi p ogasił.

W ydawca odpowiedzialny za redakcye: id. W iniarz.



Tom V.
1, Grudnia

W ychodzi w e L w ow ie 
co 10 d n i , to je s t 

1. 11. i 21. każdego  
m iesiąca.

K osztu je  roczn ie  
z p rzesy łk ą  pocztow ą 
2 złr. w. a ., pó łrocz

n ie  1 złr. w . a.

B oga, dzieci, B oga trzoba,
K to chce sy t byd sw ego chleba.

JAN KAZIMIERZ, KRÓL POLSKI.

I I .  N a p a ś ć  s z w e d z k a  i  o b r o n a  C z ę s to c h o w y .

D obrze to mówią ludzie, że nigdy jedna bieda nie p rzy j
dzie na cz łow ieka , ale za nią zaraz cały  ogon innych nieszczęść 
sypie się jak z rękawa. Owóż i w naszej Ziemi za czasów  Jana 
K az im ierza , nie obeszło się na kozackich b u n ta ch , bo je szcze  i 
tym  nie by ło  k o ń c a ,  a jużci S zw ed  n iew iara , miarkując że 
P olska w domowych swarach musiała zes łabn ąć , postanowił 
sobie drzeć łyko póki się da , i uderzyć  na naszych. J ą ł  więc 
w ym yślać  różne kruczki, żeby  to mieć niby p raw o rzucenia się 
na P o l s k ę , a kto wie czyby to tam nie było się jakoś bez 
wojny zepcha ło ,  gdyby  nie taki w ypadek:

B y ł na dw orze królewskim we W arszaw ie  pan Radziejow
ski na wysokim urzędz ie ,  a tego  król nie bardzo lubił, za r ó 
żne obmowiska przed ludźmi, i szukał tylko sposobu , żeby się 
go jak  ze dw oru pozbyć. No i trafiło się, że ten pan R adzie
jowski pok łóc ił  się b y ł o coś ze swoja żo n ą ,  a tak mocno, że 
się aż rozjechali on sobie a ona s o b ie ;  —  zaś k ró l ,  dowie
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dziawszy się o t e m , dalej sobie wodę na swój młyn, i nuż pod
mawiać panią Radziejowską żeby się z mężem rozw ied ła .  Owóż 
z tego  to n iepotrzebnego wściubiania się króla do m ałżeńskich 
sw arów , pow sta ły  n iesłychane g w a ł ty :  Radziejowski w padał pu
blicznie z zbrojnymi pachołkami na dw ór swojej żony, chcąc ją  
sobie od eb rać ,  a żona też znowu zajeżdżała m ę ż a ,  i ta  obraza 
boska skończyła  się nareszcie w s ą d z ie , kędy  pana Radziejow 
skiego na g a r ł o ,  a j ą  na g rzyw ny osądzili. Rozgniew any tem 
Radziejowski zapomniał zgo ła  że jest synem tej polskiej Z iem i, 
i myśli sob ie :

— P oczeka jc ie ,  wy mię tu  sądzicie na u tra tę  życ ia ,  a ja 
w am tu w net go rącą  sprawię łaźnię! — I nic nie mówiąc zabiera 
się i umyka z P o lsk i ,  a sunie prosto  do szw edzkiego króla. 
Szwedzi niewierniki, jak już  rzek łem , mieli już podonezas do
b rą  na nas ch ę tk ę ,  więc jak ich zaczą ł jeszcze Radziejowski 
podmawiać a podm aw iać , tak nie wiele myślący, wydali naszym 
wojnę, i ruszyli w net z licznym wojskiem na naszą biedną krainę.

Był podówczas m łody  król, Karol Gustaw, nad Szw edami, 
więc raźnie szła  ta  wojna. W eszli oni do Wielkopolski, zab ie
rając  wszystko i obsadzając swoimi na imię Karola Gustawa , a 
Radziejowski szed ł też z nimi i tak dogadyw ał naszym :

— P o  co wy się bronicie? Szw edy mocne i odważne, to 
im nie dacie rady, a król Jan Kazimierz was nie w spom oże, bo 
człek  s łabego  ducha. Ot, lepiej poddajcie się szwedzkiemu Ka
ro lo w i,  eo jes t król młody i dzielny, niech on nami k ró lu je ,  i 
będzie nam z nim jak  w niebie.

W ięc  na ono gadanie Radziejow skiego, smutno powiedzieó, 
lecz trafili się tacy, co przechodzili do Szw edów  w ierząc s ło 
w om zwodnika. Aleć inni mu na to p ra w il i :

— Idź ty  i z swoimi Szw edam i do p io ru n a , żebyś nie 
w zią ł po skórze!  Jak nami nasz król będzie źle rządz ić ,  to so 
bie innego obierzemy, ale Szw edów  niewierników na karki nam 
nie trzeba  żeby  tu r z ą d z i l i , bośmy tu na w łasnych śmieciach 
panami a nie sługami.

W ięc  i oto zaczęli się bić. A nie by ło  podonezas jeszcze i 
z Kozakami zupełnie  spokojnie, a Moskal także nas z innej s trony 
jął turbować, a książę ze Siedm iogrodu także swoim dw orem
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Potracili więc wszyscy g ło w y , a k r ó l , zaląkłszy się bardzo  , 
spakow ał swój dw ór czem prędzej i w y jecha ł na S z lą sk ,  m ów iąc :  
Róbcie sobie co chcec ie ;  a było  to  wielkim grzechem  z jego s t r o 
ny, bo on jako król powinien był do ostatka w y t r w a ć , broniąc 
kraju i swoich poddanych. N o , ale taki to tam  i by ł ten król 
z cudzego gniazda !

Skoro  więc i k ró l porzucił królestwo, tak dopiero ani weź 
ła d u ,  i nijakiej obrony choć za g ro sz !  Jeden do Szw eda inny 
na S z w e d a , nikt nie wiedział co robić, a było  to jużci na rękę  
szwedzkiemu k ró low i,  bo szed ł sobie jak do ta ń c a ,  i bardzo 
ła tw o  dobyw ał jedno po d rug iem , og łasza jąc  się praw ow itym  
panem, I wnet też  stało  się tak, że co nie było  zabite lub zw y 
ciężone , to padało  na kolana przed Szw edem  prosząc o pokój, 
bo nigdzie sił do obrony, tak że już w szyscy zwątpili, i każdy 
oczekiw ał rych ło  się dopełni ta miara niedoli.

Atoli, jako jedyna gwiazdka na ciemnych niebiosach co z b łą 
kanemu żeglarzowi p rz y ś w ie c a : tak i klasztor na Jasnej Górze 
w Częstochowie, przez Szw edów  jeszcze  nie zajęty, p rzyśw ieca ł  
resz tą  nadziei całej polskiej krainie, a utrapieni mieszkańcy k lę 
kając zwracali modły swoje do Matki Boskiej C z ę s to c h o w sk ie j , 
królowej i patronce polskiej, oczekując od niej pomocy w swem 
nieszczęściu. Lecz butny król szwredzki, nazdobyw aw szy mnóstw o 
g rodó w  i m ia s t , wnet za jrza ł oną gw iazdkę j e d y n ą , a złako- 
miwszy się na bogactw a klasztorne, w y sła ł  wnet jene ra ła  swego 
Milera z częścią w o jska ,  nakazując, aby zdobył k lasz tor Jasno
górski i złupił.

— N aw et ich Matka Boska im nie pomoże! — m ów ił król 
szw ed zk i ,  niedowiarek —  wszystko zdobędę , upokorzę, i muszą 
mię słuchać jak  p raw ego  króla.

Dnia 8  listopada 1655  ro k u ,  pod wieczór, księża zakon
nicy modlą się gorąco  i śpiewają pieśni nabożne w chórze , a gd y  
skończyli, cichość wielka zaległa k lasztor, a na niebie zm rok 
nocny rozsiadł się już dobrze. N araz ko tły  i t rąby  ozw ały  się 
s trasznym  grzm otem  pod samemi murami, i wszystkich ogarnę ło  
przerażenie , bo oto pod k lasz torem  stanęła  już część szw edz
kiego w ojska , a dowódzca ich W ajch ard  śle do klasztoru p o 
sła z taką  m o w ą :

#
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— Mam cztery  tysiące w o jska ; jeźli zechcę to was zaraz 
d o b ęd ę ,  poddajcie się więc sami szwedzkiemu królowi.

W ysłuchali  tej m ow y z murów zakonnicy, nie o twierając 
naw et b ram y posłańcowi, i aż na drugi dzień rano wysłali dwóch 
braciszków do W ajeh a rd a ,  k tó ry  b y ł katolikiem, p ro sząc ,  aby 
jako  katolik odstąpił przecie od cudownego m iejsca , i raczej 
b ron ił  klasztoru niż napastował. A chy try  W ajchard  na to :

— Ja też to chcę z przyjaźni dla w as , żebyście się p o d 
dal i ,  bo nadchodzi za mnę jenera ł  Miler h e r e ty k ,  a z tym wam 
będzie gorzej.

W rócili  braciszkowie do klasztoru, i tu dopiero się r o z p o 
częła narada , eo robie  ? Było podonezas w klasztorze bardzo 
wiele szlachty, co się z żonami i dziećmi przed napaścią sz w e 
dzką schronili, było też sześćdziesiąt i ośm zakonników, b ron i,  
kul i prochu nie b r a k o w a ło ,  mury były  jakie tak ie ,  a na mu- 
r a d l  gęs te  arm aty . W ięc  rada w radę, postanowiła za łoga  k la 
sztorna bronić się jak można do u p ad łeg o ,  i raczej zginąć w 
obronie Bożej-Rodzie ie lk i,  niż obraz Jej cudowny i cały  klasztor 
w ydać na świętokradzki rabunek here tyków  Szw edów . Kazał też 
ksiądz p rzeo r  powiedzieć W ajchard ow i:

—  R ób sobie co chcesz , a ja  ci klasztoru nie wydam! —
W ięc  rozgn iew any  Szw ed ude rzy ł z a rm at do klasztoru,

spalił kościół świętej B arbary  pod g ó rą  zbudowany, a potem 
odszedł na bok z wojskiem. Korzystali zakonnicy z tego  odstą
pienia Szw edów , bo sobie ukradkiem ściągnęli więcej ludzi zdol
nych do b ro n i ,  co b j ł o  jeszcze arm at na składzie, to wszystko 
zatoczyli na m ury, a kazawszy het zburzyć i spalić wszystkie 
b u d y n k i , co tylko by ły  za murami klasztoru, żeby się n iep rzy 
jaciel nie m iał gdzie ukryw ać i zaczajać: oczekiwali spokojnie
Milera z wielkiem wojskiem. Jakoż nadeszła wiadomość, że Miler 
z W ajehardem  i innym i, w dziewięć tysięcy wojska ciągnie 
ob lęgać Częstochowę. Jednemu i drugiemu poszła  dusza w pięty 
na taką w iadom ość , ale ksiądz Kordecki g rom ił  trwożliwych, a 
pok ładając  całą  swą nadzieję w Boga-Rodzicy , Królowej po l
skiej , odpraw ił u roczyste  nabożeństwo z p rocesją  okazałą na 
około  klasztoru i po w ałach fortecznych, i przy odgłosie  dzw o
nów św ięcił arm aty , p roch , kule i b roń  wszelką. W łaśnie też
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pod koniec procesji zaczerniło  się pod górą ,  i o to  Miler s taną ł 
we wsi Częstochówee.

Jeszcze tego  samego dnia poczęli Szwedzi arm atam i p rażyć , 
więc g racko  odstrzeliwano im z klasztoru, a posłom  p rz y c h o 
dzącym od Milera odpowiedział ksiądz K o rd e c k i , że póty  nie 
będzie się w żadne układy w daw ał, jak  d ługo Szwedzi zostaną 
na klasztornym gruncie. Jakoż na nic poszły  w szystkie pose l
stwa, a bitwa zawiązała się na piękne.

Już trzy  dni i t rzy  noce g ra ją  arm aty szwedzkie i Ja sn o 
górskie, a łaska Boża widocznie p rzy  n a s z y c h , bo szwedzkie 
s trza ły  nie wiele sp raw iają  zniszczenia, a Jasnogórscy  zapaliwszy 
sztucznemi ogniami C z ę s to eh ó w k ę , wielki sprawili popłoch  w 
szwedzkim obozie. Co Szw edzi sypną granatami i innym ogniem 
na dachy k lasz to rne, to nasi w artow nicy, na dachach umyślnie 
postaw ieni, zaraz to gaszą i zrzucają. A przyczyna Marji Panny 
także i tu widoczna, bo oto jeden  g ran a t  odbił się od murów  bez 
szkody, inny szedł p ros to  na samychże Szw edów , a inny znów 
pad ł p rzy  kolebce dziecięcia w klasz torze  , a zgas ł i nie pęk ł 
zupełnie. S trza ły  zaś oblężonych robią wielkie szkody, a zabiły 
też jednego  Polaka w szwedzkiem wojsku, praw ie  w chwili, gdy  
innym żołnierzom Polakom d ow o dził ,  że będąc w służbie u 
Szweda, nie je s t  g rzechem  napadać na cudowne miejsce. W y 
raźna w ięc ła ska  Boża sprzy ja ła  oblężonym.

Nie mało też m artw iło  to Szw eda M ilera, co przecież j e 
n e ra ł  b y ł  nie la d a ,  i niejeden zamek zdobył już w swem życiu.

Czy cza r t  broni tego  kurn ika , że ja go zdobyć nie 
m o gę?  — w o ła ł  on here tyk  rozjedzony —  wszystkich mnichów 
w yg u b ię ,  jak muchy.

Ale co tam pogróżki, kiedy mu się szturm y w cale  nie w ię 
dły, a ksiądz Kordecki pod opieką Matki Boskiej bronił tak 
dzielnie klasztoru, że wszystkim oblężonym aż ducha p rzybyw ało .

W ięc  Miler dalejże w świeże układy. P ch n ą ł  sw ojego  po
sła do klasztoru, obiecując, że nikomu nic nie zrobi, i klasztoru 
obdzierać nie będzie, byle tylko księża szw edzkiego króla swoim 
panem uznali i stu pięćdziesięciu s trze lców  na za łogę  wzięli. 
L ecz  na drugi dzień przyszli do obozu szw edzkiego dwaj za
konnicy, a tak  jęli m ów ić:
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— Nam zakonnikom nie godzi się w daw ać w spory między 
k ró lam i, nie możemy też  łam ać  przysięgi danej królowi nasze
mu ; a skoro Jan Kazimierz nie przesta ł być królem, i panowie 
innego nie obrali, więc my tylko jem u podlegać będziemy, i r a 
czej zginiemy, niż żebyśmy mieli klasztor w wasze ręce  oddać.

— W y  sobie ża r ty  stroicie ze mną! — w rzasną ł Miler, i 
oddawszy księży pod straż , wziął się całemi siłami do oblęgania. 
Daremnie inni p rzychodzą z klasztoru i upominają się o wydanie 
posłów , prawiąc, że poseł to rzecz  św ię ta ;  Miler krzyczał,  że 
ich powiesi, i nie wydał. Ale gdy  ci odpowiedzieli, że są za 
ojczyznę i za w iarę na śmierć g o to w i,  więc puścił ich Szw ed 
do k lasztoru , a sam się wziął znowu do strzelania. A  przyszło  
w łaśnie  Milerowi sześć ogrom nych arm at z Krakowa, więc temi 
b ił w m ury  i wielkie szkody robił .  Atoli oblężeni nie tracili 
nadziei,  a to ich też pokrzepiło  nie mało na duchu, że w  samą 
uroczystość Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Panny, zak rad ł 
się cichaczem pod mury niejaki Jacen ty  Brzuchański, m ieszcza
nin częstochow ski,  i p rze rzuc ił  do środka list od jednego  księ
dza Paulina z K rakow a , gdzie s ta ło  napisano, żeby się klasztor 
nie poddaw ał, bo Szw edzi nigdy s łow a nie dotrzymują. A gdy 
się te ż  zakonnicy i od jednego  szlachcica p rze jezdnego dowie
dzieli , że sp raw a ze Szwedami źle stoi, że hetmani wojska śc ią
gają , i da B óg  przybędą  na odsiecz C zęstochow ie: tak to nie 
mało pocieszyło walecznych obrońców .

B y ło  to już  w grudniu, zima tw arda , m rozy  trzaskące , ale 
Miler nie zważając nato stawia działa, t łucze  od ranka do nocy, 
i coraz większe robi w murach szkody. Lecz  gdy Szw edzi za
czną dobrze  b ić ,  to nasi z m urów  jeszcze  lep ie j,  k ładąc  nie 
m ało t r u p a ; a jeden  s trza ł  by ł taki, że kula w padła do namiotu 
i zabiła śpiącego w łóżku s iostrzeńca M ile ra , zkąd Szw edow i 
og rom ne  by ło  zm artw ienie. W ięc  boleść z tego  wypadku rzu 
cała nim jak  szalonym, staw ia ł a rm aty  od wszystkich stron kla
sztoru  i b ił bez  ustanku z wielka szkoda m urów , tak, że ksiądz6 C 7 7 4

przeo r  musiał znowu upominać niektórych, co się bać poczynali, 
że za Ojczyznę i Najświętszą Pannę powinni być i na śm ierć gotowi.

W  takiej ciągłej bójce nadeszło Boże narodzenie i wilja. 
Poczciw y Jacenty  Brzuchański podkrad ł się b y ł znowu pod m ury,



aby  dać księżom wiadomości z obozu, a p rzyn iósł też  biedakom 
i kilka ry b  na w i l j ę , lecz nieszczęśliwy, p rzyp łac ił  to  mękami 
i strachem n iem ałym , bo go Szwedzi z łapali ,  i już powiesić 
chcie li ,  je n o ,  że się im jeszcze jakoś wykupił.

W  sam dzień Bożego narodzenia, chcąc odbyć spokojnie 
nabożeństw o , prosił ksiądz p rzeo r  Milera o spokój na chwilę. 
Szw ed p rzy rzek ł  nie strzelać, ale mu księża nie wierzyli i mieli 
się na baczności. A patrzcież, tak się s t a ło ,  jak  sobie myśleli. 
Szwed zdrajca obiecał a nie d o trz y m a ł,  i ledwie się nabożeństwo 
sk o ń czy ło ,  u d e rzy ł  całą  siłą. B y ł  to najsilniejszy, ale też już 
i ostatni napad, a i ten skoń czy ł się na niczem. S zw ed  w y g ło 
dzony i wymrożony, a chorobam i i armatami klasztornemi w y -  
t łuczony, nie miał już chęci i odwagi napadać. Jakoż ze w sty 
dem i hańbą we t rz y  dni po Bożem Narodzeniu , ustąpił z pod 
klasztoru i poszed ł we trzy  strony.

Ileż to  radości b y ło  między oblężonymi, ile chw ały  i po 
dziękowań księdzu przeorowi, że tak wszystkich k rzep ił  na d u 
chu , a ileż dziękczynień Bogu i Najświętszej Pannie! A oto 
cudowna ta  obrona Jasnej Góry s tała  się początkiem  i pobudką 
do gnębienia Szwedów. Panowie widząc, jaka je s t  silna Pana 
Boga nad Polską o p ie k a , porzucili sw ary  i zwady, a dalejże się 
zm aw iać, i stanęła umowa w Tyszowcach, żeby Szw eda bić do 
nogi gdzie tylko się nawinie. Ci co się w  ten sens zmówili, na
zwali się konfederacją ty szo w ie ck ą ,  a chwycili się zaraz  do 
dzieła. W szystk im  już c iężyła niepomału ta szwedzka n iew ola ;  
ochoty  więc było dużo i pomocy dosy ć ,  a naw et król dow ie
dziawszy się o tym  związku pow rócił  do kraju i wziął się te ż  
do roboty . Goniono więc te raz  dopiero Szw edów  natrę tów , het 
na cztery w iatry, w yrzynano załogi po miastach i bito na łeb  
na szyję.

I dał Bóg wreszcie, że poszły sobie one h ere tyk i z naszej 
Z iem i, i noga ich nie postała  więcej, zaco niech będzie Panu 
Bogu chwała.
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K w iatek zaw sze w miejscu s to i, 
Ledwo się zach w ieje ,
C zeka aż go deszcz n ap oi,
A  wietrzyk obwieje.

Kto ma n og i, chodzić m oże,
I biegać —  ze statkiem ; 
D ziękuję Ci P anie B o że ,
Że nie jestem  kwiatkiem.

I zw ierzęta nogi m ają ,
Jak nasz kruczek w budzie ,
A le  się nie rozm aw iają ,
Tak jak z ludźmi ludzie.

B o  jak się  rozmówić m oże 
Szara gęś z prosięciem ? 
D ziękuję Ci P anie B o że ,
Żem nie jest zwierzęciem.

Jestem  człowiek , a nie z w ie r z ę , 
Co mówię rozum iem ,
Um iem  także i p acierze,
I czytać już umiem.

A  co starszy, więcej m oże,
Bo m ądrzejszy w iek iem ;
D ziękuję Ci Panie B o ż e ,
Że jestem  człowiekiem .

W  św iętej w ierze, a nie w innej, 
Przy uczciwej pracy,
Kocham B o g a , kraj rodzinny,
I tych co swojacy.

N ie jak M osk a l, cudzoziem iec ,
Co w nas topi noże:
Żem nie Moskal, ni też N iem iec , 
D ziękuję Ci B oże!

Nie ukryje się szydło w worku!

W szyscy  jesteśm y ludzie i wszyscyśmy grzesznicy, nikogo 
nie ma na świecie bez błędu, ale też staraniem naszem powinno 
być unikać tych  b łędów , raz d la te g o , że przez nie obrażamy 
Pana Boga S tw ó rc ę  naszego ,  k tó ry  nam daje w szystko z swej 
ł a s k i ,  p o w tó r e ,  że przez te  b łędy  stajemy się innym ludziom 
niemiłemi, a po t r z e c ie ,  że sami sobie p rzez  nie szkodzimy, bo 
czy prędzej czy później a człow iek odniesie karę  za nie.

Próżniak obraża Pana B o g a , bo mu dał zdrow ie i zdol
ność do p racy , a jemu się nie chce robić i marnuje czas i siły, 
ludziom którzy go przyjmują do roboty  robi zawód, a sobie też 
szkodzi ,  bo jak się jeden i drugi przekona że leń ,  to  go nikt 
nie weźmie ani do służby, ani na w yrobek.

Pijak jeszcze gorszy, bo s tw orzony  na obraz i podobień
stwo Boże ta rza  się w kałużach, wyciera pod ławami, a często 
kończy żyw ot jak ów Franek , o k tórym  pisaliśmy, bez pociech r e 
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ligijnych, bez opatrzenia na d rogę  w iecznośc i, ladzie nim się 
b rzydzą , dzieci wydrzyźniają się kiedy pijany idąc z karczm y 
zagania kaczki po d r o d z e , sobie s zk o d z i , bo niszczy zdrowie i 
zalewa rozum , a najczęściej wychodzi na dziada i od wsi do 
wsi ła żąc  z t o r b ą ,  co otrzyma z miłosierdzia bliźnich niesie do 
szynku.

1 tak  żaden błąd  na dobre  nie w y jd z ie , terabardzie j też 
w y s tę p e k , bo prócz tego  pociąga jeszcze za sobą karę  s r o g ą , 
którą p raw o n aznacza , a kara ta sprawiedliwa i p o t r z e b n a , bo 
gdyby  praw a nie b y ło ,  to  niktby nie by ł pewny sw ego  i p ra 
co w ałby  na zbrodniarzy.

Złe nigdy się nie utai i zawsze na w ierzch w ychodzi,  i 
choćby tam nie wiem jak zbrodniarz  się t a i ł ,  szydło z worka 
wylezie.

Ze wszystkich w ystępków  najczęściej między ludźmi trafia 
się kradzież.

Nie mówię ja  tu o kradzieżach kon i,  b y d ła ,  bo na to już 
czychają złodzieje z rzem io s ła ,  ale o tych drobnych p o ry w a-  
niach , k tó re  się eodzień przytrafiają po wsiach. Jeden drugiemu 
udrze kaw ał p ł o t u , wypasie z b o ż e , poszkoduje o w o c , ukopie 
ziemniaków. W szy s tko  zdaje się to rzecz mała, ale czy kto w e
źmie m ało  czy w ie le ,  zaw sze jest złodziejem, bo siódme p rz y 
kazanie Boskie m ów i: nie kradnij.

Są  ta cy  znowu co nie mają sobie za g rzech  ściągnąć drze-  
winkę z dw orskiego lasu , uciąć w dworskim sadzie szczepek na 
b iczysko , naciąć p łachtę  koniczyny, albo nocą wpędzić doby
tek  w dziedzicowe z b o ż e ,  a jak mu kto co mowi to pow iada; 
— O ! straszne tam rzeczy  ten szczepek, albo d rz e w in k a ! Gzy to 
na panu będzie znać że się ubogi pożyw i?  — Czy znać będzie czy 
nie, to nie wiadomo, bo nikt w niczyjej kieszeni nie siedzi. Nie 
jeden  pan w ydaje się z pozoru bogatym  a biedniejszy od ch ło
p a ,  bo po uszy obdłużony a wielkie ma wydatki. Kto ubogi a 
chce się pożyw ić, niech p ros i,  to d o s tan ie ,  a niech nie rusza 
cudzego, bo siódme przykazanie Boskie m ó w i : nie kradnij.

Ileż to  szkody nie mają ludzie przez k radzieże : nie jeden  
gospodarz trzeźw y, pracow ity , morduje się żeby pole dobrze 
sp raw ić ,  o b s iać ,  zbronow ać, nazgina się p rzy  żniwie że aż



w krzyżach trzeszczy , naokopuje się ziemniaków, przyjdzie jesień, 
raduje  się że będzie miał pożywienie dla siebie i dla dzieci na 
zimę: aż ci przyjdzie złodziej i wykradnie z kom ory! Mrzyj potem 
z g ło d u ,  a on nie pracując hula za twoją k rw aw ą pracę. Drugi 
znów goni za onym za ro b k iem , śpieszy się w domu z robotą  
żeby jak najwięcej czasu zostało do najmu, przez żniwa pracuje 
jak  wół, wreszcie  uzbiera kilkadziesiąt z ło tych  i cieszy się że so 
bie albo żonie kupi kożuch i buty na zimę: aż ci przyjdzie z ło 
dziej wyłam ie skrzynkę, i zabierze krw aw o zapracowany g r o s z ! 
Chuchaj potem w p a lce ,  a on za twoje pieniądze pije i w y 
śmiewa się jeszcze z ciebie. Dlatego nie należy nigdy złodzie
jowi p rzep uszczać ,  ani go zakryw ać, ale schwycić i z ap ro w a
dzić do s o ł t y s a , żeby się nie pasł ludzką k r z y w d ą , ale jak 
drudzy p ra c o w a ł ;  dlatego trzeba dziatki pilnie posyłać  na k a 
techizm do księdza d ob rod z ie ja , aby się od małości uczyły  p rz y 
kazań Bożych i onych nie przestępow ały.

N ajgorszy  ze wszystkich złodziej domowy. Najprędzej 
znajdzie on sposobność do kradzieży, i trudno się przed nim 
ustrzedz , bo zna wszystkie schowania i wie dobrze  gdzie co leży. 
Ale przec ież  czy prędzej czy później w ydać się m usi, bo się 
szydło  w  worku nie utai.

Mieliśmy tu właśnie w tamten tydzień śmieszną historję z 
W ałkiem parobkiem co służy u P a w ła ,  najp ierw szego g o spo da
rza  naszej wsi.

Otóż P aw e ł sk łada ł sobie grosz do grosza z najm u, aby 
miał czein podatek opłacić, a że nie chciał zbiorów  się po zb y 
wać za byle c o ,  więc sobie zb iera ł i gdzie m ógł wymieniał 
go tow e pieniądze. Tym czasem  raz  kiedy przyniósł znowu cztery  
z ło te  dołożyć  do dawnych, zdało mu się że pieniądze poruszone, 
policzył je  i zm iarko w ał,  że brakuje czterdzieści groszy . Z asta 
nowiło to P a w ł a , ale myśli s o b ie : H a , kto w i e , możem źle
ra c h o w a ł ,  policzył więc wszystkie na n o w o ,  zapisał na wieki 
i zam knął skrzynię.

W  niedzielę w y ją ł  P a w e ł  z kieszeni p ieniądze, k tó re  w ziął 
za tydzień  ze dw oru, za siebie , b ra ta  i dwóch parobków , było  
tego  dwadzieścia cztery  z ło te ,  liczy, a tu brakuje dwudziestu 
g ro szy .  Za frasow ał się w m yśli ,  czy też  nie zgub ił ;  pobiegł
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potem do skrzynki i tam b rak ow ało  złotówki. Poznał P aw e ł że 
mu ktoś dobiera się do skrzynki i ostro pow sta ł na cze ladź, 
w szyscy się w ypierali,  ale W ałek  najbardzie j; klął się żeby  go 
pioruny za trzas ły ,  żeby jasności Boskiej nie o g lą d a ł ,  jeżeli d o 
tk ną ł pieniędzy P aw ła .

P a w e ł  nie nie mów ił tylko uw ażał pilnie, ale niczego do- 
s trzedz  nie m ó g ł ;  a wczoraj ledwie że w yszedł na chwilkę do 
sąsiada, znów mu b rak ło  dwie dziesiątki. Z w o ła ł  więc całą 
czeladź i począ ł okrutnie hałasować, i B óg  wie jakby by ło  w y 
p a d ło ,  bo nie wiedział kogo  po sądzać , ale szczęściem nadszed ł 
sąsiad Góralczyk. Skoro  ten w ysłuchał P aw ła , r z ek ł  m u : —  Nie 
turbujcie się kochany sąsiedzie, my tu  wnet bez hałasu  wynaj
dziemy złodzieja choć by się pod ziemię sk ry ł ,  dajcie jeno g a r 
nek nowy i każcie rozpalić ogień na kominie z ja łow cow ych  
gałęzi. — P aw ło w a posła ła  dziewkę, ta przyniosła  ja łowcu i z a 
paliła ogień.

W szy scy  patrzyli się z ciekaw ością ; tymczasem Góralczyk 
w ziął smolnych szczyp , rzuc ił  na o g ień ,  w rzucił  trochę  bylicy, 
i ga rnek  ob raca ł  nad ogniem , a ciągle coś szeptał. P o tem  g a r 
nek ten odjąwszy z ognia pokazał wszystkim i rzek ł  do cze
l a d z i :— P rzy p a trz c ie  się garnkow i jako je s t  czarny i okopciały, 
s tawiam go w k o m o r z e , niechaj każdy pociągnie po nim r ę 
kami od gó ry  do d o łu ,  złodziej będzie miał r ęce  czarne jak  
sadze, a kto niewinny rąk  nie zwala ani k rz ty ,  już  ja mam na 
to taki czarodziejski sposób.

Poszli potem z gospodarzem  do kom ory  i zabili okno d e 
seczką ; wpuścili W alka i Szymka parobków , Magdę dz iew kę , 
a potem naw et F ra n k a ,  bra ta  g o sp o d arzo w eg o , żeby wszyscy 
pod jednem  praw em  byli. Po chwili Góralczyk w o ła :  — M agda!

Dziewka wychodzi z kom ory i pokazuje r ę c e ,  a tu czarne 
jak smoła. P aw łow a m ó w i : —  Widzicie to ta  niegodziwa kradnie. 
Góralczyk m rugn ą ł na gospodynię żeby  u m ilk ła ,  potem w o ła :  
—  S zym ek! Szym ek wchodzi do izby, ręce  czarne, P aw ło w a kręci 
g łow ą. F ranek!  w ychodź! — krzyknie Góralczyk, F ran ek  włazi, 
r ę ce  czarne. Co u kaduka, myśli P a w ło w a ,  czy  oni w szyscy 
k radli?  W n e t  zaw oła G óralczyk: W ałek !  — pokaż ręce! W ałek  
wychodzi z kom ory  i pokazuje czyste  ręce. On ukrad ł krzyknie



G óralczyk! pokażcie w szyscy r ę c e !  w szyscy  mieli ręce  posm o- 
lone sadzam i, a W ałek  czy śe iu teń k ie .—  Przyznaj się, mówi mu 
os tro  G óra lczyk , bo cię porwisiu oddam do so łtysa  i pójdziesz 
do Chęcin. Z ląk ł się W a łe k ,  zb ladł jak  chusta i p rzyzna ł się 
ż e  on gw oździem  skrzynię o tw ie ra ł ,  i w zią ł gospodarzow i dzie
więć zło tych  różnemi czasam i, ale ob iecyw ał odsłużyć.

— Ani twojej usługi nie c h c ę , ani ciebie dłużej trzym ać  
nie będę. P o rw is iu  n iegodziw y! —  krzyknie P a w e ł  — zabieraj 
rzeczy  i idź z B o g ie m , a dziękuj Bogu źe ci ten raz  ujdzie 
na sucho ,  bo m óg łbyś  posiedzieć kilka miesięcy, tyle tw e g o  
szczęścia  żeś się przyzna ł.

—  A le  jakżeście wy czarowali mój K azim ierzu —  rzeknie  
P a w ło w a  do G óralczyka —  kiedy na opak się stało jak  miało 
b y ć ;  przeciem  na w łasne uszy s ły s z a ła ,  że złodziej miał mieć 
ręce  posmolone a niewinni c z y s t e ; tu się s ta ło  przeciwnie.

—  Nie b y ły  to żadne czary  —  odpowie Kazimierz —  bo 
cza rów  na świecie nie m a ,  ty lko  zaszedłem  z mańki tego  co
u k ra d ł ,  bo inaczej nie b y ło b y  się w ydało . Dla w iększego  o tu 
manienia udaw ałem  że to czarodziejski sposób , bo by  i W ałek  
nie dał się złapać. Otóż widzicie moja go spo siu ,  że M ag d a ,  
F ran ek  i Szym ek mieli czyste  sum ienie, więc się nie bali tknąć 
garnka , a W a łek  że u k rad ł ,  to go się nie dotknął, żeby się udać 
za n iewinnego i tym  sposobem  w y da ła  się je g o  kradzież.

— Co tam  za sposób t a k i 9 —  zaw oła  P aw łow a.
—  Ho , bo s ta ry  nie z jednego  pieca chleb ja d a ł  — rz e 

knie P a w e ł  —  B óg wam zap łać  kochany Kazimierzu.
—  Za m ało  mój bracie  — odpowie G óralczyk — a ty 

W ałku  masz naukę , żebyś pozna ł brzydkie  z łodziejstwo i nie 
łako m ił  się na cudzy g r o s z ; idź do s p o w ie d z i , w yznaj g rzechy  
i proś Pana B oga  żeby ci odpuścił  i ła ską  sw oją p rzena jśw ię
tszą na dobrą  d rog ę  w y p r o w a d z i ł , a pamiętaj że jako  nie 
ukryje się szydło w worku, tak te ż  i każdy w ystępek  się wyda.

Pogadanka w Wąwrowicach.
O szkłach powiększających.

S ta ry  Antoni skończyw szy cudowną rzecz o jajku i o tem 
jak się to  z n iego pisklątko w y k łu w a4 dum ał chw ilkęw  cichości,
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a potem tak ją ł  prawić o innych ciekaw ych rzeczach, co ludzie 
w ypatrzyli przez szkła powiększające :

A innych rzeczy , ileż to nie naoglądano przez szk ła  takie, 
a wszystko, eo ludzie widzieli, dowodzi tylko nieskończonej m ą
drości Boskiej a dokładności najmniejszego s tw orzenia  i s tw o 
rzonej rzeczy .

W eźm y listek z jak iego bądź drzewa. P a t r z ą c  na niego 
przez taki m ikroskop, ileż tam re g u la rn o śc i! Żyłki tak  po w ią 
zane równiuteńko, tw o rzą  najpiękniejszą siateczkę, a w niej naj- 
okrąglejsze kuleczki, o tw oreczk i, k tó rych  tak okiem p a trząc  nic 
a nic nie dojrzysz. Liście, to tak  jak płuca w człowieku ; d r z e 
wo niemi oddycha ; dla przyjęcia  też to pow ietrza widać naj
m ędrszy  Pan Jezus takie dziureezki równiuteńkie pourządzał,  bo 
także się w szystkowiedzącem u S tw ó rcy  potrzebne widziały.

A gdybyśm y znów popatrzeli na najbardziej w yg ładzoną  
rzecz , na ten przykład , na m arm ur w ypolerow any. W y p o le ro 
wanie czyli w ygładzenie  to  ludzka robo ta ,  więe już  n iedokładność. 
T o ć  masz doły, dziury, że zdaje się, żebyś nogą na takiej g r u 
dzie postąpić nie potrafił, gdy to tym czasem  najgładszy, najpię
kniej wymuskany kamień.

W zię to  dalej k ropelkę wody, naprzyk ład  deszczówki. C hry 
s te  Panie!  Co ci tam ro b ac tw a  m ałego , dużego, tobyś ani zli
czy ł w jednej k ropelce  wody. Zdaje się to być  nie do w ierze
nia, a jednak tak je s t  rzeczywiście , bo uczeni bidzie to naw et 
znają i nazywają ono robac tw o  wymoczkami, a zw ierzątka te 
może widzieć każdy, ale tylko przez szkła bardzo pow iększa
jące. A to takiej biedzie i napatrzeć  się rozryw ka. S ą  one w ięk 
sze i mniejsze. W szystko  się rusza, łazi, jedne  na nóżkach, d ru 
gie się czołgają  ja k  węże itd. Mocniejsze gonią za słabszem i, 
pożerają  je , p o łyka ją ;  m ałe  się bronią. S łow em , świat tam drugi 
we wody kropelce. Po co ty le  robactw a w tej wodzie, bez k tó 
rej by człek żyć nie potrafił, tego  nikt nie odgadnie, bo g łu 
pieje myśl i najm ędrszego, kiedy się nad s tw orzeniem  Beskiem 
zastanawiać pocznie. Tak  widać najlepiej, kiedy tak  najlepszy 
Pan p o s tan o w ił ; a woda choć z tem robactw em  na szkodę nam 
nie wychodzi. Jeden Bóg to wie , co te  i tyle innych cudów 
zdzia ła ł na okazanie potęgi swojej. Chwalmy Jeg o  imię po 
wszystkie wieki! kórzm y się przed Jego nieogarnioną m ądrością! 
dziękujmy mu za to  w szystko eo s t w o r z y ł , i za t o , że nam 
dał ten Pan duszę i ro z u m , którym po tęgę Jego  ile nam do
zw olono, poznawać możemy.

Owoż przez  podobne to  s z k ła ,  choć znów inaczej u rzą 
dzone , patrzeli m ądrzy  a ciekawi na miesiączek. N ajprzód szu
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kali tam tego  ch ło p a ,  co to za k a r ę ,  że w święto gnój w y 
rzuca ł , na miesiączku na pokucie miał być posadzony. Nie zna
leźli c h ł o p a ; chłop pewno w piekle po uszy za zgw ałcenie  
święta pokutuje. Przekonali się a t o l i , że te  plamy na księżycu 
co je w id a ć , to są niby nasze chmury, co się raz  tak, drugi raz  
inak pokazują i najrozmaiciej zmieniają. Tak  j e s t !  Ale to nic! 
bo dziś uczeni ludzie to znają miesiączek jak na d ło n i ; choć 
tam nie by li ,  ale tak wszystko wypatrzyli. Znają na miesiączku 
góry  i do liny ; wiedzą jak  wysoka która  g ó r a , jak  obszerna do
lina; dlaczego księżyc raz  w idać , kiedy indziej n ie , to oddawna 
mów ili; bo jużci kiedy słoneczko oświeci miesiączka toć go i 
widać będzie ; kiedy nieoświecony, to ć  go zaciemnionego nie 
zobaczysz , a tyle go zobaczysz , ile go je s t  oświeconego i ja
snego. Mówią , że księżyc sam ok rąg ły  niby jab łko  a caluteńki 
je s t  tylko jednolitą s k a ł ą , a niektórzy ciekawsi jeszcze mieli 
d o p a t rz e ć ,  że w miesiączku taka na w skroś dziura jak  w kole 
m łyńskiem , tak  że przez tę  dziurę na d rugą  s tronę przejrzeć 
m o ż n a ;  ba nawet za rę cza ją ,  że podczas ca łkow itego zaćmienia 
słońca , co wtedy byw a , gdy  miesiączek nam słonko zupełnie 
za k ry je ,  to oni tą dziurką w księżycu słoneczko widzieli; choćby 
nie powinni byli w idz ieć , kiedy zasłonione było. Naturalnie p a 
trzeli oni przez swoje szkła.

No patrzcież s ię ,  co to  ci ludzie nie w ym yślą , i choćbyśm y 
im ta jeszcze zupełnie nie w ie rz y l i , że nasz piękny miesiączek 
d z iu raw y ; toć to p raw d a ,  że ludzie przez szkła pow iększające 
tyle naoglądali rzeczy, o k tórych pierwej ani się śniło człekow i, 
kiedy szkieł takich nie było. O! ileż to podobnych rzeczy  m ó 
wią ci m ąd rzy !  my, co nie znamy ich nauki, nigdy ich mowie 
nie uwierzymy. S tara jm yż s ię ,  aby choć dzieci nasze m og ły  
w ierzyć oczywistej p raw d z ie ,  a poznaw ały lepiej niż my S tw ó rcę  
naszego i P an a ,  i godniej od nas czciły i wielbiły t e g o ,  k tó 
re g o  świat i tak nigdy pojąć i zrozumieć nie zdoła.

(u K lim ka  na  łanach.)

0  zacnej pani, i o dziew czętach  w  
W itkow icach . J u ż  dz ięk i  P a n u  J e z u 
sow i lu d  n a s z  p o z n a je ,  i le  to  p o c ie 
c h y  i c h w a ły  z t ą d  w y n i k a ,  g d y  się 
d o b r ą  s z k ó łk ę  w e  wsi u r z ą d z i .  L c c ź  
n ie  w szędzie  m o ż n a  by ło  d o t ą d  z ro-

bid t a k ,  j a k b y ś m y  so b ie  życzy li  
p o c z ą tk u  toć  t o  i łożyć  t r z e b a  
w y b u d o w an ie  p o m ie s z k a n ia  i na 
t r z y m a n i e  n a u czy c ie la .  W  n iek tó r  
m ie j s c a c h  zn a leź l i  się  d o b ro d z  
n ie k o n ie cz n ie  p a n o w ie ,  bo  wiecie.
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b y l i  i s ą  g o s p o d a r z e  w ie jscy ,  w ie 
śn ia cy ,  co o s z k ó łc e  s t a r a n i e  tn a ją .  
Z a t o  im  n iech  b ę d z i e  p o d z ię k o w a n ie  
t e r a z  i n a  wieki.

G d z ie  z a ś  t a k i c h  d o b ro d z ie jó w  
n ie  m a ,  m u s z ą  ojcow ie  sa m i  m y ś leć  
o z a ło że n iu  s z k ó ł k i ,  a  czas  t e ż  k u  
t e m u , boć  to  i w s ty d  g m i n i e , k t ó r a  
w ty le  z a  iu n e m i  z o s t a ł a ,  a  n ie  d b a  
o w ych o w an ie  sw oich  dzieci.

J e d e n  m ą d r y  c z ł e k  p r z e d  l a ty  
p rz e c h o d z i ł  p r z e z  w ie ś  i w id z ia ł  p i ę 
k n e  g o sp o d a rs tw o  w ło ś c i a n : czy s te
b y d e lk o ,  p i ę k n e  k o n ik i ,  w y p a s łe  p r o 
s i a k i ,  bo  d o b rz e  s ię  m ie l i  w ieśn iacy ,  
P o d o b a ł o  s ię  to  k a ż d e m u ,  bo  p ię k n a  
c h u d o b a  o p i ln y m  i p ra c o w i ty m  g o 
s p o d a r z u  św ia d c zy .  A l e  w idz ia ł  t e n  
s a m  m ę d r z e c  n i e s k r o m n e ,  b o se  i za- 
m u r d z a n e  d z ie c i ,  k t ó r e  to  p ięk n e  by- 
d e łk o  n a  t r a w ę  w y g a n ia ły .  P y t a  t e d y  
t e n  m ą d r y :

—  U m ie c i e  wy t e ż  ch ło p c zy k i  P a 
n a  B o g a  c h w a l i ć ?  a  w iecie  t e ż ,  k to  
w as  s t w o r z y ł ?  m ac ie  wy t e ż  t u  s z k ó ł 
k ę  we w s i ?  a  u m ie c ie  wy czy tać  n a  
k s ią ż c e  ?

C h ło p c y  a n i  be an i  m e ; t y le  t y l 
ko  o d p o w ie d z ie l i ,  że  szk ó łk i  we wsi 
n ie  m a ją .

—  N o ! wiecie  w y  —  rz e c z e  ten  
m ą d r y  —  to b y m  j a  t u  we wsi wolał 
b y ć  p r o s i ę c i e m ,  n iź l i  sy n e m  j e d n e g o  
z ty ch  g o s p o d a r z y ; bo t u  widzę o 
p r o s i ę t a  w iększe  s t a r a n i e  m a j ą ,  niż 
o w ła sn e  dzieci .

C o  s ię  t a  ro b i ło  g o s p o d a r z o m ,  
gdy się  o te j  m o w ie  m ą d r e g o  c z łe 
k a  w yw iedzie l i ,  o s ą d ź c ie  s a m i ; a  n ie  
k a ż d y  ch c ia ł  b y ć  p o te m  do ty c h  g ł u 
p ic h  choć  p r a c o w i ty c h  p o d o b n y m .

A le  mi s ię  t u  co in n e g o  p i s z e ,  
n iż  p o w ied z ieć  c h c i a ł e m ;  lecz  i to  
w ied z ieć  n ie  zaw adz i .  L u d z ie  u c ze n i  
a  rz e te ln i  p ł a c z ą  n a d  c ie m n o śc ią  g o 
s p o d a r z y  i z a ś le p ie n ie m  ty c h ,  co j e 
szcze  dz ieci  sw oich  uczyć  n ie  d a j ą  , 
n ie  d b a j ą c  o w ła sn ą  k o rz y ść  d o c z e 
s n ą  i w ieczną ,

P a n i  we wsi w W itk o w ic a c h  n a 
m a w ia ł a  w ło śc ian  i to j e s z c z e  ł e b 

sk ie g o  ro k u ,  ż e b y  się  j a k o  z e b r a ć  a  
m yś leć  o so b ie ,  o  sw o ich  d z iec iach  i
0 duszy  sw oje j .  L e c z  w ie śn ia c y  j a k  
w ieśu iaey  n ie  sk o rz y  c h o d z ić  i ło ż y ć  
n a  t a k i e  rzeczy ,  z k tó r y c h  o c z y w is ta  
ko rzyść .  T a k - c i  s a m a  p an i  n u ż  z w o 
ły w a ć  do s ieb ie  d z ie w c z ą tk a  w ie j 
sk ie  ; c h o ć  t a  i c h ło p a k i  n ic  n ie  u- 
m i e j ą ,  ty lk o  że  z  c h ło p a k a m i  zu- 
ch w a łe m i  toby  t a  p an i  n ie  b y ł a  d o 
s z ł a  k o ń c a .

R o z p ła k a łb y ś  s ię  c z łe k u  z r a d o 
ści,  bo  i m nie  łz y  w o c z a c h  s t a n ę ł y ,  
gdym  p a t r z a ł  n a  d z ie w c z ą tk a  we 
dw o rze .  C z y s te  k o sz u lk i  c z e rw o n ą  
s t ą ż e c z k ą  z a w ią z a n e  p o d  s z y j ą ,  g ł ó 
wki u c z e s a n e  p i ę k n iu t e ó k o ,  że  r a d o ś ć  
p a t r z e ć .  T a k  p a n i  p rz y z w y c z a j a ł a  do 
p o r z ą d k u  i czys tośc i .  D o b r e  t o  b ę d ą  
k ie d y ś  w ie śn iaczk i  a  ż ony  i g o sp o d y 
nie,  j a k  się  t a k  z m a l e ń k o ś c i  do  w szy
s tk i e g o  d o b re g o  w p r a w ią .  J e d n a  sz y ta  
c zy ś c iu te ó k o  sp ó d n ic zk ę  d la  s i e b i e ; 
d r u g a  k o szu lk ę ,  a le  t a k  p ię k n ie ,  ż e 
byś  m y ś l a ł ,  iż t a k a  k o sz u lk a  to  c h y 
b a  gdz ie  w  w ie lk ie m  m ieśc ie  u s z y t a  
n a  te n  p r z y k ła d  w K r a k o w i e ; a  to  
ci t a  d z iew czy n k a  m a ł a , M a r y s i a  
M a jó w n a  j e j  n a  im ię ,  t a k  p o r z ą d n i u -  
t e ń k o  k o sz u lk ę  d la  s ieb ie  n a  n ied z ie lę  
u szy ła .  I n n a  znów  c z y t a ł a  a  p o te m  
m ia ł a  p a n i  to  s a m o  op o w ied z ieć  ; a  
znów  j e d n a  r a c h o w a ł a  g r o c h ,  b o  u- 
tn i j  s z y ję  pa lców  sob ie  p o r a c h o w a ó  
n ie  u m ie .  J e ź l i  b ę d z ie  t a k i  n i e u k ,  
no  to  j u ż  t r u d n o  m y śleć  z n i ą  o 
k s ią ż c e ;  n a u c z y  s ię  B o g a  c h w a l ić ,  
b y ć  p o r z ą d n ą ,  u c z c iw ą  a  p r a c o w i t ą ,  
a  i to  r z e c z  n ie  m a ła .  P i l n e  c z y t a j ą  
t a m  j a k  s ta rz y .  M a le ń k a  p a n i  có
r e c z k a :  J a d z i a ,  u c z y ła  s ię  r a z e m  z 
d z ie w c z ą tk a m i  i r o b i ła  w ła śn ie  p ię-  
k n iu te ń k o  s i a te c z k ę  n a  d r u t a c h .

R a j  to  nie z ie m ia  b y ł  w ty c h  
m iłych  W i t k o w i c a c h ! A ż  o to  P a n  
B ó g  d o t k n ą ł  w ie lk ą  b o le ś c ią  m ie 
sz k a ń có w  W i t k o w i e ;  ch c ia ł  w idać  
N a jw y ż s z y  p r z e k o n a ć  s ię  czy  lu d z ie
1 da le j  t a k  uczc iw ie  sob ie  p o s t ę p o 
w ać  b ę d ą ,  bo  z a b r a ł  do s ie b ie  t ę  
b o g o b o jn ą  i c n o t l iw ą  pan ię .  D n i a  15
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z e s z ł e g o  m ie s ią c a ,  u m a r ł a  o n a D o b r o -  
d z ie jk a  i p r a w d z iw a  m a t k a  d z ie w c z ą t  
g r o m a d z k ic h ,  w p o ś ró d  p ła c z u  i s m u 
t k u  c a lu te ń k ie j  w s i ,  a  co n a j b a r 
d z ie j ,  ow ych  w y c h o w a n y c h  p rz e z  n i ą  
d z ie w c z ą te k .  M ó w c ie ż  p a c ie rz  z a  n i ą  
w ło ś c i a n i e  w i tk o w s c y :  po k ó j  j e j  d u 
s z y  ! A  jeź l i  c h ce c ie  uczc ić  j a k  się  
n a le ż y  j e j  ś w ię t ą  p a m i ę ć ,  to  p r o 
w a d ź c ie  d a le j  w bogob o jn o śc i  i c n o 
t a c h  s w o je  d z i e c i ,  s t a r a j c i e  s ię  o 
s z k ó łk ę  i o n a u c z y c i e la  do  swej wsi,  
a  t o  w a m  b ę d z ie  z aw sze  p r z y p o m i 
n a ć  z g a s ł ą  w a s z ą  p a n ię .  W e ź c i e  się  
do  tej  p ra c y ,  a  B ó g  w am  d o p o m a g a j !

P iękna ryba . I l a z  z a  onych  c z a 
sów ,  k ie d y  T a t a r z y  n a je ż d ż a l i  c z ę s to  
n a  P o l s k ę ,  ł u p i l i ,  p a l i l i  i w n i e 
w olę  lu d  p ę d z i l i , s t a ł  j e d e n  ż o łn ie rz  
p o l sk i  n a  c z a t a c h  d a le k o  od swoich, 
w p u s t e m  m ie jsc u  n a d  r z e k ą , aby  
t a m  p i ln o w a ł  i u w a ż a ł  d o b r z e ,  czy  
z k ą d  nie w id ać  T a t a r ó w .  S t o i  on ż o ł 
n i e r z  s t o i , t o  p r z e j e ż d ż a  s ię  zw o ln a  
n a  k o n i u ,  s ło ń ce  go p i e k ło ,  n ic  nie 
by ło  w id a ć  n i g d z i e ,  a  choć  n a d s t a 
w ia ł  u s z u ,  t o  n ic  n ie  s ł y s z a ł ,  ty lk o  
g d z ie  ś w ie r s z c z a  w t r a w ie ,  a lb o  p t a k a  
z d a l e k a .  S p r z y k r z y ł o  m u  s ię  se tn ie  
t a k  c a ły  d z ie ń  B o ż y  s t a ć  i s t a ć ,  z m ó 
wił so b ie  j u ż  w sz y s tk ie  m od li tw y  co 
u m i a ł ,  z ie w n ą ł  r a z  i  d r u g i  i w p a 
t r z y ł  s ię  z n u d ó w  w w o d ę  rz ek i .  I  
j a k  s ię  z a c z ą ł  p r z y p a t r y w a ć ,  z o b a c z y ł  
ry b y  j a k  się  p lu s k a ły :  to  j e d n a  to
d r u g a  g o n i ła  z a  r o b a c z k ie m ,  to  n a  
w ie r z c h  s ię  w y s u n ę ła ,  t o  p o sz ła  s p o 
d e m .  T e  ry b ie  z a b a w y  p o d o b a ły  się 
ż o ł n i e r z o w i , p o ch y l i ł  s ię  z  k o n ia  i 
p a t r z y ł  w w odę .  T a  i z e b r a ła  go p o 
k u s a  z leść  i z ro b ić  w ę d k ę  n a  ryby .  
S t r a c h  ci t e ż  b y ł  i z ł a z i ć , bo  n ie  
w o ln o  by ło  p o d  w ie lk ą  k a r ą  n a  c z a 
t a c h  s c h o d z ić  ze  s t a n o w i s k a , b roń  
B o ż e  z a s n ą ć ,  a  d o p ie ro ż  r y b y  łap ać .  
R z e c z  b y ła  n i e d a r o w a n a ;  je s zc ze  na

t a k i e m  w a żn e in  m ie j s c u ,  g d z ie  T a 
t a r y  n ie  d a le k o .  A le  l icho  j a k  z a 
czę ło  k u s ić  n a sz e g o  w o ja k a ,  t a k c i  go 
i sk u s i ło .  P i e r w s z y  r a z  w ży c iu  z r o 
bił to  co n ie  w o lno  by ło  : z la z ł  z
k o n i a ,  a  o w in ą w sz y  u z d ę  k o lo  r ę k i ,  
da le jże  z a  s z n u r k i e m  po  k ieszen i.  
Z n a l a z ł  s z n u r e k  i ż e laza  o d r o b in ę ,  a  
w y c iąg łszy  z ro b i ł  w ę d k ę  i s i a d a  s o 
b ie  n a  b rz eg u .  A le  że  d ia b e ł  nie sp i ,  
w ięc  tu  r y b y  ł a p ie ,  a  t u  s ł u c h a  i k o 
n ia  n ie  p u s z c z a ; więc  s łu c h a  czu jn ie ,  
a  o g lą d a  s ię  b y s t r o ,  a  ry b y  ł a p ie .  
A ż  tu  od  la s u  s z m e r ,  d a le j  sz u m  —  
n asz  c zu jn y  w o jak  j e d n y m  sk o k ie m  
n a  k o n iu  a  w ę d k ę  n a  p lecy .  P a t r z y ,  
t u m a n  się  z a k u r z y ł ,  k i lk u d z ie s ię c iu  
T a t a r ó w  pędzi  od  l a s u , s t a r s z y  n a  
p rz e d z ie ,  a  s a d z ą  j a k  d iab l i .  Z o b a 
czyli p o l sk ie g o  ż o łn i e rz a  n a  czac ie ,  
w rz aś l i  s t r a s z n ie  i p r o s to  n a  n iego. 
N a s z  zu ch  j a k  s ię  n ie  zw in ie  m ię d z y  
n i m i ,  p rz e ż e g n a ł  się w d u ch u ,  s z a s t  
j e d n e g o ,  s z a s t  d ru g ieg o  p o  łb a c h ,  
on i  go  r a n i ą  s t r z a ł a m i  i w koło  w z ię l i ,  
t r u p e m  p o ło ży ł  k i l k u n a s t u ,  a le  z a  
d użo  by ło  n a  j e d n e g o ,  w id z i  że  s z k o 
d a  d ać  ż y c ie  p o g a n o m ,  więc j a k  się 
n ie  zw inie  j e s z c z e  r a z ,  a  t u  w ę d k a  
u cze p io n a  wisi  m u  p rz e z  p lecy .  N i e 
w ie le  m y ś l ą c  p o rw ie  z a  w ę d k ę ,  i jak 
n ie  z a k r ę c i  p o  n a d  g ło w ą  s t a r s z e m u ,  
z ła p a ł  go i ś c iąg n ą ł ,  i d a le j  z t ą  r y b ą  
w nogi.  K oń  p o m k n ą ł  j a k  s t r z a ł a ,  
T a t a r z y  z a n i m ,  p ę d z ą ,  l e c ą  a  w r z e 
sz c zą .  T y m c z a s e m  p o lsk ie  w o jsk o  
z d a l e k a  s ię  p o k a z a ło ,  i T a t a r z y  m u 
s ie li  u c ie k ać .  D z ie ln y  zu ch  ze  sw o ją  
r y b ą  s t a n ą ł  p rz e d  p u łk o w n ik ie m ,  aż  
z d u m ie l i  s ię  w szyscy .  K r e w  po  n im  
c ie k ła  z m ie sz a n a  z p o t e m  i k u r z e m ,  
koń  led w ie  d y c h a ł ,  a  s t a r s z y  t a t a r s k i  
wil  się  n a  w ędce .  S a m  się  on  zuch  
o s k a r ż y ł  ż e  n a  c z a ta c h  ry b y  ł a p a ł ,  
a le  j u ż  z a  t a k ą  p i ę k n ą  r y b ę ,  t o  m u  
d a r o w a l i  t ę  c ię ż k ą  p rz ew in ę .

W ydawca odpowiedzialny za redakcyg: Jfi. W iniarz.



11. Grudnia

B oga, dzieci, Boga trzeba,
Kto obce syt byd swego chleba.

Wychodzi we Lwowie 
co 10 d n i , to jest 

1. 11. i 21. każdego 
miesiące.

Kosztuje rocznie 
z przesyłką pocztową 
2 złr. w. a., półrocz

nie 1 złr. w. a.

JAN KAZIMIERZ, KRÓL POLSKI.
IM I. S te fa n  C z a r n ie ć  A i, b ic z  n a  tc ro g ó tr .

T a sama opieka Boża, co czuw ała nad Częstochową i nie 
dała jej zginąć, czuwała też i nad ca łą  Ziemią po lską ,  budząc 
w sercach prawych jej synów chęć do boju z n ieprzyjaciółmi. 
A jako nam nigdy nie b rak ło  ludzi eoby wraz z sercem  i g ło w ę  
mieli na swojem miejscu, takci też i tą  razą  znalazł się wielki 
wojownik i szczery polak S t e f a n  C z a r n i e c k i ,  k tó ry  ludzi do 
podnoszenia broni na Szw eda namawiał, a do onej konfederacji 
w Tyszow cach  najwięcej się p rzyczynił.

B ył ten Czarniecki już nie m łody, a w spraw ach wojen
nych na w szystkie  boki w ypróbowany, bo też  nie z jednego  
pieca chleb jadał i już w niejednej byw ał przeprawie. A toć  
on nadstawiał piersi prawie we wszystkich wojnach z Kozakami, 
b y ł  nawet i w niewoli kozackiej, a przecież im się wyśliznął i 
te raz rusza lud na niewiarę S z w e d a ,  że aż miło! I ustępuje 
Szw ed z naszej ziemi, jeno  się za nim kurzy, a Czarniecki z sw o
jem wojskiem obraca się w inną stronę, bo oto książę ze S ie -  
dmiogrodzia, imieniem Rakocy, ni ztąd ni z ow ąd w padł ze
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swoją cho ło tą  w nasze podgórskie okolice przez Karpaty, i da
lejże sobie plądrow ać po wsiach i po miastach. Nie długo ano 
b ro i ł  on siedmiogrodzki ks iążę , nie tak wiele też i szkód 
narobił, bo Czarniecki przypad ł, rozbił w puch całą  cho ło tę  i 
rozpędził oa cztery  wiatry.

Tym czasem  Szw ed umknął już by ł prawie całkiem z P o l
ski, jeno jeszcze ogony niedobitków wlokły się za nim. zosta- 
wując po sobie smutek i zniszczenie. Aleć i to mierziło C za r
nieckiego, że Szwed ma jeszcze czas uciekać, więc pomyślał 
s o b ie :

— T rzeba  mu oddać za naszą k rzy w d ę ;  za nasze spalone 
miasta i zrabow ane kościoły ! — i tak pomyślawszy zw rócił się 
z swojem wojskiem i pogonił za Szwedem, i gnał ci go gnał 
het aż za m orze , i tam go jeszcze szarpał i niepokoił, jak on 
nas w naszej ziemi, bo jaką kto miarką mierzy, taką mu też i 
od m ie rza ją !

Radzi też byli Szw edzi uwolnić się już od wszelkich k ło 
potów  i napaści, i zaczęli przem yśliwać o jakiejś ugodzie, a pa
nować nad nami cale im się już  nie zachciewało. Jakoż z każdej 
s trony  zjechali się znakomici ludzie w mieście Oliwie niedaleko 
Gdańska, i tam spisali ugodę, żeby się już  nie turbować, i dać 
sobie święty spokój, a w tej ugodzie odstąpili nasi Inflanty S zw e
dowi, boć tam z onego kącika więcej kłopotu jak  pożytku było! 
Król Jan Kaźmierz darow ał też wtenczas winę Radziejowskiemu 
i w szystkim  innym co albo z tchórzostwa, albo ze złości ku 
niemu ze Szw edem  się łączyli. S ta ło  się to  roku pańskiego 
1660 , i tą razą  skończyła się wszelka bieda ze Szwedem.

Aleć jeszcze tego  samego roku, podczas gdy  w jednym 
końcu układano się o spokój, to w  drugim jęło znowu wrzeń i 
kipieć jak  w garnku. Owóż było to na Kozaczyźnie. Chmiel- 
niezeńko nie ży ł  już na tym św iec ie , a na jego miejscu był 
atamanem kozackim J a n  W y h o w s k i ,  polak, a choć pod nim 
się nie burzono, nie by ło  jednakowoż i spokojnie, a to z tej 
przyczyny, że połow a Kozaków przys ta ła  do Moskala, a połow a 
zosta ła  przy naszych. W ięc  gdy byw ało Moskale ujmują się za 
swojem a W yhow ski za swojem kozactwem, tak ztąd p rzycho 
dziło do zwad różnych, ażci w końcu przysz ło  i do bójki. W y -
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howski pobił Moskali; a gdy ci chcąc się pomścić, ściągnęli 
niesłychane wojsko i szli z niem na Ukrainę, tak W yhowski dał 
znać Czarnieckiemu, m ów iąc:

— P rzy ch o d ź-źe  ty ze swoimi eo rychlej, bo nam tu wielki 
k ło p o t :  Moskal ciągnie niby chmura g radow a.

Czarniecki też, choć to aż z drugiego końca Polski, uwi
ną ł  się duchem, i jakby z deszczem spadł do Ukrainy. Nie dużo 
też i było  przyborów  na Moskali, bo Czarniecki prędki by ł jak  
i s k ra ; sparły  się więc oba wojska pod Połonną i s toczyły wielką 
bitwę T rw ała  ta bitwa cały jeden dzień, na tę  i ow ą stronę 
przechylało się szczęście, ażci w końcu dostał Moskal po skó
rze , i uciekł z niedobitkami, zostawiwszy na polu piętnaście t y 
sięcy swoich trupem, a nam 146 chorągw i i 40 armat.

Tak więc na wszystkie strony bronił Czarniecki naszej bie
dnej Ziemi, chociaż z małem wojskiem, i prawie że cudów d o 
kazywał, bo wszędzie b y ł górą. Aleć jak wóz, co wtedy tylko 
dobrze jedzie jak  go posmarujesz, tak i ono wojsko Czarniec
kiego, skoro  miało jakie takie w ygody i żołd mu wypłacano, 
pilnowało spraw y i biło się dobrze :  ale jak mu już i jeść nie 
dawali i płacy n ijak iej, bo nie było  zkąd, tak Szw edy i inne 
wrogi kraj cały  wyniszczyły, więc jeden i drugi jął się buntować 
i sprzeciwiać. Owóż ztąd pow stał wnet n ieporządek w wojsku, 
a Moskale widząc to znowu g ło w ę  podnieśli, i dalejże się zma
wiać z Kozakami na naszych. No ,  aleć tą razą  nie przysz ło  
już do żadnej walnej bitwy, bo Moskale sil wielkich nie mieli, 
a nasi poła taw szy jak było  można pogodzili się jakoś między 
sobą, i dobrze się Moskalom oganiali. Ale Czarnieckiego tknęło 
już do żyw ego  ono Kozactwo, co to z Moskalem się zmówiwszy, 
świeże bunty rozpoczęło .

—  Nie w ytrzym am  dłużej — mówił Czarniecki — a natrę 
im w nos takiego p ie p rzu ,  co irn jeszcze na sądnym dniu p a 
chnąć będzie! —

Jakoż wziął się do roboty , p rzec iągnął na naszą stronę ta 
tarskiego G hana, a tak razem z T a taram i zły i obruszony, ru 
szy ł na buntowników. Bił po drodze na proch, co mu się tylko 
z onych opryszków  pokazało, nie przebaczając już te raz  żadnemu,
i p rzyszed ł tak pod miasto S taw iszeze, kędy się największa siła

*



onyoh buntowników zamknęła. W y s ła ł  więe do nich człowieka 
z taką m o w ą :

— Albo mi się zaraz poddajcie, albo nie, to was w pueh 
rozbiję i w powietrze wysadzę, i żaden z życiem nie ujdzie.

Lecz owi śmiali się tylko na ono gadanie i przezywali 
Czarnieckiego Rabrtja Sobaka. W ięe ów w ykrzyknie:

—  Bóg świadkiem, że nie wezmę w gębę ani odrobiny po
karmu nijakiego, póki nie rozwalę tego  gniazda opryszków ! — 
i rzekłszy to, wiedzie swoich do szturmu. Lecz gdzie się tam 
eo przed naszym Czarnieckim ostoi! T ęg o  bronią się Kozacy, 
ale jeszcze walniej uderza on na nich, a jeno k tóry  z naszych 
spojrzy  na wodza, jak  ten niby żołnierz prosty  g łow y swej nad
stawia, to weń o połow ę więcej ducha wstępuje. Każdy tam 
rycerz  nad rycerza , jak oto niejaki Krzysztof Zgłobicki, eo się 
drze  z chorągw ią na wały. IJeiął mu Kozak praw ą rękę, a on 
chorągiew  do lewej, i dalej nap rzód ; ucięli mu i lewą, a on 
wtedy upadł plackiem na chorąg iew , i wolał że go rozsiekali, 
niż żeby m iał dobrowolnie chorągiew  im oddać! O dziwne za
p raw dę męztwo! Nie wytrzymali też Kozacy przed wojskiem, 
gdzie by li tacy rycerze ,  i poddali się, a tak Czarniecki wielu 
z nich przykładnie za bunty pokarawszy, znowu Ukrainę do spo
koju przyw rócił .

P a trz c ież  w ięe , jaką to pracą k rw aw ą ,  jakienń zasługami 
w sław iał się Stefan Czarniecki! B ył on już jak rzeszoto na 
wszystkie strony pocięty, a każda rana na nim była  w obronie 
kochanej ojczyzny odebrana i przec ierp iana! A p rzec ież ,  choć 
tyle się wycierpiał i zas łuży ł,  nie uganiał się za wielkiemi s to 
pniami i honoram i:  w alczył od m ałego dziecka, i jeszcze te raz 
nie puszczał szabli z r ę k i , a nie był żadnym hetm anem , ani w y 
sokim dostojnikiem. Mawiał też o sob ie :  Janie % soli, ani z roli, 
ale z tego, co mię boli, urosłem! Bo inni bogacili s ię ,  w arząc 
só l ,  a inni orząc ro lę ,  a 011 jeno tem , eo ty ra ł  zdrowie po bi
twach. Nie mogło też to zdrowie na wieki zostać d o b re ,  choćby 
i jakie było mocne! W ięc  z ran i niewezasów popadł Czarnie
cki w wielką n iem oc, a właśnie p o d o nezas ,  gdy  go król kazał 
obw ołać hetmanem! Lecz na cóż mu się już zdało ono hetmań- 
s tw o ,  kiedy on już i w powozie jechać  nie m ogąc , musiał le-
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gnąc po drodze , we wsi Sokołówce, na W o ły n ia ,  we wieśnia
czej chacie. Tu dopiero u c z u ł ,  źe śmierć bardzo blisko; zrobił 
więc rozporządzenie ze wszystkiem , a w końcu rzecze do sług 
słabym g ło s e m :

— P rzyprow adźcie  mi mojego S iw o s z a , niechże i on mnie 
p o ż e g n a !

A słudzy p łacząc , przyprowadzili mu siwego konia , na 
k tórym  hetman wiele bitew wygrał. Siwosz rża ł  żałośnie i 
chrapami s ięga ł do swego pana , a Czarniecki s łabą ręką po
g ła ska ł go je sz cze ,  a potem w estchnął głęboko i Bogu oddał 
walecznego d u c h a !

Módlmy się dzieci za tego  wielkiego wojownika Polskiego, 
bo on wiele nieszczęść odw rócił od tej naszej biednej ziemi, a 
wraz z księdzem przeorem  R ordeckkim , prawie że od wiecznej 
zguby i niewoli ją wyratowali. Bo cóż m ó g ł  w takich ciężkich 
chwilach poradzić k r ó l , człowiek słabego d u c h a , co i w e w ła 
snych domowych spraw ach nie umiał sobie dać ra d y ?  Po r ó 
żnych więc swarach i k łopotach u jrzał to w końcu i sam Jan 
K aźm ierz ,  że nie jednemu podołać by po tra fi ł ,  ale co na króla, 
zwłaszcza w ciężkich chw ilach, to cale nie s tworzony. U derzył 
się też w p iersi,  a pomyślawszy sebie: — lepiej mi nie k ró 
low ać, jak być kiepskim królem , — złożył z g ło w y  koronę i 
rz ek ł :

— Zanadto ja s tary , s łaby i strapiony jestem , abym m ógł 
wami rządzić po Bożej i po waszej woli! Oddaję wam koronę, 
wybierzcie sobie kogo innego na króla!

A gdy się nasi ouej woli królewskiej nie wiele sprzeci
wiali: tak ci zebra ł się wnet Jan Kazimierz i w yjechał do 
Francji. Ż y ł on tam cz tery  lata cichutko i spokojnie , więc 
śmierć jego wypada pod rok 1672,

Jes t  temu dziś blisko dwieście la t ,  więc jak  ludzie tak i 
pan B óg  musiał nm już dawno jego grzechy  ze złych rządów  
pochodzące zapomnieć. Zostanie nam ten król atoli zawsze smu- 
tnem przypom nieniem, bo od niego zaczęły  się różnorakie nie
szczęśc ia , k tóre  naszą ziemię gnębiąc i n iszcząc, w końcu ją 
pod w rogów  panowanie oddały.
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C h r o b r y  C z a rn iec k i  n a s r o ż a  lice,

Z g r z y t a  n a  p o p ło c h  ż o łn i e r s t w a ;

A  g r z m ią  m o ź d z ie rz e  , g r a j ą  h a u b ic e  ,

H u c z ą  S t a w i s z c z a n  b lnźn ie rs tw a.

D a r e m n i e !  w s zy s tk o  p i e r z c h a  w zawody,

P r z y  w o d z u  ty lk o  g a r ś ć  w ie r n y c h :

M u r z a  T a t a r z y n ,  S o b ie s k i  m ło d y ,

I  k i lk a  z n a k ó w  p a n c e r n y c h .

Ż e l a z n ą  r ę k ą  t r z e  h e tm a n  c z o ło ,

P r z e g r y z a  j ę z y k  i w a r g i ,

O c z y m a  w z g a r d y  b ły sk a  w o k o ł o ,

J ą k a  o b e lg i  i sk a rg i .

— P r z e k l ę t y  —  w r z a s n ą ł  —  p r z e k l ę ty  b o ju !  

Z b u r z ę  o p ry sz k ó w  j a s k i n i ę ;

P ó t y  n ie  d o tk n ę  j a d ł a ,  n a p o j u ,

A ż  com  z a m i e r z y ł ,  uczynię .

O d k ą d  p a u i ę t o m ,  w y lę g ły m  z p u c h ó w .  

S t a r z e c  n a  h a ń b ę  h e tm a n ię  !

Z a g r z a ć  do  w a lk i  k rw i  n ie w ie śc iu c h ó w ,

N ie  j e s t e m  w ięce j  ju ż  w stan ie .

J a ż ,  com  p o m im o  wrogów zagony ,

Z u p a d k u  d ź w ig n ą ł  o j c z y z n ę ,

D z iś  w ty m  m o tło o h u  s a m  o puszczony ,  

Ś w ię t ą  p o k a la m  s iw izn ę  ? —

S t a ł a  c z e rń  j a k b y  m o r e m  o w i a n a ,

K a ż d y  b e z m o w n y ,  s t r u c h l a ł y  ;

T y lk o  j e d n e g o  oczy  m ło d z i a n a ,

O g n ie m  b ły sk a w ic  g o rza ły .

S k o c z y ł , w y d o b y ł  z p ie r s i  g ło s  g r o m u :

—  D o ś ć !  O  n iech  g ło w ą  n a ło ż ę ;

N ie c h a j  n ie  u j r z ę  ro d z in y ,  d o m u ,

T a k  m i  d o p o m ó ż  m ój B o ż e !

N i e  t a k i e  n a s i  b ra l i  f o r t e c e ,  4

J a k  t a  m ie ś c in a  l a d a c o ;

Z a  m n ą , k to  P o l a k  ! l e ć , g d z ie  p o l e c ę ! 

W r o g i  o b e lg ę  o p ł a c ą !  —

S ch w y c i ł  c h o rą g ie w ,  n a  w ia t r  r o z w i n ą ł ,

S p i ą ł  o s t ro g a m i  r u m a k a ;

Ręką ku dziarskim husarzom skinął,
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I  lo te m  p u śc i ł  s ię  p tak a .

B ły s ły  o d  z iem i s r o m n e  ź r e n i c e ,

S y p n ą  s ię  t ł u m y  r y c e r s t w a ;

A  g r z m i ą  i n o z d z i e r z e , g r a j ą  h a u b i c e ,  

H u c z ą  S t a w i s z c z a u  b ln ź u ie rs tw a .

W  d a l i  z n a k  po lsk i  m ig a  j a k  w s tę g a  ; 

K o n  zb iega  w a ły ,  p r z e k o p y ,

J u ż  p rz ed in ie śc io w y c h  w a łów  d o s i ę g a ,

Z a  n im  h u s a r z e  t u t  w t r o p y .

I  b r a m y  m ie j sk ie j  p ie rw sz y  d o s k o c z y : 

N a d b i e g a  D a s z k o  w p o g o n i ,

W n e t  z g r o z ą  o b u  z a i s k r z ą  oczy ,

I  s z a b la  w s z a b lę  zadzw oni .

I  g w iż d żą  c ięc iem  c z ę s t e m  i g ę s t e m , 

R a z y  po  r a z a c h  , a  k r w a w s z e ,

A ż  j ę k ł a  z b ro ja  z  p r z e c ią g ły m  c h r z ę s t e m ,  

I  D a s z k o  w  p r o c h u  n a  z a w s z e !

O p a d a  z e w s z ą d  z g r a j a  w r z a s k l i w a ,

I  m ło d z ia n  r ę c e  j u ż  t r a c i . . .

L e c z  j e szcze  u s ty  c h o r ą g ie w  z r y w a ;

A  tu ż  , t u ż  p o m o c  w s p ó ł b r a c i !

Z e m s t a , o z e m s t a ! bó j  g rz m i  r o z g ł o ś n i e , 

H e t m a n  i w o d ze  t a m  b ie g n ą :

M ło d y  b o h a te r  k o n a  r a d o ś n i e ,

W  u c zu c iu  c z y n u  p ięk n e g o .

W l e p i ł  w eń  h e tm a n  oczy  z w i l ż o n e :

—  O  d r o g a  , ś w ię ta  — r z e k ł  —  z iem io  ! 

G d z ie  s ło w a  w o d za  n a  w i a t r  p u s z c z o n e ,  

T a k o w ą  c n o tę  w y p le n ią !  —

Z d y m e m  ro k o sz a n  p o sz ła  j a s k in ia .

—  K tó ż  by ł  t e n  m ło d z ian  ? K tó ż  pow ie  ! 

Z ac n y  w ojow nik  z n a d  wód H o r y n i a , 

K r z y s z to f  Z g ło b ick i  —  ziom kow ie .

Cztery pogrzeby.
Czytaliście niedawno moi ludzie, jak to  Pan B ó g  ukara ł 

strasznie dwóch sąsiadów co żyli w niezgodzie i obrażali święty 
Boską przytom ność, wieczną kłótnią i przekleństwem. I ja  te ż  
wam opowiem coś bardzo smutnego, co się w ydarzy ło  1 to  b a r 
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dzo niedawno, bo w przeszłym  miesiącu i to u najbliższych 
moich sąsiadów, bo tylko za w rota , przez drogę, i chata ich 
patrzy  się na moją, i tak mnie to zdarzenie tknęło  do żywego, 
że muszę wam zapisać je  w Dzwonku na p rzes tro gę  i pamiątkę, 
a szczególnie matkom i gospodyniom.

P rzed  siedmiu laty um arła  w naszej wiosce wdowa już
stara, Jew a Martyniczka, zostawiając g runt dosyć piękny i g o 
spodarstw o nieostatnie synowi Iwanowi i córce  Ołenie. Chociaż 
to te raz  podług  praw a najstarsze z rodzeństw a spłaca młodsze, 
ale wdowa Martyniczka miała tylko tych  dwoje dzieci, które 
zarówno kochała  i przy sobie mieć c h c ia ła , więc ożeniwszy 
syna osadziła go na połow ie gruntu i w drugiej połow ie chaty 
z osobną kom orą , a do córki także przyję ła  zięcia, oddała p o 
ło w ę  gruntu  i w jednej chacie z nią siedziała, jak  zwyczajnie
p rzy  c ó rc e ,  co zawsze szczersza jak synowa, i już serce  ma
inne dla rodzonej matki. P rzy  niej też g ło w ę  położyła, nie
ciesząc się d ługo  dziećmi sw ojem i, bo Ołena dopiero była  w y 
dana, a Iwanowi dopiero  Pan Bóg dał jedno dzieciątko, córeczkę 
Kasiunię, kiedy Jew a zasnęła w Bogu.

Nie z wielką ochotą widział Iwan szw agra  p rzysta jącego 
do gruntu, a źli ludzie k tórych wszędy jest dosyć, ni siak ni 
ta k  mu podgadywali, ale że H ry ć  pożyczy ł mu był kilka razy 
dosyć pieniędzy, jeszcze kiedy parobkiem zalecał się do Ołeny, 
bo b j ł  zamożnych rodziców, k tórzy  dla tego  tylko go odstano- 
wili, bo mieli siła dzieci, i dopom ógł mu wiele, bo Iwan w ciężkie 
lata miał g o rące  potrzeby, a oddać nie było  zkąd i obiecywał 
mu wtedy, że mu udzieli po łow ę gruntu  za siostrą: więc musiał 
już jakoś przystać, i dwa razy  k rzyżyk  po ło ży ł p rzy  ugodach 
piśmiennych.

I H ryć  i Iwan spokojne byli ehłopiska, trochę prawda po
chmurne, ale nie kłócili się i siedzieli cicho. H ryć  b y ł p ra c o 
witszy około  roli i gospodarstw a, to też mu się wiodło jako 
tako, jak na połowie średniego gruntu  można było , miał i parę 
byczków, i krowinę, i cielę upięte w sadzie, k tóry  już był 
wspólny, i w ystaw ił sobie szopkę, bo stodoła należała do Iwana, 
i wszyscy widzieli, że ma się lepiej od Iwana. Iwan b y ł  leniwy 
i nieporadny, i chociaż miał niby więcej, bo i budynki, i dwie
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krow y i woły, nie szło mu, nie więdło się, zastawiał łęki i poie 
zagonami, bo trzeba by ło  pieniędzy, albo pożyczał i nie bardzo 
mu się odrabiać chciało, bo mu się potem zdaw ało, że za darmo. 
Sprzedał chudobę , robił  w polu byczkiem i k row ą, na podatki 
nie m ogło  w ystarczyć , więc znowu pożyczał i hiedował. Nie 
było tam bogactw a i u Hrycia, bo te raz  ciężkie czasy a p rz e 
różne podatki oddychać nie dają gospodarzow i, a pracow ać 
trzeba było  dniem i nocą aby swoje porządnie obrobić i od ro 
bić nie jeden grosz, k tó ry  trzeba  było  koniecznie pożyczyć na 
folwarku lub u Jegom ości, ale przecie szło mu jakoś składniej 
i ła tw iej.

P ow iadają  ludzie, że dwie gospodynie w chacie nigdy się 
zgodzić nie mogą, chociaż to bardzo nie m ądre powiedzenie, bo 
jeźli kobieta je s t  uczciwa, bogobojna, dla czegóżby się nie miała 
zgodzić z d ru g ą ,  aie że tak się musi dziać najczęściej, więc 
tak sobie ludzie gadkę wzięli. Źle to i wstyd gospodyniom, że 
są najwięcej tak niegodne i złośliwe, i tak o sobie gadać każą. 
Nie miło Panu  Bogu p a trzeć  z gó ry  na kobietę złą i kłótliwą, 
bo szczególnie kobietom Pan Bóg przykazuje być łagodnem i 
i dobremi, jak  to im dał najśw ię tszy  i najśliczniejszy przykład  
w swojej Najświętszej Mateńee.

A owóż nie po Bożemu było z O łeną i Hanną żoną Iwana. 
Obie gospodynie, obie chciały być starsze. S w ary  i* kłótnie 
wszczynały  się z lada jakiej przyczyny, czy jedna poszła narw ać  
jagód w sadzie, już druga biegła, podpatryw ała , wypominała; 
czy kura rozdrapa ła  g rzędę  drugiej, już  tamta w yzyw ała  i p rze 
klinała; czy zarzuciło  się co, bodaj szmata lub czerepek, już 
posądzania na drugą, aż s trach i wyzywania. Ołena zam ykała 
chatę na kłódkę jak szła w pole aby jej bra tow a tam nie ł a 
ziła; b ra tow a znowu podpierała się w komorze aby Ołena nie 
widziała co ona tam ma i co robi. Godziły się czasem od nie» 
chcenia, a najczęściej b ra ły  na kieł i nie gadały  do siebie po 
całych miesiącach, nie znały się i obchodziły w koło. Mężowie 
radzi nie radzi stali za żonami i także nie gadali do siebie, a 
trafiło się kilka razy, pewnie po pijanemu, bo osobliwie Iwan 
lubił zaglądnąć do kieliszka, pobili się i pokrwawili jak w rogi 
ciężkie. A eo wtenczas było  krzyku i obrazy Boskiej! Baby



-  266 -

aż chustki pogubiły i czepee tak ich rozryw ały , a same s ię  
darły  i przeklinały. Z ich to przyczyny poszło , a one p łakały  
i zawodziły w niebo głosy , a ludzie się zbiegiwali i gaw ro 
nili.. Mój Boże, mój Boże! czy to tak miło się patrzeć  jak 
dwóch ludzi, dwóch bliźnich chrześcijan szarpią się wściekle 
niby dzikie zwierzęta. Tam  vr gó rze  Anieli pewnie oczy zas ła
niają i płaczą nad tem zaślepieniem indzkiem, a g łupia gawiedź 
przypatru je  się uciesznie.

Otóż trw ało  tak  ciągle, aż ci p rzyszła  grzeszna myśl H an
nie, a to  żeby  Olenę z mężem odsądzić i w ygnać z gruntu. 
Oboje z mężem naradzali się nad tem. Ołena zaś gdzie się tylko 
zeszła z kim, nie miała mowy tylko o swojej b r a t o w e j , k tórą  
obmawiała i wyśm iewała przed wszystkiemi, chlubiąc się że ona 
to  gospodyni, ona to rozumna, ona zna się na wszystkiem, a 
tam ta nic. T rzeba  przyznać jednak, że obydw e b y ły  bardzo 
dobremi matkami, kochały  swoje dzieci, doglądały  i c ieszyły  się 
niemi se rdeczn ie ; ale cóż kiedy ta  m iłość macierzyńska nie p ro 
wadzona Bożem przykazaniem by ła  im pobudką do większego 
grzechu, bo jedna zazdroszcząc drugiej rada by^ła swoim dzie
ciom własnym Bóg wie co p rzysporzyć , nie bacząc, czy to hę- 
dzie z krzyw dą czyją czy nie. Słusznie to jest, że ojciec i
matka, k tórzy  najlepiej kochają dzieci swoje pragną dla niob
szczęścia, ale niech rodzice pamiętają, że największe im szczę
ście zgotują jeżeli je  wychowają w cnocie i uczc iw o śc i , aniżeli 
żeby mieli dostatki i bogactw a ca łego  świata. Rozsądny ojciec 
i cnotliwa matka wolałaby widzieć dzieci poczciwe przy ubó
stwie, jak  w dostatkach i bogactw ie  a bez Boga w sercu.

Pięknie rosły  dziateezki obudwom gospodarzom, kw itły  jak 
kwiateezki, szczeb io ta ły  jak ptaszki, a oczkami jak niebo śmiały 
się we śnie do Aniołków. Nie znając nienawiści rodziców, ba
w iły  się wszystkie wspólnie na podwórku chaty. N ieraz matki 
pa trząc  na ich niewinne zabawki, a takiem okiem jak tylko matki
pa trzeć  umieją na swoje dzieci, albo siedząc na przyzbie  każda
z swojej strony w dnie świąteczne, i widząc jak jedne z dru- 
gierni dokazują, musiały się uśmiechać i mimowolnie zapominały 
o swojej nienawiści, i nieraz wtedy to jedna to druga p rzem ó 
wiła co przyjaznego, niby to z okazyi dzieci, i chociaż do k tó 
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rej przybiegło  nie swoje d z ieck o , to nie m ogła  do niego nie 
zagadać m i le , albo nie pogłaskać.

U Iwana najstarsza dziewczynka Kasiunia , szozebiotka 
wielka i dziwnie mądra dziewczynka o jasnych w łoskach i j a 
snych oczkach , opiekowała się już niby m łodszem i, umiała za
wsze coś po w ied z ieć , z czego się trzeba było uśmiać se rd e 
czn ie ,  posłużka by ła  matczyna we w szystk iem , i lubioriem. od 
każdego dzieckiem. Ona już kwiateczki na g ło w ę ,  ona kraśne 
zaśeieżki, ona po zagumienkach śpiewy, ona rozm ow y ueieszne: 
s ło w em , pełno jej było w domu, a nawet już wyręczenie. D re-  
wek p rz y n io s ła ,  braciszka zab a w iła ,  g roch  złuszczyła i chatę 
zam iotła , i modlitewki już  umiała pięknie przed świętemi o b ra 
zami odm aw iać, a do cerkw i w niedzielę czysto p rzybrana , 
z ochotą wielką biegła z matką lub o jcem , i pięknie całą Mszę 
świętą przesłuchała  w patrując się w święte an io łk i,  jak  w białe 
braeiszki swoje. D ruga jej s iostrzyczka, mała K senia , tłuściocha 
w ie lka , toczy ła  się za zwinną K asią , i zaczynała dopiero mówić 
w yraźnie , a Fedjow i p rzy  piersi dobiegał roczek dopiero. U Ołeny 
zaś ró s ł  najstarszy chłopezyna T y m k o , żwaw y i zuchowaty, jak  
to na chłopaka pa trzy , zdrów  jak ryba i w esół jak  wrzecionko, 
a gdy nasunął ezapezynę na ucho i obuł bueięta , co mu były 
wielką pociechą, to niewiedział, jak ma chodzić z strasznej p y 
chy. I d z iew czy nka , także Kasiunia , co jej na trzeci roczek  
p o sz ło ,  milutkie i ciche dz iew czątko , nieśmiałe bardzo i w sty 
dliwe. Gdy się kto obcy na nią p o g lą d n ą ł , to nie wiedziała, 
gdzie się schować u matki i gdzie w leźć, ale u swoich za to 
uśmiechnięte zawsze s łodko , a malutkie było  jak kociątko.

Niewinne te  stworzenia powinny by ły  przejednać nienawi
stne serca swoich rodziców; pa trząc  na n ie , ła tw o  im było  od- 
biedz g rzechu , aby ich kiedy za to Bóg nie p o k a ra ł ,  ale oni 
zacięci w g r z e c h u , zrobili się właśnie jeszcze eheiwszemi i radzi 
byli pochłonąć wszystko dla swoich dzieci. Iwan nosił się po
chmurny ze złą m yślą , od paru lat chodził do m iasta , radził 
się adwokatów i pisał a spisywał coś. W ie c z o ra m i , gdy 
się dzieci pospały, uk łada ł z żoną, jak wygonią siostrę z m ę 
żem , a g run t będzie na jeg o  dzieci cały, a żona go podm awiała 
g o rą c o ,  i w rza ło  w nich tylko pokryjomu. Nareszcie zwarłszy
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się raz, nadzwyczajnie ostro z H ry c iem , zaczął głośno w ykrzy
kiw ać, że już niedługo jego  panowania, bo on tu nie śmie sie
dzieć na jeg o  obejśc iu , i że go wyrzuci bo ma p ra w o ,  i podał 
już do Beeyrku. Byłoto na wiosnę. Hanna bojąc s i ę , aby mąż 
n ieostygł, nieustannie go podjudzała i dokładała  drew  do ognia. 
Nienawiść pow staw ała wielka w chac ie ,  dzień nie przeszedł bez 
obrazy  B osk ie j; jedna gospodyni nie puszczała swoich dzieci do 
drugiej chaty, a gdy na podwórzu które  drugiemu cokolwiek 
z ro b iło ,  zwyczajnie jak dzieci,  co rozumu nie mają: matki bie
g ły , przeklinały, i każda swoje zabierała z lamentem. Mój Boże, 
gd yby  s ta ra  M artyniczka m ogła to wszystko w idzieć, i słyszeć, 
co się działo, toby  się nieboraczka jeszcze w grobie wzruszyła.

I zeb ra ł  się Iwan do roboty , bo mu żona nie dała  pokoju; 
podaw ał i p i s a ł : i dos ta ł  wreszcie i  sądu rozporządzenie  , aby 
siostrę s p ła c i ł ,  a ona się ustąpić musi. Jak to dosta ł Iwan, 
dęli strasznie oboje , a jednak przemyśliwali nad tą sp ła tą , bo to 
niełatwo by ło  na te czasy ciężkie, i jak  zaczęli radzić jedno 
z ufńgieni , tak w ym ądrow ali , że Olena już po łow ę sp ła ty  w y 
brała  w chudobie, k tórą  dostała po matce i w kosztach w esel
nych , a co trzeba  będzie jeszcze d o p ła c ić , to sprzedadzą s to 
dołę i w ykurza  ją jaknajprędzej. Niedobrzy przyjaciele radzili 
też swoją d rogą, żeby g run t odebrali,  to się postawią na nogi 
a stodoła im się prędko w ypłaci i drugą postawią , że teraz 
takie praw o, że on b ra t  starszy, to g runt jego a siostrze sp ła ta , 
i tak tam w ten sens. W  rozporządzeniu sądowem stała  suma 
dla Ołeny dosyć znaczna, nieraz się Iwan poskrobał w g łow ę, 
gdy  mu ta suma stanęła przed oczy, ale pocieszał s ię ,  że da 
kaw ałek  miejsca na chałupę i będzie tego św ia t ,  a zaciekł się 
tak  s rodze , że nie chciał s łyszeć o żadnej zgodzie , albo u s tą 
pieniu , tylko mu się ciągle ś n i ło , że on pan na gruncie i on 
ma prawo.

Uczciwi ludzie W gromadzie i Jegom ość , i z folwarku sąsiad 
odradzali m u :

— Ej Iw anie , pogodź się z s iostrą , oni także mają dzieci, 
nie krzywdź niewinnych, bo to Pan Bóg karze. To  nieuczciwie, 
niesumiennie; dwa razy  podpisałeś s ię ,  to jakby krzyw oprzy- 
s ięz tw o, to g rzech !



Iwan się zaciekł i ofukał sąsiadów, a przed  Jegom ościa 
wsadził oczy w ziemię, i już nic nie m ó w ił ,  a swoje robił.

—  Iwanie —  mówili J e g o m o ś ć , co ich tu nasza gromada 
bardzo szanuje i kocha , bo bardzo  m ądrzy i miłosierni — Iwanie, 
masz dwie córki i syna , czy miło tobie będzie , jak  te  dzieci 
podrosną i będą się k łócić , nienawidzić, a syn pow ygania sio
s t ry ?  T o ć  ty ich jednako kochasz wszystkie , ta one pod jednem 
sercem  spoczyw ały , pod jednym dachem się porodziły , i to 
wspólna ich ojcowizna. N iepraw daż , żeby się serce bola ło  za 
pokrzywdzoną dzieciną? Upamiętaj się! Nie zazdrość siostrze r o 
dzonej kaw ałka ojcowskiej ziemi, pogódź się. Pan Bóg cię p o 
błogosławi na twoich dzieciach , na twojej pracy, na twoim d o 
b y tk u ,  a choć mniej będą miały tw oje  dz iec i , ale niczyja krzyw da 
nie będzie im c iężyć , a nienawiść waszą pan Bóg sk a rze ,  i 
nie będziesz używ ał t e g o ,  czego żałujesz drugiemu. Uszanuj 
wolę matki Iw an ie ,  a dzieci eię szanować będą!

S łucha ł Iw a n ,  s łu c h a ł ,  i coś mu tam koło  serca chodziło; 
zamyślony w rócił do d o m u , ale go baba zbiła z terminu i p rz e 
rob iła  na swoje. Zastawili korale , przcdali s todołę  i dalejże na 
O łenę i na H r y e ia :

— W on z g run tu!
W y szed ł  H ryć z p ługiem w po le ,  zegnał go Iwan; chciała 

Ołena kopać na p ie truszkę , przyleciała Hanna i nie dała. Ołena 
zawodziła i p łaka ła ,  albo przeklinała tak okropnie ,  że aż s łu 
chać nie można by ło  i lęk zb ie ra ł ,  żeby się nie stało  co s tra 
sznego. H ryć się zaciekł i m i lc z a ł , a rach ow ał wszystko, co 
mu by ł Iwan w inien, i zrachowawszy, zaklął duszę i c ia ło ,  że 
Iwan pierwej sam g ru n t sprzeda i z torbami pójdz ie , nim jego 
spłacić p o tra f i , a potem poszed ł do beeyrku i w ydał mu p ro 
ces Odradzali mu niektórzy, że prędzej na dziady wyjdzie, ni
żeli co z y s k a , ale on p rzysięga ł s i ę , że ostatni łach sprzeda a 
w proces  pó jdz ie ,  i o zgodzie nawet nie chciał s ły szeć !  Ołena 
zaś przeklinała brata  i jego d z ie c i , życzyła im , aby skapali, 
s z c z e ź l i , żeby ina krzywda w yszła  na ś m ie r ć , na potępienie, 
klęła s ię ,  że pozdychają z g łodu pod p ło tem  i skonać im nieda: 
i Bóg miłosierny w ie , co to kobieta zaślepiona w yzyw ała . 
P raw da to ,  że miała k rz y w d ę ,  ale moi ludzie kochani, czyż
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nam Pan B óg  nie kazał znosić cierpliwie i oddawać dobrem za 
z łe ?  Czyż miał kto większą krzyw dę i niesprawiedliwość od lu
d z i ,  jak  nasz święty  Zbawiciel Pan Jezus ,  a czyż on z ło rzeczy ł 
swoim zabójcom ? Czyż nie lepiej ofiarować Bogu i Jego  prosić 
o odw rócenie krzyw dy, jak  mścić się i p rzeklinać? W szakże 
Bóg jest wszystkich ojcem i nie da nikomu zginąć i o nikim nie 
zap o m n i; a kto tu na ziemi więcej c ie rp i , tam za to wspaniale 
wynagrodzony będzie. Oj ludzie, moi ludzie , żebyście chcieli pa
miętać na naukę Chrystusową i wyrzucili nienawiść z waszego 
serca! bo n ienaw iść ,  to je s t  to z ia rn k o ,  k tó re  szatan rzucił 
w se rca  w asze ,  aby was odciągnąć od Boga. Dzikie zwierzęta 
tylko kąsają się jedno d ru g ie ,  ale chrześcijanie powinni się 
kochać.

T ak  więc na srogiej nienawiści s tanęło  w obu chatach, a 
jak to pan Jezus na s traszny przykład  dla ludzi obrócił,  to wam 
da B óg , w następnym opowiem numerku.

Prawdy gospodarskie
przez starych gospodarzy na zapytania i odpowiedzi ułożone.

Ż e b y  m ło d z i  ta k  r o b i l i ,
•Buk to  s ta rz y  u r a d z i l i .

1. Co to jest gospodarstw o w ie jsk ie7 — Jest to obrządzenie
się około roli i doby tku , żeby praca szła Bogu na ch w a łę ,  a
cz łeku  na pożytek.

2. Czy praca około roli je st  zasługą przed Bogiem ? —
Jes t  zas ługą , bo je s t  w edług  przykazania Boskiego. W  piśmie
świętem mówi Bóg do cz łow ieka : w p o c i e  o b l i c z a  t w e g o  
b ę d z i e s z  p o ż y w a ł  c h l e b a .

Z Bożej to w o l i ,
Człek pa trzy  roli.

3. Co powinien czynić dobry gospodarz  i dobry  s łu g a?  — 
Bogu cześć o d d a w a ć , ludziom po czc iw o ść , roli pracę od rana 
do zmroku.

P różn iactw a i Boskiej obrazy,
Unikać jak zarazy.
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4. Czy dobry gospodarz tylko dla siebie sarnego pracu je?  — 
Nikt na świecie dla samego tylko siebie nie p ra c u je , ale owszem 
z każdej p racy , czy w rzem ioś le , czy w ezem irinem musi być 
przecie poży tek  i dla drugich. T ak  samo i gospodarz nietylko 
dla siebie p racuje , ale i dla w szystkich, którzy ziemi nie mają, 
a jeść potrzebują.

Kęska chleba 
W szystk im  t rz eb a ;
W ięc kto z roli chleba sporzy,
Łaskę B oga sobie mnoży.

5. Kto je s t  z łym  gospodarzem ? — Ten  co kościół omija, 
karczm ę ma za d o m , dom za ł ó ż k o ,  łóżko za p ra c ę ,  pracę za 
dopust Boży, a ręce  zawsze w zanadrzu.

Go w  św ię ta ,  w niedziele, nie byw a w koście le ;
Co przy  pracy c h u c h a ,  przy jedzeniu dm ucha;
Ochotny do szkody, jak ryba  do w o d y ;
Komu karczma s w a t ,  każdy hultaj brat.

6. Kto jest z łym  s łu g ą ?  —
Co w pracy  niedbały, w mówieniu zu ch w a ły ;
Co kłamie i k ręc i ,  na cudze się nęci;
P rzy  robocie ła z i ,  niby mucha w mazi;
Bydlątko nie b o że ,  w yg łodz i ,  zn iem oże;
Co rok służbę zmienia, i jest bez sumienia.

7. Czy niedbały gospodarz i zły s ługa Pana Boga obraża?  —  
Bardzo o b r a ż a : bo pan Bóg przykazał żyć poczciwie i pracowicie.

Kto próżniak, niedbalec , niepoczciwie służy,
Ten duszę piekłu na mieszkanie dłuży.

8. Czy gospodarce zaw sze tylko s ta rego  zwyczaju pilno
w a ć , czy się też czego nowegoimae godzi ? —  S ta rego  się t r z y 
m a ć ,  kiedy d o b re ,  nowego się imać, kiedy lepsze. Ludzi na 
świecie p r z y b y w a ,  ale ziemi nie p r z y b y w a , więc trzeba  do tego  
bardzo dochodzić i starania p rzyk ładać , żeby ziemia coraz lepiej 
rodziła  i dobytku coraz więcej przybyw ało.

9- Kiedy oranie jes t dobre  ? —  Kiedy skiby na głębokość, 
na szerokość i na prostość  składają się jak  pod m iarę:

W te d y  orce  rola  r a d a ,
Gdy się równe skiby składa.



10. Kiedy radlenie je s t  d o b re ?  — Kiedy cała  rola raz 
k o ło  razu  rad łem  się poruszy.

11. Kiedy bronowanie jest d o b re?  —  Kiedy bry ły  rozb ite , 
a rola spulchniona, c z y s ta ,  bez chw as tu ,  niby wypielona.

12. Czy w każdym razie  można w roli r o b ić ?  —  W  m o 
krej roli nigdy nie robić ani p łu g iem , ani ra d łe m ,  ani broną, 
dla tego  s ta rzy  u c z ą :

Kiedy mokre ro le ,
Nie chodź z p ługiem w pole.

13. Czy trzeba rolę pog łęb iać  ? —
Kto pogłębia  ro lę ,
T o  powiększa pole.

A le trzeba  pog łęb iać  zw o ln a , najlepiej pod z im ę ,  i tam 
gdzie gnój przypada.

Gdzie masz w polu z łożyć  g n ó j ,
Puszczaj z g łębia p ług , i krój.

14. Czy gospodarz  powinien dbać o gnó j?  — Najwięcej 
dbać powinien.

Bo gnój to wielki d o b ro d z ie j ;
Bez niego rola nie rodzi,

15. Czem się gospodarz  najwięcej b o gac i?  — D obytk iem : 
bo gdzie  wiele b y d ła , tam wiele g n o ju , a gdzie wiele gnoju , 
tam i dobry plon. Powiadają też starzy:

Gdzie pełno w o b o rz e ,
Tam  pełno w komorze.

16. Jak gospodarz  powinien paść swój d o b y te k ?  —  Iżby 
z niego miał i gnój dobry  i robotę  sporą  i poży tek  wszelaki, i 
p rzychów ku dosyć. W ięc  nie samą s łom ę i plewy bydełku  d a 
w a ć ,  ale siano albo koniczynę i w y k ę ,  ziemniaki albo inne w arzyw o.

Gdzie karm a w samych p lew ach ,
T am  chudzizna w chlewach.

17. Co jeszcze  gospodarz  winien mieć na baczeniu w ob
rządzaniu się swem koło  do by tk u ?  — Żeby k o ń ,  b y d lę ,  ow ca 
i trzoda  miały pod sobą s u c h o , na sobie c z y s to , p rzed  soba 
w  żłobach  i kory tach  porządnie i schludnie:

D ozór, c z y s to ś ć ,  suche s tajnie ,
Za pół karmy bydłu stanie. (P rz y ja cie l ludu.)
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O Q U f r - 4 » ' \

B oga, dzieci, B oga trzeba ,
Kto chce sy t b y ć  sw ego chleba.

Bą d ź  m i ł o s i e r n y !
Nie pamiętam juź w jakiej to w si, ży ł  gospodarz W alen ty  

Z ięba, co miał i s todoły  i obory  i chudobę i og ro dy  i w szy
stkiego ty le ,  że było  i za co Bogu podziękować i biednym lu
dziskom ro zdać ,  i dla sw ego użytku dosyć pozostawić. I nieraz 
idąc sobie inni gospodarze d rogą  koło obejścia W a le n te g o ,  pa
trzyli na te  budynki i tak sobie m ó w il i :

—  Mój Boże! je s t  tu, bo jest p ra c y  dużo , ale też nie ża
łuje ten człow iek  nikomu. Czy biedny, czy bogaty , to  się tu 
pożywi i odpocznie, więc znają ludzie na około poczciwą za
grodę.

A p raw d a ,  że miał pan Bóg komu b łogosław ić  w pracy  i 
w dobytku! Sam W alen ty  nie puści nigdy ubogiego  z próżnemi 
ręk am i,  a i chłopaka sw ego jedynego w prawia do cnotliwego 
życia ,  a przedewszystkiera do litości i miłosierdzia nad ludźmi.

—  Bądź miłosierny! —  m aw iał W alen ty  synowi — a 
B óg cię nigdy nie opuśc i,  bo co ubogim dobrego  uczynisz, to 
tak , jakżebyś  samemu panu Jezusowi uczynił!
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W ięc  chłopak  jeno  dostanie kawalątko ehleba, a pode d rzw ia
mi dziaduś żebrak  m ruczy , to  już się zaraz dzieli z dziadusiem 
a g ad a :

— Mówcie paciorek za szczęście moich rodziców, i p ro ś 
cie pana Jezusa abym ja  u rós ł  i miał dostatkiem wszystkiego, 
to  i ja  tak  samo będę pam ięta ł o b iedny ch , jak mój tatuś.

I jakże  nie ma pan Jezus przymnażać chleba w W alen tego  
ch ac ie ,  kiedy tam  żadna okruszyna nie idzie w n iw ecz , kiedy 
tam w szystko a wszystko idzie na chw ałę bożą!  Nie tylko tam 
dziady jedzą co niedziela , ale tam obiaduje i każdy najemnik 
biedny, je że l i  robi u niego dwa lub trzy dni w tygodniu, i jesz
cze dostaje kaw ałek ehleba, jeżeli ma w domu żonę i dziecięta 
drobne. Jeno tam zajrzysz, to on ci zaraz w y c ią g a  łyżkę  z ł y 
żnika, ociera łachem  białym, pcha ei do ręk i  i przystawia ławkę 
i przysuw a miskę i prosi i prosi, aż musisz siadać i jeść, choć
byś b y ł  i syty. A jego- babina siwiutka i drobniutka stoi z g a rn 
kiem za plecyma, i dolewa i w yskrobuje w arzechą i dogaduje , 
ale nic g łupiego , a b roń  Boże co brzydkiego lub złego . A przed 
jedzeniem  klękają wszyscy z W alentym  koło stołu i mówią 
na g łos  pacierze  z pokorą i s ta teczn ie , dziękując panu Jezusowi 
za Jego  dary  obfite. —

Było  to zimą. Śnieg leżał bielutki po polach, jeno się iskrzyło , 
a m róz  b y ł  taki, że skoroś tylko za p róg  w yszedł, to ci zaraz 
szła  para  z gęby niby dym z komina. Nadchodzi święto n a ro 
dzenia dzieciątka B ożego , i nadchodzi w ilja ,  gdzie gospodarz 
śród życzeń i radości o p ła tek  z czeladzią ła m ie ,  a potem do 
w ieczerzy  wspólnej zasiadają.

W alen tow a w arzy  coś jad ła  na setną w iecz e rzę ,  a po ca
łej też wsi ruszają się ludziska. Ten bieży po sól, ten po pieprz, 
a tamten po olej do m ias ta ,  a inny znów pożyczyć co do s ą 
siada. A gdzie najwięcej łudzi stoi? Gdzie najwięcej idą?  A 
jużci do  domu uczciwego W alen tego !  Tam  i miodu łyżeczkę 
dostaniesz za Bóg zapłać, tam dostaniesz troszkę maku do klu
sek na w ilią , tam dostaniesz i mąki do zapaski i kilka suchych 
g rzy b k ó w , a jeżli cię na wilią nie s tać ,  to W alen ty  zaprasza 
w szystkich ubogich kumów i komorników  mówiąc:

—  Do m nie, do mnie sąsiedzi dziś na w ieczerzę, bo to w ie
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czór b o ż y ! Dziś dla wszystkich ubogich radość z narodzenia
Bożego!

I poczciwy odprow adza każdego aż za furtkę , a p o w ta rz a :
—  No! pamiętajcież na w ieczerzę do mnie! Idźcie z B o 

giem i przychodźcie z Bogiem, jak tylko pierwsza gwiazda za
świeci na niebie.

A gdy jeszcze czas był na w ieczerzę , to W alen ty  bierze 
swego syna, i posyła przez niego to kilka opła tków  do ubogiej 
w dow y, a innej białą bułkę ehleba, a innym biednym kom orni
kom bodaj garneczek kapusty, lub innej ciepłej s trawy. A skoro 
już pierwsza gwiazda na niebie błysnęła, to u W alen tego  zasiada 
luda aż koło trzech stołów, i jedzą, i modląc a ciesząc się śpie
wają kolendy. A m ały  synaczek biega do furtki i przyprowadza 
różnych dziadów na wieczerzę, i znowu odprowadza drugich do 
dom i niesie coś dla nich w ręce , a tak zaciągła się wieczerza 
aż późno w noc.

Już było blisko północy. Ludzie słuchali, ry ch ło  na mszę 
pastuszkową zad z w o n ią ; a właśnie podonczas d rogą  zaśnieżoną 
wchodził do wsi dziaduś s tary , sam jak  ten śnieg na polach biały 
i siwiutki. T orba  ła tana wisi mu u boku, a bucięta znać poda
row ane bo coś z pańska szyte, a i przyodziewa na nim nieosta- 
tnia, a dziwnie czysta  i jakby  z śniegu u tk a n a , takie to na nim 
białe. Idzie dziaduś idzie, a gdy przyszedł na p ro s t  furtk i, m a
luśki synaczek W alen tego  poskoczył ku niemu, poca łow a ł dziadka 
w rękę, bo tak go ojciec nauczył i mówi:

— A wy też dziadusiu nie wstąpicie do nas na chwilkę się 
zag rzać?  A możeście g łodni, toby wam matusia eo podali zjeść, 
a u nas tam są ludzie i koiendują i czekają na mszę pastusz
kową.

A dziaduś pog łaska ł chłopca po g łów ce  i r z ec ze :
—  Ja moje dziecko już po w ieczerzy, ani mi też nie z i

mno, bo mię dobrzy ludzie nie źle okryli —  i począł iść dalej.
A synaczek W alen tego  zastąpił mu drogę i w o ła :
—  Ja was dziadusiu nie puszczę , boby się tatuś gniewali 

na mnie! Chwilkę jeno poczekajcie, ja pójdę po tatusia.
1 poleciał chłopczyna i w rócił  wnet z ojcem, a ojciec w  te 

s łow a do dziadka:
*
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— Nie mijajcie też dziadku mej chałupiny dzisiaj, boć to 
wilia święta, a k toby dziś dziadka nie p rzyjął do domu, to mówią, 
żeby pan Jezus p łakał na to. Toć  przecie powiadają starzy lu
d z ie ,  że dziś to sam pan Jezus chodzi po wsiach i p a trzy  jak 
też  to  ludzie żyją między sobą, i czy też  jeden drugiemu nie 
żałuje kaw ałka chleba.

I dalejże tak prosić dziadka, aż dziaduś w stąpił do niego. 
A gdy wchodził do chałupy, to zd ją ł czapczynę, pochwalił pana 
J e z u s a , i takim słodkim wzrokiem spoglądnął w o k o ło , aż lu
dziom się zd aw a ło ,  że to nie oczy jeno gwiazdki n iebieskie, a 
na czoło i w łos siwiutki, że to  miesiąc promieniący. W alenty  
sadowi s taruszka na ław ę  i stawia misy przed nim, i spożyć choć 
cośkolwiek zaklina. Ale dziaduś dziękuje od serca i p r a w i :

—  Byłem  już na wilji we dworze. Oj macie wy dobrych  
ludzi po dworach. Zostawiłem tam dzieciom różne pamiątki na 
b łogosław ieństw o za ich miłosierdzie nad biednym, bo i nade mną 
się u li tow ały .— A potem w yciągnął dziaduś małą książeczkę z torby 
i rzecze:

—■ Ot, i dla was mam pamiątkę za wasze dobre serce.
W alenty  w ym aw iał s ię ,  i prosił dziadka, żeby się nie szko- 

dował, bo on nie dla nagrody ludzkiej, jeno dla chw ały samego 
pana Jezusa miłosierne serce  ludziom okazuje. A staruszek na to :

—  No, więc choć waszemu dziecku ją pozostawię! — I za 
w o ła ł  chłopaka W alentego  do siebie, i dał mu książeczkę, a po 
tem  położyw szy ręce na jeg o  g łów ce, tak m ó w i ł :

—  Bądź miłosierny, a Bóg cię nigdy nie o p u śc i , bo co 
ubogiemu uczynisz, za to ci pan Jezus w niebie zapłaci. A jeśli 
pokornie i nabożnie będziesz się modlił z tej k s iążeczk i , to zo
baczysz, że wszystko ci się będzie darzyć  na tej z iem i!

I w sta ł dziaduś, i jął się żegnać z ludźmi, a oto zadzwonili 
właśnie na mszę pastuszkową. W ięc W alen ty  prosi dziadka, żeby 
szed ł razem  z nimi do domu Bożego zakolędować dzieciątku 
Jezuso w i;  więc staruszek szedł z nimi i klęczał i kolędował, 
A gdy  przysz ło  wychodzić z kośc io ła ,  to uważali niektórzy, jak 
na dziaduniu odzienie niby srebrne  zajaśniało, i tw arz  mu się 
słodko promieniła. I dziwili się tem u , i szukali go między sobą
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wyszedłszy na pole, ale staruszka nigdzie już nie było, i nikt
nie wiedział kędyby się podział.

Późniejszem i już czasy, skoro syn W alen tego  w yrós ł  na 
gospod arza ,  i po śmierci ojca g run t i gospodarstw o o b ją ł :  to 
we wszystkiem widać było  pomoc i b łogosław ieństw o boże. A 
ile razy poszedł do kościoła, klęknął pod krzyżem  pana Jezusa i 
mów ił w pokorze modlitwy z onej książeczki i w ziął się do r o 
boty : to wszystko mu szło jak  z płatka, i zawsze mu się udało 
szczęśliwie. Ale też b y ł on ciągle życzliwym i miłosiernym jak  
i nieboszczyk jego ojciec, b y ł on pobożnym i pracowitym, i nie 
raz później śnił mu się ów siwy dziaduś, a koło dziadusia wi
dział bielutkich aniołków, a duszę ojca i matki w obłokach j a 
snych, i te  s ie ro tk i ,  k tó re  ojciec okryw ał, nakarm iał i t rzym ał 
w domu swoim. A te raz  gdzie on się ob raca?  Oto cieszy się 
w niebie z ojcem i m a tk ą ,  i dowiedział się jak na jaw ie , że to 
sam pan Jezus był w domu ojca jego na ziemi w ubogiej sukni 
na wilią za to, że w  tym  domu znajdowali ludzie biedni zawsze 
miłosierdzie, a z miłosiernymi sam pan Jezus mieszka.

K. olęda.

Narodził się Jezus Chrystus, syn Boży,
Radują się niebo, ziemia i morze:

Chwała na wysokości, chwała na wysokości, 
Śpiewają mu w chórze.

Radują się na niebiosach anieli,
Wyśpiewują Bogu chwałę weseli:

Chwała na wysokości, chwała na wysokości, 
Śpiewają weseli!

Pastuszkow ie dzieciąteczko witają,

Na kolana koło żłóbka padają:
Chwała na wysokości, chwała na wysokości, 
Dzieciątku śpiewają.
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Trzej królowie do dziesiątka zjechali,
Złoto, myrę i kadzidło mu dali:

Chwała na wysokości, chwała na wysokośoi, 
Dzieciątku śpiewali.

I my także dzieciąieczko witajmy,
Z aniołami, pastuszkami śpiewajmy:

Chwała na wysokości, chwała na wysokości, 
Dzieciątku śpiewajmy.

Wszyscy ludzie dobrej woli na ziemi 
Niech pieniami wyśpiewują wdzięcznemi:

Chwała na wysokości, chwała na wysokości, 
Synowi bożemu!

K siądz W ojciech z Medyki.

Cztery pogrzeby.
Posłuchajcież ja k  to dalej było.
W ra z  z n ienawiścią, s ta ły  się już przekleństw a codziennym 

chlebem w zagrodach M artynów , i nie usłyszałeś tam już  ani 
jednego  uczciw ego słow a. S tra szn e  złorzeczenia Ołeny obijały 
się o ściany ojczystej chaty , o niewinne uszy dzieci,  odbijały  
się o dzień Boży i s łońce świecące, o pow ie trze  czyste , a m ro 
wiem przechodziły Hannę i gdzieś dochodziły aż do g robu  nie
boszczki Martyniczki, k tóra  niedaleko tak cicho spała na cm en
tarzu za ce rk w ią ,  a duszyczka jej musiała się ro zp ły w ać  we 
łzach  za dziećmi p rzed  majestatem Boskim.

S p ra w a  zaś poszła  w proces  i ug rzęz ła  w beeyrku.
Tym czasem  tyle w ym ogli ludzie, że jeszcze  H ryć  siał te j  

wiosny, a Iwanowi pieniądze za s todo łę  przez po łow ę rozlazły 
się na p rzednów ku; a dzieci ich baw iły  się na podw órku, tylko 
do chat nie zaglądały , bo tak nauczone b y ły  od rodziców, a 
ro s ły  sobie i kw itły  jak  kw iateczki. N adeszło  lato i zaczęło  z ło 
cić k łosy  w polu, lipy około p robostw a  zakw itły  pachnące, p r z e 
p ióreczka w zbożu a derkacz na mokrej łące  k łó c i ły  s ię po ca
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łych  nocach, bo powiadają ladz ie ,  że raz pożyczyła przepiórka 
derkaczowi pszenicy, a ten nie chce oddać, 1 dla teg o  przepió
reczka upomina się krzycząc: p ięć!  pięć! a derkacz z mrukiem 
odpow iada: trzy , trzy . —  Małe bociany podnosiły się na gnieź- 
dzie i ciekawie naciągnąwszy szyje p rzy p a try w a ły  się jak w y
gląda na św ie c ie ; a zazulka siedzi cicho i patrzy ja k  jej jaja 
w ygrzew ają  inne ptaszki, bo ona się często niesie, to w y g rzew ać  
nie może jeno lata koło gniazd i tylko czasem odezwie się ża
łośnie, i w y lęg łe  p taszątko zabiera pod skrzyd ła . Ślicznie by ło  
na świecie; ludzie cieszyli się p lonem , k tó ry  niespodzianie tak 
pięknie u r ó s ł ,  bo na wiosnę w ró ży ło  źle bardzo  teg o  rok u , a 
niezadługo chyliło żyto g łow y  na dół, i kłaniało się p racow itym  
rękom.

P ew n ego  dnia, a by ło  już ku zachodowi, siedzę sobie na 
ganku i szy ję ;  w tem  przychodzi do mnie Ołena z Kasią swoją 
na r ę k a c h , zapłakana że aż mówić nie może, a tuli dziecię do 
siebie i nakryw a chustką.

— Co ci O łeno?  — pytam i odkryłam  dziecię, domyślając 
się że słabe.

Mój B o ż e ,  chrypiało  strasznie i ca łe  aż zesiniało; za
trzęsłam  się czegoś, bo to straszna słabość u dzieci, zowie się 
avgina i trudno bardzo ura tow ać, kiedy tylko o kilka godzin za- 
późniona. Pocieszam więc m a tk ę ,  ale sama nie spodziewając się 
nic dobrego , i ję łyśmy ra tow ać to proszkami, to pijawkami, ale 
daremnie! Już nic nie pomagało, bo by ło  zapóźnione, i wola Boża 
inna była. Dziecina rob iła  p iersiam i, a broniła  się i chw yta ła  
matkę, bo ją  dławiło  i dusiło strasznie. S eree  pękało  Ołenie i 
gdyby  m ogła  toby by ła  temu dziecięciu sw ojego  dała  życia, 
swojego tc h u ;  g inęła  p a trząc  na te  męki niewinnego robaczka, 
co nic jeszcze nie zawiniło i nie zgrzeszyło , a nie m og ła  się ode r
wać od tych mąk, bo j ą  przykuło do dziecka kamieniem. I na
stała noc s tra szn a ,  d ługa jakby wieczna b y ła ,  noc męki w iel
kiej. Śmierć się pasow ała  z życiem ; Kasia konała i skonać nie 
mogła. Z ryw ała  się i rzucała z jękiem okrutnym  i na ręce  m a tk i  
opadała. Noc przeminęła i zaświtał św ieży  ranek. S łoneczko 
w sta ło  jak  zaw sze ,  a u Ołeny w chacie Kasia konała i skonać 
nie mogła. P łac z  matki dochodził uszu Hanny i serce w niej
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mocno biło, a nie śmiała wejść do chaty, Ołenie s traszne prze
kleństwa stanę ły  w myśli, jakby w racały  na jej g łow ę , i ledwie 
nie rozp łynęła  się we łzacb z żalu wielkiego. Południe minęło 
i s łońce się spuszczało  ku zachodowi, położyli dziecię na ziemi 
na słomie, a Kasia konała i skonać nie mogła. Na niski nieszpor 
się miało, i zadzwoniono w cerkwi na ju trze jsze  święto, a u O- 
łeny  o tw orzono chatę na oścież, abv każdy szedł, to  się szczę
śliwa dusza trafi, bo Kasia skonać nie może. I pierwsza gw iaz
deczka zeszła na niebie, Kasia się zerw ała , chwyciła się m a tk i  
w ypręży ła  i skonała.... Duszyczkę jasną jak  go łąbka  ponieśli 
Anieli do Chrystusa P an a  i złożyli u nóg Jego, a on słodki i m i
łosierny p rzy ją ł  ją  łaskawie, i świeci tam gdzieś duszyczka Kasi 
między niebieskiemi służkami, i już ma Kasia inną m ateńkę prze- 
świętą i zapomniała co cierpiała, modląc się tylko za rodziców. 
Jezus Chrystus powiedział o dzieciach niewinnych, że ich jest 
k ró lestw o niebieskie. Pocieszajc ie-że  się m a tk i ,  coście u traciły  
dzieci, ho one tam bezpieczne i szczęśliw e na wieki.

Ołenę oderwali ludzie od zimnego ciała Kasi. Babka stara 
ubrała  i po łożyła  dziecinę pod oknem , a kwiatów i ziółek pa
chnących naniosły wszystkie sąsiady tyle, że leżała jak  w o g ró 
deczku, biała jak  lilijka. Hrye nie widząc przed sobą drogi, p o 
szed ł do cerkwi po krzyż i dwoje świec żółtych. Pobożni ludzie 
przychodzili odwiedzać zm arłą  i odmawiali cichy p ac io rek ; p rz y 
sz ła  i Hanna ze swoją Kasią, i nie m ogąc w strzymać się od łez, 
zmówiła pacierz i dziwnie jej smutno było. P ie rw szy  raz uczuła 
jakiś w yrzu t sumienia, że ona chciała te dzieci skrzywdzić i w y
pędzić, że i ona ma swoje które jej są tak m iłe ,  a k tó re  może 
także utracić. Ołena spojrzawszy na Hannę zapłakaną p rzy po 
mniała sobie jak  przeklinała strasznie jej dzieci, życząc im wszyst
kich nieszczęść, a tymczasem swoje pochować musi, i sumienie 
w niej aż zakrzyezała głośno : zakry ła  tw arz  w białe chusty i 
serdecznym  zawodziła płaczem.

Nazajutrz pochowano Kasię w g robek  maleńki, w święconą 
z ie m ię , i usypano m ogiłkę  żółtą. Ołenie głosu i tchu nie stało, 
bo u nas na Rusi ten żałobny zwyczaj, że kobiety  za swojemi 
dziećmi p ła c z ą c ,  zawodzą żałośne niby pieśni jak ieś ,  p rzy  k tó 
rych się serce  rozdz ie ra :
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—  Zkądźe cię w yglądać będę dziecinko droga, go łąbeczko  
b ia ła ,  sokołeezko s iw a, kwiatuszku śliczny! Gdzież idziesz ode 
mnie dziecino szcze ra ,  dziecino rod zona ; w jaką d rogę  daleką 
taka maleńka, taka biednerika, taka s łabeńka! T am  cię wiatr 
nie zaw ie je , słoneczko nie z ag rz e je ,  deszczyk nie obmyje Ka- 
siuniu moja! Ucieszko m oja!— T ak  zawodziła O łe n a ,  aż płakały 
% nią wszystkie m a tk i , wszystkie drzew a i wszystkie gwiazdki.

Ucichło w chacie Ołeninej; T ym ko  naw et nie śmiał swawo* 
lić, a Kasia Iwanowa siedziała na progu chaty , przytuliła  się do 
ściany i dumała. Matka wyszła z Feduniem  na rękach  i py ta ła  
jej się o czem tak d um a , a ona podniósłszy oczka na matkę 
rzekła :

—  Mamuniu, to nie żal u m ie r a ć , kiedy tak ślicznie ubiera 
w kwiaty i w s tążec zk i! I jabym  umarła , żeby mnie tak ubrali.—  
Nie Hanna nie odpowiedziała , ale ją coś zabolało strasznie.

Tej samej nocy, po pogrzebie K asi,  leżała  Ołena w bo le 
ściach, i pan B óg  obdarzy ł ją synem. 1 uśmiechnęła się do sw o
jego dzieciątka, i zaraz zalała się łzami, bo ją  coś tknęło  smu
tnego. Dziecię zdawało się dosyć zd row e; nazajutrz ochrzc ił  je  
w cerkwi ksiądz proboszcz i dał mu na imię Michał, a kumowie 
przynieśli go m atce, winszując jej zdrowia a jemu wzrostu. H ryć 
raczy ł i p rzy jm ow ał gości i zabawiali się w noc do późna ku
mowie podchmieleni. Za prześcieradłem  Ołena smutna tuliła dz ie
cię p łaczące niezmiernie, i uspokajała je piersią, ale dziecko ssać 
nie chciało, naciągało  się jakoś dziwnie, pianka mu usta okry ła , 
zaczęło  sinieć i oczka zaw róciło  Z przestrachem  zaw oła ła  O łe 
na b ab kę ,  nacierały, ratow ały , dziecko dostało  ściski jak  tu 
nasi nazywają, m ęczyło się okrutnie dzień cały , zimne leżało a 
skonać nie mogło. Dopiero  na drugą noc oddało ducha i poszło 
do niebieskiej ojczyzny, tam w g ó r ę ,  poznać się z siostrzyczką.

I znowu cicho by ło  i smutno u Ołeny w chacie. Lato p rz e 
szło i zbiory pozwolił Bóg zebrać szczęśliw ie; już nie k łócili się 
i nie wywoływali u M artynów ; w prawdzie nie chodzili do sie
bie, ale już czasem przem ówiło to jedno to drugie jakie s łow o 
po ludzku. Dzieci bawiły się razem i lato uciekało . W  polu 
zrobiło  się pusto i blado, ucichły w esołe ptaszki polne, tylko do 
sadów cisnęły się lasowe sikory i szczygiełki. Nareszcię zpikł
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już i owoc z drzew, a liście zaczęły się przerabiać na z ło te ,  
po wsi słychać było cepy w stodołach i szczękanie terlie, przy 
których  gospodynie ta r ły  konopie, minął już dawno prażnik w 
naszej wsi na cud świętego M ichała, nastało babskie lato. Coś 
przędło  po świecie srebrne nici, ciepło było  i pogodnie. Ludzie 
chodzili po odpustach , prażniki huczały po w siach, a codzień 
dzwon naszej cerkwi g łos ił  msze za um arłych, parastasy  i spo- 
minki. Dziady jak po żniwie obchodzili stronami, i wszędzie ob 
darzeni hojnie ładowali torby. Ludzie pozbierawszy pracę  nie 
żałowali i na ofiarę Bogu i na datek biednemu Sroka gadatliwa 
a wielka bywalska siadając po opłotkach rozpow iadała niby plotki 
jakie, albo gości wróżyła. Zbliżała się święta P okrow a.

Kasia Iwanowa siedziała znowu na p rogu chaty w południe. 
Miała g łów kę obwiązaną i w spartą  na obu r ą c z k a c h ; na mizernej 
tw arzyczce  widać było cierpienie, i nie było  już na niej tego  
śmiechu szczerego  co dawniej. T łusta  Kseńka bawiła się z Tym - 
kiem , w łażąc i w y łażąc  z. jamy przygotow anej na kartofle, a 
Fedunio uczepiwszy się płotu s tał i śmiał się do rozpuku z tej 
zabawy. Kasia tylko ani patrzy ła  na nich, czasem jęk, a czasem 
krzyk prawie w y ry w ał  się jej z ust. Matka zajęta w izbie od
zyw ała się często do niej:

— Cyt lubuniu, cyt dziecino, oj dolaż moja z tobą!
— Mamuniu! mamuniu, jakże mnie g łów k a  boli! co ja  będę 

robić! ja nie w y trz y m a m ! —  kwiliła Kasia, a matka żeby m ogła 
toby jej w zięła  wszystek ból. Już to od dwóch tygodni tak 
cierpiała K asia ,  dostała jakichś strupów  na głow ie, k tó re  się 
ją trzy ły ,  raniły  i bardzo bolały. Ani w nocy spania ani w dzień 
jedzenia n ie b y ło  dla niej, a matce z nią; wynędzniała i żaliła się 
tak serdecznie prosząc to  ojca to matki aby jej ulżyli, że serce 
pękało  słuchać. Nie zdawała się ta  s łabość  bardzo zastraszająca, 
bo to się ezęsto dzieciom g łow a ziewa, i choć p rzecierpią , potem im 
to na zdrow ie: dla tego  też zdawało się że i u Kasi to szczęśli
wie minie. A le że się nie polepszało a dziecko bardzo cierpiało 
i p łakało  dniami i nocami, radzili na probostwie zawieźć do do
k tora , ale Hanna się bała i opierała temu, bo już to u was moi 
ludzie zły zwyczaj, że nie w ierzycie doktorowi, k tóry się długo 
uczył, a zdajecie się na baby eo nic nie umieją i nic się nie uczyły;



aż kiedy już was wielki strach przyciśnie, to wieziecie do doktora 
chorego  skoro już dochodzi, a że w tedy  nikt poradzie nie m o
ż e ,  gadacie potem że doktor nie pomógł.

Otóż jednego dnia wieczór było  Kasi gorzej, chociaż g łow a 
niby się g o i ła ;  w ołała  że ją  koło serca  nudzi, i garnę ła  się to 
do ojca to do matki p łacząc i p rosząc  ratunku. Cieszyli j ą  i 
tulili jak  m ogli,  światło się świeciło w chac ie ,  młodsze dzieci 
spały , a ich się spanie nie b ra ło :  ciężkość jakaś dziwna p rz y 
gnio tła  im piersi.

— Tatuniu, mamuniu , boli, boli! — co chwila jęcza ła  K a
sia. — Ja  umrę, ja  umrę.

M rowie przechodziło  ojca i matkę.
—  Nie umrzesz k o te c z k u , nie umrzesz Kasieńko, to p rz e 

stanie, to już  nie będzie, tylko cicho, cyt, nie płacz!
— Ja\ um rę — szeptała  Kasia ciągle, i chw ytała  się z k rzy 

kiem za serce , to za głowę. —  Rodzice już postanowili wieźć 
ją rano do d ok to ra ,  i byliby wtenczas wszystko oddali aby j ą  
ratować. Ani oka nie zm rużyła Kasia, a nad nią rodzice, a matka 
bolała je j bólem, i każden jej krzyk ro zd z ie ra ł  jej duszę na p o 
łow y, Pó łnocne  kury  już  piały, a ona nad Kasią pochylona nie 
nie s łyszała , tylko jej jęk i:  gdy  naraz obiło jej się o uszy ja
kieś charczenie i chrapanie, słucha, to Fedio w kołysce tak od
dycha aż p ie je , piersi mu się podnoszą aż dołek się załamuje 
pod niemi, a czasem zakaszle g łucho jak z pustej beczki. Z e r 
wała się H anna, poryw a dziecko, poznała że mu tak je s t  jak 
Ołeninej dziewczynce nieboszczce, daje p ie r s i , ale on nie chce, 
i z ciężkim g łuchym  płaczem w yrzuca się i wypina matce z rąk. 
P ó ł  ż y w a ,  pół u raa r ła ,  przybiegła  znowu Hanna do mnie.

Jaki tam b y ł ratunek  w domu, taki się dało dziecku choremu, 
ale gdzie t a m ! S traszna noc zeszła w chacie Iwana przy świetle 
łuczyw a, p rzy  jękach' i krzyku Kasi i p rzy  mękach Fed ia ,  k tó 
rego  dusiło. Iwan s trac i ł  g ło w ę  i opuścił ręce ,  a Hanna topiła 
się we łzach, nie m ogąc  żadnemu dziecku dać rady. Nareszcie 
i p łakać  nie m ogła , blada jak  ściana, trzym ała Fedia na rękach, 
a schylona nad Kasią, ju ż  ani mówić nie miała siły. Dzień cały  
m ęczy ła  się Kasia: długiemi chwilami nie było  w niej s łychać 
ani w idać oddechu, to znowu z przeraźliwym krzykiem wołała
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ratunku, Fedia po łoży ł Iwan do kołyski i on tam cichutko leżał 
jakby nie chciał przeszkadzać rodzicom w wielkiej boleści. Po- 
schodziły się kumy i lekarki, cieszyły i rozgadyw ały , ale żadna 
już nie nie radziła, bo widziały śmierć oczywistą, Niema i g łu 
cha siedziała Hanka nad Kasią, przykuta do jej każdego odde
chu, i zdawało jej się, że z ostatnim oddechem Kasi i w niej się 
coś urwie.

Nad wieczorem krzyknęła Kasia okropnie, chwyciła się matki 
za szyję obiema rękami tak m o c n o , jakby się nie chciała oder
wać nigdy od niej, zacięła usta i skonała. Matka na nią upadła 
i nie słychać było nic w chacie tylko chrypienie Fedia w ko 
łysce . Iwan przelękniony w padł do drugiej chaty, w ołając  r a 
tunku. W esz ła  Ołena pierwszy raz  od roku  do chaty  Iwanowej; 
patrzy i widzi Hannę leżącą w objęciach martwej K as i ; chlu
snęła wodą, m y ś lą c , że Kasia jeszcze żyje , chciała rozew rzeć  
us ta ,  ale b y ły  ścięte m ocno , chciała uwolnić Hannę z ramion 
Kasi, niemożna b y ł o : s tężały  rączę ta  na szyi matczynej, a tw arz  
przy tw arzy  zdaw ało s ię ,  że spią obydwie. Iwan łam a ł ręce , 
kobiety w chacie posłupiały, Fedio chrypial ciężko.

— Duch św ię ty  z wami Hanno! —  odezw ała się jedna 
z kobiet przysuw ając się do matki i do dziecka — toż w stań
cie i zmówcie lepiej pacierz za jej duszę; nie będziecie z nią 
umierać, macie d z iec i! — O cknęła się H a n n a , pomału i os tro
żnie zdjęła rączki Kasi z szyi, i z łoży ła  na piersiach, w sta ła  jak 
słup, blada i straszna, bez mowy, bez płaczu. Fedio dotychczas 
spokojny, zaczął także męki konania, i sądny dzień by ł, aż m ó
wić już wam nie mogę i nie potrafię. U m arł Fedio  przed  p ó ł
nocą.

Rano paliły się cztery  świece pod oknem. Na ław ie  leżała 
Kasia jak słuszna dziewczyna: wieniec z ru ty  i barwinku o tacza ł 
i nakryw ał jej białą g łó w k ę ,  a świeciły w nim ostatnie żó łte  
kwiaty jesienne. W stążk i jasne wisiały na ram ionach , jak śnieg 
biała bielizna ją n ak ryw ała ,  i co dziw nego , miły uśmiech b y ł  
na u s tach : snać dusza jej radow ała  się w niebie i słodko śpie
w ała Bogu. Na skrzyni leżał Fedio  i pa trza ł  się otwartemi ocza
mi, w nogach siedziała matka i zawodziła, a głos jej wychodził 
jak ? pod ziemi;
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— Kasiuniu moja! Moja malino h o ża ,  moja dziecino m iła ,  
posłużko moja, robotniezko moja! Czemu do mnie nie p rzem ó
wisz? Czemu na mnie nie spojrzysz? Czemu mamy nie zaw ołasz?  
Czemu nas porzucasz?  Zkądże cię wyglądać b ęd ę!  Kiedyż p rz y j
dziesz do m nie, panno młoda moja!.,.. Na cóż tobie tyle krasy 
dziewiczej? na co ci tyle kw iateczków ? Czy to wianeczek 
ślubny? Czy tak nam dziękujesz? Zorońko m oja ,  go łąbko  m o 
ja !  — A moje dzieciny d rog ie !  gdzież idziecie odemnie! Mój 
Feduniu miłeńki! Mój kniaziu maleńki! Mój sokole biłeńki! Któż 
cię tam kołysać będzie? Kto cię tam p rzy ho łub i,  dzieciąteezko 
moje!

Pochow ano dzieci w jednym grobie. Głos Hanny rozchodził 
6ię z cmentarza daleko po równinie. A w niebie p rzybyło  zno
wu dwoje aniołków, i cieszyli się tam z nowych przybyszów .

W  kilka dni, w niedzielę, obie matki trzym ając  po jednem i 
jedynem dziecku na łonie, siedziały w sadzie ,  a liść z ło ty  uście- 
lił im siedzienie, i patrząc  jedna na d ru g ą ,  rozp łakały  się rze 
wnie.

—  Żeby nam Bóg choć te dzieci uchował! — rzekła Hanna.
—  Żyjmy w zgodzie — odrzekła Ołena —- ja  już wszy

stko ofiaruję Bogu i nigdy nie będę drugiemu źle ż y c z y ć , żeby 
mnie na mojem dziecku Pan Bóg  nie skara ł.

— I ja też nic nie chcę! Niech się te  dzieci razem cho
wają i kochają, żeby się nigdy nie chciały  skrzyw dzić —  do
dała Hanna, i przysunęły się b liżej, a dziatki między niemi po
siadały.

Jegomość przechodzili właśnie przez ich sadek, bo tam tędy 
ścieszka prowadzi, pozdrowili je, a zobaczyw szy tę  zgodę, w est
chnęli sami do siebie i rzekli:

— Moi lu d z ie , Pan Bóg was pokarał za waszą nienawiść, 
wasze przekleństwa i chęć krzywdy. Przyjmcież pokornie tę  ka
rę , a żyjcie w zgodzie i uczciwości, pomagajcie jedni drugim, a 
Bóg wam p o m o ż e ! W ychow ujc ie  pobożnie dziatki, o jczysty k a 
w ałek ziemi w ystarczy  dla nich, a czyste  sumienie niech będzie 
dla nich największem bogactwem . Bóg z wami!

1 ja to słyszałam , żyję z Martynami w sąsiedztw ie , p ła k a 
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łam  za ich dziećmi szczeremi łzami i patrzy łam  na tę  karę  B o
żą z żalem. I ja też wam powiadam:

—  W eźcie  sobie do serca tę  naukę, kochajcie bliźniego jak  
siebie s am e g o , niepożądajeie bogactw a z krzyw dą d rug ieg o , i 
nietylko b ra t  z bratem, ale wszyscy żyjcie w zgodzie jak  dzieci 
jednego Ojca w niebie, i jednej Matki, tej naszej Ziemi świętej.

B. E.

Rady gospodarskie, o chudobie.

Jak wieprze tuczyć należy.

Do tuczenia w ybierz  w ieprze długie z rzadką siercią, k tó re  
nie mają w ęgrów . Łatw o je  poznać po małych pęcherzykach 
pod język iem , k tóre  są podobne do prosa.

Zwykle już na początku września trzeba je  odłączyć, j e 
żeli mają być  zabite na zapusty. Z począ tku  dawaj im przez 
dwa tygodnie chwast z surowemi ziemniakami i osypką. Po 
dwóch tygodniach dawaj im ziemniaki go tow ane , bo od nich 
lepiej tyją. P o  św. Michale porzuć chwast, a paś tucznika zie
mniakami lub burakami z o sy p k ą ,  a raz  poraź przysyp  też i 
soli. P o  W szystk ich  Świętych dawaj zaś ziemniaki gotow ane 
z jęczmienną osypką. —  Jeżeli w ieprze już są prze bierne i zo
stawiają ziemniaki i buraki, natenczas buraków więcej im nie 
dawaj, a natomiast na drugie danie daj im z kw artę  nam oczo
nego g ro ch u ,  również po południu dawać także groch. Z po
czątku trzeba często paść tuczniki; ale s trzeż się, abyś gorąco  
im jeść  nie d aw a ł ,  boby ci m og ły  zdechnąć. Koło św. M ar
cina to  już tylko pięć razy  dziennie je  paść możesz, bo to już 
w ystarczy. D wa lub trzy tygodnie przed zabiciem, to już i zie
mniaków zaniechaj, bo i tak  ci ich jeść nie b ęd ą ,  dawaj im 
przeto samą osypkę parzoną i g roch  moczony.

Na początku tuczenia wypuszczaj tuczniki w ciepłe dni na 
krótki czas na podw órze, najdłużej na p ó ł godziny, później daj 
temu pokój. Dobrze j e s t ,  gdy je  możesz też skąpać, a jeżeli 
nie możesz, to zlej je w kuble w o d ą ; lecz później i tego  za 
niechaj. Podczas wiatru ich nigdy nie wypuszczaj, boby m ogły  
dostać ochwatu.

Na końcu nie można się dosyć nachwalić żuru, bo żurem 
doskonale się w ieprze wypasają. Żur zwyczajny bierze się za
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miast ziarna, co rano i wieczór przymieszuje się po funcie do 
gotow anych ziemniaków i buraków, a w ieprze chciwie to poże 
ra jąc  bardzo prędko się tuczą.

Jeżeliście przestrzegali i p rzes trzegać  będziecie te w szystkie 
tu wam podane przepisy, to na każde zapusty aż się c ieszę ,  
jak wyborne będziecie mieli szyn k i, s łon inę , kiszki i kiełbasy.

(Sz. N.)

Jak bywa ludziom koza przydatna.

Nie każdy może mieć k ro w ę ,  bo nie jednego na nią nie 
stanie. Ale każdy prawie komornik lub rzemieślnik może mieć 
kozę, a ta  mu wiele dopomoże do utrzymania rodziny, bo do
bra koza i za mierną k row ę obsto i,  gdyż po okoceniu może 
dać dziennie ze trzy  kw arty  m leka; a przytem  jej utrzym anie 
jest ła tw e  i tanie.

P rz y  kupowaniu kozy uważaj na to, aby była młoda i m le
czna. Siła ma la t ,  to poznasz po zębach. W  drugim roku 
wypadają dwa średnie zęby, a na ich miejsce rosną większe. 
W  trzecim roku wypadają jej dwa następne zęby. W  czw ar
tym i piątym roku to samo się pow tarza , tak że pięcioletnia 
koza ma wszystkie przednie zęby krające, rów ne i nowe. W  szó
stym i siódmym roku tępią się zęby, kruszą  i wypadają. Koza 
do szós tego  i siódmego roku zdatna do chowu, a kozły tylko 
do czw artego , dłużej nie t rzym aj;  a przez  ten czas mogłeś się 
ła tw o  innej kozy i kozła dochować. Mleczność kozy poznasz 
po pełnem  wymieniu. W  ogóle przy kupnie uważaj na głęboki 
brzuch, szeroki k rz y ż ,  długi tu łów, krótkie nogi, g ru by  zad, i 
pełną o k rąg łą  głowę. Przekonano się też, że kozy bez rog ów  
są najlepsze.

Gdyś już kozę kupił, wprowadź ją  do czystej obórki, k tó -  
raby  i przeciw  mrozom w zimie, i przeciw upałom w lecie była  
zabezpieczouą. Pamiętaj, że je j mokrość szkodzi.

W yżywienie kozy jes t bardzo ła tw e  i proste. Żywi się wszei- 
kiem liściem, traw ą i warzywami. Ale nie lubi ciągle jedno
stajnej paszy, bo jej się prędko sprzykrzy. Dla tego  zimą daj 
jej rano siano, potem  z u p y ; w południe siekanych ziemniaków, 
buraków lub b ru k w i; na w ieczór zupy i siana, albo też g ro ch o 
win, wyczanki, łę c in ,  liści suchych, co masz, a zawsze odmie
niaj; wszelką paszę zdrow ą jej dawaj, ale nie s tęchłą, ani z m a rz 
niętą, bo to jej bardzo szkodzi. La tem  dawaj jej trawę, koni
czy n ę ;  wyganiaj ją na ogród  i na pole, osobliwie tam, gdzie 
powójka rośnie, bo tę  pożera z chciwością. Od wiele liścia ka-
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epiataj je
z innera , a naw et liści św ieżych nigdy samych nie dawaj, tylko 
zaw sze pomięszanych z suchemi.

Koza jest kotna 20  do 21 tygodni, ma jedno, dwa lub trzy  
k o ź lę ta ;  lecz trzech  nie wyżywi, dla tego  trzee ię  koźlę p o w i
nieneś albo mlekiem żywić, lub przysądzić do innej kozy. Na 
chów  w ybierz  największe koźlęta wiosenne a pozwól im ssać 4 
do 6 tygodni. P rzed  odsądzeniem zacznij im dawać drobno p o 
siekaną marchew', s a ła tę ,  traw y i chw asty . P o  odsądzeniu daj 
im mleka z c iep łą  wodą i o t rę b a m i; zaś za d rabeczkę  włóż im d r o 
bnego siana; a tak  powoli p rzyzw ycza ją  się i do grubszej paszy.

W  końcu dodać w ypada, że po okoceniu daj kozie do zupy 
tro c h ę  go tow anego  g ro c h u ,  a od tego  jej wiele mleka p rzy 
będzie. (S*. N .)

I znowu za pomocą Boską złożył się jeden Tom naszego 
D z w o n i ł a .  Serdecznie on wam dzwonił moi mili gazdowie, a czy 
trafiał zawsze do serc waszych, nato sobie sami odpowiedzcie. Ser
decznie wam dzwonił, a czasem wesoło, bo poczciwemu nie trudno 
o wesołość; a często i smutno, bo siła smutku, na tej bożej ziemi. 
Tak samo będzie dzwonił ten Dzwonek i nadal; i dałby pan Jezus, 
żeby potem już zawsze tylko wesele i radość mógł wydzwaniać, a na
stąpi to wtedy, jeźli ludzie w poczciwości, i w miłości ku bliźnim i 
w innych cnotach chrześcijańskich się podniosą, jeźli poznają dokła
dnie co złe a co dobre, co szkodzi a co pomaga do zbawienia 
wiecznego.

Niech przepadają wszystkie nasze grzechy i przewinienia z koń
cem tego starego r o k u ! Prośmy pana Boga, żeby nie pamiętał na to 
jakeśmy błądzili, a dał w tym roku co następuje większych uciech 
zażyć, i dni szczęśliwszych doczekać! Prośmy tego Stwórcę Wszech- 
mocngo o lepszą dolę dla nas i dla naszych dzieci, a sami łamiąc 
święcony opłatek, rzucajmy się wzajemnie w objęcia, przepuszczając 
sobie wszelkie winy i urazy, i złość wszelaką: a zagrzewając serca 
do dobrego.

I ja was też gazdowie pozdrawiam chętnem sercem, i życzę wam 
miłości Bożej, miłości ojczyzny i miłości bratniej; czystego sumienia, 
szczęścia na ziemi, i w Bogu nadziei; i życzę Wam żebyście w dobrem 
zdrowiu Nowego roku doczekali. W  tym nowym roku, da pan Jezus, 
znowu się zobaczymy, a ja Bogu i Wam jak do dziś i dalej będę od
rabiał psńskie, jako dzwonnik na cnót wstawanie dzwoniący, a wy mi 
ofiarujecie zato chętne serce, chętne oczy i chętne ucho, i podzwon
nego ł.vlft ink dn rizisiai

IN"a z a k o ń c z e n i e .


